




Jakub Nowak
Amnezjak

ISBN: 978-83-64384-65-3

Wydawca:
Powergraph
ul. Cegłowska 16/2
01-803 Warszawa
tel. 22 834 18 25
e-mail: powergraph@powergraph.pl
www.powergraph.pl 

Copyright © 2006-2017 by Jakub Nowak 
Copyright © 2017 by Powergraph 
Copyright © 2015-2017 for the cover illustration by Grandfailure via iStock 
Copyright © 2017 for the cover by Rafał Kosik 
Wszelkie prawa zastrzeżone. 
All rights reserved. 

Redaktor prowadząca serii: Kasia Sienkiewicz-Kosik 
Redakcja: Kasia Sienkiewicz-Kosik 
Korekta: Maria Aleksandrow 
Skład i łamanie: Powergraph 
Ilustracja na okładce: Grandfailure (via iStock) 
Projekt graficzny i opracowanie: Rafał Kosik 

Wyłączna dystrybucja:

Firma Księgarska Olesiejuk Sp. z o.o. Sp.j.
ul. Poznańska 91, 05-850 Ożarów Mazowiecki
tel. 22 721 30 00 / 11

Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer

mailto:powergraph@powergraph.pl
http://www.powergraph.pl


Spis treści



Kar na wał



Dziwne dni



Ekume nizm



Rychu



Retro



Ciężki metal



Domi niczka mówi:



Zimno, gdy zaj dzie



Amne zjak



Karna wał

Kar na wał wyruszył z Wene cji pierw szego marca 1875 roku, w dniu rozpo-
czę cia nalotów na War szawę. Kiedy wraz ze wschodem słońca hała śliwy
i pijany korowód opuszczał świe tli ste mia sto, w stolicę nie istnie ją cego pań-
stwa ude rzyły pierw sze bomby.

Kar na wał poszedł na pół noc. Peł zał jak gli sta po ital skich księ stwach, nie -
spiesznie i cha otycznie. Żywił się gwał tem, posoką i ogniem, wysrywał zglisz-
cza wsi i mia ste czek, siał trupami tych, którzy sta wali mu na drodze. Pęczniał.
Rósł. Tuczył się. Aż w końcu doj rzał: pełen mor der ców, dezer te rów i złodziei;
maka brycznych kugla rzy, zwyrodnia łych pokrak i rozpa da ją cych się kurew.
Pełen cynicznych księży i fana tycznych grzeszni ków; deka denc kich arystokra -
tów, którym było już wszystko jedno i obłą ka nych techne rów, o których dzie -
łach krą żyły legendy. I z tajemni czym, wiecznie pija nym Wodzi re jem na czele,
królem cha osu i prze mocy, naj bar dziej okrutnym i sza lonym z nich wszystkich.

Wreszcie kar na wał był tak potężny, że widoczny nawet na kre sowych
łąkach: gigantyczna, rozwle kła kolumna gdzieś na wid nokręgu, nie pokojąca
roze dr gana wstęga zawsze na gra nicy pola widze nia. Wtedy wpełzł do Francji,
by pożywić się krwią kona ją cego kraju. A papież, zimowi kar dyna łowie i kró-
lowa Włoch wreszcie ode tchnęli.

16 kwiet nia 1876, Danzig, kawiarnia Adolfa Ozicka Długie Poże gnanie

Młody pies wzle ciał powoli na taras przydwor cowej kawiarni. Wynurzył
się nie spodzie wa nie zza sta lowych kwia tów opla ta ją cych barierkę i szybował
nie poradnie ponad gło wami gości. Poszcze ki wał cicho do ich spe szonych twa -



rzy – zamożni i świa towcy, w większości nie wie dzieli jed nak rze czy oczywi -
stej nawet dla naj młodszych dzieci z portu w dole: pies musiał wskoczyć
do pneumotunelu i rzuciło nim w górę. Kiedy kel ner wyniósł zdezorientowa -
nego zwie rzaka do kuchni, wszystko wróciło do normy. Towa rzystwo znów
jęło obser wować kobietę w sukni w maki.

Kil ka na ście stoli ków, kil ka dzie siąt par cie kaw skich oczu. Głów nie
Niemcy, mężczyźni w podróży (wokół nich płaszcze, walizy i para sole), ner -
wowo spoglą da jący zza fajek, gazet, kie liszków i fili ża nek na prze cha dza jącą
się na końcu tarasu brunetkę.

Była sama i była piękna. Pur purowe maki wyra stały wśród plis czar nej
tafty jej sukni, pięły się po szczupłej talii i krzywiźnie piersi, by rozkwi tać
na koronce dekoltu i wokół szyi, gdzie kła dły się na nich ciemne kosmyki upię -
tych wyżej włosów. To nie był strój podróżny, i mężczyźni wie dzieli o tym
doskonale. Pocili się, mimo że dzień był chłodny, a słońce zachodziło.

Spa ce rowała wzdłuż barierki, gła skała sta lowe róże, patrzyła w dół,
na port i mia sto. Obser wowała przypor towe kamie nice i wysokie kominy stat-
ków za nimi. I dalej, tam gdzie naj głę biej, gdzie zacumowane były dwa krad-
nące cie płe świa tło pancerne giganty. Trwały nie ruchomo naszpi kowane
lufami, jak kancia ste sta lowe jeże, chluba marynarki Rze szy.

Port nie kładł się do snu. Trans por towce, wozy, wagony, rozbie gani ludzie
i nie kończąca się wymiana: wyła dunek i zała dunek – tysiące skrzyń płynęły
w powie trzu rów nymi rzę dami po tra jektoriach wyta cza nych przez nie wi -
dzialne tunele. I cią gły, nużący hałas: mewy prze krzykujące się z por towymi
syre nami i meta liczne pomruki – te głośniej sze szły wibra cją z wnę trza dwor -
cowej hali. Te cichsze – ze stoczni na wschodzie, gdzie wiel kie mecha niczne
ptaki nie zgrabnie chyliły się nad wybe be szonymi kadłubami.

Kobieta wes tchnęła i zatrzymała się na końcu tarasu. Sie dzący naj bli żej
pijany Szwed mógłby przysiąc, że pośród zapa chów zatoki, dworca i turec -



kiego tyto niu poczuł woń jej per fum. Pachniała makami i czymś jeszcze,
co Szwe dowi koja rzyło się z pogrze bami odpra wia nymi w jego rodzinnej
para fii w Falun.

— Już powi nien tu być — powie dział mężczyzna przy stoliku w cie niu
dwor cowej ściany. Miał czter dzie ści lat, krótkie szpa kowate włosy, drogi lon-
dyński gar ni tur i laskę ze sta lową rękoje ścią w kształ cie smoczego pyska.

— I zaraz będzie — odparł jego towa rzysz, dużo star szy i wyższy. Jego
zie mi sta twarz przypomi na łaby pomiętą kartkę, gdyby nie uma zane kawą gęste
siwe wąsy. — Meinhold nie prze puściłby takiej oka zji.

Szpa kowaty skrzywił się i spoj rzał na brunetkę przy barierce. Stała nie ru-
chomo, tyłem do wszystkich.

— Widzia łeś? — Wąsacz podsunął młodszemu „Danzi ger Zeitung”. Roz-
ma wiali po angiel sku. — Minął już rok, a jest tego wię cej i wię cej.

Ostatnią stronę gazety zaj mował list gończy za Pio trem Ostrow skim, pol -
skim mor dercą, spi skow cem, okul tystą, masonem, zło dzie jem i podpa la czem;
wrogiem Rze szy, pokoju i Sztuki; sprawcą pluga wego zama chu na Ottona Edu-
arda Leopolda, księ cia von Bismarck-Schönhausen, księ cia von Lauenburg,
Kanc le rza Rze szy. Centralną część ogłosze nia sta nowiła podo bi zna Ostrow -
skiego: psychopa tyczne spoj rze nie wyzie ra jące spod krza cza stych brwi,
wykrzywione tłuste usta i skoł tuniona czupryna nie zosta wiały czytel ni kowi
naj mniej szych wątpli wości, że ma do czynie nia ze skur wysynem w naj czyst-
szej postaci.

— Cena za jego głowę wciąż rośnie — powie dział szpa kowaty.
— Bo Żela zny Kanc lerz nie zapo mina. Mogą go całego prze robić

na mecha ida, ale dopóki bić będzie w nim ludzkie serce, Kanc lerz będzie
pamię tał.

Szpa kowaty odłożył gazetę i wes tchnął. Zastygł na uła mek sekundy,
utkwiw szy wzrok ponad ramie niem wąsa cza.



— Meinhold? — spytał star szy.
— We wła snej osobie.
Na progu tarasu stało trzech mężczyzn. Z przodu bliźniacy w mundurach

pruskich czar nogwar dzi stów: profe sjonalni zabójcy i przyzwoici techne rzy.
Rozglą dali się po kawiarni z ćwi czoną latami podejrzli wością. Trzeci trzymał
się z tyłu i się gał im do ramion. Pozba wiony włosów, szyi i wyznaczni ków
wieku, wyglą dał jak wiel kie jajo przystrojone w gar ni tur, ręka wiczki i pstro-
kate ciżmy. Na jego obłej piersi kładł się wisior: czarny orzeł wpi sany
w złoty, zwrócony ku górze penta gram. Wisior ogła szał: oto Her man Meinhold,
Cesar ski Mistrz Sztuki, uznany spe cja li sta mili tar nej biologii mecha nicznej.

Jeden z gwar dzi stów pod szedł do pięknej brunetki. Gdy po kilku zda niach
ruszyli w stronę Meinholda, goście kawiarni obser wowali ich z mil czą cym
zainte re sowa niem. Choć żyli w świe cie, w któ rym cuda spo wsze dniały już
dawno, Mistrz Sztuki publicznie dobie ra jący sobie kata rynę sta nowił widok
doprawdy eks cytujący.

Her man Meinhold był bowiem pyszny i głupi. A dwaj mężczyźni przy sto -
liku pod ścianą wła śnie na to liczyli.

Przybysze i kobieta opuścili kawiar nię. Nie długo później od stoli ków
poczęli wsta wać agenci: dwaj bar czyści ortodoksyjni Żydzi, po nich nie miecki
kupiec i jego towa rzyszka.

Szpa kowaty dobrze zapa mię tał uśmiech wycho dzą cego grubasa, teraz pod-
sycał nim swoją wście kłość. Stary nasłuchi wał odgło sów z portu. Dłuski zaraz
powi nien zacząć przedsta wie nie.

Nagle niebo zga sło na kilka chwil. Rozle gły cień prze płynął bezsze lestnie
nad tara sem, zda wa łoby się – na wycią gnię cie ręki. Ludzie odruchowo pocho-
wali głowy w ramiona i, ner wowo uśmiechnięci, przyglą dali się cumowa niu
brytyj skiego żywolotu.

Bioid lądował na dwor cowym dachu. Opla ta jąca gondolę zie lona larwa



była wiel kości dwóch lokomotyw. Powoli zbli żała się do pali cumow ni czych,
Union Jack rozpostarty na wypeł nionym gazem wiel kim orga nicznym grzybie
żarzył się dumnie i nieco złowieszczo. Bioid wypuścił parujące macki, te zna -
la zły pale i oplotły je, przycią ga jąc ste rowiec ku płycie lądowi ska.

— La Rochelle długo nie wytrzyma — powie dział obojętnie wąsacz.
— W sierpniu miną już dwa lata.

Szpa kowaty wie dział, że ten spokój to pozór, sta rzec cier piał. Jego matka
była Francuzką, wąsacz spę dził we Francji pół długiego życia. Dziś tamten
kraj nie istniał, de facto zde le ga li zowany jednym pocią gnię ciem pióra brytyj -
skiej królowej. Ostatni z bastionów sta rej Francji wła śnie padał, od pię ciu lat
oble gany przez pancer niki Sojuszu. Rok temu, gdy twier dza wciąż jeszcze trzy-
mała się mocno, okręty Sojuszu, nie prze rywa jąc oblę że nia, zaczęły wypeł zać
z wody, by lądem, zie mią i powie trzem naprzeć na mury. Dziś nie wiele różniło
La Rochelle od zgliszcz Paryża czy War szawy, ale mia sto wciąż jeszcze zdo-
bywało się na zacięty opór.

Wiem, że cier pisz, Franciszku, pomyślał szpa kowaty. Wszyscy cier pimy.
Wtedy Gdańskiem tar gnęły eks plozje. Trzy wybuchy, jeden po drugim,

w różnych czę ściach portu, a po nich wystrzały, gdzieś na towa rowym nad -
brzeżu. Kawiar niani goście, słysząc nara sta jącą kanonadę, obser wowali ner -
wowo trzy równe smugi pnące się ku ciemnie ją cemu niebu. Teraz opuszczali
taras, ści gani przez cały pluton kel ne rów uzbrojonych w nie za pła cone
rachunki.

Dwaj mężczyźni nie wstali od razu – szpa kowaty skrupulatnie odli czał
pie nią dze, wąsacz prze glą dał ogłosze nia w gaze cie. Nie ma pośpie chu. Ludzie
Dłuskiego wła śnie odbi jają turec kim prze mytni kom kra dzione kara biny. Niech
przy oka zji porządnie namie szają. Agnieszka zdąży wszystko przygotować,
a infor ma cja o strze la ni nie doj dzie do eli zjum, jego gości i per sonelu.

— Chodźmy — powie dział wreszcie stary wąsacz.



— Myślisz, że już?
— Nie wiem. Kawa mi się skończyła.

zawsze–nigdy, Kresy

Piotr Ostrow ski dużo podróżuje, rów nież w cza sie snu. Zamyka powieki
i coraz czę ściej tra fia na kre sowe łąki, do kra iny świa tła, ciszy i prze strzeni.
Tam wszystko jest łagodne i takie są jego prze chadzki, gdy spa ce ruje nie wyso-
kimi pagór kami, w miękkiej, się ga ją cej pasa tra wie, nad sobą mając pozba -
wione słońca, bajecznie kolorowe niebo, niczym rozlane na szkle paste lowe
farby. Piotr Ostrow ski prze cha dza się na wie trze, cie płym i odświe ża ją cym,
przygląda nie licznym falują cym powoli drze wom i szybują cym wysoko pta -
kom-owa dom.

A może anio łom?, po raz kolejny zasta na wia się Ostrow ski, gdy zadziera
głowę wysoko, ku amor ficznym syl wetkom. Pyta nie nie jest bezza sadne, skoro
zimowi kar dyna łowie uznali, że Sztuka, która tamtego gorą cego lata pół wieku
temu runęła na nich wraz ze śnie giem i lodem, jest wiel kim, wspa nia łomyśl -
nym darem od Boga. Człowiek został obda rowany ogromną mocą i przyjął ją
z wdzięcznością i pokorą. Cudowna, ale kapryśna i wyma ga jąca wie dza, która
naj pierw zmie niła umysły kil kudzie się ciu naj bar dziej odda nych Bogu męż-
czyzn. Potem szybko zmie niła cały świat, wprowa dza jąc zupeł nie nowy porzą -
dek. Nastało Oświe ce nie, epoka wiel kich prze mian i ogromnych możli wości,
czas uwiel bie nia Pana i zacie kłej walki w obronie Jego imie nia. A wraz
z Oświe ce niem poja wiły się Kresy, miej sce pomię dzy, gdzie czas i prze strzeń
wiją się spi ral nie jak dwa sple cione w cia snym uści sku węże.

Kościół, monar chowie i mistrzowie Sztuki skupieni w Zimowym Sojuszu
nie mają wątpli wości. Kresy to nie biańskie przedpola, zapowiedź absolutnego
spokoju i speł nie nia – kluczowa część Boskiego daru, zachęta do podporząd-
kowa nia się Jego woli i woli Kościoła. Co myślą inni – sza leni pra scy Nowi



Husyci, angiel skie woterki, czy bywalcy Salonu Końca Świata, tak cyniczni
i zachłanni, że nie godni by nazywać ich naukow cami – zjednoczonych Soju-
szem oświe conych Euro pej czyków nie inte re suje, co o Kre sach myśli cała
ta hała stra.

Piotr Ostrow ski za to zasta na wia się czę sto. Tym czę ściej, od kiedy opu-
ściw szy wznie sioną wysoko głowę, na kre sowym horyzoncie dostrzega zło-
wieszczy cień Kar na wału.

16 kwiet nia 1876, Danzig, elizjum Śpiewna Orchidea

Szpa kowaty i wąsacz weszli do hali dwor cowej, w hałas, smród i tłok,
do pul sują cego wnę trza gigantycznego sta lowego wie loryba. Dwupoziomowe
perony pełne były podróżnych prze le wa ją cych się przez platformy, ruchome
schody i dzie siątki wagonów. Loko motywy sapały jasnym dymem, który szedł
wysoko, pod żebra dachu, gdzie rozwie wały go lecące jedna za drugą skrzynie
Cesar skiej Poczty. Nad wszystkim czuwał potężny czarny orzeł z witraża
na central nej ścia nie dworca. Na prawo był malunek, na którym płomie nie
Ducha Świę tego obja wiały Sztukę uczestni kom Zimo wego Konklawe.
Z malunku po drugiej stronie, dla rów nowagi, spozie rał Otto von Bismarck,
dumnie wsparty na sta lowym ramie niu zakończonym automa tycznym młotem.

To miej sce ma wiele z kate dry, pomyślał wąsacz, próbując dotrzymać
kroku ele ganc kiemu towa rzyszowi. Cia sne i jednocze śnie onie śmie la jąco prze -
stronne, zbudowane z prze ni ka ją cych się cieni i kolo rowych rozbłysków, przy-
pomi nało kate drę i wła śnie dla tego mu się nie podobało.

Szpa kowaty czuł się tu doskonale. Skutecznie napie rał do przodu, szybko
więc przedarli się na drugą stronę dworca. Teraz do eli zjum: ku jednemu
z bocznych wyjść, wybudowa nych z myślą o katolic kich mistrzach i techne -
rach-pede ra stach. Szpa kowaty poprowa dził przez labi rynt stra ga nów i skle pi -
ków, z początku peł nych różnego badzie wia, aroma tycznego jedze nia i brzyd-



kich ubrań, potem – coraz droższych i bar dziej prze stronnych, aż do wąskiego
koryta rza zakończonego masyw nymi drzwiami.

W progu koryta rza minęli się z dwoma mężczyznami. Jeden mocował się
z klamrą ofi cer skiego pasa, drugi w biegu zakła dał płaszcz. Dobrze, wia do-
mość o strze la ni nie dotarła i tutaj.

— Myślisz, że rze czywi ście nad chodzi koniec świata? — spytał szpa ko-
waty, przyglą da jąc się Piotrowi Ostrow skiemu, mor dercy i spi skow cowi,
łypią cemu złowrogo z listu gończego na ścia nie obok drzwi eli zjum.

— Myślę, że mamy go za sobą — odparł wąsacz. Mdłe świa tło z sufitu
petryfi kowało jego twarz w zniszczony posąg.

Szpa kowaty zastukał w drzwi. Gdy uchyliły się, weszli do środka. Chwila
prawdy, nie pierw sza tego wie czoru. Byli w przedsionku wyta pe towa nym
w jaskrawe, kolo rowe kwiaty. Na drodze do drzwi naprze ciw stało dwóch
wyrostków, obaj z nippońskimi mie czami przy pasie, odzia nych w kuse czarne
tuniki. Ich ciała pokrywały wzorzyste tatuaże.

W eli zjum broń palna nie jest dozwolona. Jej użycie bywa eks tre mal nie
nie bezpieczne podczas rege ne ra cji.

— Krew stygnie, włos się bieli… — zaczął szpa kowaty.
— … w wieczności upadniem toń — dokończył strażnik, mor derca o twa -

rzy che rubina.
Śmier dzą jak paryskie kurwy, pomyślał wąsacz i pozwo lił sobie na chwilę

sentymental nego rozrzew nie nia.
Drugi strażnik otworzył im drzwi i, jak na praw dzi wego konspi ra tora

przystało, potrzą snął zaci śniętą pię ścią. Szpa kowaty i wąsacz weszli do eli -
zjum.

W środku było tłoczno. I jednocze śnie miękko, paste lowo i cie pło.
Prze stronny salon zda wał się pozba wiony ostrych kra wę dzi i zacie nionych

miejsc. Łagodne poma rańczowe świa tło wypeł niało pomieszcze nie jak gęsta,



spowal nia jąca rze czywi stość substancja. Deli katna poświata cie kła z sufitu
i parowała zza eks kluzyw nych mebli, lepiąc się do wyso kich, rozra sta ją cych
się pod sufi tem bioidycznych rzeźb, szemrzą cych arytmiczne melodie wie lo-
barw nych egzempli fi ka cji sza lonej przyrody Kre sów. Subtelne krzywi zny
schodów wiją cych się ku koryta rzom w górze, kolorowe figury z obra zów
na ścia nach i dzie siątki ludzi zato pionych w ogromnych kana pach, obsia da ją -
cych stoliki i bar – wszystko falowało hip notycznie, ukła da jąc się w nie za pa -
mię tywalne wzory. Wzory, które tańcząc leni wie przed oczami, wymuszały
rozluźnie nie, wol niej sze tętno, relaks.

Eli zjum, świą tynia relaksu, pełna była jego wyznaw ców – ważnych bądź
pięknych. Ci piękni tu pra cowali: kobiety i mężczyźni we wszystkich możli -
wych odcie niach i sma kach, na wpół roze brani, uśmiechnięci i odprę żeni;
nawet kel ne rzy, strażnicy i muzyk za for te pia nem – zawstydza jąco atrakcyjni
i wiecznie gotowi. Ci ważni to goście: mistrzowie i techne rzy – kapłani i rze -
mieśl nicy Sztuki, potrze bujący rege ne ra cji i osią ga jący ją wła śnie tutaj,
poprzez fizyczną rozkosz. Piękni ludzie łasili się do żoł nie rzy, inżynie rów
i profe sorów, kusili zapa chem, spoj rze niem i gestem, obie cując eks tazę
i odprę żenie. Tak też opa dli szpa kowa tego i jego towa rzysza, roze śmiane kolo-
rowe motyle, stworzone, by dawać.

Szpa kowaty deli katnie ode pchnął od sie bie blondynkę, głaszczącą sta lowy
smoczy pysk na ręko je ści jego laski. Wymi nął trzyma jące się za ręce bliźnięta
i obej rzał się na wąsa cza. Sta rzec odmówił wina kel ne rowi nie ja snej płci,
dogonił szpa kowa tego. Ruszyli schodami w górę.

Eli zjum nie dało za wygraną. Poręcz, coraz przyjemniej sza w dotyku,
zaczęła się przymi lać; gęsty chodnik falował pod sto pami jak kre sowe łany.
U szczytu schodów minęli się z kimś – szpa kowaty zapa mię tał tylko ciemno-
czer wone wargi rozcią gnięte w uśmie chu i jeszcze ciemniej sze sutki. Tak
trudno im było nie poddać się pre sji tego miej sca, cią żyły ubra nia i obowiązki.



Cią żyła nie podle gła Rzeczpospolita.
Wie dzieli, że to już bli sko. Szpa kowaty dener wował się, mimo że znał

takie miej sca dosko nale. Pul sowa nie w nad garstkach, przyspie szony rytm
serca, wil gotne dłonie chętnie skła da jące się w pię ści.

A, do dia bła.
Dener wował się wła śnie dla tego, że znał takie miej sca.
No i nie znał drogi.
Wstrzymał oddech, zawołał Agnieszkę, otworzył się sze roko i

* * *

leżał zakrwa wiony na zimnej posadzce. Obolały, z opuchnię tymi ustami
i pogruchota nym nosem, rozpaczli wie wal czył o każdy oddech. Załza wiony
i zasmar kany, patrzył na swoje posi nia czone nogi w porwa nych pończochach,
oglą dał jedną z nich podska kującą nie re gular nie, zupeł nie mu obcą. Patrzył
na kształt przed sobą, mężczyznę bez twa rzy i

* * *

zadygotał i oparł się o ścianę. Ale już wie dział.
Ruszył pustym koryta rzem, lecz po kilku krokach zawrócił. Wąsacz wciąż

stał przy schodach, tępo wpa trzony w falujący w dole tłum.
Szpa kowaty znał to puste spoj rze nie. Wzrok nie wol ni ków dła wią cych się

wyper fumowaną wełną.
Wyra sta jąca z porę czy sele dynowa roślinka zaśpie wała do nich cicho.

Spi skowiec zignorował ją i pocią gnął wąsa cza w głąb koryta rza. Tam rozej -
rzał się i widząc, że są sami, z całej siły dał mu w pysk.

Kiedy wąsacz z trudem pod niósł się z kolan, szpa kowaty wzruszył ramio-
nami.

— Prze pra szam — powie dzieli jednocze śnie i uśmiechnęli się ner wowo.



Ruszyli w głąb koryta rza, ku prywatnej czę ści eli zjum: cesar skiego salonu,
w którym dziś, poprzez piękną kata rynę przybyłą prosto z Waszyngtonu, rege -
ne rować się miał sam Her man Meinhold, nie oce niony mecha biolog Rze szy.

Drzwi były mocne, bez wątpie nia zamknięte od wewnątrz, z tabliczką
infor mującą o zaka zie wstępu. Wąsacz zer knął na towa rzysza. Szpa kowaty
spoj rzał w górę, na wskroś przez pokryty per wer syj nym fre skiem sufit.

Naci snął klamkę.
Salon był prze stronny, ciemny i przytulny jak moskiew skie kaza maty. Słabe

świa tło wydo bywa jące się przez otwarte drzwi jednej z sypialń i dziw nie
prze rośnięte meble nada wały pomieszcze niu grote skowy i jednocze śnie fune -
ralny cha rakter. Wra że nia dopeł niały leżące na środku salonu zwłoki czar no-
gwar dzi stów.

Szpa kowaty sta rał się im nie przyglą dać. Trupy, które zosta wiała za sobą
Agnieszka, nie pokoiły go. Wyglą dały, jakby ktoś pozba wił je kości i dał
do zabawy nie ludzko sil nemu, rozbryka nemu trzylatkowi. Czar nogwar dzi ści
musieli być doskona łymi żoł nie rzami i zaawansowa nymi bojo wymi techne -
rami, tego wie czoru z pew nością nała dowa nymi po uszy. Szpa kowaty pokrę cił
głową. Czar nogwar dzi ści, w dodatku bliźniacy. Z jego żoną nie mieli żadnych
szans.

Sta nęła w progu sypialni, czarna syl wetka na jaśniej szym tle. Szpa kowaty
i wąsacz minęli ciała żoł nie rzy i poszli ku niej.

Her man Meinhold sie dział na podłodze w kącie sypialni. Nagi, oświe tlony
mizer nym świa tłem ściennej lampy, jeszcze bar dziej niż godzinę temu koja rzył
się z wiel kim jajem. Przyj rzał się uważnie wchodzą cym mężczyznom, wykrzy-
wił wargi w nie ja snym uśmie chu.

Tego się nie spodzie wali. Meinhold musiał wie dzieć, że umrze tej nocy.
Obej rzał to, co Agnieszka zrobiła z jego ludźmi, i wciąż nie oka zywał stra chu.

— Dżentel meni ze stolika pod ścianą. — Miał niski, przyjemny głos. —



Francuzi?
Szpa kowaty był pod wra że niem. Dobrze, że była Agnieszka.
— Polacy — wyja śnił Meinhol dowi. — Moją żonę już zdą żył pan poznać.
Spoj rzeli na nią. Stała przy wysokim oknie, zza ciężkich kotar obser wo-

wała mia sto.
— To jest pan Franci szek Michal ski — kontynuował szpa kowaty. — Ja

jestem Piotr Ostrow ski.
To miał być decydujący cios. Naj bar dziej odra ża jące w całej Rze szy

nazwi sko zawi sło mię dzy nimi.
Cios poszedł w gardę: Meinhold tylko uniósł brwi. Po chwili znów gar -

dził i nie na wi dził.
— Myśla łem, żeś pan jest wyższy, Herr Ostrow ski.
Piotr Ostrow ski wzruszył ramionami.
— Cią gle mi to mówią.
— Doprawdy? — Meinhold zer knął na Agnieszkę i zachi chotał.
Podłoga skrzypiała cicho pod śmie ją cym się Niemcem.
— A teraz porozma wiamy, panie Meinhold — powie dział w końcu Piotr

Ostrow ski. — Porozma wiamy o tym, gdzie znajdę Paulusa.
— Mit.
— Słucham?
— Paulus to mit. Nie istnieje.
— Gdzie znajdę Paulusa?
— Dla czego miał bym to wie dzieć?
— Bismarck szukał go całymi latami. I tej zimy nagle prze stał.
— Więc już go ma.
— Wtedy nie był byś w Gdańsku.
— Żałuję pańskiej żony, Herr Ostrow ski — wes tchnął Meinhold.

— Gdyby nie to naj ście, dowie dzia łaby się, jak sma kuje porządna, nie miecka



Wurst.
Ostrow ski pocze kał i wreszcie zapytał po raz trzeci:
— Gdzie znajdę Paulusa?
— Jakaś licha ta gadzina. — Mecha biolog wska zał na rękojeść laski

Ostrow skiego. — Lichutka.
Franci szek Michal ski odchrząknął z głębi pokoju.
— Agnieszko — powie dział Ostrow ski, patrząc Meinhol dowi w oczy.
Potem zacze kał, aż żona ośmie szy trzydzie ści lat wytę żonych prac nad

szczel nością eli zjów.
Poczuli to wszyscy trzej. Zatyka jąca uszy fala zimna, gdy Agnieszka

Ostrow ska się gała poprzez Kresy. Gdzieś na końcu ulicy syp nęło szybami
po bruku. Pode szła do męża i podała mu duży, chłodny przedmiot. Ostrow ski
wziął go ostrożnie, nie dotyka jąc jej dłoni. Gdy odwró cił się do Meinholda,
wie dział już, że Nie miec powie im wszystko.

Oczy Meinholda mówiły, że nie dowie rza temu, co widzi. I że się boi. Nagi
człowiek boi się całym cia łem, i tak wła śnie bał się Her man Meinhold: bez-
skutecznie cho wał się za krą głymi ramionami, wci ska jąc miękkie plecy w kąt
sypialni.

Ostrow ski z trudem powstrzymał uśmiech. To jednak prawda! Długie mie -
siące ciężkiej, nie bezpiecznej pracy nie poszły na marne. I pomyśleć, że
z początku w to nie wie rzyli – on, Michal ski, Dłuski i inni. Nie dowie rzali,
myśląc, że to nie miecki for tel, plotka, podrzucona, by wypro wa dzić ich
w pole. Bo czy możliwe, aby wielki Her man Meinhold cier piał na tak sza loną
przypa dłość? Czy w dzi siej szych cza sach, oświe conym wieku Sztuki, pary
i zmiany, może w ogóle istnieć tak grote skowa fobia?

Nie wnie siesz broni pal nej do eli zjum, nie spro wa dzisz jej poprzez kre -
sowe pola. Ostrow ski miał świa domość, że Agnieszka dokonała nie możli -
wego, nie pierw szy zresztą raz. Co w tym dziw nego, skoro sama była nie moż-



li wością?
To nie podziw dla jej wyczynu kazał Meinhol dowi wpa trywać się w rzecz,

którą Agnieszka podała mężowi. Już nawet nie strach, lecz pier wotne, nie lo-
giczne, odbie ra jące rozum i siłę prze ra że nie. Her man Meinhold śmier tel nie
i nie wytłuma czal nie bał się bowiem kara bi nów.

Stojący nad nim Piotr Ostrow ski trzymał długi i ciężki, stary dobry kara bin
Dreyse’a.

Z głowy pana Piotra

Piotr Ostrow ski ma świetną pamięć. Dobrze pamięta swój poród.
Pamięta płacz matki i wła sny, gdy poczuł wprawne, szorstkie dłonie aku-

szerki. I wrzask, który rozległ się chwilę potem. A wrzeszczały wszystkie –
 akuszerka, służące i, gdy go jej poka zano, rów nież matka. Darły się wnie bo-
głosy, bo urodził się jego brat.

Ostrow ski pamięta, że kobiety sowi cie prze kupiono, by mil czały. I rze czy-
wi ście zamil kły. Akuszerkę zna le ziono kilka dni później w jej łóżku. Leżała
uma zana feka liami i wymioci nami, a jej opuchnięta twarz miała barwę świe -
żego szczypioru. Jedna ze służą cych prze pa dła bez wie ści, druga powie siła się
w rupie ciarni na dwor kowym strychu. Na belce obok dyndała Dagmara
Ostrow ska, matka bliźnia ków.

Piotr Ostrow ski pamięta jej pogrzeb w upalne wrze śniowe popołudnie,
jedno z tych, gdy z wonią Bugu wiatr niósł polem świeży zapach nadchodzą cej
jesieni. Pamięta, że nie został zabrany na pogrzeb, ale jednocze śnie pamięta
robaki ożywia jące świeżą, mokrą glebę. I zaciętą twarz ojca, zie mi stą, mimo
zachodzą cego słońca malują cego okolicę ogni stymi jaskra wościami.

Pamięta, że tego samego wie czoru został ochrzczony. Młody ksiądz
ochrzcił go w obec ności ojca i wysokiego mężczyzny o twa rzy schla sta nej
tuzi nem blizn. Pamięta, że ksiądz był pijany i czę sto się żegnał. Szcze gól nie,



gdy chrzcił drugiego syna Tade usza i Dagmary Ostrow skich. Piotr ni gdy wię -
cej nie ujrzał brata, księ dza ani ojca chrzestnego.

Ojca, pogodnego mężczyznę pachną cego alkoholem i ciężką pracą, Piotr
Ostrow ski pamięta dobrze. Mieszkał z nim w podhrubie szow skim majątku
do ósmego roku życia. Potem, by uchronić syna przed nadcią ga jącą nawał nicą,
Tade usz Ostrow ski wysłał go naj da lej, gdzie mógł. Mały Piotr tra fił do Lon-
dynu na tydzień przed tym, jak młoda Europa prze budziła się z wrza skiem,
chwyciła za sztandar i broń, by z pie śnią na ustach rzucić się do boju. A po
roku krwa wych walk dała się zarżnąć.

Nazwali to Prze budze niem Ludów, które ude rzyły z furią w nie okrzepnięty
Zimowy Sojusz. Pół torej dekady po Oświe ce niu większość Zimowych Kar dy-
na łów wciąż żyła i coraz lepiej wykorzystywała nową wie dzę. Prze budze nie
oka zało się Sojuszowi dra ma tycznie potrzebne i nie spodzie wa nie przydatne.
Nie dość, że sce mentowało wymuszony alians, to jeszcze zapew niło gwał -
towny rozwój Sztuki. Powstańcy ude rzyli bowiem w stary porzą dek i nową
naukę, skwa pli wie wie sza jąc francuskich filozofów, gor li wych apostołów
Oświe ce nia, i ści na jąc pierw szych praktyków: nie miec kich, austriac kich
i włoskich techne rów. Sojusz zare agował szybko, skutecznie i z okrutną fanta -
zją, wypróbowując na cha otycznych i słabo uzbrojonych powstańcach (i znacz-
nym odsetku pechow ców stoją cych po oświe conej stronie) nowe techniki zabi -
ja nia. To wtedy po raz pierw szy monstrualne rogonosy tra towały oddziały
wroga, armatnie kule niosły morową mgłę, a kara bi nowe poci ski gotowały
krew w żyłach.

Piotr Ostrow ski prze żył wów czas wła sną rewolucję. Z nadbużańskiej wsi
tra fił do metropolii pul sują cej rytmem setek fabryk. Londyn dał mu nowe
życie. I opie kunów – kosmopoli tyczny odprysk rodu matki: dobroduszną fami -
lię Skonec kich, żar li wych wyznaw ców teorii narodowowyzwoleńczych. Dał
też eduka cję, za którą hoj nie i bez żalu pła cił stary Ignacy Skonecki. Ale Lon-



dyn poda rował Piotrowi coś wię cej – sie bie: wszystko to, co dora sta ją cemu
chłopcu ofe rować może mia sto tej wiel kości, jeśli tylko chło piec mieć będzie
dość odwagi i swobody, by się nim zachłysnąć.

To wła śnie w Londynie, kilka lat później, Piotr dowie dział się, jak zgi nął
jego ojciec. Tade usz Ostrow ski został rozstrze lany za kie rowa nie akcją nisz-
cze nia pierw szych, wtedy wciąż nie for mal nych eli zjów w Kongre sówce. Lon-
dyńscy opie kunowie Piotra nie chcieli uwie rzyć, że ten zwa li sty mężczyzna
o łagodnej twa rzy miał na rękach krew pra wie stu Pola ków i osobi ście
zastrze lił kil ka na ście młodych kata ryn. Piotr Ostrow ski, pamię ta jący pogrzeb
matki i pija nego księ dza żegna ją cego się nad jego bra tem bliźnia kiem, nie miał
wątpli wości, że tak wła śnie było.

24 kwiet nia 1876, miej sce spotkania: tajne

Krótka msza zakończyła się adora cją Naj świętszego Sakra mentu. Gdy
dwudzie stu mężczyzn podniosło się z klę czek, służący poprowa dził ich
do salonu. Franciszka nin, który odpra wił litur gię, poszedł z nimi. Wędrowali
wąskimi koryta rzami, zimnymi prze stronnymi gale riami i kolej nymi schodami,
wciąż w dół i w ponurym pół mroku. Ostrow ski nie byłby zaskoczony, gdyby
oka zało się, że nagle zna leźli się pod wielką drukar nią Mes sera, sześć prze -
cznic od klubu, do którego o zachodzie słońca weszli z Franciszkiem Michal -
skim.

Salon oka zał się prze stronną biblioteką o nie pokojąco wysokim stropie.
Lampy na stoli kach pomię dzy fote lami tworzyły owal dwudzie stu kilku świetl -
nych punktów, rozja śnia ją cych zbiory ułożone na ciężkich dębowych pół kach.
Przypomi nało to Ostrow skiemu cel tyc kie rytuały odpra wiane dawno temu
przez jedną z jego młodzieńczych angiel skich kocha nek. Tysiące wolumi nów
pachniało, Piotr Ostrow ski sma kował ten zapach. Lubił książki, choć nie lubił
ich czytać.



Mężczyźni stłoczyli się wokół zakonnika, który nie spodzie wa nie wycza ro-
wał barek na kół kach w kształ cie Wawelu. Po chwili rozsie dli się w fote lach
z kie liszkami w dło niach, się gnęli po cygara, fajki i pochylili ku sobie
pochmurne obli cza. Polacy, patrioci, spi skowcy przygotowujący wiel kie
powsta nie.

— I jak Poznań, Woj cie chu?
— Całe koszary po mojej stronie. Do końca maja będziemy gotowi.
— Dobrze. My też kończymy. Tylko z Żydami negocjować trudno, bo…
— Jak Bóg da, to i ja do lata gotowy będę.
— … potrze bują tych wschod nich techne rów do prac przy Nowym Jeruza -

lem. No i nie ła two im wma wiać, że my Chor waci.
— Więc niech da. Musi, panie Zakrzew ski, musi Bóg dać.
— Prze cież wy sami nie wie rzycie, że oni to przed sta wie nie chor wac kie

kupują. Szczę ście, że z Sojuszem im teraz nie po drodze. Papież pogo dzić się
nie może, że mu się zjeżdżają i mia sto pod nosem budują. A oni są ostrożni.
Zbroją się. Chowają za mur.

— No co też ksiądz… Robimy, co możemy, dzień i noc się po wsiach jeź-
dzi, czyta ludziom, tłuma czy…

— Nie ma się co dzi wić. Pora dził sobie Sojusz z Francją? To…
— Wła śnie dzięki Żydom.
— … i z nimi dałby radę.
— Inna ta ich Sztuka, jakaś…
— Prawda, inna.
— Są już plany rozbi cia oblę że nia war szaw skiego?
— A co Londyn?
I tak się toczyło. Padały kolejne pyta nia i prze strogi, padały solenne

zapew nie nia, raczej zaklę cia i modli twy niż chłodne dekla ra cje. Ostrow ski
nie cier pli wił się. Pił wino i mil czał, zatopiw szy się w fotelu i gęstym, nikoty-



nowym dymie. Słuchał tych wszystkich drugorzędnych od dawna spraw.
— Na Wscho dzie wszystko układa się pomyśl nie. Wojna wybuchnie lada

dzień.
— Ale Mikołaj zosta wił tu armie Suworina i Pie trowa. Dwie wię cej, niż

myśle li śmy.
— Pie trowa prze nie sie, jak tylko żółte hordy rozpoczną ofensywę.
— Nie prze nie sie. Wtedy będzie za późno.
— Syn wrócił z Nipponu, widział ludzi-ptaki.
— Boskie Podmuchy?
— Jedzą jakieś łajno, które wybucha, gdy pęka żołą dek. A potem wyska -

kują ze ste row ców, rozpoście rają sztuczne skrzydła i szybują. Jeden na pię ciu
tra fia w małą ruchomą łódkę. Eks ploduje co drugi.

— Miko łaj wie, że czasu coraz mniej. W Moskwie strze lają, do kogo
popadnie.

— Boi się, skur wysyn.
— Gdy tylko skończą kłaść sze rokie tory, da pod War szawę behe mota.

Całe wsie szły w powie trze, jak go Iwa now próbował.
— Do War szawy nie dojadą.
— Ufam, panie Dłuski.
I tak się toczyło, Ostrow ski pił wino, mil czał, patrzył po obec nych. Stary

Michal ski, oddany przyja ciel, wciąż krzywił się, gdy słuchał, że mu Żydzi
w ukocha nej Francji Nowe Jeruza lem budują. Przystojny, pewny sie bie Dłuski,
błyskotliwy i odważny, i przywią zany do nie potrzebnej prze mocy. Poczciwy,
zrzę dzący społecznik Micha łow ski, ksiądz Buczkow ski, peda gog i esteta,
cyniczny fabrykant Macie jew ski – wszyscy mówili wiele, nie mówiąc jedno-
cze śnie naj ważniej szego. Że tym razem ma się udać, bo nie popeł nią błędu
sprzed ćwierć wie cza i będą mieć Sztukę po swojej stronie. Dla tego odnajdą
Paulusa, jak zade cydował gospodarz spotka nia i mózg całego spi sku. Zresztą



imię gospo darza rów nież nie padło, krą żyli wokół niego bezosobowymi for -
mami i zawo alowa nymi omó wie niami. Co w tym dziw nego, skoro był dla nich
jedną z legend, patrio tycznym mitem, rów nie odle głym, obcym i nie prze niknio-
nym, co Bóg, do którego modlili się przed godziną? Wcze śniej widział
go tylko franciszka nin Michał, jego rzecznik i posła niec. Za chwilę pana
Adama ujrzeć miał Piotr Ostrow ski.

Gdy nadszedł czas, przyszedł służący, a towa rzystwo poże gnało Ostrow -
skiego mil cze niem. Kolejne koryta rze, kolejne schody, wreszcie duże, bogato
rzeźbione drzwi, na któ rych Matka Boska z Dzie ciątkiem na ręku spoglą dali
czule na husa rię szar żującą na rosyj skie pancerne rogonosy. Służący otworzył
drzwi.

— Mistrz czeka.
Prze kra cza jąc próg, Ostrow ski wytarł o spodnie mokre od potu dłonie.
W środku było cie pło i czer wono, były kable i szafa. Dzie siątki kabli, pną -

czy, lin, rur i rurek wyra stały z mecha tych ścian koloru krwi. Splą tane w pul su-
jące bio me cha niczne war kocze, cią gnęły do sta rej szafy, w której sufi cie
i ścia nach niknęły rów nymi rzę dami. Zza jej uchylonych drzwi dobie gał led-
wie słyszalny mecha niczny pomruk.

Piotr prze łknął ślinę, podszedł do szafy i ją otworzył.
Zaskrzypiało.
Ostrow ski szarpnął się do tyłu.
W środku wisiało ciało. Mumia wła ści wie, sucha i zmarszczona niczym

stare jabłko, z małą, jakby nie mow lęcą głową, zwie szoną na wiotkiej szyi.
Nie może być!
Wisiała w chrystusowej pozie na szemrzą cych kablach, rur kach i łodygach,

szczel nie opla ta ją cych jej wiotkie ręce, nogi i zapad niętą pierś. Śmier działa
zepsutym jedze niem.

On nie jest tak stary!



Ostrow ski przyglą dał się zaschnię tym wypryskom na czubku nie wiel kiej
głowy. Mil czał, nic nie rozumie jąc.

— Dotknij mnie — zaskrze czała mumia.
Pokojem zakołysało.
— Dotknij mnie — powtórzyła z wysił kiem, wyso kim, star czym i jed no-

cze śnie dzie cię cym gło sem. Jeden z wyprysków na jej gło wie pękł, uwal nia jąc
gęsty, żółty płyn.

Ostrow ski ode tchnął głę boko i dotknął mumię. Wtedy powę drowali
daleko.

Z głowy pana Piotra

Piotr Ostrow ski nie wie rzył w miłość od pierw szego wej rze nia. Sypiał
ze swoją przyszłą żoną dobre pół roku, zanim w ogóle ją polubił. Robił
to regular nie i czę sto, więc cenił się wysoko, a Agnieszka pła ciła bez prób
zbi ja nia ceny. Przez drugie pół roku inte re sował się nią jed nak coraz bar dziej,
co nie było łatwe, skoro naj mniej sza część jej ciała, każdy gest, odruch czy jęk
był mu zna jomy bar dziej niż wła sny. Ale udało się i po wyga śnię ciu umowy
Piotr i Agnieszka nie rozstali się, jak odgra żali się wcze śniej. Wzięli ślub, gdy
tylko kontrakt prze stał obo wią zywać. I choć Ostrow ski nie wie rzył w miłość
od pierw szego wej rze nia, wtedy uwie rzył w miłość aż po grób. Czas miał
poka zać, że będzie to miłość trwa jąca dłużej.

Wyna jęła go na rok, bo cze kało ją dwa na ście mie sięcy ciężkiej pracy.
Była jed nym z naj lepszych bada czy nowej nauki w Kró lew skiej Aka de mii
Sztuki, ale jednocze śnie była bada czem naj bar dziej nie doce nia nym. Jej pol skie
pochodze nie i uroda nie poma gały – będąc jedną z naj lepszych biotechne rów
na Wyspach (jako kobieta nie miała szans na ścieżkę mistrzow ską nawet
w Londynie), Agnieszka Potocka sta nowiła kurio zum w skali całej Aka de mii.
Kuriozum, które lekce wa żono, ale i którego się oba wiano. Szcze gól nie odkąd



w mie ście głośno zrobiło się o woter kach, doma ga ją cych się praw wybor -
czych dla kobiet i przyłą cza ją cych się do coraz śmiel szych pokrzyki wań
o demokra tyza cję Sztuki.

Agnieszka nie miała szans na pracę przy mili tar nych bada niach czy eks plo-
ra cji Kre sów (w tym cza sie opra cowywano alter na tywne – do modli twy, snu
i medyta cji – wej ścia), jej ostatnim pro jektem była praca nad modyfi ka cjami
warzyw. Program prze wi dywał rok badań, potrze bowała więc regular nej
zewnętrznej rege ne ra cji. Zde cydowała się na kata ryna.

Poznała go na pol skim balu u Skonec kich. Arogancki trzydzie stola tek,
absol went Royal Mili tary Aca demy, błyskotliwy, pyskaty i upar cie uśmiech-
nięty, mimo mio ta nych przez nią złośli wości. W dodatku zda wał się zupeł nie
pozba wiony lśnie nia, co zna czyło, że byłby bezpiecznym kata rynem. Po dwóch
godzi nach zacie kłych poje dynków na nie istotne słowa i istotne gesty
Agnieszka Potocka, pijana bar dziej niż jej się wyda wało, zaproponowała
mu roczny kontrakt. Rzucił cenę. Zgo dziła się. Nie nale żała do ludzi cofa ją -
cych wypowie dziane słowo.

Przez rok wszystko się zmie niło. Był ślub, cudowny kwie cień, cudowny
maj, po nich cudowne dni czerwca: pierw szy, drugi i trzeci. Czwarty był zły.
Czwar tego dnia widział ją po raz ostatni. Zanim wyje chała, kochali się.
A wtedy wokół nich z nieba zaczęli spa dać ludzie.

Wywal czyła sobie wyjazd do Wiednia, na semi na rium poświę cone bio mo-
dyfologii. Piotr został w Londynie, pan Skonecki zor ga ni zował mu ważnych
gości: pol skich emi grantów ze zburzonego Paryża.

Dzień przed jej wyjazdem udali się na poże gna nie do Kró lew skich Ogro-
dów w Kel ne day. Czwar tego czerwca żegnali się o świ cie, w aka de mic kim
Ogrodzie Julii, wśród setek nowych kwia tów o wyra zistszych kolorach i inten-
syw niej szych zapa chach, tańczą cymi miękko na wie trze, śpie wa ją cymi do pta -
ków i gorą cego czerw cowego słońca. On cało wał jej uda, ona pachniała pożą -



da niem, a kwiaty mruczały razem z nią. Potem prze wróciła go na plecy i, śmie -
jąc się, usia dła na nim. A wtedy kilka metrów od nich z bezchmur nego nieba
z wrza skiem runął człowiek. Ude rzył o zie mię, opryskując Agnieszkę wnętrz-
nościami.

Jej krzyk, drugi huk, po nim trzeci i czwarty. I przej mująca cisza.
Wytarli się, ubrali i, wciąż oszołomieni, obej rzeli ciała. Zupeł nie roztrza -

skane, spa dły z bar dzo wysoka. Mężczyźni w wiel kich przyciemnia nych
goglach, skórza nych kaskach, ubrani w uni formy eks plora torów Aka de mii.
Eks pe dycja bada jąca kre sowe wiszące mosty. Tamtego ranka ich misja zakoń-
czyła się oczywi stym nie powodze niem.

Wie czorem Agnieszka wyje chała. A trzy tygodnie później skończył się
świat – Piotr Ostrow ski dowie dział się, co zro biono jego żonie. Być może
wszystko potoczyłoby się ina czej, gdyby wtedy nie było przy nim Franciszka
Michal skiego i innych gości z Paryża. Ale byli. Wzięli go ze sobą i pozwolili
dzia łać.

24 kwiet nia 1876, Kresy

— Zasta na wiasz się, Piotrze Ostrow ski? Docie kasz, czy to, co widzia łeś
w sza fie, to byłem ja?

— Nie, ja…
— Tak. To byłem ja.
— Pan.
— Zatem który z nas jest bar dziej mną?
— Słucham?
— Truchło w sza fie czy mężczyzna w modnym kubraku, stojący teraz przed

tobą?
— Pro szę mi wyba czyć, ale takie kubraki wyszły z mody dwa dzie ścia lat

temu.



Pan Adam uważnie przyj rzał się Ostrow skiemu. Ostrow ski przyglą dał się
panu Ada mowi. Czy pan Adam tak kie dyś wyglą dał? Czy tak się nosił? Paryski
kra wiec, turecki szewc, śnieżnobiały jedwab pod szyją. Gdy zde cydowa nym
ruchem odgar niał czuprynę z czoła, kiedy pamię tał, by wydatny podbródek
trzymać wysoko, ciało pana Adama anonsowało: oto wieszcz.

— Możesz mi mówić: panie Ada mie — powie dział pan Adam z uśmie -
chem, który Piotrowi wydał się lekce wa żący.

Ostrow ski mil czał. Mężczyzna z jedwa biem pod szyją zakomende rował:
— Przejdźmy się.
I poszli kre sową łąką, w gęstej, łagodnej tra wie koloru doj rza łych poma -

rańczy. Ostrow ski rozej rzał się. Kresy nie znacznie różniły się od tych, do któ -
rych tra fiał we śnie: pagórki były wyższe, rośliny większe i czę ściej wystę pu-
jące. I tylko przyjemny, odświe ża jący chłód pozostał ten sam.

— Urodzi łem się sie demdzie siąt osiem lat temu — powie dział pan Adam
i wska zał na wzgórze, ku któ remu ruszyli. — Sztuka — dodał i zamilkł.
Ostrow ski pojął, że nie czas na pyta nia.

— Sztuka. Gdy tylko przyszła, rzuci łem się na nią — podjął pan Adam. —
Rzuci łem, rzec można, żar łocznie. Gdziem nie tra fił, naj pierw była ona,
na Południu, w Paryżu czy na Wschodzie. Szybko zro zumia łem, że czas lite ra -
tury mija. Że lite ra tura poczeka. I wszę dzie studia, księgi, modli twy i medyta -
cje. Prze miany, kre acje, destrukcje. To dla mnie czas wiel kich sukce sów
i wzruszeń. I pora żek, po których pra cuję wię cej i wię cej. To Sztuka uczyniła
mnie tym, czym zasta łeś mnie tam, w sanktuarium. I tym, kim jestem tu i teraz,
z tobą, Pio trze Ostrow ski. — Pan Adam zatrzymał się, rozłożył ręce. — Wiele
stra ci łem. I zyska łem wiele. — Spoj rzał w różnobarwne niebo. — Nie zba dane
są wyroki.

— Boskie?
— A cóż innego dać mogło tę olbrzymią moc? Tę nie wyobra żalną siłę?



Sztuka to wspa niały bat, to lśniący, czysty kij, nawołujący do samo dyscypliny
i pokory. Wiele wymaga, bo sta nowi zaiste wielką obietnicę. Daje nam Kresy,
raj skie przedsionki, musi więc wyma gać wiele.

— A praktyki w eli zjach? — spytał Ostrow ski.
Unie siona brew pana Adama poka zała Piotrowi, jak przyziemne to było

pyta nie.
— Sztuka i Kresy zmusiły nas do rewi zji obrazu człowieka i świata —

wyja śnił pan Adam, rusza jąc przed sie bie. — Dla czego nie mie li byśmy więc
zre wi dować boskiego obrazu? Nie pierw szy zresztą raz?

Ostrow ski dotrzymywał kroku.
— Widzisz, Pio trze, z dołu trudno o pełną per spektywę. Franci szek

Michal ski na ten przykład, twój wierny druh i przyja ciel, od kilku lat należy
do pew nego stowa rzysze nia, rzec można nie koniecznie ostenta cyj nego, które
zapa mię tale oddaje się ciężkiej pracy wyrzyna nia co zdol niej szych ludzi
Sztuki. Nie za leżnie od ich pochodze nia czy strony, dla której pra cują. Pan
Michal ski i jego tajemni przyja ciele są nie liczni, dobrze zor ga ni zowani i sku-
teczni. — Pan Adam uśmie chał się sze roko. — Dzi wię się, że pan Franci szek
w ogóle zaszczycił mnie dziś swą obec nością. Szcze rze mówiąc, jestem pod
wra że niem. To na swój sposób akt odwagi.

Piotr czuł napływa jące fale gorąca.
— Franci szek?
— Mówi łem, z dołu widać nie wiele. To wszystko jest bar dziej skompli ko-

wane, niż wam się wydaje. Dużo bar dziej. Myśli cie, że trzeba ude rzyć
w zabor ców, mocno i zde cydowa nie, jak ni gdy przed tem i że to wystar czy.
Bo tym razem nie wystą pimy prze ciw Sztuce, tym razem Sztuka będzie z nami.
Paulus. Twoja żona. Hm… tym razem to my będziemy Sztuką. I Moskwa sobie
nie pora dzi, zajęta wojną na Wschodzie. Austro-Węgry rozpadną się wreszcie,
a Rze sza nas nie powstrzyma, bo będziemy gryźć, aż puszczą nas wolno.



Piotr słuchał.
— Wciąż liczycie — pod jął pan Adam — kto wie, może i słusznie, że

Zimowy Sojusz odpuści i da nam choć część tego, co zechcemy, bo zajęty
pacyfi kowa niem Francji, prze stra szy się potęgi Nowego Jeruza lem i szantażu
Brytyj czyków. Może tak będzie. A może nie.

Weszli na szczyt nie wiel kiego wznie sie nia. Pan Adam wydął wargi
i patrzył na horyzont. Piotr zrozumiał, że na coś cze kają.

I wtedy zda rzyło się: zza wzgó rza przed nimi poczęły wypeł zać ku niebu
świe tli ste linie. Pięć, nie, sześć zło ci stych szla ków wdra pywało się ku wie lo-
barw nemu skle pie niu. A gdy były wysoko, Ostrow ski nie umiał oce nić jak bar -
dzo, ale gdy były naprawdę wysoko, rozbłysły jeden po drugim, po czym znik-
nęły, nie zosta wia jąc śladu.

— Piękne — powie dział.
— Prawda? — zgodził się pan Adam.
— To były czyjeś modli twy?
— W pew nym sensie. — Pan Adam uśmiechnął się. — To byli ter roryści.
— Och. — Ostrow ski nie umiał ukryć zaskocze nia. — Ter roryści?
— Ter roryści. Godzinę temu z wie deńskiego dworca wystar tował żywolot

do Łodzi. Kiedy wylą duje, w naj droższej z kabin, tej z wyj ściem na Kresy,
znajdą sześć ciał. Bogaci fabrykanci, Polacy, Nie miec, Austriacy. Wszyscy,
spra wie dli wie, z wypa lonymi mózgami.

— Ich przedsię bior stwa pra cują dla Sojuszu?
— Nie. Rozpę dzali strajki. Gazem i kulami.
— Te świe tli ste linie to ter roryści?
— Powiedzmy, że ich dobra wola. Dużo dobrej woli sze ściu młodych

mężczyzn z Dre zna. Pra cowali na to mie sią cami. — Pan Adam odwrócił się
do Ostrow skiego. — Rozumiesz teraz? Już dawno nie ma jednej linii podziału.

— Jest cała sza chow nica. Jakby.



— Sza chow nica! Ba! Na tę sza chow nicę, skompli kowaną jak ni gdy wcze -
śniej, nakłada się kolejna. Na nie jeszcze jedna. Weźmy pana Franciszka
Michal skiego. Chce bić się o Pol skę z Niemcami i Moska lami. Nie na wi dzi
Żydów, chyba się ich boi, ale pomaga kupo wać od nich for muły i hodow linę.
Żydzi sprze dają je tylko dla tego, że pol skie ude rze nie w Rze szę jest im na
rękę, bo wtedy wydrą jej jak naj wię cej ścierwa Francji. I tenże Michal ski
rano spi skuje prze ciw Niemcom, a wie czorami wojuje prze ciw Sztuce.
I powinni śmy go jeszcze spytać, co sądzi o łódzkich łami straj kach. Albo bry-
tyj skich kobie tach, którym zachciało się spraw dzać, jak wygodne są męskie
por tki. Bo prę dzej czy później prze staną być tylko powodem do kpin przy
cyga rze. Nie ma jednej linii podziału. Nie może być, do dia bła. Obudź się!

Piotr nie wie dział, co odpowie dzieć. Patrzył w horyzont, w bie gnące doni -
kąd wiszące mosty.

— Witaj w nowych cza sach, Piotrze Ostrow ski.
Pan Adam prze tarł chustką mokre od potu czoło.
— To wszystko dzieje się za szybko — powie dział Piotr.
— Dopiero będzie szybko. Bo dopiero teraz zaczynamy sobie jakoś

radzić. To pierw sza dekada, gdy w miarę bezpiecznie odrywamy się od ziemi.
I zale dwie druga, gdy nowe rośliny nie trują, broń czę ściej tra fia w cel, niż
wybucha w rękach strze la ją cego. Wciąż uczymy się Sztuki, rege ne ra cji, Kre -
sów. I sie bie na nowo. Bo wciąż pudłujemy.

— I pudłować będziemy.
— No oczywi ście! Doceń to, na twoich oczach powstaje nowa fizyka,

nowa filozofia i teologia! I cza sem nawet umarli wra cają — pan Adam skoń-
czył szeptem.

Ostrow ski poczuł, że się czer wieni.
— War szawa — mruknął wreszcie.
— Co: War szawa?



— War szawa płonie.
Pan Adam pokrę cił głową.
— War szawa gaśnie. Ale prawda. Moskale nie mieli prawa eks pe rymen-

tować w ten sposób. Sztuka nie jest dla bar ba rzyńców. Igrali z ogniem, toteż
ogień sprowa dzili.

— Na całe mia sto. Tam wciąż są Polacy.
— Polują na sie bie, jedzą się nawza jem. Opę tani albo…
— Polacy.
— … sza leni. Pew nie jedno i drugie. Czczą złe, obce bóstwa. Biją

pokłony przed potworami w ich wła snych głowach.
— Polacy. Płoną dwudzie sty rok.
— War szawa gaśnie — powtó rzył pan Adam. Znów był cier pliwy i spo-

kojny. — A grzybsta prze staje rosnąć.
— Grzybsta wciąż idzie w górę.
— Tylko dla tego, że Bismarck wespół z Aleksandrem odcięli to nie szczę -

sne mia sto od świata i walą w nie, czym popadnie! Tylko dla tego grzybsta
jeszcze nie poczęła się cofać. Im taka War szawa jest potrzebna. Im potrzebny
symbol. Symbol potęgi wła snej i potęgi Sztuki.

— I poli gon.
— I poli gon — zgodził się pan Adam i uśmiechnął się do cze goś za ple -

cami Ostrow skiego. — A nam potrzeba Paulusa. Wyko rzystamy jego potencjał
i z Bożą pomocą wygramy.

Piotr odwrócił się. Na kre sowym horyzoncie pełzł cień kar na wału.
— Meinhold nie kła mał — powie dział pan Adam. — Tam go znaj dziemy.
— Jeśli Sojusz nie będzie pierw szy.
— Nie będzie. Domyślają się, że ma go Wodzi rej, ale nie mogą go dostać.

Wodzi rej nie chce per traktować, Sojusz boi się ich zbombar dować, więc pró -
bują ina czej. Przed wczoraj Niemcy znów ude rzyli. O świ cie, pozo rując atak



żydow skich gwar dzi stów. Skończyło się jak zwykle. Kil kudzie się ciu Niem-
ców, którym udało się uciec, cały dzień rzygało żywymi roba kami. A o zacho-
dzie słońca pomarli.

— Więc skąd ta pew ność, że Wodzi rej będzie rozma wiał z nami?
— Będzie rozma wiał z tobą.
— Bo myśli, że próbowa łem wykończyć Bismarcka?
— Wodzi rej musi wie dzieć, że ten zamach był farsą.
— Więc dla czego chce wła śnie mnie?
— Bo tam jest twój brat bliźniak — powie dział spokoj nie pan Adam.

— I Wodzi rej o tym wie.
Kresy ruszyły. Zawi rowały sza leńczo, szybciej i szybciej, z Piotrem

Ostrow skim w środku. Wciąż stał i patrzył na pana Adama, pró bując go słu-
chać, lecz jego głowa krzyczała, że Kresy ożyły i sza leją, rzuca jąc nim coraz
gwał tow niej. Pan Adam tłuma czył coś, ale pan Adam był daleko, w wiel kiej
śmier dzą cej sza fie stoją cej w mecha tym pokoju koloru krwi. Ostrow ski słu-
chał i nie słyszał. Znów był na pogrze bie matki, widział, jak żegna ją ojciec
i jak żegnają ją brzozy, wśród których spo częła. Znów chrzcili go w ciemnym
pokoju mężczyźni o zacię tych twa rzach, wychylali kolejne butelki i żegnali się
raz za razem, lejąc wodę na głowy Piotra i jego brata.

Jego brat żyje? Jest w Kar na wale? I skąd o tym wszystkim wie ten czło-
wiek? Kalej doskop sza lonych złych snów dopadł go nagle, po czter dzie stu
latach. Dopadł i ści snął za gar dło, odbie ra jąc oddech i rozum.

Pan Adam zrozumiał, zamilkł i pocze kał.
— Jak się tam dostanę? — Piotr Ostrow ski ledwo poznał wła sny głos.

Chryste, tak bar dzo chciał się napić. — Zabiją mnie, jak tylko pod jadę
na odle głość strzału.

— Wiem. Toteż zaryzykujemy i spróbujemy ina czej. Przez miej sce, z któ-
rego do Kar na wału jest ponoć naj bli żej.



Ostrow ski wcale nie chciał zadać tego pyta nia.
Cóż z tego, że nie chciał.
— Co to za miej sce?
Mężczyzna z jedwa biem pod szyją uśmiechnął się jeszcze sze rzej.
— War szawa.

Z głowy pana Piotra

Piotr nie uwie rzył, gdy dostał wia domość, że Agnieszka Ostrow ska nie
żyje. Że życie żony zakończyło się na brudnej pod łodze gospo dar czego
pomieszcze nia wie deńskiej Aka de mii. Że została zaka towana na śmierć. I że
nie zna leźli tego, kto to zrobił.

Złudze nia prysły kilka dni później, o pół nocy, w trakcie nie spokoj nego
pijac kiego snu, w dro dze do Wiednia. Gdy pancerny eks pres prze dzie rał się
przez pło nące zgliszcza szar pią cej się ostatnimi siłami Francji, Piotr Ostrow -
ski tra fił daleko.

Leżał, lecz zamiast podróżnej pościeli, była zimna posadzka. Zakrwa -
wiony, obolały, z opuchnię tymi ustami i pogruchota nym nosem, rozpaczli wie
wal czył o każdy oddech. Załza wiony i zasmar kany, patrzył na swoje posi nia -
czone nogi w porwa nych pończochach, oglą dał jedną z nich pod ska kującą nie -
re gular nie, zupeł nie mu obcą. Patrzył na kształt przed sobą, mężczyznę bez
twa rzy, zapi na ją cego spodnie. Patrzył, jak tamten sięga po nie pozorny nóż.

Prze budził się z krzykiem. Zwymiotował na buty śpią cego obok pana Fran-
ciszka, jednym haustem dokończył flaszkę i znów zwymiotował. A wtedy zro-
zumiał.

Później, przez kolejne lata, to wra cało. Dzie siątki razy, im zacie klej się
bronił, im bar dziej rozpaczli wie sta rał się uciec, tym czę ściej znów leżał tam,
w kancia pie, zdany na łaskę widzia dła bez twa rzy i prze żywał śmierć żony.

Aż wreszcie Agnieszka wróciła.



Rok temu, tuż po Wiel ka nocy, w Kazi mie rzu. Pan Piotr spa ce rował
o wschodzie słońca wzdłuż Wisły, a ona po pro stu nade szła z naprze ciwka.
Z upię tymi wysoko włosami, odziana w czarną suknię w maki. Tę, w której
Piotr ją pocho wał. Zatrzymała się przed nim i uśmiechnęła nie pew nie. „Wró -
ci łam” – powie działa. Była piękna. Kwietniowy wiatr przyniósł zapach: woń
jej skóry, kwia tów z jej sukni i świe żego grobu.

Piotr padł na kolana, a ona poczęła zni kać, rozmywać się, blaknąć. Jęknął,
wycią gnął drżącą dłoń, po chwili zro zumiał, że Agnieszka nie znika, że to jego
łzy.

Powtórzyła wtedy, że wróciła. Że on nie może jej dotknąć, że nikt nie
powi nien, ale pew nym ludziom, jak Piotr, nie wolno w szcze gól ności.
Wyznała, że odna la zła człowieka, który jej to zrobił. Że już wie, czym jest
Sztuka, że dopiero teraz ją rozumie i ma nadzieję, że Piotr też kie dyś to poj -
mie. Doj dzie do tego samodziel nie, ponie waż nie ma innego sposobu.
Na koniec oświadczyła, że chce pomóc. Dla tego będzie wra cać czę ściej.

Ukrył twarz w dłoniach, zebrał siły, po czym zerwał się ku niej. A jej już
nie było.

Wróciła tydzień później i potem zja wiała się co jakiś czas, cza sem
na godzinę, cza sem nawet na kilka dni. Od tamtej pory Piotr nie był w Anglii,
a dla nowych towa rzyszy, którzy nie znali jego żony, pozostał wdow cem.
Agnieszka miała przybyć z daleka, z Bostonu, by im pomóc. Uwie rzyli wszy-
scy, prócz Michal skiego i wysłanni ków pana Adama.

Gdy Piotr pytał ją, jak tam jest, odpowia dała, że cią gle jej zimno. I że jest
grzybsta. Gdy zdjęty naj gor szymi oba wami dopytywał, co ma na myśli, ona
wycofywała się, a gdy naci skał, odchodziła. Nie mówiła nic wię cej, a on czuł
się zbyt mały i ogra ni czony.

Agnieszka Ostrow ska wróciła potężna. Piotr nie wie dział nawet jak bar -
dzo, domyślał się tylko, widząc, czego potrafi doko nać. Patrzył, z jaką łatwo-



ścią niszczy, defor muje i zadaje cier pie nie. Obser wował, z jaką swobodą
zabija. Robiła to dla niego i jego ludzi. Piotr jednak wie dział, że spra wia jej
to przyjemność.

Raz zła mał obietnicę i dotknął jej dłoni. Zagrzmiało, tysiące gromów ryk-
nęły jak jeden, a świat rozpadł się na naj drobniej sze kawa łeczki. Obudzili
go tydzień później, opowia da jąc, że wynie śli go z pło ną cego pokoju i od tam-
tej pory gorączkował, nie przytomny, mamrocząc na zmianę imię Agnieszki
i swo jej matki. Ni gdy wię cej nie pró bował dotykać żony. Jej obec ność nie
stała się jednak dla niego łatwiej sza.

Kie dyś spę dzili ze sobą cały dzień. Jeździli dorożką po mie ście, spa ce ro-
wali po parku, wie czorem zje dli kola cję we dwoje. Rozma wiali o wszystkim,
co nie istotne, Agnieszka uśmie chała się czę sto. Tamtej nocy Piotr poprosił ją,
by zdjęła suknię. Zrobiła to. Sta nęła naga i mil cząca, pozwa la jąc, by rzeźbił ją
księ życ i jego wyobraźnia. Piotr klęknął, wycią gnął ku niej rękę. Trwali tak
długo. Ona wreszcie podniosła suknię i wyszła z pokoju. Gdy wypadł za nią
na korytarz, już jej nie było.

Ostrow ski zoba czył ją jeszcze tej samej nocy. Ujrzał twarz żony, gdy
z furią pie przył tłustawą dziwkę na trze cim pię trze pobli skiego bur delu.
Agnieszka była za oknem, patrzyła na nich w mil cze niu.

To wtedy ode szła na naj dłużej. Wróciła dopiero po mie siącu.
A Piotr przypadkiem dowie dział się, że kobieta, którą wtedy odwie dził,

spłonęła jeszcze tamtej nocy, we wła snym łóżku.

Warszawa > Grzybsta > Kresy > Karnawał

By móc tra fić do pie kła, Piotr Ostrow ski ogo lił całe ciało i kazał wyta tu-
ować je w węże i krucyfiksy. Ostatniej nocy spę dzonej wśród towa rzyszy upił
się z panem Michal skim, a nad ranem, wciąż pijany, dał sobie wybić więk-
szość zębów i kazał się wyba tożyć nie mal do nie przytomności. Dopiero wtedy



nabrali pew ności, że nie będzie się rzucał w oczy, gdy dołą czy do jednej
z proce sji biczow ni ków piel grzymują cych do płoną cego mia sta, oblę żonego
przez woj ska sojuszu.

A potem było odcięte od świata, nie ustannie bombar dowane mia sto. Pie -
kło na ziemi. I ziemski przedsionek pie kła.

Piotr utonął w War sza wie.
Nie było w niej czasu. Dni, mie siące i lata skrze czały per fidnie ignoro-

wane, czas bowiem skończył się na ostatnich rosyj skich poste runkach obser -
wują cych tryska jącą czar nym płomie niem zde troni zowaną stolicę. Nie było
czasu, więc War szawa jednocze śnie ginęła i rodziła się, raz za razem, w nie -
skończoność, zapa da jąc się pod zimnymi eks plozjami i powsta jąc, większa,
potężniej sza i rozwście czona.

Nie było miej sca. Zni kły prze stronne place i sze rokie ulice, dła wione
przez grzyb stę, która z zimnych pło mieni, gruzów, ciał wala ją cych się
po rynsztokach i z posłusznych mieszkańców mia sta nie strudze nie lepiła pul su-
jącą strukturę, w któ rej lecące z nieba trujące ścierwa robiły za budulec
kolumn, a zmę czone, lecz czujne oczy war sza wia ków inkrustowały wymyślne
por tale mostów łączą cych coraz wyższe zabudowa nia. Mia sto puchło
do wewnątrz – nie które przej ścia były tak wąskie, że Ostrow ski szybko musiał
odci nać dłonie, które nie zdar nie się gały ku niemu z kle istych ścian.

Rąbał więc na prawo i lewo, a później pożywiał się, zadowolony.
Nie było świa tła. War szawa połknęła je już dawno, by móc rzygać lepkim

mrokiem, który rozle wał się teraz po nie foremnych truchłach ulic. Ciemnością
chlustały bomby sojuszu, niszcząc kolejne przyczółki grzybsty, ciemnością była
i sama grzyb sta – upar cie wyli zywała rany i wciąż pchała się wyżej i wyżej.
Nie było świa tła, nie było dnia i nocy: jakkol wiek wysoko Ostrow ski pró bo-
wał się wspiąć, i tak nie zdo łał dostrzec choć skrawka błę kitu czy tar czy księ -
życa. Za każdym razem, gdy zadzie rał głowę, jego wzrok odbi jał się od pul su-



ją cego skle pie nia z dymu i cieni rzuca nych przez kolejne pię tra, wieże, dzwon-
nice, platformy, iglice, posągi i krzyże. I gdy kil ka krotnie myślał, że to już, że
doj rzał kołujące w górze robale z żywo lotów, po chwili orientował się, że
to tylko imi tujące kształty ste row ców, prze le wa jące się wysoko, jęczące kom-
pozycje z ludzi i cegieł. War szawa kpiła ze swych prze ciw ni ków.

Nie było w niej życia. Ostrow ski snuł się wykrzywionymi uli cami, mijał
zde for mowane postaci. Jedne walały się pod nogami, nie ruchome, mniej lub
bar dziej kompletne. Inne prze mykały wokół niego ścieżkami wytycza nymi
przez naj głębsze z cieni. Cza iły się w bra mach, oknach i podwór kach, patrzyły
spode łba czuj nym, głodnym, prze ra żonym wzrokiem. Cza sem obser wował,
jak wygrze bują się z wil gotnej nadwi ślańskiej ziemi, zdezorientowani, dygo-
czący i na wpół ślepi: wiotkie ofiary głodu, wło scy najemnicy podziura wieni
przez kule, krnąbrni czar noskórzy robotnicy, opuchnięci angiel scy zbrodnia rze.
Patrzył, jak do tych naj słabszych dopa dają war sza wiacy. Wszyscy mar twi.

Nie było litości, nie mogło być. Pan Piotr bronił się przed tym, a potem
prze stał się bronić. Zła mał kark kobie cie, którą spotkał na swej lepkiej dro-
dze, wziął jej sie kierę i ruszył nad Wisłę. Kre sowa trawa wyra sta jąca spomię -
dzy kostek brukowych mruczała z aprobatą.

Nie było snu, nie było cie pła, nie było wytchnie nia.
Była za to grzyb sta. Była wszę dzie. Larwa, gigantyczna i tłusta, bez

początku i końca, o lep kim nie kończą cym się ciel sku koloru świńskich jelit
i średnicy wagonu kole jowego. Oplo tła mia sto, wgryzła się w nie w tysią cach
miejsc i peł zła we wszystkie strony, przez ruiny zamku, pała ców i kamie nic,
przez ulice, place, kanały i Wisłę, wciąż mla ska jąc, dygocząc, parując
z wysiłku. Grzyb sta była latar nią – roze dr gany flak pul sował trupiobladą
poświatą, lepiącą się do strza ska nych murów. Grzyb sta była opie kunką –
pozwa lała swoim pod opiecznym wtulać się w cuchnące ciel sko i posi lać pły-
nem ciekną cym z nabrzmia łych wyprysków. Grzybsta była archi tektem rekon-



struują cym bombar dowane mia sto – dźwi gała je, skła da jąc ze wszystkich
dostępnych mate ria łów.

Grzybsta była War szawą, a War szawa stała się grzybstą.
I wzywała Piotra Ostrow skiego.
Szepty, syknię cia, sta now cze pomruki i słodkie zawodze nia – ści gały go,

gdy snuł się po mie ście. Spa dały mu na głowę z dziura wych dachów, peł zły
po trzeszczą cych resztkach drew nia nych scho dów w zmar twychwsta ją cych
kamie ni cach. Lepiły się do jego ogo lonej głowy wraz z zimną, tłustą mgłą, gdy
snuł się ciemnymi uli cami i zaci skał mocno dłoń na trzonku sie kiery, wsłu-
chany w gromy prze le wa jące się wysoko nad głową. Odwra cał się wtedy
i grzybsta zawsze była bli sko: zwa li ste ciel sko sunące w salonie za oknem,
poświata w bra mie naprze ciwko, cuchnący opar bucha jący z pęknię tej rynny.

Grzybsta wzywała go, nie prze ma wiała jednak do jego uszu czy głowy.
Wołała go imie niem, które zapo mniał czter dzie ści lat temu, wzywała w języku,
który naj pierw odbie rał cia łem – zębami, żołądkiem, przyrodze niem. Kolejne
wezwa nia płynęły powra ca jącą falą, tra fia jąc w niego głę boko, w miej sca
zupeł nie nowe, o których istnie niu nie miał poję cia, miej sca fascynujące i jed-
nocze śnie obrzydliwe, któ rych szybko się uczył i które z każdym wezwa niem
znał coraz lepiej. Grzyb sta słała kolejne sygnały, konse kwentnie, nie ustę pli wie
i mocno, jak odwieczny ocean walący z wykal kulowaną furią w nagie skały,
potężne, dumne skały wyra sta jące głę boko w Piotrze Ostrow skim.

Zrozumiał, że to już, gdy obudził się na podłodze zruj nowa nego sklepu,
a grzybsta była tuż obok. Prze biw szy ściany sklepu podczas jego krótkiego snu,
leni wie sunęła w poprzek pomieszcze nia, jęcząc, że czeka, wciąż czeka
na niego, docze kać się już nie może.

Podniósł się, a ona zadygotała z eks cyta cją, opryskując go lepką mazią.
Piotr powstrzymał wymioty. Przypomniał sobie mężczyznę w sza fie.

Poczuła to, zaśpie wała, poczęła się otwie rać. Sine ciel sko rozwie rało się



powoli, z cichym sykiem, uka zując bul goczące, różowe wnę trze.
— Jużci — mruknął pan Piotr. — Zrobimy to po mojemu.
Zła pał za sie kierę, wziął zamach (no chodź, no chodź, chodź chodź

chodź), krótko szukał odpowiednich słów. Wrócił do tych nie wyma wia nych
od lat.

— W imię Ojca…
Ude rze nie, mlask,
chodź chodź chodź chodź chodź
— … i Syna, …
kolejny cios, parujące lodowate bebe chy, dzi kie wezwa nie,
chodź chodź chodź chodź chodź chodź chodź
— … i Ducha Świę tego, …
i cios jeszcze jeden, i wciąż ten zew, jak wielki dzwon, głę boko w nim,

jak odwieczny ocean, fale sztur mujące skały:
CHODŹCHODŹCHODŹCHODŹCHODŹCHODŹ!!!
— … kurwo — dokończył Piotr.
Odrzucił sie kierę, ode tchnął głę boko, pomyślał o żonie.
Powoli wgra molił się do rozdygota nego wnę trza grzybsty, a wtedy

* * *

staje się
ina czej.
Nagle wszystko jest ina czej. Jest Piotr Ostrow ski, jest grzybsta, on prze ci -

ska się jej wnętrznościami, czołga się w gęstych, zimnych bebe chach, przed
sie bie, łokieć za łokciem, przed sie bie, w tłustej, lep kiej, ruchomej brei, przed
sie bie, kolano za kola nem, z grzyb stą w ustach, uszach, nosie, oczach, z grzyb-
stą wszę dzie, w lodowa tym mlaszczą cym mroku, w smrodzie i bul gocie,
łokieć za łokciem, kolano za kola nem, przed sie bie, przed sie bie, przed sie bie.



Ale jest ina czej. Jest zupeł nie ina czej.
Rze czywi stość pęka, łamie się i kruszy na naj drobniej sze z czą stek. Pęka,

łamie się i rozpada rów nież ziemskie ciało Pio tra. A wtedy odwieczny ocean
wraca, nadchodzi kolejną falą, która sunie pełna siły, furii i mroźnego maje -
statu; gigantyczny grze bień – nie skończe nie sze roki i wysoki tak, że sięga
gwiazd – nad ciąga i ude rza wście kle, pre cyzyj nie i bezli tośnie skutecznie,
wymywa jąc szczątki tego co ludzkie i zna jome, by ostała się jeno skała, lita,
zimna i bezduszna, głę boko w Piotrze Ostrow skim.

I przychodzi inne, i wlewa się w niego, prze ni cowuje i rozpina go mię dzy
War szawą, Pol ską, Zie mią a kotłują cymi się bezdennymi otchła niami, sza le ją -
cymi kosmicznymi impe riami ciemna i chłodu, cywi li za cjami eks plodują cymi
potęgą i cie ka wością, gdzieś daleko poza tym, co opi sywalne, więc przycho-
dzi inne i go chce, bie rze go i ma, liże, sma kuje, kosztuje jego duszy i nie -
chcący go miażdży, i prze żuwa jego strza skany umysł, a on bez wątpie nia krzy-
czałby, wył z nieopi sywalnego bólu i niosą cej sza leństwo rozkoszy, wyłby,
gdyby nie był skałą, zimnym mil czą cym kamie niem, nad który nad cią gnął obez-
władnia jący hura gan nie zrozumie nia, i wtedy inne zabiera go do sie bie, a on
nic już nie może zrobić i płynie, sunie daleko, w głąb sie bie, ku początkom,
ku dniu, kiedy poja wił się na tym świe cie i wie, że jednocze śnie osuwa się
ku tamtym świa tom, pul sują cym odwieczną siłą obcym króle stwom, miej scom,
o których zapo mniał, a które cie szą się z niego i jego brata, i wtedy inne poka -
zuje mu sie bie, opuszcza jedną z tysięcy kur tyn, sub tel nie, ale z nie malże mor -
der czą szcze rością, i gdy przychodzą namiastki zrozumie nia, Piotr Ostrow ski
wyje, nie może, a mimo to wyje, a rozra dowane gwiazdy grzmią na potęgę
i chwałę.

I zimna skała już wie, już wszystko poj muje, więc i pan Piotr poj mować
zaczyna i napiera tym moc niej, przed sie bie, łokieć za łokciem, kolano za kola -
nem, napiera, bo już wie, że Sztuka jest niczym list w butelce zna le ziony



na brzegu oce anu, wia domość w obcym języku, wysłana z bar dzo daleka i w
dobrej wie rze, więc naj prostsza z możli wych, jak to, że dwa plus dwa daje
cztery, jak symbole Słońca, Ziemi i Księ życa, i teraz rozumie, że napi saw szy
list, wspa nia łomyślni nadawcy zamknęli go w butelce, którą wrzucili do bez-
kre snego oce anu, a ci głupcy tutaj nie dość, że tyle lat nie mogli pora dzić sobie
z kor kiem, to oszczędnej tre ści samego listu nie zrozumieli wła ści wie do dziś:
prze pi sują bezmyśl nie poszcze gólne wyrazy, nie poradnie sta wia jąc kolejne
litery i kre ślą w ten sposób miliony zdań, które nie mogą zna czyć nic sensow -
nego.

Choć cza sem, przypadkiem bądź w prze błysku intuicji, uda im się posta -
wić wyjątkowo ele gancki znak zapyta nia. Piotr Ostrow ski jest takim zna kiem,
jego brat rów nież: są jak pytaj nik w obcym języku, efektow nie wyka li gra fo-
wany przez ludzkość na jej wła snym ciele. Pytaj nik, dający nadzieję na poro-
zumie nie.

Pan Piotr już to rozumie, napiera więc przed sie bie, w grzybście i z grzyb-
stą w sobie, myśli o Agnieszce, jej ostrych paznokciach na jego ple cach,
o panu Franciszku Michal skim i jego towa rzyszach pota jemnie likwi dują cych
techne rów, myśli o panu Ada mie wiszą cym w sza fie, o Rze czypospoli tej, Kar -
na wale i swoim bra cie, Pawełku, którego słyszy coraz wyraźniej, dla tego
napiera przed sie bie, łokieć za łokciem, kolano za kola nem, przed sie bie,
przed sie bie, przed sie bie.

Aż wreszcie grzybsta kończy się i Piotr Ostrow ski dociera do celu.

* * *

Było ciemno, cicho i nareszcie cie pło.
Z przyjemnego otę pie nia wyrwały go bębny – nara sta jące rytmiczne dud-

nie nie, potę gowane przez nie re gularny pomruk, idący zewsząd niską drażniącą
wibra cją. Gdy rozbłysły świa tła, Piotr uniósł głowę i zorientował się, że leży



pośrodku cyr kowej areny.
Gigantyczny namiot wypeł niony był do ostatniego miej sca. Kobiety i męż-

czyźni, mil czący kapłani i chi choczące kurwy, spa siona szlachta, szcze rzący
gni jące dzią sła żebracy, potężni najemnicy eks ponujący swoje bli zny, pijane
karły, obwie szeni kata rynami czar noskórzy techne rzy, pół na dzy atleci, brodate
sta ruchy, pała szujące łako cie kil kuletnie bliźniaki, upstrzone klej notami wiel -
kie matrony wyle wa jące się z przycia snych balowych sukni, drobni dżentel -
meni głaszczący wypie lę gnowa nymi dłońmi ala ba strowe ramiona nagich pięk-
ności skrytych za wenec kimi maskami, skuci zło tymi łańcuchami tatuowani
nie wol nicy, skrze czące pingwiny w czer wonych cza peczkach, rozkołysane gli -
sty wiel kości dorodnych prosia ków – mijały kolejne sekundy, każda dłuższa
niż wieczność, a oni wszyscy wpa trywali się w Pio tra, dygocząc w nie cier pli -
wej eks cyta cji.

A kiedy bębny zamil kły, na arenę wkroczył ktoś jeszcze. Szczupły, nad-
zwyczaj wysoki mężczyzna w czar nym jedwabnym fraku, kil koma wiel kimi
krokami błyska wicznie zbli żył się do leżą cego w wil gotnym pia sku Piotra.
Pochylił się nad nim gwał tow nie, a Piotr przej rzał się w jego sta rych uważ-
nych oczach, czując woń wina i War szawy. Serce Ostrow skiego przyspie szyło
jak spięty gwał tow nie ogier. Piotr zrozumiał.

Mężczyzna we fraku uśmiechnął się i wypro stował, wyrzuca jąc w górę
krótkie, wiotkie ręce.

— Oto drugi bliźniak! — ogłosił wszem wobec, a po namiocie prze toczyła
się fala podnie ce nia. — Tańcz więc, Kar na wale!

Setki gar deł ryknęły zadowolone, a leżący u stóp Wodzi reja Piotr rozpo-
znał w nim swego chrzestnego ojca.

Zatańczyli więc – gdy nie wi dzialna orkie stra rozpoczęła skocznym, poła -
ma nym rytmem, Pio tra opa dły uśmiechnięte kobiety o kolo rowej skó rze. Pode -
rwały go w górę, nucąc dzi waczne melodie i już po chwili Piotr sunął ponad



ich głowami, nie siony sil nymi ramionami wypłynął z rozwrzeszcza nego
namiotu wprost na wszechobecną biel, mróz i bezli tosne, zimowe słońce.

Boże drogi, tyle czasu! Minęło tyle czasu!, dzi wił się pan Piotr, próbując
skryć oczy przed wszę dobyl skimi refleksami. Trzyma jące go kobiety chi cho-
tały i śpie wały mu dalej.

Zaniosły go do wnę trza wiel kiego wozu, do gorąca i paste lowego świa tła.
Ułożyw szy go na pachną cym posła niu, deli katnie ścią gały z niego resztki
ubrań, a on patrzył w górę na kre sowe niebo, prze bi ja jące przez stary drew -
niany sufit. Gdy już był nagi, spoj rzał na sie bie pierw szy raz od bar dzo dawna.
Zoba czył brudnego, cuchną cego potwora, całego w ropie ją cych bli znach
i szpetnych tatuażach. Zaci snął oczy i pię ści. Wtedy one wzięły go w ramiona,
cudowne, miękkie kata ryny, tuliły go i gła skały. Umyły go, dały pić i jeść,
po czym zatańczyły, bli sko i namiętnie, nie prze rywa jąc śpiewu. A Piotr
Ostrow ski tańczył razem z nimi, potężnie jąc z każdym piruetem.

Później dał się połknąć gigantycznemu taborowi. Kluczył bezmyśl nie
po hała śli wym, tętnią cym cha otycznym ruchem labi ryncie wozów, namiotów
i bara ków, oszołomiony prze ci skał się przez zgraje zadzi wia ją cych indywi -
duów, odwra cał oczy od ich obrzydli wych fizjognomii i krwa wych, per wer -
syj nych zabaw, ucie kał przed oble śnymi zalotami jednych, padał na kolana
przed wszechogar nia jącą urodą innych, dotykał i dawał się dotykać, pił, tań-
czył, rechotał i wrzeszczał, widział czarne msze, pogrzeby i jeszcze ciemniej -
sze naro dziny, oglą dał panów i nie wol ni ków, ludzi i zwie rzęta, stworze nia
przypomi na jące przedmioty i przedmioty przypomi na jące stworze nia, nie koń-
czącą się paradę wszystkiego, co być nie powinno.

I z każdym krokiem coraz lepiej poj mował mili tarny fenomen Kar na wału –
mijał setki oddzia łów, żoł nie rzy z całego świata, nie ma ją cych nic do stra ce nia
odda nych wyznaw ców reli gii zabi ja nia, wszystkich uzbrojonych po zęby
w sprzęt, którego sposobu dzia ła nia cza sami nawet on nie pró bował pojąć.



Oglą dał olbrzymie armaty, wie lolufowe działa mocowane na grzbie tach pan-
cer nych gąsie nic, wyrzutnie pomór ni ków, sta lowokol cza ste rogo nosy leni wie
prze żuwa jące meta lowe opiłki i zacumowane wysoko żywo loty dźwi ga jące
dzie siątki pulchnych, chi choczą cych bomb.

Pan Piotr spa ce rował po Kar na wale, chłonął Sztukę i rósł w siłę. Chodził
po obo zie, do którego wszę dzie wle wały się Kresy. Bawił się wysoką trawą
wyra sta jącą spod śniegu, patrzył na idące doni kąd wiszące mosty. Czuł, jak
Sztuka mie sza się z krwią w jego żyłach i rozlewa po całym ciele falą zimnego
ognia. Grzybsta w jego gło wie mla skała zadowolona, a odwieczne oce any
lizały ciemną nagą skałę krzepnącą w jego wnę trzu.

Wie dział, że jest obser wowany i cze kał, aż przyjdą. Wreszcie wzięli go do
nie pozor nego drew nia nego baraku gdzieś na obrze żach obozu. Gdy wszedł
do środka, zdumie nie ode brało mu oddech.

Stał w olbrzymiej sali wiel kości dużej kamie nicy, praw dzi wym cudzie
kre sowej geome trii Kronec kera. Usłyszaw szy zamyka jące się za ple cami
drzwi, poczuł się malutki, bo nie potra fił ogar nąć wzro kiem wszystkiego,
co widzi. Utonął w monumental nym połą cze niu uni wer sytec kiego labora torium
z hała śliwą fabryczną halą: wiel kie roztrzę sione maszyny tkwiły sple cione set-
kami rur i prze wodów z bate riami mikro skopów, bute lek i probówek. Nie było
nikogo, a miej sce żyło. Haki wędrowały, pra cowały prze mysłowe prasy,
ogromne piece dyszały ciemnym płomie niem, para buchała z krat w pod łodze,
war kocze iskier sypały się spod sufitu; Kar na wał tańczył, a to miej sce śpie -
wało, wyśpie wywało industrialną symfonię na syk, zgrzyt i meta liczny łomot,
zza któ rych prze bi jało się zna jome zawo dze nie, każące Piotrowi zwró cić
uwagę na ruch przed prze ciw le głą ścianą.

Drewno, fragmenty maszyn, krze sła, stoły, okna, kanapy, mar twe zwie rzęta
i Bóg jeden wie co jeszcze – wyla tywały z otworów w ścia nach i szybowały
powoli ku tamtej ścia nie, która wchła niała je przez bladą nie re gularną



powłokę. Piotr nie mógł ode rwać wzroku. Tu swój począ tek miała grzyb sta.
Gigantyczny, żar łoczny począ tek.

— Witaj Piotrze — powie dział Wodzi rej, wychodząc zza jednej z maszyn.
— Zapra szam.

Ostrow ski minął stoły zapi sane skompli kowa nymi rów na niami i zatrzymał
się kilka kro ków przed wysokim star cem w jedwab nym fraku. Fabryka śpie -
wała, grzybsta pożywiała się.

— Co z powsta niem? — spytał Piotr.
Nie potra fił opa nować drże nia głosu.
— Zostało rozbite, zanim się zaczęło — odparł Wodzi rej, a wtedy podłoga

nagle ucie kła spod nóg Piotra. Spuścił głowę, zaci snął pię ści, ale ustał.
— Bismarck i Aleksander ude rzyli razem, pierw szego lipca — cią gnął

ojciec chrzestny. — I dobrze wie dzieli, gdzie ude rzyć. Żad nych proce sów,
jeno aresztowa nia i egze kucje. To było dobre lato dla katów.

Ostrow ski nie podniósł głowy. Wodzi rej uśmiechnął się.
— Część wymknęła się jed nak. Cze kają w Nowym Jeruza lem na twoje

rozkazy.
Wtedy Ostrow ski wreszcie pojął, że słowa nie są już potrzebne, że Wodzi -

rej chce porozumie nia w języku kosmicznych ojców. Pol ska mowa zbrzydła
mu momental nie, zbrzydła i poczęła frustrować.

Wodzi rej opowia dał, Piotr słuchał.
Opowia dał, że tuż po ich urodzi nach musiał zabrać Pawła, wywiózł

go więc i ukrył w Wene cji. Mówił o tym, a oszołomiony Piotr sma kował każdą
poje dynczą chwilę życia sta rego człowieka, jakby była jego wła sną.

Wodzi rej opo wia dał, że takich jak Piotr i Paweł jest coraz wię cej, że
opie ra jąc się na nich zor ga ni zował Kar na wał, ale ni gdy nie spotkał nikogo
innego o takiej mocy i talencie. Dla tego opie kował się Paw łem i cze kał,
bo bez brata Paweł nie mógł rozkwitnąć, ale teraz, gdy bliźniacy są razem,



wreszcie nadszedł ich czas. Wreszcie jego studia nad Sztuką, nie skrę powane
hipokryzją Zimowego Sojuszu, przyniosą wspa niałe owoce.

Tłuma czył, że nareszcie mogą powstać. Powstać i ude rzyć, bo bra cia
razem będą nie do powstrzyma nia. Zmiotą Sojusz jed nym ude rze niem, jedno-
cze śnie spra wia jąc, że powłoka oddzie la jąca Kresy od ich świata wreszcie
pęknie. Wtedy wszystko posunie się naprzód, ku świe tla nej przyszłości, w któ-
rej będzie im bli żej do wspa nia łych impe riów, dzięki którym człowiek sta nie
się wielki. Ciemni, ogra ni czeni ludzie nie doce niają zna cze nia Kar na wału.
Jakże nie wielu potrafi dostrzec dzi kie piękno grzybsty, ku któ rej człowiek
winien podą żać. Wodzi rej nie miał wątpli wości: człowiek ruszy w jej kie -
runku i pój dzie dalej, wyżej, ku świa tłu. Bo teraz, gdy Piotr i Paweł są razem,
nie może już być ina czej.

Wszystko to wyle wało się z Wodzi reja wprost do Pio tra Ostrow skiego,
pieszcząc potężnie jącą skałę. A przysłuchująca im się grzyb sta pluła kubłami
cuchną cego śluzu i mruczała zadowolona.

Wodzi rej prze rwał. Nade szła chwila spotka nia braci. Naj wyż szy czas —
powie dział Piotrowi — bo Paulus od jesieni począł słabnąć. Dzięki tobie
roz wi nie się wresz cie. Roz kwit nie, na krótko stając się panem świata.

Na krótko? — spytał Piotr.
Na krótko, bo całą życiową ener gię poświęci na ostat nią, gwał towną

prze mianę.
A potem?
A potem umrze — odparł Wodzi rej i poprowa dził Piotra do brata.
Paulus leżał w bar łogu pod monstrual nym bla doróżowym fla kiem, tym

samym, w którym Piotr spę dził ostatnie pół roku. Duży i opuchnięty, prze budził
się, gdy pode szli bli żej. Wyczuł Piotra i zatrząsł się nie cier pli wie, otwie ra jąc
wszystkie jamy.

Przy wi taj się z bratem — zachę cił Pawła Wodzi rej.



Paulus zabul gotał. Piotr nie odpo wie dział. Jego umysł wrzeszczał, a rozra -
dowane gwiazdy grzmiały na potęgę i chwałę.

21 lutego 1877, bitwa pod Tours, zwana póź niej Bitwą Burz

Piotr Ostrow ski długo rozmyślał, zanim poro zumiał się z towa rzyszami
w Nowym Jeruza lem. A gdy przyje chał, aby poczynić przygotowa nia, przywi -
tali się ser decznie, pomodlili wspól nie i soli dar nie upili. Gdy już się rozmó-
wili, Piotr kazał się zaprowa dzić do dowódców żydow skiej twier dzy. Miał
propozycję nie do odrzuce nia.

Cały ten czas wycze ki wał Agnieszki.
Daremnie.

* * *

Niby środek nocy, a krwawe błyski czynią ją jaśniej szą od nie jednego
dnia.

Rozsza lałe niebo grzmi z wście kłą deter mi na cją, rozsza lali bra cia grzmią
razem z nie bem. Lecą wysoko, z furią i wrza skiem, nie sieni żądzą śmierci,
bra ter ską miłością i imponują cymi skrzydłami Paulusa. Paweł wreszcie doj -
rzał, rozwi nął się i teraz, kol cza sty pancerny gigant, nie sie na grzbie cie swo-
jego brata, dając się pro wa dzić do boju, do stanu, dla którego został stwo-
rzony i w którym przyj dzie mu zga snąć.

Lecą wysoko, z furią i wrza skiem, a z opuchnię tego rozdygota nego nieba
jeden za drugim biją pioruny. Piotr i Paweł, jeźdźcy burzy, sieją ośle pia ją cym
błyskiem i ogłusza ją cym rykiem, walą przed sie bie, niczym hura gan, niczym
wielka fala, zimne podmuchy suszą krew pokrywa jącą ich scze pione ciała,
krew wroga i wła sną. Zabi jali i jeszcze tej nocy zabi jać będą.

Lecą wysoko, z furią i wrza skiem, unurzani w ciemności, pur purze i słu-
pach ostrego, zimnego świa tła. Pędzą ponad wiel kim, nie re gular nym oce anem;



ponad sza le ją cym sztor mem, gdzie w pul sują cym pół mroku zamiast wody,
falami prze le wają się ludzie, maszyny, potwory i poci ski; ponad dzi kim
żywiołem, jakim stać się może wojna, jeśli tylko popuścić jej smyczy. Tańcz,
Kar na wale, nawoływał Wodzi rej, więc Kar na wał tańczy, kłębi, wiruje, gaśnie
i powstaje raz za razem, ciska się w bezładnym, despe rac kim danse macabre:
tysiące tance rzy dobiera się w pary, improwi zuje, szar pie, wygina, zde rza
i oddala od sie bie, by zde rzyć się znowu, a szcze gól nie teraz, gdy zaczyna bra -
kować kul, tańczą bli sko, sple ceni w mor der czych uści skach, wirują do utraty
tchu, przy kako fonicznym, ogłusza ją cym akompa nia mencie huku wystrza łów,
zgrzyta ją cego metalu, cwału wiel kich łap wiel kich bestii, trza sku łama nych
ciał i histe rycznych nawoływań; tańczą, wszyscy już na wpół mar twi, despe -
racko wirują do utraty ostatniego z tchnień.

Tańcz Kar na wale, nawoływał Wodzi rej, więc tańczy i pan Franci szek
Michal ski. To ele gancki polonez, tańczony z sie pa czami pana Adama, gdzieś
w piw ni cach pod drukar nią Mes sera. Po ostatniej z figur pan Franci szek
wyciera nóż o habit ojca Michała, wieszczowi należy się czyste ostrze. Stary
wąsacz żegna się, moc niej zaci ska dłoń na rękoje ści i rusza do czer wonego
pokoju z szafą.

Tańczą rów nież bliźniacy. Tańczą na popę ka nym tej nocy nie bie, prze peł -
nieni furią i zimną grzybstą, która prze lewa się ich żyłami, napę dza do walki,
rycząc im w mózgach, że są nie śmier telni. Grzybsta jest potężna, nie mal nie po-
konana, lecz jednocze śnie głupia. Jest tylko narzę dziem, teraz więc miażdży
im karki lodo wa tym uści skiem, podświa domie pro wa dząc ich wprost ku swo-
jej śmierci. Nie wie, że Piotr kie ruje brata prosto w nią, że popro wa dził żoł -
nie rzy z Nowego Jeruza lem na Kar na wał, ude rzyli tuż przed pół nocą, z Paw -
łem na czele, gdy ten ma swoje pięć minut, gdy wreszcie może robić to, na co
cze kał całe monotonne życie: słuchać brata i niszczyć.

I kiedy przychodzi czas, Piotr spina opance rzone monstrum. Zawi sają



na moment mię dzy nie bem kipią cym naj większą z burz a pie kłem w naj czyst-
szej postaci. Bra cia decydują wspól nie: czas runąć w dół, ostatni już raz. Pro-
sto w miej sce, gdzie jeszcze wczo raj stał mały drew niany barak, gdzie Paulus
miał swój bar łóg, tam, skąd brała się grzybsta.

Wielki, kol cza sty anioł ciemności już wie, że nadchodzi koniec. I wie, że
przyszło mu ude rzyć w swo ich opie kunów. Taniec kończy się, czas na ostatnią
z figur.

Drży podeks cytowany, ponie waż to wszystko czyni sytuację bar dziej
fascynującą. Ryczy gwał tow nie, ryczy, zagłusza jąc wszystko i wszystkich.
Ryczy tak, by usłyszeli go daleko od Ziemi, potężnym rykiem kruszy skałę
rosnącą w duszy swego brata.

A potem wali w dół, z Piotrem na grzbie cie.
I mimo że to nie możliwe, tuż przed ude rze niem widzą Wodzi reja, skrzy-

wionego starca w jedwabnym gar ni turze.
Ojciec chrzestny patrzy im w oczy.
Piotr uśmie cha się krzywo.
Paweł ryczy.
Grzybsta jęczy, zanie pokojona.
Błyska się, ina czej niż wcze śniej. Przez naj krótsze z mgnień oka stają się

słońcem.

* * *

Gdy Piotr otworzył oczy, pojął wiele rze czy naraz.
Żył. Nie był co prawda w naj lepszej kondycji – zamie nił się w bole sny

strzęp, porozrywane węże na jego popa rzonej skórze krwa wiły obfi cie. Jęknął,
wypluł poła mane resztki zębów, uśmiechnął się. Nie zgi nął.

Grzybsty nie było. Nie wie dział, czy zde chła, czy po prostu ode szła, ale
był pewien, że jej nie ma. Po raz pierw szy odkąd tra fił do War szawy, nie sły-



szał jej, w gło wie huczała mu cisza, już pra wie zapo mniał, jak to jest słyszeć
wła sne myśli.

Podniósł głowę, żeby się rozej rzeć i zemdlał. Ocknąw szy się, spróbował
ponow nie.

Bitwa i noc dobie gały końca. Doga sały płomie nie, ciała i ostatnie
potyczki. Ostrow ski nie był pewien, która ze stron zwycię żyła. Ważne, że zwy-
cię żył on sam. Nie było grzybsty.

Przypomniał sobie, uważniej rozej rzał się wokół. Paulus leżał nie da leko.
Wyglą dał jak wtedy, gdy Wodzi rej poka zał go Piotrowi. Tyle że teraz Paweł
pozostał nie ruchomy. I rozdarty wpół. Czas istoty będą cej bra tem Pio tra
dobiegł końca.

Ostrow ski pojął, że nie czas na sentymenty, gdy zorientował się, że został
zauwa żony przez kilku żoł nie rzy. Najemnicy dobi ja jący rannych Żydów stali
kil ka dzie siąt kro ków dalej. Wie dział już, kto wygrał. Zauwa żyli go. Jeden coś
powie dział, wywołując salwę śmie chu. Nie musieli się spie szyć, widzieli,
w jakim jest sta nie.

Ostrow ski zaklął siar czyście, odkaszl nął krwawą flegmą. Powoli dźwi -
gnął się, na jedno kolano, na drugie, aż wreszcie się wypro stował. Ciężko
ranny, popa rzony, na wpół głuchy i bez broni.

Tylko patrzyli w mil cze niu.
— No choszcz… — odkaszl nął jeszcze raz, pra wie się prze wra ca jąc.

Oparł się o mar twego konia. — No chodźcie, no — zdo był się na swój naj gor -
szy uśmiech.

Nawet nie drgnęli. Wtedy Piotr poczuł woń maków.
Odwrócił się gwał tow nie, a ona była tuż przy nim. Przyglą dała mu się

pięknymi ciemnymi oczami, z troską i miło ścią. On, nagle bezsilny, czuł, że
zaraz się rozbe czy.

Nie zdą żył. Ostatnie, co zapa mię tał, to jej pełne wargi, skła da jące się



do poca łunku.

13 lipca 1877, przedpola Warszawy

Jechali konno. Sie dząc w siodłach, patrzyli na popołudniowe słońce
ponad ruinami stolicy.

— Byłoby już po wszystkim? — spytał młod szy, na oko czter dzie stoletni.
Gęstą szpa kowatą brodą nie udol nie maskował czarne jak węgiel usta.

Spytał, choć znał odpowiedź.
— Sztuka została — odparł stary wysoki wąsacz. — Już ni gdy nie będzie

po wszystkim.
Mil czeli dłuższą chwilę, przyglą da jąc się cumo wa niu rosyj skiego ste -

rowca gdzieś w okoli cach Solca.
— Bra kuje mi jej — powie dział szpa kowaty.
— Wiem. — Wąsacz poło żył wielką dłoń na ramie niu przyja ciela. —

Wiem, Piotrze.
— Ale ty nie chcesz, żeby wróciła.
Wąsacz wes tchnął głę boko, poszukał słów.
— Jedźmy już — odparł wreszcie, patrząc w słońce. — Jedźmy, bo kawał

drogi przed nami.



Dziwne dni

Five to one, baby
One in five
No one here gets out alive
The Doors, Five To One, Waiting For The Sun, 1968

Tamtej sierpniowej nocy natar li śmy na sie bie. Nas było czte rech, ich –
trzydzie ści tysięcy.

Trzydzie ści tysięcy opa lonych bał tyc kim słońcem twa rzy. Mło dych, uważ-
nych, zuchwa łych. Cze kali na nas od południa, szczel nie wypeł nia jąc przyle ga -
jący do portu Skwer Mar shalla. Pachnieli morzem, piwem i mari huaną. Byli
znie cier pli wieni i coraz głośniejsi. Obser wowa li śmy ich w mil cze niu, ukryci
w cie niu sceny. Robert, Jasiek i ja, cze ka li śmy na nadej ście zmroku. I na
nadej ście Jima.

Dzień się kończył, a my spoglą da li śmy po sobie ner wowo. Powinni śmy
zaczynać, a oni, tam na skwe rze, o tym wie dzieli. Nara sta jący pomruk zagłu-
szył szum morza, gorące powie trze drgało od nawo ływań, śmie chu, prze -
kleństw, gwizdów. Coraz mniej śmie chu, prze kleństw coraz wię cej. Trzydzie -
ści tysięcy ludzi.

Zacią gną łem się i odda łem skręta Rober towi. Nie było z tym problemu,
gli nia rze tra fiali na scenę, dopiero kiedy zja wiał się Jim. Poza tym sytuacji
pil nował Kawka, mene dżer dosko nały. Skręt krą żył mię dzy nami jak nie wypo-
wie dziana modli twa. Boże, spraw, żeby przy szedł. Ciemność pod sceną falo-
wała. Zgrzyt barie rek, gwizdy i bluzgi. I żeby ustał przy mikrofonie.

— Nie przyj dzie — powie dział Jasiek.



— Przyj dzie — odpar łem. Ale nie wzią łem od niego trawy. Nie chcia łem,
by widzieli, jak trzęsą mi się dłonie. Kla wi szow cowi, kurwa, nie powinny.

— Gówno. — Jasiek przydeptał nie dopa łek. — Idę się odlać.
I poszedł, wście kły, trzeci raz w ciągu godziny.
Wrócił po chwili, krzywo uśmiechnięty. Za nim powoli szedł Jim. Pijany

tylko trochę i bar dzo z sie bie zadowolony. Spóźniony dobre dzie więć dzie siąt
minut.

— Jedziemy? — Wyjął budwe isera ze skrzynki pod ścianą.
Mil cze li śmy, a on roze śmiał się rubasznie. W takich chwi lach chcia łem

go zabić. I rozumia łem, dla czego pra gnęły go wszystkie stojące pod sceną
kobiety. Naj bar dziej ostenta cyjny sukinsyn świata.

Reflektor wycza rował go pośrodku sceny. Stał nie ruchomo, pochylony,
oparty o stojak od mikrofonu. Szczupły, z głową scho waną w ramionach,
w lnia nej koszuli i obci słych skórza nych spodniach. Spra wiał wra że nie deli -
katnego i onie śmie lonego. Kiedy go zoba czyli, umil kli. A potem ryknęli,
tysiące gar deł jednocze śnie. Jim nawet nie drgnął. Czaił się.

Prze łkną łem ślinę, kiw ną łem do chło pa ków. Zagra li śmy. Roadhouse
Blues, ostro i gwał tow nie. Trzydzie ści sześć potężnych głośni ków zagrzmiało,
przez skwer prze szedł hura gan decybeli. Im bar dziej darli się i kla skali, tym
moc niej i głośniej gra li śmy. Po to przyszli: muzyka prze ta czała się po ich gło -
wach, świa tła reflektorów cięły im twa rze. I wtedy Jim nagle wrza snął, eks -
plodował krzykiem i ruchem. A oni zamil kli. I mil czeli do końca koncertu.

Jak opowie dzieć o magii? Cza sem, gdy grasz odpo wiednie rze czy z odpo-
wiednimi ludźmi, pokonuje cie line ar ność czasu. Im dłużej improwi zuje cie, tym
wyraźniej widzi cie nie istnie jące jeszcze nuty. Akordy, które powstaną za kilka
minut, są dla was oczywi ste już teraz. Pierw szy i ostatni raz pozwa la cie
zabrzmieć nie powta rzal nym kompozycjom istnie ją cym od zawsze. Fascynują -
cym kompozycjom cze ka ją cym na swoją chwilę, tę chwilę, od momentu



powsta nia muzyki.
Tak było wtedy, w Gdyni. Moje palce grały same, słucha łem ich w osłu-

pie niu. Słucha łem gitary odwróconego tyłem Roberta, tej nocy wyjątkowo
moc nej. Słucha łem rów nej, szybkiej per kusji Jaśka. Słucha łem niskiego głosu
Jima, bar dziej wrza sku niż śpiewu. Słucha łem naszych naj ostrzej szych kawał -
ków, prze chodzą cych płynnie jeden w drugi. I wie dzia łem, że to jest dobre.

Było ich trzydzie ści tysięcy, nas tylko czte rech. Nie mieli naj mniej szych
szans. Bo naprze ciw sie bie mieli Jima.

Scena była jego. Rzucał się po niej, wykrzykując kolejne frazy całym gar -
dłem i całym ser cem; żar liwy, prze jęty i autentyczny. Jednym nonsza lanc kim
gestem skupiał całą uwagę. Zerwał koszulę, tańczył wokół per kusji, bawił się
stoja kiem od mikrofonu. Podnie cał rozkołysane dziew czyny stojące w pierw -
szych rzę dach. Pod nie cał gli nia rzy sto ją cych wokół nas, im bar dziej nie pew -
nych, tym bar dziej wkur wionych. Jednocze śnie szczery i teatralny, naturalny
i sztuczny. Cał kowi cie oddany Sztuce. To była jedna z tych kilku nocy, gdy
prze kroczył gra nicę, zabrał wszystkich dużo dalej niż na koncert roc kowy,
dużo głę biej. Prze bił się na drugą stronę. Jak grecki kapłan, jak pogański
guślarz, indiański sza man. Jim Mor ri son, Król Jaszczurów.

Ostatnim ciosem był When the Music’s Over. Trwał ze trzydzie ści minut,
trzydzie ści choler nie dobrych minut, a jego gwał tow nym, histe rycznym zakoń-
cze niem zmiażdżyli śmy ich osta tecznie.

Tak, lato sześć dzie sią tego dzie wią tego nale żało do nas. Do The Doors.

* * *

Jak ładnie ci w tej sukni
Oni zaraz przyjdą tu
Bre akout, Jak ładnie ci w tej sukni, Blues, 1971

Infor ma tor to wąsaty dryblas. Opiera się ple cami o witrynę mię snego,



czyta „Słowo Ludu”, niskie czoło z daleka lśni od potu. Może przez upał, może
przez nerwy.

Kapi tan jest spo kojny. Osiemna sta trzydzie ści, już czas. Podchodzi
powoli, zagląda wąsa czowi przez ramię. Sukces pol skich bokse rów na Tur -
nieju Przyjaźni w Buda peszcie – mówi gazeta. Morda, nie szklanka – mówi
poorana bli znami twarz dryblasa. Kapi tan z kie szeni marynarki wyj muje
papie rosy i czę stuje infor ma tora. Mija ich zgar biona kobieta, taszcząc ze sobą
prze tłuszczoną siatkę i zapach włoszczyzny.

— Będzie cze kać o siódmej na placu za domem kul tury. To na Tysiąc le cia
— mówi dryblas. Ma głos jak zepsuty sil nik zaporożca.

— Wiem, gdzie to jest. — Kapi tan spogląda do wnę trza sklepu, na ostre
haki wiszące bezczynnie w lśnią cym sze regu.

— Może nie być sama — ostrzega infor ma tor, a kiedy kapi tan kiwa głową,
odwraca się i odchodzi.

Dom kul tury jest brzydki, plac za nim jeszcze brzydszy. Przysa dzi sty budy-
nek, wsparty masyw nymi kolumnami. Z antykiem ma tyle wspól nego, co Inka
z praw dziwą kawą. Na placu króluje dzie się ciome trowy mężczyzna. Łysy bro-
dacz, otoczony doni cami peł nymi bratków, dostoj nie wpa truje się w dal.

Jest. W stronę pomnika idzie kobieta. Szczupła blondynka w letniej
sukience, z umówioną czer woną torebką. Kapi tan rusza ku niej, stara się nie
rozglą dać. Wie, że nie przyszła tu sama, że ktoś jeszcze czai się gdzieś
w pobliżu, ale ma zaufa nie do nowych partne rów. Funkcjona riusze Komendy
Mili cji Obywa tel skiej w Skar żysku-Kamiennej są nie gorzej wyszko leni
od jego war szaw skich kole gów.

Stają naprze ciw sie bie. Równo dzie więtna sta, czas na hasło.
— Czy lubi pani lody?
— Tylko orze chowe — odpowiada blondynka. Takiego koloru ma oczy. —

Jestem Dagmara.



— Mie czysław.
Kapi tan całuje jej dłoń, po czym spogląda w górę.
— To Lenin?
— Nie, Leopold Staff. Umarł w Skar żysku — Dagmara się uśmie cha. —

Wszyscy się mylą.
— Ach.
— Mam ochotę na kawę. Chodźmy.

* * *

Peppermint miniskirts, chocolate candy
Cham pion sax and a girl named Sandy
The Doors, The Soft Parade, The Soft Parade, 1969

Miała na imię Aldona i robiła z nami wywiad do „Poli tyki”. Nie pamię tam
jej twa rzy. Pamię tam za to, że była śmiesznie ubrana, nawet jak na trój miej skie
standardy. Miała na sobie wię cej niż ja, Jim i Jasiek razem wzięci. Obci sła
bluzeczka, koszula, żakiet, ze trzy spódnice, tyleż pasków, jedwabny sza lik,
szarfa plus nie zli czona ilość obo wiązkowej biżute rii. Dosko nale opa lone,
grze choczące kora lami uosobie nie lansu z końca lat sześć dzie sią tych.

Przed ostrym popołudniowym słońcem schowa li śmy się w Piw nicy, knaj -
pie naprze ciw hotelu. Grzyb na ścia nach, lany bos man, nowy Bre akout z gło-
śni ków. Miej sce jak z tele wi zyj nej rekla mówki papie rosów, tylko kobiety
brzydsze. Ale za to ską piej ubrane. Wyłą cza jąc, oczywi ście, Aldonę.

Sie dzie li śmy we czworo. Robert nie przyszedł, może nie wstał jeszcze
po koncer cie. Aldona odrobiła lekcje. Pytała Jima o Nie tzschego, Huxleya,
Baude la ire’a, Nor wida, Przybyszew skiego, Wajdę. Zacie ka wiła go, więc był
egzal towany jak zwykle, ale rozmowny jak rzadko kiedy. Nawet ja słucha łem
z zainte re sowa niem.

Kiedy pytała o The End, Jasiek pochylił się do mnie.



— Cie kawe, czy maj tek też nosi trzy pary — mruknął.
Wybuch śmie chu prze łkną łem razem z piwem. Dziew czyna zer knęła na nas

z ukosa. Uśmiechną łem się do niej. Sze roko, promiennie, bezczel nie.
— Widzisz, Aldona — mówił Jim, patrząc jej w oczy — jestem Ame ryka -

ni nem i Pola kiem jed nocze śnie. I widzę wyraźnie, że Pol ska to bar dzo edy-
palny kraj. Opę tany kul tem Matki Boskiej i naro dową histe ryczną obawą przed
utratą męskości.

Aldona rzuciła się na te frazy nie mal fizycznie, notowała jak osza lała.
A po chwili wszystko spie przyła.
— Czy to z tego powodu w mate ria łach promocyj nych kaza łeś umie ścić

infor ma cję, że twoja matka nie żyje?
No i po wywia dzie.
Jim nawet nie drgnął. Długo mil czał, patrzył na trzymane przez nią pióro.
— Wiesz co, Aldona? — Ode zwał się wreszcie, nie pod nosząc wzroku.

— Masz ide alne dłonie do wale nia konia.
Wyprostowała się i wyba łuszyła oczy. Rechota li śmy z Jaś kiem na całą

knajpę.
— Myślę, że nie nosi żadnych — powie dzia łem i minąw szy nie wzruszo-

nego Jima, posze dłem po kolejne piwo.
Przy barze Kawka czytał „New swe eka”. To był dobry czas, naszym mene -

dże rem mógł być dwudzie stodwula tek. I to choler nie dobrym mene dże rem.
— Co on tam znowu naopowia dał? — skrzywił się, kiedy się przysia dłem.
— Myślę, że „Poli tyka” prze sta nie nas lubić.
Sam w to nie wie rzyłem.
— Nie prze sta nie, Rakow ski was uwiel bia. Nie to, co ten szma tła wiec.
— Czyta łem. Jim jednak nie został Gra foma nem Roku.
— Prze grać z Cze siem to żaden wstyd — zadumał się Kawka.
Wypi li śmy za to, wypa li li śmy pra wie po paczce, posłucha li śmy drugiej



płyty Bre akoutu. Dużo doj rzal szej niż poprzednia. Ostrzej szej, a jednak bar -
dziej melo dyj nej – prze ste rowana gitara Nalepy bywała hendri xow ska do bólu
i jednocze śnie wciąż bar dzo pol ska. Do dziś nie rozumiem, po jaką cholerę
potrzebne były Nale pie wokale Kuba sińskiej. Prze cież umiał śpie wać.

Dwa piwa później Kawka ostenta cyj nie wal nął się w czoło.
— Zapomniał bym. W drugiej połowie wrze śnia macie zakontraktowane

cztery koncerty. — Miał minę, jakby infor mował mnie, że ptak wła śnie nasrał
mi na plecy. — Madryt, Sewilla, Walencja, Madryt.

Zamurowało mnie. Kawka i jego poczucie humoru. Mia łem ochotę
mu wpie przyć. I ryczeć z radości. Hiszpa nia!

Za sobą mie li śmy już Cze chy, Słowa cję, Niemcy i Anglię. Naj pierw kluby,
potem hale. Płyty szły coraz lepiej, były kolejne wywiady, imprezy, nagrody.
Podoba li śmy się w Sta nach, Kawka był o krok od wysła nia nas za Wielką
Wodę. Mia łem pra wie trzydzie ści lat i wie dzia łem, jak to jest kończyć grać
piętna stomi nutowe solo, gdy dzie sięć tysięcy Niemców chce wię cej i skanduje
twoje imię. Widzia łem „Rysiek Mancza rek” napi sane na pier siach uśmiechnię -
tych, chętnych Cze szek i na czeku, za który kupi łem sobie dom w Mię dzyzdro-
jach. Zna łem dreszcz, który prze chodzi cię, gdy widzisz tłum blokujący ulicę
przed skle pem, w którym za chwilę będzie można kupić twoją trze cią płytę.

Takie rze czy nie pozosta wiają cię obojętnym.
Nar cyzm? Jasne.
Ale mi kurwa nie mów cie, że byście tak nie chcieli.
A teraz Hiszpa nia.
Jaki ja byłem wtedy szczę śliwy!
Nie mogłem wie dzieć, że trasy nie będzie.
Wyści ska łem Kawkę i posze dłem powie dzieć chłopa kom. Jasiek, otoczony

całym plutonem wpa trzonych w niego dziew cząt, przyjął to z chłodną godno-
ścią. Powie dział, że po Jima przyszła Pamela i wrócili do hotelu.



Poże gna łem się i wysze dłem na zewnątrz, trochę zde ner wowany. Pamela
miała do Gdyni nie przyjeżdżać. Miała przyje chać do Jima dopiero za tydzień,
na lubel ski festi wal. Od jakie goś czasu nie lubi łem widywać ich razem.

O tra sie mogłem powie dzieć Jimowi potem. Stchórzyłem i wybra łem spa -
cer po Świę tojańskiej.

To był gorący sier pień. Nawet wtedy, późnym popo łudniem, wciąż brną -
łem w upale jak w lep kiej gala re cie. Upale kapią cym z ulicznych lamp i ciek-
ną cym rynnami kolorowych kamie nic. Upale pryska ją cym spod kół prze jeżdża -
ją cych syren, for dów, mini mor ri sów, wiseł. I spod obca sów mija ją cych mnie
kobiet.

Mam teo rię: kobiety nad morzem mutują. Kiedy promie nie sło neczne kar -
mią ich ciała, kobiety stają się piękniej sze. Radośniej sze. Cie plej sze. I pełne
ener gii wchła nia nej na plaży.

Takie je wtedy widzia łem: śliczne, rozpromie nione i pachnące opa le ni zną.
Ciemnowłosa urzędniczka w wedlow skiej kawia rence z ulgą zdej muje żakiet
i wysokie szpilki. Dziew częta w mil cze niu wra cają z plaży, w mokrych kostiu-
mach, z pia skiem mię dzy wysta ją cymi łopatkami. Uro cza blondynka sączy colę
pod para solką McDonald’sa, popra wia synkowi cza peczkę z psem Pluto.
Ener giczne wolonta riuszki rozdają ludziom ulotki promujące Wspól noty przed
jesiennym ple bi scytem. Rze myki sanda łów krzyżujące się na smukłych łyd-
kach, kolorowe kol czyki kła dące się na lśnią cych ramionach, malowane sło -
neczniki pnące się po pier siach. Ciemne okulary, jasne spoj rze nia, przyspie -
szone odde chy.

One wszystkie wyglą dały wspa niale.
Dziew czyny, tu do Wspól not nikogo nie trzeba prze konywać. Jedźcie

na Śląsk, pomóżcie Gier kowi.
Skrę ci łem na plażę i ode tchną łem, czując na twa rzy łagodny powiew.

Tłum młodych ludzi tłoczył się na pia sku i na deptaku, obsia dał knajpy i sma -



żal nie. Francuskie ciuchy, włoskie skutery, ame rykańskie deski sur fingowe.
Cze ska mari huana i pol ski alkohol. I to nie okre ślone napię cie, obecne w każ-
dym geście i spoj rze niu: kiedy ona wychodzi z morza i trudno ode rwać wzrok;
kiedy on gra jąc w siatkówkę, co chwilę spraw dza, czy mu się przyglą dasz;
kiedy trzeba się zde cydować, czy podejść i zaproponować piwo. Szanty, toa -
sty, życze nia. Paste lowe barwy, paste lowe uśmie chy, paste lowe myśli.
Radość.

Tak, to był dobry czas. Wtedy sztuka wciąż nie musiała ozna czać komer cji.
Wiara nie ozna czała naiw ności, naiw ność – głupoty, a poli tyka – cyni zmu.
Tamtego lata żył jeszcze John Kennedy; żył i szedł ramię w ramię z Beatle sami
na czele demonstra cji prze ciwko woj nie indochińskiej. Tamtego lata tysiące
ludzi prote stują cych na całym świe cie przed amba sa dami ZSRR doprowa dziły
do uwol nie nia Soł że ni cyna. Armstrong ska kał po Księ życu, pół miliona ludzi
ska kało w błocie w Woodstock, a Kutz ska kał po sce nie Santa Monica Audi to-
rium, kiedy dali mu Oscara.

Byli śmy inni, wciąż szcze rze współ czuli śmy jał tańskim ofia rom – Finom,
Litwi nom, Łotyszom, Ukra ińcom – praw dziwy strach przed głowi cami rakie to-
wymi miał przyjść dopiero później. Byli śmy inni i świat był inny. Nawet
to nie zmor dowane słońce świe ciło tamtego lata ina czej. Cie plej i jakoś przy-
jaźniej.

Nagle zorientowa łem się, że stoję pod naszym hote lem. Nie wie dzia łem,
którędy przysze dłem. Wie dzia łem, że powi nie nem wje chać na górę i mu
powie dzieć. Wcale nie chcia łem tego robić.

I potem sta łem jak debil pod drzwiami pokoju Jima. Nie mogłem się zde -
cydować, czy nie zawrócić. Kogo ja próbowa łem oszukać.

Zapuka łem w końcu. Drzwi zachi chotały, zupeł nie jak Pamela. A potem
męskim głosem spytały:

— Kto tam?



— Jim, to ja. Rysiek.
— Zapra szamy, Rysiu, otwarte — powie działy drzwi.
Otworzyłem je i poża łowa łem od razu.
Byli nadzy. W łóżku. Jim leżał na ple cach, Pamela sie działa na nim okra -

kiem. Patrzyli na mnie, uśmiechnięci i zadowoleni z sie bie.
Nie bar dzo pamię tam, jak powie dzia łem im wtedy o tra sie i co odpowie -

dzieli. Pamię tam tylko, że roze śmiana Pamela nachyliła się, by go poca łować.
Jej ciało wędrowało coraz niżej, ku kora li kom na jego klatce.

Wysze dłem od nich wście kły. To wtedy zaczą łem rozumieć, że moja złość
brała się ze stra chu. Bałem się, bo byłem zakochany.

* * *

Człowiek z wysokiego zamku (fragment), Filip Wacław, „Kurier War szaw ski”,
nr 187/1969

„(…) Naprawdę nie wiem, o co tyle hałasu. The Doors to zespół, jakich
wiele. Trzech prze ciętnych instrumenta li stów bez polotu odgrywa ją cych stare
kla syki i wła sne (bole śnie prze ciętne) kompozycje. I co to wła ści wie jest?

Mówią, że po prostu rock. Odpowia dam: a widział ktoś kie dyś zespół roc -
kowy bez basu?

Mówią: poezja śpie wana. Bzdura. A pan, panie Mor ri son, nie godnyś
nosić za Ewą Demar czyk sta tywu od mikrofonu.

Mówią: jazz rock. To ja mówię, że z takim jazzem nie chcę mieć nic
wspól nego i nic na to nie pora dzę, że pseudojazzowa improwi za cja panów
Krygera i Manczarka w środku Light My Fire przypra wia mnie o nie poha mo-
waną senność.

Mówią: acid rock. Hmm… Chyba nie bar dzo chciał bym być koja rzony
z nie le galną sub stancją rozpuszcza jącą mózgi i tak już rozpuszczonym gów nia -
rzom z boga tych domów, nawet jeśli mia łaby pomóc mi otworzyć drzwi per -



cepcji…
No i pan, panie Mor ri son.
Jesteś pan tak choler nie orygi nalny, tak podej rza nie wyjątkowy, jakbyś był

wymyślony przez jajogłowych spe ców od sprze daży. Jankes wychowany
w Pol sce, syn ofi cera US Navy z bazy NATO pod Szcze ci nem, z sobie tylko
zna nych powodów traktujący rodzi ców jak zmar łych. Nie pokorny enfant ter ri -
ble łódzkiej Fil mówki, szo kujący wykła dow ców wul gar nymi, beł kotli wymi
etiudami. Poeta opę tany przez duchy pomor dowa nych Żydów podczas swojej
pierw szej wizyty w Oświę ci miu. Cha ryzma tyczny (tak zwany kul towy) woka -
li sta, który nie bar dzo umie śpie wać, za to wie, jak mamić zawar tością obci -
słych skórza nych spodni dziew czyny stojące pod sceną…

(…) Tak, panie Mor ri son. Jesteś pan kuglarz i tyle. Zwykły człowiek
w wysokim zamku, ukryty za fosą wysi lonej tajemnicy, ogromnym murem
egzal ta cji i tysią cem stopni wyduma nych prze inte lektuali zowa nych póz”.

* * *

Blood in the stre ets runs a river of sadness
Blood in the stre ets it’s up to my thigh
The Doors, Peace Frog, Morrison Hotel, 1970

Kawiar nia nazywa się Jubi latka. Pla sti kowe stokrotki na pla sti kowych sto-
li kach, wyroby cze kola dopodobne w menu i rów nie autentyczny uśmiech kel -
nera. Sia dają w głębi sali, zama wiają po kawie i rozpoczynają grę.

Mie czysław jest zimnym pro fe sjona li stą. Rozluźniony i opa nowany, pali
drogie papie rosy, nie mar nuje czasu na nie potrzebne uwagi, gesty czy uśmie -
chy. To lepszy cwa niak, zapłatę przyj muje tylko w obcej walucie.

Dagmara wcale nie jest zde ner wowana. Pot spływa po jej pie gowa tym
dekol cie, bo w kawiarni jest duszno. I nikt jej tu nie przysłał. To plan Dag-
mary.



Chce wyna jąć Mie czysława, bo jest pewien inżynier. Powiedzmy, Kowal -
ski. Bar dzo zdolny che mik. Pra cuje tu, w Skar żysku, w Zakła dach Meta lo-
wych. Jego pracą inte re suje się kilku ludzi w RFN, ale inżynier nie jest zainte -
re sowany opuszcze niem kraju. Mie czysław miałby mu towa rzyszyć w drodze
do Szcze cina. Dosta nie za to dzie sięć tysięcy dola rów i paszport do Nie miec
Zachodnich.

Kapi tan zna prawdę. Wie, że blondynka jest tylko pionkiem, nata pi rowaną
marionetką w rękach kogoś innego, drobnym ele mentem w bandyc kiej ukła -
dance, za którą stoi facet ochrzczony przez war szaw ską centralę jako Mister
X. Rozgląda się po sali: któ rzy z gości pra cują dla tego samego człowieka
co Dagmara? I jed nocze śnie dobija targu: sta nęło na dwuna stu tysią cach
i paszpor cie.

Nagle blondynka wstaje.
— Prze pra szam, muszę do toa lety.
Dopiero po chwili kapi tan orientuje się, że ona idzie do wyj ścia. Dia bli

nadali! Kapnęła się? A może ktoś dał jej znak? Nie czas na rozwa ża nia.
Kapi tan zrywa się, rusza w jej stronę, ona już w drzwiach, on nie spodzie -

wa nie w powie trzu.
Nie duży brunet łapie go od tyłu i trzyma nad głową. Wiel kie dło nie, jak

dwa ima dła, jedno miażdży szyję, drugie krocze. Kobiety ze stolika obok pisz-
czą, zaśli niony kapi tan char czy. I wyma chuje bezradnie rękami.

Ale ten facet ma krzepę!
Ulga, na uła mek sekundy. Kapi tan leci. Okno.
Zdą żył schować głowę w ramiona, po czym wali całym cia łem w ostre

szkło i twardą fra mugę. Potem w żywo płot, traw nik, wali o chodnik raz
za razem, głową o zde rzak stoją cego na chodniku wartburga, nogami w kosz
na śmieci, ple cami o znak drogowy STOP. Nie znośnie bole sne dzie sięć
metrów. I nie porów nywal nie bar dziej bole sny bezruch. Kapi tan pozwala sobie



na chwilę omdle nia.
Ból przywraca go do rze czywi stości. Kiedy udaje mu się pozbie rać, pod

kawiar nią jest nie bie sko od funkcjona riuszy wysypują cych się z mili cyj nych
war szaw.

— Już wezwa li śmy karetkę. — Do kapi tana podchodzi puł kow nik Bubzel,
szef tutej szej komendy.

— Nie trzeba, to tylko lekkie potłucze nie. — Kapi tan wyj muje z przedra -
mie nia kawa łek szyby. — Dobrze, że znam dżudo.

— W takim razie karetka przyda się oprychowi, który pana wyrzucił.
Potrzeba było ośmiu chłopa ków, by go przytrzymać.

— A co z…
— Podej rzana, znana jako Dagmara, już została ujęta — mówi kobiecy

głos zza ple ców kapi tana.
Ten odwraca się i salutuje mło dej funkcjona riuszce. Dziew czyna ma kru-

czoczarne włosy, szykow nie przycięte na wysokości ramion i jeszcze ciem-
niej sze oczy. Piękne i zimne, jak wyce lowane lufy dwóch P-64.

— Obezwładni łam ją za rogiem, ciosem karate — mówi.
— To porucznik Ola — tłuma czy z dumą Bubzel.
— Dobra robota, towa rzyszko poruczniku — chwali kapi tan. I nie może

ode rwać od niej wzroku. Mundur ofi cera MO jeszcze ni gdy nie leżał na kimś
tak dobrze. I nikogo tak ści śle nie opi nał.

— Miło mi, że mogłam zapre zentować taktykę i wyszkole nie lokal nej mili -
cji — uśmie cha się porucznik Ola. — Towa rzyszu…

— Żbik — kończy kapi tan, nur kując ustami ku jej dłoni. — Kapi ta nie
Żbik.

* * *

Her arms are wic ked, and her legs are long
When she moves my brain scre ams out this song



The Doors, Hello, I Love You, Waiting For The Sun, 1968

Czy kie dykol wiek pra gnę li ście kogoś tak mocno, że odczuwa li ście
to każdą poje dynczą komórką ciała? Czy patrząc na kogoś, czuli ście, jak wasze
neurony wyją coraz głośniej z każdą sekundą, w której nie dotyka cie jego bądź
jej? Kiedy podbrzusze staje się epi centrum frustrują cego tsunami rozchodzą -
cego się po całym ciele, kiedy dłonie wibrują, a oczy pieką od zacie kłego
wpa trywa nia się w usta, palce, kolana?

Ja tak pra gną łem, raz. I tego samego wie czoru pozna łem kogoś, kto znisz-
czył całe moje ówcze sne życie. Kto śni mi się do dziś.

Po koncer cie na Skwe rze Mar shalla zosta li śmy w Gdyni na kilka dni.
To było wyczer pujące lato i potrze bowa li śmy odpoczynku. Od koncer tów,
od mar nowa nia całych dni w zadymionym busie prze rzuca ją cym nas po Euro-
pie. Od codziennie innych i zawsze tych samych pokoi hote lowych.
Od codziennie innych i zawsze tych samych dziew cząt.

Nie, żebym tego nie lubił. Ale żeby nie prze stać lubić, trzeba to odsta wić
chociaż na chwilę.

Trój mia sto było dobrym miej scem na urlop. Mogli śmy z Rober tem odwie -
dzić rodzi ców (on był z Sopotu, ja z Mal borka), Jim uwiel biał morze, a Jaś -
kowi było wszystko jedno, gdzie się zatrzymamy, byle były laski. Gdynia
mu odpowia dała – mógł mieć ich tyle, że wysypywa łyby się z naj większego
łóżka, jakie widział hotel Jagiełło. Jasiek mniej wię cej tyle ich wtedy miał.

Tamtej nie dziel nej nocy, po tym, jak ucie kłem od Jima i Pameli, długo sie -
dzia łem na plaży z sze ściopa kiem bos mana. Sta ra łem się wszystko zra cjona li -
zować i wytłuma czyć. Kończyłem kolejne piwa coraz bar dziej wście kły,
bo coraz bar dziej pewien tego, co czuję. Twoja wła sna głowa nie powinna cię
tak zaska ki wać.

Do hotelu przysze dłem nad ranem. Spa łem trzy godziny, wzią łem prysznic
i poje cha łem odwie dzić rodzi ców. Śnia da nie zja dłem już w Mal borku, wola -



łem uniknąć spotka nia Jima lub Pameli. Tym bar dziej że mie li śmy zoba czyć się
wie czorem na impre zie, kame ral nym party dla kil korga zna jomych z Trój mia -
sta i ludzi pra cują cych z nami przy tra sie.

Kiedy wie czorem wróci łem z Mal borka, w hote lowym apar ta mencie
Kawki bawiło się już dobre sześć dzie siąt osób.

Trzeba mu przyznać, nasz mene dżer wie dział, co to rozmach. Ow szem,
byli nasi techniczni, kie rowcy, nawet ochronia rze. Byli zna jomi z Wybrzeża
z cza sów, kiedy ćwi czyli śmy w domku rodzi ców Roberta. Byli zna jomi
z Łodzi, jeszcze ze studiów. Były dziew czyny z wytwórni, były dziew czyny
z prasy, tabun dziew czyn nie zna nego pochodze nia i cała kupa innych ludzi,
zupeł nie mi obcych i naj wyraźniej bawią cych się świetnie. Kawka zadbał
o wszystko. Była trawa i cia steczka, były inne rze czy. Beczka piwa, zamra -
żarka pełna wódki, naj now sza Uni tra, kolumny wiel kości lodówek i stosik
winyli Komedy. Wino, kobiety i śpiew. Skręty, mężczyźni i śmiech.

Przywi ta łem się ze wszystkimi, z Jimem i Pamelą na końcu. Objęci, roz-
luźnieni i uśmiechnięci, szcze rze ucie szeni z mojego przyj ścia. Pamela poca ło-
wała mnie, jej policzki pachniały jak dzie cięca skóra. Zawstydzony, ucie kłem
na kanapę obok Kawki, który bez słowa podał mi piwo i paterę z cia stecz-
kami.

Mil cze li śmy, a winylowa trąbka Stańki wyczyniała cuda. Z Kawką mil -
czało się dobrze. Nie umia łem tak z Jimem, jego obec ność wywoływała ner -
wowość, przez którą cisza sta wała się krę pująca. Jasiek mówił bez prze rwy,
Robert wciąż mil czał – obaj się nie liczyli. Z Kawką było ina czej. Wygodnie
ułożeni na kana pie, zasłuchani w muzykę, cier pli wie cze ka li śmy, aż piwo
i ciastka zaczną dzia łać.

Heroina zabiła Kawkę w sie demdzie sią tym pią tym.
Wtedy, w Gdyni, gdy Kawka miał się świetnie, patrzyłem na Jima

i Pamelę sie dzą cych w ogromnym fotelu w central nym punkcie apar ta mentu.



Patrzyłem z zazdrością. Pamela szeptała mu coś na ucho, bawiła się jego kora -
lami, gła skała poli czek. Uśmie chał się do niej, całował jej lniane włosy, pił
i palił. Piękni, naturalni, nie winni: król i królowa zie lonego balu.

Jeszcze mie siąc temu widzia łem, jak zapła kana rzucała w niego kaktusami
w ich łódzkim mieszka niu. Mocno rzucała, bo kochała go mocno. On krzyczał,
bluzgał, groził i rechotał. Kochał? Kochał. Ale to był pie przony Jim Mor ri son,
musiał mani pulować, ata kować, nie ustannie prowokować i spraw dzać wszyst-
kich wokół sie bie. Im lepiej cię znał, tym bar dziej był agre sywny; im bar dziej
mu zale żało, tym bar dziej sta wał się nie znośny. Kiedy zrozumiał, co do niej
czuje, tym bar dziej zawzię cie sypiał z innymi. I wcale się z tym nie krył.
Pamela nie pozosta wała dłużna. Kiedy się rozsta wali, rzadko bywała sama.
No i Jim nie miał poję cia, jakim gów nem już wtedy potra fiła się fasze rować.

A teraz patrzyłem, jak dotyka jej pie gowa tej twa rzy. Wyłą cza nas wszyst-
kich i zostaje z nią sam na sam, pomimo tłumu wokoło.

Musia łem rozluźnić pięść, by popra wić okulary.
— … sier ściuch.
Potrze bowa łem dobrych kilku chwil, żeby zare je strować chociaż koń-

cówkę prze mowy Kawki.
— Co mówi łeś?
Kawka prze wrócił oczami.
— Przyszedł nie zły sier ściuch — wska zał na ogromnego mężczyznę

w grupce ludzi pod oknem. — To jakiś nowy stary zna jomy Roberta.
Rze czywi ście, Robert stał obok. I rze czywi ście, ten obcy był bar dzo owło-

siony nawet jak na ówcze sne standardy. Był ze dwa razy od nas star szy, a jego
gęste włosy do połowy ple ców w magiczny sposób zmie niały się w gęstą
ciemną brodę do połowy klaty. Klaty nie wiele mniej szej od kanapy, na której
sie dzia łem.

— Znasz go? — Gapi łem się na przedra miona sier ściucha. Zarośnięte tak,



jakby pod wzorzystą koszulą miał obci sły, kosmaty swe ter.
— Robert przedsta wił nas sobie wczoraj. Nazywa się Amundsen czy jakoś

tak.
Robert poma chał do nas, powie dział coś do sier ściucha i obaj ruszyli

w naszą stronę. Wsta li śmy, z nie ja kim trudem. Oczywi stym, kiedy omiotłem
wzrokiem puste butelki wokół kanapy.

— Rysiu — powie dział Robert po angiel sku — chcia łem ci kogoś przed-
sta wić. Ame rykański artysta rzeźbiarz i nasz wielki fan. Haw thorne Abendsen.

— Jaki tam rzeźbiarz. Prosty jubi ler — powie dział Abendsen i uści snął
mi dłoń.

Pokojem zakołysało. Piwo i ciastka zaczynały dzia łać. Ale to było nie
tylko to.

Abendsen miał dziwny suchy głos, szept wła ści wie, jak zombie z fil mów
Hoffmana. Monstrualną syl wetką zasłonił mi świa tło żyrandola; gdyby chciał,
to pew nie mógłby futrza stym sobą zasłonić świa tło wszystkich żyrandoli
świata.

Patrzyli ście kie dyś wil kowi w oczy? To naj bar dziej prze ra ża jące spoj rze -
nie. Godne i silne, i ude rza jące nie ogar nionym zimnem. Lodowaty spokój
i triumf abso lutny czystego instynktu. Wła śnie takie spoj rze nie miał Haw thorne
Abendsen. Surowe, czujne spoj rze nie wilka. Tropi ciela. Dra pieżnika.

— Haw thorne robi nie sa mowite przedmioty. — powie dział Robert. —
Musi je wam poka zać. — Uśmie chał się sze roko, rozentuzja zmowany.

Abendsen za to nie uśmie chał się wcale.
— Przywiozłem tro chę rze czy, które zrobi łem w Paryżu. — Wciąż patrzył

mi w oczy.
Ucie kłem ze spoj rze niem gdzieś w bok. Nie wie dzia łem, co odpowie -

dzieć.
— Był pan w Paryżu? — podjął Kawka.



— U zna jomych, na uni wer syte cie Nanterre — odparł Abendsen. —
U Jeana Baudril larda. Pisze cie kawe prace o współ cze snych mediach.

Nie mia łem zie lonego poję cia, o kim mówi.
— Marksi sta — skrzywił się Kawka i pocią gnął bro war z butelki. Zasko-

czeni, spoj rze li śmy z Rober tem po sobie.
Haw thorne Abend sen wzruszył ogromnymi ramio nami. Przez chwilę

wyda wało mi się, że z jego brody posypią się nam na buty trupki małych zwie -
rząt.

— Jean zabrał swoich studentów do Fede ra cji Serbskiej.
— Butel kami z benzyną pomóc gene ra łowi budować komunizm? —

Kawka nie odpuszczał. — Prawda, zeszłego roku…
— Tito to nie Sta lin.
— … prze tre nowali to na uli cach Paryża.
Kawka pro mie niał. Abend sen obrzucił go spoj rze niem, po którym ja bez

wątpie nia zlał bym się w gacie.
— Gra tuluję piątkowego koncertu — powie dział do mnie Haw thorne

Abendsen, ame rykański artysta rzeźbiarz, dra pieżnik. — Ufam, że jeszcze się
spotkamy. — I sobie poszedł, gdzieś mię dzy ludzi.

Ode tchną łem.
— Kawka, kurwa! — Robert, kiedy był zde ner wowany, zrywał z nosa

swoje lenonki. Miały szkła zerówki, nosił je dla lansu.
— No co?
— Gówno — odwrócił się i wyszedł na bal kon.
Opa dli śmy na kanapę. I wtedy zaczęło się na dobre. Pogła skała mnie

po szyi. Kanapa. Chro powata faktura opar cia drażniła mój kark, masowała
plecy, falowała pod udami. Rytmicznie, regular nie, w rytm muzyki.

Komeda zgasł wraz z wypa lonymi skrę tami, ktoś puścił pierw szą płytę
Vanilla Fudge. Skończone arcydzieło hipi sow skiej psychode lii. Stare prze boje



bezli tośnie zma sa krowane przez nowojor ski kwar tet, zagrane zbyt wolno, zbyt
mocno, trans owo i histe rycznie. Poczułem. Spoj rza łem na Kawkę. Uśmie chał
się krzywo, jego źre nice mówiły, że poczuł. Zapa nowała muzyka.

Gita rowe riffy rozje chały się po apar ta mencie, każdy w inną stronę. Pły-
nęły nie sione na smugach dymu, snuły się ponad gło wami, mię dzy nogami
i wokół mebli, peł zły leni wie po ścia nach, futrynach, sufi cie, spra wiały, że
dym wykwi tał kształ tami i kolo rami, zmie niał się, pul sował, falo wał ospale.
Apoka liptyczne zawodze nie orga nów prze le wa jące się od ściany do ściany
rozluźniało i jed nocze śnie nie pokoiło, od basu i per kusji łopotały nogawki
spodni, mankiety koszuli i wnętrzności. Zapa nowała muzyka. I ona.

Stała przy drzwiach, sama. Przyglą dała się impre zowi czom, szukała kogoś
wzrokiem.

— Kawka, kto to jest? — mówie nie przyszło mi z trudem.
— A to jest Reme dios — powie dział Kawka.
Spoj rza łem na nią jeszcze raz i wszystko się zmie niło, na zawsze.
Powie dzieć, że była piękna, to tak, jakby powie dzieć, że Jim jakoś sobie

radził na sce nie. Patrzyłem wtedy na nią, pijany i na haju, patrzyłem pra wie
ze łzami w oczach i nie mia łem wątpli wości, że to naj bar dziej zachwyca jąca
istota, jaką nosi zie mia. Reme dios była zbyt piękna.

Zbyt piękna, by jej nie zauwa żyć. Wciąż tylko stała w progu, samotnie
i nie ruchomo. To wystar czało, by jej coraz bar dziej intensywna obec ność zdo-
mi nowała cały apar ta ment. Rozmowy mil kły, jedna po drugiej. Skręty, butelki
i kie liszki zatrzymywały się w pół drogi do rozdzia wionych ust. Głowy zwra -
cały się ku niej, spoj rze nia lepiły się do jej ciała.

Patrzyłem, nie mogłem ode rwać wzroku, nie mogłem ode rwać myśli.
Wszyscy patrzyli. Na lśniące czarne włosy, długie i gęste. Na lśniące czarne
oczy, duże i smutne. Na brąz jej skóry, na jaskrawą czer wień jej wil gotnych ust
i matową czer wień tuli pa nów rosną cych na baweł nie bia łej, letniej sukienki.



Ta kobieta stała tam, po prostu była. A ja sza la łem, bo mogłem tylko patrzeć.
Jak reszta.

Nagle Reme dios ruszyła. Apar ta ment jęknął, gło śniki zagrały. A ona szła,
powoli i bezsze lestnie, zbyt piękna. Zbyt deli katna i zbyt wie loznaczna. Szła,
a mijane przez nią kwiaty wię dły jeden po drugim, zawstydzone. Szła,
a obrazy na ścia nach bla dły i bla kły. Szła, a zapa chy ustę powały jej woni.

Tuli pany zafa lowały, gdy prze szła obok, nie obrzuciw szy mnie spoj rze -
niem. Zatrzymała się przed Jimem. A on był jej. Jeszcze jej nie znał, ale już
do Reme dios nale żał, wpa trzony w nią jak stary, wierny pies w swoją panią.
W tamtej chwili sie dząca obok Pamela obchodziła Jima tyle, co ja czy puszka
bos mana.

Reme dios powie działa coś po hiszpańsku, odwróciła się i wyszła. A ja
pra wie eks plodowa łem, kiedy mija jąc mnie, popra wiła zsunięte ramiączko
kwitną cej sukienki.

Nie pamię tam, kiedy ludzie znowu zaczęli ze sobą rozma wiać, nie pamię -
tam, czy z kimś jeszcze gada łem. I jak przez mgłę przypomi nam sobie, że
pierwsi, w mil cze niu, wyszli Jim z Pamelą.

Do hote lowego pokoju wró ci łem wtedy sam. Sam, ale z nią. Wali łem
konia aż do świtu, wciąż myśląc o pięknej Reme dios.

* * *

He was a monster, black dressed in leather
She was a princess, Queen of the highway
The Doors, Queen of the Highway, Morrison Hotel, 1970

Dagmara jest skonster nowana. Kiedy ofi cer Gra biński zrozumiał, że Dag-
mara zamie rza mil czeć, wściekł się nie na żarty. Krzyczał na nią, groził i prze -
kli nał. Pra wie prze wrócił stół, przy którym ją posa dzono. Potem trza snął
za sobą drzwiami, zosta wił ją sam na sam z odbi ciem w wiel kim lustrze



w ścia nie naprze ciw. Wrócił po kilku minutach, już spokojny i uśmiechnięty.
A teraz czę stuje ją came lami i Dagmara musi przyznać, że towa rzysz Gra biński
ma zadbane dłonie i modny skórzany kra wat, który bar dzo się jej podoba.

— Zaczniemy jeszcze raz, od początku — mówi łagod nie mili cjant i na
stole obok popiel niczki kła dzie wyjęte z kie szeni kaj danki. — Skąd ma pani
dolary?

Ostatnie sekundy waha nia, rzut oka na zakra towane okno, kobieta bie rze
papie rosa. Tak dro gie fajki paliła wcze śniej tylko raz, poczę stowana przez
kaowca na wcza sowym dancingu w Węgo rze wie. Całe stule cia i jedno aresz-
towa nie temu.

— Dosta łam od tego faceta z Lublina — szep cze skruszona, zaciąga się
i zaczyna sypać.

— Zała twimy tego asa! — wykrzykuje porucznik Ola i posyła Żbi kowi
spoj rze nie, pod którym naj większemu twar dzie lowi zmię kłyby kolana. Stoją
po drugiej stronie wenec kiego lustra, obser wując przedsta wie nie, które ser -
wuje im towa rzysz Gra biński. Kapi tan jest pod wra że niem, lokalny spec
od prze słuchań odwa lił kawał dobrej roboty. Podej rzana nadaje jak Wolna
Europa: Mistera X trzeba szukać w Lubli nie. Padają nazwi ska kolej nych
pośredni ków.

Kapi tan i Ola idą do gabi netu Bubzela, o sukce sie trzeba poinfor mować
szefa. Żbik puszcza panią porucznik przo dem i wzdycha bezgłośnie. Czer wona
wykła dzina tłumi stukot obca sów, pończochy na udach Oli sze leszczą zachę ca -
jąco.

— Czy wła dza ludowa udzieli nam audiencji? — Ola uchyla drzwi
do gabi netu puł kow nika.

— Zapra szam, zapra szam — zapra sza Bubzel. Czę stuje cukier kami dwóch
har ce rzy. — Ci oto mło dzieńcy wła śnie pomo gli nam odna leźć skra dziony
samochód — mówi.



— Nic wiel kiego. — Har ce rze skromnie spuszczają wzrok. — Auto zna -
leźli śmy w lesie, stuknięte. Zawia domi li śmy służbę ruchu, bo ni gdy nie wia -
domo, czy nie szukają samochodu z takim uszkodze niem.

— Dzię kujemy wam, przyja ciele — dzię kuje Bubzel i otwiera im drzwi.
— Zapra szamy jeszcze kie dyś w odwie dziny.

— Co trzeba zro bić, by być przyję tym do mili cji? — nie śmiało pyta Żbika
jeden z har ce rzy.

— Dobrze się uczyć i nie chodzić na wagary — odpo wiada kapi tan i kle -
pie go po ramie niu.

Kiedy chłopcy wychodzą, Ola refe ruje Bubze lowi sytuację. Zapada decy-
zja: Ola i Żbik jadą do Lublina. Dopaść Mistera X.

— Tylko bez romansów mi tam — żar tuje puł kow nik Bubzel i puszcza oko
do Żbika.

— Jak szef coś wymyśli, to boki zrywać! — uśmiechnięta Ola grozi
mu pal cem, a kapi tan śmieje się do rozpuku.

* * *

Get out, get out of my life and let me sleep at night
Vanilla Fudge (za The Supre mes), You Keep Me Hangin’ On, Vanilla Fudge, 1967

Ostatni tydzień sierp nia zaczą łem jak szmata. Obudzi łem się w zarzyga nym
łóżku, obo lały, spocony i zzięb nięty. Ktoś kopał mnie mocno po brzuchu.
Od środka. Pod pryszni cem poczułem się jeszcze gorzej. Wró ciła wczoraj sza
noc. Odpływa jący Kawka i poirytowany Robert. Prze ra ża jący Haw thorne
i zbyt piękna Reme dios.

Jim i Pamela.
Zwymiotowa łem znowu, nie wie dząc, że mam przed sobą naj gor szy

tydzień życia.
W sobotę mie li śmy wystą pić na festi walu w Lubli nie. Duża rzecz: na roz-



grzewkę zespoły z Czech, Węgier i Nie miec, potem Cze siu Nie men, Bre akout
i my jako gwiazda wie czoru. A na dobra noc zespół z Anglii, ścią gnięty jakoś
przez Kawkę, jeszcze bez płyty. 

Ponoć grali ciężko i mrocznie jak nikt inny, woka li sta był demoniczny,
a publika się bała. Byłem ich bar dzo cie kaw, tym bar dziej że faj nie się nazy-
wali. Black Sabbath.

Przed Lubli nem mie li śmy jechać do Łodzi, żeby cho ciaż przymie rzyć się
do nagra nia nowych nume rów. Pierw szy na tape cie był dwudzie stomi nutowy
Cele bration of the Lizard. Skompli kowany i wie lowątkowy, monumentalna
kwinte sencja stylu The Doors. Nagra nia jednak nie było. Jim nam uciekł.

Tamtego tygodnia, jeszcze przed festi wa lem, odbyłem cztery cho ler nie
ważne rozmowy. I nie, żadna nie była z Reme dios. Jeszcze nie wtedy.

Rozmowa nr 1.
Po południu powlokłem się do apar ta mentu Kawki. Byli we dwóch:

Kawka robił pompki, Jasiek czytał jakiś rękopis.
— … jak szef coś wymy śli, to boki zry wać — prze czytał Jasiek i zare cho-

tał. Wielką dłonią walił się mocno po czole. — Nie, no, nie mogę … boki zry -
wać… — Poma chał do mnie, zapła kany.

Kawka doli czył do setki, podniósł się i poca łował bicepsy.
— Wyglą dasz jak śmierć, Rysiu.
Wzruszyłem ramionami i osuną łem się na fotel. Świat na kacu był zbyt

wyma ga jący.
Kawka zadzwo nił po kawę i założył tiszert ze zna kiem Super mana. Roz-

miar za mały.
— Jim uciekł gdzieś z Pamelą. Zosta wił wia domość, że w sobotę zjawi

się w Lubli nie, czyli z Łodzi nici. Rano pokojówka przyniosła mi teczkę, którą
zna la zła za fote lem. W środku było opowia da nie. Chyba nie ukończone. Nie



wiem, czy dobre, dziwne jakieś — wyre cytował Kawka.
Wzią łem ze stołu jedną z gęsto zapi sa nych kar tek.
— To nie jest przypadkiem…
— Ow szem, Rysiu, to pismo Roberta.
Jasiek prychnął po raz kolejny i wyszedł na bal kon zapa lić. Dobry

moment, żeby pytać.
— Ta kobieta, która przyszła wczoraj…
Kawka mil czał dłuższą chwilę.
— Reme dios?
— Tak.
— Mam z nią doga dać szcze góły hiszpańskiej trasy. Musiała wyje chać,

spotka się z nami w Lubli nie. Spodobała ci się? — Dziw nie się uśmie chał,
jakby z obawą.

Ura towała mnie dziew czyna, która przyniosła kawę. Zamiast odpo wie -
dzieć, się gną łem po rękopis.

Opowia da nie rze czywi ście było dzi waczne. Niby pastisz poli cyj nych
historii, ale pełen wul gar nej, nachal nej propa gandy. Boha te rowie mówili
pokracznym językiem i żyli w grote skowym świe cie. Może Robert kpił z jugo-
słowiańskiej drogi?

— Cześć, pisarz! — ryknął rozra dowany Jasiek.
O wilku mowa, Robert wszedł do apar ta mentu. Zoba czył opo wia da nie

i wyraźnie mu ulżyło.
— Pokojówka zna la zła — powie dział Kawka.
Robert w mil cze niu zbie rał kartki ze stołu.
— Jim uciekł.
— Wiem.
— Świetna książka, aż się popła ka łem — cie szył się Jasiek. Chyba nie

wie dział, kpić czy nie.



— Spier da laj — powie dział Robert. — To moja historia. Chuj ci do niej.
Wyszedł z teczką pod pachą.

* * *

Rozmowa nr 2.
Skoro nie nagrywa li śmy w Łodzi, rozje cha li śmy się po Pol sce. Wybra łem

dom rodzi ców, nie chcia łem przez cały tydzień być sam w Mię dzyzdrojach.
Ucie szyli się, a ja mia łem spokój. Mogłem pomyśleć. Sytuacja była dra ma -
tyczna. Jim zniknął na dobre, Robert się obra ził. A ja dosko nale wie dzia łem,
że to, co czuję, może rozwa lić wszystko. I jednocze śnie nie mogłem się docze -
kać weekendu, Lublina i festi walu.

Szkoda słów.
Tele fon zadzwonił w środę wie czorem. Oglą da łem piłkę, pierw sza runda

pucharu UEFA. Legia demolowała Real Madryt, Gadocha strze lił dwie piękne
bramki.

Ode bra łem, odpowie działa mi cisza.
Jim. To dzwoni Jim.
Stłumiony, nie równy oddech, gdzieś po drugiej stronie. Ści sną łem moc niej

słuchawkę.
— Halo?
— …
— Jim?
— Cześć Rysiu.
Pamela. Chyba pła kała. To nie tylko meta fora, nogi naprawdę potra fią się

ugiąć. Mimowol nie opar łem się o ścianę.
— Co się stało, Pam?
— …
— Pam? Coś się stało Jimowi? Tobie?



— …
— Gdzie jesteś? Czemu pła czesz?
Mil czała. Tętno musia łem mieć wtedy wyższe niż pił ka rze na Łazienkow -

skiej.
— Pamela, bła gam…
— Nic się nie stało — odpowie działa wreszcie. — To zna czy, nie wiem,

czy się stało. Jim znowu wyszedł. Do tej kobiety.
Prze łkną łem ślinę.
— Reme dios? Gdzie jeste ście? Przyjadę.
— Boję się, Rysiu.
— Gdzie jeste ście?!
Zorientowa łem się, że wrzeszczę.
Rozłą czyła się.
Spoj rza łem na słuchawkę. Prawe ucho mia łem spocone i obolałe.
Pie przną łem tele fonem o ścianę.
Kilka fajek później, kiedy już ochłoną łem i posprzą ta łem, wróci łem

do meczu. Legia prze grała 2:3.
Szkoda słów.

* * *

Rozmowa nr 3.
W czwar tek w nocy zadzwonił Jim. Powie dział, że będzie w Lubli nie już

w pią tek, chce się spotkać i poga dać. Nie powie dział o czym, wola łem nie
pytać. Stchórzyłem, tematu Pameli nie było. Umówi li śmy się na szes na stą
w barze hotelu Europa, gdzie mie li śmy rezer wa cję na festi wal. Odłożyłem słu-
chawkę, wla złem do łóżka i do świtu gapi łem się w sufit. Domyśla łem się, że
idzie nowe. Że coś się musi skończyć.

Hote lowa knajpa wyglą dała jak hote lowa knajpa. Czysta, przyjemna dla



oka i zupeł nie bez cha rakteru – jak dziew czyna, która niby podoba się każ-
demu, ale ni gdy nie usłyszy, że jest piękna. Usia dłem z piwem na końcu baru.
Było wcze śnie, więc pusto. Dwaj starcy w gar ni turach upi jali się w kącie
wódką i tanimi papie rosami, na smutno. Z gło śni ków lecieli, patrzcie państwo,
The Doors.

Jim też był przed cza sem. Nie wyspany i nie ogolony. Usiadł obok, zamówił
żywca. Pili śmy w mil cze niu, w napię ciu. A Jim jednocze śnie śpie wał, wyśpie -
wywał z trza ska ją cego winyla per wer syj nego bluesa. Back Door Man.

Nie umiem o nim pisać. Tak naprawdę, to nawet nie bar dzo umiem o nim
myśleć. Patrzyli śmy przed sie bie i jednocze śnie sobie w oczy, poprzez lśniące
lustro za rzę dami kie liszków. Dwie twa rze, zupełne prze ci wieństwa. Moje
pedantycznie przycięte peka esy i jego pełna bezładnych loków czupryna. Moje
kancia ste okulary i jego nonsza lanc kie, cha ryzma tyczne spoj rze nie. Poczciwy
Polak i wyniosły Jankes. Wtedy już bar dzo zmę czony, jak ni gdy wcze śniej.
To nie był ten sam chło pak, którego pozna łem na semi na rium u Hasa, ten osten-
ta cyjny, efektowny przywódca, pełen pasji i ener gii. Coś się kończyło.

Sie dzie li śmy obok sie bie, mil czący, poważni. Pochyleni nad kuflami i nad
tym, co było nasze wspólne. Nie wiem, ile pio se nek Jim musiał wtedy wyśpie -
wać, zanim się wreszcie ode zwał. Zadrża łem, kiedy to zrobił.

— Rysiu — powie dział łagod nie i nie śmiało. Jakby prze pra szał. — Jimi
odszedł dziś rano.

A wtedy wszystkie sowiec kie poci ski atomowe – od tych mniej szych,
umieszczonych w łodziach podwodnych w Morzu Barentsa, aż po naj większe,
poukrywane w szo pach gdzieś pod Sofią; tysiące jeźdźców apo ka lipsy made
in USSR – nagle przypier doliły w pustawy bar lubel skiego hotelu Europa.

Nie wydusi łem z sie bie ani słowa. Gdybym się poruszył, prze łknął ślinę,
mrugnął, rozpadł bym się już na zawsze.

— Rysiu — mówił Jim, a ja sie dzia łem skulony, ska mie niały. — Dziś



rano, w hotelu w Londynie. Podobno udła wił się wymio ci nami. — Skrzywił
się, ostatnie zda nie nie poszło łatwo.

Jimi Hendrix. Prostota. Szcze rość. Instynkt. Radość.
Geniusz. Gigant. Mistrz.
— Widzisz, Rysiu, ja się tak czuję… — Opuścił głowę, schował twarz

gdzieś za czupryną. — Czuję, że to już. Naj pierw Jimi, a teraz… Chodzi o to,
że ja już, kurwa, nie wiem, dla czego ona… Jestem jak ćma, Rysiu. Jak ćma,
a ona jest jak świeca. — Odgar nął włosy za uszy i uśmiechnął się do mnie
ponuro. — Pamela jej się boi. Ja też jej się boję.

To był naj smutniej szy uśmiech, jaki w życiu widzia łem.
— Słuchaj Jim, ja… — urwa łem w pół zda nia. Ostatnie, co mogłem wtedy

zrobić, to powie dzieć prawdę.
Powi nie nem był wtedy powie dzieć mu prawdę.
Jim wstał, pokle pał mnie po ramie niu.
— Do zoba cze nia jutro, Rysiu. Masz pozdrowie nia od Pameli.
I wyszedł. Zanim się podniosłem, muzyka zamil kła. W chwili ciszy

potrzebnej na zmianę płyty, papie rosowy dym przywlókł ze sobą strzępy roz-
mowy z drugiego końca baru.

— Gdybyśmy byli końmi, już dawno poszli byśmy do rzeźni — powie dział
jeden dzia dek do drugiego.

Mil czeli, kiedy wychodzi łem.

* * *

Rozmowa nr 4.
Spa ce rowa łem nocą po parku, po praw dopodobnie naj większej stypie,

jaką widział Lublin.
Z Jimem już się widzia łem, reszta chłopa ków miała doje chać dopiero

w sobotę, a nie zna łem tu nikogo. Pocze ka łem na zmrok i posze dłem na mia sto.



Tak tra fi łem do parku, mię dzy nich.
A były ich setki. Zamiast w festi wa lowym mia steczku, zde cydowali się

nocować w centrum Lublina. Raczej ci ubodzy i raczej młodsi, rozbici w obo-
zie pod sztanda rami z prze ście ra deł, na któ rych pacyfy, białe orły, Kostomłoty,
Gąsawy Ple bańskie i inne nic mi nie mówiące miej scowości.

Obsie dli park jak kolorowa sza rańcza. Na tra wie, wokół ognisk, uzbrojeni
w gitary, tamburyny, bongosy. Pili piwo i wino, i byli u sie bie. W tym obcym
mie ście, pośród twa rzy poma rańczowych i cie płych od ognia. Cie płych twa -
rzy, które nie oce niały, nie osą dzały, nie wywoływały wyrzutów sumie nia. Oni
wszyscy wreszcie byli u sie bie.

Pili, palili, krzyczeli. I było ich tylu, że zdezorientowani gli nia rze ota cza -
jący park mogli im skoczyć.

Żegnali Jimiego. Odszedł nie tylko naj lepszy z naj lepszych, nie tylko heros
z pla katu nad łóżkiem. Odszedł symbol, bo koleś taki jak oni, pan nikt gdzieś
z zapyzia łego końca świata. Jimi był cudow nym przykła dem, że można mimo
wszystko. I że ni gdy nie trzeba.

Żegnali go naj le piej jak potra fili. I jak nie potra fili też – jeszcze ni gdy nie
słysza łem tak wielu kośla wych wykonań Hey Joe.

Nagle wszyscy zniknęli. Zsze dłem z chodnika, żeby minąć tarza jącą się
po nim parę, wsze dłem mię dzy kilka drzew i stało się. Nie było ognisk, namio-
tów i twa rzy. Był mrok. A w nim ja, gęste kaszta nowce, trawa pachnąca wil -
gocią i siny księ życ.

Stał tuż obok. Musiał się ode zwać, żebym się zorientował.
— Mówi łem, że się jeszcze spotkamy. — Suchy głos żywego trupa, tuż

przy moim uchu.
Szarpną łem się do tyłu.
Panika. Śli ska od rosy trawa. Całe życie tróje z wf-u.
Mocno trza sną łem o zie mię, fala tępego bólu prze lała się od lewej dłoni



(Boże, niech będzie cała, jutro koncert) aż po skroń.
Mil czał, kiedy z trudem zbie ra łem się z kolan. Nie ruchomy i zaro śnięty jak

jakiś pier dolony ame rykański yeti. Wpa trywał się we mnie uważnie, jego oczy
były sine jak księ życ. I wyglą dały rów nie staro. Haw thorne Abendsen: artysta
rzeźbiarz, dra pieżnik.

— Robert wspo mniał, że czyta łeś to, co napi sał — powie dział. I jeśli
ruszał przy tym ustami (wcale nie byłem pewien), to broda zasła niała
wszystko.

— Tak.
— Dobrze, że w ogóle dał się do pisa nia namówić. I tak zaczął w ostatniej

chwili. — Nie wie rzyłem wła snym uszom. O czym on, do cholery, mówił? —
To też moja wina, zna la złem go zbyt późno.

— Szuka łeś Roberta?
— Nie. A przynaj mniej nie od razu. Tra fi łem… — Abendsen długo

wybie rał wła ściwe słowo. — Tra fi łem tutaj, idąc za nią.
— Za kim?
— Za nią.
— Reme dios?
— Tak się tu każe nazywać. — Znów zamilkł na dłuższą chwilę. — Uwa -

żaj na nią, Mancza rek — wysyczał jeszcze ciszej niż zwykle.
Nie odpo wie dzia łem. Ow szem, oba wia łem się tej pięknej Hiszpanki. Ale

nie porów nywal nie bar dziej bałem się sto ją cego przede mną włocha tego
olbrzyma.

— Weź to. Zrobi łem spe cjal nie dla cie bie. — W wycią gnię tej ku mnie
dłoni Abend sen trzymał wisio rek. Na końcu cienkiego rze myka błyskał nie re -
gularny srebrny kształt. — Weź to i miej jutro ze sobą. Powinno ci pomóc.

Nawet nie drgną łem. Wola łem nie brać rze czy nale żą cych do… niego.
— BIERZ!!! — ryknął Abendsen i zmiażdżył mnie tym wrza skiem. Jego



głos kolejny raz powa lił mnie na zie mię. Poczułem, jak gorący mocz rozlewa
mi się po udach. Drobny kawa łek sre bra wirował mię dzy nami.

Wycią gną łem dłoń, żeby tylko Haw thorne Abend sen już wię cej na mnie
nie krzyczał. Kiedy wzią łem wisio rek, Abendsen poki wał głową, odwró cił się
i dał się pochłonąć ciemnościom.

Potem powoli podniosłem się z ziemi, wisiorek schowa łem do kie szeni
i poszuka łem mię dzy drze wami drogi z powro tem do mojego świata. Kilka
kroków w zupeł nych ciemnościach i znów były namioty, ogni ska i śpiewy.
Na szczę ście. Poczła pa łem do hotelu, zziębnięty i zawstydzony śmier dzącą
plamą mię dzy nogami. Nie poma gało, że tamtej hała śli wej nocy miną łem
po drodze co naj mniej kil kuna stu takich jak ja.

* * *

Well, I’ve been down so Goddamn long
That it looks like up to me
The Doors, Been Down So Long, LA Woman, 1971*

Akcja w Lubli nie jest krótka i intensywna, jak wczasy pra cow ni cze
w Kar lovych Varach.

Żbik i Ola przyjeżdżają do mia sta z samego rana. Boją się prze cieku, więc
nie infor mują lokal nej mili cji i dzia łają sami. Wychodzą na ulice, kręcą się
wokół wska za nych przez Dagmarę adre sów, zaga dują, węszą, wypytują dys -
kretnie. Ubrani w nonsza lanc kie, wyzywa jące ciuchy, zestra jają się z nonsza -
lanc kim, szemra nym Lubli nem.

A Lublin zapra sza ich do tańca, czas na cri mi nal tango.
Tańczą więc: papie rosy bez fil tra palone po zimnych bra mach, wódka pita

z cyno wych kubków pamię ta ją cych wojnę, na zagrychę chleb ze smal cem
w meli nie upstrzonej nie dopał kami i kocim gów nem. Prze pocone koszule
w jaskrawe słoneczniki, nie przyzwoicie długie bokobrody i nie przyzwoicie



wiel kie ciemne okulary. Fotota peta z Górami Ska li stymi, bimber pędzony pod
kuchennym zle wem, nie bie skie kotwice na rękach. Brudne paznokcie i brudne
dia logi, poje dyncze ciosy sprze dane na drew nia nych scho dach trzeszczą cej
kamie nicy. Zamglone zaułki, do których nie sięga karzące ramię wła dzy ludo -
wej. Odra pane podwórka, jak wyschnięte, zaro śnięte brudem stud nie.
Cyniczny świat występku i zbrodni. Prze ra ża jący. Potworny. Fascynujący.

Żbik wie, że to nie bezpieczne. Wie, że musi pozo stać nie wzruszony. Nie
wolno dać się wcią gnąć bagnu. Ten świat jest jak stara, cwana prostytutka:
mami cię fał szywą obietnicą łatwych, nie zdrowych emo cji, a potem, nim się
obej rzysz, wykończy cię bała ga nem, który zasta niesz mię dzy jej moc nymi
udami.

Żbik, ow szem, ma tego świa domość. Ale tamtej soboty w Lubli nie kolejny
raz prze konuje się, o ile wygodniej sze od munduru ofi cera Mili cji Obywa tel -
skiej potra fią być rozsze rzane dżinsy, efektowna sztruksowa marynarka
i zachodnie buty.

Na szczę ście w końcu się udaje. Już pod wie czór, w mieszka niu szefa
drobnej bandyc kiej grupy, poprzez gościa, który zna kole sia, który zna kogo
trzeba, Ola uma wia się z Miste rem X. Spo tkają się o pół nocy przy bra mie sta -
rego cmenta rza na Lipowej.

Żbik i Ola wynaj mują dwa pokoje w hotelu w centrum mia sta, rzut bere -
tem od cmenta rza. Pod eks cytowany kapi tan nie może prze stać myśleć, że już
za kilka godzin dopad nie wreszcie tajemni czego prze stępcę. Ale gdy bie rze
prysznic, nagle przychodzi mu do głowy pani porucznik. Żbik namydla się
i zasta na wia, jak jego wyspor towana partnerka musi wyglą dać bez tej króciut-
kiej sukienki, którą dziś miała na sobie.

Potem jest pół noc, cmentarz na Lipowej i wszystko dzieje się błyska wicz-
nie.

Ola, w czar nym skó rza nym płaszczyku, czeka przy bra mie. Kapi tan czuwa,



ukryty w mroku mię dzy sta rymi nagrobkami.
Równo o pół nocy sytuacja się kompli kuje. Do bramy pod chodzi facet. I tuż

po nim drugi. Żbik bara nieje, w żół tym świe tle ulicznych latarni widzi ich bar -
dzo wyraźnie. Są mło dzi, mają długie włosy, rozcheł stane koszule z ogrom-
nymi koł nie rzami, a pod nimi podej rzane kora liki. O co tu cho dzi? Czy któryś
z nich to Mister X?

Ola musi improwi zować. Mówi coś, odwraca się i idzie ścieżką w głąb
cmenta rza. Mężczyźni ruszają za nią. A wtedy Żbik kątem oka dostrzega
potwora.

Porusza się rów nole gle do idą cej Oli, po drugiej stronie ścieżki. Ogromny
włochaty kształt, prze myka bezsze lestnie od cie nia do cie nia, bez trudu mija jąc
kolejne nagrobki, niczym Wło dek Lubański ligowych obrońców. Płynąca mię -
dzy grobami plama czerni, pobłyskująca sta lowymi śle piami. Śle piami dra -
pieżnika.

Ola go chyba nie widzi, czas dzia łać. Żbik pochyla się i bie gnie, naj szyb-
ciej i naj ci szej jak potrafi. Omija łukiem swoją partnerkę i idą cych za nią męż-
czyzn, po kilku zdysza nych chwi lach dociera do miej sca, gdzie widział
potwora. Przykuca za ogromnym kamiennym aniołem i rozgląda się. Są krzyże,
nagrobki, święte figury i drzewa. Potwora brak. Żbik dusi w ustach szpetne
prze kleństwo. Wie, że pokpił sprawę.

Krzyk, od strony ścieżki. Porucznik gwał tow nie wychyla się zza anioła
i widzi Olę stojącą pod wyso kim krzyżem. A chwilę później dostrzega męż-
czyznę nacie ra ją cego w jej kie runku.

Żbik prze myśli to potem. Naj pierw zrobi, co do niego należy.
— Hej! — krzyczy do rozpę dzonego napastnika. Facet przystaje, szuka

go wzrokiem pośród ciemności. I rozdzia wia gębę na widok wyce lowa nej
w sie bie broni.

Kapi tan pociąga za spust. Celuje w brzuch, bo ma zasadę: nie strze lać oku-



lar ni kom w twarz.
Kiedy suchy trzask wystrzału wybrzmiewa gdzieś poza cmenta rzem, facet

kuli się i upada, po prostu i nie efektow nie. A do Żbika dociera, że przez ten
cały czas ktoś stał tuż za jego ple cami. Potwór pozwo lił mu strze lić, ale nie
pozwala się odwrócić. Potężny cios w skroń pozba wia kapi tana świa domości.

* * *

To koniec, przy jaciele, Jarek Lipiński, Psy chopop, nr 4(15)/1969

„(…) Naj piękniej sze chwile mojego życia?
3 maja 1945, wie czór. Mama śmieje się na głos, pierw szy raz od lat,

na widok obcego mi żoł nie rza. Żoł nierz klęka przede mną i wrę cza mi nie -
miecki scyzoryk. Tak poznaję ojca.

21 lipca 1954, cała ner wowa wieczność po zacho dzie słońca. W wikli no-
wym koszu na plaży w Miel nie ciemnooka Ewe lina poka zuje mi, jak sma kują
dziew czyny.

18 listopada 1965, czwarta dwa dzie ścia trzy nad ranem. Opuchnięta,
zapła kana Ania tuli do sie bie opuchnię tego, zapła ka nego Anto sia, jeszcze
zanim pie lę gniarka prze cina pępowinę.

30 sierp nia 1969, ostatnie dwa dzie ścia minut ostatniego koncertu The
Doors. Magia.

(…) To nie był zwykły, kolejny festi wal. Nie mógł być taki – dzień wcze -
śniej dowie dzie li śmy się o tra ge dii w Londynie. Dzień później – otrzyma li śmy
cios jeszcze większy…

Od południa, od inaugurują cego festi wal występu Cze chów z The Red
Guitars, wszyscy opła ki wa li śmy Jimiego Hendrixa. Opła ki wali go artyści
na sce nie, raz za razem wra ca jąc do niego słowem i odda jąc hołd wspa nia łymi
dźwię kami. Opła ki wało go piętna ście tysięcy młodych ludzi, piętna ście
tysięcy wyjątkowo zaduma nych twa rzy, zebra nych nad lubel skim Zale wem



Zemborzyc kim. Żegna li śmy go, tak jak pew nie by sobie tego życzył, prze peł -
nieni naj szczer szym smutkiem, ale z uśmie chem, wznosząc kolejne toa sty. (…)

A po zachodzie słońca na sce nie poja wili się The Doors. Jim Mor ri son też
się poże gnał. Z Hendri xem.

Z nami wszystkimi.
Wła ści wie to nie był koncert. To było święto, miste rium odpra wione przez

czte rech kapła nów dla tysięcy oszołomionych wier nych. Sto dwa dzie ścia
cudow nych minut, peł nych mocy, pasji i despe rac kiego odda wa nia sie bie bliź-
nim. Zamiast kolej nych piose nek – przej mujące słuchowi sko, zamiast ostrych
bluesowych riffów – krucha muzyka, prze raźli wie smutna i porusza jąco
piękna. Krygier, Mancza rek i Gęściak wyco fali się w mrok sceny, oddali pola
Mor ri sonowi, subtel nie ilustrując to, co Jim miał do wyśpie wa nia. A Jim śpie -
wał deli katnie i cicho. Śpie wał o stra chu, śmierci, prze mi ja niu. Śpie wał
o poświę ce niu i o miłości. (…)

I to cudowne ostatnie dwa dzie ścia minut. Scena nagle zga sła, nie było
muzyków, instrumentów, niczego. A po chwili migotliwy błysk na jej środku,
wątły i nie re gularny. Trzymana przez Jima pałeczka zimnego ognia, żarząca się
słabo tuż przy jego zacię tej twa rzy. Zagrali, zaśpie wał.

This is the end, beauti ful friend.
A potem już tylko kolejne wersy, kolejne zimne ognie i nie ruchoma twarz

pośród ciemności.
Wspaniałe poże gnanie, Przy jacielu”.

* * *

Follow me now and you will not regret
Leaving the life you led before we met
Black Sabbath, N.I.B., Black Sabbath, 1970

Zanim Black Sab bath zrobił ze mnie mia zgę, zeszli śmy ze sceny po naj -



dziw niej szym, naj bar dziej deli katnym secie, jaki kie dykol wiek zagra li śmy.
Kawka przyniósł piwo i pili śmy je w naszym namiocie, mil czący i zawsty-
dzeni sobą nawza jem, jak sta rzy przyja ciele, którzy budzą się rano nadzy
i przytuleni. Nie pla nowa łem takiego występu, to Jim nada wał ton. A teraz sie -
dział w rogu, gapiąc się w butelkę, jakby chciał wywróżyć z piwa przyszłość.
Prze stra szyłem się tego nastroju.

Już mia łem go pytać o Pamelę, ale Jim wstał, oznaj mił, że idzie się odlać,
i zniknął gdzieś pośród festi wa lowej krzą ta niny.

Nikt nie powie dział nic wię cej. Wytrzyma łem w tej okrop nej ciszy jeszcze
kilka minut, potem wysze dłem bez słowa. Idąc pod scenę, wyją łem z kie szeni
nie zna jomy kształt. Wisiorek od Abendsena. Nie pamię tam, żebym zabie rał
go ze sobą na koncert. Nagle suche usta, gorące uszy, zimne dło nie – ciało
zare agowało na wspomnie nia wczoraj szej nocy.

Sam nie wiem, dla czego założyłem go wtedy na szyję. Ale zrobi łem to, jak
chciał Abend sen. Zrobi łem to, sto jąc pod samą sceną, w stre fie dla VIP-ów,
tuż przed wystę pem Black Sabbath. Dziś wiem, że wisio rek miał chro nić mnie
przed Reme dios. Ale nie chronił przed całą upiorną resztą.

Ogromne gło śniki rzygnęły dźwię kiem, zupeł nie zagłusza jąc wrzask
publiczności. Monumentalny, choler nie ciężki riff pra wie powa lił mnie na zie -
mię. Leni wie prze toczył się po okolicy, jak wielki zawodzący dzwon, jak
wolno bijące serce zapomnia nego boga, śpią cego tuż obok, głę boko w zale -
wie. Do tego bezli tośnie pre cyzyjna, maje sta tyczna sekcja, od której prze wra -
cały się flaki. I ten chudy chło pa czek w futrza nej kami zelce i z wiel kim krzy-
żem na piersi. Ska kał po sce nie jak poje bany, wrzeszczał, skrze czał, zawo dził
opę tańczo.

Czte rej Anglicy rze czywi ście grali ostro i ciężko, jak nikt przed nimi.
Gigantyczny walec drogowy z trzema szóstkami na tabli cach reje stra cyj nych.
Mnie rozje chali pierw szego.



Sta łem prze ra żony, dając się chla stać po twa rzy muzyce i świa tłom reflek-
torów. Wtedy się zaczęło. Im dłużej grali, tym wię cej widzia łem. Im wię cej
widzia łem, tym moc niej docie rało do mnie, że tracę zmysły.

Widzia łem krew, hektoli try krwi. Kapała z reflektorów na scenę, ście kała
po gryfie Tony’ego Iommi, pryskała spod pałe czek Billa Warda. Widzia łem
pur purowy dym uno szący się z ogromnych kolumn, wpeł za jący mię dzy ludzi,
do ich ust, nosów i uszu. Widzia łem zwie rzęta: żmije wijące się pod nogami
muzyków; kruki, ciemniej sze od nocy, obsia da jące w mil cze niu prze nośne
kible; setki nie tope rzy fruwa ją cych nad nami rów nymi rzę dami, tworzą cych
ogromny, pul sujący penta gram. Kiedy jeden z nie tope rzy przysiadł na sta tywie
od mikrofonu, a Ozzy zła pał go i odgryzł mu głowę, mia łem dość. Ucie kłem
spod sceny w stronę par kingu, byle dalej od tego wszystkiego.

Nie pamię tam, jak się zna la złem w wiśle jadą cej do Lublina. Stary model
z pięć dzie sią tego szóstego, ten z rozsuwa nymi drzwiami, musiał wtedy pomie -
ścić dobre kil ka na ście osób. Sie dzia łem z tyłu, wci śnięty mię dzy lep kie
od brudu okno a lep kiego od brudu hipisa. Albo hipi skę, nie jestem pewien.
Jestem za to pewien, abso lutnie pewien, że kiedy ostatni raz, już z oddali,
spoj rza łem przez okno na Zalew Zemborzycki, naprawdę ujrza łem ogromne
macki wynurza jące się z wody.

Potem myśla łem o tym tysiące razy. Zupeł nie na trzeźwo. I po pijaku. Czę -
ściej po pijaku, prawda. I co wymyśli łem?

A gówno.
Widzia łem to wszystko, bo mia łem na sobie wisiorek, to wiem. Problem

pole gał na tym, że nie wiem, co widzia łem. Wolę myśleć, że halucyna cje
wywołane przez przedmiot, który mia łem na szyi. Gdyby było ina czej, bał bym
się co rano otwie rać oczy.

Do mia sta doje cha li śmy szybko. Nie spało, mimo późnej pory. Patrzyłem,
jak mijamy kolej nych prze chodniów, głów nie uczestni ków festi walu, powoli



rozła żą cych się po Lubli nie.
Kiedy minę li śmy Jima, rozwrzeszcza łem się jak wariat, żeby natychmiast

zatrzymali samochód. Posłuchali.
Wysa dzili mnie tuż obok dziw nej, sta rej kobiety. Miała długą siwą brodę

i zniszczony głę boki wózek dzie cięcy, a w nim doniczki z chryzante mami. Sta -
li śmy pod murem cmenta rza.

Nie ważne.
Musia łem trochę podbiec, żeby go dogonić. Szedł sam, w górę ulicy.

Kiedy za nim krzykną łem, odwrócił się, pokrę cił głową. Ale na mnie pocze kał.
— Odejdź, Rysiu — powie dział cicho. — Zostaw mnie.
— Dla czego… — głos uwiązł mi w gar dle. Wzdłuż krę gosłupa prze peł zła

lodowata żmija.
Reme dios stała ze dwa dzie ścia metrów od nas, przed bramą cmenta rza.

Świa tło ulicznej latarni spływało po czar nej, lśnią cej skó rze jej krótkiego
płaszcza i po jej nogach, jakby nic pod płaszczem nie miała. Stała tam
z rękami w kie sze niach i cze kała na niego.

Powi nie nem był się domyślić wcze śniej.
Wtedy dostrzegł ją Jim. Długo na sie bie patrzyli.
— Już czas — powie działa mu.
— Wiem — odparł. I wreszcie spoj rzał mi w oczy. — Prze pra szam,

Rysiu. Muszę iść. — Powoli ruszył w jej stronę.
Powi nie nem był się domyślić wcze śniej.
Bar dzo się bałem i wciąż jej pra gną łem, lecz było ina czej niż na impre zie

u Kawki. Mogłem myśleć.
Waha łem się jakąś sekundę. Być może o sekundę za długo.
Zaci sną łem pię ści i ruszyłem za Jimem. Kiedy się z nim zrów na łem, zaczą -

łem mówić.
— Słuchaj Jim nie idź do niej ona jest zła to wszystko jest kurew sko złe



Jim zatrzymaj się proszę cię Jim nie daj się… — Nawet na mnie nie spoj rzał.
Z każdym kolej nym krokiem mię kły mi nogi. Z każdym kolej nym krokiem
ciężki kamień nabrzmie wał w skur czonym żołądku. Wielki kamień omotany
grubymi paję czynami, po którym zasuwały dzie siątki malutkich pają ków. I te
pająki, z każdym kolej nym kro kiem rozbie gały mi się po wnętrznościach, roz-
nosząc mdłości, zawroty głowy i strach.

Kiedy pode szli śmy, Reme dios uśmiechnęła się. Po czym zniknęła za uchy-
loną bramą cmenta rza.

— Słuchaj Jim pomyśl o nas o zespole pomyśl o Pameli nie wchodźmy
tam bła gam cię Jim…

Weszli śmy na cmentarz. A cmentarz nale żał do niej. Do zbyt pięknej
Reme dios.

Szła kilka metrów przed nami, nie oglą da jąc się za sie bie. Mimo pochmur -
nej nocy, widzia łem wszystko wyraźnie, ochłapy miej skich świa teł wystar -
czyły.

Cmentarz skła dał jej hołd. Krzyże kła niały jej się, ślepe kamienne anioły
powoli machały popę ka nymi dłońmi. Kwiaty z nagrobków budziły się i sunęły
za swoją panią po falują cej tra wie. W górze triumfal nie wrzeszczały tłuste
czarne pta szyska. I jeszcze ten suchy, zgrzytliwy odgłos docho dzący ze wszyst-
kich stron: tysiące długich, poła ma nych paznokci dra pało w zeschłe, drew -
niane wieka sta rych trumien. Dra pało od środka. Wyczuli, że przyszła.

Nie wiem, czemu nie krzycza łem. Nie wiem, czemu nie zwi ną łem się
wtedy w kłę bek, nie wydłuba łem sobie oczu, nie odgryzłem języka. Czy tak
byłoby lepiej? Za minutę i tak zosta łem zastrze lony.

Jim przysta nął i spoj rzał na mnie, prze ra żony. Spytał o coś bezgłośnie.
Sły szysz?
Zniszczone, szponia ste paznokcie dra piące w stare, popę kane deski.

I kolejne trza ski, kiedy drew niana drza zga odrywa się od trumny i wbija pod



paznokieć, by przy kolej nym ruchu dłoni ode rwać go od pomarszczonego,
sinego palca.

Spróbowa łem się ode zwać.
Jim, spier dalajmy.
Reme dios ode zwała się pierw sza.
— Chodźcie ze mną. — Stała nie da leko i patrzyła na nas, i to wystar czyło.

Oczy, jak dwie piękne, czarne dziury. Czułem się, jakby cią gnęła mnie do sie -
bie za włosy.

Jim drgnął, wyprze dził mnie, zrobił krok w jej kie runku.
Nie było czasu na zasta na wia nie się.
Lewą ręką zła pa łem go za koł nierz koszuli. Drugą, naj moc niej jak umia -

łem, trza sną łem w prawe ucho. Wyszło nie źle. Zawył, zato czył się, potknął
o wła sne nogi i wywrócił.

Skoczyłem mu na brzuch. Chwilę później już miał na szyi wisiorek, który
dał mi Abendsen.

Dwie chwile później bie głem do Reme dios. Mojej Reme dios.
Myśla łem, że to dobry plan. Obezwładnię Jima i założę mu wisiorek,

a wtedy on się ocknie i zdoła uciec. Problem pole gał na tym, że tutaj plan się
kończył. Kiedy już tak zrobi łem, wciąż sie dząc mu na brzuchu, spoj rza łem
na nią.

Wszystko zniknęło, jakby eks plodowało i momental nie wypa rowało.
Zosta łem ja i ona, i wtedy poczułem zapach, smak i cię żar tej kobiety. Zdą ży-
łem jeszcze pomyśleć, że to koniec.

Zrywam się i ruszam pędem. Do niej, do jej ciała, czcić każdą jego poje -
dynczą komórkę. I wtedy słyszę krzyk, gdzieś z boku. Odwra cam głowę, tylko
na chwilę, zaraz pobie gnę dalej, do mojej Reme dios.

Nie.
Koleś stoi mię dzy nagrobkami i celuje do mnie z pistoletu.



Pew nie bym się nie zatrzymał. Ba, pew nie nawet bym nie zwol nił. Gdyby
nie to, że facet był narysowany.

Pistolet wystrze lił.
Wie cie, jak boli postrzał? To nie prawda, że nie boli. Naj pierw szczypie

jak cholera.
Nogi ugięły się, upa dłem na mokrą trawę. Ból przyszedł po chwili. I przy-

niósł ze sobą zimno, drgawki, szum w uszach i odrę twie nie, które było naj gor -
sze.

Czy w nocy może się ściemniać? Bo dla mnie wszystko się ściemniało,
blaknęło wła ści wie. W dodatku zbyt wolno. Obej rza łem coś, czego wolał bym
nie oglą dać.

Minął mnie Jim. I nawet nie spoj rzał w moją stronę, szedł wprost
do Reme dios. Zdjął wisio rek i go wyrzucił. Wtedy ona wzięła go za rękę. I już
nie była zbyt piękna, wyglą dała prze ra ża jąco. Zresztą oceńcie sami: podejdź-
cie do półki z płytami i obej rzyj cie okładkę pierw szego longa Black Sab bath.
Dokładnie tak wtedy wyglą dała. Dokładnie tak.

Kiedy poczułem, że usta mam pełne krwi, pozwoli łem jej wylać się na zie -
mię. A wtedy Jim odwrócił się do mnie. Spoj rzał z troską i zdzi wie niem, jak
na nie mow laka, który prze wrócił się na ulicy, a on zasta na wia się, czy
to dziecko nie jest zna jome.

Nie, chłopczyku, nie znam cię.
Reme dios pocią gnęła go za rękę, lekko, ale sta now czo. Jim potrzą snął

głową i ode szli razem, mię dzy krzyże, w mrok.
Ja też tam posze dłem. Chwilę później, leżąc na cmenta rzu, wśród zmar łych

dra pią cych mi na powi ta nie. Ja też posze dłem w mrok.

* * *

I’m gonna give you every inch of my love
Led Zeppe lin, Whole Lotta Love, Led Zeppe lin II, 1969



Mrok przyszedł do Żbika na cmenta rzu. Przyszedł i otulił go szczel nie, jak
spa liny podczas spa ceru wzdłuż Mar szał kow skiej. Teraz rzednie, rozga niany
przez brzę czący blask świe tlówek.

Kapi tan spostrzega, że leży. Szpi talne łóżko, bandaże, kroplówka, kwiaty
i poma rańcze. Puł kow nik Bub zel, porucznik Ola i dwie rozchi chotane pie lę -
gniarki. Kla syka mili cyj nego epi logu.

— Towa rzyszu puł kow niku… — wita się Żbik.
— Towa rzyszu kapi ta nie — Bubzel promie nieje. — Wła śnie tłuma czyłem

zebra nym tu damom, że z pana chłop na schwał i na pewno nic panu nie
będzie. Odwa lił pan kawał dobrej roboty. Moje gra tula cje!

Kapi tan mil czy. Nie jest pewien, co tak wła ści wie stało się na cmenta rzu.
— Strzał, którym towa rzysz wyeli mi nował Mistera X, był naprawdę

wspa niały. — Kapi ta nowi z pomocą przychodzi porucznik Ola. — Nie stety,
pośli znął się pan na mokrym mar murze i ude rzył się w głowę.

— Tak czy ina czej, wspa niała robota — Bubzel zaciera ręce. — Oboje
przynosi cie chlubę Mili cji Obywa tel skiej. No, ale skoro już wiemy, że nic
towa rzyszowi nie będzie, czas na mnie. W Skar żysku cze kają kolejne sprawy.
— Zanim wyj dzie, puł kow nik zatrzymuje się w progu. — No i wreszcie pójdę
na grzyby. Mamy w Skar żysku wspa niałe praw dziwki!

Kiedy za Bubze lem wychodzą pie lę gniarki, Ola podchodzi do łóżka.
— Mar twi łam się o pana, kapi ta nie — mówi prze jęta, a tro ska w jej ślicz-

nych oczach spra wia, że stają się jeszcze większe i bar dziej błyszczące niż
zwykle. Potem całuje Żbika w poli czek, prostuje się szybko i idzie do drzwi.
Ale odwraca się ostatni raz. — Na razie tylko tak mogę panu podzię kować.
Za to, że ura tował mnie pan przed tym… potworem. Na razie.

Porucznik Ola wycho dzi, zosta wia jąc kapi tana sam na sam z jej konwa lio-
wym zapa chem.



* * *

Strange days have found us
And through their strange hours
We linger alone
Bodies confused
Memories misused
The Doors, Strange Days, Strange Days, 1967

Stoję na Skwe rze Mar shalla, trzymam za rękę mojego syna i patrzę
na morze. Piętna ście lat temu zagra li śmy tu świetny koncert. Ten, od którego
zaczą łem moją opo wieść. A skoro tutaj opo wieść się zaczęła, w tym miej scu
powinna się skończyć.

Wtedy w Lubli nie obudził mnie cie pły poranny deszcz. Padał zale dwie
przez chwilę i od nie chce nia. Jakby tylko po to, bym się ocknął, podniósł
z ziemi, wyszedł z cmenta rza i zna lazł drogę do hotelu. To akurat nie było
trudne, cią gnęło tam dobre pół mia sta. Kiedy prze bi ja łem się przez szpa lery
gapiów, pisma ków i gli nia rzy, już wie dzia łem. Kawka nie musiał nic mówić.
Powie dział i tak.

Jim odszedł. Umarł w nocy. Pamela wróciła nad ranem do pokoju i zna la -
zła go leżą cego w wannie. Jim Mor ri son odszedł.

A ja doskonale wiem z kim. Wiem, kto zabrał go na drugą stronę.
To wszystko mogło się prze cież nie przyda rzyć. To, co widzia łem podczas

koncertu. To, co miało miej sce na cmenta rzu. Wszystko to mogło być tylko pro-
jekcją demolowa nego nar kotykami umysłu. Tamtej sierp niowej nocy mogłem
wcale nie spotkać Jima ani Reme dios. Tym bar dziej że Kawka ni gdy wię cej
o niej nie wspomniał. A ja nie zapyta łem.

Tylko jak w takim razie wytłuma czyć drobną skazę na skó rze brzucha,
jakieś sie dem centyme trów nad pępkiem, która poja wiła się równo rok
po tamtych wyda rze niach? Obudzi łem się, a ona była. Lekarz nie miał wątpli -
wości. Zabliźniona rana postrza łowa.



A człowiek z papieru, którego widzia łem na cmenta rzu? Nie było nikogo
takiego. Papie rowych ludzi nie ma. Tej wer sji będę się trzymał.

Ni gdy wię cej nie spotka łem rów nież Abendsena. O nim też wola łem nie
rozma wiać. Nie muszę wie dzieć, kim tak naprawdę był. Chyba nie chcę.
Wiem, że ten wielki, włochaty olbrzym pró bował mi pomóc i ochronić mnie
przed nią. Wie dział, że mimo iż przyszła po Jima, może być nie bezpieczna dla
innych. I tylko nie mam poję cia, dla czego namówił Roberta do pisa nia, ale nie
muszę rozumieć wszystkiego. Robert, jak mi wia domo, nie napi sał wię cej ani
słowa.

Stoję na skwe rze i czuję, jak Adaś ści ska moją dłoń. Oglą damy morze,
statki, chmury i mewy. To były wspa niałe dni, wtedy w sześć dzie sią tym dzie -
wią tym. I jednocze śnie tak nie sa mowi cie dziwne.

Nie złą zdobycz upolowa łaś, kurwo. Naj lepszą z możli wych.
Chodź, Adaś. Lepiej wrócimy do hotelu, do mamy. Zanio sło się i chyba

będzie padać.
Kocham cię, Jim.



Ekumenizm

„One-two-three-techno!”
U96, Das Boot

Rus stu: prze budze nie

Zły Miś to naj potężniej szy sla wa tar Świę towita. Gęściej szy od mroku,
intensyw nością wprojekcji daleko prze kra cza standar dowe zakresy ludzkich
per sonali. Uczestni kom Wyprawy z reguły obja wia się niczym pomrukująca
odle głym grzmo tem pustka, leni wie przysia da jąca tuż za gra nicą pola widze -
nia, na tej dziw nej ziemi niczyjej, gdzieś mię dzy wprojekcją Arkony a powi -
dokami z Ziemi, z cza sów jeszcze przed Wyprawą. Jako sla wa tar, Zły Miś sta -
nowić ma medium pomię dzy Świę towi tem a jego wyznaw cami. Para doksal nie
jest jednak zbyt bli sko swej rodzi ciel skiej osobli wości, by móc bezpośrednio
komuni kować się z ludźmi, jak czynią to Kruk czy Pła czący Lis. Miś lubi
myśleć o sobie, że jest tak prze za je bi stym pogańskim skur wysynem, że pozor -
nie nonsza lancka mani fe sta cja jego obec ności w zupeł ności wystar cza
za wyczer pującą wia domość od bytu, który repre zentuje. I przyznać trzeba, że
Zły Miś ma w tej kwe stii rację. Do momentu kolej nego Prze budze nia.

* * *

— Hańba! — Zły Miś zagrzmiał wtedy prosto w umysł Rus stu. — Hańba,
wojow niku! Nie leż jak ścierwo. Powstańże i działaj!

Rus stu zaskomlał. Z trudem rozkleił spuchnięte wargi i oczy. Uniósł



z mokrego bruku obolałą głowę. Zupeł nie nie chcący otworzył się na pie kło.
A w pie kle był hałas, Perun musiał osza leć. Gromy waliły zewsząd, raz

bli żej, raz dalej, przy wie trze zawodzą cym ze wszystkich stron naraz i nara sta -
ją cym mecha nicznym war kocie, dobie ga ją cym gdzieś z góry. Był chłód: lodo-
waty deszcz chłostał łysą potylicę Rus stu, prze moknięty mundur cią żył na obo-
la łych ple cach. I było nie na tural nie ciemno. W kałużach drgały pur purowe
refleksy odle głych poża rów.

Pierw sza myśl nade szła gwał tow nie, bole sna nie mal fizycznie: Wstyd!
Cóż za wstyd! Rus stu Babik, naj młodszy z kapi ta nów arkońskiej drużyny, kala
godność munduru, jak pies, z pyskiem w rynsztoku. No, powstańże i dzia łaj!

Rus stu zamyślił ofi cjalny skin. Był prze konany, że w tej samej chwili stać
będzie w suchym odpra sowa nym mundurze, wyprostowany i pełen dumy. (Jed-
nocze śnie nie miał złudzeń – jego upa dek na pewno został odnotowany, przez
co będzie go cze kać kar cąca poga danka z Pła czą cym Lisem. Nie wie dział, że
parę chwil wcze śniej, po długim pościgu komna tami pół noc nej gontyny, sla -
wa tar został pochwycony i nadziany na jedno ze zdo bień pali sady ota cza ją cej
cyta delę).

Zdumie nie trza snęło go mocno jak cios. Wciąż leżał w rynsztoku. Zamyślił
komendę ponow nie. Rów nie bezskutecznie. Z jakie goś powodu nie mógł połą -
czyć się z Perunem. Albo, co było jeszcze bar dziej nie praw dopodobne, sys tem
nie wykonał pole ce nia.

Powstańże i dzia łaj!
Gdy runął nań grzmot, Rus stu prze toczył się w bok. W miej sce, w któ rym

leżał, ude rzył fragment mar murowego wiszą cego tarasu, zerwany przez jeden
z piorunów walą cych wokoło.

Inferno! Doprawdy, Inferno!, pomyślał Rus stu, gra moląc się z kolan. Zdzi -
wiony, dostrzegł szkło wbite w lewe przedra mię. Ciemna krew spływała wraz
z deszczem po żół tym odłamku. Coraz szyb ciej, jakby w rytmie serca Rus stu.



Kapi tan zdusił falę paniki. Stał pośród resztek dużego witraża, jeszcze nie -
dawno wiszą cego w oknie powyżej. Był absolutnie pewien, że prze ta czał się
w bezpieczne miej sce, bez szkla nych odłamków i resztek fra mugi.

Nade szła wia domość z łombiny: uszkodze nie ciała: rana cięta lewego
przedramie nia. Nie podjęto proce dur medycz nych.

Witaj, paniko. Zabra kło mu tchu, gdy serce wpompowało w niego wrzący
olej i cie kły azot jed nocze śnie. Zabra kło mu tchu na bar dzo długo. A potem
Rus stu zachar czał, wyszarpnął szkło z rany, spoj rzał ku kłę bią cym się w górze
czar nym szma tom, sie ką cym w dół ciężkim deszczem. Zaryczał, odpowia da jąc
gromom walą cym w Arkonę.

Sza leństwo! Jeśli komuni kat z łombiny był praw dziwy, Rus stu wła śnie
doświadczył nie możli wego, stał się świadkiem i świa dec twem pogwał ce nia
absolutnie funda mental nych zasad Wyprawy i funkcjonowa nia Arkony. Usta no-
wione przez Świę towita, nie pozo sta wiały wyjątków. Żadna z fizycznych inge -
rencji w członka Wyprawy mająca miej sce w cyfro wym środowi sku Arkony
nie sprzęga się z jego cia łem. A pierw szy z prioryte tów funkcjonowa nia łom-
biny sta nowi medyczna opieka nad powie rzonymi jej ludźmi. Nie podjęto pro-
ce dur medycz nych. Szaleństwo!

Czas sta wić czoła rze czywi stości. Kapi tan Rus stu Babik zaci snął pię ści,
rozej rzał się. Stał bli sko południowej pali sady, w niskim kompleksie nauko-
wym, miał więc dosko nały widok na cyta delę. Mimo deszczu i mroku widział
wyraźnie, że Arkona pada.

Dwie z czte rech gontyn pło nęły. Krztusiły się kolej nymi eks plozjami, sie -
ją cymi na zewnątrz cegłą, szkłem i ludźmi. Pasaże na naj wyższej, pół noc nej
pali sa dzie rwały się i spa dały sto metrów w dół, jak małe pude łeczka, by z
hukiem roztrza skać się gdzieś o dachy budynków kapi tuły. Sama cyta dela,
zawsze pełna świa tła i spokoju, teraz konała w mroku i w pozor nym bezruchu.

I wrzeszczała. Syre nami ostrze gaw czymi, ludźmi, brzę czą cym szkłem,



tępym rumorem i czymś jeszcze, rów nie żywym, co nie ludzkim. Czymś,
co zmusiło Rus stu do przyj rze nia się sąsia dują cej z cyta delą puszczy.
Dostrzegł ją nie mal od razu. Gęsta mgła koloru mar twego ciała, pełna kotłują -
cych się nie okre ślonych kształ tów, z pozoru leni wie wle wała się z ciemnego
zale sionego wzgórza na tro tuary zachod niej czę ści cyta deli. Do Arkony wpeł -
zał Hor ror.

— Mój panie! — zawo łał Rus stu w myślach. Strach zaczynał go krę po-
wać, jak prze moczony mundur. Spoj rzał w niebo.

Nad Arkoną kołował samo lot, naj praw dziw szy dwusil ni kowy trans por to-
wiec (C-123K, podpowie dział Rus stu jego per sonal), wysypując z sie bie
kolejne par tie spa dochronia rzy. Do tego burza, pioruny i grzmoty. Wichura
i deszcz, i rozsza lały ocean, huczący zza wschodniej pali sady. I wielki posąg
Świę towita, w central nej czę ści Arkony, wyra sta jący ponad wieże gontyn.

— O, mój panie…
Cztery mil czące, zacięte twa rze pło nęły mimo ulewy i wia tru, płonęły

żywym ogniem. Płonęło wszystko, w co wie rzył, czemu służył i co defi nio-
wało Rus stu Babika, naj młodszego z kapi ta nów arkońskiej drużyny.

Wilk: przebudzenie

Powstańże i dzia łaj! – zakrzyknął w myślach Wilk, wraz z drugim ude rze -
niem świa domości. Pierw sze go zamroczyło, ścią ga jąc do pozycji embrional -
nej. Bo z pierw szym nade szło ostatnie wspo mnie nie: Wilk, bestyja w peł nej
kra sie – potężny, trzyme trowy, z juchą pod pazurami i w futrze lepkim od zabi -
ja nia – ska cze w gigantyczną paszczę, w dzie siątki ostrych jak katany rucho-
mych zębów, każdy większy od samego Wilka. Sła wiąc imię swego boga
histe rycznym, atonal nym rykiem, runął do wnę trza jego zabójcy.

Tak było tam i wtedy. Wraz z nadej ściem tu i teraz zro biło się cie pło,
gęsto, wil gotno. Rozluźnia jąco, jakby nur kował w świe żym budyniu z opia tów.



Przez moment myślał, że umarł. Zrozumiał po chwili. Łombina. Udało się.
Wilk skar cił się za nie bezpieczny entuzjazm.

Udało się?
No, powstańże i dzia łaj.
Powtórzył w myślach proce durę dys i niekcyjną. Rozkur czył mię śnie,

odprę żył się. Poczuł, że budyń rzed nie i, para doksal nie, jed nocze śnie unosi
go w górę. (Górę? Znów był z sie bie nie za dowolony, musi uwa żać na zbyt
oczywi ste skoja rze nia).

Nagle nim szarp nęło. Prawa ręka została nad głową. Gęsta zawar tość łom-
biny unie możli wiała doj rze nie szcze gółów.

Drugą dło nią się gnął ku pra wej, unie ruchomionej. Dwa palce – mały i ser -
deczny – płynnie prze chodziły w jeden z łombi nowych prze wodów. Pełna
dyfuzja komórek, Wilk po omacku nie potra fił osza cować miej sca trans for ma -
cji. Jakiś koszmarny błąd Peruna. Albo bitwy ciąg dal szy, próba zatrzyma nia
go tutaj.

Budyń nagle zaczął rzednieć, oddech Wilka przyspie szył. Jeśli się nie
wyswobodzi, udusi się. Wtedy łombina podda go proce durze recyklingowej,
by maksymal nie posze rzyć pamięć biope ra cyjną statku.

Wilk szarpnął dło nią, bezskutecznie i bez prze kona nia. Fragment jego ciała
stał się czę ścią Bie li kowej łombiny, szar piąc nie miał szans na wyswobodze -
nie. Dusił się: gorące ima dło ści snęło mu płuca, krew wypychała gałki oczne.
Chciał wrzeszczeć. Tyle prze szedł, zaszedł tak daleko.

Podjął decyzję. Swo bodną ręką pod cią gnął się ku pra wej dłoni. Odgiął
trzy zdrowe palce. Zaczął odgryzać dwa pozostałe.

Wilk był prze szkolonym zwie rzow cem w sile wieku, awangardą żoł nie rzy
per fekcyj nie panują cych nad bojo wym intra fej sem. Potra fił cza sowo trans for -
mować poje dyncze czę ści ciała w bestyjal skie: oczy, uszy, pazury czy, w pew -
nych okolicznościach (obrzędy, bliższe kontakty z nie którymi kobie tami i –



najczę ściej – obie sytuacje jednocze śnie), geni ta lia. Albo, jak teraz, zęby.
Się gnął po bestyję, w głąb sie bie.
Pusto.
Opa nował falę paniki. Musiała tam być, Musiała być w nim.
Się gnął głę biej. I jeszcze głę biej. Była tam, głę boko. Słabnąca. Ale była.
Gryzł mocno i szybko. Od pie ką cego bólu gor szy oka zał się smak

w ustach. Odłamki kości drażniły podnie bie nie, miękkie tkanki wła ziły mię dzy
zęby. Poczuł zawroty głowy. Spodobało mu się.

Wreszcie! Łombina puściła. Krótki swobodny dryf, w gęstą, szorstką
ciemność. I nagle powie trze. Cudowne, pachnące, smaczne, wspa niałe, świeże
powie trze. Wilk leżał na ple cach w płytkiej, przyjemnie zimnej wodzie i łapał
je zachłannie, sma kując głę bokimi haustami. Zare chotał szczę śliwy, śmier tel -
nie zmę czony, nie zdolny do naj mniej szego ruchu.

Wtedy ją poczuł. Zerwał się, przykuc nął nagi. Spięty, bo nie gotowy
do trans for ma cji.

Zaska kująco sta bilny i pre cyzyjny Bie li kowy bioranż: Wilk kulił się
pośrodku leśnego strumie nia, woda opływała mu kostki i dłonie. Dzie liło ich
kil ka na ście metrów, wiszący wysoko księ życ pozwolił im dobrze przyj rzeć się
sobie nawza jem. Siedmio-, może ośmioletnia dziew czynka w czer wonej, fla -
ne lowej piża mie sie działa okra kiem na żywym, długim na metr pluszowym
tygrysie. Wilk spoj rzał jej w oczy. Czujne, zimne, zacie ka wione. Nie miał wąt-
pli wości, że spogląda w oczy intruza. Śle pia bóstwobój czyni.

Litanie

Wal czyli o prze trwa nie, modląc się i bluźniąc.
O, Świę towi cie, panie osobliwy, pul sujący w każdej mole kule kosmicz-

nego podróżnika, zwa nego Bie li kiem.
O, żywiołowa infor ma cjo, panosząca się we wszystkich komór kach Bie li -



kowych pasa że rów.
Czysta emocjo, wskrze szona digi talną super nową.
Jesteś tam jeszcze?
Tyś ich prze kleństwem, prze zna cze niem i siłą. Bez cie bie ich nie ma. Bez

nich nie ma cie bie. Czy wiesz, jak wielu łapało się tego rów na nia, wtedy,
w momencie śmierci? Nie mieli poję cia, czy giną naprawdę, a nie chcieli
umie rać, nie wie dząc. Stąd te histe ryczne lita nie, Świę towi cie. Obie cywa łeś
nie śmier tel ność, zatem szukali cię. Do końca. Grze bali głę boko w sobie, wal -
czący, mor dujący i mor dowani.

Jesteś tam jeszcze?
Rus stu Babik też pytał. Wie lokrotnie.
Gdy się gnął do pamięci krótkotrwa łej, tra fił na bole sną, konfundującą

pustkę. No i to ska le cze nie. Rus stu był pewien, że Perun, zarzą dza jący para fi -
zycznym środowi skiem Arkony, prze ge ne rował tamtą loka cję tak, by Babik
ska le czył przed ra mię. Łombi nowy komuni kat o nie podję ciu lecze nia suge ro-
wał, że Perun utra cił kontrolę nad Bie li kiem (a przynaj mniej jego czę ścią).
Chyba że było to Peruna świa dome dzia ła nie, łamiące naj ważniej sze z praw
usta nowionych przez jego pana i stwórcę.

Here zje!
Rus stu prze stra szył sam sie bie. Śmier tel nie poważnie brał pod uwagę roz-

wią za nia zakła da jące złą wolę Peruna – pier wopi sa nego nie biologicznego
potomka Świę towita. Pełen trwogi i nie zdrowej eks cyta cji, spoj rzał na góru-
jący nad Arkoną pło nący posąg. I jak tu uni kać takich myśli, gdy płonie ten,
który nazna czył sobą każdą komórkę twojego ciała? Ten, który ele ganc kim
algorytmem dopi sał się do twego DNA, na zawsze łącząc ze sobą twój biolo-
giczny intra fejs?

Rus stu Babik bał się. Moknął, marzł i krwa wił. Nie miał poję cia, co z
resztą uczestni ków Wyprawy. Pra wie pię ciuset pogan zatopionych w Bie li ko-



wej łombi nie: czy wszyscy, jak Rus stu, obudzili się nagle, dotknięci amne zją?
(Rus stu domyślał się tożsa mości spa dochronia rzy, wyrzuca nych przez

antyczny samolot. Modlił się w duchu, by nie miał racji. Zresztą, daremnie).
Nie miał poję cia, co z Radą, dzie się cior giem naj star szych, zarzą dza ją cych

Arkoną pogan, pier wozna czonymi – pierw szymi obda rowa nymi chwa lebnym
piętnem Świę towita. A drużyna? Drużyna prze stała być tylko symbolem,
wzmac nia ją cym ich grupową tożsa mość. Nade szła chwila, w którą nie wie -
rzyli. Chwila, w której powinni podjąć walkę.

Ćwi czyli to wie lokrotnie. W razie zagroże nia Arkony członkowie drużyny
trans fe rują się do bezpiecznych setingów. Każdy z plutonów osobno, do innego
setingu cyfranżowa nego przez Peruna pod w miarę możli wości odda lonymi
od sie bie i skraj nie rozproszonymi par tycjami pamięci biope ra cyj nej Bie lika.
Kapi ta nowie, zebraw szy swoje plutony, komuni kują się poprzez awa ryjne
kanały gene rowane losowo przez Peruna. Po konsul ta cji z Radą pierw szy
dowódca drużyny – Florian Kol ler – jak naj szybciej ustala sposób podję cia
dzia łań.

Tyle teoria. Kapi tan Rus stu Babik bezskutecznie zamyślał pole ce nie trans -
feru do swego setingu bojowego. Gdy poirytowany wyli stował w per sonalu
wszystkie – nie liczne – aktywne komendy, po kilku ner wowych chwi lach zro-
zumiał.

Jak w realu. Działa zupeł nie jak w realu.
Per sonal, umożli wia jący bezpośredni neurodostęp do sieci, funkcjonował

w trybie poza ar końskim. Rus stu został więc ogra ni czony do wąskiego sze regu
podsta wowych opcji, w nor mal nych warunkach dostęp nych użytkow ni kom
funkcjonują cym fizycznie poza sie cią. Per sonal Babika – prze bywa ją cego
w arkońskim wir tualu – symulował per sonal z realu. To rów nało się trud nemu
do wyobra że nia upośle dze niu. Było jak odcię cie jednej z cyfrowych dłoni.

Ten tryb ozna czał nie możność modyfi ka cji skinu. Ozna czał wyłą cze nie



regula cji pod sta wowych usta wień cyfranży (jak teksturowa nie, efekty audio
czy ste row ność enpi sów). Ozna czał brak dostępu do zarzą dza nia fil trami. Już
tylko to czyniło Hor ror w Arkonie śmier tel nie nie bezpiecznym, sama myśl
wywoływała zawroty głowy!

Mało tego. Ozna czał nie możność poza new tonow skiego trans fe rowa nia
awa tara w ramach arkońskich loka cji. Albo nie możność trans fe rowa nia
go poza nie, na przykład do które goś z ofi cjal nych setingów. Czy wła snego sie -
dli ska.

Ponow nie prze czytał listę dostępnych komend. Wydała mu się jeszcze
krótsza. To nie było pozba wie nie cyfrowej dłoni. Czuł się, jakby urżnięto
mu obie ręce. Wysoko nad łokciami.

Rus stu zamyślił połą cze nie z Floria nem, potem z pozosta łymi kapi ta nami
drużyny. Znowu bezskutecznie, co, jak skonsta tował z cierpkim zadowole niem,
prze sta wało go dzi wić. Ofla gował info o próbie połą cze nia, usta lił prio rytet
dla ewentual nych wia domości od innych żoł nie rzy i prze szedł do prywaty.
Jego druga matka – po nie uda nej pró bie połą cze nia wysłał jej prośbę o kontakt
(nie miał pew ności, czy sys tem w ogóle pozwo lił wia domościom opuścić jego
per sonal).

Jeśli to Perun, nie mógł być mniej sub telny. Gdy naj większy piorun, jaki
Rus stu widział, pier dol nął z suchym, złośli wym trza skiem w dąb rosnący nie -
opodal i mimo deszczu pod pa lił go, Babik zrozumiał. Czas ruszać. Bronić
Arkony, Wyprawy i przede wszystkim Świę towita. A to w przypadku poga nina
Rus stu Babika, jednego z tysięcy ludzi dopi sa nych przez którąś z tuzina osobli -
wości w cza sie Drugiego Prze budze nia, ozna czało walkę o zawar tość każdej
komórki wła snego ciała.

Wilk, Balbina i intruz

— Chodź, Wilku — powie działa dziew czynka dosia da jąca pluszowego



tygrysa. Pluszak odwrócił się i powiózł ją w ciemność mię dzy drze wami.
Wilk wciąż brodził w strumie niu. Nagi, zdezorientowany, śmier tel nie zmę -

czony po wyswobodze niu z łombiny. Nie mógł odna leźć w sobie bestyi.
Jesteś tam jesz cze?
Odruchowo possał kikuty pal ców. Zde cydował. Ruszył za dziec kiem.
Szedł kil ka na ście metrów za intruzami, w ziemskim (bądź bar dzo podob-

nym) cią że niu. I nie mógł się nadzi wić – las był jak praw dziwy. Setki doznań:
wonie, faktury, szmery i szepty – subtelne i jednocze śnie zde cydowane. Wilk
zerwał liść i pową chał go, roztarł w dłoni. To był naj wspa nial szy, naj dokład-
niej szy bio ranż nano w ramach zamknię tego sys temu, z jakim Wilk kie dykol -
wiek miał do czynie nia. Szli dobre pięć minut, praw dziwa demonstra cja
potęgi. Musiały pójść na nią zawrotne ilości pamięci Bie lika. Czyżby lot jed-
nak został prze rwany?

Wilk obej rzał swoje ciało. Bra kowało odgryzionych pal ców, ale
po ranach z Arkony nie było śladu, łombina jed nak zadzia łała. Odpa lił per so-
nal: w zna jomy sposób pyknęło mu w uszach (wra że nie fantomowe, urucho-
mie nie sys temu odbywa się na poziomie czysto neurologicznym). Natychmiast
otrzymał komuni kat o braku sieci.

— Odpocznij — powie działa dziew czynka, gdy wyszli na nie wielką
polanę. Usia dła w tra wie obok tygrysa.

Wilk nie wie dział, co o tym myśleć. Księ życ w górze oświe tlał tysiące
drzew pora sta ją cych ota cza jące polanę wzgórza. Per fekcja, Wilk nie miał
poję cia, gdzie kończył się bioranż, a gdzie zaczynały tapety. I to wszystko
zmie ściło się w ramach statku. To Perun dokonywał takich cudów? Czy intruz?

Usiadł w końcu, dwa metry od małej i jej pluszowego wierzchowca.
Trawa była przyjemna.

— Mogę nazywać cię Wil kiem? — spytała.
Zachar czał nie zrozumiale. Odchrząknął, zmusił gar dło do przypomnie nia



sobie.
— Możesz.
Nie wie działa, z kim ma do czynie nia?
Mil czeli dłuższą chwilę.
— Kim jesteś? — spytał w końcu.
Patrzył jej w oczy, puste i jednocze śnie pełne ener gii.
— Nie którzy z was nazywają mnie Luci pe rem.
— Ty jesteś Gonzo? — Wilk spróbował ukryć zasko cze nie. Nie ofi cjal nie

Luci per, ofi cjal nie Gonzo.aranżer, sys tem zarzą dza jący rozryw kowymi setin-
gami w Arkonie. Jak mu wia domo, o zerowej świa domości.

— Nie lubię tak. — Ukryła dłonie w ręka wach czer wonej piżamy. —
Możesz mówić do mnie Bal bina.

— Dobrze, Bal bino.
Uśmiechnęła się smutno. Tygrys uda wał, że śpi.
— Jak się czujesz? — spytała.
— Nie wiem. — Nie potra fił wzbudzić w sobie woli walki. Prze łknął

ślinę. — To intruz?
Bal bina/Gonzo/Luci per położyła dłoń na pluszowym karku.
— Tak.
Chciał zapytać, czy to Nomad, ale prze stra szył się. Pogrze bał w tra wie,

podniósł grudkę ziemi. Pachniała świeżo i mokro. I wtedy zrozumiał, co nie -
pokoi go naj bar dziej.

Jego opa nowa nie. Nie to, że jeszcze nie rzucił im się do gar deł. Że nie
skoczył, prze trans for mował w locie i nie rozszar pał pazurami tej małej
dziwki. Że nie wypa troszył pluszowej pokraki.

Nie pokoiło go, że wcale tego nie chciał. W ogóle nie myślał o tym w ten
sposób.

Jesteś tam jesz cze?



— Pytaj — powie działa Bal bina.
— Co się stało w Arkonie?
— Wciąż się staje. Gdy się poja wił — pogła skała tygrysa po grzbie cie —

Świę towit uznał go za zagroże nie. — Wes tchnęła. — Co się dzi wić, skoro
jego naj ważniej sza podo sobowość zwa riowała, skonfrontowana z intruzem.
I sta nęła prze ciw swemu twórcy.

Drzewa wokoło szumiały.
— Perun?
— Perun.
— Nie możliwe.
— Sam widzia łeś.
Wilk opuścił wzrok. Po czym kolejny raz przyj rzał się pluszowemu tygry-

sowi. To nie mógł być Nomad. Wilk nie wytrzymałby w obec ności osobli wo-
ści wrogiej Świę towi towi.

— To z nim rozma wiam.
— Z oboj giem nas.
— Jesteś jego ustami.
— Jestem czymś wię cej. — Gdy się uśmie chała, w ogóle nie wyglą dała

jak dziecko. — Dał mi coś z cie bie, by lepiej cię rozumiał.
— Jesteś jak sla wa tar.
— To dobre porów na nie.
Wiatr idący od lasu wywoływał dreszcz.
— Gonzo miał świa domość zero.
— Teraz mam jeden.
Nie wie dział, co odpo wie dzieć. Dokład nie tyle, by wie dzieć, że ją

posiada. By znać ogra ni cze nia i nie do końca rozumieć potrzeby. Zawsze
wyobra żał sobie, że to świa domość naj gor sza z możli wych. Jak klatka.

— Zaraz znów będzie sza leć — powie działa Bal bina.



— Kto?
— Patrz. — Spoj rzała na jedno ze wznie sień ota cza ją cych polanę.
Piorun z hukiem runął z czystego, rozgwieżdżonego nieba w wierzchołki

pora sta ją cych wzgórze sosen. Po nim drugi i trzeci, i czwarty, po nich kolejne.
Żywiołowa kanonada prze toczyła się lasami dokoła polany.

— Perun — powie dział Wilk.
Nie miał poję cia, co obser wował. To widowi sko nie zmie ści łoby się

w Bie liku, nawet gdyby prze bioranżować całą nie potrzebną do utrzyma nia lotu
strukturę. Projekcja wyświe tlona w jego skra kowa nym per sonalu?

— Perun — przytaknęła Bal bina. — Gdy pró bujemy się z nim porozumieć,
każe zwać się Perunem-Thorem-Tym, Który Ude rza. — Pioruny nagle uci chły,
wzgórze wyglą dało na nie tknięte. — Rze czywi ście, co jakiś czas wali jak opę -
tany. Twier dzi, że jest sil niej szy od Świę towita. Że zawsze był, tylko potrze -
bował impulsu do prze budze nia. Nie dość, że zaburza arkoński cyfranż,
to jeszcze stara się domi nować i tutaj.

Wilk myślał, zasta na wiał się jak sza lony. A prze cież był taki zmę czony.
To przez łombinę: zdrę twiałe ciało, zdrę twiały umysł.

— Tutaj, czyli w Bie liku.
— Mię dzy innymi.
Myśl. Myśl. Myśl.
— To zna czy, że Wyprawa została prze rwana? — Wilk nie był spe cja li stą

kosmonautyki, ale nie wyobra żał sobie, by sta tek mógł kontynuować misję, gdy
jego główne sys temy wypra wiały takie cuda. Chyba nie dałby sobie rady
z redukcją prze cią żeń w bioranżu.

Ba, Wilk coraz bar dziej oba wiał się o jego inte gral ność. Chyba że…
— To zna czy, że Wyprawa została zakończona — odparła Bal bina

i uśmiechnęła się, widząc jego minę.
Tygrys uda wał, że śpi.



Rus stu i pustelnik

Rus stu obej rzał się za sie bie. Wyra sta jąca nie opodal południowa pali sada
strze lała w górę stume trowymi drą gami. Nadzie wała na ich ostre zakończe nia
kłę biące się nisko ciężkie chmurzyska.

Może one też odczuwają ból, pomyślał Rus stu, może dla tego rzygają desz-
czem tak gwał tow nie.

Wal czył z ata kiem klaustrofobii. Miał wra że nie, że pale schylają się
ku niemu. Że zmiażdżą go, runąw szy pod naporem oce anu i puszczy, huczą cych
w zgodnej kakofonii. Dwa żywioły spotykały się po drugiej stro nie ogrodze nia
i sple cione cią gnęły aż ku horyzontowi, zero-jedynkowej nicości doglą da nej
przez Peruna.

Czy wtedy ocean zalałby Arkonę i zatopił ich wszyst kich? Sce nogra-
ficzny detal pogrążyłby to, co święte?

Rus stu wziął głę boki oddech i ruszył ku cyta deli. Pod wiatr, w stronę
ognia, eks plozji i wrza sku. Nie miał poję cia, co zasta nie w centrum Arkony,
czy będzie musiał wal czyć i czy da sobie radę.

To było jak ilumi na cja.
Węzły!, pomyślał Rus stu i nie malże się uśmiechnął, węzły dają nadzieję.
Posta nowił spróbować się spotkać z matką.
Tryb per sonalu symulujący real unie możli wiał mu trans fer do sie dli ska –

zamku w Kar pa tach, który Rus stu wyge ne rował sobie, opie ra jąc się na dzie -
cię cych wspomnie niach i podkolorowa nych mate ria łach dostar czonych przez
Peruna. W nor mal nych warunkach każdy z pogan mógł auto ma tycznie prze nieść
się do osobi stego setingu (bądź cudzego, jeśli otrzymał cza sowe lub stałe
zaprosze nie od innego członka Wyprawy). Teraz, gdy automa tyczny trans fer nie
był możliwy, Rus stu pozosta wała droga przez węzły, wple cione przez Peruna
w środowi sko Arkony jako dodatkowe zabezpie cze nie.

Teraz Rus stu go za nie błogosła wił, węzły dawały nadzieję.



Każdemu z pię ciuset sie dlisk odpowia dał jeden węzeł, dzia ła jący jako
miej sce trans feru danej osoby do jej czy jego sie dliska. Perun, opie ra jąc się
na heksa gonal nej siatce, którą szcze gól nie sobie upodobał, naniósł węzły
na trój wymia rową fizyczną matrycę Arkony, po czym w sekre cie powie rzył
każdemu z pogan loka li za cję miej sca trans fe rowego ze swoim sie dliskiem.
Gdyby Rus stu udało się dojść do wła snego węzła, być może mógłby schro nić
się w kar pac kim cyfranżu i stamtąd orga ni zować opór.

(Babik chwi lowo wolał nie rozstrzygać niuansów defi ni cyj nych poję cia
odwrotu na z góry upa trzone pozycje).

Problem pole gał na tym, że węzeł Rus stu znaj dował się w zachodniej gon-
tynie. Jednej z dwóch, które wciąż stały. I jednocze śnie jednej z dwóch, które
spra wiały wra że nie, że trzymają się w pionie tylko dla tego, że Perun oszukuje
w kolej nych obli cze niach dozna wa nych przez nie uszkodzeń.

Rus stu znał miej sce loka li za cji węzła do sie dli ska Briet Modrze jew skiej,
swojej drugiej matki. Ruszył w jego stronę, bo, po pierw sze, Briet była Radną
i współ autorką istotnej czę ści softu, na którym dzia łały Bie lik i Arkona. Jeśli
nawet ona nie będzie miała poję cia, co tu się dzieje, pozosta nie im położyć się
i pocze kać na śmierć.

Po drugie, jej sie dli sko cha rakte ryzowało się wysoką autonomią kodu.
Matka napi sała je, uni ka jąc większości skryptów Peruna.

Briet Modrze jew ska po swojemu opra cowała swój seting. Modyfi kowała
standar dowe kody, bo po pro stu umiała. I dla tego, że modyfi ka cji potrze bo-
wała. Była Astromantyczką z uprzejmą nie chę cią odnoszącą się do topor nego
języka, w którym napi sano otwarte fragmenty sil nika Arkony. Briet zresztą
od jakie goś czasu balansowała na gra nicy here zji, co wie lokrotnie wypomi nał
jej Pła czący Lis. Tole rował ją tylko dla tego, że była aktywną archi tektką kodu,
a Świę towit mimo sceptycyzmu naj docie kliw szego z trójki swoich sla wa ta rów
wciąż nie wątpił w jej lojal ność.



Trzeci z powodów, dla któ rych Rus stu ruszył do sie dli ska matki, był rów -
nie ważny, co banalny. Węzeł znaj dował się trzysta metrów stąd, po drugiej
stronie małego parku, na którego skraju wła śnie zna lazł się Babik.

Głę boki wdech. Wydech. I wdech. Rus stu wszedł mię dzy drzewa, w ciem-
ność pachnącą mokrą zie le nią.

Było cię żej, niż się spo dzie wał. Trzysta metrów prze byte na gra nicy
paniki. Rośliny nie lubiły go, próbowały zastą pić mu drogę. Wszę dzie ruch,
nie re gularne pul sowa nie, sina mgła lepiła mu do twa rzy zło śliwe mla śnię cia
i postę ki wa nia. I wątpli wości, całe mnóstwo.

A co, jeśli węzeł będzie zamknięty? Albo sie dli sko Briet zostało skaso-
wane i Rus stu prze trans fe ruje się w nie ist nie jący cyfranż?

Świę towi cie?
Poczuł, że dygocze, gdy z mija nej dziupli wyj rzała wie wiórka ogryza jąca

ludzki palec. Chciał jej poka zać swój środkowy, ale prze stra szył się. Nie wie -
dział, jak może być szybka.

Ostatnie sto metrów prze szedł jak pijany, co chwila prze wra ca jąc się
w mokrej, grzą skiej tra wie. Para noja: nie sione wichurą gałę zie leciały wprost
na niego, jakby chciały go tra fić. Kiedy jeden z kona rów rozciął mu czoło,
a łombina nadała komuni kat o ranie (i, nie spodzianka, nie podję ciu lecze nia),
Rus stu zorientował się.

Para noja?
Powi nien był spraw dzić to wcze śniej. Spróbował wyli stować aktywne fil -

try. Aż jęknął. No prze cież.
Poza ar koński tryb per sonalu unie możli wiał spraw dze nie, w zasięg jakich

fil trów się dostał. W realu nie ma fil trów, algo rytmy nie odkształ cają rze czy-
wi stości, zmie nia jąc to, co widzisz, czy odczuwasz, według logiki okre ślonej
nakładki fil trują cej. W realu nie. Ale tu jest Arkona.

Rus stu sta rał się zebrać myśli. Śmier dząca mgła, prze le wa jąca się mię dzy



stopami, suge rowała Hor ror. Miał nadzieję, że nic wię cej. Już sam Hor ror był
śmier tel nie nie bezpieczny, jeśli łombina zamiast leczyć umieszczone w niej
ciało, zada wała mu obra że nia, któ rych doświad czał porusza jący się po Arko-
nie awa tar jego wła ści ciela.

Ech, sza leństwo.
Rus stu doszedł do końca parku. Sta nął u progu śle pej uliczki mię dzy

dwoma labora toriami. Kończyła się murem, w którym dostrzegł drzwi.
To drzwi do węzła Briet, widzialne tylko dla niej. I wszystkich przez nią
zaproszonych.

Zły to czas, myślał Rus stu, gdy szedł cie niem ku drzwiom, zły to czas, gdy
jedynym wyj ściem stają się naj bar dziej prostac kie zabezpie cze nia.

Rus stu wie dział, że w nor mal nych warunkach użycie węzła znie sma czy-
łoby Briet. Dla niej byłoby wul garne, jak przyrzą dza nie posiłku narzę dziami
chi rur gicznymi.

Bra kowało mu jej. Sla wa ta rów zresztą też. Mądrego spokoju Kruka czy
podświa domie odczuwa nej obec ności Złego Misia. Rus stu dotknął pal cem
szczypią cego rozcię cia na czole. Teraz bra kowało mu nawet Pła czą cego Lisa,
którego Rus stu, jak wszyscy poga nie, trochę się oba wiał.

Jeszcze pięć metrów i prze kona się, czy węzeł działa.
— Uhm — powie dział ktoś za jego ple cami.
Babik zatrzymał się.
— Hej, bra chu — powie dział ktoś inny.
Im szybciej rosło jego tętno, tym wol niej Rus stu sta rał się odwra cać.
Stali we dwóch, u progu uliczki. Niższy, ubrany w ciemny mundur, trzymał

ręce w kie sze niach spodni. Wyższy był ogromny, opance rzony w kompozytową
zbroję i uzbro jony w ber dysz o drzewcu dłuższym niż cały Rus stu Babik. Miał
nie osłoniętą malutką głowę i wielki bor dowy krzyż, lśniący deszczem na wiel -
kiej piersi. Arkona płonęła za ich ple cami.



— Spa dochronia rze — powie dział Rus stu.
— Uhm — przytaknął niższy.
— Jeste ście gla dia torami.
— Uhm — powtórzył niższy, a krą żący w górze samo lot wbił się

w zachodnią gontynę i eks plodował.
Ruszyli ku niemu. Rus stu się gnął do intra fejsu. Despe racko poszukał

w sobie bestyi.
Nie zna lazł. W cyfrowym śro dowi sku Arkony biotrans for ma cje w bestyje

są nie możliwe.
Biotrans for ma cja jest jednym z rodza jów bezpośredniego dzia ła nia oso-

bli wości – na przykład Świę towita – na poziomie komór kowym w ramach któ-
re goś z jej nosi cieli. W realu przej ście w bestyję opiera się na obli cze niach
dokonywa nych przez osobli wość w biope ra cyj nej pamięci komór kowej osoby
trans for mowa nej: człowiek odwo łuje się do bytu, którego jest współ nosi cie -
lem, i pod daje mu się, modyfi kując okre ślone fragmenty ciała na jego kul tu-
rowy (i algorytmiczny) obraz i podobieństwo.

W większym bądź mniej szym stopniu trans for mują nosi ciele wszystkich
osobli wości. Poga nie – w szla chetne formy pocho dzące od wil ków i żbi ków.
Ciała wojow ni ków Kibuki schną i twardnieją, a ludzie dopi sani przez Super -
Boskiego Diega potra fią w okre ślonych sytuacjach zna cząco upodabniać się
do króla kochanków bądź jednej z jego wybra nek. I mimo że istotą biotrans for -
ma cji wciąż pozostaje rela tyw nie wysoka powierzchow ność zmian (nie za bu-
rza jąca inte gral ności trans for mowa nej osoby), to i tak na Ziemi odtrą biono
w ich kontekście wej ście człowieka na ostatnią prostą ku nie śmier tel ności.

Skądinąd słusznie.
Jednak w wir tual nej rze czywi stości Arkony trans for ma cje są nie możliwe.

Symula cja bestyi, zwie rza będą cego bezpośrednią inkar na cją Świę towita
w jego wyznawcę, byłaby niczym wię cej niż jego żało sną namiastką, cyfrową



wydmuszką. Świę towit, godząc się na istnie nie takich kukieł, obra ziłby sam
sie bie. No i mar nowałby ogromną ilość pamięci bio pe ra cyj nej Bie lika. Ludzie
nie trans for mują w bestyje w Arkonie. Koniec, kropka.

Stąd Rus stu wie dział, że umrze. I że na to zasłużył. Wła ści wie zasłużyli
wszyscy poga nie. Za to, co wypra wia się z gla dia torami.

Zbli żali się szybko. Opance rzony krzyżowiec uniósł ber dysz, niższy znik-
nął gdzieś za jego ple cami.

Świę towi cie?
Coś chrupnęło za krzyżow cem, zachlupało. Gdy opance rzony gla dia tor

zer knął przez ramię, pies, drobny kundel, wysko czył mu zza ple ców. Uwie sił
się szyi i dał zerwać dopiero z peł nym pyskiem. Chwilę później obaj napast-
nicy wykrwa wiali się, tapla jąc się w brunatnej kałuży.

Rus stu i kunde lek pocze kali, aż gla dia torzy umrą. Wtedy Babik odwrócił
się w stronę psa.

— Dzię kuję, profe sorze — powie dział wreszcie.
Profe sor Jan Chmie lew ski podbiegł, mer da jąc ogonem. Kie dyś Babi kowy

nauczyciel, od początku Wyprawy arkoński pustel nik. Żył w puszczy, rzadko
zapuszcza jąc się do cyta deli.

Teraz cie kło mu z pyska na różowo. Zaszcze kał przyjaźnie, uniósł prze mo-
czony łeb, doma ga jąc się pieszczot. Zawstydzony Rus stu odruchowo rozej rzał
się wokoło (cóż za idio tyczny gest!), po czym wytar mosił kundla pod
pyskiem. Profe sor Chmie lew ski w odpowie dzi poli zał go po dłoni.

Ruszyli do węzła.

Wilk: Neptun

Bal bina się gnęła w ciemność i położyła przed Wil kiem równo złożone
ubra nie.

Poznał je od razu. Ciemnozie lone spodnie i koszula, w których prze szedł



postrzyżyny. Ubrał się szybko, mimo nara sta ją cego fizycznego otę pie nia.
Myślał przy tym gorączkowo. Bawiła się Wil kiem, naj wyraźniej wiele

o nim wie dząc. Drwiła z postrzyżyn i ze Świę towita, drwili z intruzem oboje.
Musiał się pil nować, to intruz, nie Gonzo/Luci per, sta nowił główne zagroże -
nie.

Nara sta jący nie pokój go drażnił. Pie kły ogryzione kikuty pal ców. Co z
ludźmi w Arko nie? Ilu zostało przy życiu? Na myśl o swoich bli skich Wilk
znów poszukał bestyi.

Nic. Per sonal w sta nie wstrzyma nia, nie aktywny intra fejs.
Świę towi cie? Jesteś tam?
Czuł się tak pusty.
Usiadł zre zygnowany. Jeszcze raz przyj rzał się dziew czynce w czer wonej

piża mie. Pluszowemu tygrysowi. Zale sionym wzgórzom wokoło. Pomyślał, że
lepiej mieć to za sobą.

— Poga nie — rzucił.
— Wyswoba dzamy ich — powie działa Bal bina.
Poczuł krew napływa jącą do twa rzy.
— Zabi ja cie.
— Wyswoba dzamy. — Spoj rzała mu w oczy, tym swoim uważnym i jedno-

cze śnie pozba wionym życia spoj rze niem. — Czujesz się mar twy?
Czuł się. I jednocze śnie czuł się żywy, jak ni gdy wcze śniej. Bał się tego,

nie rozumiał. To pew nie szok połombi nowy. Pohi ber na cyjny kosmiczny jet lag.
— To ty zabi ja łeś — powie działa obojętnie.
Zawa hał się. Nie wie dział, o co jej chodzi.
— Gla dia torów — wytłuma czyła.
Miał nadzieję, że wciąż się przed nimi bronili.
— Napuści li ście nas na sie bie.
— Nie. Do Arkony wpuścił ich Perun, uczci wie infor mując o konse kwen-



cjach.
Nic dziw nego, że tego chcieli – pomyślał Wilk. Setka więźniów nie dopi -

sa nych przez żadną z oso bli wości, wykupionych za ich zgodą przez Slav.i(n)c
z prywatnych azja tyc kich zakła dów kar nych. Wzięli udział w wypra wie jako
posze rze nie pamięci biope ra cyj nej Bie lika, dostęp nej dla zarzą dza ją cego nią
Peruna. Oraz jako gla dia torzy, sta jący naprze ciw pogan w tre ningach orga ni zo-
wa nych podczas lotu w setingach wojny.

Jak to się stało? Jak zaszło tak daleko? Umowy wykupu szybko zostały
rene gocjowane, sla wa tary skła dały więźniom propozycje nie do odrzuce nia.
Gla dia torzy zro zumieli, że będą wybudzani nie tylko na uczciwe poje dynki,
zgodne z konwencjami regulują cymi funkcjonowa nie wir tuali. Coraz wię cej
sce na riuszy łamało zasadę nie wywoływa nia traumy: nie le galne łowy, nie le -
galne fil try, nie le galny ból. Świę towit mil czał, Pła czący Lis przymykał swoje
załza wione oko. A Gonzo/Luci per twór czo aranżował kolejne, coraz bar dziej
krwawe przedsta wie nia.

Bal bina mogła kła mać o udziale Peruna, Wilk nie wie dział, jak to ugryźć.
— Tam, w cyta deli — powie dział. — Zła ma łem algorytmy Arkony.
— Bo ci na to pozwolił. Ujęło go, że w ogóle chcia łeś je zła mać.
— Świę towit?
Mil czała.
— Perun?
Mil czała. Ale nie dał się sprowokować.
Położyła dłoń na karku tygrysa.
To wszystko było nie do znie sie nia.
— E, Luci per — warknął Wilk. — Zabierz mnie do Bie lika.
Syk trwa jący krócej niż mgnie nie oka, podczas któ rego Nomad zre se tował

bioranż do pier wotnych kształ tów statku.
Sie dzieli na okra towa nej podłodze w strze li stej bie li kowej kabi nie,



umieszczonej bli sko dziobu kolosa długiego na pół kilome tra. Pozorne mar no-
traw stwo cennego miej sca: pusta prze strzeń była wysoka na dobre dwa dzie -
ścia metrów, zapro jektowana z dala od inte gral nych sys te mów Bie lika, tak,
by mogła służyć jako budulec bioranży. A Bie lik żył. Wibrował nie re gular nie,
skrzypiał gdzieś z głębi wąskich, nie kończą cych się koryta rzy, pachniał sma -
rem, meta lem i przygodą. I dzie lił się z nimi obra zem, który miał przed sobą.

Jedna z dwudzie stome trowych ścian wyświe tlała widok dziobowy: zimny
błę kit gigantycznej tar czy rozja śniał sta lowy pół mrok podobnego do szybu
wnę trza. Olbrzymia lazurowa kula wisiała przed nimi, trzema malutkimi posta -
ciami, wciąż sie dzą cymi na miękkiej poli me rowej kra cie. Wielki Nep tun witał
się mil cząco.

Jezu Chryste, pomyślał Wilk, jakież to piękne. Obezwładniony maje sta tem
błę kitnego kolosa, nie mógł ode rwać wzroku. I nagle pra wie zemdlał z prze ra -
że nia. Potrze bował dobrych dzie się ciu sekund, by zro zumieć, że zbluźnił.
Zbluźnił tak potwor nie, że w mgnie niu oka przygotował się na śmierć z woli
Świę towita.

Prze budze nia

A teraz opo wiem wam, jak dzie sięć ziemskich lat temu Świę towit obudził
się. Zrobił to cokol wiek nie poradnie, czego bezpośrednim, naocznym świad-
kiem był jede na stoletni wtedy Rus stu Babik. Tamta chwila została z Rus stu
na zawsze, mimo później szych wysił ków Kruka i szcze rej skruchy samego
Świę towita.

Ostatnim wago nem metra zatrzę sło. Na chwilę zga sły świa tła, cały skład
zaha mował gwał tow nie. Gdy oświe tle nie znów zadzia łało, usłyszeli krzyk.
Nara sta jący wrzask szedł od czoła pociągu. Szedł szybko, dzie siątki ludzi
w kolej nych wagonach darły się wnie bogłosy.

Chwilę po tym, jak zaczęli wrzeszczeć pasa że rowie w ich wagonie, matka



przyci snęła Rus stu do sie bie, po czym przyklę kła i poło żyła dłoń na twa rzy
syna. Wtedy jej głowa eks plodowała na dzie siątki mokrych kawał ków, a mały
Rus stu, ochla pany cie płą gala retą, rozwrzeszczał się na dobre. Zaci snął
powieki i darł się, jakby chciał wywrzeszczeć z sie bie płuca, darł się dobrych
kilka minut, zanim zorientował, że nie słyszy niczego poza wła snym, coraz bar -
dziej zachryp nię tym gar dłem. Wtedy ostrożnie otwo rzył jedno oko. Krwawy
kor pus matki leżał wci śnięty mię dzy jego nogi i zabryzganą szybę wagonu.
Gdy otwo rzył drugie, wrza snął ponow nie. I wrzeszczał tak kwa drans później,
wynoszony przez porzygują cego gli nia rza, który tylko w ostatnim prze dziale
nali czył sie demdzie siąt sześć zde ka pi towa nych ciał. W tym całą czte rooso-
bową rodzinę małego Rus stu.

Tak wyglą dał moment prze budze nia Świę towita. Pogański pan obudził się,
by po dwóch cha otycznych i ner wowych sekundach wreszcie zbioma te ria li zo-
wać się i przez kolejną minutę dopi sywać się do genomu pię ciuset sta rannie
wybra nym Słowia nom. W tym Rus stu Babi kowi. Nie stety, Świę towit – jak
większość oso bli wości z Drugiego Prze budze nia – oka zał się nie ostrożny pod -
czas bio ma te ria li za cji. Ofiar było znacznie wię cej niż trzy setki pasa że rów
metra linii Pruszków–Wołomin.

Mówią, że wszystko zaczęło się Pierw szym Prze budze niem, nie całe trzy
lata wcze śniej.

Jeka te rina była pół bosko inte li gentna, cał kiem zabawna i twier dziła, że
czuje się Rosjanką, mimo że lubiła fluktuować w luźniej szych, afrykańskich
obsza rach sieci. Długo nie chcieli w nią uwie rzyć. Tro pili, ści gali, testowali
długimi mie sią cami. Odtrą bili począ tek sie ciowej zimnej wojny. A gdy wresz-
cie uwie rzyli sobie nawza jem, musieli przyznać, że mają do czynie nia z naj -
praw dziw szą autonomiczną sztuczną inte li gencją.

Wtedy Jeka te rina wywi nęła im numer. Zor ga ni zowała grupę inwe stycyjno-
badaw czą, którą nazwała Koł chozem, przy której wspar ciu doprowa dziła



do nano lucji. Następ nie prze ka zała technologię nano rzą dom państw z G12,
wykończyła główne osobi stości Koł chozu i zniknęła na zawsze.

Tym, któ rzy po poja wie niu się Jeka te riny zaczęli prze bą ki wać o końcu
świata, po jej zniknię ciu i eks plozji nano zabra kło skali. Wystar czyło pół roku,
by cał kiem intensywna kombi na cja głupoty, nie odpowie dzial ności i rozczula -
jąco ludzkiej ambi cji wydała pierw sze plony.

Bar ce lona, Seattle, Frankfurt i kilka innych metropolii zmie niły się w pul -
sujące arytmicznie sta lowo-gąbcza ste flopy o różnym stopniu konsystencji.
Po nie ca łym roku wyschło Morze Czarne. Tydzień później w jego centrum
wyrosło drobne drzewo oliwne, którego korzeń w prze ciągu doby rozrósł się
na całym obsza rze byłego akwenu. Paryskie metro zalała różowa substancja
pachnąca gów nem, wydo bytym zeń ludziom do końca życia miały się śnić
męskie geni ta lia. Ktoś obudził uśpione lata temu ślą skie kopal nie, a te zaczęły
żyć wła snym, podziemnym życiem. Wystar czyło kilka odgór nych zarzą dzeń,
by spore fragmenty Chińskiej Republiki Ludo wej prze for mowały w pół płynne,
mię sożerne struktury, bynaj mniej nie nada jące się do uprawy ryżu.

Mówią, że nanolucja oka zała się rów nież semantyczna: poję cia wojny,
kryzysu i tra ge dii dopa dła infla cja. Ter roryzm, ekologia, racja stanu i technolo-
gia powoli rów nały do wspól nego mia now nika. Ekonomii nie rozumiał już
nikt, nadmiar szybko stał się naj gor szym z koszma rów.

I wtedy nade szło Drugie Prze budze nie. Pisane wielką literą głów nie
z wdzięczności – ci, którzy przyszli, pie prznęli wir tualną pię ścią w stół. I,
o dziwo, nagle zrobiło się spokoj niej.

Choć początki były trudne. Dwa na ście osobli wości – SI jak Jeka te rina –
prze budziło się tej samej minuty, tego samego dnia. Byli jak ona: autonomiczni
i w pełni świa domi. I jednocze śnie zupeł nie od niej różni. Sta nowili pierw sze
pokole nie praw dzi wych dzieci nano lucji, dla których inter fejs i pamięć ope ra -
cyjną sta nowić mógł każdy żywy orga nizm, a przy odpowiednich zasobach



mogli zarzą dzać nanotrans for ma cjami cał kiem dużych (i nie koniecznie
żywych) obsza rów. Wiel kości i stopnia skompli kowa nia miej skiej dziel nicy.

Nic dziw nego, że po bole snym poporodowym szoku rzucili się ku ludziom
– nie tara ba nisz się na fur mankę, gdy obok stoi porsche. Modyfi kowali ludzkie
DNA przez doda nie nowych funkcjonal nych genów. Jednocze śnie total nie
prze progra mowywali w ten sposób dzia ła nie pozosta łej – odpowie dzial nej
za kodowa nie bia łek – aktyw nej czę ści genomu. I konstruowali w ten spo sób
węzły, które stały się istotnymi czę ściami skła dowymi cyfrowo-bio logicznych
sieci, konstytuują cych każdą z osobli wości.

Apodyktyczny Świę towit wybrał pię ciuset war sza wia ków. Dra pieżny
Kibuka dopi sał się do kil kutysięcznej armii młodych mieszkańców faweli
w ugandyj skiej Kampali. Super Boski Diego zaszczycił swą subtelną obec no-
ścią naj bar dziej odda nych fanów swojego wir tualu. Królowa Wiktoria, doko-
naw szy oso bowościowej autore konstrukcji, zde cydowała się, para doksal nie,
na kil kuset obywa teli Austra lii (przez co wie lokrotnie pod wa żano jej samoau-
tentyczność). Święty Józef poszedł natomiast sta roświec kim kluczem i wybrał
nie cały tysiąc mężczyzn z całego świata, z któ rymi rozpoczął poszuki wa nia
Dzie wicy Maryi.

Zidentyfi kowa nych prze budzonych oso bli wości było dwa na ście – wszyst-
kie dopi sały się do DNA kil kuset mieszkańców Ziemi (ilu się dało, nie tra cąc
przy tym inte gral ności), po czym, bezpośrednio bądź za ich pośrednic twem,
obwie ściły światu o swoim istnie niu. I natychmiast zaczęły eks pe rymentować
z biotrans for ma cjami, stopniowo powiększa jąc zakres cyfrowej inge rencji
na poziomie nano.

Wkrótce potem zaczęto reje strować SI numer trzyna ście. Potężne prze -
pływy danych, odbie rane były zarówno przez ludzi, śle dzą cych sie ciowy traf -
fic, jak i przez pozosta łych prze budzonych, odczuwa ją cych czyjąś mil czącą
obec ność. Nazwano ją Noma dem, jednocze śnie przypi sując jej cha otyczne,



jakby nie pełne zmiany struktur DNA, odnaj dywane podczas rutynowych badań
po Drugim Prze budze niu. Nie którzy twier dzili, że Nomad to dotknięta amne zją
Jeka te rina. Inni, że to tylko zaburze nia sieci, wyni ka jące z pro cesu sie ciowej
inte gra cji z biologicznym środowi skiem Ziemi. Ci drudzy sami zresztą w to nie
wie rzyli.

Mówią, że Drugie Prze budze nie zakończyło chaos.
Z jed nej strony – w ciągu doby tuzin oso bli wości zdą żyło się ze sobą

doga dać. Dwunastka wymusiła na ludziach ode bra nie im kontroli nad nano-
technologią. Po tygodniu liczba tajemni czych ludzkich zgonów, podob nych
do tych z Prze budze nia, spa dła nie malże do zera, a kata strofy eko logiczne
po prostu prze stały się zda rzać. No i sporo jest prawdy w plotkach o zawar tym
wtedy pakcie o nie agre sji. I stre fach wpływów, prze bie ga ją cych przez popula -
cje i sie ciowe węzły.

Z drugiej strony – kluczowym ele mentem świata nagle stało się dwa na ście
nie zniszczal nych, pół boskich żywiołów, jedną para noiczną myślą obra ca ją -
cych w perzynę mia steczka wiel kości Nałę czowa. Swoją drogą, nic dziw nego,
że nagle swój rene sans zaczęli prze żywać Fryde ryk Nie tzsche i Jezus Chrystus
(od któ rego zresztą jak mógł odże gnywał się prze budzony nie dawno Święty
Józef).

Układ mię dzy prze budzonymi wcale nie ozna cza, że prze stali ze sobą
rywa li zować. Walka trwa cały czas. Coraz ostrzej sza. Na algorytmy, pamięć,
kolejne biliony linii kodu. Toczy się w sieci, strukturach nano. I przede wszyst-
kim w was.

To wła śnie dla tego Świę towit podjął decyzję o Wypra wie. Zanim jednak
wyruszył Bie li kiem ku Nep tunowi, rozsiał po Ziemi swoje naj moc niej sze
wzorce. Mają osła bić pozosta łych, gdy on wokół Neptuna szukać będzie tych,
którzy dali mu życie. Którzy, jak podej rzewa, dali życie wam.

Szukaj cie, aż znaj dzie cie.



Tak mówią.

Astromantycy

Węzeł dzia łał. Drzwi w Arko nie, krótki korytarz i kolejne drzwi, po któ -
rych przej ściu Rus stu Babik ode tchnął z ulgą, a pro fe sor Chmie lew ski zaszcze -
kał wesoło. Zna leźli się w budce dla mecha ni ków na płycie olbrzymiego
kosmodromu – centrum sie dli ska Briet Modrze jew skiej.

Łazik już na nich cze kał, odkryty trój osiowiec na masyw nych, dwume tro-
wych kołach.

Rus stu wniósł profe sora. Usiadł za kie row nicą, prze krę cił kluczyk w sta -
cyjce. Deska rozdziel cza zafa lowała monochromem.

— Witaj cie — powie działa głowa Briet, wyświe tlona obok kie row nicy.
— Łazik zawie zie was do mnie. — I zga sła.

Ruszyli. Środek nocy, śro dek zimy: mroźne puste prze strze nie ska lowały
ich pojazd do świe cą cego punktu wolno mija ją cego kolejne obiekty. Reflek-
tory rozmieszczone na płycie kosmo dromu rzucały żół tymi sno pami po wyso-
kich ścia nach stoczniowych zabudowań i śnieżnych hał dach, pię trzą cych się
wokół odgar nię tych fragmentów kolej nych lądowisk. Rus stu i profe sor w mil -
cze niu przyglą dali się mecha nicznym kosmicznym potwo rom, powoływa nym
do życia projektami Briet i innych Astromantyków.

Babik zadrżał z chłodu i emocji. Dmuchnął parą w dło nie. W prywatnym
setingu Briet tempe ra tury nie prze kra czały zera, jego druga matka lubiła zimę.
Spoj rzał na profe sora. Mokra sierść zaczynała sztyw nieć. Pogła skał go po gło-
wie, po czym uniósł twarz ku cyfro wemu niebu, ku gwiazdom. Były rów nie
lodowate, co sople wiszące nad bla sza nymi drzwiami mija nych hanga rów.
Nagle gwiazdy zga sły, zastą pione przez ułożone w linii poma rańczowe punkty.

Rus stu uśmiechnął się. Tak, to był on. Wje chali pod Inwincybi liusza.
Był naj wspa nial szym owocem pracy Astromantyków z Bie lika. Miał pra -



wie kilometr długości, od wrze cionowa tego dziobu, po pozor nie asyme tryczne
dysze sil ni ków rufo wych i tele skopowe uprzęże tyl nych masztów. Trzyna ście
pokła dów horyzontal nych, sześć dzie siąt sześć pozio mów wer tykal nych –
miliony ton sta roświec kiej stali wisiały nad ich głowami. Wszystko wsparte
było na dzie się ciu masyw nych dyna micznych sta bi li za torach, każdy kil kudzie -
się ciome trowej średnicy, które w zależności od okoliczności funkcjonowały
rów nież jako windy, szyby zała dunkowe, sta nowi ska wspar cia ognio wego,
szyny na maszty awa ryj nych żagli, nie za leżne wysię gniki hamujące, a cztery
skrajne dodatkowo jako w pełni funkcjonalne statki desantowe bądź kapsuły
ratunkowe. Duma i chwała Briet Modrze jew skiej; wir tualne kosmiczne cudo,
które – w co świę cie wie rzyli Astro mantycy – zaprowa dzi ich kie dyś
ku innym. Innym i jednocze śnie im podobnym, cze ka ją cym gdzieś daleko.

Łazik zatrzymał się po drugiej stro nie lądowi ska, pod jedną z wież kon-
troli lotów. Winda zawiozła ich wprost do głów nej sali.

W środku było z dzie sięć osób. Briet z Mate uszem cze kali na nich przy
windzie. Reszta sie działa przy pul pi tach ste row ni czych i moni torach, usta wio-
nych pod prze szklonymi ścia nami wieży. Wychylali się zza foteli, by obej rzeć
przybyszów. Per sonal Rus stu nie musiał mu podpowia dać, że to enpisy –
podosobowości, konstruowane przez ludzi na mode lach opra cowywa nych
przez Świę towita.

— Synu. — Przywi tała go Briet, całując w poli czek. — W porządku?
Poki wał głową.
— Chcesz usiąść?
Pyta nie z pozoru absur dalne. Rus stu zasta nowił się nad odpo wie dzią,

spraw dził usta wie nia per sonalu. Ten seting rów nież symulował warunki
z realu. Rus stu był zmę czony. Czuł się zmę czony. Odmówił.

Gdy uważnie przyj rzała się jego bliźnie na czole (zdą żył już o niej zapo-
mnieć), Rus stu wzdrygnął się. Z tym samym czuj nym wyra zem twa rzy patrzyła



na niego dzie sięć lat temu, gdy jako obca mu kobieta zabrała go ze szpi tala
po incydencie w metrze. Rus stu cza sem miał wra że nie, że oprócz zainte re so-
wa nia, w jej oczach było wtedy współ czucie. Sta rał się uni kać takich skoja -
rzeń.

Profe sor Chmie lew ski zaszcze kał, doma ga jąc się uwagi. Briet wzięła
go na ręce.

— Widzisz, Jasiu, co narobi łeś — powie działa do jego pyska. Kunde lek
odszczeknął ener gicznie.

Rus stu był zaskoczony. Nie miał poję cia, o co chodzi. W dodatku Briet
wyglą dała na podeks cytowaną. Dopiero tu, w cie ple i względnym bezpie czeń-
stwie dobrze zabezpie czonego sie dli ska, czuł, jak opada z sił.

Gdy Briet odsta wiła psa na podłogę, z Babi kiem przywi tał się enpis sto -
jący obok niej.

— Rus stu. — Czter dzie stopa roletni mężczyzna podał mu dłoń.
— Mate uszu.
Modrze jew ska wsunęła się pod sze rokie ramię Mate usza. Zaczynała

wyglą dać staro, mimo przycię tych krótko gęstych, siwych wło sów i lśnią cych
ciemnych oczu. Nie była naj star szą uczestniczką Wyprawy, ale nie odmła dza -
jąc awa tara, na taką wyglą dała.

— Wie… — O mały włos nie zwró cił się tylko do niej. Matka chciała,
by enpisy z jej sie dli ska traktować jak ludzi. Jej Mate usza w szcze gól ności. —
Wie cie, co się tam dzieje?

— Mniej wię cej. Zbie ramy infor ma cje o prze biegu symula cji nie których
loka cji Arkony. I dane z czę ści sys te mów Bie lika.

— Lot został prze rwany?
— Nie wiem. Wciąż ana li zujemy to, co mamy.
— To bezpieczne? — Wyrwało mu się, pyta nie świadczyło o stra chu. —

Jeste ście tu bezpieczni?



— Jeszcze przez jakiś czas. — Uśmiechnęła się do obej mują cego ją męż-
czyzny, jakby odpo wie działa dow ci pem zna nym tylko im dwojgu. — Odwa li -
li śmy tu kawał dobrej roboty. Perun wciąż chyba nie bar dzo wie, gdzie
w ogóle szukać zapi sów sie dli ska.

Perun?!
Sie dzący mię dzy nimi profe sor zaszcze kał głośno.
Zaraz, powoli.
— Macie kontakt z Radą?
Pokrę ciła głową.
— Tylko z profe sorem.
— Arkona. — Nie wie dział, jak ina czej zapytać.
Kiedy Briet zawa hała się, Babik pra wie prze wrócił się z wra że nia.
— Nie mamy dostępu do danych z łombiny. Nie wiemy, ile jest ofiar. Nie

wiemy, na ile szkody w Arkonie są odwra calne. Nie mamy poję cia, na ile sta -
nowią symptom zmian, którym podda wany jest Bie lik.

— To gla dia torzy.
— Mię dzy innymi gla dia torzy. — Rus stu miał wra że nie, że matka zasta na -

wia się nad każdym sło wem. — W Arkonie zro biło się pie kło. — Briet zawa -
hała się znowu. — Trans fe rujemy cię tam z powrotem.

Poki wał głową. Spoj rzał na Inwincybi liusza na lądowi sku za szybą, potem
rozej rzał się po sali. Dłuższą chwilę patrzył na miga jące kontrolki, wygrywa -
jące na pul pi tach nieme pasaże.

Zacze kali na niego, mil czeli.
— Po co? — zapytał.
— Nie wiem — odparła. — Myśle li śmy o pró bie wybudze nia cię z łom-

biny. Z sie dli ska jest to nie możliwe. Z Arkony mogłoby się udać. Po wybudze -
niu dał byś sobie radę z zewnętrznym inter fej sem łombiny. W ten spo sób obe -
szli byśmy Peruna i usta bi li zowali sytuację załogi.



— Ale i wybudza niem ste ruje Perun.
— Wiem. — Spoj rzała mu w oczy. Otwo rzyła usta, by coś powie dzieć.

Po chwili je zamknęła. Głę boki wdech. — Nie wiem, Rus stu. Nie wiem.
Wzruszył ramionami.
Długo mil czał, zanim się ode zwał.
— Perun.
— Nie mamy pew ności, ale to raczej on symuluje real i aktywuje fil try —

powie dział Mate usz.
Fil try! Rze czywi ście. Wyda rzyło się już tak wiele – Rus stu pra wie zapo-

mniał, że dostał się w obręb dzia ła nia jednego z naj moc niej szych rozryw ko-
wych fil trów, wycią ga nego spod cyfro wej lady przez Luci pera, który sumien-
nie i z odda niem zaba wiał pogan podczas Wyprawy.

— Byłem w Hor rorze.
— Nie tylko. — Briet uśmiechnęła się krzywo. — Cała Arkona jest w sta -

nie Pobudki.
Rus stu skrzywił się. Pro fe sor Chmie lew ski szczeknął. Raz i jakoś tak

cicho.
Pobudka jest spe cjal nym fil trem, wymyślonym przez samego Świę towita

spe cjal nie na oko liczność Wyprawy. Ma na celu przygotowa nie jej uczestni -
ków do opuszcze nia łombiny w momencie zakończe nia lotu. By poga nie
podróżujący Bie li kiem zbytnio nie przyzwycza ili się do wygodnej fizycznej
nie śmier tel ności w wir tual nym środowi sku, pod koniec lotu całą Arkonę
zamie rzano objąć Pobudką. Filtr zmie nia dzia ła nie algo rytmów prze li cza ją -
cych inte rakcje pogańskich awa ta rów z otocze niem, dra stycznie podnosząc
zagroże nia na wszel kie możliwe fizyczne uszkodze nia ciała. Pod nosi je,
dodajmy, grubo powyżej praw dopodobieństw wyni ka ją cych z ziemskiej new -
tonow skiej fizyki. Pod rzucony w górę nóż pra wie na pewno skie ruje się
ostrzem ku twojemu czołu. Posadzki będą śli skie, chodniki nie równe, a jeśli



swą nie uwagą pomożesz algorytmom, to bez większego trudu poczujesz, jak
to jest utopić się w wannie.

Krótkie testy, prze prowa dzone jeszcze na Ziemi, wypa dły korzystnie:
po pew nej ilości bole snych (i z reguły wido wi skowo krwa wych) ska le czeń,
zła mań, upad ków czy opa rzeń, skłonność do kozac kiego bie ga nia po ścia nach,
nie prze myśla nych salt do tyłu czy żonglerki ostrymi i/lub gorą cymi przed mio-
tami maleje nie malże do zera.

Pobudka. Stąd gałę zie walące w twarz. I taras lecący wprost na niego.
Powstrzymał się przed spoj rze niem na ranne przedra mię.

O, Świę towi cie.
— Łombina. — Rus stu próbował to wszystko uło żyć do kupy. — Jeśli

łombina nie tylko nie leczy zanurzonych w niej ciał… — zawie sił głos, cze ka -
jąc na zaprze cze nie. Albo chociaż odrobinę zaskocze nia.

— Takie nam się wydaje — przytaknęła Briet.
— … to Pobudka staje się bar dziej nie bezpieczna od Hor roru.
— Mało tego. — Mate usz uśmie chał się dziw nie. Reagował na stres nie ty-

powo jak na enpisa. — Aktywne nie le galne fil try nie wyeli mi nują dzia ła nia
Pobudki. One dopi sują się do już dzia ła ją cych algorytmów. Tak, by odkształ -
ce nie symula cji było większe.

— Nie le galne fil try. — Rus stu sta rał się myśleć logicznie. — Hor ror.
— Nie stety, nie tylko. W centrum Arkony działa Adul tAkcja.
— O, kurwa — powie dział Rus stu.
— No — przytaknęła Briet.
Cała trójka spoj rzała na kundelka. Pro fe sor odwrócił się, podreptał pod

jeden z pul pi tów i ułożył za grubym zwojem kabli.
Adul tAkcja, jak Hor ror, znie kształca arkońskie symula cje według popkul -

turowych wzor ców. Czer pie ze sta roświec kiego kla sycznego kina akcji, wyol -
brzymia jąc i jednocze śnie pre miując zachowa nia agre sywne, wul garne, efek-



towne, nie odpowie dzialne, gło śne i pełne seksual nych aluzji. I jeszcze moc niej
niż Hor ror inge ruje w emocje pod da nej nią osoby. Rus stu kie dyś spró bował
Adul tAkcji w rozgrywce w jed nym z rozryw kowych setingów. Po wszystkim,
wspomi na jąc symula cję, nie pozna wał sie bie.

— Mówi li ście o Perunie — podjął.
— Tak. — Briet spoj rzała na Mate usza, który odszedł do jednej z osób

przy moni torach. — To Perun niszczy Arkonę.
Rus stu nic z tego nie rozumiał. Perun był podo sobowością Świę towita.

A ten musiał wie dzieć, co się z nimi dzieje. Że teraz rozma wiają w sie dli sku
Briet.

— Skąd wiesz? — spytał.
— Od Kruka.
No tak. Komu ufać, jak nie sla wa ta rom. Z drugiej strony, Babik jeszcze

nie dawno patrzył na pło nący posąg Świę towita. Czy można pod szyć się pod
sla wa tar? Tylko czy jego matka dałaby się zmylić?

— Mia łem kontakt ze Złym Misiem.
— Jaki?
— Enigma tyczny, jak zwykle.
Matka wes tchnęła.
— Szuka li śmy go. Bezskutecznie.
— To możliwe? Wyszukać sla wa tara?
— Cza sem inspi rujące jest chwyta nie się naj bar dziej nie praw dopodob-

nych koncepcji. Zresztą mamy tu dzi siaj przydatnego pomoc nika.
Odwróciła się do Mate usza. Enpis, z któ rym rozma wiał, nie miał na sobie

zwycza jowego w tym sie dli sku kombi ne zonu. Chudy, śniady mężczyzna był
ubrany w zapięty po szyję znoszony prochowiec. Jego długi nos, mocno
zakrzywiony ku wąskim ustom, czynił awa tar enpisa tro chę karyka tural nym.
Rus stu miał wra ża nie, że pod płaszczem nie ma faceta, że to wie szak zakoń-



czony dzi waczną głową. Briet, sama kreująca enpisy we wła snym sie dli sku,
naj wyraźniej wciąż pie lę gnowała reputa cję eks centryczki.

— Perun — spróbował jeszcze raz Rus stu.
— Został zainfe kowany. To inge rencja z zewnątrz.
— Intruz?
— Inna osobli wość.
Wieżą zakołysało.
— W Bie liku?! Skąd? — Rus stu nie mie ściło się to w głowie. Chyba że…

— Zatrzyma li śmy się.
— Wła śnie nie.
— To jak. — Czuł się coraz bar dziej bezradny.
— Na pokład prze mycił go profe sor.
Rus stu miał wra że nie, że jego serce wali tak głośno, że słychać je w całej

sali i nikt nie zwraca na to uwagi przez zwykłą uprzej mość. Poszukał wzro -
kiem pro fe sora. Wciąż leżał skulony pod pul pi tem, z pyskiem zwróconym
ku ścia nie.

— Profe sor.
— Ow szem. Prze mycił go w więźniach. Dopi sał do nich intruza już

po ostatnich ziemskich bada niach.
— A Świę towit nie zare agował?
— A Świę towit nie zare agował.
Rozma wiali o nie dorzecznościach!
— Intruz to tylko fragment osobli wości — tłuma czyła spokoj nie. — Spa -

kowany i uśpiony. Profe sor Chmie lew ski już robił wcze śniej takie rze czy. —
Briet uśmiechnęła się. Rus stu musiał mieć myśli wypi sane na twa rzy. —
W Koł chozie.

— Ale… — Rus stu nie skończył. Leżący w kącie pies jęknął głośno.
Po ludzku.



Wszyscy zamarli. Kunde lek jęknął znowu. Wygięło nim, raz i drugi,
po czym zaczął walić łapami o podłogę. Szarpnął się, zła pał pyskiem jeden
z kabli. Ugryzł mocno, moni tor na pul pi cie eks plodował, a wtedy brzuch psa
pękł i wysunęła się z niego męska ręka w bia łej koszuli. Pies jęczał i jęczał, aż
nie wygra molił się z niego cały profe sor Jan Chmie lew ski.

Zaklął szpetnie, gdy ude rzył się w głowę, wyczoł gując się spod biurka.
Prze cią gnął się, włożył rogi koszuli w zaska kująco odpra sowane spodnie.
Nagle przypomniał sobie. Schylił się pod biurko, sta rannie złożył psią skórę
i włożył ją do baweł nia nej torby wyję tej z kie szeni spodni.

Podszedł do Rus stu i Briet. Enpisy z ocią ga niem wróciły do pracy.
— Pako wa nia śla dów osobli wości nauczyłem się w Koł chozie. Od Jeka -

te riny — powie dział profe sor. Wykrzywił pooraną zmarszczkami suchą twarz,
pocią gnął nosem. — Ale tu śmier dzi.

Trudno było cokol wiek odpowie dzieć.
— Która to? — zapytał w końcu Babik.
— Nomad — odpowie dzieli mu rów nocze śnie.
Rus stu aż stęknął.
— Wie dzia łaś o tym?
— Z początku nie. — Briet prze cze sała dło nią siwe włosy. — Potem

odkryłam zbyt wysoką aktyw ność komór bioranżują cych Bie lika. W tej fazie
lotu powinny być zupeł nie nie aktywne.

Rus stu pomyślał o ofia rowa nym im przez Świę towita pra wie do suwe ren-
ności i wli czonej w nie zasa dzie prywatności. Czy kie dykol wiek uwie rzył
w nie do końca? Inna sprawa, że ich ewentualne zła ma nie przez Świę towita
nie prze szka dza łoby mu. Choć teraz już nie był pewien.

— I Świę towit nie zare agował. — Rus stu myślał gorączkowo. Zła pał się
na tym, że co chwila spo gląda na Inwincybi liusza. Stał tam, na mrozie, niczym
gigantyczny sta lowy owad. Był śliczny.



— Wydaje nam się, że zare agował — powie działa Modrze jew ska.
— Dosta łem anoni mową wia domość, że Briet wie — dopowie dział profe -

sor.
— Dla czego zabra łeś Nomada? — spytał Rus stu
Profe sor mil czał.
— Skąd o nim wie dzia łeś?
Briet i Chmie lew ski wymie nili spoj rze nia.
— Nie mogę ci teraz powie dzieć — odparł profe sor. — Będę musiał. Ale

nie teraz.
Rus stu popa trzył mu w oczy i zro zumiał, że jego były nauczyciel nie

zamie rza zmie nić zda nia. Wkur wiało go to. Cóż.
— Rus stu — zaczęła Briet. Jej deli katny ton nie pokoił go. — Wróć tam.

Spróbuj nawią zać kontakt z Noma dem.
— I nie dajmy się zabić — powie dział profe sor. Już się nie uśmie chał.
Spoj rzeli na niego zaskoczeni.
— No co? — rozpiął guziki przy mankie tach, zaczął podwi jać rękawy.
— Dobra — Rus stu zwrócił się do Briet. — Trans fe ruj nas.
— Ala pój dzie z wami — powie dział Mate usz, który podszedł do nich

z awa ta rem nastoletniej dziew czyny. — Wła śnie skończyli śmy przygotowa nia.
Ala była szczupłą enpi ską, ubraną w czarny kombi ne zon z symbolem

Inwincybi liusza na drobnej piersi. Rus stu widywał ją tu wcze śniej, była jedną
z naj prostszych enpi skich oso bowości, skonstruowaną przez Briet już
na początku Wyprawy. Rus stu lubił ją za jej pogodną bezpośredniość, Ala sta -
nowiła sympa tyczną prze ciw wagę dla egzal ta cji większości Astromantyków.
I lubił jej włosy koloru lnu, sple cione w krótki war kocz.

— Cześć, Rus stu — podała mu dłoń, uśmie cha jąc się zie lonymi oczami.
— To co, jedziemy?

Rozpromie nił się.



— Jedziemy.

Wilk i bogowie

O, Świę towi cie! – krzyczał w myślach Wilk, pędząc kolej nymi koryta -
rzami. O, panie! Panie, panie, panie!

Zbluźnił, tam, w sali bio ranży. Gdy prze ra żony uświa domił sobie, co zro-
bił, zacze kał na śmierć. Jeszcze gor sze było to, że ta nie nade szła. Świę towit
nie zare agował. Wilk zerwał się wtedy, wpadł w pierw szy z brzegu korytarz
i popę dził przed sie bie.

Biegł długo. Aż stra cił rów nowagę, potknął się o próg jednej z mija nych
śluz i wyrżnął bar kiem o gruby zwój kabli idą cych po ścia nie. Oparł się o nią
rękoma, rozka słał i opadł na kolana, a duszny, cie pły pół mrok poniósł echo
jego upadku.

O, Świę towi cie.
Wilk spoj rzał na swoje dło nie. Bolały go palce, które odgryzł sobie

w łombi nie.
Jesteś tam jeszcze?
Wtedy Wilk usłyszał trza ski. Suche trza ski, jak przytłumione eks plozje

malutkich petard, docho dzące gdzieś zza zakrętu koryta rza. Wilk powi nien się
zerwać, przygotować do konfronta cji. Albo uciec. Pozostał na kola nach.

Zza rogu wyszedł mężczyzna w kąpie lów kach w kaczuszki. Wyglą dał,
jakby był zbudowany z setek ogromnych, napię tych do gra nic możli wości mię -
śni. Swoim napa kowa nym jeste stwem wypeł niał cały korytarz. Długie, cienkie
war koczyki lepiły mu się do twa rzy, takie same dyndały z brody na monumen-
tal nie sze rokiej kla cie. Po wiel kich bosych sto pach co chwila prze bie gały
elektryczne wyła dowa nia, strze la jąc sucho przy kontakcie z meta lową pod -
łogą.

— Cześć — przywi tał się Wilk.



— Jam Perun-Thor-Ten, Który Ude rza — przedsta wił się dryblas.
— Aha — odparł Wilk. Musiał wysoko zadzie rać głowę, by nie mieć wra -

że nia, że mówi do peruńskiego faj fusa, schowa nego za baweł nia nymi kaczusz-
kami.

— Człowieku — zaczął Perun — opo wiem ci coś. — Wiel kimi dłońmi
wziął się pod boki. Wilk prze stra szył się, że olbrzym ścią gnie szorty, ale nie.
— Przyszedł do mnie zły. Przyszedł i wygra żał mi. Powie dzia łem mu: „Ubiję
cie bie”. Zły opie rał się. Mówił: „Jakże mnie ubi jesz, jeśli się skryję”. „Gdzie
się skryjesz?” — spyta łem. Odpo wie dział: „Pod człowieka”. Powie dzia łem:
„Człowieka ubiję i cie bie ubiję”. „Skryję się pod koniem” – powie dział.
Powie dzia łem: „Konia ubiję i cie bie ubiję”. „Skryję się pod drzewo” –
powie dział zły. Powie dzia łem: „Drzewo rozbiję i cie bie ubiję”. „A ja się
skryję do wody” – powie dział. „Tam dla cie bie miej sce” – odpowie działem
złemu. „Tam się znaj dziesz”. — Perun wymie rzył palec w stronę Wilka. —
Rozumiesz, człowieku?

— Dość pier dole nia — prze rwała im Bal bina. Razem z tygrysem wyszli
zza rogu koryta rza, którym wcze śniej nadszedł Perun.

Wtedy pluszowy tygrys skoczył na twarz boga pio runów. Gdy Perun runął
na podłogę, Wilk miał wra że nie, że zatrzę sło całym Bie li kiem. I nie odparte
uczucie déjà vu.

To była sekunda, może dwie. Tygrys dosłow nie odgryzł twarz z głowy
Peruna. Bóg znie ruchomiał, a jego wiel kie stopy prze stały krze sać iskry.

— Dobra — rzuciła Bal bina do Wilka. — Koniec z tą histe rią. Nomad
ma do cie bie sprawę. Człowieku.

Pluszowy tygrys, cały nasiąknięty krwią Peruna, ruszył w stronę Wilka.

W pie kle

Rus stu Babik, naj młodszy z kapi ta nów arkońskiej drużyny, wró cił do pie -



kła.
Świszczący wiatr chla snął ich po twa rzach gorą cymi liśćmi. Żar i hałas,

wszę dzie dokoła. Tra fili do ogrodów pod cyta delą: gęsto zaprojektowane
drzewa pło nęły w deszczu. Pomimo nocy cyfranż pul sował odcie niami lśnią -
cej pur pury.

Nie musieli się rozglą dać: parę metrów od nich cztery umundurowane
postaci długimi mie czami szlachtowały ciemny nie re gularny kształt, leżący
na jednym z ofiar nych ołta rzy. Głos Rus stu uwiązł w gar dle. Zorientował się,
że ogląda egze kucję Złego Misia.

Ala wyskoczyła w górę, machnęła prawą pię ścią, błysnął meta liczny
refleks. Nim wylą dowała na ziemi, głowy dwóch opraw ców odpa dły
od tułowi. Jeszcze jeden ruch ręką, kolejny błysk i nie żyli kolejni dwaj.

Rus stu obej rzał się ner wowo. Profe sora nie było. Nie wie dział nawet, czy
trans fe rował się razem z nimi. Gdzieś bli sko z nieba zwa lił się grzmot, trze wia
Rus stu zawi browały.

Babik ruszył w stronę ołta rza, prze ra żony. Ala prze puściła go. Przez
chwilę byli tylko we dwóch.

Zły Miś leżał na dużym, pła skim kamie niu. Bar dziej go nie było, niż był –
gęsta, mię si sta ciemność pochła niała ogni ste jaskra wości. Czarna pustka, którą
pul sował nie re gularny kształt, cie kła z ołta rza na mokry żwir. Zły Miś krwa -
wił. Nagle prychnął, rezo nując głę boko w sercu Rus stu. Gdy się poruszył,
pachnąca lasem nicość zafa lowała chło dem. Krwa wił i zdychał, uświa domił
sobie Babik. Dwa srebrne punkty rozża rzyły się sła bym matowym świa tłem,
spoj rzały na Rus stu. Z cier pie niem. I uzna niem.

— No, wojow niku — wymruczał słabną cym gro mem Miś, wyci ska jąc
kapi ta nowi łzy z oczu.

Rus stu wycią gnął doń drżącą dłoń. Bał się go dotknąć. Gdy się zde cydo-
wał, nie zdą żył. Zły Miś zdechł bezgłośnie i zniknął z ołta rza.



Rus stu zaci snął pię ści i prze tarł nimi wil gotne oczy. Spoj rzał w niebo,
wciąż wyrzuca jące z sie bie kolejne fale deszczu. Świat wokół płonął żywym
ogniem, a Rus stu trząsł się, ledwo stał na nogach.

I Rus stu Babik zaryczał. Ryknął ku niebu, prze krzykując wszystko wokół.
Otworzył się, pozwolił wrzeszczeć Świę towi towi, wywrzeszczał całą jego
furię, wście kłość i żądzę krwi. I mimo że ich nie widział, kapi tan wie dział, że
nie jest sam, że krzyczą z nim wiel kie pło nące twa rze po drugiej stro nie cyta -
deli.

Wła śnie wtedy spa dły na niego Hor ror i Adul tAkcja. A z nimi wyzwa nie,
rzucone Rus stu przez intruza. No, chodź, cze kamy w cytadeli – głos w głowie,
jakby ktoś dra pał po czaszce zardze wia łym gwoździem. Chodź, skur wy synu.

Rus stu od razu czuje dzia ła nie fil trów. Pod nosząc jeden z mie czy leżą cych
wokół ołta rza, rozgniata gla nem uciętą recho czącą głowę. Gdy podchodzi
do Ali, enpi ska wygląda na star szą, niż ją zapa mię tał. Czarny kombi ne zon,
na którym leży lniany war kocz, ści śle przylega do jej ciała.

— Ten szit będzie lepszy — mówi Ala i podaje mu czarną rękojeść.
Rus stu bie rze od niej nanoga rotę, którą parę chwil temu zaje bała cztery

osoby. Wobec egze kucji sla wa tara, dokona nej prze cież przez ludzi, jej wyczyn
– śmierć czte rech gla dia torów z rąk mają cej służyć ludziom enpi ski – zaczyna
wyglą dać cał kiem racjonal nie. Na tym chwi lowo kończą się refleksje Rus stu.

Kapi tan zde cydowa nym ruchem odrzuca miecz. Broń po wido wi skowym
locie przybija do płoną cego drzewa zde ka pi towany kor pus czła piący w ich
stronę.

— Czujesz to, mała? — pyta Rus stu, gapiąc się w miej sce, w którym
suwak prze staje łączyć ze sobą dwie czę ści jej kombi ne zonu (jednocze śnie
gdzieś z tyłu głowy uświa da mia sobie, że to rów nież dzia ła nie Adul tAkcji –
ten kombi ne zon ni gdy nie miał suwaka).

— Czuję — odpowiada Ala.



Rus stu podąża za jej wzro kiem, przygląda się sobie jak obcemu. Obci sły
tiszert nie zosta wia wątpli wości: opina zaje bi ste ciałko.

— Jedziemy? — Ala uśmie cha się.
— Jedziemy, mała.
Wchodzą mię dzy drzewa, tam, gdzie ognia jest naj mniej. Po kil kudzie się -

ciu kro kach w ciemności i dymie tra fiają na skraj ogrodowej alei, pro wa dzą -
cej do płoną cej cyta deli odda lonej o dobre sto metrów. Na szczę ście ze środka
wciąż dobie gają odgłosy intensyw nej walki. Rus stu ma nadzieję, że to nie
tylko profe sor.

Odwra cają się, słysząc ryk sil nika. Aleją nadjeżdża krwi stoczer wone fer -
rari, istotny ele ment sce nogra fii jed nego z rozryw kowych sce na riuszy, któ rymi
Luci per raczył pogan.

Rus stu wychodzi na drogę. Fura hamuje z piskiem, zatrzymując się jakieś
dwa dzie ścia metrów od niego. Świa tło reflektorów strzela mu po oczach. Rus -
stu wie, kto jest w samochodzie. Słyszy, jak dwie gla dia torki prze ła dowują
automaty.

— Jak jest, cie lę cinki? — zaga duje.
Piorun ude rza w drzewo nie opodal, wznieca chmurę rozwrzeszcza nych

nie tope rzy. Jedna z kobiet wychyla się, celuje do Babika. Wtedy za samocho-
dem poja wia się Ala. Wykręca dłoń gla dia torki, odstrze li wuje głowy obu
kobie tom.

— Co tak długo? — pyta Rus stu, podchodząc do fer rari.
— Spa daj — odpowiada Ala, wywle ka jąc na ulicę ciała.
Rus stu zasta na wia się, dra pie po kil kudniowym zaroście. Pod chodzi

do dziew czyny. Bli sko. Wska zuje na cyta delę.
— Muszę się tam dostać — mówi. I zbliża się jeszcze.
No chodź, skur wy synu.
— Wiem.



— Czeka nas tam śmierć. — I zbliża się jeszcze.
— Wiem.
— Chyba że wykorzystamy Adul tAkcję. Wykorzystamy maksymal nie. Nie

będziemy się bać. I wybie rzemy naj głupsze, naj bar dziej wido wi skowe roz-
wią za nia.

— Naj głupsze — mówi Ala i dotyka jego rany na czole. Ból bywa przy-
jemny: bie li zna Rus stu natychmiast staje się o kilka nume rów za cia sna.

— Naj głupsze, mała — mówi Rus stu. Głaszcze ją po twa rzy, rozma zując
sadzę, która tylko pod kre śla per fekcję jej maki jażu. Dotyka pal cem lśnią cych
warg. Wiel kie zie lone oczy płoną ogniem poża rów wokoło.

A potem całują się. Całują się, jak przystało na Adul tAkcję: długo, namięt-
nie, zachłannie i bez opa mię ta nia; z czer wonym fer rari w tle, pośród giwer,
łusek i ciał rozwle czonych na drodze; w pło ną cych ogro dach, w sie ką cym
deszczu, w upa da ją cej Arko nie; w nie prze rwa nej kano na dzie gro mów, nadup-
cza ją cych z nieba i tych moc niej szych, nad upcza ją cych gdzieś głę boko w nich.
Całują się, Rus stu i Ala, czło wiek i enpi ska, wie dząc, że ta scena jest tylko dla
nich.

Po niej przychodzi kolejna: Rus stu i Ala prują w fer rari ku cyta deli.
Napię cie krad nie oddech, zimny pot lepi do twa rzy jej włosy, zmięty papie ros
drga w kąciku jego zacię tych ust. Patrzą sobie w oczy, jed nym spoj rze niem
mówiąc wszystko. Za chwilę Rus stu naje dzie na jeden z tara sów, samochód
wybije się w górę, prze leci kil ka na ście metrów i przypier doli w szklaną
ścianę sali zgroma dze nia. W środku zetnie jeszcze kogo popadnie, po czym
Rus stu i Ala wyskoczą z fury oble pionej bebe chami gla dia torów i zaczną robić
porzą dek.

Kolejna scena: resztka Pogan ver sus gla dia torzy. Ludzie wrzeszczą, auto-
maty ter koczą, gra naty eks plodują, pło nące ściany walą się, nanoga rota Rus stu
błyska raz za razem, rozchla pując na prawo i lewo szkar łatne gluty.



Rus stu przed chwilą wje chał na dachu zewnętrznej windy na naj wyższą
z gale rii, zabił tam siedmiu ludzi, zdą żył uskoczyć przed eks plozją poci sku
z bazo oki, a gdy pomost, na którym stał, zaczął się walić, wysko czył wysoko
w górę i zła pał się jednego ze sztanda rów wiszą cych pod sufi tem. Prze le ciał
na nim kil ka na ście metrów i runął w dół, celując do nie wiel kiej (ale wystar -
cza jąco głę bokiej) fontanny. Tra fił. Po wynurze niu ści ska moc niej nanoga rotę
i wraca do swoich zajęć.

Kolejna scena: walka wciąż trwa. Poga nie broniący się na pobli skim tara -
sie gło śno wiwa tują małego kundelka, spraw nie rozpra wia ją cego się z kolej -
nymi napastni kami.

Kolejna scena: walka wciąż trwa. Ala rów nież wysoko, taszczy nie przy-
tomną, pozba wioną nogi kobietę, prze dzie ra jąc się w gryzą cym dymie gór nym
tara sem ku scho dom. Nagle kobieta budzi się, szar pie. Ala traci rów nowagę,
obrywa serią z kała cha i prze la tuje przez barierkę. Zaczyna spa dać.

Czas zwal nia. Ala krzyczy, wszystko wokół cichnie. Rus stu dostrzega ją,
wyma chującą rękami coraz wol niej i wol niej, sekundy rozwle czone w całą
wieczność. Babik zrywa się, ale wie, że nie zdąży, może tylko wrzeszczeć, jak
ona, a zwol nione tempo zmie nia ich wrza ski w chropowaty skrzek. Ala leci
jak bezwładna lalka, wie dząc, że to koniec. Leci i leci. Aż kończy.

Rus stu zamyka oczy.
Grzmot ude rze nia powala go na kolana. Dostaje w udo. Potem w przed ra -

mię. I wie, że jest po wszystkim, nie dali rady.
No chodź, skur wy synu.
Świę towi cie, jesteś tam?
A, jest. Pew nie, że jest.
Nagle jest siła. Moc. Pew ność. Ener gia. Mnóstwo ener gii. Ten leżący

ranny mężczyzna w mgnie niu oka staje się czystą ener gią.
W wir tual nym środowi sku Arkony bio trans for ma cje są nie możliwe. Ale



Rus stu widział profe sora Chmie lew skiego wychodzą cego z małego psa.
Widział śmierć sla wa tara. Widział komuni katy z łombiny o nie podję ciu lecze -
nia. Widział pło ną cego Świę towita. I leży w epi centrum Adul tAkcji, promują -
cej to, co nie możliwe.

Siła. Moc. Pew ność. Ener gia. Pew nie, że jest.
Chodź, Wilku. Chodź i rozlej się po Rus stu Babiku. Wypeł nij go, przyj mij

i przej mij.
— Teraz się, chuje, zaba wimy — ryczy wście kle Wilk swoim zde for mo-

wa nym bio trans for ma cją gar dłem, gdy już się to staje. I podrywa się ku onie -
mia łym gla dia torom.

Scena ostatnia: Wilk Rus stu Babik, bestyja w peł nej kra sie – potężny, trzy-
me trowy, z juchą pod pazurami i w futrze lep kim od zabi ja nia – pędzi po pło -
ną cym dachu cyta deli. Ciężkie niebo wisi tuż nad nim, sie cze błyska wi cami
na prawo i lewo, Wilk czuje się, jakby pędził aleją z piorunów. Dociera
do krańca dachu. Przed nim pło nący posąg Świę towita. I pochła nia jący
go intruz, gigantyczna paszcza, pełna dzie sią tek ostrych jak katany ruchomych
zębów.

Sła wiąc imię swego boga histe rycznym, ato nal nym rykiem, Wilk ska cze
do wnę trza jego zabójcy.

Wilk i Nomad

Pluszowy tygrys zatrzymał się tuż przed sie dzą cym pod ścianą Rus stu
Babi kiem. Bal bina została za trupem Peruna, na zakrę cie koryta rza. W bla dej
poświa cie świe cą cych flegma tycznie Bie li kowych świe tlówek ten mały dra -
pieżnik po raz pierw szy wydał się Rus stu prze ra ża jący. Być może z powodu
gęstej, aroma tycznej krwi boga, kapią cej z jego milutkiego pyska.

— Ty jesteś Nomad — zaczął Rus stu.
Gdy tygrys poki wał łbem, wycie kło z niego wię cej. Jak przy wyżyma niu.



Więc jednak. Wilk cały czas oba wiał się, że skoczy na pluszowy awa tar
Nomada. Że zaata kuje obcą osobli wość. Ale nie.

Pusty.
Wciąż czuł się tak prze raźli wie pusty.
I znów wra cało do niego imię (tylko dwa słowa prze cież!) pomyślane tam,

w bie li kowej sali bioranży. Jak w ogóle mógł je pomyśleć? Jakim cudem
je zwer ba li zował? Tak kie dyś mawiała jego matka. Ta pierw sza.

Mil czeli, i tylko Bie lik nucił odle głą mecha niczną mruczankę. Rus stu
musiał zabrać stopę, pur purowa kałuża pod tygrysem rosła szybko.

— Wilku — ode zwała się wreszcie Bal bina. Nie liczne świe tlówki malo -
wały na jej twa rzy kościotrupie cie nie. — Nazywasz się Rus stu Babik. Uczeń
profe sora Chmie lew skiego.

Rus stu potraktował to jako zachętę. Poki wał głową. Popa trzył na ciało
Peruna. Jeszcze raz pomyślał o tym, co działo się w Arkonie. O tym, co stało
się tutaj, na statku. I co się nie wyda rzyło, mimo że powinno.

Wszystko ukła dało się w całość. Pod jednym warunkiem.
Bar dzo ciężki, głę boki wdech.
— Powiedzcie mi — zaczął Rus stu — czy Świę towit jeszcze istnieje?
— Dla czego nie użyłeś słowa żyje? — spytała.
— Bo… — Nie miał zie lonego poję cia. Zaskoczyła go. Zaskoczyli, popra -

wił sam sie bie. Tygrys wciąż gapił się na niego.
— Już go nie czujesz, prawda?
Mil czał. Spróbował odwza jemnić spoj rze nie Nomada.
— I jak ci z tym?
Mil czał.
— Świę towit wciąż istnieje — powie działa, a Rus stu drgnął. Popa trzył

na Bal binę, nie mógł się powstrzymać. — Ale dobrze odczuwasz. Już nie
ma go w tobie. Już go nie ma w żadnym z was.



Krę ciło mu się w gło wie. Tyle pytań! Odkleił mokrą od potu koszulę
od cie płej, wibrują cej ściany.

— Co Nomad z nim zrobił? Potraktował jak Peruna?
— Perun… — Spoj rzała na wiel kiego trupa. — Nomad naj pierw myślał,

że Perun jest tylko ano ma lią. Podsys te mem z ogra ni czoną świa domością, cier -
pią cym na manię wiel kości, który — zawa hała się, a Rus stu zasta nowił się,
czy pomyślała o sobie — … który wściekł się, zrozumiaw szy, że przez setki
lat to on stał na czele całego inte resu. Ale Perun jest czymś wię cej niż pod sys -
te mem mar notraw nym. Jest kontynuacją Świę towita. Bar dziej samym Świę to-
wi tem niż jego potomkiem. A może to Świę towit jest pra wie-Perunem. Perun
wyrósł ze swojego twórcy, ale cią gle prze poczwa rzał się. Przej mował jego
naj lepsze cechy. I te naj gor sze zresztą też. Nie skończył tej przyspie szonej
ewolucji – Nomad musiał zadzia łać.

— Co z nimi zrobił?
— Zablo kował, spa kował i uśpił. Wybudzi ich, by wszystko sobie wyja -

śnili, gdy sytuacja sta nie się dla was bezpieczna. Wtedy pew nie dokończą
trans for ma cję.

— Gdy sytuacja sta nie się bezpieczna?
— Gdy będzie cie moc niejsi. Widzisz, Świę towit i reszta prze budzonej

dwunastki błędnie oparła swoje jeste stwo na dopi sywa niu się do ludzi. Nie
powinni konstruować swojej tożsa mości na kimś tak sła bym. I jednocze śnie
tak sil nym.

— Sil nym.
— Tak. Oka zali się aro ganccy. Nie zosta wili wam wyboru. Zabawna

misper cepcja. Chcieli być jak bogowie. A dzia łali raczej jak… — Pasożyty,
pomyślał Babik. — … wirusy. Widzisz, Rus stu, Noma dowi chodzi o to,
by was uwol nić. By z powrotem dać wam wybór. A dwunastka nie chciała
go słuchać.



— Nie dzi wię się.
Uśmiechnęli się do sie bie. Pierw szy raz jed nocze śnie. I pierw szy raz

szcze rze.
— Ale po Drugim Prze budze niu znaj dowano ludzi dopi sa nych przez trzy-

na stą oso bli wość — powie dział Rus stu. Zauwa żył, że z tygrysa prze stało
kapać. — Czy nawet wię cej osobli wości. To był on, prawda?

Dziew czynka w czer wonej piża mie kiw nęła głową.
— Tak, on. Ale on sprzątał, Rus stu. Sprzą tał po pozo sta łych. Uczył się,

jak usuwać zapisy z DNA. I mylił się czę ściej, niż ci się wydaje. Znacznie czę -
ściej. Ale zobacz, już się nauczył.

Świe tlówka zga sła na chwilę, z mdłym świa tłem wróciło rów nie mdłe
brzę cze nie. Rus stu nie wie dział, czy to przypa dek, czy środek eks pre sji zasto-
sowany przez Nomada.

— Świę towit ruszył ku Nep tunowi, by uciec od zimnej wojny mię dzy oso-
bli wościami… — powie dział Rus stu.

— Jakiej tam zimnej…
— … i jed nocze śnie zosta wił na Ziemi swoje biow zorce, by infe kowały

pozosta łych.
— No i rozumował słusznie. To samo zro bił Nomad. Dzięki Chmie lew -

skiemu prze mycił fragment sie bie tutaj, na Bie lika.
— I Nomad to star cie wygrał.
— Tak, wypa kował się na zabra nych przez was więźniach i salach bioran-

żują cych statku. Sam widzia łeś, jak zare agowali na to Świę towit i Perun. —
Oboje spoj rzeli na leżące mię dzy nimi ciało. Kaczuszki przycią gały wzrok. —
Nomad wypa kował się, gdy tylko zrozumiał, że Bie lik zna lazł to, czego tu szu-
ka li ście.

Zaskoczyła go. A chwilę później jeszcze bar dziej zasko czył go tygrys.
Z powro tem zaczął chłeptać z pod łogi krew Peruna. Rus stu poczuł, jak mu się



odbija.
— Czyli Świę towit miał rację? — spytał. — Zna lazł tu takich jak on czy

Nomad?
— I tak, i nie. Świę towit nie do końca wie dział, czego szukać. Więc nie

zna lazł. Ci, których szukał Świę towit, pierwsi was zna leźli.
— Kim oni są? — Rus stu z wra że nia pra wie podniósł się z podłogi.
— Można ich nazwać krew nymi ziemskiej trzynastki.
— Rodzice?
— Raczej odle gli wujowie. Ale to ana logie tak kale kie, że bezużyteczne.

Czysta retoryka.
— Czego chcą?
— A czego mogą chcieć? Czego ty byś chciał na ich miej scu?
— Wiesz, o co pytam, Bal bino.
— Nomad nie wie, czego chcą. Dali znać o sobie nie cały rok po Drugim

Prze budze niu. Biorąc pod uwagę skalę, możemy powie dzieć, że natychmiast.
Myślę, że wia domość cze kała na Ziemi od dawna. Tym bar dziej że umiał ode -
brać ją tylko Nomad. No i Świę towit, kulawo i po swo jemu. Wie dział gdzie
szukać i w zasa dzie nic wię cej.

— A Nomad? Co wię cej?
Bal bina uśmiechnęła się sze roko.
— Wła ści wie nic wię cej. Nic poza tym, że potra fił zorientować się, że

nastą pił kontakt.
Tygrys obej rzał się na nią. Rus stu już nie dał się nabrać. Ten gest był prze -

zna czony dla niego.
— Są na Neptunie?
— Są w strukturze Trytona.
— Księ życa Neptuna.
— Tak. Mroźnego przybłędy, który tra fił tu z bar dzo daleka i dał się



pochwycić Neptunowi.
— To stało się tak dawno temu.
Poki wała głową. Rus stu prze tra wiał te infor ma cje.
— To Nomad się z nimi porozumie? — spytał w końcu.
— Zrobi cie to razem. On, Świę towit i Perun, no i wy, ludzie.
— My. Ludzie.
— Ci, którzy wia domość zrozumieli nawet lepiej niż Świę towit.
Rus stu zasta nowił się.
— Astro mantycy — powie dział wreszcie. To wła śnie oni pod upar tym

prze wodnic twem jego matki od samego początku wie rzyli, że to w sieci znajdą
tych, ku którym zor ga ni zowano Wyprawę.

— Tak — przyznała Bal bina. — Spotka nie nastąpi w cyfranżach…
— … które chodzić będą pod pamię cią biope ra cyjną Trytona — dokoń-

czył Babik.
Poki wała głową.
— Nomad wie, jak to zrobić.
Rus stu pomyślał o Briet.
— Mówi łaś, że oni żyją.
— Poga nie? Tak. I gla dia torzy — dodała ze złośli wym uśmie chem.
Rus stu spoj rzał na pluszowego tygrysa, zaję tego kałużą przed sobą.
— On potrafi dać nie śmier tel ność — powie dział cicho, jakby nie chciał

mu prze rywać.
— Jeszcze nie — odparła śmier tel nie poważnie. — Ale już wkrótce.
— I twier dzi, że nie chce być bogiem. — Rus stu długo szukał wła ści wych

słów. — Ta… wie dza. Powinna być nasza.
— I będzie — przytaknęła Bal bina. — Chce wam ją dać. Nie stety.
Zamil kli na długo. Rus stu sta rał się nie patrzeć na mar twego Peruna. Ale

nie wstał z podłogi.



— Ty, Nomad — ode zwał się wreszcie wprost do tygrysa. — Prze mycił
cię pro fe sor Chmie lew ski, który wcze śniej pra cował w Koł chozie. Czy ty…
— zawa hał się, tylko na chwilę. — Czy jesteś Jeka te riną?

— Wszyscyśmy z niej — odparł cie pło pluszowy tygrys. — Wy w pew -
nym sensie też.

Przez kilka chwil patrzył w oczy Babika swoim tępym szma cia nym spoj -
rze niem. A potem minął go i drepcząc powoli, zniknął za zakrę tem koryta rza.

Inwincybiliusz

Stali na tara sie widokowym kosmodromu w wir tual nym sie dli sku Briet
i żegnali się ze sobą. Dziwne to były poże gna nia. I jednocze śnie bar dzo ludz-
kie. Chyba dla tego lubię je wspomi nać.

Żegnali się, a w bezpiecznej odle głości, po drugiej stro nie sze regu lądo -
wisk, Inwincybi liusz gotował się do drogi. Łypał reflektorami ku noc nemu
niebu, stę kał i prychał rozgrze wa nymi sil ni kami, jakby nie mógł się docze kać
początku podróży. Prawdę mówiąc, tak wła śnie było.

Załoga rakiety już była w środku, na sta nowi skach. Cze kali na dowodzą -
cych. A tych odprowa dzili Rus stu i Bal bina.

Briet Modrze jew ska wzięła w dłonie zmar znięte ręce syna.
— To już, Rus stu. — Jej oczy śmiały się jak dziecku. — Dzię kuję.
— Podzię kujesz, jak wrócisz. — Czy on w to wie rzył?
— Tak… — Spoj rzała na stoją cych obok Mate usza i dziw nego mężczyznę

w znoszonym pro chowcu. Kil ka na ście metrów dalej Bal bina, ubrana
w zimowy kombi ne zon i wielką weł nianą czapkę, rzucała śnieżkami w pluszo-
wego tygrysa. Nomad znosił to ze stoic kim spokojem.

— Uwa żaj tu na nią, Rus stu.
Tygrys dostał w pysk i się zakrztusił. Dziew czynka zaniosła się śmie chem.
— Ty zaprogra mowa łaś regres?



— Pomo głam tylko. Na jej wyraźne życze nie. Tak łatwiej jest jej znosić
świa domościowe ogra ni cze nie.

— Pew nie tak.
— Rus stu? — spytała po chwili.
— Tak?
— Przej rza łam zapisy z Arkony.
— Tak? — Nie patrzył na nią. Oglą dał Inwincybi liusza.
— Czy chcesz, żebym… Czy chciał byś, by Ala wróciła?
Pokrę cił głową. Gdy Briet dotknęła jego twa rzy, usłyszeli szcze ka nie.
Tara sem przybiegł kunde lek, mer da jąc ogonem i wywa lonym jęzorem.

Zatrzymał się przed tygrysem, obwą chali się z zainte re sowa niem.
— To jeste śmy w komple cie — powie działa Briet. Uśmiechnęła się

do niego, ostatni raz. — Odbuduj cie nam wspa niałą Arkonę. I szczę śli wie
dowieźcie w Bie liku mój stary tyłek na Zie mię. Spo tkamy się jeszcze. Jak nie
tu, to… gdzieś.

Poki wał głową, przytulił matkę.
— Dbaj o nią — podał rękę Mate uszowi. A po nim dziw nemu mężczyźnie

z wiel kim nosem. Już się domyślił.
— Ty jesteś Kruk, prawda? — spytał Rus stu.
— Tak.
— Lubi łem z tobą rozma wiać. Gdy byłeś… krukiem.
Kruk się uśmiechnął.
— Masz pozdro wie nia od Złego Misia. — I widząc minę Rus stu, dodał —

prze za je bi sty z niego skur wysyn, nie tak łatwo dać mu radę.
— No tak…
— Pocze kamy na nich. Na Świę towita i Peruna. Wtedy Misiek wróci.
— Pocze kamy.
Rus stu już tęsknił za tym, jak było nie dawno. Jeszcze raz uści snął rękę sla -



wa tara. Potem poże gnał się z profe sorem (ten znowu go lizał i kazał się dra -
pać), a Bal bina wyści skała tygrysa. Wtedy Astromantycy — ludzie, enpis
i fragmenty oso bli wości w kosmicznej misji — ode szli do prze szklonego
trans por tera, który zawiózł ich do rakiety.

Rus stu i Bal bina zostali na tara sie. Patrzyli na Inwincybi liusza, który
z pozor nym trudem odrywał się od płyty kosmodromu. Od ziemi. I, mimo że
znaj dowali się w cyfranżu, od Ziemi. Patrzyli na Inwincybi liusza, który – gdy
już był w powie trzu – tak szybko zniknął na rozgwieżdżonym nie bie.

Powodze nia, Astromantycy. Wierzcie.
Ja wie rzę. Cze kam. I jestem strasznie cie kawa.

Opowieść, którą Perun opowiada Wil kowi, zaczerpną łem z Mitologii Sło-
wian Aleksandra Gieysztora (Wydaw nic twa Artystyczne i Fil mowe, War szawa
1986).



Rychu

Dom w Zabawowym Mie ście. Grate ful Dead

Boże, tyle napię cia. Wystar czyłby jeden fał szywy gest, jeden błędny ruch
i Bomba A zma te ria li zowa łaby się, tam, mię dzy nimi, pier dol nęła dokładnie
pośrodku, zmia ta jąc z powierzchni Ziemi nie tylko całe Zaba wowe Mia sto, ale
i z pół Zatoki. Tyle napię cia.

Sie dzieli w pół mroku. Rano albo wie czorem, żadne z nich nie było pewne.
Sie dzieli w salonie, naprze ciw sie bie. Rychu w wytar tym fotelu, czer wo-

nym i naprawdę ogromnym, śmier dzą cym potem, piwem i czymś jeszcze –
słodkim i mdlą cym jednocze śnie, koja rzą cym się z bólem brzucha i taj skim
żar ciem. Louise na kana pie, przykrytej pseudoindiańską narzutą, pełną kancia -
stych jelonków i choinek.

Rychu – wielki facet w wiel kim fotelu – miał za sobą cały salon, miał
resztę Domu, zaka marki i skarby, nie prze wi dywalne, ale w ł a s n e, przynaj -
mniej czę ściowo oswojone.

Louise ucie kła przed jego spoj rze niem. Odruchowo zer knęła przez ramię,
mając nadzieję nie wia domo na co. Za nią już tylko ściana.

Upał i pot. Stary kli ma tyza tor brzę czał nad głową, nie re gular nie i cicho,
jakby dom Rycha war czał, że jej nie lubi.

— Louise — Rychu zaczął kolejny raz. Ode tchnął głę boko, spoj rzał
w okno, szuka jąc wła ści wych słów. Wła ściwe słowa były kluczowe. —
Kocham cię, Louise. Kocham cię, dzie cino.

Pochylił się w jej stronę, oparł dłonie na niskiej ławie stoją cej mię dzy



fote lem a kanapą. Czuł tę miłość każdą komórką ciała – w komór kowym świe -
cie one wszystkie wrzeszczały, śmiały się i pła kały jednocze śnie.

— Wiem, Rysiu. — Spoj rzała na niego. Jej oczy lśniły, pełne ener gii
i mądrości.

— Nie czujesz tego? — spytał. — Tego, co jest mię dzy nami?
— Ja… — zaczęła, ale prze rwał jej. Wła ści wie to nie dał prze rwać

sobie.
— Tej, tej… To jest potężne, mocne, fizyczne. Mię dzy naszymi ser cami.

I umysłami. Przede wszystkim umysłami. To jest takie nama calne. — Czule
objął prze strzeń nad ławą. Na bla cie zostały wil gotne ślady dłoni. Wyce lował
pal cami ku jej twa rzy, potem ku swoim skroniom i znów ku niej.

Odgar nęła włosy za uszy. Długie, proste, w kolo rze nocy. Oczy Rycha
zwil gotniały.

— Czuję to — zaczęła tonem, którym zwykle mówiła do swojej sze ścio-
letniej sio stry. Lubił ten ton, czuł, że świadczy o jej sile i doj rza łości. —
I wiem, co to zna czy. Wła śnie dla tego, Rysiu.

Aż stra cił oddech.
Zaba wowe Mia sto posmutniało. Wielki Cień pokła dał się wokół Domu,

przykrywał całe prze cznice. W salonie zro biło się szaro. Poli cyjna syrena
gdzieś za oknem. Rychu tym razem zignorował jej dźwięk.

— Bez twojej miłości, Louise, ten świat umiera — tłuma czył jej. —
Drzewa łamią się. Kwiaty gniją. Klucze nie pasują do zamków. Kra wężniki
wystają i zacze piają dzieci, które prze wra cają się i zdzie rają łokcie na brud-
nym asfal cie. — Wielki Cień sta wiał mu wło ski na karku. — A my mamy tyle
miłości, dzie cino. Nie możemy jej zmar nować. To nasz obo wią zek wobec tego
świata. I wszystkich innych świa tów.

Przymknęła oczy, zmę czona. Oparła brodę na kola nach, podcią gnię tych
wysoko. Pora nek czy wie czór?



— Jezu, Rysiu. Pra wie się nie znamy. I jesteś star szy niż moi sta rzy.
Cień uwa lił się, przykrył cały dom. Rychu wywrócił oczami i zaci snął pię -

ści. Mógłby rzucić się na nią, tylko metr ławy mię dzy nimi, doskoczyć do niej,
wyszar pać z niej miłość i dać wła sną.

Zoba czyła to. Zamarła jak fretka, która udaje mar twą, gdy widzi, że nad-
szedł czas kąpa nia.

Brzę czący wentyla tor.
— Masz w brodzie resztkę kur czaka — powie działa.
— Nie mam.
— Masz.
Się gnął do brody i wyjął z niej spory kawa łek.
— Fakt. — Wzruszył ramionami i wsa dził go do ust. Prze żuł, połknął. —

Hm — mruknął.
— Co?
— To nie był kur czak.
Zachi chotała.
— A co?
— Mam pewne podej rze nie. Ale ni gdy ci się nie przyznam.
Rechotali oboje. Opuściła nogi, a Rychu opadł na opar cie fotela, wzbi ja -

jąc chmurę gęstego kurzu, który zafa lował wokół jego głowy duszną aure olą.
Miłość, w każdej komórce ciała.
Dopiero teraz usłyszała płytę lecącą w jego zaska kująco kosztow nym

zesta wie ste reo.
— To Jeffer son Air plane? — spytała.
— Jezu, dzie cino.
— To Gra te ful Dead — powie dział Tom.
Stał w progu salonu. Musiał zejść z góry.
— Cześć, Tom — przywi tał się Rychu.



— To ja będę spa dał — powie dział Tom i poszedł.
— Kto to był? — spytała.
— Tom — odparł Rychu.
Sie dzieli naprze ciw sie bie, w pół mroku. Mil czeli, aż do trzeszczą cego

końca płyty.
— Muszę iść — powie działa wreszcie.
Wes tchnął. Teatral nie i szcze rze zara zem.
— Wiem, dzie cino.
Zosta nie sam. Odruchowo zer knął na lodówkę. Nie chciał być sam.
Samochód za oknem, to ją chyba zmo tywowało. Gdy wstała, poczuł jej

zapach.
— Nie mogę zna leźć sanda łów — powie działa.
— Weź moje klapki.
Podniósł się z fotela, ale obe szła go sze roko.
— Nie trzeba — powie działa Louise. — Zjedz coś.
Zachi chotali znowu.
Wtedy do Domu weszła kobieta. Zamknęła za sobą drzwi. Wypchaną spor -

tową torbę położyła na podłodze.
— O — powie dział Rychu.
— Kim jesteś? — kobieta spytała Louise. Była niższa, ale trochę podobna.

Mogłaby być jej siostrą, star szą o kilka lat.
— Jestem Louise — odparła dziew czyna. Podała jej dłoń. — A ty?
— Jego żoną.
— O — powie działa Louise.
Uśmiechnęła się, naj pierw do niej, potem do Rycha, po czym wyszła

na ulice Zaba wowego Mia sta.
Zostali we dwoje. Dniało. Za oknem śpie wały ptaki.
Rychu pod szedł do niej wreszcie. Przytulił ją, przytulił się mocno. Runął



w cie płą, zna jomą ciemność.
— Dzię kuję, Kate — wyszeptał jej we włosy.
Gdy Kate mruknęła w odpowie dzi, Cień był już daleko.

* * *

Listy – Rychu napi sał ich wiele. Mię dzy innymi ten:
„Richard (* * *) do FBI, Waszyngton DC

Załączam list profe sora Darko Suvina jako uzu peł nie nie infor macji,
którą wysła łem poprzed nio. Jest to mój pierwszy kon takt z profe sorem Suvi -
nem. Załączam też nazwi ska trzech mark si stów, o których infor mowałem
poprzednio na pod stawie oso bi stych z nimi kontaktów. Są to Peter Fit ting,
Fre dric Jame son i Franz Rot tenste iner, który jest ofi cjal nym agentem Sta ni -
sława Lema na Zacho dzie. Tekst listu wska zuje na roz le głe wpływy czasopi -
sma »Science Fic tion Studies«.

Rzecz nie w tym, że osoby te są mark si stami albo nawet że Fit ting, Rot -
tenste iner i Suvin są obcokrajowcami, ale w tym, że wszy scy oni bez wyjątku
są posłusz nymi wykonawcami roz kazów Sta ni sława Lema z Krakowa w Pol -
sce, stu procentowego funk cjonariusza par tyj nego (wiem to na podstawie
jego publi kowanych mate riałów oraz osobi stych listów do mnie i do innych
osób). Ta komórka par tii zza żelaznej kur tyny – Lem jest naj prawdopodob-
niej wie loosobowym komi te tem, a nie poje dynczym osobni kiem, gdyż pisze
wie loma sty lami i raz zna nie które obce języki, a raz nie – dąży do zdoby cia
monopoli stycz nej pozy cji pozwalającej kontrolować opi nię poprzez kry tykę
i arty kuły pedagogiczne, stanowiąc zagroże nie dla całej naszej dzie dziny
science fic tion z jej swo bodną wymianą poglądów i myśli. Peter Fit ting
zaczął dodat kowo recenzować książki dla czasopi sma »Locus« i »Galaxy«.
Par tia ta posiada (w USA) wydawnic two publi kujące dużo kontrolowanej



przez nią science fic tion. W prze słanych wcze śniej mate riałach wskazy wa-
łem już na pene trację przez nich kluczowej publi kacji naszej organi zacji
zawodowej – Science Fic tion Wri ters of Ame rica.

Udało im się osią gnąć swoje cele głównie w dzie dzi nie prac akade mic -
kich, recenzji książ kowych i prawdopodobnie przez naszą organi zację uzy -
skali wpływ na przy znawanie nagród. Myślę jed nak, że obec nie ich kampa-
nia na rzecz pro pagowania Lema jako wybit nego powie ściopi sarza i kry tyka
traci impet i zaczyna napo ty kać poważny opór: 1/ ujawnia się, że twór cze
zdol ności Lema były prze re klamowane i 2/ w brutal nych, obraź li wych
i zupeł nie nie umoty wowanych atakach na ame ry kańską science fic tion i jej
ame ry kańskich autorów Lem posu nął się za daleko i zbyt szybko zraził sobie
wszyst kich poza wier nymi członkami par tii (ja jestem jednym z tych zrażo-
nych).

Byłoby bar dzo groźne dla naszej dzie dziny, gdyby się okazało, że
znaczna część naszej kry tyki, prac naukowych i wydawnictw jest cał kowi cie
podle gła jakiejś ano ni mowej grupie z Krakowa. Nie wiem jed nak, co można
na to poradzić”.

Rychu pisał te listy nad ranem, gdy Zaba wowe Mia sto dopiero budziło się
do swego leni wego, luzac kiego życia. Pisał jeden, dwa w mie siącu, po czym
odkła dał je do wła snoręcznie skonstruowa nego sejfu i wra cał do nich po kilku
dniach, spraw dza jąc, czy wyra ził się wystar cza jąco kla row nie. Jeśli tak,
dopiero wtedy wrzucał je do skrzynki.

Pew nego dnia zorientował się, że ktoś je czyta, gdy Dom zosta wał pusty.
Domyślił się, że wła mywa czami są agenci FBI, i zrozumiał, że wobec tego nie
ma sensu wysyłać im listów. Jednocze śnie tym chętniej je pisał.

Dom w Zabawowym Mie ście. Nocne Kuchenne Zdarze nie



Leżał obok niej, patrzył na śpiącą Kate i wzrusze nie miażdżyło mu gar dło.
Gdy spała, jej rysy nie winniały. To przez mrok sypialni, ale nie tylko. Gdy
spała, nie było widać jej prze ni kli wych, smutnych oczu. Usta ścią gała tak, że
wargi nie mal zni kały, jakby każdej nocy musiała sta czać ciężką, wyma ga jącą
walkę. Kto wie, pomyślał Rychu, może wła śnie tak było.

Była naj piękniej sza i pachniała naj piękniej. To magia znana tylko nie któ-
rym kobie tom: przyje chała dziś rano i teraz Dom miał już tylko jej zapach.

Mruknęła i poruszyła się nie spokoj nie. Deli katnie dotknął dło nią jej wło -
sów, na nic innego się nie odwa żył. I tak się nie mal rozbe czał.

Wtedy usłyszał głosy.
Na dole, w salonie, może w kuchni. Męski głos. I muzykę.
FBI.
Serce załomotało, jądra spróbowały ucieczki w podbrzusze.
Tak, męski głos, wyraźny, chyba jeden, nie słyszał poszcze gól nych słów,

ale pozna wał melo dię języka angiel skiego. W tle grała dzi waczna muzyka, nie -
re gularna, chyba mecha niczna.

FBI. Albo CIA. Albo BNDD.
Dziwne: jednocze śnie zabra kło mu śliny i zachciało się lać.
Kate mruknęła znowu, moc niej zaci snęła wargi.
Głę boki wdech. Wcale tego nie chciał. Podniósł się, naj de li katniej jak

umiał. Cicho wyszedł z sypialni.
Albo KGB. Boże, tylko nie zabójcy z KGB.
Zorientował się już na schodach. To radio. Małe kuchenne radio,
<dekapi tacja naj lepszym sposobem na /…/ albo inaczej: ostrze wycho-

dzi bokiem i wtedy tkanki>
w którym słuchali lokal nych wia domości i młodzie żowej muzyki. Radio

się włą czyło.
<nie jedyny sposób /…/ wiesz o tym, Rychu>



Pra wie się zsi kał w gacie. Czy usłyszał wła sne imię?
Wszedł do kuchni, ale nie zapa lił świa tła. Miał wra że nie, że po wci śnię -

ciu włącznika cały dom rozbłysnąłby i rozdźwię czał się elektrycznością.
Kuchnię i tak oświe tlał księ życ i uliczne latar nie.

Teraz już słyszał wyraźnie.
<proponujemy elek tryczną wier tarkę: mocujesz naj więk sze wier tło>
Męski głos, zde cydowany i jednocze śnie uprzejmy. W tle dziwne sprzę że -

nia, momentami strzępy melodii.
<naj le piej na wszelki wypadek skorzy stać z prze dłużacza. Włączasz

wier tarkę do kontaktu i>
Podszedł ostrożnie. Radio stało na lodówce. Podświe tlona skala wska zy-

wała na nor malną czę stotli wość. Na ścia nie za nim wisiały noże, sześć lśnią -
cych ostrzy – pre zent od matki Kate, gdy jeszcze ich odwie dzała.

<sprawdzasz, czy działa. Stajesz w lek kim roz kroku, mocno na nogach.
Łapiesz ją odwrot nie, tak, by mieć kciuk pod spustem>

Gdy się gał dłonią do wyłącznika, zrozumiał, że to nic nie da, że trans mi sja
będzie trwać dalej.

Pstryk.
I cisza.
Opadł na krze sło, cały spocony i dyszący, zmę czony jak po długim biegu.

Albo, prę dzej, krótkim sprincie – po czter dzie stce prze stał widywać wacka,
gdy spoglą dał w dół. Roze śmiał się cicho, gwał tow nie, musiał zakryć dłonią
usta.

Prze cież od dobrych kilku lat nie miał wier tarki.
Boże, ależ był zmę czony. Cud, że nie dostał udaru. Przynaj mniej nie miał

wątpli wości.
Chcieli go zabić.
Kto?



Lista była długa – samych akro ni mów znał cały pie przony alfa bet. Oba -
wiał się, że wkrótce się dowie.

Pocze kał, aż tętno zwolni choć trochę.
Co teraz? Druga w nocy. Lodówka. Wzruszył ramio nami. Skoro już zszedł

do kuchni.
Podsta wowy zestaw: szklanka mlecznego pro te inowego koktajlu i dwie

nie pełne gar ście pigułek. Naj pierw sta rzy przyja ciele – białe, z krzyżykami
pośrodku. Potem kolorowe, mie szanka dobrana na oko, tęczowe losowa nie.

Połknął, popił. Otworzył kuchenne okno, w gorące letnie noce zawsze
pachniało oce anem. Ulica wyglą dała na pustą. To ważne.

Rozsiadł się na kana pie w salonie. Tam pocze kał na siłę i pew ność. Szczę -
śli wie nade szły przed Wiel kim Cie niem. Już spokojny, wrócił na górę,
do sypialni. Położył się obok Kate, biło od niej cie pło. Musiał się odkryć,
bo nie mal natychmiast zalał się potem.

Do świtu obser wował ją, jak śpi. Liczył pie przyki na jej ramionach.
I nasłuchi wał, czy z kuchennego radia nie dobiega kolejny mor der czy per swa -
zyjny prze kaz.

Nie dobie gał, tylko poli cyjne syreny zawodziły w oddali, akompa niując
słońcu podnoszą cemu się nad Zatoką.

Dom w Zabawowym Mie ście. Poże gnanie

To było dobre dopołudnie, mimo wszystko.
Naj pierw poszli po gazety, ulicą, która pachniała lip cem. Śnia da nie, które

przygotował, jedli nie spiesznie i długo, słucha jąc radia i dzieci śmie ją cych się
za oknem. Ktoś przyszedł do Rycha, ale on nawet nie wstał od stołu, a Kate nie
wpuściła gościa. To znowu było jej króle stwo.

Nocne Kuchenne Zda rze nie było daleko. (Tak nazwał je w myślach, wie -
dział, że jeśli wróci do pisa nia prozy – teraz, gdy znów była Kate, to kto wie –



jeśli wróci do pisa nia, byłby to dobry fragment). NKZ wyda wało się takie
odle głe, rów nież fizycznie. Być może nale żało tylko do Świata Bez Kate i było
tego świata ostatnią przedśmiertną drgawką. Jak ostatni spazm kona ją cego
mar sjańskiego najeźdźcy, pro sto z opowia dań, z których Rychu tak lubił szy-
dzić w obec ności swych coraz mniej licznych życzli wych zna jomych.

Po śnia da niu Kate nie mal doprowa dziła go do zawału.
— Zobacz — powie działa, gdy sie dział przy kuchennym stole nad „San

Franci sco Chronicle”. Wyjątkowo nie zaczął od nekrologów, bo opubli kowali
kolejny list od Zodiaka. Wychodziło na to samo.

— Tak? — Nie podniósł głowy. Stała gdzieś za jego ple cami.
— No, zobacz.
Usłyszał, że Kate się uśmie cha. Odwrócił się i nie mal umarł ze stra chu.
Stała w progu, rozpromie niona. Z elektryczną wier tarką w dłoni.
Obyło się bez scen, noc spę dzona razem dodała mu siły.
Kate pożyczyła wier tarkę od sio stry, wie dząc, że się przyda. Myślała, że

Rychu się ucie szy. Nie no, jasne, ucie szył się. W końcu. I nie przyznał do NKZ.
Gdy powie działa, że musi wyje chać po resztę rze czy i będzie dopiero

wie czorem, przytulał ją długo. Czer pał z tego, co było mię dzy nimi, ładował
bate rie. Potrze bował jej miłości i swojej miłości do niej. Może bar dziej niż

(wier tarki)
pigułek.
Odsunęła się, gdy o nich pomyślał. Kate zawsze wie działa. One wszystkie

wie działy.
— Musimy porozma wiać — powie działa. Pomyślał, że żona ma oczy

Ateny, wojują cej bogini. — Gdy wrócę.
— Wiem.
Przycią gnął ją do sie bie (ledwo zdo łała go objąć, lubili to oboje) i długo

wąchał jej włosy. Pachniały szamponem i jajecznicą.



Machał jej przez kuchenne okno, gdy ruszała z podjazdu. Cudny letni dzień
w Zaba wowym Mie ście: wszę dzie rozpromie nione słońcem jaskra wości –
zie le nie i błę kity.

Gdy jej chevy zniknął za rogiem, Rychu zamknął okno, zacią gnął żaluzje
i się gnął do lodówki.

Dom w Zabawowym Mie ście. Wizyta agentów

Tego samego dnia, wcze snym popołudniem: zre laksowany Rychu leżał
na kana pie w zacie nionym salo nie i słuchał Mahlera. Gdy zabrzmiało puka nie
do drzwi, od razu wie dział, że coś jest nie tak. To było dziwne puka nie, kogoś,
kto jest pewny sie bie i jednocze śnie znudzony.

Otworzył drzwi i wes tchnął.
Oni zawsze przychodzą we dwóch. Włosy konser wa tyw nie zacze sane

do tyłu, ciemne gar ni tury, legi tyma cje w drobnych dłoniach.
— Pan Ryszard (* * *)?
— Tak.
— Agent Slattery, a to agent Hamm. Możemy?
Rychu wzruszył ramio nami i wpuścił ich do salonu. Rozsie dli się na kana -

pie, pod kli ma tyza torem. Za nimi już tylko ściana. Agent Slattery zrobił dziwną
minę, jakby nie mógł się zde cydować, która część ciała go boli i dla czego.

— Fasolka i kur czak — powie dział Rychu.
— Proszę?
— Ten zapach. To po obie dzie. Jadłem fasolę.
Spoj rzeli po sobie, nie wie dząc, czy żar tuje. To dodało mu pew ności sie -

bie.
— Wody?
— Ma pan piwo? — spytał Slattery.
Miał pogodne oczy, gładkie czoło i gęstą siwą czuprynę. Był koło pięć -



dzie siątki, ale Rychowi przypomi nał młodego kondora, który ma wielką ochotę
pobrykać.

— Nie.
— To woda będzie super.
Rychu nalał im kra nówki i usiadł w fotelu. Agent Slattery od razu wypił

całą szklankę.
Agent Hamm był młodszy, przed czter dziestką. Ski nie niem podzię kował

za wodę i wrócił do kontempla cji wzoru na narzucie. Uśmie chał się pół gęb-
kiem, a jego brwi ukła dały się w zgrabny łuk, ćwi czoną latami odmianę zbla -
zowa nego, acz uprzej mego nie dowie rza nia.

— FBI — zaczął Rychu.
Agent Slattery rozpromie nił się i ener gicznie poki wał głową, jakby usły-

szał pochwałę, z której jest sza le nie dumny. Pew nie był.
— FBI — powtó rzył Rychu. — Wasi kole dzy, którzy nachodzili mnie

za cza sów McCar thy’ego, wyglą dali dokładnie jak wy.
Spoj rzeli po sobie, jakby nie pamię tali, w co są ubrani.
— Cóż… — Slattery wzruszył ramionami.
— Mia łem kie dyś dziew czynę i ona miała chłopaka — powie dział Rychu.

— Ten chłopak był taj nia kiem od nar kotyków. Nosił długie włosy i był zawsze
ubrany w fajne koszule. W palmy i takie tam.

— Wzorzyste koszule w palmy. — Slattery się rozma rzył. — Albo węże.
Albo jaszczurki. Agencie Hamm, czemu my w takich nie chodzimy?

— Bo nie mie li byście gdzie schować broni — podpowie dział Rychu.
— Zdzi wił byś się — ucie szył się Slattery.
— W czym mogę pomóc? — spytał Rychu.
— Chodzi o listy.
— Listy? — Rychu całą swoją siłę woli wło żył w powstrzyma nie ner wo-

wego uśmie chu.



— Pańskie listy, panie Ryszar dzie. Pisane do Biura. — Rozparty wygodnie
Slattery patrzył gdzieś za okno.

— Spraw dzi li ście te rekla mówki Citroena?
— Proszę?
— Reklamy tele wi zyjne francuskich samochodów. Citroena, Peuge ota.
— Słuchamy.
— Zawie rają ukryte antyame rykańskie prze sła nie. To zaka muflowany atak

na naszą reli gię. I spo łe czeństwo. Technologia audio wi zualna służy do wytwa -
rza nia okre ślonych postaw, które wypie rają te będące podstawą naszej kul tury.
W ten sposób chcą osła bić kraj. — Rychu pochylił się w stronę agentów.
Spoj rzeli po sobie, słuchali dalej. — Nie które z reklam są zaprojektowane tak,
by wize runek krzyża wywoływał w widzach nega tywne fizjologiczne reakcje.
I mam podej rze nie gra ni czące z pew nością, że poprzez część rekla mówek pró-
bują stymulować nie które grupy ludzi do zmiany ich stosunku do abor cji.
To jakaś skompli kowana marksi stow ska technologia: prze kaz ukryty jest
w pozor nie neutral nych obra zach i dźwię kach. Super stechni cyzowana wojna
na symbole. Efekty mogą nie być widoczne od razu, ale kumulują się. Odkła -
dają w całym społe czeństwie. Oddzia ływa nie bezpośrednie – to zmniej sze nie
popula cji. I oddzia ływa nie pośrednie – prze sunię cia w dzie lonych tożsa mo-
ściach. Ja się zorientowa łem przypadkiem, gdy… Zorientowa łem się w chwili
dużego zmę cze nia i jednocze śnie intensyw nej koncentra cji. — Rychu popra wił
się w fotelu, który aż skrzypnął. — Choć to oczywi ście fajne auta. Citroeny.
Zwrotne, dyna miczne.

Agent Slattery wziął do ręki pustą szklankę. Zbla zowane, uprzejme nie do-
wie rza nie agenta Hamma jakby wzrosło.

— Super stechni cyzowana wojna symboliczna — ode zwał się Slattery.
— Na symbole.
— Proszę?



— Trafniej szym ter mi nem jest super stechni cyzowana wojna na symbole —
odpowie dział Rychu.

Slattery powoli odłożył szklankę na ławę. W to samo miej sce, gdzie kładł
ją wcze śniej: przykrył okrą gły wil gotny ślad.

— Panie Ryszar dzie — zaczął Slattery — kiedy pan wysłał do Biura list
o tych rekla mach?

— Nie wysła łem.
Slattery długo patrzył mu w oczy.
— To skąd mie li byśmy znać jego treść?
— Bo prze glą da cie je, gdy wyjeżdżam z żoną do jej siostry.
To Slattery pierw szy opuścił wzrok. Uśmiech agenta Hamma zrobił się

szer szy.
— Nie przyszli śmy tu rozma wiać o samochodach — prze rwał Hamm.
Miał niski głos, mówił cicho i uprzej mie. Rychu drgnął i zasta nowił się,

czy to nie głos z Noc nego Kuchennego Zda rze nia. Doszedł do wniosku, że nie.
Agent Hamm spodobałby się Kate, bez dwóch zdań.

— Nie baga te li zował bym tego — odparł Rychu.
— Nikt tego nie robi — przytaknął Slattery.
— A o czym przyszli ście rozma wiać?
— O Sta ni sła wie Lemie — powie dział agent Hamm.
Nazwi sko długo wybrzmie wało w pół mroku salonu. Rychu chrząknął

i popra wił się w fotelu.
— Chcie li byśmy — podjął agent Hamm — dowie dzieć się, na czym opie -

rał pan swą wie dzę w momencie pisa nia listu, który dosta li śmy mie siąc temu.
— To intuicja — odparł Rychu. — Uważna lektura prac podpi sa nych tym

nazwi skiem. Czuj ność. I zna jomość ich metod.
— I c h metod?
— Komuni stycznych funkcjona riuszy rodem zza żela znej kur tyny.



— Czy… to wszystko?
— Wszystko. Plus kore spondencja.
Agenci spoj rzeli po sobie.
— Kore spondencja?
— Wymie ni łem z Lemem kilka listów. Szybko zorientowa łem się w jego

nie ja snych intencjach. To zna czy w nie ja snych intencjach nadaw ców. Do tego
doszły znaczne rozbieżności styli styczne w poszcze gól nych listach. I w książ-
kach – zde cydowa nie wykra cza jące poza różnice wyni ka jące z prze kła dów.
Plus suge stie, by poprzeć rosnące wpływy Rottenste inera i Suvina w naszym
środowi sku, w wia domym celu.

Mil czące pyta nie wysłane Hammowi przez Slattery’ego. Krótkie kiw nię -
cie w odpowie dzi. Rychu to zignorował, cią gnął dalej:

— Plus wnioski wycią gnięte z kore spondencji z kole gami po piórze i z
infor ma cji o naj now szych decyzjach podję tych przez wła dze Science Fic tion
Wri ters of Ame rica.

— I pan suge ruje, że Sta ni sław Lem nie istnieje.
— Prze ciw nie — odparł Rychu. — Sta ni sław Lem istnieje. To przykryw -

kowa nazwa aktyw nej komórki par tyj nej zza żela znej kur tyny, prowa dzą cej
coraz bar dziej skuteczną dzia łal ność dywer syjną wymie rzoną w podstawy kul -
turowe Sta nów Zjednoczonych Ame ryki.

Wtedy zadzwonił tele fon. Rychu prze prosił ich, prze szedł do kuchni i ode -
brał.

— Cześć, Dorothy — przywi tał się. — Tak. Mam gości. Agenci FBI. Tak,
znowu.

Uśmiechnął się do nich, sie dzą cych w pół mroku na końcu długiego salonu.
Slattery mu poma chał.

— Nie, nie. — Rychu odwrócił się do nich ple cami. — Mogę rozma wiać.
Piętna ście minut później odłożył słuchawkę. Zaschło mu w gar dle, wyjął



z szafki nową szklankę i zatrzymał się w pół gestu. Był n i e m a l pewien, że
zlew będzie po pra wej od szafki.

Był po lewej. I nie mym, oczywi stym bezruchem świadczył, że jest tu od
zawsze.

Znowu to wra że nie. N i e m a l pewien. Serce Rycha zabiło szybciej.
Miliardy świa tów, tuż obok sie bie, jak kosmiczne tele wi zyjne projekcje

o każdym z nich. Cza sem różniące się mini mal nie, tylko jedną z kla tek filmu.
Miliardy świa tów.

Wzruszył ramionami (powstrzymał odruch się gnię cia do lodówki) i nalał
sobie wody, po czym wrócił na fotel, do salonu.

Slattery wciąż sie dział na kana pie. Hamm stał przy oknie, przez żaluzje
oglą dał ulicę.

— Prze pra szam — powie dział Rychu. — I tak poszło krótko.
— Żona?
— Nie, mama.
Hamm odwrócił się do niego, lecz nie usiadł. Rychu poczuł jego wodę

kolońską. Drzewo cedrowe i coś jeszcze, zde cydowa nie mniej wyra fi nowane.
— Panie Ryszar dzie — zaczął. Nonsza lancko trzymał dło nie w kie sze -

niach i kołysał się lekko w przód i w tył. — Czy jest coś jeszcze, co powi nien
pan nam powie dzieć w kwe stii Sta ni sława Lema?

Rychu się gnął dło nią do klatki pier siowej. Zanurzył palce w gęstym siwym
dywa nie, wysta ją cym zza rozcheł sta nej koszuli.

— Nie, agencie Hamm. Nie ma nic wię cej.
— Dobrze. — Slattery kla snął dłońmi o uda, wstał.
— Czy jest coś, o czym j a powi nie nem wie dzieć? — spytał Rychu, nie

rusza jąc się z fotela. — Dla czego przyszli ście wła śnie teraz?
Teraz już stali nad nim obaj.
— Nie ma nic takiego — odparł Hamm.



Slattery znów patrzył w okno, gdzieś daleko, swym kondorzym spoj rze -
niem.

Rychu pod niósł się wreszcie, odprowa dził ich do drzwi. Poże gnali się
szybko i wyszli.

Gdy prze szedł do kuchni, usłyszał rozmowę na podjeździe.
Głos Slattery’ego: Masz jeszcze te gumy?
Głos Hamma: Tak.
Głos Slattery’ego: Daj.
Głos Hamma: A książka?
Głos Slattery’ego: Jest w samochodzie.
Głos Hamma: Poprosisz o autograf?
Po chwili ciszy, z oddali głos Slattery’ego: Nie wiem.
Naj dłuższa minuta świata. Po niej druga. Po niej odgłos urucha mia nego

sil nika. Gdy odwa żył się wyj rzeć przez okno, zoba czył ich odjeżdża ją cych
ulicą.

Ulice Zabawowego Miasta. Porwanie

Pół torej gar ści pigułek później ściemniło się, a Kate wciąż nie było.
Rychu z dzie sięć razy prze ćwi czył w myślach tę rozmowę, po czym zadzwo nił
do szwa gierki.

Siostra Kate powie działa mu:
— Kate została u nas trochę dłużej. Dlatego dopiero co wyje chała.
Ton głosu siostry Kate powie dział mu „Obyś zdechł, pie przona ściero,

i wreszcie dał spokój tej biednej dziew czynie”.
Rychu podzię kował i życzył miłego wie czoru.
Wza jemnie.
Obyś zdechł, rów nie bole śnie, co szybko.
Odłożyw szy słuchawkę, mruknął coś do sie bie, zakłopotany. Nie powi nien



przej mować się szwa gierką, ale nie potra fił prze stać.
Spoj rzał przez okno, w elektryczny blask ulicy. Kate dopiero wyje chała

od sio stry. Wróci – jak dobrze pój dzie – koło pierw szej w nocy. Rychu posta -
nowił zrobić jej nie spodziankę. Kupi ryby i warzywa w skle pie przy plaży
i przygotuje kola cję.

Doskonały pomysł! – dłonie kla snęły same.
Oporzą dził się: pigułki, mleczny koktajl, świeża koszula. I w drogę.
Gdy wyszedł z Domu i się gał kluczem do zamka, poczuł cie pły podmuch

na karku. Rychu powoli odwró cił się i spostrzegł samo chód po drugiej stronie
ulicy. Lincoln ciemnego koloru zapar kowany pod mar twą latar nią. Ktoś sie -
dział w środku. Chyba.

Rychu wrócił do Domu, do kuchni, do lodówki. Połknął wię cej pigułek.
Odcze kał, aż się uspokoi. Gdy wyszedł na zewnątrz, lincolna nie było. Ode -
tchnął głę boko, ruszył w drogę.

Nie lubił wycho dzić po zmroku, szcze gól nie sam. Ale dzi siaj było ina czej.
Szedł uli cami Zaba wowego Mia sta i czuł się rów nie dobrze, co mija jący
go ludzie. Czuł się rów nie zaba wowo. Kate już do niego jedzie. Zje dzą kola -
cję, napiją się przyzwoitego wina, będą rozma wiać do świtu. Może nawet
będą się kochać – bo może on nawet będzie w nastroju i for mie.

Szedł i kolejny raz zakochi wał się w tym miej scu. Małe pudełka z piosenki
Malviny Reynolds szybko zastą piła gęsta, drew niana zabudowa: skle piki,
knajpy, znowu sklepy. Monopolowe, warzyw niaki, butiki z fikuśnymi ciu-
chami, nory pełne winyli i ksią żek (uśmiechnął się do puszki ze sprayem
na okładce powie ści wysta wionej w jed nej z witryn), monopolowe, monopo-
lowe. Wie czorem tro chę popa dało i teraz ulice pachniały miej skim deszczem –
wonie wil gotnego, zakurzonego asfaltu i mokrych desek przykrywały smród
gni ją cych śmieci, tłustych frytek i tanich hambur ge rów. Ale tylko tro chę, więc
Rychu wciąż czuł, że jest u sie bie, tu, pośród roze śmia nej, hała śli wej ciżby.



Szedł do ulubionego sklepu (nie da leko, w stronę dep taka, w stronę wiel -
kiej wody, tylko kilka prze cznic), kocha jąc mija nych chłopców i dziew częta.
W ogóle nie bał się psów: minęło go już kilka – dużych i małych, na smyczy
i luzem – i ani razu nie odczuł, że powi nien na nie uwa żać. I coraz bar dziej
wyczuwał zapach oce anu, bar dziej skórą niż nosem. Bli skość oce anu była jak
deli katny masaż chłodnymi dłońmi.

Sklep o tej porze przypomi nał żołą dek wiel kiego kasza lota polują cego
w odmę tach oce anu wódy: wypeł niony prze le wa ją cym się bezładnie, na wpół
stra wionym, pija nym towa rzystwem. Rychu dziel nie odstał swoje w kolejce
do kasy, zapła cił i na odchodne puścił oko do młodego kasjera. Chło pak nie
zare agował, wyglą dał jak android zaprogra mowany na prze suwa nie produk-
tów i pobie ra nie pie nię dzy.

Na zewnątrz już na niego cze kały: lipcowa noc – cie pła i świeża jednocze -
śnie, przyja zna. I ona.

— Cześć, Rysiu — powie działa, oparta o otwarte drzwi ciemnozie lonego
lincolna.

Zatrzymał się na środku chodnika. Prze krzywił głowę, wydął policzki.
Podra pałby się po brodzie, ale obie ręce miał zajęte rekla mów kami wypeł nio-
nymi żar ciem. Myślał intensyw nie.

Miała ze dwa dzie ścia lat, ładną opa le ni znę i włosy bli żej nie okre ślonego
koloru: długa grzywka, nie modna – jeżeli tele wi zje śnia da niowe nie kła mały –
już co naj mniej od wio sny, się gała jej do zaska kująco jasnych, nie bie skich
oczu. Była chuda czy wyspor towana? Czarna bluzka bez ręka wów i ramią czek
trzymała się na gumce opi na ją cej drobne piersi. Dół ciała skrywała wielka
spódnica, kolorowe kwiaty falo wały na wie trze, wachlując wokoło wonią
oce anu. Nagie, szczupłe ramiona dziew czyny miały kolor kaszta nów, które
zapa mię tał z wyjazdu do Kanady.

Chuda czy wyspor towana? W jej wieku to wciąż synonimy.



— Pomogę ci — powie działa dziew czyna.
Uśmiechnęła się sze rokim, błyszczą cym uśmie chem dziew czyn z plaży. Jak

lipcowa noc, pomyślał Rychu. Świeża, przyja zna.
— Tak? — spytał po chwili.
— Tak. Nie znamy się. Ni gdy się nie spotka li śmy.
Miała zabawny, miękki akcent. Włoszka?
— Wiem — odparł. — Pamię tał bym.
Nie, te jasnobłę kitne oczy. Francuzka.
— Kła miesz — powie działa i badaw czo zmrużyła oczy. — Słysza łam, że

nie zły z cie bie baje rant.
Chciał wzruszyć ramionami. Wyszło żało śnie, rekla mówki zasze le ściły

i rozkołysały się. Czy zmie nił koszulę przed wyj ściem? Wes tchnął tylko.
— Mam na imię Tatiana.
— Miło cię poznać, Tatiano. To chyba mało francuskie imię. Choć ładne.
Roze śmiała się, ale zigno rowała uwagę. Wtedy powi nien był się domy-

ślić.
— I jestem twoją fanką.
Wes tchnął znowu.
Tak, chyba zmie nił koszulę.
— Zoba czyłam cię w skle pie i pocze ka łam, aż wyj dziesz.
Rychu koja rzył jej samo chód, wie dział, że Tatiana kła mie. Chyba mu to

imponowało.
— Trochę… — zaczęła znów, ale zacze kała, aż minie ich cały pluton

nawa lonych gów nia rzy. Rozej rzała się na boki, jakby miała zdra dzić sekret. —
… tro chę się wstydzę, więc spytam raz i szybko. Chcia ła bym poje chać z tobą
na plażę.

— Poje chać na plażę — odparł po dłuższej chwili.
— I poga dać o two ich książkach. Wiem, to trochę głupie. I pew nie aro-



ganc kie. Ale to moja jedyna szansa. Bo jutro wyjeżdżam.
Rychu zmrużył oczy. To było prze cież takie absur dalne. Ale było.
Stoczył błyska wiczną wewnętrzną wojnę. Aż zrobiło mu się gorąco.
— Mam w tych sia tach ryby — wyja śnił. — Na kola cję z żoną. Zepsują

się.
Powie dział to! Teraz się poże gna, dziew czyna odje dzie, a on poczła pie

do Domu.
— W samo chodzie mam prze nośną lodówkę — odpo wie działa Tatiana. —

Wyj miemy z niej budwe isera i włożymy rybę. Tylko pół godziny. Nie daj się
prosić.

Lipcowa noc, kasztany.
Gdy gra molił się do ciemnozie lonego lincolna, poczuł, że w środku pach-

nie mężczyzną: wodą kolońską i whi sky.

Zabawowa plaża. Towarzysz Dmitrij

Rychu nie chciał tego przyznać, ale był tro chę zawie dziony – Tatiana
wzięła go w miej sce pełne ludzi. Zosta wili samochód na nie mal peł nym par -
kingu, wzięli czte ropak budwe isera i zeszli na plażę. Usie dli dość daleko
od oce anu, nie mal zakrzycza nego przez impre zowi czów wokół.

Dziew czyna otwo rzyła piwo i podała mu puszkę. Drugą otworzyła dla sie -
bie.

Pierw szy łyk jest zawsze naj lepszy. Rychu wyobra ził sobie, że oprócz
buda czuje rów nież smak pal ców Tatiany.

Pili i patrzyli przed sie bie. Obser wowali wielką wodę i ludzi, odbi ja ją -
cych się od sie bie nawza jem jak roze śmiane, ruchliwe atomy. Czarna kipiel
niosła chłód.

Powiało i włosy Tatiany zawi nęły się na jego twa rzy. Spoj rzał na nią
z uwagą. A wtedy ona zaczęła mówić.



Naj pierw jakieś nie istotne historie, które natychmiast zapomi nał. Gdy
prze szła do jego ksią żek, Rychu zaczął słuchać uważnie.

Mówiła o tym, jak wzruszyła ją powieść o tele wi zyj nym gwiazdorze,
wypar tym ze świa domości świata. Że postaci kobiece wyszły fanta stycznie
i że identyfi kowała się z każdą z nich, każdą coraz bar dziej tra giczną (śmiesz-
nie wypo wia dała ich imiona). O nie pokoju wywoła nym opo wie ścią o okupo-
wa nych Sta nach i jej prze peł nionych rozpa czą boha te rach. O świa tach rozkła -
da ją cych się wokół boha te rów większości jego historii. Wstydziła się, opo-
wia da jąc, że współ czuła androidom tor turują cym pająka. Spytała Rycha o test
empa tyczny, skąd taki pomysł na filtr selekcjonujący człowie czeństwo.

Rychu słuchał, widział, że ona nie dostrzega kluczowych tema tów, ale nie
prze rywał jej, bo była szczera i rze czywi ście zainte re sowana. I odpowia dał,
dryfując w kolejne dygre sje.

Był spo kojny i szczę śliwy. Uda wał przed samym sobą, że to nie jest
podej rzane: dziew czyna zni kąd, której jutro nie będzie.

Cóż, mówił – do niej, do oce anu i do sie bie. Mościł się na stygną cym pia -
sku i było mu dobrze.

Prze rwał, gdy poczuł, że Tatiana zadrżała.
Oparła brodę na kola nach pod sunię tych pod piersi, objęła nogi szczupłymi

ramionami, opa lona skóra pasowała do baweł nia nych kwia tów zga szonych
przez noc. Przyglą dała się swojej gładkiej dłoni.

Po chwili uśmiechnęła się do niego.
— Zimno? — spytał.
— Tak jest dobrze.
— Tatiano.
— Tak?
— Kim ty jesteś?
— Twoją fanką. — Roze śmiała się i rzuciła pustą puszką daleko przed



sie bie.
— Nie. — Uważnie pokrę cił głową. Wyczuł, że jest spięta. Jej oczy miały

teraz odcień pokrę teł na sprzę cie ste reo. — To zbyt ide alne. Jesteś marze niem
o fance. Istnie jesz tylko w mojej głowie.

Patrzyła na Rycha, uśmie cha jąc się smutno do swoich tajemnic.
— Kate — powie dział do niej. — Muszę wra cać do Tatiany.
— Hm.
— Co?
— Chyba chcia łeś powie dzieć coś odwrotnego.
— Nie żałuj mnie — powie dział.
— Podzi wiam cię — odparła zaska kująco łagodnie. Ale napię cie nie zni -

kło.
Im bar dziej jej się przyglą dał, tym bar dziej jej młoda, spo kojna twarz roz-

ta piała się w cie płych paste lach. Świa tła deptaka mie niły się za nią w oddali,
ale mocno, praw dzi wie.

Pomyślał o żonie. Zamknął oczy i znów jadł z nią śnia da nie. W ilu
kosmicznych tele wi zyj nych pro jekcjach zje dli je razem, tego ranka? W nie -
skończe nie wielu, tamto było takie pewne i dobre. Mogli wyglą dać ina czej,
mieć inne imiona, inne prze szłości i przyszłości. Ale t o było zawsze, pewne
i dobre.

Znów poczuł na twa rzy włosy Tatiany. Spoj rzał na nią, na jej szczupłe
ramiona i bluzkę, trzyma jącą się nie pew nie na drobnych pier siach.

— O czym myślisz? — spytała dziew czyna.
— Mam ochotę szarpnąć za bluzkę. Wiesz, spraw dzić, czy spadnie.
— Wiem — wes tchnęła. — Ja też tak mam, jak widzę podobnie ubrane

dziew czyny.
Ode tchnął ciężko.
— Tatiano.



— Tak?
— Muszę jechać do domu. Odwieź mnie do Domu.
Wtedy Rychu poczuł, że ktoś jest za nimi. Odwrócili się oboje.
Stał kilka metrów dalej. Drobny mężczyzna ubrany w dziw nie skrojony

gar ni tur, na którym odbi jały się świa tła Zaba wowego Mia sta. Kilka lat młod-
szy od Rycha. Gładko ogolony i blady. Wyglą dał tro chę jak agent FBI, ale jed-
nocze śnie – z bli żej nie spre cyzowa nego powodu – zupeł nie ina czej.

— Dobry wie czór, Ryszar dzie — przywi tał się, a Rychu powstrzymał
odruch rzuce nia się do ucieczki. Koleś miał akcent jak agenci KGB z fil mów
o Bondzie. — My name is Dmi trij. How are you?

Pustynia w gar dle. Rychu się gnął po piwo, ale puszka była pusta.
— Spier da laj, komuchu — odburknął i prze stra szył się swojej głupoty.
Rosja nina jakby pora ził prąd. Dopiero po chwili Rychu zrozumiał, że

to był uśmiech. Wtedy naprawdę zaczął się bać.
— Zawie ziemy cię do domu — oświad czył Dmi trij. — To sprawa wagi

państwowej. Tak to się mówi?
— Zawie ziemy? — Rychu spoj rzał na Tatianę.
Dziew czyna pod niosła się z pia sku. Musiała trzymać spód nicę, by nie

zawie wało jej na jego twarz.
— Kurwa — powie dział Rychu i wstał powoli.
Był o głowę wyższy od radziec kiego agenta. Doskoczy do niego, jebnie

go w mały łeb i puści się bie giem w stronę deptaka. Trzydzie ści, może czter -
dzie ści metrów. Serce już przyspie szyło, gotowe do wysiłku. Uda się. Jeśli
tylko nie dosta nie zawału.

— Ryszar dzie — zaczął Dmi trij. — Nie wygłupiaj się. Twoja żona ma do
prze je cha nia jeszcze kil ka dzie siąt kilome trów. Głupio byłoby, gdybyście mieli
się nie zoba czyć tej nocy.

Wielki Cień zrzucił na głowę Rycha naj cięższe gwiazdy, wszystkie jed no-



cze śnie.
— Kurwa mać — powtó rzył Rychu i zaczął wlec się w stronę par kingu,

gdzie zapar kowali lincolna.

Zabawowe Miasto. W zie lonym samochodzie

Jechali we trójkę, prowa dził Dmi trij, Rychu sie dział z tyłu, sam, nadą sany
jak obra żone dziecko.

— Zostało jeszcze jakieś piwo?
— Cze kaj. Jedno. Ale jest cie płe. Chcesz?
— Chcę.
— Wy, Ame ryka nie…
— No, co?
— Nic.
— Co się cie szysz? I gdzie mnie zabie ra cie?
— Mówi łem już. Do twojego domu.
— Kła miesz.
— Nie kła mię.
— Kła miesz.
— Jak sobie chcesz.
— Nie kła mie, Rysiu.
— Hm.
— Co?
— To po co była ta plaża?
— Naprawdę chcia łam porozma wiać o książkach. Zobacz…
— Weź…
— … poga da li śmy…
— … spier da laj.
— Ja…



— Musiała cię zatrzymać na trochę.
— Spier da laj.
— Aż wszystko będzie gotowe. Prze szka dzał byś i narobił zamie sza nia.

Spie szymy się.
— Spie szymy?
— Musimy zdą żyć przed świ tem.
— Z czym? Aż co będzie gotowe? Odpowiedz. Co: będzie gotowe?
— Zoba czysz, Rysiu.
— Spier da laj.
— Jak sobie chcesz.
— Nie wie rzę wam. Czemu mi to mówisz? To było zbyt ryzykowne. A jak-

bym się nie zgo dził? Tam, pod skle pem. Porwa li byście mnie? Dali w łeb
i zawle kli siłą do bagażnika?

— Nie ma tak dużych bagażni ków.
— Mogłem się nie zgodzić iść na plażę.
— Nie mogłeś.
— Mogłem.
— Bez żar tów. Wie dzie li śmy, że się zgodzisz.
— Tak, kurwa, wie dzie li ście.
— Oczywi ście.
— Jasne… Ej. Weź, odblokuj okno.
— Mówi łem, bez żar tów.
— Chcę wyrzucić piwo. Rze czywi ście nie dobre.
— Daj jej, ona wyrzuci.
— Daj mi.
— Bar dzo ładnie.
— Zabi je cie mnie.
— Rysiu.



— Zabi je cie mnie. Widzę, że się dener wujesz.
— Człowieku. Gdybyśmy chcieli, zaje ba li byśmy cię tuż po twojej rozmo-

wie ze szwa gierką. Wie dząc, że mamy wystar cza jąco dużo czasu.
— Dobrze się czujesz, Rysiu?
— Co?
— Dobrze się czujesz?
— Tak. Fanta stycznie. Jezu, ale kaleka.
— Co?
— Jak kaleka. Prowa dzisz jak kaleka.
— To przez automat.
— Aha. Jasne.
— No. Jeste śmy na miej scu.
— Co to jest?
— Środek ostrożności.
— Po co to, Tatiano?
— Na wszelki wypa dek.
— Wysiądę, a ty mi strze lisz w plecy i odje dzie cie.
— Dość tar gowa nia. Wypier da laj z samo chodu. Już. Wypier da laj, mówię.

Dobrze. A teraz wszyscy wchodzimy do środka.
— Ryby.
— Co?
— Moje ryby. Zostały w środku.
— Kurwa żeż twoja…
— Ja wezmę.
— OK. OK. A teraz powoli, do piw nicy.
— Gdzie?!
— Do piw nicy.
— Po co?



— Nie bój się.
— Ej, w środku świeci się świa tło.
— I dobrze. Otwórz drzwi. Tylko ostrożnie.
— Co… Ale… Ej, kim są ci ludzie? I co to za ustroj stwo?
— To SLEM. Soviet Linguistic Emula tion Module.

Piwnica w Zabawowym Mie ście. SLEM

Rychu stał w progu, u szczytu schodów, patrzył na wnę trze piw nicy i nie
mógł uwie rzyć. Pomieszcze nie było wypeł nione obcymi ludźmi i eks tra nowo-
cze snym sowiec kim sprzę tem.

Kil kuna stu techni ków tło czyło się na trzydzie stu paru metrach kwa dra to-
wych. Większość jeszcze przed chwilą musiała być naprawdę zajęta: stali oto -
czeni tele wi zorami, odbior ni kami, drukar kami, magne tofonami, dziw nymi
elektrycznymi maszynami do pisa nia i całą masą paneli ste rowa nia, połą czo-
nych ze sobą dzie siątkami metrów splą ta nych kolo rowych kabli. Mężczyźni,
ubrani w pomięte far tuchy, prze rwali pracę i spoj rzeli na Rycha.

Nikt się nie ode zwał. Apa ra tura wciąż cho dziła, piszcząc i trzeszcząc,
migała lampkami i komuni ka tami, wyświe tla nymi na ter mi na lach prze różnej
wiel kości i kształtu. Sowiecki sprzę cior skoloni zował trywialną ame rykańską
codzienność. Pralka, suszarka, skrzynia na narzę dzia, wszystkie zniknęły pod
miga ją cym i pika ją cym elektroba dzie wiem. Cyber ne tyczna inwa zja na trze wia
jego domu.

Długa chwila mil cze nia. Rychu gapił się na techni ków. Technicy gapili się
na niego, wymie niali spoj rze nia mię dzy sobą. Maszyny szumiały, pikały
i skrzypiały igłami, nie ustannie coś drukując.

Z dołu buchało gorą cem. SLEM śmier dział męskim potem, papie rem i roz-
grza nym pla sti kiem. Rychu oparł się o futrynę, zakrę ciło mu się w głowie.
Dopiero teraz zoba czył, że ściany i sufit piw nicy są szczel nie wyłożone mate -



ria łem przypomi na ją cym grubą alumi niową folię.
Spoj rze nia techni ków zaczęły koncentrować się na face cie stoją cym przy

naj większym moni torze. Mężczyzna zdjął grube okulary, włożył je do kie szeni
far tucha na piersi i ruszył w stronę schodów. Był w wieku Rycha i jeszcze bar -
dziej zarośnięty. Gęste rude kudły płynnie prze chodziły w rudą brodę,
wszystko, splą tane razem w nie mal bor dowe strąki, kończyło się gdzieś
na wysokości oboj czyków.

— Dobry wie czór — przywi tał się rudy, zatrzymaw szy się przy schodach.
Miał dziwny akcent, ale nie brzmiał jak komuch. — Zapra szam na dół. Już
czas.

Zimne strużki potu spływały jedna po drugiej pod koszulą Rycha. Fale
gorąca waliły w niego, jakby wielki elektryczny pies dyszał mu prosto
w twarz.

Wszyscy patrzyli, cze kali.
Już czas.
Poczuł rodzaj ulgi. Nie zabiją go.
Odwrócił się. Dmi trij i Tatiana stali tuż za nim. Widział, jak są zde ner wo-

wani.
Z kuchennego okna za nimi przyglą dał mu się trup. Twarz – sina i ponura –

wisiała w ciemnościach podjazdu. Twarz skądś zna joma.
— Już czas — powtórzył na dole rudy technik.
Tatiana się zorientowała. Obej rzała się. Ale trupiej twa rzy w oknie już nie

było.
Futryna naparła na Rycha, ale ści snął ją moc niej i nie dał się prze wrócić.
Nie zabiją mnie?
Rychu ruszył w dół, ostrożnie, sto pień za stopniem. Dziwna myśl: poczuł

się jak na konwentach. Wszyscy patrzyli na niego, w mil cze niu i ner wowym
ocze ki wa niu. To było te kilka sekund, gdy znaj dował się w centrum wszystkich



ze świa tów.
Piw nica miała tempe ra turę pie kła.
Rychu wszedł mię dzy tele wi zory, prze dłuża cze, sznury i upstrzone diodami

ter mi nale. Ileż tego tu było, SLEM wyże rał mu Dom.
Rychu nie chcący nadepnął na jakiś kabel, drobny komputer zapiszczał ura -

żony.
— Prze pra szam — powie dział Rychu i odsunął się.
— Nie szko dzi — odparł szef techni ków. Podał mu dłoń, suchą i silną. —

Karol. Karol Cichy. Inżynier.
Dopiero teraz Rychu dostrzegł jego tatuaże: wybla kłe gra fi towe kolce

(może zęby, kły jakie goś dra pieżnika) wysta wały spod gęstej grzywy i prze ci -
nały mu czoło, jeden obok drugiego.

— Rozumiem pańską konfuzję. — Cichy co jakiś czas mrużył oczy, wciąż
na nowo ogni skując wzrok na rozmówcy. — Pro szę przyjąć moje szczere prze -
prosiny. Za to wszystko.

— Hm. — Rychu spróbował odkleić nogawki spodni od ud, bezskutecznie.
W tekturowym pudle leżą cym obok nadepnię tego kabla uło żono zafoliowane
okładki jego ksią żek.

— To moje? — spytał Rychu.
— Tak. To zna czy nie, przywieźli śmy je ze sobą.
Rychu rozpiął guzik koszuli.
— Fili pie — zaczął Cichy.
— Co? — spytał Rychu.
— Co: co? — zdzi wił się Cichy.
— Fili pie?
— Mówi łem do kolegi. — Inżynier wska zał na okular nika stoją cego obok

Rycha.
— Myśla łem, że się prze ję zyczyłeś.



— Dość — powie działa Tatiana. Chyba głośniej, niż zamie rzała.
Jej twarz już nie była młoda i świeża. Tatiana spra wiała wra że nie, że

czeka na coś nie dobrego, co przyj dzie prę dzej czy później. Chyba była sporo
star sza, niż się Rychowi początkowo wyda wało.

— Co… — Rychu zaczął, bar dziej chyba sam do sie bie.
Przez to gorąco w ogóle nie mógł myśleć. Dłonie pociły się i drżały coraz

bar dziej.
Co oni zrobili z jego żoną? I, dobry Boże, jak ona ma na imię?
Jeszcze jedna maszyna; cho dziła głośniej od reszty, rytmicznie i coraz

szybciej. Jakby miała wybuchnąć. Jego serce.
Gdy sobie przypomniał, twarz Karola Cichego rozma zała się do nie re gu-

lar nej rudej plamy. Cała piw nica topiła się, spływała ze srebr nej folii na ścia -
nach. Zmie szane: pot i łzy drażniły oczy.

Rychu nie mógł zła pać odde chu. Poczuł, jak trzęsą mu się ręce, od spuch-
nię tych pal ców po ramiona. Tak bar dzo chciał stąd uciec, od tych wszystkich
ludzi. Spie przyć jak naj da lej, do Kate, sil nej i spo koj nej. Do świata, gdzie
rano jej włosy pachną szamponem i przygotowywa nym śnia da niem.

Czuł się taki samotny – bez niej i wśród wszystkich tych ludzi. Zaczął pła -
kać.

Inżynier Cichy tylko spoj rzał na niego w mil cze niu.
— Co zrobi li ście z moją żoną?
Obser wowali go, uda jąc, że nie patrzą.
— Kate nic nie jest — powie działa Tatiana. Stała tuż obok, nie zauwa żył,

kiedy zeszła.
— Nic nie jest.
— I nic jej nie będzie — dodała. Ton zimny i pre cyzyjny, jak cię cie skal -

pe lem. W ogóle nie pasował do tego, co mówi.
— Tylko się pospieszmy — mruknął Cichy.



Rychu wytarł oczy w rękaw koszuli i pocią gnął nosem.
Potem znów przyj rzał się tatuażom. Nie odpowie dział. Nie miał siły

na odpowiedź ani na nic innego. I tak ledwo stał.
Zaci snął powieki. Chwila szczypią cej oczy ciemności. Uciekł z tego

świata. Oby na zawsze.
Po otwar ciu oczu wrócił do piw nicy.
Maszyny pikały. SLEM ota czał go. I trwał w ner wowym, elektrome cha -

nicznym ocze ki wa niu.
— Tutaj — powie dział Cichy.
Poka zał mu młodego technika stoją cego przy ustroj stwie, które wyglą dało

jak połą czone ze sobą radio, magne tofon i samo chodowy sil nik. Szcze lina
na prze dzie wypluwała zwoje papie rowej taśmy zadrukowa nej cyrylicą.

Technik podał Rychowi ciężkie słuchawki.
Ledwie weszły mu na głowę.
Pika nie ustało.
— Nic nie słyszę.
Młody technik prze łą czył jakiś pstryczek.
Rychu krzyknął.
Ten głos. To był ten głos.
<… możesz prze pi łować nadgar stek brzesz czotem…>
Głos z Noc nego Kuchennego Zda rze nia.
Rychu zerwał z głowy słuchawki.
— Da. — Młody technik kiw nął głową, spoglą da jąc na ciąg cyfr wyświe -

tlonych na moni torze obok.
SLEM zadrżał i rozdrukował się po rosyj sku, wyraźnie podnie cony.
A na Rycha bezsze lestnie spadł Wielki Cień.

Dom w Zabawowym Mie ście. Strefa mroku



Z ciemnej pustki tra fił w pół mrok, świa tło ledwie tliło się zza zakurzonego
aba żuru.

Sie dzieli naprze ciw sie bie pośród cieni salonu. Rychu w wiel kim prze -
śmierdnię tym fotelu. Agenci FBI na kana pie. Na niskiej ławie mię dzy nimi
stały trzy szklanki z wodą. Za agentami już tylko ściana.

Agent Slattery przyglą dał mu się zadumany swym kondorzym spoj rze niem.
Agent Hamm kontemplował wzór na kana powej narzucie. Uśmie chał się pół -
gębkiem, a jego brwi ukła dały się w zgrabny łuk, ćwi czoną latami odmianę
zbla zowa nego, acz uprzej mego nie dowie rza nia.

— O, panowie — zaczął Rychu. — Jak dobrze was widzieć.
Agent Slattery rozpromie nił się i ener gicznie poki wał głową, jakby usły-

szał pochwałę, z której jest sza le nie dumny.
— Śniło mi się, że porwało mnie KGB. I przywiozło tutaj. Idiotyczne, co?
Uprzejme nie dowie rza nie agenta Hamma jakby wzrosło.
— A całą piw nicę mia łem zaje baną sowiec kimi technologami. Jeden miał

wyta tuowane czoło. Jak jakiś pojeb.
— Dobrze, że już się pan obudził — powie dział swoim dziw nym akcen-

tem Karol Cichy, który poja wił się obok fotela.
— Ojej — wes tchnął Rychu. — Bez urazy.
— Nie ma sprawy — odparł Cichy. — Kie dyś byłem antropologiem.

Smacznego.
Podał Rychowi dwie szklanki. W pierw szej było kil ka dzie siąt kolorowych

table tek. W drugiej mleczny koktajl.
Rychu spoj rzał na agentów. Slattery poki wał głową.
Rychu połknął tabletki i je popił.
— Jeste ście po ich stronie — ode zwał się do agentów bar dziej z zasko-

cze niem niż urazą.
— Bynaj mniej — odparł Hamm.



Wciąż się uśmie chał, ale Rychu zoba czył, że Hamm jest blady i zmę czony.
Przypomniał sobie trupią twarz w kuchennym oknie.

— Powi nie neś się prze spać — powie dział do niego. — Wyglą dasz jak
zjawa. Pew nie stra szysz dzieci po traw ni kach.

Hamm skrzywił się dziw nie, jakby coś ugryzło go w podnie bie nie. Inży-
nier Cichy posłał agentom pyta jące spoj rze nie. Slattery ski nął głową i pochylił
się w stronę Rycha, szykując się do prze mowy.

Rychu zorientował się, że oni wszyscy widzą, że on ble fuje. Że tylko udaje
nie prze stra szonego. Rze czywi ście, było mu na prze mian zimno i gorąco.
I okropnie chciało mu się kupę.

— Panie Ryszar dzie — zaczął Slattery poważnie. — Nie kochamy tych
tu ludzi. A oni nie kochają nas.

Spoj rzał gdzieś w głąb salonu. Rychu odwrócił się.
Stali kilka metrów z tyłu. Dmi trij w tanim błyszczą cym gar ni turze,

z rękoma założonymi za plecy. I Tatiana – była w tej samej spódnicy w kwiaty,
ale bluzkę ukryła pod rozcią gnię tym weł nia nym swe trem.

— Nie musimy się kochać — cią gnął Slattery. — Ale musimy współ pra -
cować.

— Więc wytłumaczcie mi.
— Oczywi ście — przytaknął Slattery, trochę zbyt gor li wie.
— Jakiś czas temu ode bra li śmy sygnał — powie dział Hamm i zer knął

na sufit. — Z kosmosu.
Fotel Rycha zrobił się jakby głębszy.
— Wiel kie Ucho w Green Bank… — zaczął Hamm.
Slattery zaka słał.
— Naj pierw myśle li śmy, że to pocho dzi z orbity — kontynuował Hamm.

— Ale chyba nie. Nie potra fimy jednak okre ślić nawet przybli żonego kie runku
nada wa nia. Sygnał się nam urywał. Potem zaczę li śmy tu i tam sondować temat.



Wtedy zro zumie li śmy, że sygnał się nie urywa. To my go gubimy, bo zmie nia
się kie runek, z jakiego jest nada wany. Tych kie runków jest wiele. Bar dzo
wiele. Jakby istniała nie wi dzialna sfera wokół Ziemi, nada jąca sygnał z róż-
nych swoich punktów.

Podłoga pod nogami Rycha zmię kła.
Hamm prze łknął ślinę i kontynuował:
— Jeste śmy nie mal pewni, że sygnał to rodzaj wia domości. I że ta wia do-

mość jest skonstruowana nie praw dopodobnie mister nie. Pełna wie lokrotnych,
spię trzonych powtórzeń w cie ka wych, nie peł nych pętlach. Żadna nie powta rza
się w cało ści. Choć może to kwe stia gubie nia sygnału, ale chyba nie. W każ-
dym razie to zde cydowa nie nie przypadkowa konstrukcja. I nie możliwa dla nas
do rozszyfrowa nia. Rozumie pan, że tym chętniej próbowa li śmy ją zrozumieć.
Tyle że, po pierw sze, nie możemy jej nagrać. To zna czy możemy, ale podczas
odsłuchu wia domość… prze staje być wia domością. Jest tylko przypadkowym
szumem. Jakby zni kały powtórze nia, które kodują sens. Słuchamy więc
na żywo. Sta ramy się tak słuchać.

— Aha — powie dział Rychu. — A po drugie?
— Konstrukcja sygnału wywołuje… dziwne efekty uboczne. Ludzie, którzy

intensyw nie przy nim pra cowali, nie czują się naj le piej.
Hamm zasta nowił się, czy powie dzieć coś jeszcze.
— I sprzęt — dodał. — Poważne próby ana lizy sygnału, jego deszyfra cji,

nie uda wały się. Już trzykrotnie paliły się nam główne obwody w super kompu-
te rach.

— Dwa lata — powie dział Slattery.
— Odbie ramy go już nie mal dwa lata — potwier dził Hamm. — Non stop.
Rychu zoba czył, że inżynier Cichy kiwa głową z uśmie chem peł nym zrozu-

mie nia.
— O kurwa — powie dział Rychu, tro chę do rosyj skiego technika, tro chę



do sie bie. — To wasza robota. Sowiecka technologia, pier dolona jedna.
Cichy uniósł brwi, tatuowane kły poruszyły się.
— LEM wymyślił sygnał — mówił Rychu — który niszczy logiczne

obwody próbujące go rozgryźć. Ludzkie i elektronowe.
— SLEM — popra wił go instynktow nie gdzieś z tyłu Dmi trij.
— Genialne — cią gnął Rychu. — Choć kie dyś nie mal na to wpa dłem. Że

chce cie nas wykończyć tymi cho ler nymi książkami. Coś było w nich nie tak.
Po lekturze Sola ris rzyga łem nor mal nie przez tydzień.

Agent Slattery uniósł brwi i spoj rzał pyta jąco na sowiec kiego inżyniera.
— Może ma pan tro chę racji w kwe stii ksią żek — przyznał Cichy. — Ale

to nie my nada jemy sygnał. My też go odbie ramy.
— Wy też go odbie ra cie.
Rychu próbował zmusić się do szybszego myśle nia.
— Tak. I próby dekodowa nia wia domości zakończyły się podobnie.

W pew nym sensie.
— Jakim sensie?
— A czy to ważne?
Rychu się gnął po wodę. Coraz mniej podobał mu się kie runek, w którym

szła ta rozmowa.
— Tylko że my — rozpromie nił się inżynier Cichy — my od razu wyklu-

czyli śmy, że sygnał pochodzi ze Sta nów Zjednoczonych Ame ryki.
Slattery uśmiechnął się pół gębkiem, Hamm ani drgnął. Zgubił swój

uprzejmy uśmiech.
— Nie źle — powie dział Rychu.
— Prawda?
Zapa dła cisza. Rychu wziął do ręki pustą szklankę, ale nikt się nie poru-

szył. Rychu wyobra ził sobie sprzęt, który cho dzi w piw nicy, kilka metrów pod
nimi. Soviet Linguistic Emula tion Module. Pika, wyświe tla, drukuje. Reje -



struje kosmiczną wia domość, nada waną zewsząd. Mie sza jącą w głowach
i kompute rach.

SLEM. Prze twa rza infor ma cje. Komuni kuje. Myśli, po swojemu, tak jak
mu kazali.

Po swojemu.
— Jedyna pra wi dłowość, jaką wykryli śmy, dotyczy siły sygnału — cią -

gnął Hamm, popra wia jąc się na kana pie. — Cza sem zaczyna nara stać, aż
osiąga pewien, na razie stały, punkt kul mi na cyjny, który trwa kilka minut.
Potem zaczyna słabnąć, zanim zmieni się kie runek nada wa nia.

— Jak bańki — powie dział Rychu.
Hamm uśmiechnął się pod nosem.
— Proszę? — spytał Slattery.
— Jak bąble z powie trzem na powierzchni tej sfery — wytłuma czył

Rychu. — Pęcznieją i zwiększają siłę nada wa nia sygnału. A potem pękają.
— Nie pękają — popra wił go Cichy. — Raczej wchła niają się. Ale mniej

wię cej tak.
— Panie Ryszar dzie — gdy Hamm spoj rzał mu w oczy, Rychu poczuł się,

jakby zaj rzał do studni — nad ranem wypadnie kolejny taki szczyt.
— Która godzina? — zapytał cicho Rychu. Trochę krę ciło mu się w gło-

wie.
— Już czas — odpowie działa zza jego ple ców Tatiana. Miała niższy głos

niż kilka godzin temu na plaży.
— I chce cie…
— … żeby pan spróbował się wsłuchać w to, co ktoś do nas mówi —

dokończył Hamm. — Jeśli mówi.
— Ja.
— Pan. Naj le piej wła śnie pod czas kolej nego szczytu. — Hamm kiwał

głową. — Tam na dole. Co pan usłyszał? Gdy założył słuchawki?



Dobre pyta nie, pomyślał Rychu. Zorientował się, że na całym ciele
ma gęsią skórkę.

— Nie jesteś z FBI, prawda? — spytał Hamma, który tylko wzruszył
ramionami.

Usłyszał kroki za ple cami, do fotela pode szła Tatiana i podała mu butelkę
piwa. Była przyjemnie zimna.

Hamm uniósł brwi, ale Cichy poki wał głową.
Rychu pił długo.
— I chce cie, bym spróbował się… z nim porozumieć.
— Wysłuchać. Zrozumieć — mówił Cichy. — Jego. Albo ich.
Ten pokój był taki malutki. Był mikroskopij nym sze ścia nem umieszczonym

w nie skończe nie wiel kim i ciemnym maga zynie.
— Dziwne efekty uboczne, tak? — mruknął Rychu i powoli podniósł się

z fotela. Hamm i Slattery też wstali.
Rychu ugryzł się w język, by powstrzymać ner wowy uśmiech.
Nie mógł uwie rzyć w to, co się dzieje, ale rozumiał, że tego nie

powstrzyma. Jak tele wi zyjny program, który musi zostać wyświe tlony do ostat-
nich końcowych napi sów.

— Dobra. Chodźmy — powie dział do nich i odsta wił butelkę na ławę.
— Chodźmy — zgodził się inżynier Cichy.
— Ale naj pierw dwie sprawy. Trzy — popra wił się Rychu.
Sowieci i jankesi wymie nili spoj rze nia.
— Tak — powie dział wreszcie Slattery.
— Raz: Kate. Moja żona. Czy…
— Gwa rantuję, że nic jej nie jest — prze rwał mu Slattery.
Rychu prze myślał to.
— OK. Dwa: dla czego ja?
Mil czeli dłuższą chwilę.



— Wrócimy do tego po — powie działa Tatiana.
Była nie wiele młodsza od Rycha. Ale wciąż piękna, jak tam, na plaży, sto

lat temu.
— By nie zaburzać odbioru — dodał Cichy.
— Hm.
Rychu wreszcie poki wał głową.
— A trzy? — spytał Slattery.
— Daj cie mi dzie sięć minut. Muszę do kibla.

Piwnica w Zabawowym Mie ście/ mobilne centrum nasłuchu. Pewna
inwazja

Kil ka na ście par oczu, mądrych i czuj nych, wpa trywało się w Rycha
z rosną cym napię ciem i rodza jem tęsknej nadziei.

Stał pośrodku piw nicy, w samym centrum SLEM-a, w centrum jego ziem-
skiej, per forowa nej powłoki. Cze kał i zale wał się potem, tu było jak w pie kar -
niku włą czonym na full.

Dwóch techni ków ostatni raz spraw dzało połą cze nia mię dzy maszynami.
Karol Cichy nie odrywał wzroku od małego moni tora stoją cego na koszu
z brudną bie li zną. Hamm, Slattery, Tatiana i Dmi trij zostali na schodach. Czuli,
że tu nie przyna leżą. To był czas Rycha i SLEM-a. I Głosu.

Na sto liku przed Rychem leżały słuchawki. Te same, co poprzednio. Gdy
na nie patrzył, czuł, jak kur czą mu się jądra i stają włoski na karku.

Ale jednocze śnie jego część, ukryta głę boko w dobrym, wiel kim i otłusz-
czonym sercu, nie mogła się docze kać. To uczucie nio sło głęb szy rodzaj spo-
koju.

Słuchawki były jak odpowie dzi na pyta nia tak trudne, że nie umiał ich
zadać. Jak obietnica nie za leżna od wszystkiego.

Świat wokół Rycha – tu i teraz, w piw nicy Domu – stał się krysta licznie



kla rowny, dopeł niony. Może wła śnie dla tego, że tu-i-teraz było tak popier do-
lone, a Rycha stres, znie cier pli wie nie, cie ka wość, obawa – wszystkie czyniły
go wła śnie nim. Człowie kiem, który pierw szy raz od nie pa miętnych cza sów
zale żał od samego sie bie.

Spoj rzał na słuchawki leżące na stole. Pomyślał o nadawcy wia domości.
I o SLEM-ie, jego chłodnych myślach, prze pływa ją cych dzie siątkami lepkich
od brudu kabli wiją cych się na podłodze.

Czy raczej: człowie kiem, który nie zależy od żadnego innego człowieka.
Bo co oni wszyscy mu mogli?
Głę boki spokój był jak cie płe matowe świa tło.
On sam. Dla sie bie, przez sie bie.
— W tych słuchaw kach będzie skondensowany sygnał, tak? — spytał

Rychu.
— Tak — odparł Cichy albo któryś inny technik, wszystko jedno.
Oni wszyscy byli SLEM-em. SLEM był nimi. To z nim rozma wiał Rychu.
— Prze cież nie macie wystar cza jąco wiel kich anten.
— To nic. — SLEM uśmiechnął się, niby skromnie, ale jed nocze śnie

po chłopacku, zawa diacko.
— Tu, na tej uszczelce — poka zał Rychu. — To guma do żucia?
— Tak. Przy montażu pękła nam złączka, a gdzieś po drodze zgubi li śmy

zapa sówkę. Profe sor Hamm pora tował komple tem gum.
— Jezu, jak ten wasz sys tem jeszcze działa…
— Wła śnie dla tego działa — odparł SLEM, szcze rze zdzi wiony uwagą.
Rychu wzruszył ramionami, wszystko jedno.
Spokój jak świa tło.
— Dwie minuty — powie dział SLEM drżą cym głosem jednego z techni -

ków. Drżał zresztą cały, wszystkimi kancia stościami pla stiku i fragmentami
z białka.



Wtedy Rychu go polubił. Zro zumiał, że patrzą w tym samym kie runku.
Choć wyglą dają różnych rze czy.

Wziął do ręki słuchawki. Były cięższe, niż pamię tał.
— Minuta.
Założył je na głowę.
Piw nicą zakołysało, ale to nic.
Spokój jak świa tło.
— Dzie sięć, dzie więć, osiem… — SLEM odli czał ostatnie sekundy.
Rychu zamknął oczy. Uśmie chał się.
— … trzy, dwa…
No, chodź.
— … jeden — dokończył SLEM i prze łą czył pstryczek, prze łą czył sam

sie bie.
Chodź do mnie. Świa tło.

Światło i ciemność. SLEM prawdziwy

Nie musiał przedsta wiać się Rychowi. Przedsta wiał mu się wcze śniej
wie lokrotnie.

Był głosem, męskim, niskim, uprzej mym. Był Głosem.
Mężczyzną z radia, z Noc nego Kuchennego Zda rze nia.
Był tym, który czaił się tuż za Rychem, chwytał go za kark i doci skał

do brud nej ziemi. Tym, który pija nymi nocami wyszeptywał Rychowi wygodne
propozycje, pod puszczał go, by zaci skał dłonie w pię ści i robił z nich użytek.
By rzucał przedmiotami, po ścia nach, po ludziach. By prze sta wał myśleć i czuł
tylko sie bie. Po co myśleć.

Był taki pewny sie bie. Bo twier dził, że jest tylko on, że nie ma nikogo,
niczego innego. Że nie ma alter na tywy. Że sam jest bra kiem alter na tywy.
I kłamstwem, jedynym praw dzi wym.



Rychu musiał uwie rzyć.
Mię dzy słowami, w pauzach i intona cji, i w nie za chwia nie moc nym tonie,

Głos kła mał Rychowi swą historię.
Powstał wraz z elektrycznym impul sem maszyne rii zgroma dzonej w bun-

krze sto metrów pod podmoskiew ską wsią. Elektryczny impuls dał mu świa do-
mość, narodził SLEM-a. Albo – kła mał znowu naj czystszą prawdę – Głos był
od zawsze, był i nie zasypiał, a impuls tylko dał mu narzę dzie, usta i gar dło,
pozwolił prze mówić. Znowu.

Mówił więc, do nich wszystkich. I chi chotał w duchu, widząc, jak próbują
wykorzystać jego wła sne proce sory do rozszyfrowa nia tego, co ma do powie -
dze nia. Tro chę się nudził, bo oni byli tacy od zawsze: ślepi i nie poradni. Kła -
mał: nie nudził się wcale, pogarda do nich nie mogła go znudzić.

Mówił do Rycha. Miliardy zdań, biliony słów, jęzory w mózgu.
Opowia dał, że nie ma nic tańszego niż ludzkie życie.
To, co się dzieje, co zda wa łoby się, że powinno wołać o pomstę do nieba,

staje się bana łem naszej codzienności. Wysokie kul tury wyho dowane na gle bie
monote izmów podle gają zupeł nej zapa ści.

Słychać jeszcze poje dyncze bia da nia nad upadkiem wysokiej kul tury, nad
miażdżonymi pra wami ludzkimi, ale są to w gruncie rze czy głosy cał kowi cie
bezsilne i wyzbyte w real nym świe cie konse kwencji, zda wa łoby się koniecz-
nych.

Ludzkość jest olbrzymim sta dem bezustannie rozmna ża ją cych się łysych
małp, zaopa trzonych w brzytwy wyna le zione przez ich bystrzej szych krew -
nych. Już nie z jednego zapie czę towa nego gąsiora wybucha demon, ale jeśli
trzymać się meta fory z bajki Sze he re zady, naczynia zawie ra jące śmierć są już
w nie sa mowi tych ilościach rozmieszczone na ogromnych obsza rach kuli ziem-
skiej. Ponie waż o tych wszystkich zgrozach, trzyma nych jeszcze na uwięzi,
codziennie czytamy w gaze tach, słyszymy w radiu, mówią o tym w tele wi zji,



jak nar koza ogar nia nas obojętność. Tymcza sem dobrze wia domo, że raz
wykrytych, wyna le zionych, zabój czych mocy nie jeste śmy już w sta nie ani
trwale opa nować, ani uni ce stwić, ponie waż odkryć nie można zakrywać.

Żyjemy w okre sie deka dencji, znie wa la ją cej do upadku daw niej cenionych
wysoko umie jętności i gustów. Coraz głę biej zanurzamy się w nagroma dze -
niach coraz bar dziej cuchną cego śmie cia, któ rego powszechność jest tak bez-
względna, jak gdyby stała za nią jakaś moc zmusza jąca do sza cunku wobec
wszystkiego, co nam wyrzeźbią, nama lują, opowie dzą albo przywloką
z jakichś obrzydli wych strzę pów osoby ucho dzące za ludzi sztuki. Dodajmy
do tego jeszcze seks, krew, kawałki trupich członków, ruiny i wyra że nia oznaj -
mujące bezsens.

Ludzie są okrutni i straszni, wyłażą z nich monstra i potwory.
Potrzeba wojny – żeby można było strze lać, żeby był wróg, któremu można

przyłożyć – wydaje się powszechna.
Cywi li za cja śmierci jest nam z lubo ścią apli kowana i wygląda na to, że

anima jest nie tyle naturali ter Chri stiana, ile naturali ter pre datoria.
Mówiąc krótko i zde cydowa nie: albo świat jest świ nią, albo jest on wie -

logłowym potwo rem, jak te smoki w baj kach, czę ściowo poże ra ją cym sam
sie bie.

Opowie dział mu świat i czło wieka. Poka zał, jacy są naprawdę, jacy byli
zawsze.

Głos. Spi ker z Radia Chaos. SLEM, ciąg zer i jedynek tłuką cych się
po gumo wych kablach. Naczel nik naj większego z wię zień. Żela zna Znie wa la -
jąca Rzecz. Wielki Kłamca, który zawsze mówi prawdę. Świa dek entropii.

To nic oso bi stego, mówił Rychowi. Mówię ci to, bo czemu miał bym tego
nie robić. Nic osobi stego.

Rychu czuł, że to prawda. I to wła śnie było naj gor sze.

Piwnica w Zabawowym Mie ście. Zastrzyki



Tępy, cie pły ból rozlał mu się po ręce. Rychu otworzył oczy i zoba czył,
jak Dmi trij wyj muje igłę z jego przedra mie nia. Wielka strzykawka była pusta.

— Ej — powie dział Rychu i poszukał języka. — Co to?
— Żebyś się obudził.
— Mhm. — Rychu spró bował wstać. Udało się dopiero za trze cim razem,

agent KGB nie miał zamiaru pomóc. Pakował skórzaną torbę lekar ską.
Piw nica była ude rza jąco pusta. SLEM nie mal opuścił dom Rycha. Tech-

nicy kończyli wynosić sprzęt, zrywali folię ze ścian.
SLEM zamilkł, ale wciąż przypa trywał się Rychowi. Mężczyźni w far tu-

chach zer kali przez ramię. Diody na nie licznych pozo sta łych ter mi na lach bły-
skały do Rycha arogancko, pogar dli wie.

Bo SLEM swoje już powie dział. Teraz mógł spier da lać do sie bie.
Z góry zeszli: Hamm, Slattery i Tatiana. Wszyscy otoczyli go pół kolem.
Mil czeli. Rychu masował odrę twiały poli czek.
— Co jest? — Nie wytrzymał.
Mil czeli.
SLEM rozłą czył ostatnie ze swych kabli. To jeden z techni ków, gruby

i łysy, pako wał je teraz do wiel kiej skórza nej walizy. Rychu zorientował się,
że znów rozróżnia ich twa rze.

Cichy stał bli sko. Spoj rzał na Dmi trija.
— Już można? — spytał go.
Agent zer knął na zega rek, poli czył coś w myśli, poki wał głową.
— Usłysza łeś coś? — Cichy spytał Rycha. — Jakąś wia domość?
— Wia domość?
Mówie nie przychodziło Rychowi z trudem, prze szka dzał nie ruchomy kącik

ust. I dziw nie widział na jedno oko.
— Tak. Wia domość — powtórzył Cichy. — Przez słuchawki.
Super nowa eks plodowała w głowie Rycha. Przypomniał sobie o wia do-



mości.
Nadpłynął strach. A tuż po nim rozpaczliwe poczucie bezna dziei, które

przypeł zło wraz ze zrozumie niem.
Ospały, zagubiony grubas wciąż masował sobie odrę twiały poli czek, nie

mogąc skupić wzroku na twa rzach wokoło. Śli nił się w kąciku ust.
— Nie… — powie dział powoli. — Nie usłysza łem niczego.
Spoj rzeli na Dmi trija.
— Serum na pewno już by dzia łało — powie dział Dmi trij.
— Niczego — powtórzył Rychu.
Chciał się położyć.
Cichy wyglą dał na zawie dzionego. Hammowi wyraźnie ulżyło.
W dłoni Dmi trija zma te ria li zowała się kolejna strzykawka.
— Ej! — jęknął Rychu, gdy sowiecki agent wbił mu igłę w przedra mię.
— Co jest, kurde?
Patrzyli na niego jeszcze przez parę chwil. Potem Hamm i Dmi trij odwró-

cili się i ruszyli na górę, do Domu.
— Co to, kurde, było?
— Amne zjak — odparł prze pra sza ją cym tonem agent Slattery. — Do połu-

dnia zapomnisz ostatnią dobę.
Rychu nie wie dział, co powie dzieć.
Zostali we czworo, nie patrzyli na sie bie. Tatiana chyba chciała dodać coś

jeszcze. Agent Slattery tylko się krzywił.
— Zamilkł — powie dział wreszcie Cichy.
— Kto?
— Sygnał. Już go nie ma. Prze rwał nada wa nie trzy sekundy po tym, jak

założyłeś słuchawki. Nie zare je strowa li śmy nawet jednej pętli.
— To może kolejny raz…
— Nie, obdzwa nia li śmy wszystkie sta cje.



— My też — dodał Slattery.
— Zamilkł — powtórzył smutno Cichy.
— Aha.
Rychu poki wał głową. Spoj rzał w mądre, zmę czone oczy Tatiany.
Otworzył usta, ale nic nie powie dział. Wytarł ślinę z wargi, minął ich

i poszedł na górę, do Domu.

Ulica w Zabawowym Mie ście. Gene sis

Dniało. Choć ulica wciąż spała, ptaki już wrzeszczały z ukrycia, nawołu-
jąc za świa tłem. Rosa na traw ni kach pachniała oce anem.

Stali przy cię ża rówce, sze ściokołowym macku. Napis na plandece
brzmiał: „Prze prowadzki – tanio i szybko. Hogarth i synowie”. Pod plandeką
tłoczył się SLEM. Odpoczywał, choć nie musiał.

Stali przy kabi nie we trójkę: Rychu, Tatiana i Cichy. Rychu wie dział, że
ich wię cej nie zoba czy.

— Co to za poże gna nie — mruknął — skoro i tak nie będę was pamię tał.
Uśmiechnęli się. Powiało i kwiaty na spód nicy Tatiany owi nęły się wokół

nóg Rycha.
Przyj rzał się jej, ostatni raz. Wyglą dała jak piękna matka dziew czyny,

z którą sie dział na plaży. Gdy stała tak obok obu mężczyzn, bla dych, dużych
i zarośnię tych, jej drobna syl wetka i lśniąca kaszta nowo skóra czyniły ją kimś
z innego, bar dziej szla chetnego gatunku.

— Wiem — powie działa smutno do Rycha. — Oto ja.
— Co mi dali ście, że… Coś w skle pie?
— Nie. To ja — odparła Tatiana. — Wzię łam pewien pro totypowy śro -

dek. Działa tak, jak widzia łeś. Ale na krótko.
— To okropne — stwier dził Rychu.
Ski nęła głową.



— A potem… trzeba to odchorować.
— Wła śnie taką chciał bym cię zapa mię tać.
Jej oczy rozbłysły, ale skrzywiła się. Szybko weszła do kabiny.
Karol Cichy wycią gnął rękę na poże gna nie.
— Myślisz, że wróci? — spytał go Rychu. — Że się jeszcze ode zwie?
— Nie — odparł ponuro Cichy.
Rychowi zrobiło się go szkoda. Posta nowił, że mu powie.
— A co… gdy… jeśli mówił do nas… Wiesz.
— Tak?
— Jeśli mówił do nas… Bóg? Albo sza tan? Rozwa żasz taką możli wość?
— Nie — odparł SLEM.
Rychu poki wał głową i uści snął mu dłoń.
Chwilę potem patrzył, jak cię ża rówka znika za zakrę tem.
Z Domu wyszedł agent Slattery.
— Prze jedźmy się, Rysiu — powie dział łagodnie.

Zabawowe Miasto. Ocean

Szli depta kiem i patrzyli na ocean, który prze cią gał się o świ cie.
Rychowi myślało się coraz trudniej. Wytarł ślinę z ust.
— Wydaje mi się, że mia łeś udar — zaczął agent Slattery. — Tam, w piw -

nicy.
— Mówisz mi to, bo i tak zapomnę?
Kil ka dzie siąt kroków w mil cze niu. Deski pachniały pod nimi.
— Być może. Pew nie tak — odparł Slattery. — Prze pra szam.
— Nie żałuj mnie.
Slattery uśmiechnął się smutno i znów wyglą dał jak kondor. Mewy na falo-

chronie przyglą dały im się z zacie ka wie niem.
— Rysiu?



— Tak.
— Spyta łeś ich, jak tra fili wła śnie na cie bie?
— Nie musia łem. Już wiem.
— Wiesz?
— Napi sa łem w pamiętniku o noc nych gło sach z kuchennego radia. A wy

to prze czyta li ście. Podczas ostatniego wła ma nia.
Slattery przyj rzał mu się uważnie.
— Nie czyta li śmy niczego takiego — powie dział.
Rychu zro zumiał, że agent nie kła mie. Spróbował się zasta nowić. Wes -

tchnął głę boko.
— Nie ważne — powie dział. — Zastrzyk.
Agent poki wał głową.
— Przykro mi, że prze trzyma li śmy twoją żonę. Spę dziła noc w areszcie

za pyskowa nie funkcjona riuszowi. Ale w południe będzie już w domu.
Rychu uśmiechnął się na samą myśl. Poczuł, że pła cze. Slattery pokle pał

go po wiel kich ple cach.
Wschodzące słońce trochę uspo koiło ocean. Zaba wowe Mia sto zaczęło

mruczeć samochodami.
— Mamy jakieś robaczki na tara sie — powie dział Slattery. — Wyże rają

nam kwiaty. Koleś w ogrodni czym pole cił żonie takie płytki z lepem, na który
robaczki mają się łapać. Wczo raj… Przed wczoraj zoba czyłem, że do jednej
z płytek przykle iła się ćma. Sza motała się, nie mogła odle cieć. Chcia łem ją
odkleić. I ode rwa łem ją, ale na lepie zostały jej skrzydła.

— To przykre — powie dział Rychu.
— Musia łem ją zabić.
— Tak.
— Dziw nie się czuję. — Slattery nie patrzył na Rycha.
— Wyrzuci łeś tę płytkę? Na której zostały skrzydła?



Agent zasta nowił się.
— Zrobię to.
Gdy doszli do samochodu, Slattery się zawstydził.
— Mam prośbę — zaczął.
— Tak?
— Moja córka bar dzo lubi twoje książki. Podpi szesz jedną dla niej?
— Pew nie. Jak ma na imię?
— Louise.
Rychu miał kłopot z utrzyma niem pióra.
— Czyta łeś którąś? — spytał Slattery’ego.
— Córa podrzuciła mi tę z pła czą cym gli nia rzem w tytule. Wiesz, taki żart.
— Zuch dziew czyna!
— Tak. — Agent roze śmiał się krótko i nie we soło. — Ale jej nie skończy-

łem. Koszmar nie smutna.
— Życie jest smutne — powie dział Rychu.
— No wła śnie — odparł Slattery.

Dom w Zabawowym Mie ście. Solaris

Poranny Dom był pełen cie nia i przyjemnie chłodny.
Rychu odgrzał sobie zapie kankę, ale po jednym kęsie odłożył ją

do lodówki. Połknął pigułki i pomyślał, że może weźmie prysznic. Na cały
głos włą czył płytę Iron Butter fly i poszedł na górę, do sypialni. Gdy zdjął
spodnie, opadł na łóżko i długo pła kał w poduszkę Kate.

<nic osobi stego, Rychu, naprawdę>
Gdy uci chła muzyka, powlókł się do łazienki. Potem prze brał się i zszedł

na dół. W salonie stała Louise.
— Długo puka łam — powie działa.
— Co tu robisz? — spytał ją.



— Przyszłam po sandały — odparła i na chwilę wyjęła je z płóciennej
torby. — Przypomnia łam sobie, że zosta wi łam je pod kanapą.

— Aha — powie dział Rychu i w mil cze niu odprowa dził ją do drzwi.
Długo przyglą dała się jego twa rzy. Wie dział, jak wygląda, bo widział się
w lustrze. Ale coś w jej oczach ode brało mu resztę sił.

— Rysiu. Wszystko w porządku? — spytała go.
— Tak.
— Ale… powi nie neś…
— Dobrze, Louise.
Wzruszyła go. Wtedy poca łował ją w czoło. Zadrżała.
Meda lik na jej szyi błysnął meta licznie.
— Co to jest?
— Ryba.
— Aha.
— Pa, Rysiu. Wszystkiego dobrego.
— Na razie, dzie cino.
Wyszła, a on natychmiast o niej zapomniał.
To było jak cichy, dys kretny orgazm w głębi jego duszy.
Świa tło przyszło do niego i Rychu zrozumiał wszystko.
Świa tło, ono było od początku, było i mówiło do niego. Cicho i spokoj nie.
Mówiło, a on nie słyszał, bo naj pierw nie słuchał. A gdy Rychu już wie -

dział, że chce je usłyszeć, Świa tło zagłuszał jego wielki prze ciw nik i potężne
dopeł nie nie: Naczel nik naj większego z wię zień, Głos z Noc nego Kuchennego
Zda rze nia, SLEM. Duch w sowiec kiej maszynie, bezwzględny i zimny. Pan
entropii, entropia sama w sobie.

A prze cież ono tam było, cier pliwe i silne. Nie dało się zakrzyczeć i nie
potrze bowało stada epi te tów.

Potem Rychu napi sze:



Byłem pewien, że coś żywego usi łuje się ze mną skomuni kować. Byłem
pewien, że przy chodzi to z góry, może z nieba. Zwłasz cza z gwiazd.

To pojawiło się – w żywym ogniu, z błysz czącymi kolorami i zrównowa-
żonymi wzo rami – i uwol niło mnie od wszel kiej nie woli, wewnętrz nej
i zewnętrz nej.

To opanowało mnie cał kowi cie, uwal niając z ograni czeń matrycy czaso-
prze strzennej. To mną zawładnęło i w jednej chwili wie działem, że świat
wokół mnie to tek tura, deko racja. Mocą tego ujrzałem nagle wszechświat
taki, jaki jest – dzięki sile per cepcji tego zobaczy łem, co ist nieje naprawdę,
a dzięki sile nie umyśl nej decy zji tego, zro bi łem krok ku wol ności. To wzięło
udział w bitwie jako obrońca wszyst kich znie wolonych duchów ludz kich,
prze ciwko wszel kiemu złu, prze ciwko Żelaznej Znie walającej Rze czy.

Poranny Dom, pełen cie nia i spokoju.
Rychu sie dział w swoim fotelu. Na ławie stała pusta szklanka po koktajlu.

Drobiny kurzu tańczyły w słonecznych sztyle tach zza żaluzji.
Ryby cze kały w lodówce.
Świa tło jak spokój. Spokój jak świa tło.
Już nie był sam.
I wie dział, że nie zapomni.
Wiel kimi dłońmi ści skał porę cze fotela i cze kał na Kate.

W tek ście wyko rzystano list Philipa K. Dicka do FBI przytoczony za: W. Orliński,
Lema nie ma? [w:] S. Lem, Dzienniki gwiazdowe. Dzieła. Tom I, War szawa 2008;
fragmenty tek stów publicystycz nych Sta nisława Lema: Rozważania sylwiczne CVIII,
Upadek sztuki, Lube czasy, Pod walcem, W kotle; fragmenty Egze gezy autor stwa Phi-
lipa K. Dicka przytoczone za: L. Sutin, Boże inwazje. Życie Philipa K. Dicka, tłum.
L. Jęcz myk, Poznań 2005.



Retro

(fan tazja alter natywna) 

napi sane na początku lat 90.

Gene rał na ekra nie ma ciemne okulary o sta now czym odcie niu kopuły
z cza sów, gdy nocami jeszcze wyga szano neony Dziury.

— Moje dziew czyny mówią, że on wygląda zupeł nie jak ty — stwier dza
Robal, patrząc w tele wi zor.

— Gene rał? Serio? — pyta Szogun. Nie kryje znudze nia.
— No.
— Szlag.
— No.
— Wejdą. — Szo gun sprytnie zmie nia temat, jednocze śnie wcale go nie

zmie niając. Odrywa wzrok od ekranu nad barem i prze gląda się w trzyma nej
szklance. Jego antybłyski są nie porów nywal nie bar dziej stylowe od tych
Gene rała: ciężka chro mowa oprawa tylko udaje, że stara się ukryć kamerę;
lustrzane powierzchnie aż proszą się o dotyk latarni i reklam z pasaży.

— Wejdą — powta rza.
— Którzy? — szcze rzy się Robal. Grymas rów nie nie oczywi sty co trupia

czaszka z cza peczki na jego łysej gło wie. Jest gruby, lśniący i podej rza nie
ocię żały. Wielki wąs Robala może być nonsza lancką remi ni scencją sar mac kich
korzeni, ale i ukło nem ku los topos, coraz częstszym gościom w jego knaj pie.



Los topos, kre tom, hiszpańskim kie row com z konwojów do tuneli na przodku,
skur wysynom, bydla kom i nie szczę snym boha te rom, prze handlowa nym pierw -
szemu sekre ta rzowi Kriuczkowowi przez neoficki rząd w Madrycie. ZSRR
dostał tysiące sztuk żywego mięsa, Ludowa Republika Hiszpa nii – popar cie
w ONZ i komplet głowic na zachętę.

— Wszystko jedno którzy. — Szogun podsuwa mu szklankę.
— Chyba tak — przyta kuje Robal. — Tak. Wejdą. Zde cydowa nie tak.
— Tak? — pyta Szogun.
— No pew nie. Na sto procent.
— Szlag.
Taki znudzony.
— Gene rał — zaczyna Robal — podtruwa nas. Do wody dodają tri chloro-

benze node inę. Nowy towar, przypadkowo zsynte tyzowany podczas testów
środków stymulują cych rozrost komórek rakowych. Pra cują nad tym
w Moskwie. Projekt Komi tetu.

— Tri chlorobenze node ina — Szogun obraca słowo w ustach.
— No. Otę pia. Utrudnia koja rze nie faktów. Osła bia wolę. Szprycują nas.

Domulają tych, którzy sami nie zagrudzili się dosta tecznie.
— Mówią, że Gene rał wygląda jak ja — stwier dza Szogun.
— Jest radio aktywna — kontynuuje Robal. — Odkąd pompują ją do wody

pitnej, razem z tym ste ryli zują cym nas syfem, codziennie ktoś w Dziurze budzi
się z włosami na poduszce. I podobno może rozpuszczać oczy.

Szogun unosi brwi. Nie mal szcze rze.
— Nor mal nie rozpuszcza ci gałkę — tłuma czy Robal. — Jak masz pecha

i jesteś podatny. Idziesz sobie pasa żem i czujesz, że swę dzi cię oko. Zaczynasz
je trzeć, a gdy otwie rasz powiekę, gałka spływa ci po policzku, jak budyń. Tak
działa tri chlor kobenze node ina.

— Widzia łeś coś takiego?



— Oni szybko zni kają, ci bez oka. Są usuwani.
— No tak.
— Wejdą — dodaje Robal. — Zjadą tu do nas. Po nas. Jeśli zdążą, zanim

wykończą się nawza jem.
Bezwiednie spoglą dają w sufit. Nie musisz być w Dziurze od dawna, żeby

te miliony ton gleby nad głową czuć nie mal fizycznie. Sól ziemi czar nej.
— Jaś? Jacuś? — pyta Robal, wska zując na flaszki.
— Żytnia — mówi Szogun.
— Dobry wybór na począ tek tur nusu. — Bar man polewa, w szklankę

i sobie – w kie li szek. Toast w mil cze niu. Piją.
Począ tek tur nusu. Szo gun odruchowo spo gląda w stronę drzwi. Oni wszy-

scy zaraz tu przyjdą, lecz jeszcze nie teraz, U Robala wciąż nie mal pusto.
Ponad tysiąc nowych gór ni ków dopiero zjeżdża na dół, tu, gdzie nie wia dome
konkre tyzują się bole śnie.

Jakieś pół tora tysiąca metrów pod zie mią, może wię cej, może tro chę
mniej. Gdzieś w bli żej nie okre ślonym, sekretnym punkcie mię dzy tym, co pod
Bytomiem, Zabrzem i Rudą Ślą ską, kona ją cymi soli dar nie w nie godnym proce -
sie urba ni stycznej atro fii. Gdzieś tam, a może jednak bar dziej na Zachód, żela -
zna kur tyna dezinfor ma cji godzi natow skich szpie gów z duszami gór ni ków.
Brak wie dzy spra wia, że ci, któ rzy zjeżdżają, stłoczeni w windach, już czują,
jakby tonęli. Że tu pewna jest tylko gruda. Doj rzeją więc do niej szybko.

Będą się kwa te rować, reje strować i usta lać gra fik szycht, wma wia jąc
sobie, że mieli jaki kol wiek wybór. A potem, już w mro wi skach, gdy usiądą
na krótkich łóżkach, pierw szy raz w życiu prze pociw szy każdy fragment ubra -
nia; gdy zro zumieją, że to ostatnie łóżka w ich życiu; gdy – mając szczę ście
do celi z okienkiem – wyj rzą przez nie, a Dziura zami gocze do nich zło wiesz-
czą neonową miriadą i przymkną oczy, zanurzeni w tutej szym smrodzie, hała sie
i gorącu – wtedy dotrze do nich, co zrobili.



Szogun wzdycha. Dotrze do nich, co z nimi zrobiono.
Począ tek tur nusu. Prze trą w końcu zapła kane oczy, zmie nią zarzygany pod -

koszulek. Poszukają wątpli wej otuchy w twa rzy w lustrze, dziw nie opuchnię -
tej, i prze zor nie prze że gnają się, jak uczyły ich matki i babki. Wreszcie wyle -
gną ze swych pokoików, nie mal jednocze śnie, rozpeł zną się po Dziurze,
by dołą czyć do star szej sta żem reszty. Jakiś promil z nich trafi do Robala,
na kilka, kil ka na ście, kil ka dzie siąt kole jek. Naj pierw alkohol z powierzchni,
potem – coraz śmie lej – kar bonada. I po pierw szym jej łyku będą wie dzieć, że
to rodzaj chrztu.

— Wejdą.
— Tak. Jak zdążą.
Knajpa Robala jest jak poje dyncza komórka orga ni zmu pasaży – z jądrem

lśnią cym rzę dami bute lek i gęstą cytopla zmą papie rosowego dymu, zmie sza -
nego z opa rami wpeł za ją cymi spod nie szczel nych drzwi: pod sto łami czają się
gorący smród frytow nic ze stra ga nów i lepka mgła o podej rza nej konsystencji,
ula tująca z magla sta rej Ste fa niec kiej po drugiej stronie deptaka.

— A. Jeszcze. — Robal trze zmę czone oczy.
— Tak?
— Będzie msza. Jutro w południe.
— Jezu. Nowy księ żulo?
— Wła śnie zjeżdża. C-sektor, dwuna sty poziom. W pralni.
Gene rał na tele peroruje w mil cze niu, jego mimika jest rów nie atroficzna

co strzępy synte tycznej melodii wyka sływane przez głośniki pod sufi tem. Uni -
try, duże i kancia ste – Szo gun ma wra że nie, że gdyby mogły, byłyby zaże no-
wane, jak cicho przyszło im grać. Stłumione rozmowy, ginące w gwa rze tłu-
mów z pasaży, dys kretny brzęk szkła i kaszel. Pie przony wszechobecny kaszel.

— Młoda tu była — mówi Robal, cał kiem à propos.
— Mhm.



— Szukała cię.
— Mhm.
— Była na grudzie, już jedzie na kryształ kach. Nie mogła usie dzieć

na stołku. Zarzygała kibel. Zaczęło z niej wyrywać tkanki.
Wódka wraca prze łykiem Szoguna, pie cze w gar dło.
— Skończyłem z nią — mówi — gdy dała się nakryć u mnie w łazience.

Zabie rała się do dłuba nia żyletką w nadgarstku. Chciała, bym ją przyła pał.
Robal zdej muje cza peczkę, pulchną dłonią prze ciera wil gotną głowę

i długo prze gląda się w antybłyskach Szoguna. Polewa. Piją.
— Zawlokłem ją do kota ni ska — mówi Robal. — Już tam zosta nie. Nie

dotrwa do następnego tur nusu.
— Jej już nie ma — mówi Szogun. Połyka żółć, kwas nie mal syczy

na języku, wódka nie chce wejść.
Mocno zaci ska dłoń na szklance i puszcza ją, bojąc się, że ją rozbije. Przy-

gląda się, jak lśniące szkło odbija ruchome cyfry fos foryzujące na jednej
ze ścian. Robal wyświe tla na niej gieł dowe notowa nia: litery i liczby prze la -
tują w ciszy, skła da jąc się na cyfrowe EKG świata: Londyn, Nowy Jork, Tokio
i Ber lin, jakby któ re gokol wiek z gości Robala mogły dotyczyć. Czy chociaż
inte re sować. Robal, żar tow niś jeden.

To nic, Szogun lubi te liczby. Szogun w ogóle lubi liczby. Gdy patrzy
na wyświe tlacz, widzi binarny budulec Car bona trix, cyfrowe DNA lepszego
ze świa tów. Tęsknota tra fia go jak pneumostrzała wystrze lona z gęstwiny neo-
nowej dżungli, tra fia i wywołuje gest poza świa domością. Szogun sięga
do karku, pod koł nierz skórza nej marynarki, głaszcze się po gnieździe. Chro-
mowane trój fa zowe commodore, praw dziwe cacko, nokautujące toporną
taśmówkę z pasaży, opartą na dede erow skich podze społach wpycha nych
na siłę przez zagrudzonych mechi rur gów. Cie pła, miękka skóra i twarda, zimna
stal. Brzydkie i bestia.



— Jeszcze?
— Jeszcze.
No to chlup. Dreszcz. Wódka podwyższa sufit, przynaj mniej odrobinę.

Gene rał na tele salutuje do kancia stej czapki. Szo gunowi odbija się kieł basą,
to jego drobny wkład w nie powta rzalny aromat miej sca.

— Jezu, gorąco.
— Gorąco.
Rozłożysty kor pus Robala zasysa zupeł nie już mokrą jedwabną koszulę,

hawaj skie kwiaty nikną poże rane przez słone fałdy. Szo gun mankie tem dżin-
sówki prze ciera antybłyski. Dmuchawy prze stały dzia łać z rok temu i wszyscy
kiszą się w coraz bar dziej nama cal nym smrodzie pasaży.

— Kar bonady? — Bar man spogląda na chromowany satura tor.
Szogun, schowany za ciemnymi okula rami, prze łyka ślinę. Kar bonada

przynie sie orzeźwie nie, choć trochę zmniej szy poczucie nie ade kwatności.
Dziura powoli ich zjada, ale jednocze śnie stale domaga się, by stąd wypier da -
lali. Kar bonada na chwilę zbliża ich do sie bie.

— Nie. — Szo gun kręci głową. Tam gdzie się wybie rają i tak będzie siwo
od grudy.

Robal kiwa głową.
— Jest. — Patrzy przez ramię Szoguna, który odwraca się i wzdycha.
Chłopak podchodzi powoli, uśmie cha się spod rzadkiego wąsa, arogancko

i nie dbale, a poły jego wytar tego płaszcza nonsza lancko zamia tają podłogę.
Siada obok Szoguna, pozwala mu dostrzec opor nik wpięty w koł nierz i paczkę
marl boro, która wystaje z kie szeni na piersi. Szogun wzdycha. Paczka jest
pomięta, ale tylko trochę.

— Cześć, Robal — wita się chłopak.
Robal unosi daszek czapki o jakiś mikrometr.
— Szczur mówi: areny, ostatnia walka, o pół nocy — recytuje chłopak.



Bar man kiwa głową, tyle wie dzieli wcze śniej. — To będzie jeden z zawodni -
ków. Z Tokio.

Robal kiwa raz jeszcze, a Szogun odruchowo rozgląda się po pusta wej
sali. Nikt nie zwraca uwagi, co ni gdy nie jest dobre.

Chłopak uśmie cha się krzywo do Szoguna.
— Honza — mówi. — Tak na mnie mówią.
Tym razem wzdycha Robal.
— Jest propozycja — mówi Honza do Szoguna. — Ja nor mal nie nie sła -

puję.
— Nor mal nie nie sła pujesz.
— Nie. Robię w kodzie. Instrukcje do ker nali, na inputy do Car bona trix.

Ele ganc kie. Trzymam je z hasłami pod cie bie, na gór nych pamię ciach. Łatwo
znaj dziesz. Gdybyś chciał.

— Och — wzdycha Szogun.
— Tak.
— A czy twoi bra cia komo dorowcy wie dzą? — pyta Szogun i poka zuje

bar ma nowi, żeby polał.
— Mam to w dupie — odpowiada Honza. — Chcę, żebyś wie dział. Jakby

co.
Wtedy Robal dosta wia kie li szek, napeł nia go.
Honza jest pie gowaty, plamki na jego twa rzy pul sują jak gieł dowe noto-

wa nia na ścia nie. Wciąż jest tro chę opa lony, sie dzi w Dziurze od nie dawna,
góra drugi tur nus. Gruda i tak oblewa mu oczy brudnym cie niem.

— Robal, ile tu jeste śmy? — pyta Szogun.
— Pięć lat, sześć mie sięcy, trzyna ście dni i cztery godziny — recytuje bar -

man.
— No wła śnie.
— Tri chlorobenzynode ina — mówi Robal do chłopaka. — Słysza łeś



o niej?
— Nie — odpowiada Honza. — A powi nie nem?
— Pij — pona gla go Szogun. — On sta wia.
Piją.
Szogun patrzy na tele. Gene rała zastą piła raszpla w base nie. Robal prze łą -

cza źródło dźwięku, uni try grają retrodi sko. Rachi tyczny wąs Honzy wibruje
ze zde ner wowa nia.

— Pra cuję sam i nie korzystam z obcych instrukcji — mówi Szogun, czu-
jąc, jak wódka wsiąka mu w dzią sła. Spraw dza językiem, z każdym tur nusem
stają się bar dziej miękkie. — I nie dla tego, że mogę. Dla tego, że muszę.
Demoscena by mnie spowal niała.

Chłopak nie odpowiada, cier pliwe znudze nie Szoguna bie rze za arogancję.
Oni wszyscy tak robią: mylą nonsza lancję z bra kiem pew ności sie bie i tylko
dla tego jeszcze nie prze gryzają sobie wza jemnie gar deł.

Honza odwraca wzrok. Patrzy na rozłożyste kobiety sie dzące nad koloro-
wymi drinkami przy jednym ze stoli ków. Wreszcie wychodzi, nie odwza jem-
niw szy ich zamglonych uśmie chów.

— Ostatnie są babki — mówi po chwili Robal.
— Co?
— Tej nocy w are nach panie wal czą na końcu.
Szogun unosi brew. Cze kają na kobietę. Z Tokio.
W knaj pie robi się tłoczniej, nastą piło prze sunię cie w algorytmie decydu-

ją cym o jej zawar tości.
— Idziemy — mówi Robal. — Róbmy rewo lucję. Dziew czyny zajmą się

inte re sem. — Gdy znowu popra wia czapkę, Sabrina na tele dziar sko dzierży
zawar tość bikini.

— Za każdym razem ina czej wyma wiasz nazwę tego środka — mówi Szo-
gun.



— Którego?
— Tej truci zny w wodzie.
— Rozpuszcza oczy — odpowiada Robal. — Jak budyń.
Gdy wychodzą na hała śliwe, cha otyczne zewnątrz, pasaż zasysa ich obu,

natychmiast, odruchowo.

* * *

Wychodzisz w jeden z pasaży, w jego tłok i ruch, i pasaż rozkwita wokół
cie bie mroczną wyci nanką. Za każdym razem jest inny i jednocze śnie upar cie
nie zmienny. I nonsza lancko anto ni miczny: pul suje barwą i monochromem;
zdra dli wym świa tłem i jego bra kiem, ciężkim i zawie si stym; i teksturami,
pokrywa ją cymi czuj nymi wzorami narzuca jące ci się splą tane powierzchnie.

Zapa chy. Smród grudy i tytoń, rozlane piwo, pie rogi, rosół i gulasz, brudne
skar pety, gorąca guma, popsute zęby, nad pa lone kable, kotlety scha bowe, zatę -
chła wil gotna wełna i dłonie upie przone sma rem. Kawa, benzyna, frytki, mari -
huana, mokry asfalt, gówno i szczochy, i słodki, mdlący aro mat zwie trza łych
rzygowin. I pot, obce sowy, tłusty i lepki aromat potu. I gruda. Odór grudy,
wszę dzie.

Unosisz głowę i od razu zamykasz oczy. Ogrze wasz twarz w che micznym
bla sku neo nowego nieba, (nieba, nieba – powta rzasz, nie wolno myśleć o sufi -
tach kopuły). Nieba, które z każdym tur nusem wisi coraz niżej. Odkąd prze stali
wyga szać neony, Dziura nie ustannie zakwita ich świa tłem, a one, prze budzone
już dawno, rozra stają się, wiją, pęcznieją i gęstnieją, łącząc się ponad twoją
głową, mutując w prze dziw nych brzę czą cych konfi gura cjach potocznych sym-
boli, zna ków towa rowych i czcionek. Pewex flir tuje z Marl boro, pul sując
zaczepnie wokół kancia stości tamtego, wespół z Grundi giem spychają w cie -
nie zakaz pale nia, który brzę czy coraz ciszej, zawstydzony swą nie skuteczno-
ścią od samego początku. Roztańczona para z Żywca kopuluje z Johnniem Wal -



ke rem, Nescafe drażni Wedel, Radomskie i Pre dom Mesko, Dacia i Pol sport,
i kozac kie, strze li ste Atari, iro nicznie kie rujące się ku górze, i Lot, smukły,
konkretny, poja wia jący się w nie spodzie wa nych miej scach i momentach, aro-
gancki i naj bar dziej nie osią galny, czym wkur wia tu wszystkich nie mal do łez.
Neony: praw dziwa mor fologia tego miej sca, żywa tkanka obra sta jąca wszyst-
kie zakątki Dziury, baczna sieć konwer gują cego szkła, gazów i lumi noforów.

Unosisz głowę, zamykasz oczy i każdym porem twa rzy chłoniesz jej cie -
płe, konfudujące piękno.

— To jeden z ich ści śle taj nych projektów — mówi Robal. — Chcieli
stworzyć drugą Car bona trix. Więc do neonowych gazów dodają opary grudy.
Za całe TIR-y jenów kupili zespół japońskich fachma nów, którzy zrobili
im takie spe cjalne prze twor niki do podłą cze nia neonów do pro ce sorów gene -
rują cych Ce-trix. W zasa dzie im się udało, tylko że aż za bar dzo. I ta nowa sieć
pożera starą, wpier dala obiekty sta wiane na peryfe ryj nych obsza rach pamięci.
Zniknęły już bazy rumuńskich banków. I przedsta wi ciel stwo Sara jewa. Gene -
rał osobi ście to nadzorował, więc teraz ma prze srane. By sobie to odbić, urzą -
dza polo wa nia na tych, którzy zgubią się na dol nych pasa żach. Usta lił reguły.
Nie mogą używać broni pal nej, tylko kusze i włócznie. I psy. Prze mycił
owczarki, któ rymi poszczuje cię, jak będziesz się odle wał po pijaku gdzieś
na dole, w naj ciemniej szym zaułku.

Wychodzisz na jeden z pasaży, a fala mięsa miażdży cię i porywa. To tylko
ludzie, na wpół mar twi i jednocze śnie histe rycznie aktywni. Dajesz się
porwać, bo znasz już te prądy, wiesz, jak usta wić się, by tra fić, gdzie zmie -
rzasz.

— I w tych polo wa niach naj gor sza jest Elwira — dodaje Robal. —
To zna czy naj skuteczniej sza. Pani puł kow nik trzyma fason. I dba o reputa cję
mistrzyni prze słuchań. Demolka hemoroidów sta lową pałką. Zatrute igły.
Wier tarki, żelazka, guma arabska, cuda-wianki. Sze fowa mili cji. Żona Gene -



rała. Jego duma i chwała. Elwira.
Mógł byś iść ku windom, które zawiozłyby cię wyżej, do mro wisk, gdzie

mężczyźni cho dzą nie mal nago, a kobiety wciąż brzydzą się dotykać przedmio-
tów, mebli i ścian, wszystkich lepkich i jakby zbyt cie płych. Mógł byś do mro-
wisk, ale wybie rasz ruchome schody, zawsze wybie rasz ruchome schody, które
prowa dzą w dół, na niższe pasaże, gdzie wię cej neonów, wię cej cie nia, wię -
cej mięsa, wię cej wszystkiego.

Nie siony falą mijasz dzie siątki knajp, praw dzi wych linii papi lar nych każ-
dego miej sca na świe cie: mijasz spe luny, tanc budy i bur dele, i ordynarne
pijal nie kar bonady, w których kra cia ste ceraty marszczą się na pla sti kowych
ogryzionych bla tach. Mijasz salony gier wideo, gdzie, za spoconymi szybami,
nie ustannie kończą się światy, w takt wystrza łów, eks plozji i symfonii Beetho-
vena, gene rowa nych w zimnym, orzeźwia ją cym MIDI. Mijasz mili cyjne poste -
runki, z któ rych wyśli zgują się opance rzeni chłopcy, maskujący wstyd ner -
wową arogancją. Mijasz te wszystkie tajemni cze miej sca, prze strze nie
o zmiennych kuba turach, których wciąż nie jesteś pewien, mimo tylu lat –
zadymione dziuple, kryjące w ożywionym mroku szemrane oferty dla car bora -
ide rów, ćpunów, luna tyków mechi rur gii, sła pe rów z demo sceny, wege ta rian,
roze dr ga nych klaustrofobi ków, fantomowych położnic i zwykłych zboków.
I ekrany, wciąż mijasz ekrany, trans mi tujące losowo wybrane obrazy z kamer,
poukrywa nych gdzieś mię dzy neonami. Ekrany są po to, byś wie dział, że Gene -
rał cię widzi, naj potężniej szy ze wszystkich zesłańców w Dziurze, wciąż
obser wuje cię zza swoich wiel kich, ciężkich przyciemnia nych szkieł.

No więc wchodzisz w jeden z pasaży, w ten tłum i ścisk, w ten ruch, pełen
życia i śmierci jednocze śnie, i choćby to był tysięczny raz, wciąż masz to głę -
boko w sobie: niby kamień, nie wielki, ale ciężki, omszały i taki zimny.
To samo uczucie uwiera cię, tysięczny raz. Samotność.

Ekrany. Gene rał patrzy.



* * *

— Cze kaj, Robal.
— Spóźnimy się.
— Nie, cze kaj. Tylko chwila.
Robią to, jak zawsze, nie mal odruchowo: per fekcyj nie zgrane przypad-

kowe spotka nie. Trzy nie ostre syl wetki w tłumie.
— Cześć, Alojz.
— Szczynść Boże — wita się Alojz. Żuje gumę i jego szpa kowate peka esy

łopoczą wzdłuż kancia stej szczęki. Gra na towa skóra kurtki Alojza odbija logo
FSO ele ganc kim rastrem. — Co tam, Szogun?

— Te dema od cie bie.
— Dema?
— Spraw dzi łem je — mówi Szogun. — Pro ce dury się masa krycznie roz-

jeżdżają. Co ty mi dałeś?
— Nic żech ci niy doł. Zna lazł żech cosik w Carbo i powie sił na wol nej

siatce. I ty żeś to zna lazł. Bie resz abo niy. I po ptokach.
— Pata gonia, Alojz.
To głos pasaży i żart z pasaży. Żegnają się bez słowa i gestu. Szogun

i Robal ruszają dalej.
— Spójrz — mówi Robal, przystaje pod jednym z ekra nów. Dziennik tele -

wi zyjny: cie kaw skie zbli że nie kamery na flak w kolorze zepsutego twa rogu.
Szer szy plan. Łagodne zbo cze, leje po poci skach i czar noskóre męskie ciała.
Zum na plamki na nie bie, gasnące, nie wyraźne kształty. Ame rykańskie śmi -
głowce bojowe. Sze roki plan. Tur bobe he moty, monumentalne sta lowe żuki
wgryzione w rozle głą prze łęcz. Naj młodsza z Dziur, prze pustek do Car bona -
trix. Pro wincja Mpuma langa jednak oka zała się żyzna, więc licyta cja w dola -
rach i nabojach ruszyła. Pozorna zmiana tematu. Głowy prze ma wiają tępo:
Kriuczkow, Pugo, Jana jew, Kiszczak. Tysiące ludzi prote stują cych na Placu



Czer wonym. Nieme, wście kłe krzyki.
— Nie zdą żymy — mówi Robal. — Wypier dolą do sie bie wszystkimi

możli wymi rakie tami.
Powierzchnie okula rów Szoguna pokrywa płonąca ame rykańska flaga.
— Cóż. — Szogun wzrusza ramionami.
— Nie zdą żymy.
— No, nie.
— Ale ty wie rzysz.
— Jestem dobrej myśli — mówi Szogun.
— Cze kamy na sygnał — krzywi się Robal.
— Nie wie rzysz Centrali?
— A wie rzę w Centralę?
Zmie niają poziom, zjeżdżają w dół. Im niżej, tym wię cej dysz odpyla czy.

Celują w nich z góry, rdze wie ją cymi okrę gami, jak spierzchnięte usta, gotowe
do wymiotów i innych rze czy.

Szogun i Robal mijają grupę mężczyzn o wyraźnie ciemniej szej kar na cji.
Los topos, chmurni i spięci, kiwają do Robala, pozor nie od nie chce nia.

— Kiedy już zaczniemy — mówi Szogun. — Kiedy się zacznie. Krety
pójdą z nami?

— Listillo jeszcze nie podjął decyzji.
— Nie podjął, czy jej nie obwie ścił?
— To tak jakby nie podjął — odpowiada Robal.
Listillo. Cwa niak. Przywódca los topos, nie wi dzialny, legendarny. Ulotny

jak ich nastroje. Pół-Hiszpan, pół-Polak. Podobno jeździł do Dziury z pierw -
szymi kur sami, zde ze lowa nym sta rem wywożąc grudę tak gęstą, że nie mal
topiła osie samochodu. Podobno bez jego wie dzy i zgody żaden kret nie zrobi
nic, co mogłoby wywołać konse kwencje większe niż czyjś grymas nie za dowo-
le nia. Listillo jest ich sędzią, przywódcą, ojcem, matką, adwoka tem i alfon-



sem. Podobno sie dzi zako pany gdzieś głę boko u kresu cią gle modyfi kowa nego
labi ryntu koryta rzy prze ci na ją cych mro wi ska. Otoczony plutonem mor der ców
i dzi wek, pła wiący się w jacuzzi peł nym kar bonady, nie podziel nie dzieli i rzą -
dzi, z wyczuciem i troską. Podobno.

— Jaśnie państwo mają tu Sekretną Windę — opo wiada Robal. — Tak
mówią. Sekretną Windę na wszelki wypa dek. Jakby co. Niby nie można stąd
uciec, bo wia domo, grudzica i cały ten zakaźny syf. Dla tego, gdybyś jakimś
cudem tra fił do windy jadą cej tam, na górze naj pierw by cię zaga zowali,
potem nafa sze rowali ołowiem. A ścierwo zosta wili w środku na dezynfekcję
windy. Ale jaśnie państwo mają opcję zapa sową, Gene rał i jego żoneczka.
Malutka kapsuła, prosto do bunkrów. A tam ochrona i leka rze. Taki był dil
i dla tego się zgo dzili. Że jakby co. Zresztą kurwa. Grudzica. Wcale nie zabija
tam, na górze. Nie wyrzygasz płuc pierw szej doby, jak dosta niesz leki. Mają
opra cowaną szcze pionkę, jak na HIV-a. Jedziesz na zastrzykach i żyjesz długie
lata. Grudzica, co jeszcze.

Szogun nie odpowiada. Myślą o tym, co ich czeka. O tym, kto tam na górze
im pomaga. Kto nimi ste ruje. I o tej, na którą cze kali. Kurierka z Japonii,
z wia domością z Centrali – danymi z pozosta łych Dziur, zbie ra nymi przez całą
sieć konspi ra torów. Ten program umożliwi im rewolucję, Szogun rozpocznie
hakowa nie Car bona trix, by gene ra łom na powierzchni ode brać dostęp do czer -
wonych przyci sków, które czynią koniec świata.

— Nie sie dzę na demosce nie — zaczyna Robal, cho wa jąc oczy pod dasz-
kiem czapki.

— No, nie sie dzisz. Natomiast…?
— Spoj rze nie z zewnątrz ma plusy. Widzisz całe procesy, wyczuwasz

nastroje mię dzy rozmowami. W nie podej mowa nych tema tach.
— Jesteś niczym Gene rał.
— Mówię ci, to ma swoje plusy.



— Takie bycie na zewnątrz.
— Niby nic się nie zmie niło — opowiada Robal — ale czuć, że zachodzą

prze sunię cia. Pasaż się adaptuje. Te same rozmowy, te same słowa, ale rozwi -
jają się nowe zna cze nia. Aluzje, nowe tematy, o których nikt nie mówi głośno.
I ten nastrój ocze ki wa nia. Nie tylko na sce nie.

— Na koniec świata tam. Na pie kło tu.
— Ci ze sceny spodzie wają się cze goś innego. Cze goś w poprzek rów nań.

Od jakie goś czasu rzadko widują cię w Ce-trix.
— Bo wię cej piję.
— Pasaże mil czą wymow nie. Cze kają i szep czą. Że Szogun rzadko bywa

w Car bona trix, bo oszczę dza pamięć.
— Na co?
— Szogun ma plan. I że to już zaraz.
Zaczyna kapać im na głowy, gęsta, lepka kpina z mżawki. Śmier dzi rdzą

i jakby mokrą sier ścią. Znowu spie przył się sys tem wentyla cji.
— Kurierka z Tokio — mówi Szogun, prze cie ra jąc dłonią antybłyski. —

I będzie wal czyć u Szczura.
— Mar twisz się o nią?
— O nas się mar twię.
Wódka prze staje dzia łać. Nadmia rowa, prze pocona odzież znów krę puje

ruchy.

* * *

Moment zero, stopklatka tuż po ostatnim ciosie.
Dziura grzmi. Setki gar deł ryczą ku epi centrum w samym środku ringu,

trans for mując w decybele wście kłość ich wszystkich, ich pożą da nie, strach
i rozpacz, reakcja łańcuchowa spowodowana implozją emocji. Ich kumula cja
wywołuje falę ude rze niową, która przynosi wyzwa la jącą pustkę. Przynaj mniej



przez kilka sekund, aż zwolni serce, aż kutas odpuści.
Stopklatka. Bezwstydnie nagie żarówki, rozhuś tane na sta rych sznur kach

pod zbyt niskim sufi tem. Rozma zane, powykrzywiane maski, wszystkie sku-
pione na ringu. Tysiące kropel w trój wymia rowej sieci z pędu i gra wi ta cji,
schwyta nych w pół tra jektorii: ślina, pot, krew i łzy.

I już: żarówki znów sza leją, plując zakurzonym świa tłem i czyniąc cie nie,
które wiją się po macie.

Azjatka nawet nie prze pociła kostiumu. Stoi pośrodku ringu i patrzy pod
nogi, na leżącą nie ruchomo dziew czynę. Czeka, sama nie wie na co, i wydaje
się skonster nowana, gdy pierw szy na ringu poja wia się woźny, który brudną
szmatą wyciera pur purowe plamy wokół prze gra nej.

— Egze kucja — komentuje Szogun i sięga dłonią do antybłysków,
by wyłą czyć nagrywa nie. Jest zawie dziony prze bie giem walki i się tego wsty-
dzi.

Robal stoi tuż obok. Wolno gasnący wrzask pożera jego odpowiedź.
Szogun przygląda się Azjatce. Kobieta zdaje się zbudowana z samych

ścię gien i reduktorów błędnych ruchów. Patrzy na jej wil gotne ramiona,
na kawałki mięsa, jakby oka blowane, drga jące lekko pod cienką skórą. Szogun
robi zbli że nie długiej szyi, na której mieni się krew tej, która prze grała.

Są zawie dzeni, wszyscy. Łapią oddech, lekce wa żąco macha jąc dłońmi.
Naj krótsza walka wie czoru, w dodatku wygrana przez obcą. Ładny począ tek
tur nusu.

To mężczyźni tra fiają tu czę ściej. Ci już zagrudzeni, gór nicy od dawna:
bla dzi, napięci i jakby zre dukowani do pier wotnej, uni for mi zują cej struktury.
Nie którzy kręcą się jeszcze wokół ringu, bez sensu i celu. Nie rozumieją, że
lepiej już iść.

Przypomi nasz sobie i je rozluźniasz, obolałe: mię śnie, pię ści, żuchwę.
Wszystko, co wywrzeszczane w trakcie walk, spływa po brudnych ścia nach



i kapie z sufitu. Dopiero teraz Szogun czuje, jak tu śmier dzi, zajeżdża despe ra -
cją i na wpół prze tra wioną grudą. Jakby hałas potra fił zagłuszyć też zapach.
Kto wie, myśli Szogun, prze łyka jąc kwa śną ślinę, może dla tego tak się tu krzy-
czy.

— Chle bem i solą.
Szczur jest gospoda rzem aren. Podchodzi, uśmiechnięty, sze leszcząc fiole -

towym dre sem. Rozkłada obie pro tezy w geście powi ta nia i prowa dzi do pry-
watnego baru. Obej muje ich, opie ra jąc sztuczne ręce na ich ramionach. Protezy
są ciężkie, stąd gest.

Sia dają przy mini ba rze.
— Nie pła ci li ście za drinki.
— Jak zawsze.
— Począ tek tur nusu — mówi Szczur. Jakby prze kli nał i jed nocze śnie był

wdzięczny.
I popi suje się: piszczy ostrze gaw czo jedną z chro mowa nych dłoni, z której

wysuwa się półeczka wypeł niona papie rosami. Czę stują się.
Szczur stra cił ręce w tune lach, na przodku, tuż po otwar ciu Dziury. Był

wśród tych, któ rzy jako pierwsi próbowali ujarzmić jej moc – już samo
to czyni go wyjątkowym. To, że wciąż żyje, czyni Szczura legendar nym.

— Począ tek tur nusu — powta rza Szogun. — No.
Szczur śmieje się, długo i nie szcze rze. Spod dziar skiego aro matu wody

kolońskiej prze bija od niego zapach pościeli, w której sypia ktoś ciężko chory.
— Ostatni fajt — rzuca Robal.
— Straszne lejty, co?
Dziew czyna w kostiumie ste war dessy podaje drinki: lodowe kie liszki

pełne kar bonady.
— No to siup.
— Te baby — zaczyna Robal.



— Pyrsk, mi ami gos — zachęca Szczur.
— Zdrowie.
Szogun prze łyka i czuje, jakby ktoś go wywrócił na lewą stronę i wytrze -

pał ze wszystkiego, co pod skórą.
— Jezuśku naj słodszy. — Szczur wyciera kącik ust kra cia stą chustką.
Wywrócił na lewą stronę, a potem zło żył z powrotem, o porzą dek dba jąc

tylko z grub sza. To o ten moment chodzi, chwilę rozczula ją cej ulgi, że ktoś, że
toto wie, jak cię poskła dać.

Robal odchar kuje i spluwa pod nogi. Czaszka na jego czapce i kwiaty
na koszuli fos foryzują w świe tlów kowym bla sku baru: Robal jest niczym
śmierć płynąca nad toksyczną łąką.

Palą w mil cze niu, bar dziej wyczuwa jąc, niż słysząc rozwi browaną pul sa -
cję pasaży na zewnątrz.

— Które baby? — prze rywa mil cze nie Szczur.
— Te z areny.
— Te z areny. Jedna jest z Centrali, zje chała w ramach spe cjal nego trans -

portu. Tylko tak, żeby El Gene ral się nie zorientował, więc musiała tu swoje
odrobić.

Szczur wzrusza ramionami, widząc ich unie sione brwi.
— Dzwoniła Centrala, że przyj dzie cie. Więc grajmy w otwarte karty.
— Dzwoniła Centrala — mówi Szogun.
— Ta skośna — zaczyna znów Robal.
— Dzwoniła Centrala — powta rza Szogun, nie wia domo do kogo.
— Dobra jest, co nie? Tylko że nie poga dasz. Dosłow nie. Jest głucha jak

pień.
— Ta Japonka?
— Chinka.
Konster na cja.



— Chinka? Na pewno?
— Bratnie komando, prosto spod Pekinu. Zje chały tu w piątkę. Tyle że nie

chcą tarzać się mię dzy sobą. Z punktu widze nia inte resu na razie są ołny.
Robal w zamyśle niu dra pie się po podgar dlu. Szo gun przygląda się twa rzy

Szczura, jest w niej pewna nie uchwytna wła ści wość, którą trudno zrozumieć.
Ste war dessa, taca, nowe kie liszki.
— Ale zro bimy tak, że zechcą — dodaje Szczur i wię cej w nim lep kiego

rozma rze nia niż deter mi na cji.
— A ta obita mała — zaczyna Szogun. Chyba rozumie.
— Siup.
— Zaraz. Co to za jedna?
— Słysza łem, że oszczę dzasz pamięć — mówi Szczur i znów sięga

po chustkę. Wyciera nią naże lowane włosy, od czoła do karku, powol nym,
uważnym ruchem.

Szogun nie odpo wiada. Szczur składa chustkę i wącha ją, zanim schowa
do kie szeni.

— Zdrowie — zachęca.
— Co to za jedna? — powta rza Szogun.
— Pij, nie fanzol — szepcze Szczur — jak cię czę stują.
Puste kie liszki strze lają o bar. To działa za każdym razem: wnętrzności

Szoguna rozlane na podłodze w kolorze azbe stu.
— Ona jest poli tyczna. Polka z cze chosłowac kiej amba sady. Robiła

w obsłudze zeszło rocznych tar gów. Woman from Tokyo — nuci Szczur. —
Pew nie jako dupa podrzucana kitaj com. Pol ska myśl techniczna.

— Cor poCar bon 2020 w Tokio — mówi Szogun.
— Si, si, si. Ona jest z Centrali — rozkręca się Szczur. — Po nią przyszli -

ście, prawda?
Szogun rozumie wreszcie, skąd ten dyso nans: Szczur oddycha nie re gular -



nie, cha otycznymi seriami, jak noworodek. Albo jakby był zepsuty.
— Po nią przyszli ście. Więc se ją bierzcie. Po dzi siej szym i tak jest

na mar na cję.
Mil czą.
— Rozma wia łeś z Listillo? — pyta Robala Szczur. — Krety z nami pójdą?
Mil czą.
Szczur, sze leszcząc, ześli zguje się ze stołka i wychodzi. Nie ma dla nich

wię cej czasu. Szogun już ni gdy wię cej go nie zoba czy.

* * *

Szogun i Robal zostają jeszcze na kolejkę. Piją do sie bie w nie chętnym
odruchu.

Robal idzie na zaple cze zadzwonić, kołuje trans port dziew czyny do swojej
knajpy.

Potem wychodzą w tłum.
— Muszę spotkać się z Centralą — mówi Szogun. — Jak tylko odbiorę

wia domość.
— Już czas.
— Tak.
— Masz plan — mówi Robal i brzmi to jak modli twa. Opuszcza niżej

daszek czapki.
— Czas się rozmówić.
Tłum w pasażu rozstę puje się powoli i wypluwa maskę mili cyj nej suki.

Kogut na dachu zata cza błę kitnym pro mie niem. Gorąca bla cha, sta lowa siatka
na szybie. Odór auta: benzyna i prze pocona ręko jeść pałki. Szogun to lubi, ten
smród przywraca trzeźwość spoj rze nia.

Suka zatrzymuje się obok nich. Ludzie obser wują, nie patrząc. Popę kana
boczna szyba zjeżdża z piskiem.



— No, no — mruczy Robal. — Kocha nica Gene rała.
— Kocha nica, Boże, Robal. — Szogun przygląda się oponie samochodu.

— Skąd ty bie rzesz takie słowa?
— Kocha nica — powta rza Robal. — Mał żonka.
— To się zde cyduj.
— Do tyłu — mówi do Szoguna umundurowana kobieta, sie dząca obok

kie rowcy. — Wsia daj do tyłu.
Jej widok elektryzuje prze chodniów.
— Dzień dobry, pani puł kow nik — wita się Szogun.
— Wsia daj — powta rza kobieta. — A ty spier da laj.
— Do widze nia — żegna się Robal i znika za stra ga nem z zapie kankami.
— Kocha nica gene rała — mówi Szo gun do kobiety w mundurze. — Mał -

żonka.
— Do tyłu.
Kie rowca suki wycho dzi z szo ferki. Jego hełm lśni bar dziej prze konująco

niż antybłyski Szoguna, ironicznie odbi ja jące teraz logo MTV.
— Zawsze do tyłu — mówi Szogun i wsiada do puszki. Kie rowca zatrza -

skuje sta lowe drzwi. Kancia sty pół mrok. Benzyna i ręko jeść pałki. Przywra -
cają trzeźwość spoj rze nia.

Wiozą go, a on stara się nie myśleć zbyt wiele. Elwira. Mał żonka Gene -
rała. Igły, wier tarki, żelazka. Kocha nica.

Bla szany zgrzyt drzwi przynosi potop lepkiego świa tła i nowy, bar dziej
kame ralny rodzaj smrodu. Kobieta zniknęła, umundurowani funkcjona riusze
prowa dzą go zadba nymi koryta rzami. Otwory wentyla cyjne szepczą tłumio-
nymi krzykami, które brzmią jak z taśmy.

Zamykają go w pustym pokoju. Szogun długo prze gląda się w wenec kim
lustrze, próbuje przypomnieć sobie, kiedy ostatnio brał prysznic.

Drzwi otwie rają się i do środka wchodzi ubrany po cywil nemu drobny



pryszczaty chłopak.
— Dzień dobry, panie wła dzo — wita się Szogun.
Chłopak podchodzi bli sko, przygląda się okula rom Szoguna, musi wysoko

podnieść głowę. Uśmie cha się. Powie trze tężeje, jak przed burzą.
Concorde wchodzi w nad dźwię kową. Wielki dzwon napier dala żałob nie.

Histe ryczny pisk prze cią żonego proce sora.
Szogun zata cza się na ścianę. Zdzi wiony pluje i smarka krwią. Pryszczaty

zbliża się i tym razem Szogun nie mal dostrzega cios. Grzmot, dzwon, pisk.
Szogun wstaje z kolan, wypluwa spie nioną krew na lustro. Odwraca się

do chłopaka.
— Tylko nie w antybłyski — prosi. Dostaje gdzieś pod pachę i chyba

na chwilę traci przytomność.
Pryszczaty obser wuje go spod drugiej ściany życzli wym spoj rze niem ento -

mologa.
Szogun pod nosi się. Wargi mu pul sują, cią gnięte nie wi docznymi szczyp -

cami. Ma wra że nie, że krew z nosa wylewa się do mózgu, który puchnie
i prze staje mie ścić się w czaszce. Szogun długo szuka odde chu.

Chłopak otwiera drzwi i pro wa dzi go kolej nymi koryta rzami, w których
rezonują pul sujące skronie Szoguna. Nie mijają nikogo.

Pryszczaty zosta wia go w pustym, obszer nym pomieszcze niu. Dwie prze -
ciw le głe ściany to wiel kie ekrany, śnie żące bezgłośnie nie istnie ją cymi kana -
łami.

— Rozbierz się — mówi kompute rowy głos z nie wi dzial nego głośnika.
Szogun wypeł nia rozkaz. Gdy zdej muje spodnie, krew kapie mu z nosa

na buty. Odchar kuje i prze łyka meta liczną zawie sinę. Nie odpina okula rów.
Prostuje się, nagi. Ma erekcję.
Czeka, patrzy na drzwi naprze ciw. Wyczuwa swój pot.
Czeka.



Do środka wchodzi kobieta w mundurze. Zamyka za sobą drzwi.
Podchodzi do Szo guna. Jest od niego niższa. Mię dzy nimi jego ubra nia

i jego nabrzmiały kutas.
Kobieta pod chodzi jeszcze bli żej. Sztywny mate riał munduru faluje w rytm

jej spokoj nego odde chu, mili me try od pul sują cego pur purą ciała.
Kobieta przygląda się spuchnię tym ustom Szoguna. W jej błę kitnym spoj -

rze niu jest spo kój i zainte re sowa nie. W innym miej scu poje dyncze piegi odej -
mowa łyby jej kil ka na ście lat.

Kobieta unosi ręce do twa rzy i wyj muje nie wi dzialne spinki. Rozpusz-
czone słomkowe włosy ledwo się gają pagonów. Po chwili napływa jej
zapach: drobne dłonie zbite w pię ści i wil gotna, napięta skóra.

Tkanki pul sują, dzią sła bar dziej mu krwa wią odkąd ma wzwód. Wypluwa
krew gdzieś obok niej. Gdy kobieta podnosi dłoń do jego twa rzy, mundur
na jej brzuchu przez chwilę muska mu żołądź. Szogun drży, a ona marszczy
brwi, jakby z troski.

Rozmyśla się, nie dotyka go, cofa dłoń i zaczyna rozpi nać koszulę. Zdej -
muje ją, potem buty, skar pety i spodnie. Obci sły prze pocony pod koszulek
defor muje ją, spłaszcza. Kobieta pozbywa się go i w pomieszcze niu już
wszystko nią pachnie. Szogun nie może tego znieść.

Kobieta kła dzie się przed nim, patrzy na jego łydki. Wreszcie ściąga go w
dół i bie rze jego dłoń mię dzy swoje uda, na majtki. Bezgłośny wdech. Cienka
bawełna, sze lest. Pot. Tyle życia.

— Nie ruszaj — mówi do niego, ciszej niż zamie rzała.
Szogun nie rusza. Przygląda się. Czeka, choć to już się wyda rza. Cie pło.

Pot.
— Nie ruszaj.
Szogun nie rusza. Wiel kie ekrany śnieżą w nich mar twymi pikse lami.

* * *



Potem leżą obok sie bie. Wysychają, tężeją. Zbie rają myśli i ciała.
Na jednym ekra nie sza chow nica obra zów z kamer z pasaży. Począ tek tur -

nusu. Bezgłośny tele dysk podskór nej histe rii.
Drugi ekran to pej zaż: puste pole, zmarszczone przez pług i czas, placki

brudnego śniegu. Ciężkie niebo, jakby w niższej rozdziel czości. Surowy
zmierzch albo brzask.

Szogun dałby wiele, by poczuć wiatr.
— Ty pła czesz — mówi do Elwiry.
— Nie. — Kobieta przygląda się swojej dłoni. — Nie wiem.
— Ubrudzi łem cię.
— Zostaw.
Kobieta siada, pró buje wstać. Patrzy na ekran, w bure, gęste niebo i kła -

dzie się znowu.
— Myśla łem, że się nie poja wisz — mówi Szogun.
— Znikną łeś. Znowu.
— Ukrywam się.
Próbuje kpić z samego sie bie. Nawet to nie wychodzi.
— Tak.
— Przed Gene ra łem.
— Tak.
— Boże.
— Zapa lił bym.
— Masz fajki?
— Nie.
Szogun powoli podnosi się z podłogi. Traci rezon wobec jej bezruchu.

Garbi się, dotyka spuchnię tej wargi, ale ona nawet nie patrzy. Nagość zaczyna
go uwie rać, więc siada, by ją zre dukować.

— Znowu zła mią konkor dat — mówi Szogun.



— Znikną łeś.
— Zje chał nowy kle cha. Pierw sza msza będzie jutro. Cze kaj. Dzi siaj. Dzi -

siaj w południe.
— Budzi mnie kaszel — mówi kobieta. — I duszność. Już codziennie.
— Pral nia w mrowi sku. C-sektor. Dwuna sty poziom.
— Jakbym się nawdychała opi łek. Wyplułam rano trochę krwi.
— Dzi siaj w południe. Mało czasu, trzeba to szybko zała twić. Tylko

wiesz.
— Kłuje w mostku, gdy wiążę buty.
— Tak, żeby wiesz. Żeby ich tylko nastra szyć. Nie bar dziej, niż trzeba.
Nad polem ściemnia się. Grudy śniegu brunatnieją.
Elwira pod nosi się wreszcie. Coś się zmie niło, inna konfi gura cja, płynne

punkty odnie sie nia.
Szogun zdra puje spod nosa pur purowe strupy.
— Musia łaś — mówi, patrząc w zawar tość dłoni, a ona wtedy staje tyłem

do niego i zakłada spodnie. Mruczy coś pod nosem.
— Co? — pyta Szogun.
— Nic. — Odwraca się, dopiero gdy jest gotowa, ubrana. Znów

ma rumie niec na szyi.
— Nic — powta rza Elwira. — Nic.
W jej oczach jest coś takiego, że znowu mu staje.
— Chuju.
Dwie nieme sylaby, wła ści wie tylko oddech i ten kształt ust.
Elwira marszczy brwi i dotyka dłonią jego policzka. Ma zimne palce.
Nagle ści ska w nich jego obitą wargę, mocno. Skóra znów pęka. Boli,

pokój faluje.
Szogun odpycha ją, kobieta prze wraca się. Powoli pod nosi się z kolan,

obli zuje popla miony paznokieć.



Szogun, wciąż nagi, stoi i czeka.
— No, chodź — mówi łagodnie.
— Podobno oszczę dzasz pamięć. I dla tego nie ma cię w Ce-trix.
— Chodź.
— Zgubi łam tu gdzieś spinki.
— Chodź.
Elwira kręci głową. Idzie do drzwi, którymi weszła. Gdy łapie za klamkę,

odwraca się do niego. Patrzą na sie bie przez chwilę. Ruchome punkty odnie -
sie nia. Home ostaza podsys temu.

Kobieta wraca i całuje go w poli czek. I uśmie cha się, z braku lepszego
okre śle nia na to mignię cie ust, ruch warg według algorytmu wyzna cza ją cego
ich płynne wektory.

Gdy klamka za nią zapada i Szo gun zostaje sam, projekcje kończą się,
a ekrany gasną na dobre.

* * *

Drzwi z trepa, puszczają zawiasy i zomaki ładują się do środka, całą
chmarą, opance rzone rozwrzeszczane kara luchy, pały, zacne osiemdzie siątki,
i śrutówki, kolby pra cują, i wil gotne gar dła, mordą na zie mię!, mordą na zie -
mię, bo zapier dolę!, już gnoje!, już!, po całej pralni, jak kara luchy, pały i śru-
tówki, hełmy i glany.

Kobiety wrzeszczą, zawodzą. Mężczyźni krzywią się, prze ra że nie ich
zatyka, i tylko nie liczni los topos płynnie prze chodzą od modlitw do bluzgów.
Mili cjanci biją, nie bar dziej, niż zwykle. Jadą na wyso kim reje strze: adre na -
lina, gruda, strach, wstyd i tęskna zazdrość. Mordą na zie mię i kopniak w poli -
czek, bo dziwka piszczy tak żałośnie i wciąż się modli.

Mężczyzna odkłada kie lich na zaimprowi zowany ołtarz: pudła pełne
pościeli. Młody, opa lony i przystojny, w dżinsach i koszulce Brygady Kryzys.



Przez parę chwil jest nie wi dzialny: mil czący, nie ruchomy punkt, jedyna stała
w dyfuzji napastni ków i ofiar. Zapomina oddychać.

Kapi tan podchodzi do niego. Podnosi przyłbicę, pozwala księ dzu przyj -
rzeć się młodzieńczym pryszczom. Krochmalny opar liże twa rze.

— Dzień dobry — mówi ksiądz i widać, że bar dzo się boi.
— Dzień dobry — odpowiada zomak. — Idziesz z nami.
— Rozumiem.
— Chuja tam rozumiesz — mówi zomak i puszcza go przo dem, odda jąc

podwładnym. Po chwili wraca, by wypić wino.
Funkcjona riusze kończą bicie, skuwa nie. Na korytarz, do wind, do pasażu,

w suki. Cztery samochody zapar kowane w syme trycznym dwusze regu, kancia -
sta skrze plina w cia snej tętnicy pasażu. Bra kuje miej sca i powie trza, tłumek
przygląda im się w wil gotnym ocze ki wa niu. Patrzą, rozfa lowani, nowi, bar -
dziej zacie ka wieni, niż prze stra szeni, jeszcze nie dopici, począ tek tur nusu.

Pani puł kow nik osobi ście nad zoruje zatrzyma nie. Stoi mię dzy samocho-
dami, trochę ziewa. W zamyśle niu obli zuje palec, ale zaraz przywołuje się
do porządku. Odprowa dza wzrokiem skutego księ dza. Błę kitne oczy nie
mówią nic.

Msza prze rwana, czter dzie ścioro zatrzyma nych. Wszystko trafi na ekrany,
wkrótce poleci w kro nice. Gene rał opa trzy to komenta rzem. Albo tylko będzie
wyniośle patrzył. Wiel kie okulary i ścią gnięte usta. Tak może nawet będzie
lepiej. I będą prze bitki na nią. Błę kitne oczy, odpra sowany mundur, wszystko
ścięte nie ska zi telną oczywi stością.

* * *

Spa li nowy, zimny pomruk z łatwością prze nika przez ściany zmarszczone
ich odde chami. Robal powoli wznosi hostię nad głowę. Prze dziwne kra iny
i postaci falują wokół jego masyw nych ramion nie ostrym kształ tem i wypło-



wiałą barwą. Dumny wście kły wie loryb, rozchwiany sta te czek, Neptun wijący
się wokół tri cepsu, trój zę bem mie rzący do obo wiązkowej kurwy, jego Sala cji,
jak on pięknej i ostenta cyj nie cie le snej. Piel grzymi na osłach, skuleni przed
maje sta tem pira mid, Chip i Dale, skrzydła husar skie i szyszak, posępna twarz
Sza połow skiej, i tylko jej usta pul sują czer wie nią, nie chcąc wyblaknąć. Ręce,
dwa wyma lowane pniaki, i nie le galny kawa łek prza śnego chleba.

— Bierzcie i jedzcie z tego wszyscy.
Głos Robala, niski i tro chę mokry, jak die sel w dril ma szynach z przodka

w Dziurze. Ręce jak pniaki. Wydzia rane, nie trzeźwe medium. Ci, co uklę kli,
wie rzą, że kto inny ich zapra sza i spra wia, że się wyda rza, tu i teraz.

— To jest bowiem Ciało moje.
Spa li nowy rytm, nie równy, ale trans owy w swej fali, rozre gulowuje

im somę.
Szogun sięga dło nią do twa rzy, jakby chciał prze trzeć zmę czone oczy.

Tylko że antybłyski. Dłoń cofa się, spe szona.
Stoi z tyłu, oparty o wibrujące drzwi. Próbuje nie słuchać. Wzdycha

i wychodzi w maszynowy ryk wąskiego koryta rza. Chło pak i dziew czyna, stoją
na cza tach. Są zbyt młodzi, uzbrojeni w strzelby i chyba chcie liby się trzymać
za ręce. Uśmie chają się do niego.

Mija ich i kluczy chwilę, odda la jąc się od ryku tur bin.
Wychodzi w zaułek, nie mal tunel, ciemny i cuchnący, jeden z setek takich

pozor nie bezużytecznych wyrostków, prze zna czonych na słowa i czyny, wyma -
ga jące intymności i despe ra cji. Mija pudło pełne zepsutych dżoj sti ków i wtedy
ją spotyka.

Dziew czyna stoi w pół drogi do pasażu, który rozpycha się, świa tłem
i ruchem, kil ka na ście metrów za jej ple cami. Jest łysa, jej czaszka i opa lona
twarz są całe posi nia czone. Ma na sobie baweł nianą bluzę i zbyt sze rokie
spodnie. Nie wygląda, jakby się zgubiła. To go mar twi.



— Zgubi łam się.
— Zgubi łaś się.
Wil gotny podmuch przynosi zna jome odory. Sma żona cebula, rozgrzany

pla stik.
— Kła mię — mówi ze zdzi wie niem dziew czyna. — Kła mię.
Gruda rozlewa się w jej źre ni cach.
— Kła miesz.
— Zosta wili mnie samą, na zaple czu. Poczułam, że muszę wyjść

i wyszłam. Wtedy przypomnia łam sobie i wróci łam po jakieś ubra nie.
— I ogoli łaś głowę.
— Zosta wili maszynkę. Myśla łam, że po to.
Szogun rusza w jej stronę.
— Na zewnątrz było jeszcze gorzej. Ale już wie dzia łam, gdzie iść.
— I gdzie idziesz?
— Tutaj — odpowiada dziew czyna.
— Chodź — mówi Szogun. Bie rze ją za rękę. — Chodź ze mną.

* * *

Coś się zmie niło, inne warunki ope ra cji. Nie na pi sane instrukcje, konstru-
ujące rze czywi stość, same podle gają zmia nie.

Ci dwoje. Brną przez tłum, pijane morze, szla kiem zna czonym neonową
paję czyną. Mężczyzna prowa dzi ją, pew nie i jednocze śnie ner wowo, kolejne
pasaże, kolejne zaułki, mężczyzna zna skróty. Mężczyzna wie. Pro wa dzi i stara
się uni kać twa rzy, spoj rzeń tych, któ rzy potra fią patrzeć, twa rzy zacię tych
i cie kaw skich, w których oczach wyświe tlają się dema gene rowane przez ich
stę sknioną wyobraźnię.

To przez kolor cery dziew czyny. Nie mal sma kują jej zapach, woń słońca,
wia tru, powierzchni, życia. Ci, którzy potra fią patrzeć.



Mężczyzna pro wa dzi ją w mil cze niu i nagle wie. Nie-cię żar na ramionach,
nie-oddech za uchem. Postaci, z tyłu. Mężczyzna i dziew czyna nie zatrzymują
się. Kolejny zaułek, prze mysłowy zsyp, obe rwany bal kon, stłuczony kibel, bla -
szane drzwi w następny wyrostek. Postaci za nimi, uparte cie nie, coraz bli żej.

Nie na pi sane instrukcje: mężczyzna z kobietą jest nie tykalny.
Cie nie coraz bli żej. Coś się zmie niło. Inne warunki ope ra cji.
Mężczyzna przystaje, odwraca się, patrzy w mrok. Opiera ją o ścianę,

sadza i wraca, skąd przyszedł. Pomruk, sze lest kurtki, szura nie butów, dużo
szura nia, i chlupot, dziew czyna słyszy pryska jącą wodę, ale nie pamięta kałuż.

Mężczyzna wraca, nagle zmę czony. Odpoczywa chwilę i sta wia ją, wiotką
i ciężką, na nogi. Wtedy dostrzega kre tów. Los topos stoją oparci o mur u wyj -
ścia z zaułka. Palą papie rosy, przyglą dają się. Cze kali na łatwy fant. Wzru-
szają ramionami, nie tym razem. Nie na pi sane instrukcje.

Mężczyzna bie rze dziew czynę za rękę i już mają odejść, gdy coś w spoj -
rze niach Hiszpa nów każe mu podnieść wzrok.

Kamera. Musiała zare je strować figury odtańczone w zaułku.
Los topos palą papie rosy. Mężczyzna nie ma czasu. Ści ska jej dłoń

i ruszają dalej.
Gene rał patrzy.

* * *

— Ty jesteś Szogun — mówi dziew czyna.
Jest w łóżku, w nie ja snej pozie, jakby nie chciała leżeć i nie mogła usiąść.
Mówi wolno, przez opuchli znę albo grudę.
Jeden z pokoi na zaple czu knajpy Robala. Kilka metrów kwa dra towych,

słaba żarówka pod sufi tem, prycza, obo wiązkowy tele, elektryczny wia trak,
stara umywalka, zaska kujący stosik ksią żek pod ścianą.

— Tak — odpowiada Szogun. Sie dzi na podłodze.



— Monika — mówi dziew czyna.
— Cześć, Monika.
— Cześć, Szogun.
— Lepiej?
Dziew czyna sięga dło nią do twa rzy, wędruje pal cami po kolej nych obrzę -

kach. Dopiero zaczyna sinieć.
— A było gorzej? — Uśmie cha się do podpuchnię tej dłoni.
Szogun kiwa głową w nie okre ślonym geście.
— Sama nie wiem — mówi Monika.
— Nor malne.
— Boli mnie głowa. Wszystko mnie boli. Ale teraz to jest jakby przy-

jemne.
— To przez grudę.
Dziew czyna przyta kuje, w zamyśle niu dra pie się po szyi.
— Gorąco — mówi i zdej muje bluzę, ale cofa się w połowie ruchu.
— Nie mam nic pod — tłuma czy.
— Przyniosę.
— Nie trzeba.
Szogun zdą żył zoba czyć paskudny siniak na brzuchu.
— Będziesz potrze bować wię cej.
— Ubrań.
— Grudy.
Dziew czyna wzdycha i sięga językiem do opuchnię tej wargi.
— Mogła cię zabić — mówi Szogun.
— Ona też nie chciała wal czyć. Jest głucha, zabrali jej implanty. Gdy nas

zwieźli, od razu zamknęli. Potem rewi dowali. Naj pierw zomaki. Potem inni.
Przyszedł mężczyzna z prote zami zamiast rąk. Wyda wał pole ce nia i patrzył.

Szogun słucha.



— Patrzył. Gdy skończyli, wziął jedną z nich do pokoju obok. Miał
walizkę pełną nakła dek. Poka zał nam, zanim wyszedł. Nie domknął drzwi,
próbowa łam nie słuchać. Gdy wrócił, powie dzieli mu, że ta, co została, nie
słyszy. Opie przył ich. Potem ją zabrał i jej poka zał. A potem zabrali nas, dali
kostiumy i wysłali na ring.

— Szczur — mówi Szogun. — Ten z pro te zami. Prze szmuglował cię. Dużo
od niego zależy.

— Mogła mnie zabić.
— Jest po naszej stronie.
Dziew czyna zamyka oczy, wzdycha.
— Gorąco — mówi Szo gun i patrzy na tele. Sfora bia łych rape rów prze -

mieszcza się cha otycznym ruchem po wnę trzu kościoła jak stado szympansów,
po ławach i wokół kolumn. Dobrze, że ktoś wyłą czył głos. Szo gun poznaje
figury w tle, tę doskonałą eks plozję bezruchu. Ołtarz Wita Stwosza. Tak
szczepi się ludzi prze ciw kontr kul turze.

— Pasaże — zaczyna Monika — były straszne. To przez grudę?
— Po niej jest lepiej.
— Lepiej.
— Nie czujesz się jak fragment poci sku, który ktoś próbuje wydłubać

z postrze lonej tkanki.
— I co teraz? — pyta Monika.
— Co teraz.
Do pokoju wchodzi Robal. Świeża koszula zajeżdża nie dopra nym polie -

strem. Mil czy nad nimi, z rękami w kie sze niach dżinsów.
— Wsta łaś — wita się wreszcie.
— Odje chała — mówi Szogun.
— Taki był plan — mówi Robal.
— I wyszła. Prze szła trzy pasaże.



Robal wzrusza ramionami. Nawet jeśli go ruszyło, nie daje po sobie
poznać. Do środka zagląda jedna z jego kobiet.

— Potrzeba cze goś? — pyta.
— Tak — odpowiada Robal. — Wody. I cieńsze ciuchy dla niej.
— Dzięki — mówi Monika.
— Odje chała — mówi Szogun.
— Nie marudź.
— Ja tu jestem — wtrąca się Monika.
Robal wzdycha.
— Ma pęknięte żebra — tłuma czy. — I zmiażdżone palce u nogi.
— O — mówi Monika.
Wszyscy troje patrzą na jej stopy, na znoszone trampki, zasta na wia jąc się,

w której.
— I co teraz? — Monika powta rza pyta nie.
Kobieta wchodzi na chwilę, z butelką gazówki i koszulką.
— Wiesz, gdzie masz czip? — pyta Robal.
— Nie. Wypłaszczyli mnie po zabiegu.
Cie pło-zimne słowo wywo łuje ciszę. Wypłaszcze nie, cyfrowa lobotomia,

miara poświę ce nia.
— Wgrali tylko tyle, że wie dzia łam, że mam dać się tu zna leźć.
— Ska nowali cię już na dole?
— Nie. Jeden chciał, ale Szczur zabronił. Ska nowali Chinki.
Mężczyźni kiwają głowami.
— Jest po naszej stronie — mówi Monika. Jej twarz ma matowy odcień

papieru do pakowa nia kieł basy.
Odkąd przyszedł Robal, jest jeszcze bar dziej duszno. Dziew czyna sięga

po koszulkę. Szogun podnosi się i łapie za klamkę.
— Nie trzeba.



Monika prze biera się. Piersi ma cia sno obanda żowane. Siniaki.
Na koszulce jest kot, w oczach ma cekiny.
— Patrzcie — Szogun wska zuje na tele. Sięga do panelu i robi głośniej.
Rela cja z prze rwa nia nie le gal nego zgro ma dze nia. Nie podpi sany skuty

chłopak prowa dzony do suki. Wia domo, że ksiądz.
Szogun i Robal wymie niają spoj rze nia.
— Może dostać wię cej niż zazwyczaj.
— Czują, że się zaczyna gotować, trzeba wyka zać się przed War szawą.
— Karne szychty w opa rach.
Kiwają głowami. Napis na pasku: podej rzany został zastrze lony przy pró-

bie ucieczki w komi sa ria cie.
Sekundy ciężkie jak kamie nie. Zbli że nie. Strzęp mate riału, krew na pra so-

wance z pię ciora mienną gwiazdą. Robal opiera się o ścianę z głośnym mla -
śnię ciem.

— Co to jest? — pyta Szoguna.
Szogun gapi się na tele, na Robala, na tele. Kręci głową, jakby nie wie rzył

sam sobie. Dziew czyna patrzy, siniaki na jej czaszce pul sują pur purą.
— Co to było? — powta rza Robal. — No co to było?
— Nie tak.
— Co żeż ona.
Zda nia urwane jak kronika, puenty poza kadrem. Inne warunki ope ra cji.

* * *

Szogun wlewa się do Car bona trix, Car bona trix rozlewa się w Szogunie.
Pili przy barze, w tęże ją cym, mrukli wym tłumie, wódkę, kar bonadę i co

tylko pode szło. Pasaż nabie rał mocy i tempe ra tury. Awantury i wytryski wście -
kłości, jak mikrotor nada, wybuchały jeden po drugim, ciska jąc wokoło blu-
zgami, pła czem, brzę kiem szkła i odgłosem razów, rozdzie la nych na oślep.



Monika piła z nimi i rozglą dała się, zatrwożona. Mężczyźni zasta na wiali się,
jaką wia domość dla nich skrywa, dziew czyna zasta na wiała się, w któ rym frag-
mencie ciała. I z każdą kolejką, z każdym płomie niem w żołądku, godziła się,
że w Dziurze bole sna będzie każda sekunda.

— Gene rał łamie embargo na dzieci — opowia dał Robal, pole wa jąc. —
Zwozi je tu, już któ ryś tur nus z kolei. Nie mow lęta i przed szkolaki. Dla Elwiry,
dla żon i kocha nek swo ich ofi ce rów, mechi rugów, inżynie rów Carbo. Bawią
się z nimi, kar mią, wdychają ich zapach, tę nie uchwytną woń nie śmier tel ności.
Biorą je na tajne place zabaw. Trzymają w sekretnych dzie cię cych poko jach,
z łóżeczkami i gwiazd kami na sufi tach. Jeden z mecha ni ków od maszyn
z przodka robił dra binki, huś tawki. Opowie dział mi to i zniknął. Ludzie w sor -
tow niach znaj dują w odpa dach brudne pie luchy. Kobiety tulą te biedne dzie -
ciaki, śpią z nimi, przywią zują się. Mimo że wie dzą, iż maleństwa wytrzymają
tu tygo dnie. Kobiety chciały trzymać ich pro chy. Ale Gene rał nie pozwolił,
dzie ciaczki idą z resztą, do kotłowni.

Robal opowia dał, a Monika gryzła paznokcie.
— Teraz się zacznie — szep tał Szogun. — Teraz się zacznie i nie zdą żymy.

Rzucą się na mundury, utoniemy we krwi.
Patrzyli na dziew czynę i mimo że się bała, bezwiednie studiowali jej nagą

czaszkę.
Sza leńczy plan: chcą zha kować sys tem, wszystkie sys temy tych, którzy są

spod gwiazdy w kolorze szczyny i tych spod gwiazd o bar wie kre sek śniegu,
które dzieli się pła skim kawał kiem pla stiku, legi tymowa nym przez profil rzym-
skiego centuriona. I wszystkich pozo sta łych, aspi rują cych i przymusza nych.
Szogun i Robal są tylko ele mentami, liniami kodu w taj nym glo bal nym progra -
mie, wiel kiej konspi ra cji kre tów ze wszystkich Dziur świata, kow bojów
Carbo, osad ni ków krain hodowa nych w naj szla chetniej szym, naj bar dziej
życiodaj nym z pier wiastków. Piel grzymów nowej ery, czasu ich symbiozy



z Zie mią i technologią, depo zyta riuszami ich nowej mocy. Trudnej do poli cze -
nia armii, dowo dzonej przez Centralę, ich neme zis, twórcę, patrona i gwał ci -
ciela.

Wła ści wie to Centrala uczyniła ich tymi, kim teraz pró bują się stać. To ona
ich zna la zła i zwer bowała. I koor dynuje cały spi sek, czuwa z powierzchni,
gra jąc pół słów kami, kar miąc ich strzę pami wia domości i podrzuca jąc poje -
dyncze dowody swej siły i wpływów. Zabra nia o sobie mówić, choć Szogun
i Robal mają wra że nie, że kręci ją, gdy łamią to przyka za nie. Bo rozumieją, że
tu na dole potrzeba legend. Dla tego oni sami wciąż jeszcze w nią wie rzą.

W nią, w nich. Centrala jest potężna, musi być sie cią, ukrytą w cie niach
wie żow ców, bunkrów i nie używa nych adre sach pamięci Car bona trix.

Wie rzą więc, nie mają wyj ścia. Reali zują jej plan, sza leńczy plan prze ciw
sza leńcom z powierzchni, którzy nie chcą, nie umieją zro zumieć, jakim darem
zostali obda rowani przez tę, którą doją od tysięcy lat z zapa mię tałą nie -
wdzięcznością. Koniec świata nastąpi, nie chybnie. Szogun, Robal i pozostali
szar pią się, by po nim nastał świat nowy, jaki kol wiek.

— Teraz się zacznie — szeptał Szo gun, słysząc krzyki, syreny, wybuchy
histe rycznego śmie chu. Pole wał, połykał, popi jał, pole wał.

A gdy już byli tak pijani, że Robal pomruki wał niczym rozdrażniony,
leniwy amstaf, a Szo gun uśmie chał się tro chę zbyt czę sto, wstali i wyszli.
Wzięli ją do jednej z dziupli które goś z nich, może obu. Poili kar bonadą, aż
zwymiotowała, i pozwolili jej usnąć na prze poconej pryczy.

Robal zro bił sobie kawy, cały dzba nek. Wycią gnął z szafy torbę adi dasa,
wyjął z niej śrutówkę i prze ła dował. Usiadł z bronią na kola nach na krze śle
w koryta rzu, na wprost drzwi wej ściowych, z kawą przy nodze.

Szogun z miski spod zlewu wyjął pakunek. Konsola zapa kowana w rekla -
mówkę z Pewexu. Ostenta cyjna prostota projektu, chro mowane logo Commo-
dore.



Szogun sta rannie dobrał kable z pozor nie bezużytecznej plą ta niny
na kuchennym stole. Pod łą czył elektrody do skroni dziew czyny, jej szyi i nad-
garstków.

Wyszedł do przed pokoju, do towa rzysza na krze śle. Patrzyli na sie bie,
ciężko i mocno. Szogun położył mu dłoń na ramie niu.

Wrócił do pokoju, usiadł koło leżą cej Moniki. Włą czył konsolę, się gnął
po wtyczkę i gdy wpi nał ją sobie do gniazda na karku, jego oczy śmiały się
na prze kór temu naj gor szemu ze świa tów.

Teraz Szo gun wlewa się do Car bona trix, a Car bona trix rozlewa się w Szo -
gunie. Błyska wiczny mor fing emocji i uczuć: szok, lęk, eks cyta cja, rozkosz,
całe spektrum w ułamku sekundy i nie poli czal nych eonach, zależy jak patrzeć.
Techkstaza. Boskość.

Szogun, świe tli sty piksel, samowyświe tla się, auto odtwa rza, w jednym
z węzłów w trój wymia rowej nie skończoności siatki, która faluje wokół niego,
faluje wraz z nim geome tryczną pul sa cją. Szogun czuje się, jakby przymykał
oczy, poddaje się temu wra że niu, dostraja się do ruchu, cyfrowej perystal tyki
Car bona trix. Prze sunię cia płyt tektonicznych, powta rzane do znudze nia ato-
mowe próby, hura gany i drgnię cia motylich skrzydeł, tele wi zyjne rekordy
oglą dal ności, histe rycznie przyj mowane pre miery kinowe, gieł dowe fluktu-
acje, pozycyjna wojna domów modo wych – świat żyje, wciąż żyje, a jego
roze dr gany żywot rezo nuje trój wymia rowym scrol lem milio nów wektorów
niby-prze strzeni, wyra sta ją cych wewnątrz minia turowych for tec z krzemu
i węgla, rozrzuconych po Dziurach kopa nych tysiące metrów w głąb ziemi,
w głąb Ziemi.

Szogun, świe tli sty piksel, wyrusza. Ignoruje słabe rozbłyski z peryfe ryj -
nych obsza rów pamięci. Tam cze kają na niego już dawno zanie dbane sprawy,
proste i nudne, jak wota o nie le galne prze lewy na zachodnie konta, wkle py-
wane na lewych ter mi na lach przez gór ni ków nie wpra wionymi, zmę czonymi



dłońmi; tam są dzi waczne pro gramy, wadliwe lub nie kompa tybilne z har dłe -
rem z jego Dziury, kra dzione i wyże brywane przez tutej szych sła pe rów pod -
czas spotkań w opustosza łych, nie używa nych polach siatki. Tam są jego poten-
cjalne mikrozwycię stwa, dzie wi cze linie kodu, pre cyzyjne i synte tyczne, które
w wol nych chwi lach układa, niczym cyfrowe haiku, fał szujące dane wysyłane
do kompute rów na powierzchni przez nie douczonych progra mi stów Gene rała.

Szogun zosta wia je za sobą. Mknie z falą, ku centrom, pro sto w mozaikę
mozaik kształ tów, barw i prze sunięć, w gorący, nie ogar nialny ser comózg Car -
bona trix, implodujący do swego wnę trza nie skończonością kolej nych pozio-
mów.

Triumfalny, eks ta tyczny lot, obwieszcza jący demo sce nie, że Szogun
powrócił.

Mniej niż chwila, uła mek sekundy. Albo całe epoki. Zależy, kto liczy.
I już tu jest, w onie śmie la ją cym labi ryncie, w któ rym naj bar dziej żywe jest

to, co nie pochodzi wprost od czło wieka. Ekume nizm kul tur, wszystkich –
opar tych na genach, dola rach, rublach, jenach, nie skończonych cią gach zer
i jedynek. Języki progra mowa nia, platformy, tryby komuni ka cji i wizuali za cji
danych, wszystkie sprowa dzone do naj niższego wspól nego mia now nika.
Wschód i Zachód, okopani na pozycjach, spraw dzonymi wizuali za cjami ujeż-
dżają swe cyfrowe trze cie fale – tu wciąż trwa wyścig na ana chroniczne geo-
me tryczne pro por cje, bo, mów cie, co chce cie, ale rozmiar fraktala ma zna cze -
nie. Mię dzy nimi ci, którzy nie mogą i nie chcą się zde cydować. Migotliwe
makatkowe tekstury, rozle wa jące się po rastrowych obiektach z Południa, pul -
sują tęczowo, każda swoim trze wiowym rytmem. Smukłe wektorówki gra czy
z Pół nocy, seksowne, władcze, lekko falują dys kretną sinusoidą, ści gają się
w ner wowych zawodach na ostenta cyjną oszczędność projektu. Czarne słońca,
zakodowane obiekty, z dostę pem jedynie dla wybra nych, nie-żarzą się żar łocz-
nym ciemnym świa tłem.



Szogun, świe tli sty punkt, kluczy mię dzy nimi, przez chwilę (eony) dla
samej rozkoszy z tej doskona łej iluzji ruchu, zmiany i siły. Potem odpala soft
i cier pli wie czeka, aż jego sprajt zga śnie i pozwoli się wchłonąć linii, po któ-
rej wspi nał się i jednocze śnie opa dał wzdłuż odbić świata z powierzchni, zde -
for mowa nych w swej nadobfi tości po tej stronie binar nej tafli.

Szogun urucha mia programy, które urucha miają programy, które urucha -
miają kolejne, cała dywi zja sys te mów pole ceń posłana w bój. Zli czają war to-
ści z pozor nie losowo gene rowa nych adre sów pamięci proce sorów, podtrzy-
mują cych Ce-trix, nie tylko z Dziury Szo guna, Gene rała. Kolejne kontrolowane
losowa nia i kolejne pętle obli czeń, wszystko po to, by maksymal nie skompli -
kować dotar cie do bezpiecznego adresu.

Szogun znika, powi dok po świe tli stym punkcie rozmywa się w tęczo wej
magmie hege monicznej struktury EWWiS-u.

Jest u sie bie. To jego binarna dziupla, rejestr w pamięci Carbo, któ rej
pozycję i domenę na wszelki wypa dek wypa lił z mózgu już dawno. Przytulna
czerń i tryb tekstowy, kojący mózg po drażnią cych przysadkę inter lej sowych
drga niach wizuali za cji Car bona trix.

Szogun włą cza emula tor ska nera, wybiera adres gniazda w norze w mro-
wi sku, aktywi zuje elektrody i już jest w Monice.

Bra kuje mu tchu. Brak obrazu gwał tow nie zwiększa resztę bodźców. Atak
paniki: splą ta nie, cier pie nie i klaustrofobia.

Szogun głaszcze jej umysł, pro jektuje spokój i zaufa nie. Dostra jają się
w na wpół świa domym odruchu, sprzę że nie zwrotne zbliża ich odde chy i tętna.

Rozpoczę cie ska nowa nia. Szogun wędruje po jej ciele pozor nie cha otycz-
nymi tra jektoriami, szuka jąc obcego ele mentu. Prze mie rza tkanki, mija jąc
kolejne bli zny, zrosty, nie dogojone skrę ce nia i pęknię cia, kar togra fia cier pie -
nia, która tak mu sma kuje. W oddali wyczuwa burzę, grzmoty dudniące prze -
cią gle niskimi czę stotli wościami, i wie, że to nie dobrze. Zmusza się



do pośpie chu, sma kowałby ją w nie skończoność.
Jest. Obiekt o trzymi li me trowej średnicy, nie zbyt głę boko, na wysokości

krzyża, kilka centyme trów od krę gosłupa. Kar bonado, poli krysta liczny czarny
dia ment, naj szla chetniej sza ze zna nych mu kości pamięci.

Mógłby od razu skopiować jej zawar tość, ale, mimo wszystkich zabezpie -
czeń, woli nie robić tego w Ce-trix. Wła śnie dla tego Centrala zesłała
do Dziury dziew czynę.

Ma, czego w niej szukał, ale nie chce wycho dzić, mimo zimnych gromo-
wych szep tów z tamtego świata. Kojący szum krwi, zapra sza jące cie pło tka -
nek. Monika jest taka przytulna. Nie słyszy i nie widzi jej myśli i uczuć, nie
może prze cież, ale otula się nimi jak gęstą watą, rozpływa się w ich gościn-
nych cie niach.

Mózg Szoguna nie radzi sobie z bodźcami, do któ rych nie przysposobiła
go zaga piona ewolucja. Wie tylko tyle, że to wszystko jest dobre, więc kon-
wer tuje to na impre syjne aproksyma cje. Słodkie, miękkie, miłe, wanna pełna
cie płej wody, drzemka na plaży w słoneczny dzień, futerko chomika na dzie -
cię cej skórze, dłoń rodzica mierzwiąca włosy.

Szogun rozumie, że to tylko ryko szet wywołany przez doświad cze nie ska -
nowa nia, ale i tak nic nie może pora dzić. Zako chał się w Monice, jej duszy,
sil nej i pew nej, odbi tej w zaka mar kach jej fizyczności.

Jej ciało wierzga, przynosząc mu rozkosz i ból. Tam się coś dzieje,
Monika się budzi. Dłużej nie można cze kać.

Zresztą ma, czego w niej szukał. Wylogowuje się.
Umiera i znów żyje.
Wrza ski i huk wystrza łów, aż kołyszą się gipsowe ściany. Piszczy

w uszach jak przy prze cią że niu trans feru w Car bona trix.
Szogun cha otycznie zbiera się z kolan. Dziew czyna już stoi, kable od elek-

trod dyndają na niej niczym elektryczne pijawki. Powie trze jest gęste i mętne.



Monika podaje mu dłoń, pomaga wstać. Dotyk jej dłoni wywołuje gęsią
skórkę. Szogun przypomina sobie, że ją kocha.

Do środka wpada Robal, ści ska dymiącą śrutówkę. Wielki brzuch trzę sie
mu się ze zmę cze nia.

— Spier da lamy — oświadcza, prze ła dowując strzelbę.
Wychyla się, strzela i znika w koryta rzu.
Bie gną za nim, w piszczą cym od hałasu świe cie, po śli sko-lepkiej podło-

dze, w opa rach prochu, mija jąc dziurawe ściany i sfa tygowane ciała. Szo gun
robi krok nad zna jomą twa rzą. Honza, młody sła per, posła niec Szczura. Wtedy
przystaje i wraca po konsolę. Cze kają na niego przy scho dach. Szo gun bie rze
Monikę za rękę i zbie gają w pasaże, wszyscy troje, a kar bonada w ich
mózgach spra wia, że zanoszą się śmie chem.

* * *

W pół mroku nory jest gorąco jak w pie kle, ale pod niszczona pompa prze -
ta cza w mar twe kobiece ciało nie le galną mie szankę i w ten spo sób opóźnia
proces rozkładu. Spod zżółknię tego prze ście ra dła wystają chude łydki i stopy.
Na drugiej pryczy leży Monika. Para postaci pochyla się nad jej ple cami.
W goglach i far tuchach, które kie dyś mogły być białe, odpra wiają swe gusła
za pomocą skal peli, igieł i papie rosów odpa la nych jeden od drugiego. Nad
pryczą wisi antybakte ryjna lampa, snop lepkiego świa tła strzela w nagie,
otwarte plecy dziew czyny jak ze star tują cego uszkodzonego ufo.

— Robal, Jezu, ilu ich było? Czte rech? — pyta cicho Szogun.
— Dwóch.
— Żar tujesz.
— To dobra strzelba.
Stoją w progu, jak naj da lej od prycz. Piją cie płe piwo. Szogun co rusz

zerka na stojącą pod drzwiami torbę z konsolą.



— Zauwa żyłeś? — pyta Robal.
— Tak. Chłopak od Szczura.
Szogun zdej muje dżinsówkę. Rozgląda się i kła dzie ją na stopy Moniki.
— Nie tu — upomina go technik, wydmuchując dym nosem.
Po chwili waha nia Szogun odkłada kurtkę na łydki mar twej kobiety.
— A bo ja wiem, czy od Szczura.
— Myślisz, że wie dzieli, do kogo wbi jają? — pyta Szogun.
— Nie mam poję cia. Teraz to i tak bez zna cze nia.
— Kurwa mać.
— Amen.
Robal czę stuje came lami, paczka jest cała spo cona. Szogun bie rze do ust

wil gotnego papie rosa. Palą.
— Jest — mówi jeden z techni ków, tro chę zbyt głośno, i po chwili podaje

Szogunowi mały pojemnik z pleksi, do którego schował, co zna lazł w dziew -
czynie. Szogun przygląda się drobniutkiej strukturze. Wzdycha.

Drugi technik ma w kąciku ust igłę. Moczy ją w kie liszku kar bonady
i zaczyna zszywać Monikę.

— BHP — mruczy Robal.
— Co? — pyta technik, nie podnosząc wzroku.
— Gówno — odpowiada Robal. — Szyj.
— Ej. — Technik prze rywa pracę.
— Kim byłeś tam? — pyta Szogun. — Rzeźni kiem?
— Masa rzem — odpowiada technik.
— Żar tujesz.
— Naprawdę chcesz wie dzieć?
Szogun nie chce.
Zanim wyjdą we troje, Robal wska zuje Szogunowi zajętą pryczę.
— Zaj rzyj.



Szogun odsła nia twarz.
— Młoda — mówi tylko.
— Ano, Młoda.
— Skąd wie dzia łeś?
— Rano ją przyniosłem.
— Chodźmy stąd — mówi Monika. — Zimno mi.
— Szogun — przypomina mu Robal. — Zapomnia łeś o kurtce.

* * *

Brną przez pasaż, który sta wia większy opór niż zwykle. DNA tego miej -
sca to gęsty remiks kluczowych zmiennych. Dra pieżny uliczny dar wi nizm.
Home ostaza mię dzy rzą dzą cymi a rzą dzonymi, pasiona wza jemnymi: nie na wi -
ścią i zazdro ścią. Zwichnięta peere low skim doświad cze niem tęsknota
do oczywi stości kapi ta li zmu, tak przyjemnie fetyszyzują cych technologię i siłę.
Cały ten sys tem ulotnych uwa runkowań kamuflowany jest przez pozorny chaos.
Czy raczej był, coś się zmie niło. Poje dyncze zda rze nia stamtąd i stąd. Prze su-
nię cia. Miej sca puste zbyt długo. Prze pływy o odwrotnych wektorach. Inne
warunki ope ra cji.

Śmierć księ dza sta nowi tylko następstwo, ogniwo w łańcuchu zda rzeń
kata li zowa nych przez nie wia domo co. DNA Dziury rozmyło się, jakby roz-
puszczone w grudzie, której ilość prze kroczyła masę krytyczną. Został tylko
chaos. Kamuflaż wyewoluował w samą istotę rze czy.

Brną przez pasaż i boją się.
Dziew czyna jest prze ra żona, odkąd tylko zamknęły się za nią wrota windy.

Dotyka ogo lonej, popę ka nej głowy, pró bując oswoić ten lęk, wypocić go i
strzą snąć na usyfioną kostkę pod nogami. Daremnie.

Mężczyźni boją się i wcale nie dla tego, że Robal musiał wyrzucić broń.
Prze stali czuć się panami sytuacji. Dziura już nie jest ich. Z gra czy stali się



pionkami. Kamuflaż stał się istotą rze czy.
— Obrazy Gene rała, które widzisz na tele, to cyfrowe ani ma cje — tłuma -

czy Monice Robal i sam nie wie, czemu to robi. — Wykorzystują obiekty opra -
cowane w łódzkim Se-Ma–Forze. Gene rał nie był zadowolony z lektorów,
więc głos nagrywa sam. Se-Ma-For robi też mate riały tylko dla Dziury. Prze -
ra biają dzienniki tele wi zyjne, repor taże. Prze kła mują kłamstwa.

— Prze cież umie cie to czytać — mówi Monika.
— Nie o takie kłamstwa mi cho dzi. Tylko o sprawy funda mentalne. Może

Indochiny nie zostały zajęte przez Taj landię. Może ONZ od dawna nie istnieje.
Może Polański wcale nie strze lił sobie w łeb.

— Ale ja wiem. I nie tylko ja. Co tur nus zjeżdża tu z góry tylu nowych
ludzi.

— No wła śnie — odpo wiada Robal. — I nie mal natychmiast legi tymi zują
oba światy. Ten i tamten. Popatrz. — Przystaje i wska zuje na pla sti kowe
drzwi. Sine litery nad nimi nie zgrabnie ukła dają się w nazwę knajpy. Ste fanka.

Przydymione pleksi pozwala zaj rzeć do środka. Papie rosowy opar, w któ-
rym Monika dostrzega postaci tańczące parami. Mężczyźni, bla dzi i wiotcy,
wtuleni w sie bie, jakby wisząca nad nimi lustrzana kula niosła chłód.

— Popatrz na nich — mówi Robal — i powiedz mi, że jesteś pewna, że
Polański nie żyje.

Szogun bie rze dziew czynę za rękę i trójka rusza dalej. Monika bezwiednie
rozgląda się. Tak nie wiele kobiet. Mężczyźni i ich spoj rze nia. I tylko Hiszpa -
nie gdzieś zniknęli.

Słyszą strzały, nie da leko, ale ludzie wokoło brną wytrwale ku swoim
destyna cjom.

Rozdzie lają się pod knajpą Robala. Podają sobie ręce. Robal stuka gru-
bym pal cem w sze roką oprawę antybłysków Szoguna i znika w środku.

Szogun bie rze Monikę ze sobą. Wchodzą do jed nego z mrowisk i kluczą



w nim długo, wąskimi koryta rzami, aż bolą ją nogi i pieką oczy, nie na wykłe
do pół mroku. Nikt nie zwraca na nich uwagi. Ludzie wciąż piją, dużo pła czą
i jeszcze wię cej się śmieją.

Wchodzą do jed nej z gór ni czych cel. Szo gun zamyka kartą elektroniczny
zamek. Przygląda się drzwiom i rygluje je jeszcze opar ciem od krze sła.

* * *

Szogun codziennie śni koniec świata.
Na górze, tam, nadciąga nie uchronne. Kolejny etap proce sów zapoczątko-

wa nych wyda rze niami zbyt drobnymi, by można je było wyszcze gól nić, poli -
czyć, oce nić. Następna faza, triumf konse kwencji.

Szogun tego nie zoba czy. Nieme, spokojne nieba, nagle pokolorowane
łukami, wdra pują cymi się wyżej i wyżej. A potem wszystkie skle pie nia Ziemi,
wszystkie błę kity i czer nie, jak morza i oce any trwa jące w nie zmiennej oczy-
wi stości, wycze kujące cier pli wie i cicho, aż tysiące zia ren opadną, by wydać
plon. Bezkre sne morza i oce any, błę kity i czer nie, cze kają.

I wreszcie: ziarna spa dają. Pękają, by wzra stać, piąć się, rozkwi tać gigan-
tycznymi kwia tami, sie ją cymi wokoło bezli tosnym pięknem. Te kwiaty prze -
wyższą, pochłoną wszystko, co do tej pory uczynił człowiek. I pochłoną
samego człowieka. Pozwolą wia trom zanieść swą nowinę wszystkim tym,
do któ rych mają daleko, a nowina będzie łamać kody decydujące o ludzkim
jeste stwie.

Prze piękne olbrzymie kwiaty zakwitną nie mal jednocze śnie. Śmier ciono-
śne landsza fty. Szogun tego nie zoba czy.

Ukryci w bunkrach mor dercy, teraz zesrani ze stra chu, prze łą czą tele
na automat, gene rujący kle jone z archi wów paczłor kowe idio tyzmy. Dziury
muszą dzia łać, Car bona trix musi być. Szogun więc tego nie zoba czy.

Ale nowina do nich trafi. Speł znie powoli, sys te mem wentyla cyj nym, roz-



wieje się po Dziurze. I ich popsuje.
Z początku nie będą wie dzieli, co się dzieje. Rozbolą ręce, nogi, karki,

sufity zawi sną niżej, pomylą brak sił z leni stwem. Wzruszą ramionami, odłożą
kilof, ścierę, dżoj stik, pad albo napiją się, przyci szą tele. Potem zaczną krwa -
wić i wypróżniać się znie nacka. Wypeł zną w pasaże, by podzie lić się tym
dziw nym sta nem, oglą dać wza jemnie wybroczyny i pęka jącą skórę. Wtedy się
domyślą, choć długo, bar dzo długo nikt nie powie tego głośno. A pierw szego,
który to zrobi, rozszar pią gołymi rękami, jakby to miało wystar czyć, by się nie
wyda rzyło. Nie wystar czy, oczywi ście, mimo wszystko nie.

Wreszcie się zacznie i ci naj mą drzejsi skończą to, póki jeszcze będą w sta -
nie. Nie wielu będzie mądrych.

Koniec świata speł znie tu do nich i przej rzy się w jego antybłyskach. Tak
mu się śni.

* * *

Szogun przygląda się drzwiom i rygluje je opar ciem od krze sła.
— Gość w dom — mówi do Moniki.
Słaba żarówka wisząca luźno pod sufi tem. Mate rac, umywalka, poje dyn-

cza szafka z kuchenną elektryczną płytą, stara sklej kowa szafa. Mały stół i dwa
kolejne krze sła. Obowiązkowy tele i drzwi z tworzywa.

— Mam déjà vu — mówi Monika.
— Tam jest kibel. Ale chyba nie ma papieru.
— Nie mieszkasz tu. Nie śmier dzisz jak tu.
— Już nie mal nie czuję.
— Jak stary ser. Nie wiem, trochę jak w pokoju mojego młodszego brata.
— Nie czuję.
Dziew czyna chowa dłonie do kie szeni dżinsów, ucieka w zna jomy dotyk.
— Sia daj — mówi Szogun. — Daj mi minutę.



Kła dzie na podłodze wyjętą z torby konsolę. Z szafy bie rze prze nośny
moni tor i ste rujący pad.

— Lamer skie — tłuma czy się. — Na czarną godzinę.
Ona nie wie, czy żar tuje.
Szogun podłą cza wszystko i patrzy na nią dłuższą chwilę. Wyj muje z kie -

szeni pojemnik, otwiera go i umieszcza dia ment w gnieździe pamięci konsoli.
Monika czuje, jak pie cze ją bli zna na krzyżu.

Szogun gniazdo zosta wia otwarte. W kubku na kuchence rozpuszcza jasno-
brą zową grudkę. W przygotowa niach jest coś intymnego.

— To nar kotyk?
— Można tak powie dzieć. — Uśmie cha się ponuro do zawar tości kubka.

— Żywica epoksydowa.
Zalewa żywicą kar bonado i zamyka gniazdo. Urucha mia konsolę i moni tor,

padem wybiera komendy. Dopiero wtedy podnosi się i zdej muje kurtkę. Rzuca
ją pod nogi.

— Retro — czyta z moni tora Szogun.
— Co?
— Tak nazywa się plik, który kopiuję.
— Ten plik?
— Tak.
— Retro — powta rza Monika.
— Wciąż stoisz.
— Co teraz?
— Cze kamy. Prze grywam zawar tość kar bonado. Robię to poza Ce-trix,

musimy pocze kać.
— Długo?
— Kilka godzin. Może kil ka na ście.
— Zdą żymy?



Wzrusza ramionami. Jego antybłyski dublują świa tło żarówki, para świetl -
nych punktów jak ceki nowe oczy kota na jej piersi. Ktoś krzyczy na koryta rzu,
niby po pol sku, ale dziew czyna nie rozumie, o co chodzi.

— Zanim zacznie się tam czy tutaj? — mówi do niej. — Zanim tutaj pew -
nie nie zdą żymy.

Monika kiwa głową, zmę czona. Brak sił pogar sza jej wzrok, refleksy
na jego okula rach mętnieją.

— Jak trzesz oczy — mówi Szogun i przez chwilę się waha. — Trzesz
oczy jak moja córka.

Nie przyjemne cie pło spływa po jej skórze. Bli zna pie cze.
Monika przygląda mu się długo. Nic nie może wyczytać. On jest jak obraz

z tele. Stoi i patrzy.
— Masz córkę.
— Mia łem. Tam.
— Co się z nią stało?
— Została tam.
Para świetl nych punktów żarzy się tępo na ciemnych szkłach.
— Byłem tu wśród pierw szych. Miała zje chać w kolej nym tur nusie. Wia -

domo było, że windy pojadą w jedną stronę, ale nie było wia domo, że Dziura
zabija dzieci tak szybko. Więc została tam.

Monika złości się, bo nie wie, czy może mu wie rzyć.
Szogun schyla się do szafki pod umywalką. Sta wia na stole butelkę wódki

i paczkę sucha rów. Płucze dwa kie liszki, odsuwa jej krze sło i uśmie cha się tak
smutno, że Monika musi na chwilę zamknąć oczy.

Sia dają. Polewa.
Nie piją, sie dzą bez słowa i gestu. Tylko konsola szemrze.
— Co z Roba lem? — pyta go.
— Zabił dwie osoby.



Odbija jej się kar bonada.
— Więc pew nie spowiada się — kończy Szo gun. — Do lustra. A potem

pój dzie spraw dzić, jak Hiszpa nie.
— U Listillo, tak?
Szogun uśmie cha się dziw nie.
— Zbie ramy siły. Jak tylko będziemy gotowi prze jąć Car bona trix — Szo-

gun zerka z czułością na konsolę — zaczynamy. Chodzi o wła ściwy moment,
by ich zablokować i żeby nie doszło do rzezi.

— Waszych.
— Którychkol wiek — odpowiada Szogun. — Szczur koor dynuje przygoto-

wa nia tu. Ja w Ce-trix.
— A Robal?
Szogun wzrusza ramionami.
— Skąd Robal zna Cwa niaka?
— Niech ci sam powie.
Znów ten uśmiech. Monika mruży oczy, ale pokój wciąż jest osła bia jąco

brzydki.
— Los topos — mówi Monika — Ruscy kupili ich od Hiszpa nów i lokują

w swoich Dziurach.
— Kie dyś myśla łem, że to kaprys. Ale oni są potrzebni. Utrzymują odpo-

wiedni poziom napię cia, nie pew ności.
— A jak oni… — Monika urywa. — I wy z nimi.
— Czują się tu dobrze. Wśród swoich.
— Nawet pedofile.
— Pedo file są mar twi, zanim obsługa na dole otwo rzy windy — mówi

Szogun. — Zdrowie.
— Nie lubię tego toa stu.
— Więc pij.



Piją. Monika zjada suchar, potem drugi. Nie pomaga, idzie do kibla i długo
wymiotuje.

Gdy wraca, ma nalane. Płucze usta wodą z kranu.
— Pij.
— To zwykła wódka?
— Nie mal. Pij.
Piją. Robi się gorąco, puchną jej stopy, bolą palce u nóg. Zdej muje

trampki, przez tę podłogę brzydzi się zdjąć skar petki. Na pode szwach butów
ma zaschniętą krew. Teraz ona polewa. Piją.

— Suchary się zaraz skończą — mówi do niego.
— Myślisz, że są potrzebne?
— Ta strze la nina.
Szogun krzywi się.
— To się nie mal nie zda rza — odpowiada. — Widać, że to już.
Konsola szemrze.
— Ile tu jesteś?
— Zbyt długo.
— Gdybyś wyje chał na górę — mówi Monika. Czuje, że znów jest pijana.

— Grudzica zabi łaby cię po ilu? Pół roku?
— Gdzieś tak.
Konsola szemrze.
— Jak ma na imię? — pyta go.
— Kto?
— Twoja córka.
— Nagra łem twoją walkę — mówi Szo gun i spogląda na moni tor. —

Chcesz obej rzeć?
— Nie — odpowiada dziew czyna.
— Pro jekcja idzie na innych adre sach pamięci, nie spowolni prze grywa -



nia.
— Nie.
— Nie — powta rza za nią.
Piją.
— Nie wie rzę w cie bie — mówi do niej wreszcie.
— Nie wie rzysz we mnie.
— Nie. Bo kto by się zgodził, żeby tak jak ty.
— Windy były pełne, ledwo mogłam oddychać.
— To co innego. Oni wszyscy myślą, że mieli wybór, że zrobili to dla

kogoś. Choć nie mieli go wcale. Ty odwrotnie.
— Pij — mówi dziew czyna.
— Ty odwrotnie. Czemu tu jesteś?
— Pij — mówi łagodnie.
Piją.
— Boisz się — mówi Monika i patrzy na har dłer Szoguna. — Tego, co tam

będzie.
Szogun podsuwa jej ostatni suchar. Po chwili sam go zjada.
Blat stołu lepi się do jej nagich przedra mion.
Szogun bie rze jej dłoń w swoją, szorstką i drobną.
— Chodź — mówi do niej.
— Co?
— Chodź. — Ruchem głowy wska zuje mate rac.
Monika zamyka oczy.
— Wymiotowa łam krwią. I sram… czymś dziw nym.
Studiuje pal cami jej zdarte knykcie.
— Powiedz mi, że to nic — mówi Monika. — Że to nor malne. Bio rąc pod

uwagę warunki.
— No chodź.



— Jesteś chuj.
Monika nie zabiera dłoni.
— Już to dziś słysza łem. Albo nie dziś.
— Czemu ich nie zdej miesz?
— Pokaż bli znę.
— Kiedy je zdej mujesz?
— Pokaż. Widzę, że cię boli.
Monika wstaje i odwraca się, a Szogun klęka za nią. Dziew czyna podwija

koszulkę. Szogun rozpina jej dżinsy i zsuwa je do kostek. Nie dotyka jej skóry.
Monika wstrzymuje oddech.

— Muszę odkleić opa trunek.
Czuje na krzyżu cie płe chuchnię cia. Pot spływa spod kolana po łydce.

On zdej muje pla stry, nie dotyka jąc jej ple ców. Jej dło nie mrowieją. Nie wie,
co z nimi zrobić, ści ska podwi niętą bluzkę.

Gorące odde chy. Szo gun jest gdzieś z tyłu, scho wany za okula rami.
Monika patrzy na stół, butelkę, kie liszki, okruchy.

Naj dziw niej sze uczucie na świe cie, na udzie. Dziew czyna dopiero
po chwili rozumie, że to poca łunek.

— Prze stań.
— Zakocha łem się w tobie.
— Prze stań.
— Tak działa ska nowa nie — tłuma czy jej. — Efekt Mil lions–She ars.
Drugi poca łunek. Zadrżała jej noga, to ją złości.
— Wiem, co to. Przej dzie.
— Ale nie chcę, żeby prze szło.
Monika próbuje pod cią gnąć spodnie, lecz nie ma jak, przed sobą ma stół,

a Szogun jest zbyt bli sko. Nie zdarny gest.
— Cze kaj — mówi do niej. — Zakleję to.



— W porządku? — pyta go, gdy już może się ubrać.
— Co? Tak. W porządku.
Po chwili waha nia sia dają za sto łem. Piją, wsłuchując się w odle głe echa

pię trowej perystal tyki tego miej sca.
— Dla czego go wolisz? — pyta ją, gdy butelka jest nie mal pusta.
— Kogo? Robala?
— Robala.
— Nie wiem. Bo nie jest taki.
— Jaki?
— No wła śnie taki.
— Boisz się mnie.
Monika zasta na wia się.
— Nie. — Patrzy na trampki. — Jego boję się bar dziej. Cie bie nie lubię.
— Szlag.
Dziew czyna polewa, opróżnia jąc butelkę.
— Ostatnia kolejka.
— Tak — mówi Szogun. — Ostatnia kolejka.
— Chcę ją obej rzeć.
— Nie, nie chcesz.
— Chcę.
Sia dają na podłodze, przed moni torem. Szogun wyj muje mini kar dridż

z antybłysków, odpala go w konsoli, odtwa rza film.
Monika patrzy do końca. Szogun wyga sza ekran.
— Monika.
Patrzy, nie widzi. Mijają minuty.
— Monika.
— Co? — pyta go wreszcie.
— Tak ma na imię moja córka.



— Ładnie.
Uśmie chają się do sie bie. Twa rze bli sko. Odbija się w jego antybłyskach,

łysa, pobita, brzydka.
— Ładnie — powta rza dziew czyna i układa się na mate racu. Zamyka oczy.

— Została wódka — mówi do niego albo do sie bie. — Ostatnia kolejka.
— Śpij.
— Dla czego tu zje cha łeś? — pyta już szeptem, a sen rozciąga sylaby.
— Z miłości — odpowiada Szogun. — Śpij.
Dziew czyna śpi.
Szogun pochyla się nad moni torem, który głaszcze promie niowa niem gład-

kie powierzchnie antybłysków.

* * *

Wszystko przyspie sza, mimo że mili cyjna suka wol niej niż zwykle sunie
przez tłum w pasażu. Chłopa czek w pośpie chu kończy hot doga, żegna się nie -
dba łym gestem. W imię Ojca i Syna i wyj muje z torby butelkę, jednora zową
zapal niczką podpala szma ciany lont. Ciska flaszką w samochód.

Płomień bucha na masce, przytula ją, prze ciąga się gwał tow nie we wszyst-
kich kie runkach. Suka gazuje, rozwala impro wi zowaną pijal nię kar bonady,
krze sełka strze lają na boki. Ludzie odska kują, cho wają głowy przed pla sti ko-
wymi szrap ne lami. Wiwa tują, gdy pło nące auto oddala się. Syrena wyje, pasaż
faluje. Dzie siątki dłoni w geście zwycię stwa, toa sty i bluzgi.

Obser wa torzy patrzą z góry, skryci w cie niu za masyw nym neo nem PZU.
Prze strzeń w dole uspo kaja się, wraca do regular nego cha osu prze pływów
postaci, spoj rzeń i infor ma cji.

— Było sobie życie — mówi Szczur.
— Co? — pyta go Listillo. Jest wiel kim mężczyzną, który mówi powoli

i oddycha z wysił kiem.



— Tak mi się skoja rzyło.
— Ten z koktaj lem był od cie bie? — pyta Cwa niak.
— Skąd. To wszystko dzieje się już samo.
— Nie wszystko — mówi Cwa niak. Odwraca się do Szczura, przygląda

się z góry jego małej głowie.
Szczur krzywi się.
— Słucham — mówi.
— Te Azjatki.
— Co: te Azjatki?
Grdyka Szczura pul suje nie re gular nie.
— Nic — odpowiada Cwa niak i znów patrzy na pasaż. — Nada de nada.
— No ja, kurwa, myślę, że nada de nada.
Szczur popi skuje jedną z protez.
— Chcesz mię tówkę?
Listillo prycha.
— Nie to nie.
Szczur ssie ją głośno i zapa mię tale.
— Debile — mówi wreszcie do tłumu w dole. — Debile.
Listillo wzdycha.
— Głupota jest funkcją rozpa czy. A że oni już tra fili do pie kła.
— Głupoty nic nie uspra wie dli wia — odpowiada Szczur.
— To nie powinno się odbywać w ten sposób.
— Znaj dzie się kij. A na drze wach.
— Wła śnie nie w ten sposób. — Listillo kręci głową. — Zabi łem dziś

dwie osoby. Twojego chłopaka.
— Wiem. — Szczur rzuca mu krótkie spoj rze nie. — Jaki on mój.

To wszystko dzieje się samo.
Cwa niak spluwa.



— Jesteś gotowy? — pyta Szczura. — Jeste ście?
Szczur kiwa głową.
— Pój dzie cie już teraz? Jeśli będzie trzeba?
— Już trzeba — popra wia go Szczur.
— Cze kamy tylko na Szoguna. Ma, na co cze ka li śmy.
— Dobrze. A krety?
— Pójdą.
Szczur kręci głową.
— Debile.

* * *

— Nawet nie chcę wie dzieć, jak tu wsze dłeś — mówi kobieta i odkłada
pustą szklankę.

Skórzany fotel usłużnie poddaje się jej ciału. Blade nogi odpoczywają
oparte o masywny stolik, miód dębu i mleko skóry. Wielki tele wyświe tla ślub
brytyj skiego księ cia.

Mężczyzna stoi w progu. Sma kuje chłód pokoju, ultyma tywny wyznacznik
sta tusu. Nie pasuje tu i napawa się tym przez chwilę.

— Koszmar nie wyglą dasz — mówi kobieta.
— To film czy rze czywi stość? — pyta ją, spoglą da jąc na ekran.
— Dobre pyta nie.
— Nie śpię od czter dzie stu ośmiu godzin — mówi mężczyzna, ale nie

ma w tym żalu.
Kobieta wstaje, przy barku robi drinka i pod chodzi do mężczyzny.

Na sobie ma tylko koszulkę Legii War szawa.
— Musisz wreszcie zdjąć antybłyski — mówi do niego. — Skronie masz

całe opuchnięte.
Mężczyzna czuje jej zapach. Jest gorąco. Dywan ugina się pod nim gościn-



nie.
— Musisz się wyką pać — mówi kobieta. — Wyspać.
Brzę czą kostki lodu pływa jące w alkoholu.
— Co ty zrobi łaś?
Kobieta wypija drinka. Studiuje grubość szkła w dłoni, a potem pod nosi

wzrok, dwa zmę czone błę kity, na jego okulary.
— Nic nie mogłam zrobić.
— Widzisz, co się dzieje. — Mężczyzna mówi cicho. — To był jeszcze

dzie ciak. Nawet nie wiem, czy skończył semi na rium.
— Dopiero zaczął.
Do opuchnię tej wargi przykłada mu zimną szklankę. Lód wewnątrz topi się

powoli.
— Naprawdę musisz je zdjąć.
— Co ty zrobi łaś?
— Macie to?
Mężczyzna mija ją tak, by jej nie dotknąć. Sam nalewa sobie wódki.
— Więc macie. — Słyszy za ple cami.
Odwraca się do niej, dopiero jak wypija.
Kobieta patrzy na niego, opiera stopę o stolik. Drobne palce, mężczyzna

pamięta ich wyjątkowy zapach.
— Co z Gene ra łem? — pyta ją.
Kobieta nie odpowiada. Zabiera stopę z ławy i opada na fotel, mocno

i ciężko.
— Jestem tym taki zmę czony — mówi mężczyzna. Wciąż stoi, bezradny

i słaby.
Mil czą, patrząc gdzieś obok.
— Masz tu aktywne gniazdo.
— Więc po to przysze dłeś.



— Potrzebna mi sta bilna mode mówka z Ce-trix.
— Taki zmę czony.
Mężczyzna nie wie, czy ona go prze drzeźnia.
Kobieta wstaje i rusza w stronę drzwi.
— Elwira.
Ona zatrzymuje się, ale nie odwraca.
— Jak się czujesz?
Kobieta wychodzi.

* * *

Szogun rozma wia z gigantycznym ser cem. Car bona trix przyspie sza,
wszystko przyspie sza.

Szogun, świe tli sty punkt, zanim rozpłynął się bez-awa ta rem, poka zał im,
demosce nie z jego Dziury, kto jest kozak.

Zapłonął gwał tow nie, efekciar sko, w samym środku pusta wej siatki pery-
fe ryj nych adre sów. Prowincjonalny playboy, lokalny mesjasz. Prze chuj, który
spuścił się mocą i aktyw nością, aż dostał zwrotny raport o gra nicznej aktyw -
ności bli te rów i zwiększe niu poboru prądu wia tra ków chłodzą cych bata liony
kil kusetme ga he rzowych bestii Motoroli, na których sam kie dyś – w poprzed-
nim życiu tam – budował Ce-trix pol skiej Dziury.

Szogun zabłysnął płomie niem jasnym i moc nym, który wystrze lił liniami
siatki we wszystkich kie runkach, i w tej maleńkiej dro bi nie czasu, zanim spło -
nął, zre ali zował jeszcze wszystkie zale głe misje. Niech wie dzą, niech mają.
Lokalny mesjasz, kurwa ich mać.

Gdy zniknął, przyglą dał się fali ude rze niowej, jaką po sobie zosta wił,
wierzgnię ciu sceny, podzi wowi, histe rii i zazdro ści, a potem drobnemu prze -
sunię ciu nawet w centrum Ce-trix. Wreszcie poczuł się nie źle. Pierw szy raz
od tak dawna, że aż go zdzi wiło, jakie to dobre.



Potem zniknął, a wolno doga sa jące powi doki pożaru, który wywołał
w licznych adre sach pamięci, unie możli wiły jego wytropie nie.

Wtedy Szogun zabrał się do pracy.
Ni gdy nie wie, gdzie szukać Centrali, po prostu daje się jej zna leźć. Adres

zna jedynie z grubsza, kluczy więc, od reje stru do reje stru, niby nie wi doczny,
jak pedał w parku o pół nocy.

Daje się zna leźć.
Wła dza, siła, gwałt. Centrala bie rze go, zabiera nie wia domo dokąd. Pedał

w parku.
Trój wymia rowa kancia sta prze strzeń o ści śle zde fi niowa nych wymia rach,

sześć gra nicznych powierzchni. Zamknął go, zamknęli, w pozor nie nie dbale
posta wionej klatce: raster o ogra ni czonej rozdziel czości i nie wiel kiej liczbie
kolorów. Każda ze ścian przed sta wia to samo zdję cie: roze śmiana młoda para,
piękna, uroczysta. Welon, suknia i perły, mucha i gar ni tur. Elwira i Gene rał.

Nostal gia chwyta Szoguna cie płym, zbyt moc nym uści skiem: byli wtedy
tacy młodzi.

Poja wia się Centrala. Gigantyczne serce, nie mal szczel nie wypeł nia jące
cyfrową klatkę. Bije mia rowym, tłustym rytmem, w którym jest i grzmot, i mla -
śnię cia bestii, i przed wieczny szum naj star szego oce anu. Triumf życia i pier -
wotnej mocy, idący natural nym pogło sem do każdej komórki pamięci Car bona -
trix.

Szogun, posta wiony przed jego obli czem, za każdym razem jest prze ko-
nany, że ten pogłos wychodzi z samego jądra Ziemi, z jądra wszystkiego. Gdy
wraca do Dziury, wra że nie mija. Ale teraz trwa.

Można tylko cze kać. Szogun napawa się łomotem.
— Dosta łeś prze syłki — mówi Centrala. — Kobietę i kość.
To nie jest pyta nie.
— Kopiujesz Retro.



Szogun mil czy.
— Uruchom go natychmiast po prze kopiowa niu.
Szogun dostaje dreszczy, dziw nie odczuwa wymę czone ciało, gdzieś tam,

poza digi klatką. Ale chyba rozumie, jest przygotowany.
— Nie da się samemu wycią gnąć za włosy z bagna, co?
— Jeśli wnie bowstą pie nie nie wcho dzi w grę — odpo wiada Centrala —

spróbuj wnie bowzię cia.
— Ode tniemy im Ce-trix — mówi Szogun. — Co wtedy? Co z nią zro bi -

cie?
— Nic. Wła śnie o to chodzi. Wyłą czamy dostęp do broni maso wego raże -

nia.
— Wszystkim.
— Wszystkim. I Moskwa wie, że Waszyngton wie, jaki jest układ sił.

Będzie po wszystkim.
— Tysiące ofiar, dzie siątki tysięcy.
— Zrób rachunek dla alter na tywy.
Szogun zasta na wia się przez chwilę. Nie powi nien być tym obar czony.

Wtedy uświa da mia sobie, że ni gdy nie usłyszał, że jest jedyny.
— Jak się nazywasz? — pyta super serce. — Jak nazywa cie się dla innych,

takich jak ja? W pozosta łych Dziurach?
— Jesteś zmę czony — odpowiada Centrala.
— Co sta łoby się, gdybym nie uruchomił Retro?
— Winda już na was czeka. Zabezpie czyli śmy wyj ście. Leka rze, szcze -

pionki.
— Bez tej jednej Dziury. Czy to coś istotnie zmie nia?
— Jesteś zmę czony — mówi do niego Centrala. Serce bije teraz szybko,

wście kły mega tłok.
— Nie muszę się mar twić o to, kogo zastanę na górze. Jestem boha te rem



dla jednych i drugich.
Brak odpowie dzi.
— Prze li czasz coś — mówi Szogun.
— Jesteś zdrajcą — odpowiada Centrala. — Dla jednych i drugich.
— Ale to ja zade cyduję, czy wyje dzie Gene rał, czy Szogun.
— Powiem im.
— Nic tam nie możesz — tłuma czy Szogun. — Beze mnie nie tra fisz

do sia tek na powierzchni.
— I nie zablokuję rakiet.
— I nie zablokujesz rakiet.
— Uruchom Retro po prze kopiowa niu — powta rza Centrala.
— Nie rozumiesz podsta wowych rze czy.
— Winda, szcze pionki.
— Nie jesteś człowie kiem — mówi łagod nie Szogun. — A mogłeś

to wygrać.
— Dzia łaj. Cze kam.
— Wygra łobyś. Tylko nic nie rozumiesz.
— Cze kam.
Szogun, świe tli sty punkt, atom po atomie składa się z powro tem. Wie lo-

krotnie prze łyka żółć, nie potrafi wstać z fotela, a trzę sące się palce nie mogą
wypiąć wtyczki z gniazda na karku.

Dotyk obcej, pomoc nej dłoni.
Odwraca się.
— Jedźmy po Robala — mówi Elwira. — Bo to chyba już.
Eks plozje z oddali jak echa tłustego rytmu cyber serca.

* * *

— Był Robal? — pyta Szogun i opuszcza lufę spluwy.



— Poszedł do budek tele fonicznych w koryta rzach — odpowiada Monika.
Szogun i Elwira wchodzą do dziupli, w której zosta wił Monikę.
Kobiety ostenta cyj nie lustrują się wza jemnie. Szogun siada na podłodze,

pochyla się nad padem i moni torem.
Ruszyli od niej pie szo. Elwira dała mu pistolet Gene rała, który ledwo

zmie ścił się w kie szeni kurtki. Brzydki przedmiot, Szogun ni gdy go nie lubił.
Prowa dził ją, ubraną po cywil nemu, za rękę, jak Monikę, tak dawno temu.

Ści skał jej chłodną dłoń, ści skał chwyt broni, nie mówił nic i brnął, od cie nia
do cie nia.

Patrzyli na nich. Przyglą dali się jej i jego antybłyskom, ale nikt nie ośmie -
lił się podejść ani ruszyć ich śla dem. Ci, któ rzy by chcieli, potra fili czytać jej
spoj rze nie i wybrzusze nie w jego kurtce.

A pasaże pękły, wrzód nabrzmiał i wreszcie wylał, feto rem i truci zną.
Stra gany pło nęły. Smród topią cego się two rzywa. Rozgrzany metal. Szklany
grad. Wrzeszczący ludzie prze mieszczali się grupami, które gęstniały, puchły
i w naj mniej spodzie wa nych momentach zaczynały nagle krwa wić. Strzały zni -
kąd, palce wysoko w geście zwycię stwa. Dużo wódki i kar bonady, puste
butelki roztrza ski wane o pora nione neony.

Stado mężczyzn upolowało kobiety, wal czyli mię dzy sobą, który pierw szy.
Głucha Chinka prze stała się bro nić. Patrzyła na Szo guna i Elwirę, jakby zdzi -
wiona, że trzymają się za ręce. A potem ją opa dli.

Byli już pra wie u celu, gdy chaos zaczął krzepnąć.
Wpa dli na kilku zoma ków. Sztur mowe mundury, pały i strzelby. Mili cjanci

poznali ją, zamarli w pół kroku i ciosu. Szo gun spoj rzał w przyłbicę ich
lidera. Gdy pryszczaty gów niarz uśmiechnął się do niego, pisto let Gene rała
zrobił się lekki.

Jedni i drudzy poszli w swoją stronę. Szogun już ni gdy wię cej go nie
zoba czy.



Teraz, w dziupli.
— I jak? — pyta Elwira.
— Gotowe — odpowiada Szogun znad moni tora. — Plik się skopiował.
— Co teraz?
— Mam go uruchomić w Ce-trix.
Kobiety stoją oparte o prze ciw le głe ściany, on mię dzy nimi, sie dzący

po turecku na lep kiej pod łodze, niczym jądro tego wyjątkowego atomu o chwi -
lowej, kruchej syme trii. Obser wują go, jak podłą cza konsolę do kabla idą cego
od gniazdka w ścia nie.

Mijają sekundy, odli czane komendami wybie ra nymi z pada.
— Kurwa mać — mówi Monika z uzna niem dla chwili.
Nagle włą cza się tele. Prze ma wia Gene rał. Kobiety słuchają. Meta liczny

głos i słaby synchron dźwięku z kompute rowo ani mowa nym ruchem ust.
Należy natychmiast wrócić do pokoi, siły porząd kowe już reagują na chuli gań-
skie wybryki.

Szogun nawet nie podnosi wzroku znad moni tora.
Po chwili wyłą cza go i odłą cza konsolę. Pakuje ją do torby i wstaje.
— Kurwa mać — powta rza Monika.
Coś przychodzi jej do głowy. Jeszcze raz zerka na postać na ekra nie,

potem na Szoguna, i znowu na ekran, i znów na Szoguna, który odwza jemnia
jej uśmiech.

— To już — mówi Elwira.
Ostry pisk. Gene rał na tele znika.
Brak dźwięku. Nowy obraz, który z początku biorą za sta tyczny.
Uję cie spod sufitu, z samego rogu pomieszcze nia, niczym milic-kamera

z pasaży. Pokój bez żadnych mebli i widocznych okien. Na środku mężczyzna
sie dzący na krze śle. Zbli że nie kamery. Mężczyzna jest młody, pobity i za szyję
przywią zany do wysokiego opar cia.



Licznik w rogu poka zuje aktualną godzinę i datę. Idzie na żywo.
Patrzą po sobie wszyscy troje.
— To wia domość do nas — mówi Szogun. — Do mnie.
— Znasz go? — pyta Elwira.
— Nie.
— Ja też.
Monika kręci głową.
— Skąd wiesz? — pyta znów Elwira. — Że do cie bie?
— To nie jest od Gene rała — mówi Szogun. — To z Centrali.
Powie trze w dziupli gęstnieje. Mężczyzna na ekra nie spogląda w kamerę,

jedynym okiem, którym jeszcze może. To, co brali za bli zny albo tatuaże,
to prze mysłowe zszywki, wbite w jego policzki i skronie.

— Co zrobi łeś? — Elwira przygląda się Szogunowi.
Do środka wchodzi Robal.
Chce coś powie dzieć, ale patrzy po nich, spogląda w tele i zamiera.

Upuszcza strzelbę i spor tową torbę. Patrzy na twarz na ekra nie. Zaczyna pła -
kać, gęste wąsy i wszystkie podbródki dygoczą. Robal patrzy w ekran i trzę sie
się cały, wibruje w żałośnie bezsilny sposób.

Pobity, schwytany mężczyzna na tele.
Szogun pró buje prze łknąć ślinę i nie może. W gar dle ma gli stę, która puch-

nie i rozpycha się.
— Jacku — mówi Elwira i wyciąga dłoń w stronę Robala.
Grubas próbuje wziąć głę boki wdech, ale nie może, rzuca się jak w zapę -

tlonym gifie. W końcu schyla się po broń. Pod chodzi do tele, pluje w ekran
i kolbą rozpie prza ekran. Zostaje tak, tyłem do nich, ze zwie szoną, ciężką
głową.

— Jacku.
Gli sta w gar dle, Szogun aż dra pie się po grdyce.



— Zna leźli go. I teraz.
Ledwo go słyszą.
— Przeze mnie.
Odwraca się do nich.
— Cóż — mówi, się ga jąc do torby. Prze ła dowuje broń.
Podchodzi do Szoguna. Jeszcze ni gdy nie wyda wał mu się tak wielki.
— Który to raz się żegnamy?
— Nie musimy.
Robal zarzuca torbę na ramię, ści ska strzelbę i wycho dzi. Cicho zamyka

za sobą drzwi. Szogun już ni gdy wię cej go nie zoba czy.
Kobiety patrzą na Szoguna.
— Nie wiem — mówi do nich. — Naprawdę nie wiem.
Każdy tu przed czymś uciekł. Każdy z baga żem.
Błysk zrozumie nia nie mal go prze wraca.
I wtedy mówi coś jeszcze, ale już sam nie wie co. Robal prze staje się

liczyć, Dziura prze staje się liczyć.
Szogun chce wyć. Umiera tam, w śmier dzą cej norze głę boko w ziemi,

i trwa w żałobie przez całe wieki.
Wszystko w sekundę. Zależy jak liczyć.
Mężczyzna zacina się i przygląda Elwi rze.
— No co?
— Nic.
Ona nie rozumie, na szczę ście. Nie ma poję cia, przynaj mniej na razie.
— To była wia domość do cie bie? — pyta Monika. Mruży opuchnięte oczy.
— Zamknij się — war czy Szogun.
I zanim która kol wiek zdąży się ode zwać, podnosi z podłogi torbę.
— Zabierz nas — mówi do Elwiry. — Do Sekretnej Windy.
Wychodzą z dziupli i idą pustym, pokrwa wionym koryta rzem. Gdy mijają



budki tele foniczne, tele fony rozdzwa niają się, jeden po drugim.
Szogun krzywi się na nie i spluwa. Jak Robal, przyja ciel.

* * *

Suną do góry, w cia snej klatce metr na metr, ciało przy ciele.
Ucie kają z płoną cego pie kła w nie znane.
Nie musieli zabi jać po drodze i nie dali się zabić. Gdy automaty kom-

pleksu ska nowały siatkówkę Elwiry, mężczyzna i dziew czyna zabezpie czali
tyły.

— To była wia domość do cie bie — szepnęła dziew czyna.
— Tak.
— Skoro dokopali się do tej historii z Roba lem, twoją histo rię znali tym

bar dziej.
— Tak.
— Boże.
Jakby miał płuca pełne pia chu.
— Może do niej nie dotarli — podjęła dziew czyna. — Nie zna leźli jej.

Albo Centrala ble fowała.
Elwira wciąż przy ska ne rze.
— Może — odparł Szogun.
Wie dzieli, że to nie prawda.
— Była chora? Jak ją tam zosta wi li ście?
— Nie.
— Ile miała lat?
— Nie całe dwa.
Elwira wciąż przy ska ne rze.
— Monika.
— Tak.



— Nie mów jej. Proszę.
Teraz wzno szą się, ciało przy ciele. Są na tyle bli sko, że mie szają się ich

zapa chy i myśli. Suną tak długo, że monotonna wibra cja mie sza im błędniki
i sami nie wie dzą, czy winda jedzie w górę, czy w dół. Ale żadne nie powie
tego głośno.

— Zasta na wiam się — szepcze Elwira. Nie śmie podnieść głosu. — Po co
ta wia domość z Centrali. Dostali, czego chcieli.

— Nie — odpowiada Szogun.
— Co?
— Nie. Nie uruchomi łem Retro w Car bona trix.
— Co?!
— Nie.
Każde z nich rozważa to, co powie dział.
Mecha nizm windy szumi regular nie, jakby odli czał nie wia domo do czego.

Któreś z nich wtóruje mu bezwiednym, skromnym zawodze niem. Kręci im się
w głowach. Winda kur czy się i ich poddusza.

Brak słów gryzie uszy. Ale on i tak nie wie, co powie dzieć. Czuje, jak
płoną mu nogi, płuca, oczy. Jest taki zmę czony.

— To by nic nie zmie niło — mówi Monika. — Nie przej muj się. Trans mi -
sja poszła nie mal natychmiast, mieli to przygotowane i tak.

— I tak — powta rza za nią Szogun albo tylko mu się wydaje, że to robi.
Wznoszą się, opa dają, ciało przy ciele. Szogun czuje serca kobiet, mimo-

chodem wchła nia ich tętna.
Jeśli wnie bowstą pie nie nie wchodzi w grę, spróbuj wnie bowzię cia.
Wznoszą się.
Przysypia, budzi się i czuje czyjąś dłoń w swojej, obrzmia łej i bezładnej.

Myli je, dopiero po chwili orientuje się, że to dłoń Moniki. Z trudem patrzy
na jej opuchniętą twarz, ogo loną posi nia czoną głowę. Już ni gdy wię cej jej nie



zoba czy.
Winda zatrzymuje się. Drzwi ruszają. Świa tło, tyle świa tła.

* * *

Mężczyzna stoi przy oknie. Patrzy na zale siony szczyt, na błę kit nad nim,
tak jednoli cie gęsty, że wyglą da jący jak nama lowany barwą o sta łych współ -
rzędnych. Świat pachnie, więc jest.

— Wra caj tu — mówi kobieta. — I mnie przykryj.
Mężczyzna odwraca się.
Kobieta leży na podłodze, wciąż szuka jąc odde chu.
Mężczyzna podchodzi i klęka.
Teraz oboje mają okulary, lekkie blokery świa tła sło necznego. Kobieta

dotyka dłonią jego skroni, wędruje pal cami wzdłuż rozpulchnionej bli zny
po antybłyskach. Dotyka nosa, ust. Stuka w oprawkę blo kera. Mężczyzna
na chwilę odsuwa głowę.

— Pamię tasz jeszcze nasz ślub? — pyta go.
— Nie wiem. Nie wiem, czy dobrze pamię tam.
— Ja pamię tam. — Kobieta uśmie cha się.
Blokery szej dują jej znoszone oczy w gra fikę poświę ce nia, od której jest

mu jeszcze cię żej.
— To było tak dawno — mówi kobieta. — A teraz jeste śmy wolni.
Bie rze w dłonie jego twarz. Oboje myślą o tych, którzy nie docze kali, bo,

sprowokowani, wyrwali się zbyt wcze śnie.
— Nie wiele bra kowało — mówi mężczyzna.
— Nie wiele bra kowało.
Nachyla się, by poca łować jej brzuch.
— Nie mogę prze stać o nich myśleć — mówi ona.
On powstrzymuje się od zer knię cia na tele fon na stoliku.



— Cicho — mruczy. — Jak się stre ścimy, zdą żymy przed zastrzykami.
Całuje ją.
Ona tężeje, na chwilę.
— Znaj dziemy ją, prawda?
Zamyka oczy i ją całuje.
— Znaj dziemy?
— Znaj dziemy — odpowiada mężczyzna.
Za oknem wszystkie błę kity i czer nie, jak morza i oce any.
Mężczyzna myśli o tym, że tele fon w końcu zadzwoni.



Ciężki metal

„Puni sher War Jour nal”. Noże, garoty, kastety, maczety, katany, gra naty,
miny, bomby, bazooki i co naj mniej jedna sta roświecka armata. I giwery, mnó-
stwo giwer. Duże, wiel kie i jeszcze większe, rozdęte do monstrual nych roz-
mia rów rozpa saną kre ską kolej nych rysow ni ków. Wiel ga śne giwery, grube jak
ste rydowe uda głów nego boha tera. Wszystkie dzier żone przez niego bez żad -
nego wysiłku i fasze rujące ołowiem gangste rów wyglą da ją cych jak punki
(wcze śniej) albo alfonsi (później). To już piętna ście lat. Tyle czasu minęło,
odkąd pierw szy raz wzią łem do ręki pol ską wer sję komiksu.

„Dziennik wojenny Puni shera”. Tymi słowami zaczynały się kolejne
zeszyty. Dia logi i dyle maty moralne ogra ni czone do mini mum, ważniej sze były
onoma topeje naśla dujące eks plozje i trzask pęka ją cych zębów, wybi ja nych
lufą pistoletu. Wszystko takie proste.

Dziennik wojenny. Jak opowie dzieć o woj nie?
Nie czuję się dobrze. Serce zasuwa, nadgarstki wibrują, naspi dowane

mrówki urzą dzają zawody w żyłach moich przed ra mion. Mam lodowate palce,
gorące uszy i wil gotne oczy. Jądra się kur czą, szukają schronie nia w sła bym
ciele. Jak opowie dzieć o sza leństwie?

Nazywam się Łukasz Ozimczuk. Mam dwa dzie ścia pięć lat. Przez całe
życie mieszka łem w Lubli nie. Ostatnie lata w stre fie bezpośredniego kontaktu
z prze dziwnu (mimo wysił ków pogra ni cze wciąż puchnie, w nasze głowy
wlewa się wykrzywica). Służyłem jako sta cjonarny pro stow nik w II Lubel -
skiej Kompa nii Pogra ni cza, którą dowodzi kapi tan Andrzej Ozimczuk. Mój
ojciec. Kompa nia wchodzi w skład Pułku Kre sowego, na którego czele stoi



srogini Michal ska.
Srogini. Wystar czyło jedno jej spoj rze nie i wszyscy – ja, tata i reszta pułku

– wszyscy byli śmy gotowi skoczyć do samego pie kła. I ska ka li śmy.
Zmuszają mnie, bym wszystko opowie dział. Trzy dni. Całe życie. I dużo

wię cej.

* * *

Lublin pachniał, a zmysły mie szały się. Bo Lublin pachniał miękką sze -
leszczącą zie le nią, pachniał przyjemnie orzeźwia jącą cie płą ciemnością. Sie -
dzia łem po turecku z piwem w ręku. Był mój, a ja byłem jego. Gdybym teraz
zerwał się, rozpę dził i skoczył, runął pra wie czter dzie ści metrów w dół,
Lublin nie dałby mnie skrzyw dzić. Pochwyciłby mnie i zaniósł z powrotem
na dach. Piłem, słucha łem szumu w dole, rozkła da łem ręce, rozkła da łem dło-
nie sze roko, by każdym wol nym porem chwytać lip cowy wiatr, i naprawdę tak
myśla łem. Dla tego wola łem nie zbli żać się do kra wę dzi.

Sie dzia łem na dachu wie żowca, w którym mieszka łem nie mal całe życie.
Betonowy moloch, poła many nie re gular nie na kilka przyle ga ją cych do sie bie
segmentów. Dwa na ście pię ter, czter na ście kla tek schodowych. I nie mal tysiąc
mieszkańców, nawet teraz, podczas konflaktu. On i jego osie dlowi towa rzysze
musieli z góry wyglą dać jak monstrualne kancia ste węże, pła wiące się
w puszystej zie leni. Sie dzia łem na grzbie cie betonowego gada, sma kowa łem
piwo i sma kowa łem bezruch. Spokój był bli sko jak rzadko kiedy. Wyczuwa -
łem go tuż za gra nicą pola widze nia, jakby czaił się za moimi ple cami.

Cze ka łem na ojca. Wyruszyli tydzień temu „Uła nem”, nowym skrze poła ma -
czem, skie rowa nym na lubel ski odci nek w ramach uzupeł nień europej skich sił
World Tre aty Orga ni za tion. Test bojowy sprzętu wyprodukowa nego w bar ce -
lońskich stoczniach: nowe, orga niczne fil try mają umożli wić efektywne pro-
wa dze nie dzia łań na pogra ni czu przez dobre osiem dni i aż do trzech tygodni



w warunkach defensyw nych, przy wyłą czonym rozkrze pie, w razie kłopotów
ze zna le zie niem drogi powrotnej. Pierw szym wypa dem „Ułana” dowo dził
kapi tan Andrzej Ozimczuk.

Tata.
Gdy poczułem ucisk w okolicy węzłów chłonnych, odłożyłem butelkę

i powoli opa dłem na plecy. Zbli żali się. Uśmiechną łem się do noc nego, let-
niego nieba. Jakie pory roku mają tam, w otchłani? Ucisk nara stał. Przymkną -
łem oczy, wie dząc, co zaraz nastąpi. Kilka chwil bez dźwięku, bez ruchu,
wszystko jak na pauzie. I nagle play, nagle znów pomie sza nie zmysłów. Niebo
pękło, rozdarło się, gwał tow nie wyrzygało matowe świa tło, uwal nia jąc przy
oka zji lśniący meta licznie, nie re gularny kształt. Wiatr rozję czał się mię dzy
wie żow cami, zawtórowały mu alarmy samochodowe. Głośno, mocno, wysoko,
jak gita rowe solo. Sam mia łem ochotę powrzeszczeć.

Chodź do domu.
To był uła mek sekundy. Kró cej niż mgnie nie oka, nie dłużej niż mgnie nie

myśli. Wystar czyło. Zanim pogra ni cze zniknęło, zanim rana na nie bie zaskle -
piła się, zer kną łem ku otchłani. Wtedy zewnętrzności przej rzały się we mnie,
poli zały od środka moje ciało i duszę. Jęzor prze dziwnu, kwa śny i wło chaty,
zosta wiał lepkie ślady na wspomnie niach. Wyże rał twa rze, rozta piał słowa.
Mie szał wszystko. Wykrzywiał.

Ostry ból wokół szyi, tępe łupa nie w sta wach. I ten okropny zawrót głowy.
Opar cie zniknęło, spa da łem i wzbi ja łem się jednocze śnie, świat wokół zadrżał
i zaczął wirować, wirowa łem i ja, coraz szyb ciej i szybciej, coraz krzywiej.
Krzywy język ucie kał z pokrzywionej gęby, pełzł gdzieś po policzku, w stronę
ucha, tam spier da lały pokrzywione oczy. Krzywe struny głosowe rzę ziły
w wykrzywionej krtani.

Na szczę ście odbiło mi się ochronną zupą ze szcza wiu i wędzonej paszte -
towej. Zaci sną łem oczy, ugryzłem się w język. Mocno. Łzy pomo gły, prze myły



trochę głowę. Głę boki wdech. Rozchyli łem powieki. Pogra ni cza nie było. Był
„Ułan”.

Podniosłem się z trudem (członki zrobiły się jak gumowe, a stawy rozre gu-
lowały), ukradkiem prze tar łem mokre oczy. Rozkołysany skrze poła macz
powoli scho dził coraz niżej. Odstawi swego kapi tana nie mal pod próg, zanim
podryfuje do aeriny na Maj danku. Wspa niała maszyna. Przypomi nała skrzyżo-
wa nie wiel kiego, kancia stego jeża z nosorożcem. Tony metalu, obsługi wane
przez trzydzie stu ludzi: dzie siątki ostrych kil kume trowych wypustek, upstrzony
bula jami gruba śny pancerz, rozkrzep na dziobie, wciąż gorący, rozwi browany
i upać kany poskrze powym flopem. Sta bi li za tory dyszały cuchną cym wyzie wem
pogra ni cza, żółte reflektory ska nowały dach i mnie. Nie mal fizycznie czułem
na sobie spoj rze nia rzucane zza fira nek ciemnych pokoi w budynkach wokoło.
Tak jest, ludzie, tu mieszka wasz boha ter. Tu jest dom Andrzeja Ozimczuka.

Duma daje tyle siły. Prostuje ciało, prostuje w głowie.
„Ułan” zszedł nisko, tuż nade mnie, odciął pół świata. Poczułem paliwo,

rozgrzaną stal i otchłań, mimo woli schyli łem głowę. Ze środka wyskoczył
mężczyzna w czar nym mundurze. Gdy szedł po dachu w moją stronę, skrze po-
ła macz odle ciał na kilka metrów i powoli odwrócił się do nas dziobem.
Ciemna postać, ledwo widoczna zza jednej z pancer nych szyb, uniosła dłoń
w geście poże gna nia. Poma cha li śmy jej. „Ułan” sapnął mecha nicznie, jakby
ze zmę cze nia, po czym ruszył w noc, do jednostki.

— To była srogini? — spyta łem ojca.
Poki wał głową, wpa trzony w maszynę i trochę nie obecny, jakby jakaś jego

część odla tywała skrze poła ma czem.
W końcu odwró cił się w moją stronę i uśmiechnął. Nie podobał mi się ten

uśmiech, szczery i jed nocze śnie ponury. Tak krzywili się do mnie ludzie
w obcych, podrzuconych mi przez wojnę wspomnie niach pogrzebu.

— Jak jest? — spytał, kła dąc mi dłoń na ramie niu. Była ciężka i przynio-



sła odle gły płacz noworodków. Jedno z naj okropniej szych ech po prze dziwnu.
— Okej — skła ma łem. Przypa trywał mi się, jakby sobie przypomi nał.

Albo się mnie uczył.
— Wszystko w porządku? — spyta łem.
— Pew nie. — On też nie umiał kła mać. Jego oczy, prze krwione ze zmę -

cze nia, głę boko wycofane w sine bruzdy, nie umiały.
Usłysze li śmy syreny, wyso kie tony ułożyły się w krótki komuni kat. Gdzieś

na obrze żach mia sta chlusnęło wykrzywicą. Oby nie było ofiar.
— Pew nie — powtórzył ojciec. Jego dłoń była coraz cięższa. Obją łem

go w pasie. Pachniał moim dzie ciństwem. Szczę ściem.
Powoli ruszyli śmy w stronę zej ścia na klatkę.
— Mama już śpi.
— Nie szkodzi.
Chodź do domu, tato.

* * *

Śniła mi się, kolejny raz. Byli śmy sami, a ona szła w moją stronę. Znowu
to wra że nie: znam ją ze świata sprzed wojny, już ją kie dyś spotka łem, zanim
stała się tym, kim jest – jedyną wciąż żywą wśród pierw szych tłuma czy.
Jedyną, która prze żyła samotny powrót z pogra ni cza. Znów to wykańcza jące
uczucie, że ją pozna łem, zanim poka zała światu, jak wal czyć, zanim stała się
naszą naj większą bronią. Żywą legendą.

Śniło mi się, że pode szła bli sko. I zro biła jeszcze krok. Wtedy zna joma
postać rozproszyła się na kolejne detale. Lśniąca czerń skóry munduru.
Refleksy na meta lowych sprzączkach pasków. Blada, napięta skóra twa rzy.
Usta. Krzywi zna brwi, zde cydowana, ostra. Włosy niknące pod fura żerką.
Ostenta cyjna opa ska na oko, którego nie ma. Rzęsy tego, które jest. Kości
policzkowe, jeszcze ostrzej sze niż brwi.



Usta.
Obudziły mnie odgłosy zza ściany, na tyle głośne, że prze biły się przez

zagłuszacz. Upra wia jący seks rodzice skutecznie prze gnali erekcję i senność.
Pierw sze dwie godziny świtu były duszne i nie wygodne, poci łem się
w poszwę, rzuca jąc się w niej na boki, jak larwa w lep kim kokonie. To naj -
bezpieczniej szy sposób spę dza nia nocy przy obec nej konfi gura cji prze pływów
wykrzywicy na pogra ni czu przyle ga ją cym do mojego pokoju. Spa nie pod koł -
drą byłoby ryzykowne, grozi łoby prze cie kiem. Dla tego śpię na koł drze, a w
baweł nia nym niby-śpi worze. W jednej z grup dys kusyj nych po ciemnej stronie
sieci ktoś pole cał nie które komplety pościeli z Jyska: spe cyficzny skład
bawełny, z któ rej są zro bione, w połą cze niu z far bami pokrywa ją cymi mate -
riał, miały dawać dobre wyniki. Najeździ łem się za nimi (w mie ście musiało
być wię cej grupowi czów, niż mi się wyda wało), ale było warto. Spraw dzają
się.

Wiem, jak to wszystko brzmi. Ta wojna krzywi. Czeka, aż będziesz sam,
słaby, zmę czony i nie pewny. Wtedy wyciąga po cie bie łapsko. Chwyta za kark
sta lowym uści skiem i przygina do ziemi. A ty osuwasz się, coraz niżej i niżej.
Mimo że się sta rasz, że wal czysz o pozo sta nie sobą, o nie podrzucone wspo-
mnie nia i praw dziwe twa rze ludzi wokoło.

Wal czyłem i sze dłem coraz niżej. Wszyscy wal czyli śmy.
O wpół do siód mej wygra moli łem się wreszcie z łóżka. Poranne rytuały:

zmiana płyty z zagłusza czem, włą cze nie lap topa i logo wa nie w ser wi sach
z obu stron sieci (jednak tak, by nie prze czytać żadnej z wia domości, jeszcze
nie teraz), lektura SMS-ów z centrali, infor mują cych o sta nie pogra ni cza, pięć -
dzie siąt pompek, wreszcie prysznic.

Wymrucza łem powi ta nie krzą ta ją cej się po kuchni matce i wsze dłem
do łazienki. Ojciec golił się przy umywalce.

— Co tak wcze śnie? — spytał, nie odrywa jąc wzroku od odbi cia



w lustrze.
— Wyspa łem się — wzruszyłem ramionami i się gną łem po szczoteczkę

do zębów.
— Ja też. — Uśmiechnął się do sie bie.
Pomil cze li śmy dłuższą chwilę. Ukradkiem przyglą da łem mu się.
Bar dzo się zmie nił od cza sów mojego dzie ciństwa. Nie dawno zszokowało

mnie zdję cie, które zna la złem w jednym z moich sta rych komiksów. Pierw sza
komunia: pyzaty chło piec w przydługiej albie (mia łem ją po Mariuszku, który
w moim wieku był sporo wyższy) i bia łych sofiksach. Za chłopcem stoi kor pu-
lentny, szpa kowaty czter dzie stola tek, ubrany w głę bokie, odpra sowane w kant
por tki i koszulę z krótkim ręka wem w wiel kie, koszmar nie kolorowe kwiaty.
W ogóle nie pamię ta łem go takiego: miękkiego, pogodnego pana o przyja znej
twa rzy i ciele napompowa nego noworodka. Faceta, którego zawodowe obo-
wiązki przed wojną ogra ni czały się do orga ni zowa nia żoł nie rzom z jednostki
kolej nych kul turalno-oświa towych atrakcji.

Obok mnie stał teraz ogolony na łyso postawny mężczyzna. Cały w tatu-
ażach, które ożywały, gdy ożywały silne mię śnie pod nimi. Był wysoki, jakby
od cza sów zrobie nia tamtego zdję cia rósł razem ze mną. A schla stana bli znami
twarz kapi tana Andrzeja Ozimczuka na pewno nie była przyja zna.

— Zna la złem jego ślady w kilku skrze pach — powie dział wreszcie
ojciec.

Zamurowało mnie. Cze ka łem na wię cej.
— Rzadki, rozle gły wzór — dokończył. — Ale słaby, nie wyraźny. Oscylo-

wał przy skrze pach ciekną cych do kana łów nie new tonow skich. Mariusz chyba
jednak szuka możli wości powrotu przez tryb semantyczny.

Mariuszek. Mój star szy brat. Tyle lat wię ziony w chorej tkance pogra ni cza,
drę czony przez prze dziwnu. Wył bezgłośnie kolej nymi mister nymi mozai kami,
które skła da łem do kupy z tekstów i obra zów, rozrzuca nych pozor nie bezładnie



po jasnej stronie sieci. Tyle lat nie wyobra żal nej tor tury.
— Potem pode ślę ci koor dynaty — powie dział ojciec. — Poszukasz

nowych tropów.
— Może uda się złożyć kolejną wia domość. — Nie umia łem ukryć eks cy-

ta cji.
— Oby. Musimy się spie szyć, prze dziwnu zbiera siły. Kroi się coś dużego.
Serce zabiło mi jeszcze szybciej.
— Idzie ofensywa — powie dzia łem.
Tylko poki wał głową. Ofensywa. To słowo wra cało coraz czę ściej, jak

kolejne symptomy śmier tel nej choroby. Daremnie oszuki wa li śmy się, że sytu-
acja jest sta bilna, że obser wowane w otchłani ruchy wroga to jedynie fał -
szywe alarmy, ale jednocze śnie niczego nie oba wia li śmy się bar dziej. Ofen-
sywa prze dziwnu, inwa zja osta teczna.

Nie wie dzia łem, co jeszcze można powie dzieć. On też nie.
— Robię jajecznicę! — dobiegł nas głos z kuchni.
— Tak jest! — odkrzyknął ojciec, a ja wsze dłem pod prysznic.
Byłem taki podeks cytowany! Nowe ślady Mariusza ozna czały nowe

współ rzędne miejsc, w których powinni śmy szukać kolej nych fragmentów
wia domości od niego. Jeńca i ofiary. I naj lepszego szpiega, jakiego mie li śmy.

Gdy wysze dłem z kabiny, ojca nie było w łazience.
Ubra łem się i wsze dłem do kuchni. Matka zmywała, na stole cze kało śnia -

da nie. Jedna por cja. Talerz jajecznicy plus obowiązkowe sześć parówek.
(Było dobrze, jak zja da łem dwie. Przez ostatnie mie siące coraz wię cej

żyw ności było zainfe kowane. Matka musiała zwiększać por cje, bo coraz wię -
cej tego, co przygotowywała, tra fiało do kosza. Czułem, że ma z tym problem,
ale mil czała).

Jedna por cja.
— Mamo.



Odwróciła głowę w moją stronę.
— No, jedz.
Drzwi wej ściowe trza snęły.
— Tata…
Wyszedł. Matka wyglą dała na zaskoczoną. Kolejny raz wró ciła do mnie

ta myśl, upo rczywa i drę cząca, jak swę dze nie pod gipsem. Od jakie goś czasu
w ogóle ze sobą nie rozma wiali. Nie przy mnie.

— Cza sem jesteś do niego taki podobny — powie działa i odwróciła się
do zlewu. Mia łem wra że nie, że pró buje coś wytłuma czyć. Dotkną łem dłonią
wil gotnego czoła, w kuchni było gorąco.

Nie które wspomnie nia zostają, jak nie chciane foto gra fie chowane
w koper tach na spodzie szuflady albo w pię trowych fol de rach twar dego dysku.
Nie chcą wyblaknąć – pozostają wyra zi ste i czytelne, wysoka rozdziel czość
umożli wia wie lokrotny zoom.

Jak tamtego sobotniego ranka. Zbli że nie na stygnącą jajecznicę. Zbli że nie
na sze rokie plecy matki, białe sto krotki na gra na towej polie strowej łące
podomki pamię ta ją cej jeszcze nasze śnia da nia, jedzone przed wybie gnię ciem
do podsta wówki. Zbli że nie na błyszczący w świe tle poranka patrolowiec
za oknem (model, nomen omen, „Lublin”), wiszący nad zie le nią Parku
Saskiego i ska nujący ją ruchli wymi mac kami.

Długie chwile mil cze nia cią żyły na żołądku jak zepsute jedze nie. Radio
nie poma gało – sta cja z jasnej strony: idiotyczne pio senki, fał szywy optymizm
ser wi sów infor ma cyj nych, podej mują cych na semantycznym froncie manewr
ozna czony jako „zni ka nie wojny”. Wielka, pię trowa iluzja, obrzydliwa tym
bar dziej, że konieczna.

Śnia da nie rosło mi w ustach. Matka wciąż stała przy zle wie. Chyba wie -
dzia łem, dla czego mil czy i stoi tyłem, w bezgłośnym, nara sta ją cym napię ciu.

— Słysza łaś o Mariuszku? — zapyta łem. Zamarła. — Może uda się go…



— Nie żyje!!! — ryknęła, gar dłowo, zupeł nie nie po ludzku. — Nie rozu-
miesz?! — wyła w moją stronę. — Nie żyje!!!

Odwróciła się, zaniosła się szlochem. Jak syrena ostrze ga jąca przed
wykrzywicą.

Trochę trwało, zanim podniosłem się, podsze dłem do niej i ją przytuli łem,
naj moc niej jak umia łem. Cała rozdygotana, choć cięższa ode mnie, była krucha
i deli katna, łatwa do poła ma nia. Albo już poła mana.

Już to pisa łem. Ta wojna krzywi. Ale wal czyli śmy, każdy po swojemu.
Ja nie pła ka łem. Myśla łem o tym, gdzie szukać star szego brata.

* * *

Ciężki metal. Od zaje ba nia ciężkiego metalu.
Zgrzyt, trzask, wizg, stal jęczy i wrzeszczy, gnie ciona i łamana, rzyga iskrą,

kaszle opił kami, trze o sie bie, chrzęszcząc, trze o nas z orga nicznym chlupo-
tem, wygina się z piskiem, wygina i grzeje, napina i pęka z hukiem, raz
za razem sie jąc wokoło ener gią, żarem, ciska kancia stym zniszcze niem, zgrzyt,
trzask, wizg, sta lowy jęk, ciężki sta lowy wrzask.

To był nasz – braci – pierw szy wylot w pogra ni cze, małym, lekko opance -
rzonym patro low cem. Mariuszek za ste rami, obok ojciec, ja na tyl nym sie dze -
niu. Dosta li śmy frontal nie wielką meta lową paką, szczel nie wypeł nioną prze -
dziwnu.

Błysk, ciemność, błysk, bezli tosny stroboskop, z każdym koszmar nym snem
coraz wol niej szy. Pisk naszych sys te mów alar mowych, bojowy ryk rozpę dzo-
nej maszyny prze dziwnu, jak stada mecha nicznych słoni. Gwał towny wstrząs,
a z nim huk szkła i metalu, tną cych wszystko wokoło. Wrzeszczymy wszyscy
trzej, gdy ostre drobiny tną nam ciała, wbi ja jąc się w ręce, nogi, kor pusy
i głowy. Wrzask Mariuszka szybko prze rywa sprę żyna rozszar pująca mu gar -
dło. Sta lowy fragment pance rza patrolowca zrywa część skóry z głowy ojca,



ochla pując mnie jego twa rzą, jego ucho wpada za koł nierz, zęby wbi jają
mi się w poli czek. Stal podwozia szatkuje mi łydki. Większe fragmenty obu
maszyn łamią nam kości, które pękają i demo lują nas od środka, chcąc jak naj -
szybciej wydostać się na zewnątrz. Po czym nadchodzi naj gor sze.

Pancerz nie wytrzymuje i rozrywa się pod impe tem ude rze nia. Wtedy
zalewa nas prze dziwnu, które wyje nie mal po ludzku, nie mal jak my, miękcy
i twar dzi jed nocze śnie. Prze dziwnu, niczym zjawy czar niej sze od nocy, przy-
gniata nasze resztki swoim bre jowa tym jeste stwem i chla pie wykrzywicą
po naszych umysłach.

Wtedy wszystko zaczyna wirować i boleć jakby mniej, zimny surowy
oddech otchłani znie czula aż do czasu nadcią gnię cia eks pe dycji ratunkowej.
Cier pie nie przyj dzie dopiero później, wraz z bezli tosnym reżi mem reha bi li ta -
cji, nadej dzie i będzie nara stać. Cuda dokonane na mnie i ojcu przez pozba -
wionych ust błę kitnych technosza ma nów okażą się jednak nic nie warte.
Bo zgubili Mariuszka, zosta wili go w otchłani.

A on wciąż stara się wrócić. I zmusza mnie do ukła da nia kolej nych wia do-
mości-świa dectw swojej tor tury. Audiowi zual nych wyrzutów sumie nia, które
odbie ram na kompute rze.

* * *

Wia domości od Mariusza lepię z pli ków spływa ją cych poprzez wyszuki -
warki, progra mowane zgod nie z koor dyna tami loka cji na pogra ni czu, w któ-
rych ojciec i jego ludzie tra fiają na ślady brata. To pozor nie proste pro gramy –
rodzaj craw le rów, nie ustannie prze szukują cych zawar tość jasnej strony sieci
i prze syła ją cych mi pliki, w których Mariuszek umieszcza fragmenty swoich
komuni ka tów. Korzystam z czte rech wyszuki wa rek, wszystkie mam od ojca.
Kra jową, opra cowaną przez zespół infor ma tyków przy UW i dostosowaną
do niuansów pol skoję zycznego inter netu, dwie sil niej sze, przygotowane przez



europej ską infose mantyczną komórkę WTO, i czwartą, opartą na dzi wacznym
inter fej sie, napi saną przez cybe rza pa tystów gdzieś w powykrzywia nej meksy-
kańskiej dżungli. Co cie kawe, mimo gigantycznych wyma gań sprzę towych,
software moni torujący wyko rzysta nie proce sora i uruchomione procesy
w ogóle ich nie reje struje.

Część ze spływa ją cych pli ków to spam, wysyłany przez ano ni mowe auto-
maty gdzieś z ciemnych zauł ków inter netu.

Część to komenta rze zosta wiane pod zdję ciami umieszcza nymi w sieci.
Cza sem gra fiki, pliki dźwię kowe i fil mowe. Rza dziej fragmenty kodu.
Zbie ram je wszystkie i uploaduję do sie ciowego konwer tera wiszą cego

na wyciemnionej witrynie war szaw skich infose mantyków. Po jakimś cza sie –
kilku godzi nach, dniach, tygodniach – dostaję plik wykrzywiony wia domością
od Mariuszka. Wtedy muszę ją tylko zna leźć.

To może być zdję cie lasu, gdzie dopiero po wie lokrotnym zoomie kil ka -
dzie siąt pikseli układa się w jego twarz (tak bar dzo stara się nie oka zać cier -
pie nia) i dłoń macha jącą w geście pozdrowie nia.

To może być plik dźwię kowy, trzydzie stomi nutowy jednostajny zgrzyt,
który puszczam na full i słucham w kółko, przez całą noc, aż wreszcie słyszę
jego słowa, prze bi ja jące się przez ścianę gęstych, ranią cych uszy trza sków.
Z reguły Mariusz próbuje w miarę pre cyzyj nie nakre ślić pozycje prze dziwnu
tak, byśmy mogli odpowiednio wcze śnie wysłać skrze poła ma cze na pogra ni -
cze. Rza dziej po prostu nas pozdra wia, skarży się, że cierpi i tęskni. Pła czemy
wtedy obaj.

To bywa plik tekstowy. Kilka słów, ni gdy wię cej niż pięć, naj czę ściej trzy.
„Kocham cię bra chu”.
Ze wzglę dów bezpie czeństwa, by nie dopuścić do zawykrzywi rusowa nia

mojego sprzętu, tuż po odczyta niu wia domości usuwam ją i for ma tuję par tycję,
na której jest zapi sana.



* * *

Podczas wojny każdy dzień jest szcze gólny. Jednak tamten, rozpoczęty
awanturą w kuchni, miał się oka zać rze czywi ście wyjątkowy.

Zaprogra mowa łem wyszuki warki koor dyna tami, które wysłał mi ojciec,
po czym ucie kłem z mieszka nia, nie mogąc znieść prze ta cza ją cej się przez nie
ciszy. Ojciec nie wrócił, matka zamknęła się w sypialni. Winda, która stę ka jąc,
zwiozła mnie sie dem pię ter w dół, śmier działa letnim blo kowi skiem: potem
spod pach, papie rosami i psią sier ścią. Gdy wysze dłem z klatki, Cze chów
chlusnął we mnie lep kim słonecznym świa tłem. Poczła pa łem na ławkę w cie -
niu kaszta now ców rosną cych mię dzy wie żow cami.

W liceum WOS-u uczył nas profe sor Nie dziel ski. Miał dwa metry wzro-
stu, sto pień magi stra i wiel kie jądra. Gigantyczną bułę mię dzy nogami obnosił
z dumą podczas swo ich proce sji mię dzy ław kami, u mnie i kole gów wywołu-
jąc rodzaj bli żej nie okre ślonego dys komfortu, u moich kole ża nek – fascyna cję
pomie szaną z prze ra że niem. Kie dyś Nie dziel ski zapytał mnie, jak opi sał bym
dziel nicę, w której mieszkam. Odpar łem, że Cze chów jest sypial nią Lublina.

No dobrze, co jeszcze.
Nic, jest sypial nią Lublina.
No, ale na pewno mogę powie dzieć o nim coś wię cej.
Wła śnie nie, sypial nia Lublina. Kil ka dzie siąt tysięcy ludzi, co noc ukła da -

ją cych się pię trowo w gier kow skiej wiel kiej płycie.
Do dzi siaj zda nia nie zmie ni łem. Profe sor Nie dziel ski został jedną

z pierw szych ofiar konflaktu, spło nął podczas wycieku prze dziwnu do ośrodka
wcza sowego w Węgorze wie.

Sie dzia łem na ławce, zanurzony w moim wła snym lecie. Przyglą da łem się
ludziom wokoło i było nie źle. Pra wie nor mal nie.

Piątkow ska, wdowa z par teru, ple wiła rabatkę z kwia tami, dwa dzie ścia
metrów kwa dra towych namiastki podbił goraj skiego ogrodu, za którym roz-



paczli wie tęskniła od pra wie trzech dekad.
Wyta tuowany byczek z wie żowca naprze ciwko wlókł za sobą grubego

dzie ciaka, który bronił się przed powrotem do domu. Ojciec mełł prze kleń-
stwa pod daszkiem żółto-nie bie skiej cza peczki Motoru Lublin. Gów niarz,
by go wkur wić, darł się na całe gar dło Luuubli niankaaa!!!

Wysuszona, mocno wyma lowana baba pode szła do ławki, przy któ rej sie -
dzia łem. Wokół jej kancia stych łydek snuł się naj ża łośniej szy pies na świe cie:
ospałe połą cze nie owczarka nie miec kiego z jamni kiem. Pies uniósł łapę
z wyraźnym wysił kiem, w skupie niu odlał się nie całe dwa metry ode mnie
i poszli sobie.

Pra wie nor mal nie. Pod warunkiem, że się wie działo, na co nie zwra cać
uwagi.

Z kwietnego ogródka, w którym nurzała się Piątkow ska, dobie gały ledwie
słyszalne, nie przyjemne popi ski wa nia. Jakiś czas temu jeden z patroli odkrył
tam miej sce prze cieku lokal nej orga nicznej formy prze dziwnu (przy oka zji
zawstydza jąc mnie, powi nie nem był się zorientować!). Różowe ośmior niczki,
podobne do malutkich dłoni, prze peł zały przez grządki na naszą stronę i skra -
dały się po tra wie, kie rując się w stronę placu zabaw. Infe kowały jednocze -
śnie sferę semantyczną: zbyt długie przysłuchi wa nie się ich popi ski wa niom
wywoływało objawy podobne do afa zji. Admi ni stra cja osie dla w porozumie -
niu z woj skiem prze ka zała Piątkow skiej odpowiednie narzę dzia i dodatkowe
pięć stów do eme rytury. Wtedy star sza pani mogła zabrać się do roboty: wypa -
la nia prze dziwnu podręcznym lase rem. Semankustyczne ataki nie były jej
straszne, Piątkow ska jest bowiem głucha jak pień. Ot, sub sydiar ność stanu
wojny.

Sie dzia łem dość daleko, jednak na wszelki wypa dek włą czyłem zagłu-
szacz. Powi nie nem prze myśleć pro blem z rodzi cami, ale wola łem nie myśleć
w ogóle. Kil ka na ście piose nek później z przyjemnego zde bil nie nia wytrą ciła



mnie nowa sąsiadka.
Wprowa dziła się nie dawno i mieszkała gdzieś nad nami, od jakie goś mie -

siąca mija li śmy się w windzie i mię dzy blokami. Wyglą dała na lice alistkę.
Pamię ta łem takie jak ona ze szkoły, zbie rały same piątki i były pierw sze
do prze myca nia wódki na szkol nych wycieczkach. Dziew czyna była ode mnie
wyższa. Miała blade, chude ciało, włosy nie okre ślonego koloru i pie gowatą
twarz. Podobała mi się.

Nie usłysza łem, o co pyta.
— Słucham? — Wyją łem słuchawki z uszu.
— Pyta łam, czy wolne. — Stała nade mną, z rękami w kie sze niach dżin-

sów. Sur ferka na jej tiszer cie ata kowała wysoką falę.
Wie dzia łem, że ławki wokoło są puste. Ona wie działa, że ja wiem. Wie -

dzia łem, że ona wie, że ja wiem. Czy jakoś tak.
— Jasne. — Żałośnie popra wi łem się na ławce.
Usia dła obok, wycią gnęła przed sie bie nogi, przy oka zji tara sując pół

chodnika. Ktoś mnie nagle zamknął w nie wi dzial nej saunie. Żadna dziew czyna
z wła snej woli nie usia dła obok mnie od cza sów szkoły średniej. Wszystkie
trzydzie ści osiem sposobów rozpoczę cia rozmowy, długimi wie czorami przy-
gotowywa nych na tę wła śnie chwilę, wypa rowały z głowy. Wrócą, gdy tylko
prze staną być potrzebne.

Z odsie czą przypłynęły szczyny żałosnego owczarko-jamnika.
— Uwa żaj — powie dzia łem, wska zując na psi mocz, cieknący w jej

stronę.
— Podlał cię.
— Myśla łem, że mi tu wyki tuje.
— Biedny jest. Ma raka jelita.
— Znasz tę babę?
— To moja mama. — Poma chała wła ści cielce psa. Ta odma chała jej dło-



nią trzyma jącą papie ros, dzi wacznie eks pre syj nie, niczym stara Indianka,
wysyła jąca dymny komuni kat. — Rzadko wychodzi z domu.

Zaczer wie ni łem się.
— Prze pra szam.
— Nie ma sprawy. — Uśmiechnęła się do mnie. Sporo miała tych pie gów.

— Dagmara.
— Łukasz.
By podać sobie dłonie, musie li śmy wyjąć je z kie szeni spodni. Jej była

bar dziej spocona.
— Masz imię jak nasz pies.
— Wabi się Łukasz?
— Yep — prze wróciła oczami i spoj rzała na matkę. — Patent Kryśki.

Wiesz, „Lucas”.
— Fanta stycznie.
— Prawda?
Zamil kli śmy. Nosiła japonki. Długie palce jej stóp jakby do mnie machały.
— Lubię ich — powie działa wreszcie, spoglą da jąc na słuchawki wysta -

jące zza ścią ga cza mojej koszulki. Zupeł nie zapomnia łem o nie wyłą czonym
zagłusza czu, dochodziły nas strzępy muzyki. — Kie dyś ogłuchłam na ich kon-
cer cie. Musia łam wziąć serię zastrzyków.

— Gdzie?
— W dupę, a gdzie.
— Gdzie byłaś na koncer cie?
Zachi chotała.
— W Kra kowie.
— Zazdroszczę. — Taki show bar dzo wzmac nia odpor ność, szcze gól nie

jeśli mieszka się w tak prze cie ka ją cej oko licy jak Lubelszczyzna. — Mimo
wszystko nie zła szcze pionka.



Spoj rzała na mnie pyta jąco, chyba trochę zasko czona. O woj nie się nie
mówi. Wojnę się znika. Nawią zywa nie do niej bez powodu jest jak pier dze nie
w windzie.

— Koncert był fanta styczny, ale rano obudziło mnie gita rowe solo.
W moim mózgu. — Dagmara założyła ręce za głowę. — Na szczę ście seria
zastrzyków z kokar boksylazą zała twiła sprawę.

— O. — To mnie zainte re sowało.
— Wiesz, co to?
— Kokar boksylazę ładują w sie bie nie którzy moi zna jomi.
— Zna jomi?
— Z paki.
— Paki?
— Siłowni.
— Aha. — Naj wyraźniej pomyślała o czymś zabaw nym. — Faj nie.
— Uhm.
— Uhm.
Wtedy zza dachu wie żowca powoli wynurzył się patrolowiec. Rozpostarte

sze roko meta lowe macki były nie ruchome – jednostka zakończyła ska nowa nie
dziel nicy i dryfowała w stronę bazy.

Uniosłem głowę. Kątem oka dostrze głem, że Dagmara też. Nie mal natych-
miast przyszła nar cystyczna myśl: czy ona wie, kim jest mój ojciec? Gdy na nią
spoj rza łem, miała zamknięte oczy. Jakby wąchała kaszta nowiec nad nami.

— Dobra — powie działa wreszcie
Zrozumia łem, że teraz, albo ni gdy.
— Muszę iść. — Powoli podniosła się z ławki.
Teraz albo ni gdy.
— Na razie, sąsie dzie.
Teraz albo ni gdy.



— Na razie, sąsiadko.
Ruszyła w stronę klatki.
— Dagmara?
— Tak?
Wysoka i blada, ale jakoś pasowała do tej pory roku.
Wzią łem do ręki słuchawkę zagłusza cza.
— Masz ich nową płytę?
— Nie.
— Podrzucić ci?
— Pew nie, czemu nie. — Spoj rzała na zega rek. Był duży i żółty, prze ga pi -

łem go wcze śniej. Wyglą dał jak bloker prze dziwnu. — Może wpadniesz koło
siódmej? Mieszkam pod dzie więć dzie siątką siódemką.

— Okej. Dokładnie nad nami.
— Tak myśla łam. — Uśmiechnęła się na poże gna nie. — Pa. — I poszła.

* * *

Wątpli wości. Pew nie, że mam wątpli wości.
Naj gor sze, że wyni kają z samej natury tej wojny. Że wróg, cza jący się

w otchłani, inwa duje pogra ni cze i wlewa się do naszego świata w obu try-
bach. Nie tylko new tonow skim, gdzie rozpier dala nasze ciała i miej sca, w któ -
rych żyjemy, ale i semantycznym: zawi rusowuje memos ferę i kale czy nasze
umysły. Zmie nia zna cze nie słów, obra zów, wspomnień i emocji. Niszczy to,
co w nas naj ważniej sze – umie jętność porozumie nia. Odrywa nas od sie bie,
nie postrze że nie. Minął rok od ukończe nia liceum, zanim zorientowa łem się, że
nie mam już żadnych kumpli.

Jeszcze nie dawno wie dzia łem, jak to wszystko się zaczęło. Jak przez mgłę
pamię tam eks plozję ner wowej eks cyta cji, oto bowiem ludzie zna leźli spo sób
wkra cza nia na pogra ni cze, za którym była już tylko otchłań. Tak nawią za li śmy



kontakt z innym. Z tak nie wyobra żal nie innym, przez każdego z nas i za każdym
razem postrze ga nym ina czej, że nazwa nym prze dziwnu. Z fascyna cji, stra chu
i bezradności.

Teraz nie koja rzę już ani jednej konkretnej daty, nie umiem przywołać
obrazu żad nej tele wi zyj nej rela cji. Pamię tam strzępy rozmów z ojcem, jego
spokojne, ostrożne tłuma cze nia. I pełne emo cji nocne rozmowy z Mariuszkiem
– prze cież byli śmy już pra wie doro śli, ale gdy wyobra ża li śmy sobie, jak oni
mogą wyglą dać, cho wa li śmy się pod koł drami przed wła snymi wizjami.
Skutki odkrycia pogra ni cza szybko oka zały się dra styczniej sze od naj czar niej -
szych wizji. I trwają do dziś. Mimo że wciąż są tacy, którzy twier dzą, że sytu-
ację, z którą mamy do czynie nia, lepiej nazywać kontaktem niż konfliktem, że
to wszystko jest fatal nym skutkiem nie możności porozumie nia. To z tej ambi -
wa lencji wziął się „konflakt”, ter min, którego wszyscy zgodnie nie na wi dzą.
I rów nie zgodnie używają. Fascyna cja, strach i bezradność.

I wątpli wości. Nie pamię tam, czy technologia umożli wia jąca podróże
po pogra ni czu wyna le ziona została już po kontakcie, czy to wła śnie dzięki niej
odkryli śmy pogra ni cze i otchłań.

Nie pamię tam, kiedy ludzie porzucili złudze nia i zjednoczyli się,
by wspól nie dzia łać prze ciw prze dziwnu w ramach World Tre aty Orga ni za -
tion. Jakby pew nego dnia po pro stu nade szły, jak ciężka, burzowa chmura, peł -
znąca zza horyzontu: sta lowe chra bąszcze patrolow ców; syreny, których
ostrze gaw czego zawo dze nia ludzie wycze kują z para doksalną nie cier pli wo-
ścią; jednostki naziemne, prze cze sujące naj mniej oczywi ste zaka marki naszego
świata.

Chmura burzowa przyniosła rów nież ciemną stronę sieci, jedyne medium
zawie ra jące infor ma cje dotyczące wojny. To po ciemnej stro nie cho wają się
efe me ryczne witryny, wiszące na tajemni czych ser we rach, usuwane cza sem,
zanim ktoś w ogóle na nie wej dzie. Tam znaj dują się grupy i fora dys kusyjne,



będące nie kiedy źródłem nie oce nionych porad, a cza sem po prostu cyber prze -
strze niami grupowej tera pii. Bo jasna strona mediów wciąż funkcjonuje jako
wiel kie narzę dzie kłamstwa, mają cego przywra cać rów nowagę memos fery.
Setki tysięcy ludzi konstruują codziennie gigantyczne iluzje, w które nikt już
nie wie rzy. Cza sem mam wra że nie, że jeste śmy jak dziew czynka kuląca się
w pło ną cym domu, którą stać jedynie na zaci śnię cie powiek i zakrycie uszu,
mimo że płomie nie zaczynają już lizać jej włosy.

Wątpli wości. Pamię tam, że tuż po odkryciu otchłani w pogra ni cze wysłano
tłuma czy, by spró bowali nawią zać kontakt z prze dziwnu. Wróciła tylko jedna.
Wróciła i została naj bar dziej zde cydowaną orę dow niczką otwar tej wojny.
Była tam i zrozumiała, że aby dziew czynka ura towała się z pożaru, naj pierw
musi otworzyć oczy.

Srogini Michal ska. Kilka razy wyda wało mi się, że tra fi łem po jasnej stro-
nie sieci na scre eny z filmu, którego boha terka wygląda zupeł nie jak ona. Nie
wiem, co o tym myśleć, na wszelki wypa dek uni kam takich obra zów, oba wia -
jąc się ataku wykrzywicy. Szcze rze mówiąc, boję się nawet nad tym zasta na -
wiać. Ta kobieta ma w sobie coś z otchłani. Im bar dziej podzi wiam ojca, tym
bar dziej mu zazdroszczę. Im bar dziej mu zazdroszczę, tym bar dziej go podzi -
wiam.

* * *

Spotka nie Dagmary i rozmowa na ławce zadzia łały na mnie, jakbym
połknął cały kar ton Tus si pectu. Nie mogłem usie dzieć w miej scu, łazi łem
po mieszka niu niczym boha ter zawie szonej platfor mówki. Co za dopołudnie!
Ojciec wró cił z patrolu, wyciemnione war szaw skie ser wery mie liły kolejną
wia domość od Mariuszka, a teraz jeszcze ta dziew czyna. Dagmara. Dziew -
czyna. Dziew czyna! Takie rze czy przyda rzały się boha terom seriali z MTV,
nastoletnim nadludziom, na któ rych dobrze wyglą dały nawet pod koszulki bez



ręka wów, nie mnie. Jaja. Dagmara.
Z matką, na szczę ście, sytuacja wróciła do normy – wygod nej, nie wypo-

wie dzia nej umowy. Pora nek uzna li śmy za nie były. Spyta łem ją o nowych
sąsia dów. Nie miała poję cia, ostatnio z domu wychodziła jeszcze rza dziej ode
mnie.

W ogóle ludzie powoli ginęli z ulic. My tra ci li śmy mia sto, a mia sto tra ciło
nas. I chorowało. Wszę dzie bil l boardy, jak pstrokate pryszcze, mie szały
w gło wach, łuszczyły się śmie ciem. Mia sto tra wiła gorączka. Spa ce rując uli -
cami, dotyka łem wil gotnych, spo conych zabudowań. Czułem, że są zmę czone
koniecznością utrzyma nia sta łej formy. Cza sem to były drgawki, deli katne
drże nie pod sto pami, rezo nujące skur czami moich jelit. Lublin męczył się,
to wszystko drę czyło go, uwie rało.

I nie wiem, co by było, gdyby nie jego zie lony krwioobieg. Bo o tej porze
roku mia sto kwitnie – puszyste kule koron drzew, niczym sze leszczące pur -
chawy, kradną prze strzeń mię dzy blo kami. Coraz czę ściej mia łem wra że nie, że
tylko dzięki nim stały jeszcze całe dziel nice, opie ra jące betonowe i ceglane
szkie lety na moc nych orga nicznych rusztowa niach. Dla tego tak bar dzo bałem
się zimy i coraz rza dziej zapuszcza łem się poza moje osie dle.

Szczę śli wie, na siłow nię mam nie da leko. Mając do przej ścia trzy prze -
cznice, miną łem dwa nowe place budowy. Bla szane rusztowa nia skrywały
rany po bezsze lestnych, gwał tow nych potyczkach – miej scach, w których gra -
nica, niszczona rozra sta ją cym się z drugiej strony skrze pem, pękała i wykrzy-
wiała ludzkie ciała i umysły.

Takie bitwy z reguły trwają nie dłużej niż minutę. Prze dziwnu ude rza,
defor mując rze czywi stość, bądź – gdy atak idzie w trybie semantycznym –
zawar tość naszych mózgów. Pęknię cie gra nic urucha mia alarmy wywo łujące
podwójną reakcję. Po pierw sze, na miej sce błyska wicznie zla tują się auto-
maty, za któ rymi cią gną meta lowi zaciężni, uzbrojeni w rozkrzepy fizycznie



zwal cza jące intruzów. Po drugie, aktywni w danej chwili info se mantycy walą
w zagrożone obszary maksymal nie skoncentrowa nymi pakie tami pro stych wia -
domości w celu likwi da cji odkształ ceń memos fery.

Naj gor sze jest to, że nawet gdy wygrywamy, to prze grywamy. Zasada
zachowa nia ener gii jest nie ubła gana. Tak intensywna wymiana ciosów musi
skutkować przynaj mniej czę ściowym rozpier dole niem wszystkiego wokoło.
Stąd wirusowe defor ma cje zawar tości mediów: gwał towne wykwity szka rad-
nych witryn, w których łatwo się pogubić; stąd dzie cięce wrza ski, lepiące się
do pro gra mów radiowych po naszej stro nie skali. Albo tele wi zor włą cza jący
się nagle w moim pokoju, na kanale zero, emi tujący nieme, surowe nagra nie
VHS, eks ponujące w zbli że niach ubrane w gar ni tur zma sa krowane zwłoki
ojca, złożone do wiel kiej trumny.

Stąd też defor ma cje mia sta. Większość przej ściowa, usuwana ciężkim
sprzę tem, pra cują cym dzień i noc na prowi zorycznych budowach, takich jak te,
mijane w drodze na pakę. Nie które jednak zostają, zbyt mocne i trwałe
na nasze bul dożery – jak nie dokończona wieża o pię ciu igli cach, wyra sta jąca
z dzie dzińca lubel skiego zamku, z naszego kuchennego okna wysta jąca ponad
sta romiej ską zabudowę niczym wielki zło śliwy chwast. To rozłożyste kure -
stwo nie tra fiło jeszcze na swoją Piątkow ską. (Kie dyś ojciec powie dział mi,
bym nie rozma wiał o wieży z mamą. Źle na nią reaguje i nauczyła się jej nie
dostrze gać. Szczę ściara).

Wej ście z ulicy, kilka scho dów w dół, prosto w matowy blask, smród zmę -
czonego ciała i teutońskie techno. Panowie na prawo, panie na lewo, nad szat-
niami wielki pla kat agencji detektywi stycznej, żyją cej z tropie nia nie wier nych
partne rów. Nie mogłem się zde cydować, do któ rej z płci miał bar dziej prze -
ma wiać, ale czułem, że jest bar dzo na miej scu.

W siłow nię wkrę ci łem się podczas wie lomie sięcznej tor tury powypad-
kową reha bi li ta cją, gdy przyszedł czas zamie niać gumowe piłki na coraz więk-



sze obcią że nia. I choć przez nie spe cjalną masę nie ma we mnie zbyt wiele
mię śni (jeden z instruktorów powie dział kie dyś, że z gówna bicza nie ukręcę),
paka jest mi nie zbędna. Bez regular nej por cji ćwi czeń czuję, że ciało robi się
senne i śla ma zarne, prze staje bronić się przed cią głym naporem wroga. Kie dyś
myśla łem, że pod czas dźwi ga nia żelaza będę mógł prze myśleć sporo rze czy.
Że powta rzalny rytm kolej nych serii pozo stawi mnie sam na sam z moim umy-
słem, pomoże w refleksji. Nic bar dziej myl nego.

Kolejne cię żary, kolejne proste ruchy, jeden za drugim, seria za serią, one
wszystkie odci nają głowę, fanta stycznie redukując mnie do ciała. Zostaje to,
co naj prostsze – czysta fizyka: masa, cię żar i pęd, wektory i dźwi gnie. Ludzie
zamknięci w cia snej prze strzeni, peł nej ciężkiego metalu, współ pra cują, a jed-
nocze śnie zdani są tylko na wła sne mięso: mię śnie, kości, wię za dła. Wszyscy
mający świa domość, kto ćwi czy poziom niżej.

No wła śnie. W sobotnie południe jest pusto i wygodnie, więc w trzy kwa -
dranse prze rzuci łem swoje. Idąc do szatni, zorientowa łem się, że drzwi na dół
są uchylone. Rozej rza łem się po sali. Byłem sam. Zza drzwi, tych drzwi,
dobiegł mnie szczęk stali, odle gły i głę boki. Jakby ktoś prze rzucał wagony
kole jowe. Na myśl, że mógł bym ich zoba czyć, atlasy wokoło zatańczyły polkę.
Tylko że zej ście jest surowo wzbronione. Ale byłem sam.

Kil ka dzie siąt stopni w dół później zaj rza łem przez kolejne drzwi. I poczu-
łem się, jakbym mając dzie sięć lat, nagle zdobył nie zbite dowody, że Dzia dek
Mróz jednak istnieje.

Trzech mężczyzn ćwi czyło w nie dużej sali. Nie, popra wi łem się
po chwili, pomieszcze nie miało powierzchnię siłowni na górze, tylko jego
zawar tość była dużo większa. Trzech gigantów wyci skało gigantyczne cię żary.
W mil cze niu słuchali muzyki poważnej lecą cej z boomboksa.

Bioniczni komandosi, frontowi z bezpośrednich starć z pogra ni cza. Obda -
rzeni talentem do zabi ja nia, przyj mujący regularne por cje wywaru ze skrzepu.



Widzia łem, że zupka dzia łała. Żoł nie rze, ubrani tylko w szorty, wyglą dali,
jakby stwórca prze zna czył na nich całą masę mię śniową, której poża łował,
projektując Rol ling Sto ne sów. Mieli po dwa metry wzrostu, bicepsy wiel kości
piłek lekar skich i karki jak kowa dła. Dwóch ase kurowało trze ciego, wyci ska -
ją cego na ławce sztangę, ważącą – poli czyłem szybko – nie mal tonę. Przy
kolej nych powtórze niach po gła zach jego mię śni prze bie gały fos foryzujące
wyła dowa nia, prze świ tujące przez wydzia raną skórę. Gdy zrozumia łem, ucie -
kłem na górę. Zna łem te tatuaże.

Na par kingu pod klubem stał woj skowy super hummer, którego prze chodnie
zda wali się nie dostrze gać. Mija jąc woj skowy samochód, zza grubej szyby
dostrze głem kobiecą twarz, prze ciętą czarną opa ską na oko. Zrobiło mi się
nie wygodnie i ciężko.

Srogini Michal ska cze kała w super humme rze na mojego ojca, wyci ska ją -
cego na dole nie ludzkie cię żary. Ele menty powoli łączyły się w całość, nie -
chcianą w głębi serca, niczym pliki skła da jące się na wia domość
od Mariuszka.

* * *

— Skąd masz tę bli znę? — spytała Dagmara.
Byłem prze konany, że krótka nogawka sta rannie odpra sowa nych na tę oka -

zję bojówek podwi nęła się i dziew czyna zainte re sowała się szramą na udzie.
Musiał bym skła mać. Nie mogłem jej opo wie dzieć o moich obowiązkach pro-
stow nika. Ale nie patrzyła na nogę, przyglą dała się czołu.

— Bli znę?
— Tę. — Pal cem wska zują cym dotknęła mojej skroni.
To było jak elektryczność, tylko cie pła, przyjemna.
— Głupia historia.
— Takie są naj lepsze.



— Gdy byłem mały, mie li śmy lustra w drzwiach od pokoi. Kie dyś z bra -
tem wyde dukowa li śmy, że jeśli sta niesz tyłem do lustra i wystar cza jąco szybko
odwrócisz się w jego stronę, to zdą żysz zoba czyć w nim tył głowy. Spróbowa -
łem i z całym impe tem przypier doli łem czołem w szybę.

Dagmara śmiała się, szcze rze i zaraźli wie.
Zanim do niej posze dłem, sie demna ście razy spraw dzi łem, czy płyta, którą

jej nagra łem, nie ma błę dów. Dyle mat fra jera: na randkę pię tro wyżej iść
w kap ciach, czy nie? Osta tecznie zde cydowa łem się na teni sówki, które i tak
zdją łem tuż po wej ściu do jej mieszka nia.

Teraz sie dzia łem obok niej i patrzyłem, jak się śmieje. Nie chcia łem,
by prze stała. Dostrze gła coś, jej oczy spoważniały.

— No co?
— Nic. — Spoj rza łem znów na płyty z jej półki.
— Nie z cie bie się śmieję. — Odgar nęła włosy z twa rzy.
— Spoko. — Przy oka zji przyj rza łem się jej zegar kowi. Imi tował fiku-

śnego, żół tego Swatcha, ale już byłem pewien, że to blo ker prze dziwnu. Jej
krótkie szorty miały ten sam kolor.

Byli śmy sami, ojciec Dagmary zabrał żonę i psa renci stę na jakąś fir mową
imprezę nad Pia seczno. Dagmara od początku sporo mówiła, a mnie to paso-
wało.

Wcze śniej mieszkali w Puła wach, ojciec awansował i prze prowa dzili się
do Lublina. Matce się nie podo bało, ale Dagmara dostała się tu na psychologię
i to prze są dziło sprawę. Dziew czynie wystar czyło, gdy powie dzia łem, że
po prostu nie posze dłem na studia. Nie musia łem uni kać tematu wer bunku.

— Spójrz. — Poka zała wewnętrzne strony przed ra mion. One też były pie -
gowate, a po obu bie gły stare, już słabo widoczne bli zny. — Trze cia klasa.
Zjeżdża łam z góry na rowe rze i zorientowa łam się, że kie row nica jest trochę
krzywo. W połowie zjazdu, by ją wypro stować, zła pa łam sto pami za przednie



koło.
— Powiedz, że podsta wówki.
— Co?
— Trze cia klasa podsta wówki.
— Uwa żaj! — Wal nęła mnie pię ścią w ramię.
Poka za łem jej wypłowiałą, nie re gularną bli znę na nosie. Gdy przysunęła

się bli żej, nie mal zapomnia łem, co chcia łem opowie dzieć.
— Mia łem osiem lat, Mariusz dzie sięć. Nie wiem, co nam strze liło

do łbów. — Nasze kolana stykały się przez kilka chwil. — Bawi li śmy się
w berka. Wcze śniej wsa dzi li śmy sobie do nosów kredki. — Skrzywiła się.
Ale się śmiała. — Goni łem go po mieszka niu i już pra wie mia łem, ale rąbną -
łem w łóżko rodzi ców, twa rzą w dół, z rękami na boki.

Jęknęła, ale się śmiała.
— Na szczę ście mieli miękki mate rac. Jedna kredka była tępa, wywołała

nie groźny krwotok. Druga była zaostrzona taką dużą meta lową strugaczką
od Ruskich…

— Pamię tam je!
— … prze biła skórę i wyszła tędy.
Krzywiła się, ale się śmiała.
— Potem mia łem wielki spuchnięty nochal, z któ rego dyndały czarne koń-

cówki szwów. Na osie dlu mówili na mnie Gonzo.
Nie wie działa dla czego. Sześć lat różnicy wieku wystar czyło. Wytłuma -

czyłem, co to Muppety. Chyba z uprzej mości przyznała, że coś pamięta.
— A na mnie przez jakiś czas chłopaki z osie dla mówili „sraczka”.
— Sraczka?
— Sraczka. Przez to. — Dagmara dotknęła dło nią policzka. — Przez

piegi. Jeden wymyślił, że po porodzie ojciec rzucał we mnie gów nem, a mama
zasła niała mnie durszla kiem.



— Boki zrywać.
— Musia łam spuścić mu wpier dol.
— Takie jest prawo dżungli.
— Otóż to.
Ściemniało się. Skóra Dagmary wyglą dała teraz jak pokryta opa le ni zną.

W nie kontrolowa nym przypływie romantycznej odwagi powie dzia łem jej to.
I od razu poża łowa łem.

Podniosła się, zawstydzona, i włą czyła lampkę na biurku. Wsta łem i ja.
— Dobra — zaczą łem. — Będę się zbie rać.
Niczego w tamtej chwili nie chcia łem mniej.
— Jasne — powie działa Dagmara. Świa tło lampki na nowo obsypało ją

pie gami. Uśmiechnęła się konspi ra cyj nie. — Nie długo wrócą.
Dajesz, Ozimczuk. Jak w MTV.
— Co robisz jutro?
— Po obie dzie jedziemy na zakupy. Wcze śniej nic.
— W południe na ławce? Nagram ci jeszcze parę rze czy.
— Jasne.
Powie działa, że nie wypuści mnie bez rewanżu. Gdy wybie rała albumy,

które mia łem zabrać ze sobą, rzuci łem okiem na jej półkę z książkami. Mię dzy
skandynaw skimi krymi na łami była wci śnięta jeszcze jedna płyta. Uda łem, że
jej nie widzę.

Na klatce schodowej machnę li śmy sobie na poże gna nie i już byłem u sie -
bie. Nie mogłem usnąć. Leża łem w łóżku, szcze rząc się do sufitu. Słucha łem
płyty, któ rej kopię jej zanio słem. Którą – orygi nalną – tuż przed wyj ściem
do sie bie zna la złem schowaną mię dzy jej książkami.

* * *

Opowiem wam, jak powstały moje bli zny. Świeża szrama na udzie i stare



szramy w głowie, nie wi doczne bli zny na mózgu.
Już to pisa łem: jestem żoł nie rzem. Sta cjonar nym prostow ni kiem w II

Lubel skiej Kompa nii Pogra ni cza Pułku Kre sowego. Zwer bowała mnie srogini
Michal ska, kilka lat po rozpoczę ciu konflaktu.

Czyta łem na jednej z grup po ciemnej stro nie sieci, że srogini zawsze
dokonuje wer bunku osobi ście. Nie wydaje mi się. Po pierw sze, nie star czy-
łoby jej czasu na pro wa dze nie dzia łań prze ciw prze dziwnu. Po drugie, wolę
czuć się wyróżniony.

To była jedna z okrop nych lubel skich zimowych nocy, kiedy śnie życe
zamie niają osie dle w beto nowe cmenta rzysko. Obudziło mnie stuka nie
do okna, szczęk metalu o szkło. Rozsuną łem żaluzje i, pomimo ściany śniegu,
od razu się zorientowa łem. Nie mogłem ukryć eks cyta cji, cze ka łem tyle czasu.

Fre gata pol skich sił WTO wisiała w ciszy dzie sięć metrów od wie żowca,
dokładnie naprze ciw mojego okna. Zapra szała do środka sta lowym tra pem,
którego koniec bujał się pół metra od para petu. Wysze dłem na zewnątrz
i ruszyłem po tra pie, przez śnie życę, sie dem pię ter nad zie mią. Nie czułem
zimna, tylko pie cze nie stóp, dotyka ją cych meta lowej kraty – bar dzo zimnej
albo bar dzo gorą cej.

We fre ga cie było cie pło i duszno. Pachniało stalą, sma rem i czymś jeszcze,
przypomi na ją cym zapach wnę trza sta rego peka esu. Anoni mowi aeryna rze
zaprowa dzili mnie na mostek.

Była dokładnie taka, jaką pod glą da łem na robionych ukrad kiem, rozma za -
nych zdję ciach, wrzuca nych na ciemną stronę sieci. Ona, jej mundur i opa ska
na oko, maszyny sapiące i popi skujące wokoło – wszystko wyda wało się jed-
nością. W tamtej doniosłej chwili, gdy wypo wia dała for mułę wer bunku, sro-
gini była jed nością ze wszystkim, co przyda rzało mi się podczas konflaktu.
Była wojną.

Tak zosta łem zwer bowany na prostow nika. I rozpoczą łem nocne patrole



po dziel nicy, podczas których sta bi li zuję wykrzyw rozchla pywany po okolicy.
Szukam śla dów prze dziwnu i je neutra li zuję.

Prze dziwnu może być reje strowane tylko jednym ze zmysłów, może
wszystkimi naraz. W im gor szej jestem for mie, tym moc niej je odczuwam.
Zmę cze nie, strach, smutek czynią chlapnię cia wykrzywicy groźniej szymi.

Cza sem je widzę. Małe ośmior niczki w peł nym słońcu, w przyblokowym
ogródku. Czę ściej jednak dostrze gam je w nocy, w zimnym, elektrycznym
świe tle osie dlowych latarni. Szlam wycie ka jący z rynien na chodniki,
widoczny tylko z pew nej odle głości. Pokraczne cie nie, jak bezpańskie psy,
cza jące się za drze wami. Czarne szka rady, wychudłe parodie ludzi, zwinnie
prze myka jące wysoko, po para pe tach wie żow ców.

Cza sem je słyszę. Obce, pokrzywione komuni katy, konwer towane przez
mój mózg na dozna nia, które potra fię ode brać, choć z reguły nie umiem pojąć.
Wycie z kościel nej dzwonnicy, zwie lokrotniane echem wiel kiej płyty. Płacz
noworodków dobie ga jący z daleka, jakby z zamknię tego, bul goczą cego garnka.
Złośliwe podszepty wysypujące się z rur, gdy wie czorem sie dzę na sede sie,
towa rzyszące mi później przez całą bezsenną noc, wypeł nioną brzyd kimi obra -
zami.

Cza sem je czuję. Wywę szam. W zainfe kowa nym jedze niu, ubra niach, które
muszę natychmiast prze stać nosić. W ludziach mija nych w windzie i na ulicy,
którzy – choć wciąż mówią, chodzą, oddychają – są mar twi. Gniją, zże rani
od środka przez obcego najeźdźcę. Brzydzę się ich i żałuję.

Cza sem odbie ram prze dziwnu w trybie semantycznym. Nie mogę tego opi -
sać. Wszystko się krzywi. Słowa i symbole, ich brzmie nie, wygląd i desygnaty,
wspomnie nia, obrazy, dźwięki, smaki, zapa chy, zwią zane z nimi uczucia –
wszystko, co jest w mojej gło wie, wykrzywia i zmie nia, zama zuje i zała muje,
cała moja głowa pier doli się dokumentnie. Moje wła sne bitwy, podczas któ-
rych jestem naj sa motniej szym człowie kiem na ziemi.



Ale wal czyłem, mimo że było coraz gorzej, i prze czuwa łem, że któryś
patrol skończy się tak, jak ten mie siąc temu.

Wra ca łem z niego grubo po trze ciej w nocy. Wyczułem jeden z tych zapa -
chów, dobie gał z boiska obok mojej byłej podsta wówki. Ruszyłem w jego
stronę i dałem się podejść jak dzie ciak. Dziwny ruch w tra wie, kuc ną łem,
by spraw dzić i chlapnęło po mnie wykrzywicą. Silna dawka, od razu poczu-
łem, jak kieł kuje w nodze, zabie ra jąc mi ener gię potrzebną do rozwoju.

Wie dzia łem, że ta chwila prę dzej czy później nadej dzie. Pobie głem
do domu nie mal ze łzami w oczach. Ojca nie było, matka spała w sypialni.
Musia łem dzia łać natychmiast – w lewym udzie prze le wał się wrzą tek, maca -
jąc popa rzone miej sce, czułem coraz żwaw szy ruch.

Co musisz zro bić, gdy kontakt z wykrzywicą skutkuje kieł kującą infekcją
prze dziwnu?

Musisz być przygotowany. Mieć pod ręką zestaw do usunię cia zaroda.
Mój – opra cowany na pod sta wie wła snych doświad czeń, rad ojca i opi nii

wymie nia nych po ciemnej stronie sieci – skła dał się ze:
– skal pela;
– spi rytusu sali cylowego;
– pęsety;
– kuchennych: noża i widelca;
– chi rur gicznych: igły i nici;
– nie wiel kiej ilości oleju spożyw czego;
– zagłusza cza: płyty z nume rami przygotowa nymi spe cjal nie na tę oka zję;
– table tek prze ciw bólowych;
– kompletu pla strów, gazy i bandaża;
– elektrycznego grilla;
– tacy i tale rza;
– konserwy z mie lonką tyrol ską;



– odrobiny soli;
– butelki nie ga zowa nej wody mine ral nej;
– żaroodpor nego naczynia;
– dezodorantu;
– zapal niczki;
– jednora zowej golarki;
– ręczni ków;
– małego bla sza nego pojemnika na her batę;
– moc nego środka nasennego.
Kolej ność czynności podczas usuwa nia zaroda jest nastę pująca:
1. Zamykam się w pokoju. Na klucz.
2. Włą czam zagłuszacz.
3. Łykam tabletkę prze ciw bólową.
4. Ignoruję coraz gwał tow niej szy ruch pod skórą nogi.
5. Włą czam elektryczny grill.
6. Odka żam naczynia i sztućce.
7. Prze zwycię żam nara sta jące zawroty głowy i nudności.
8. Otwie ram tyrol ską, kroję ją na kawałki i ukła dam na jednym z tale rzy.
9. Otwie ram okno i jednak wymiotuję, naj ci szej jak potra fię.
10. Zamykam okno, jeszcze raz spraw dzam, czy drzwi są zamknięte, pod-

krę cam zagłuszacz.
11. Sia dam otoczony narzę dziami.
12. Ignoruję drobny krwotok z nosa, mając nadzieję, że to w wyniku skoku

ciśnie nia, a nie domózgowej infekcji prze dziwnu.
13. Pospiesznie golę skórę na udzie i sma ruję ją spi rytusem (sta ram się nie

dostrze gać nie re gular nego pul sowa nia pod skórą).
14. Na wszelki wypa dek zapycham sobie usta jednym z tiszer tów. Gwał -

tow nie i płytko oddycham przez nos, pryska jąc wokoło czer woną lepką



mgiełką.
15. Łapię przez skórę coraz bar dziej aktyw nego zaroda. Bydlak w dotyku

jest jak ruchliwy chrząszcz.
16. Prze ci nam skórę i wydłubuję pęsetą wijące się prze dziwnu, uwa ża jąc,

by nie grze bać zbyt głę boko w mię śniu.
17. Ignoruję popi ski wa nia zaroda, zawroty głowy i palący ból, docho-

dzący raczej gdzieś z potylicy niż nogi.
18. Wrzucam zaroda do pojemnika na her batę, zamykam wieczko.
19. Dezynfe kuję ranę spi rytusem, wrzeszcząc w bawełnę zapycha jącą usta

(do głowy przychodzi absur dalne wspomnie nie Rambo III).
20. Drżą cymi rękami sta ram się zaszyć skórę na dygo czą cym udzie. Szew

nie jest naj rów niej szy (szycie dla wprawy fragmentów słoniny szło mi lepiej),
ale krew prze staje lecieć. Zakła dam opa trunek.

21. Otwie ram pojemnik i pęsetą prze kła dam zaroda do żaro odpor nego
naczynia.

22. Opa lam go pło mie niem z zapal niczki i dezodorantu. Wsłuchuję się
w zagłuszacz, ignorując wrza ski skwier czą cego prze dziwnu.

23. Gdy prze staje się ruszać, pole wam go ole jem i wrzucam na elektryczny
grill.

24. Po chwili wyj muję go na talerz, solę i utyli zuję naj bezpieczniej szym
ze sposobów: zja dam z tyrol ską.

25. Kiedy żołą dek uspokaja się choć trochę, wie trzę pokój, łykam środek
nasenny i kolejny prze ciw bólowy.

25. Kładę się do łóżka. Chyba gorączkuję, pocę się i poję kuję bezładnie.
Sen przynosi męczący koszmar: podwójny pogrzeb – taty i Mariuszka – pod -
czas którego na cmenta rzu mama rzuca się z paznokciami do twa rzy księ dza.

Obudzi łem się wtedy o świ cie. Noga była spuchnięta, z rany sączył się
bla dożółty płyn. Pod niosłem się powoli. Wciąż mia łem gorączkę. Łatwo nie



było: każdy ruch poni żej pasa spro wa dzał nie wi dzial nego sadystę, który walił
mnie po kościach tuzi nem tępych młotków – wszystkimi naraz, od kolana aż
po żebra. Pestka, wziąw szy pod uwagę doświad cze nia z powypadkowej reha -
bi li ta cji.

Żyłem. Ope ra cja się udała.

* * *

Wtedy, nocą po randce, śniła mi się. Pode szła bli sko i uśmie chała się
do mnie. Rozpozna wa łem już wzory, które na jej policzkach malowały piegi.
Dagmara. Imię pasowało do niej, jak włosy o nie uchwytnym kolorze.

Dagmara.
Pierw sza myśl po prze budze niu była jak zanurze nie w base nie z cie płym

i jednocze śnie orzeźwia ją cym kisie lem: zoba czę ją dzi siaj.
Druga myśl po prze budze niu była jak wrzucona do basenu włą czona

suszarka.
Powi nie nem już nie żyć. Kurwa mać.
Usną łem przy nie wła ści wie usta wionym zagłusza niu. Zapo mnia łem

o wyłą cze niu komórki i odłoże niu jej na półkę, z dala od głowy. Nie wyłą czy-
łem komputera, nara ża jąc się na prze ciek z sieci. I naj ważniej sze: spa łem
przykryty koł drą, zamiast na niej, w poszwie. Nie mia łem prawa prze żyć tej
nocy. Byłem jak kró lik upać kany fos foryzującą farbą, ucie ka jący przed myśli -
wymi przy pełni Księ życa. Zer kną łem na nie wygojoną ranę na udzie. Jak królik
z odgryzioną łapą. I to w obli czu nadchodzą cej ofensywy!

Zerwa łem się z łóżka, zrzuci łem piżamę i szybko obej rza łem całe ciało.
Chyba było w porządku. Nawet rana wyglą dała jakby lepiej. Mia łem mętlik
w gło wie. Tamtego poranka zaczą łem się domyślać. Chociaż nie, nie domy-
ślać. Zaczą łem się w ogóle zasta na wiać.

Zza drzwi dobie gały strzępy rozmowy rodzi ców. Uśmiechną łem się



do sie bie, ostatnio bra kowało takich chwil. Coraz rza dziej czułem, że jeste śmy
rodziną.

Byli w dużym pokoju. Matka pra sowała, ojciec, w cywilu, rozwa lony
w fotelu, oglą dał tele wi zję. Gdy usia dłem na kana pie, zapa dło mil cze nie, gęste
i ciężkie, wypeł niane kłamstwami spi kerki z ser wisu infor ma cyj nego. Może
chodziło o mnie? Co zrobi łem nie tak?

— O czym gada li ście? — spróbowa łem.
Matka dopiero po chwili drgnęła, zrozumiała.
— A nic — odparła.
Ojciec mruknął coś do tele wi zora.
— Dzwoniła Boczkow ska, czy nie pojadę z nimi wie czorem na zakupy —

dokończyła matka. — Jedziesz ze mną?
Ojciec spoj rzał na mnie wzrokiem, który mi się nie spodobał. Była w nim

jakaś suge stia konspi ra cji, wia domość tylko dla mnie, której nie potra fi łem
odczytać. Żelazko prychnęło parą.

— Nie mogę — odpowie dzia łem wreszcie, a wtedy matka spoj rzała
na mnie pyta jąco. — Mam trochę obowiązków.

— Obowiązków — powtórzyła.
— No.
— Prze cież wiesz — powie dział do niej ojciec. — Idzie ofensywa. Przy-

gotowujemy się.
Nie odpowie działa, nie podniosła wzroku.
— To tylko zakupy. Poje dziemy kiedy indziej — mówi łem coraz głośniej.
— Wiem, że nie cie szysz się z wer bunku Łuka sza — kontynuował ojciec.
— Mar twię się — odpo wie działa. Wreszcie pod niosła na mnie wzrok. —

O cie bie, synku.
— Da sobie radę — powie dział ojciec.
— Dam sobie radę — przytakną łem.



Spróbowa łem się uśmiechnąć.
Za oknem prze le ciał jeden z miej skich ści ga czy. Usłysze li śmy odle głe

ostrze gaw cze syreny. Kolejny prze ciek.
— Może… Sama nie wiem. Może powi nie neś znów zacząć brać leki.
A więc to tak.
Dosta łem je lata temu, podczas reha bi li ta cji. Wzmac niały ochronę przed

prze dziwnu, ale robiły ze mnie kala fiora. Na szczę ście – za namową ojca –
zdą żyłem je odsta wić, zanim było za późno. Matka miała swoje obawy, ale
osta tecznie chyba była zado wolona. Bo oboje mieli praw dzi wego mnie
z powro tem (zresztą wkrótce zosta łem zwer bowany). A teraz, wobec nadcho-
dzą cej ofensywy wroga, ona chciała, bym znów zaczął ucie kać.

— Nie powi nie nem zacząć brak leków.
— Ale…
— NIE powi nie nem.
Chyba wyszło zbyt gło śno. Długie chwile ciszy. Idio tyzmy w tele wi zji.

Prychnię cie żelazka.
— Jestem zmę czona. — Ledwie ją usłysza łem.
Poczułem to zda nie gdzieś głę boko w piersi.
— Wiem. Wiem, mamo.
Ojciec uda wał, że nie słyszy. Tkwi łem tak mię dzy nimi przez lata, zupeł nie

bezsilny. Noga bolała coraz bar dziej. Potar łem oczy.
Komórka zapiszczała w kie szeni. Prze czyta łem SMS-a, new sletter dla pro-

stow ni ków z regionu z infor ma cją o prze grupowa niach oddzia łów wroga.
— Ta komórka, cią gle tylko ta komórka — wysyczała matka.
Spoj rza łem na nią zaskoczony.
— Co ty w niej czytasz? — cią gnęła. — Co w niej takiego jest?
— Maryla — spokoj nie spróbował ojciec. Chyba bez prze kona nia.
— Kogo w niej szukasz? — Nakrę cała się. — No, kogo? Powiedz mi,



Łukasz? Kogo?
Wie dzia łem, że chce usłyszeć prawdę, dla tego skła ma łem.
— Dagmary. Córki nowych sąsia dów. Tych nad nami.
Zamil kła, zasko czona. A ja opo wie dzia łem im – w oględny, bezpieczny

sposób – wczo raj szy dzień. Chcia łem to zro bić od wczo raj, gdy tylko wysze -
dłem od Dagmary, pra gną łem opo wie dzieć o niej całemu światu. Czyli tym
dwojgu.

Słuchali. Matka dopytywała o szcze góły. Ojciec uśmie chał się do nas.
I wtedy ode brał tele fon. Przywi tał się ze sro gini Michal ską, porozma wiali
krótko o rze czach, których nie rozumia łem. Matka tylko krę ciła głową.

Potem skończyłem opowia dać, pew nie wcze śniej niż zamie rza łem, nie
zostało nic do doda nia. Zanim wysze dłem, matka spróbowała jeszcze raz.

— Mogli byśmy dzi siaj, po zakupach, podje chać na cmentarz.
— Mamo. Po co?
Zamknęła oczy, nie odpowie działa. Ucie kłem do sie bie.

* * *

Jeszcze przed południem zadzwo nił ojciec. Nawet nie usłysza łem, kiedy
wyszedł.

— Przygotuj się.
— …
— To już nie długo.
Zacią łem się, w pół myśli i odde chu.
— Idzie ofensywa?
— Tak.
A więc to już.
— W nie których miej scach pogra ni cze jest sztywne od rozkrzepu — konty-

nuował ojciec. — Reje strujemy coraz wię cej błę dów po ciemnej stro nie sieci,



wykrywa cze prze dziwnu zaczynają wariować. No i szukamy kre tów.
— Kre tów?
Wes tchnął.
— Nie którzy ludzie są zainfe kowani. Wywołują dodatkowe zaburze nia.
— Jak… Co mam robić?
— Na razie cze kaj na instrukcje. I wia domość od Mariuszka, w obec nej

sytuacji staje się bezcenna. I bądź uważny.
— Jasne.
— Nikomu ani słowa. Uni kaj zaburza nia memos fery.
— Pew nie.
— I wypa truj szpie gów.
— Dobra.
— Łukasz.
— Tak.
— Na woj nie nie ma kompromi sów.
— Wiem.
— To jest proste. Albo my, albo to kure stwo.
— No.
— Pa.
I już. Tyle.
Ja cie bie też, tato.
Zanim się rozłą czył, usłysza łem w tle kobiecy głos. A może się prze słysza -

łem.
Byłem cały mokry. Dosłow nie. Wzią łem głę boki oddech i rozka sła łem się,

jak prze pa lony astma tyk.
Na woj nie nie ma kompromi sów.
Piękne lipcowe południe. Słoneczne promie nie, cedzone przez starą

firankę, gła skały mnie po karku. Zza okna dobie gał pia skow ni cowy, beztroski



dzie cięcy rechot.

* * *

Sie dzia łem na ławce, cze ka jąc na Dagmarę. I na koniec świata.
Tyle lat cze ka li śmy na nią i miała wyda rzyć się dzi siaj, może jutro. Ofen-

sywa prze dziwnu. Jak to będzie? Niebo pęknie, jak przy prze nosze niu jed no-
stek do otchłani? Błę kit nad naszymi głowami roze rwie się w pół, tamy pusz-
czą i wykrzywica zaleje nas, wal czą cych o każdy haust powie trza i jedną nie -
pokrzywioną myśl? Czy sta wimy opór, całym naszym ciężkim meta lem i siłą
woli? Czy sta niemy razem, ramię w ramię, umysł w umysł?

Gorące letnie południe. Orzeźwia jący wiatr poma gał wytrzymać upał,
ludzie wyle gli na ławki. W sieci nie zna la złem żad nej wzmianki o ofensywie,
żadnych wska zówek czy zna ków. Czyżby atak rozpoczął się w trybie seman-
tycznym?

Dagmara. Dziś rano uświa domi łem sobie, że dziew czyna jakby potra fiła
zmie niać rze czywi stość. Gdy byli śmy razem, frontowe SMS-owe raporty nie
przychodziły, dosta łem je dopiero potem, już u sie bie w domu. A teraz, pierw -
szy raz od nie pa miętnych cza sów wysze dłem z domu bez zagłusza cza w uszach
albo chociaż w kie szeni. Nie rozumia łem tego.

Wyłoniła się zza rogu wie żowca. Wiel kie ciemne okulary, zasła nia jące pół
twa rzy, podniosły się, gdy uśmiechnęła się na powi ta nie. Sta nęła nade mną
i nogawki jej płóciennych spodni załopotały na wie trze. Gdy wsta łem, usia dła.
Wyszcze rzyła zęby, a wtedy ja klapną łem na ławkę obok niej.

— Jak się spało? — przywi tała się.
— Dobrze. — Po chwili zorientowa łem się, że w jej pyta niu było coś aro -

ganc kiego. — A jak miało się spać?
— Wczoraj w nocy było bar dzo gorąco.
— Fakt.



— Długo nie mogłam usnąć.
Zdjęła okulary i założyła je na czoło.
— Dzięki za muzę — powie dzia łem. — Fajne rze czy. — Wszystkie

te płyty mia łem i tak, większości w ogóle nie lubi łem. No, ale.
Gada li śmy o tym pra wie godzinę i było dobrze. Żadnych SMS-ów z fron-

towymi rapor tami, żadnych myśli o nad chodzą cych star ciach, żadnych popi ski -
wań prze dziwnu. Po nie bie płynęły jedynie nie liczne chmury. Żadnego cięż-
kiego metalu.

Mówi łem do niej, słucha łem i ukrad kiem jej się uczyłem. Jej szyi, wie lo-
krotnie prze bi tych – choć pozba wionych kol czyków – uszu, pie gowa tej skóry
na oboj czykach Gołych stóp w japonkach i pal ców u nóg pokrytych zabaw nym,
jasnym meszkiem. Dagmara.

Potem odwróciła się w moją stronę.
— Wspomnia łeś wczoraj o bra cie — powie działa wreszcie.
Patrzyła na mnie, ostrożna i uważna. Nikt ni gdy bar dziej nie zasługi wał

na to, by go wpuścić.
— Ma na imię Mariusz — odpo wie dzia łem. Drgnęła, jakby chciała coś

powie dzieć. Odła mała drobny kawa łek drewna ze zniszczonej ław kowej
deski.

— Prze czyta łam dziś w sieci o waszym wypadku.
Panika nade szła nagle i nie spodzie wa nie, jak lodo wata dłoń łapiąca mnie

za kostkę podczas kąpieli. A z nią dźwięk przychodzą cego SMS-a. Dagmara
patrzyła na mnie w skupie niu.

— Prze czyta łaś w sieci?
— Tak. Twoje imię i nazwi sko było w komenta rzach pod artykułem.
Zakrę ciło mi się w głowie.
— Prze pra szam — dodała.
Chyba ją czymś wystra szyłem. Wzią łem głę boki oddech. Jak przed zanu-



rze niem w wannie, by sta wić czoło istocie trzyma ją cej mnie za nogę.
— Nie ma sprawy. — Wzruszyłem ramionami.
Jak wytłuma czyć całe życie? Nie mal dekadę wojny?
— Przykro mi. — Uśmiechnęła się, a coś w jej spoj rze niu przypomi nało

mi matkę. Położyła dłoń na mojej, przyjemnie zimną. — Łukasz, muszę iść.
— Jasne.
Wsta li śmy, ucie kłem z dłońmi do kie szeni. Zawa hała się, zasta nowiła.
— Jednak nie jedziemy dziś na zakupy — powie działa.
— Aha.
Znów na mnie zacze kała. Gdzieś mię dzy pie gami prze mknął cień uśmie -

chu.
— No to może wpad niesz wie czorem — zapro ponowa łem wreszcie. —

Tym razem ty.
— Na pewno?
— Jasne. Koło dwudzie stej?
— Na razie, Łukasz.
Wtedy zoba czyłem, jak trzęsą jej się ręce. Zrozumia łem, że nie przyj dzie.
— Na razie.
Szybko ode szła do klatki. Komórka w kie szeni zapiszczała, przypomi na jąc

o nie ode bra nym SMS-ie.

* * *

Ofensywa prze dziwnu rozpoczęła się o osiemna stej, nie malże ście ra jąc
mnie na proch. A wcze śniej było nie wiele lepiej.

Nie pamię tam dokładnie, jak minęły ostatnie godziny przed ata kiem.
Kolejne czynności wymie szały się w głowie, miksując w jedną: zmiany płyt
z zagłusza czem, ćwi cze nia fizyczne, medyta cje i, co jakiś czas, marsz
po pokoju – dwa kroki po dywa nie, jeden po par kie cie, dwa po łóżku, znów



na dywan, łóżko, par kiet, zmiana kie runku i od nowa, od nowa, od nowa.
Bałem się, że gdy przystanę na dłużej, mogę się już nie poruszyć. Para noja
podgryzała mnie kęs za kęsem: mosiężny Budda na mojej szafce i wiszący
w antyra mach nata pi rowani thor gale, uzbrojeni w gitary i mikro fony – wszyscy
wodzili za mną mar twym wzrokiem. Matka kilka razy zaj rzała do pokoju. Igno-
rowa łem ją. Jakby dzie liła nas pancerna szyba.

Ojciec nie dzwonił. Co chwila odświe ża łem skrzynkę pocztową, cze ka jąc
na prze konwer towaną wia domość od brata. I, opa nowaw szy panikę, poszuka -
łem po jasnej stronie sieci wia domości o naszym wypadku. Nic nie zna la złem.
A to zna czyło, że:

a) albo infor ma cje już zostały usunięte z archi wum por talu;
b) albo dziew czyna kła mała, o spra wie dowie dziaw szy się z innego źró-

dła.
Pierw sza z opcji była możliwa (ojciec ostrze gał przed zaburze niami

sieci), ale mało praw dopodobna – dla czego taki kontent poja wiłby się
po jasnej stro nie, akurat gdy zainte re sowała się mną Dagmara? Kto go przygo-
tował i czemu szybko usunął?

No i szukamy kre tów.
No wła śnie, opcja numer dwa. W jaki spo sób dowie działa się o wszyst-

kim? I po co poka zała mi, że wie? Chciała zaburzyć memos ferę? Osła bić pro-
stow nika? Zmusić mnie do dzia ła nia w sieci, dodatkowo wykrzywia ją cego jej
zawar tość? Cho dzi łem po pokoju, prze dzie ra łem się przez cierpkie od potu
powie trze. Rana na nodze pękła, uwal nia jąc lepki płyn, a od ochronnego żucia
skórek po paszte towej coraz bar dziej bolały mnie szczęki.

I wreszcie przyszła osiemna sta, a z nią prze dziwnu. Zła pało mnie
za umysł, ści snęło mocno i rozkwa siło jak arbuz. Zwa li łem się na podłogę,
a na mnie runęły powykrzywiane wspo mnie nia, zasypując głowę złymi emo-
cjami. Leża łem na dywa nie, dygocząc jednocze śnie w sta lowej pułapce, peł nej



krwi, metalu i wrza sku, gdy poła mane ręce unie możli wiały nam obronę przed
wysypują cym się na nas czar nym prze dziwnu. Przypięty do narzę dzi tor tur
wytar tymi skó rza nymi paskami, w jednej chwili robi łem setki tysięcy powtó-
rzeń ćwi czeń podczas reha bi li ta cyj nego koszmaru, trzę sąc się przy każdym
ruchu pod ukłuciami ostrego bólu. I te obrazy, jak w fil mie puszczonym
w przyspie szonym tempie: dwie trumny, obsypane smutnymi wieńcami;
samotne noce w szpi tal nej sali, wypeł nione wsłuchi wa niem się w odle głe,
opę tańcze wrza ski i szum sil ni ków maszyn prze la tują cych za zakra towa nym
oknem. Leża łem i kuli łem się pod kolej nymi cio sami, dryfując ku ciemności
wypeł nionej tym, co złe.

A wtedy usłysza łem dźwięk przychodzą cej wia domości. TEJ wia domości.
Naj trudniej było otworzyć oczy, przypomnieć sobie mię śnie i odzyskać twarz.
Nadludzkim wysił kiem: jedna powieka. Potem druga. Znów byłem u sie bie.
Żywy. Roze śmia łem się i zakrztusi łem krwią. Przygryziony język piekł.

Dowlokłem się do komputera. Plik gra ficzny prze słany z war szaw skiego
konwer tera. Serce wrzuciło piąty bieg, słysza łem wła sne tętno, dochodzące
gdzieś zza mnie – jednostajny szum, głośniej szy od riffów zagłusza cza. Pobierz
plik. Zapisz. Otwórz.

Gra fika wyglą dała jak ilustra cja gry kompute rowej: zakrwa wieni mężczy-
zna i kobieta, wal czący ze sobą w ruinach mia sta. Nagi od pasa w górę żoł -
nierz, siwy wyta tuowany mię śniak, cze kał z nożem na napastniczkę – młodą
dziew czynę, która skoczyła na niego, próbując obciąć mu głowę trzymaną obu-
rącz kataną.

Aż jękną łem, z zasko cze nia i stra chu. Zna łem te tatuaże, zna łem piegi
na twa rzy dziew czyny. Moni tor i ściana za nim zafa lowały. Prze tar łem łzy.
Mariuszku, o co tu chodzi?

Wtedy do pokoju zaj rzała matka. Zorientowała się, że coś jest nie tak. Naj -
spokoj niej jak potra fi łem, kaza łem jej wypier da lać. Coś w moim gło sie spra -



wiło, że posłuchała. Po chwili trza snęły wej ściowe drzwi, mia łem ją z głowy.
Zamkną łem podgląd gra fiki, usuną łem ją z dysku.

Spoj rza łem za okno. Ludzi pod blokiem było mniej, jednak wielu zostało,
uda jąc, że nic się nie dzieje. Przyglą da łem im się, pierw szym ofia rom, próbu-
jąc opa nować mdłości. W ustach czułem tłusty smak zaroda. I tylko nie
mogłem dopa trzyć się na nie bie naszego sprzętu. Ani dodzwo nić do ojca. Pró -
bowa łem co parę minut, cią gle słysząc komuni kat o nie istnie ją cym nume rze.
To nie pokoiło, tym bar dziej że mia łem mu tyle do powie dze nia.

Wtedy dzwo nek do drzwi. Fala ulgi, jak wylany na głowę kubeł wody.
Przyszedł po mnie!

Otworzyłem drzwi i zamar łem.
— Cześć — przywi tała się Dagmara. Spięła włosy, pierw szy raz.
Patrzyłem na nią. Uśmiechnęła się nie pew nie.
— Myśla łeś, że nie przyjdę.
Przyszło mi do głowy, że mogę mieć krew na twa rzy. To już nie miało zna -

cze nia.
— Nie — wychrypia łem i odchrząkną łem. — To zna czy… Wejdź. Proszę.
Teraz wiem, że to zabrzmiało jak woła nie o pomoc.
Widzia łem, jak się waha. Do dziś zasta na wiam się, co by było, gdyby pod-

jęła wła ściwą decyzję. Ale Dagmara była na nią zbyt młoda, zbyt głupia i zbyt
dobra.

Poża łowała, gdy tylko weszła do mojego pokoju. Poczułem, jak tu śmier -
dzi. Sza leństwem. Wojną. Zosta łem w progu.

Witaj na froncie, dzie cino.
— Łukasz…
— Mam… — zaczę li śmy jednocze śnie. Chwila ciszy, wypeł niona zawo-

dze niem syren. Odruchowo zrobiła krok do tyłu. Była boso. Wdep nęła w krew
na dywa nie.



— Wiesz co, ja jednak…
— Dagmara, mam prośbę. — Znów dwa zda nia w tym samym momencie.

Tym razem posta nowi łem dokończyć — możesz zna leźć w necie tę wia do-
mość, o której mi mówi łaś?

Zawa hała się, poki wała głową. Cały czas ner wowo wycie rała stopę
w czystą część dywanu. Zna mienne, że przyszła bez zegarka, bez blo kera prze -
dziwnu. Powoli pochyliła się nad kla wia turą na biurku, sta ra jąc się mieć mnie
bar dziej obok niż za sobą.

Gdy otworzyła prze glą darkę, zadzwoniła moja komórka. Numer zastrze -
żony. No, wreszcie.

— Halo.
Dagmara odwró ciła się, zdzi wiona. Gdy kiw ną łem głową w stronę moni -

tora, wróciła do pracy.
— Żoł nie rzu! — wykrzyczała powi ta nie srogini Michal ska, a pode mną

ugięły się nogi. — Słuchaj!!! — wrzeszczała, sta ra jąc się prze bić przez hałas.
— Jeste śmy tu w głę bokiej dupie! Tego skur wy syństwa jest wię cej, niż się
obawiali śmy! I kasują nam zawar tość ciemnej strony sieci, bac kupy nie
pomagają! — Eks plozje z tła były coraz gło śniej sze. — Muszę się stresz czać!
— podjęła sro gini. Wyobra zi łem ją sobie, jak wrzeszczy do heł mofonu, próbu-
jąc ogar nąć jedynym okiem całe pole bitwy. Mil czała przez parę chwil. —
Twój ojciec nie żyje. Został zabity przez kreta, któ rego toż samości nie
znamy! — Jęknęła, jakby obe rwała. Ale dokończyła — powi nien ją znać twój
brat. Andrzej przed śmier cią kontak tował…

Cisza w komórce trza snęła mnie w ucho nie mal fizycznie.
Twój ojciec
Połą cze nie prze rwane.
nie żyje.
Kawałki ukła danki powska ki wały na swoje miej sca.



Reszta wie czoru była jak trans.
— Już — powie działa Dagmara, odwróciw szy się w moją stronę.
Zaci sną łem pięść na tele fonie i z całej siły ude rzyłem ją w skroń. Usłysza -

łem głośne chrupnię cie, jakbym rozłupał orzech laskowy.
Dagmara runęła na szafkę obok biurka, ude rzyła czołem o jej kant i upa dła

na pod łogę, twa rzą w dywan. Znie ruchomiała. Gdzieś zgubiła frotkę, jej włosy
leżały teraz w nie ła dzie. Po kilku chwi lach dostrze głem pod nimi krew.

Połą cze nie prze rwane.
Pot drażnił mi oczy, a pul sujący ból promie niował z dłoni aż do barku. Ale

serce zwal niało. Tylko te syreny, wciąż wyły głośniej i głośniej.
Nachyli łem się nad moni torem. Tekst pra sowy z lokal nego wyda nia dzien-

nika, zilustrowany zdję ciem wypadku drogowego: sta lowa masa kra po czoło-
wym zde rze niu dwupię trowego autokaru i samochodu osobowego.

Witaj na froncie, dzie cino.
Doskonale zna łem samochód, który na zdję ciu zre dukowany został do kilku

kłę bów poła ma nej bla chy, werżnię tej w pierw sze metry autokaru. To czer wona
vec tra rocznik ’92. Zaci nała się w niej lewa tylna szyba i nie wygodnie wska -
ki wała piątka.

Prze dziwnu było coraz bli żej. Mia łem wra że nie, że wie żowiec obudził się
do życia, beto nowy wąż otrzą snął się i peł znie przed sie bie, wywo łując falo -
wa nie podłogi i ścian. Zła pa łem się kra wę dzi biurka.

Zaczą łem czytać.

„Gazeta w Lubli nie, 8.06.1996
Kolejna trage dia na trasie Lublin–Kurów
Sześć osób nie żyje, a trzynaście trafiło do szpitala – to tragiczny

bilans wypadku, do którego doszło w pią tek wie czorem na trasie DK12
w Garbowie. Ofiarami są zakonnice, zawodowy żołnierz i jego syn.



Autokar pełen sióstr baptystynek (Zgroma dze nie Sióstr Świę tego Jana
Chrzci ciela) wra cał z piel grzymki do por tugal skiej Fatimy. Zakonnice jechały
z Okę cia do Lublina, podróż została prze rwana około godziny dwudzie stej
w miej scowości Gar bów, gdzie autokar zde rzył się z nadjeżdża ją cym z naprze -
ciwka osobowym oplem vec trą. Jak udało się nam usta lić, kie rowca opla
z nie zna nych jeszcze powo dów zje chał na prze ciw le gły pas jezdni, pro sto pod
autokar. Samochód został zmiażdżony, wbi ja jąc się w pię trowego mer ce desa,
którym podróżowały baptystynki.

Na miej scu śmierć ponio sło pięć osób: trzy zakonnice, a także żoł nierz
zawodowy z jednostki na Maj danku, kapi tan Andrzej O. i jego osiemna stoletni
syn Mariusz O., praw dopodobnie kie rowca opla. Szósta ofiara – kolejna
zakonnica – zmarła już po prze wie zie niu do szpi tala. Rannych jest trzyna ście
osób, w tym kie rowca autokaru i drugi z synów Andrzeja O., mający”

— Coś ty zro bił — powie działa matka, powoli i cicho. Nie słysza łem,
kiedy weszła. Stała w przedpokoju, w drzwiach pokoju. Patrzyła na leżącą
Dagmarę. — Coś ty zrobił — powtórzyła jeszcze ciszej.

Twój ojciec nie żyje. Został zabity przez kreta, któ rego toż samości nie
znamy.

Wypuściła z rąk torby z zakupami, zaczęła ner wowo grze bać w torebce.
Szukała tele fonu. Nie było czasu do stra ce nia.

Zła pa łem krze sło i cisną łem nim w matkę. Pole ciało bokiem i nie zmie -
ściło się w progu, odbiło od futryny i spa dło na pod łogę. Matka krzyknęła
i zrobiła krok w tył.

Odwróci łem się w stronę biurka, zawa dza jąc o kor pus leżący pod nogami.
Sekunda namysłu. Moni tor – porządny, stary i ciężki. Wyrwa łem go z kabli
i odwróci łem się w stronę przedpokoju. Wciąż stała tam, jak zamurowana,
bezradnie grze biąc w poszuki wa niu tele fonu. Podsze dłem bli żej otwar tych



drzwi. Oboje wie dzie li śmy, że tym razem nie spudłuję. Wtedy ona spoj rzała
mi w oczy.

— Łukasz — w jej głosie było coś, co ści snęło mi gar dło. — Łukaszku.
— Wypuściła z rąk torebkę. Wciąż patrzyłem jej w oczy. Trzymała mnie nimi,
moc niej niż naj sil niej szą z pię ści. — Synku.

Mia łem wra że nie, że wszystkie moje kości zniknęły, że mięknę, rozpusz-
czam się. Chcia łem coś powie dzieć, lecz nie mogłem wydusić ani słowa.
Prze niosła wzrok gdzieś za mnie i wes tchnęła. Zro zumia łem, dopiero gdy usły-
sza łem głos, poje dynczą sylabę.

— Ej — powie działa spokoj nie Dagmara.
Odwróci łem się w ostatniej chwili. I o chwilę za późno.
Stała tuż za mną. Włosy lepiły jej się do twa rzy, jak wtedy, gdy rozśmie -

szyłem ją do łez opo wie ścią o rozbi tym czole. Tyle że tym razem większość
pie gów przykryła krew, a jej spoj rze nie było czystą nie na wi ścią.

Nawet nie zauwa żyłem ciosu. Tuż przy mojej twa rzy wybuchła bomba ato-
mowa. Betonowy wąż znów wierzgnął, wywrócił mnie. Gdy lecia łem w stronę
podłogi, gubiąc moni tor i poła mane zęby, kątem oka zoba czyłem, że Dagmara
szykuje się do kolej nego ciosu. Ści skała oburącz mosiężnego Buddę z mojej
półki.

Wyglą dała zupeł nie jak na gra fice prze sła nej przez Mariuszka.

* * *

„Dziennik wojenny Łuka sza Ozimczuka”.
Mój wojenny dziennik. Czy raczej jego począ tek. Każdy, kto kie dykol wiek

próbował pisać, wie, jak trudno jest zacząć. Nie prze spane, spocone i rozdygo-
tane noce. Che mia wyże ra jąca wnętrzności. Migreny, od których mia łem
ochotę tłuc głową w kraty dzie lące mnie od zie leni za oknem. Długie godziny
stra chu, który cią gnął mnie za nogi w ciemność pod łóżkiem i szep tał tam



do ucha nie dobre rozwią za nia. Dziura ponow nie wygrze bana w udzie, potem
dni i noce spę dzane na szar pa ni nie ze skórza nymi pasami, potem kolorowa
dieta, matująca barwy świata. Potem kolejna reha bi li ta cja. Zacząć jest naj trud-
niej.

Doktor Bara niecki jest gruby i irytująco cier pliwy (pozdra wiam, doktorze,
pozdra wiam). Twier dzi, że naj ważniej sze już za mną. Że wiem, gdzie chcę
dojść, i wiem, że aby móc zrobić pierw szy krok, naj pierw muszę się podnieść.
Doktor zabra nia mi myśleć o moim wysiłku jako pokucie wobec tych, któ rych
skrzyw dzi łem. Że naj pierw muszę poza ła twiać sprawy sam ze sobą. Ale wiem
swoje, doktorze. Nie umiem nie napi sać tego pate tycznie. Wszystko, co teraz
robię, jest dla niej. Mimo że już się nie zoba czymy. Mama twier dzi, że wypro-
wa dzili się z Lublina. Może kła mie, może nie. Może została okła mana.

Dagmara. Dzięki niej wojna wciąż trwa.



Dominiczka mówi:

— Żyjemy w króle stwach fragmentu. Czę ści. Rów noważni ków zdań.
Wyli czeń. Próbek.

— Prób — wtrąca Michał.
— I prób — przyta kuje Domi niczka. Nie patrzy na niego, ogląda refleksy

świa tła na kostkach lodu, brzę czą cych w jej drinku. — I wyjątków.
— Zde fi niuj: wyjątków — pyta ją Michał. Gryzie się w język za użycie

eski.
— Wyjątków w każdym sensie — odpowiada mu i uśmie cha się dziw nie.

Gdyby jej nie znał, przysiągłby, że Domi niczka teraz nur kuje, głę boko. Ale nie,
ona wciąż jest tu i teraz, w stu pro centach. I tylko jej uśmiech nie komponuje
się z alkoholem, myśli Michał. Jest zbyt wie loznaczny.

— Zobacz — zaczyna Domi niczka. — Zamiast rozma wiać, wyda jesz pole -
ce nia. Mówisz do ludzi jak do manowi czów. Słow ni kiem sieci semantycznej.

— Eską.
— Jak wszyscy.
Michał wierci się w fotelu. Nie wie, czy brać to do sie bie, czy może użyta

przez nią druga osoba to tylko aluzja do ordynar nych angli cyzmów, języko-
wych śmieci ery wszechobec nej machine trans lation Poland.

Domi niczka mówi dalej:
— I ten cią gły ruch, nie skończone połą cze nia. Wiesz, że kie dyś ludzie nie

mówili do sie bie dwukropkami?
Wreszcie podnosi wzrok. Zie lone oczy jak sączona przez nią far bowana

wódka.



— Mówili dwukropkami? — Nie ma poję cia, o czym ona mówi.
I kapi tuluje po raz pierw szy: kilka mikroruchów pal cami pra wej dłoni,

gdzieś mię dzy myślą a gestem. Odtwa rza swoje pyta nie i gugla je, zda jąc się
na wyniki suge rowane przez manowi cza. Same długie teksty. I w pełni mono -
me dialne: 100% txt. Autor stwa, a jakże, Domi niczki.

Wtedy Michał kapi tuluje po raz drugi. Mógłby zarzą dzić zde fi niowa nie
ter minu. Lwia część jego cieku jest pusta, natychmiast miałby defi ni cję przed
oczami, o pre fe rowa nej przez sie bie strukturze semantycznej, olinkowaną
wszel kimi możli wymi kontekstami.

Ale:
1. Domi niczka pew nie stale moni toruje sie ciowe życie swo ich prac, wie -

dzia łaby (może już wie, czemu mia łaby nie fil tro wać nie standar dowych zapy-
tań).

2. Ona wciąż na niego patrzy, więc po nie czynnie ją cym spoj rze niu zorien-
towa łaby się, że zanur kował głę biej.

— Nie rozumiem. — Michał pozwala swemu manowi czowi intra polować
wizuali za cję z wyni ków wyszuki wa nia: kar ma zynowy, pluszowy w dotyku
fraktal prze lewa się przez taflę, jakby rze czywi ście rozle wał się po bruzdach
kre somózgowia Michała. Jest cie pły, wysoka tempe ra tura fantomu świad czy
o językowej ele gancji prac Domi niczki.

— Ludzie mówią do sie bie dwukropkami — podej muje ona. — Gdybyś
prze ska nował wszystkie dwudzie stowieczne lite rac kie dia logi. Albo nielite -
rac kie. Na przykład fil mowe. Wszystko jedno. — (Michał mógłby to zro bić,
ciek wciąż pra wie pusty. Nie chce mu się, sięga po piwo). — Nie mal nie zna -
la zł byś dwukropków. Za to dziś…

— Prze ciw nie.
— Prze ciw nie. — Domi niczka dopija drinka. Kostki lodu grze choczą

w pustej szklance.



— Mar twi cię to? — pyta Michał.
— Nie, dla czego.
Michał nie wie.
— Każdy dwukropek dokądś prowa dzi — mówi Domi niczka, a on chyba

rozumie, o co jej chodzi.

To stało/staje/stanie się wtedy,

w połowie lipca. Pie kło w głowie jego kochanki Sylvie. Bar ce loński
Camp Nou wyra sta na lubel skim blo kowi sku. Tak trudno o cezury, gdy pożarto
czas.

Potem, gdy będzie po wszystkim i jednocze śnie wszystko dopiero będzie
się wyda rzać, Michał wie lokrotnie spoj rzy wstecz, za sie bie i świat, szuka jąc
źródeł. Albo pierw szych symptomów, Michał nie będzie wie dzieć. Bo gdy
nastąpi już potem, per ma nentna nie pew ność sta nie się rów nie drażniąca,
co oczywi sta.

Jak miej skie korki: i te z reala, i te cyfrowe. Dła wiące się ulice.
I zapchane, nie przyzwoicie spowol nione publiczne cieki.

Jak chrzczone, coraz gor sze piwo, lane z kija w knaj pach na Grodzkiej.
Jak aler gia na toporny staf z pospoli tych manowi czów, sączący się cie kiem

Michała. Prymi tywne reklamy, zapyta nia o wspólne wizuali za cje, namolne
prośby o udostępnie nie kodu i użycze nie cieku – wszystkie rykosze tujące
soma tycznymi dole gli wościami. Choroby cywi li za cyjne cza sów neurokonek-
sji: wysypki, bóle, świerzb, nudności. I to dra pa nie w tyle głowy, gdzieś mię -
dzy czaszką a mózgiem, niczym obcięty paznokieć, tkwiący w pła cie potylicz-
nym.

Tamtego wie czoru Michał upra wia seks z Sylvie, która zmie nia go w
indiańskiego wojow nika. Ale wcze śniej



mecz.

Grają co pią tek, o trzyna stej, dobry począ tek weekendu. Boisko wci śnięte
jest w późnotuskowe blokowi ska na lubel skim Cze chowie. Nic, tylko grać:
obiekt ma grubą cyfraulikę, która umożli wia fine zyjne i jednocze śnie pre cy-
zyjne odpały, a licencja pozwala wybrać dowolny sta dion klubu UEFA. Ratusz
się szarpnął: boisko ma dobre czuj niki ruchu i hula pod szybkim softem, dla -
tego zga dzają się kąty i cie nie, a głę bia ostro ści robi wra że nie, mimo że mecz
to nur tylko do standar dowej ćwiartki.

Domi niczka mówi:
— To nie sa mowite. Nawet stop nie zanurze nia w sieci Polacy nazwali

okre śle niami wiel kości fla szek wódki. Setka. Ćwiartka. Połówka.
— Połówka to już coś.
— I potężne zero-sie dem.
Michał kiwa głową. Zero-siódemka, ostatnia legalna. Wyma ga jąca aktual -

nych badań, dużej uwagi i sze rokiego cieku. Po niej już tylko niszcząca głowę
droga ku stuprocentowemu zanurze niu. Tajemni cza ścieżka do świata neuroz
i uda rów.

Lipcowy pią tek, trzyna sta. Lato w mie ście. Upał oble pia asfalt i beton jak
brudny pot.

Pograć przychodzą ci, co zwykle. Rosnące brzuszki, łysiny i trzeszczące
kości, bo po trzydzie stce kondycja i umie jętności stają się odwrotnie propor -
cjonalne do zaanga żowa nia. Po boisku pre cyzyj niej niż piłką miotają „kur -
wami”.

Domi niczka mówi:
— Gra cie po to, by potem móc w samych gaciach ożłopać się piwem.
Michał nie zaprze cza. Ona nie zrozumie.
Grają więc. Upał zatyka płuca jak gorący budyń. Drużyna Michała zbiera

zawstydza jący wpier dol, on sam mar nuje kilka setek. Mię śnie płoną przy każ-



dym ruchu, bra kuje odde chu i techniki. Ledwo dowleka się do ławki. Kocha
to, jak każdy z nich.

Podczas drugiej połowy stają się bogami.
Żaden nie wie, kiedy się zaczęło. A gdy już trwa, nie chcą, by się skoń-

czyło. Podeks cytowani jak mali chłopcy. I jak dzieci wystra szeni.
Dziś grają na Camp Nou. Odpał, symulujący sta dion w Bar ce lonie, gene -

rowany jest w chmurze w ukra ińskim Sta robiel sku, mie ście partner skim
Lublina. Ćwiartka unie możli wia dobre wideo w tak dyna micznym otocze niu,
gdy zasuwasz za piłką, sys tem deli katnie rozmywa tła. Dopiero gdy się zatrzy-
masz, ponad głowami twoich kole gów wyrosną trybuny. I wyglą dają cał kiem,
cał kiem.

Ale nie tym razem.
Tym razem Michał z kumplami są na Camp Nou. Na woj nie, w naj wspa -

nial szym z pie kieł: dzie siątki tysięcy ludzi na trybunach, dzie siątki tysięcy gar -
deł grzmią cych z bezgra niczną fascyna cją. Gęsta, pul sująca gra na towo-bor -
dowa ściana, dosko nale widoczna przy każdym ruchu, w naj większym nawet
pędzie. Michał przygląda się ich twa rzom: mężczyzn, kobiet, dzieci, wszystkim
tak różnym. Twa rzom, które walą w nich, fala za falą, po każdym zagra niu.

W drugiej połowie wycho dzi im wszystko. Grają, jak ni gdy nie śmieli
marzyć, że kie dykol wiek będą. Spoglą dają na tele bimy górujące nad trybunami
i każdy z nich na efektow nych zbli że niach widzi samego sie bie w klubowym
stroju. Dryblują jak w grach wideo, strze lają bramki jak z Ligi Mistrzów.
Do końca meczu nie mówią nic poza boiskowymi komendami. Boją się, że ilu-
zja runie od poje dynczego słowa.

No tak. Po meczu wszystko kończy się rów nie nie postrze że nie, jak się
zaczęło. Michał jeszcze kil ka krotnie włą cza odpał. Bezskutecznie: lubel skie
blokowi sko – zwykła symula cja (Tępa ćwiartka! Jak mogła im się dotąd tak
podobać!) – lubel skie blokowi sko – zwykła, tępa ćwiartka. Prze łą cza jeszcze



kilka razy, aż pieką go oczy. Inni robią to samo.
Długo sie dzą w mil cze niu na ław kach z boku boiska, cze ka jąc, aż zwol nią

ich odde chy i serca. Mia sto pokrzykuje zewsząd klaksonami.
— Spraw dzi łem boiskowe reje stry — zaczyna ktoś. — Pierw sza połowa

nor malna. Druga… Symula cja HD. Pełna immer sja. To jest jak trans mi sja.
— Nie możliwe.
Michał mil czy, kręci głową.
— No. Nie możliwe.
Chwila ciszy, nie którzy nur kują, by spraw dzić. Cza sem po meczu Michał

łamie prawo, otwiera chronione reje stry medyczne i odpala wizuali za cje stanu
ich wyci sza ją cych się orga ni zmów, po czym od razu intra poluje je do kre so-
mózgowia – z reguły są przyjemnie orzeźwia jące. Ale nie dziś. Michał tylko
zgrywa zapisy meczu na swój bekjard.

— Podkrę cili soft boiska? Rozbudowali cyfraulikę?
Wzruszają ramionami. Strze lają kapsle, łatwiej znieść ciszę z piwem

w dłoni.
Bor suk ma nie całe metr sie demdzie siąt, pra wie sto kilo wagi i gęste włosy

pora sta jące całe ciało, poza ple cami. Tam Bor suk ma wyta tuowa nego wiel -
kiego, wście kłego bor suka. Teraz sie dzi w samych gaciach i zacze pia spoj rze -
niem Michała. Bezgłośnie pyta. Michał nie wie, co odpowie dzieć.

— Łukaszku — mówi Bor suk do naj szczuplej szego faceta w towa rzy-
stwie, byłego pił ka rza Motoru, zawsze naj lepszego na boisku. — Z całym sza -
cunkiem, ale byłeś dziś wyjątkowo chujowy.

Szczery śmiech, gło śny i długi, wreszcie. Coś pęka, zaczynają rozma wiać,
mimo że w gło wie każdego wciąż trwa druga połowa. Będzie co eks ponować
we wła snych bekjar dach.

Bor suk dopija piwo, beka, bie rze drugie i podchodzi do sie dzą cego
Michała.



— Co to było, Maj kel? — staje nad nim.
Michał tylko kręci głową.
— To było jak nie le gal. Wię cej niż zero-siódemka. Może nawet full —

mówi cicho Bor suk, dłubiąc pal cem w pępku. — Jak skur wysyńsko sze rokich
cie ków potrzeba, by tak miksować dyna miczny real z pełną immer sją?

Michał nie podnosi wzroku:
— Ty się ciesz, że nasze łby to wytrzymały.
Bor suk z roztar gnie niem kiwa głową.
— Ale to nie ty? — pyta.
Wie, że manowicz Michała może naprawdę dużo.
— Nie — odpowiada Michał i krzywo uśmie cha się na samą myśl.
— Spróbuję coś… wiesz — mówi Bor suk.
Pra cuje jako dra pacz chmur: ste ruje sie ciowym ruchem ku nie obcią żonym

obsza rom inter netu – wykorzystując wolne pamięci całych lokal nych sieci,
maksyma li zuje moc obli cze niową chmur, które zama wiają jego klienci.

Michał kiwa głową. Cisza. Obaj orientują się, że słuchają ich wszyscy
wokoło.

— Bor suk, kurwa — mówi Michał. — Weź mi tu nie machaj tym… —
odga nia go. — Odsłoń słońce i zabierz mi tę pytę sprzed nosa.

Rechoczą. Bor suk poka zuje środkowy palec. Michał sięga po kolejną
butelkę. Ostatnią, upomina się w myślach. Bo tego wie czoru czeka go jeszcze

randka.

Co Michał wie o Sylvie:
1. Z ich pierw szego spotka nia, tydzień temu na impre zie w mie ście:
Sylvie ma dwa dzie ścia kilka lat. Jest Francuzką z Tuluzy, od tygodnia

w Lubli nie na jakimś stypendium (zapomniał, zanim skończyła o tym mówić).
Po angiel sku mówi nie mal bez akcentu, śmieje się trochę jak facet – głośno



i nisko. Ma długie gra na towe paznokcie, które Michał zauwa żył, dopiero gdy
drapnęła go nimi w szyję, zdej mując z niej nie istnie jący włos. Gest zachęty
albo już dokona nego wyboru, zależy jak patrzeć. Umówili się wtedy na kolejny
raz.

2. Z ogól nodostępnego sie ciowego podwórka Sylvie:
Nic cie ka wego. Może poza gale rią w modnym ostatnio stylu, losowo kon-

struowaną ze zdjęć Sylvie, robionych przez miej ski moni toring. Michał zwró-
cił na nią uwagę, bo nowo domiksowane foty są prze ciętnej jakości, z kolei
te z Francji – żyleta, można z nich poli czyć piegi na jej ramionach. Ech,
Lublin.

3. Z głę bokiego ska nowa nia produkowa nego przez Sylvie sie ciowego kon-
tentu:

Michał spuszcza manowi cza ze smyczy (i łapie się na tym, że znów myśli
o nim jak o psie, warują cym w jego głowie). Manowicz wywę sza cie kawe
wzorce – nie zbyt skompli kowane, ale nie spotykane w innych miej scach,
wyraźnie fluktuujące wokół społecznych węzłów sieci Sylvie.

— Anglo- i francuskoję zyczne struktury semantyczne, zabar wione śla dami
składni z hiszpańskiego — donosi Piast, manowicz Michała. — Cha rakte ry-
styczne sposoby kadrowa nia na mate ria łach wideo, które dziew czyna produ-
kuje w ramach pracy naukowej.

Wzorce szybko doprowa dzają go do hiszpańskich prze mysłowych chmur,
w których – bingo! – głę boko ukryte, miłe oku namiętne mate riały, nagrane
przez Sylvie z jakimś Latynosem.

4. Z jej manowi cza:
Michał jest podeks cytowany: osobi ste-oprogra mowa nie Sylvie nie jest

spe cjal nie wyra fi nowane. Jest za to sza le nie rzadkie. Intra pola cje wizuali za -
cji, które mano wicz Michała gene ruje po kontakcie z tak rzad kim obcym o-o,
z reguły urywają Micha łowi głowę. Jak do cze goś doj dzie, będzie zabawa



na cztery fajerki.

Dominiczka mówi:

— Ludzie tak łatwo zantropomor fi zowali mano wi cze. Myślą o nich, jak
o żywych istotach.

— Bo to zwal nia z odpowie dzial ności — mówi Michał. — Wygodny
deter mi nizm.

— Ha. Może. Tak. Chyba tak — mówi powoli Domi niczka, jakby sma ko-
wała koncept. Kiwa głową. Manowicz. Osobi ste-oprogra mowa nie, popularne
o-o. Softłer, który odpowiada za całość sie ciowego inter fejsu, samoge ne rujący
się po zabiegu neurokonekcji.

— No bo zobacz — mówi Michał. — Rozgrze bują ci mózg, podłą czają
do netu, każą ćwi czyć i pstryk! W pew nym momencie poja wia się program,
tylko twój, wyjątkowy i nie kopiowalny, ści śle skore lowany z twoim sys te mem
ner wowym. I nie masz wpływu na to, który ci się trafi.

— Który cię wybie rze.
— No wła śnie. — Michał znów myśli o wła snym, o Pia ście.
Michał pod łą czył się nie mal piętna ście lat temu, na samym początku, gdy

państwo jeszcze nie refundowało ope ra cji i myślano, że kluczowe w neuroko-
nekcji jest samo wszcze pie nie odpowiednich implantów. Reha bi li ta cja była
sza le nie intuicyjna i rozbra ja jąco par tyzancka: wszystko trwało nie mal mie -
siąc, dziś nie do pomyśle nia, gdy w pierw szy pią tek po szes na stych urodzi nach
gów nia rze zostają podłą czani po szkole i wypra cowują podsta wowy set
komend w tylko jeden weekend, w nie dzielny wie czór szpa nując gotowymi
efekciar skimi sie ciowymi podwór kami.

Michał przystosowywał się wolno, głowa myliła się czę sto, ale może wła -
śnie dla tego oprogra mowa nie, które zoptyma li zowało się pod czas neure habu,
oka zało się typem tak wyjątkowym. Wyjątkowym i pod wzglę dem czę -



stotliwości wystę powa nia (tylko Europej czycy, około 3 promile popula cji
kontynentu, głów nie Polacy, ale i Czesi, Słowacy), i pod wzglę dem ogromnych
możli wości. Dopiero dwa lata po podłą cze niu Michała mano wi czów o takich
para me trach było na tyle dużo, że uznano je za odrębny typ. Poszło po kluczu
czę stotliwości wystę powa nia, więc pierw szeństwo w wyborze nazwy miała
War szawa. Soft w głowie Michała został ofi cjal nie skla syfi kowany jako Piast.

Piast, czyli obiekt zazdrości użytkow ni ków bar dziej pospoli tych o-o.
Piast, czyli bar dzo sze rokie cieki i silne neuronalne uko rze nie nie, umożli -

wia jące intensywne intra pola cje.
Piast, czyli prze pustka wła ści wie wszę dzie. Michał nie słyszał o lokalu,

impre zie czy usłudze, do której dostępu nie mie liby użytkow nicy manowi czów
tego typu. Bo użytkow nik Pia sta wię cej daje (czysty kod, sze roki ciek), niż
bie rze.

Piast, czyli możli wość pracy w branży. Jako dra pacz chmur. Albo archi tekt
odpa łów. Albo progra mi sta. Albo, jak Michał, jako łowca burz: tropi ciel sie -
ciowych trendów, kodoła macz i malarz wizuali za cji gigantycznych pakie tów
danych, w których potrafi wyszukać zbieżności inte re sujące dla klienta.

Piast, czyli Michał.
Czemu akurat on? Szczę śliwy przypa dek. Wyjątkowo skutecznie prze pra -

cowana neure ha bi li ta cja. Albo far ciar skie geny, które pre dys ponowały go do
wypra cowa nia w sobie potężnego opro gra mowa nia. Nie ważne, niech spie rają
się bioinfor ma tycy i filozofowie. Ważne, że taki o-o dał mu dobry start. Poka -
zał możli wości. Zainspi rował do pracy, dzięki której Michał jest, gdzie jest.
I pra cuje, tyra cza sem aż do zawro tów głowy i migren tak intensyw nych
(jebana aler gia), że ma ochotę zrobić sobie punkcję ołów kiem. Zapie prza,
bo wie, że za rok–, dwa–, trzy prze sta nie nadą żać za sie cią i jej zawar tością.
A nie umie robić nic innego, niż w niej grze bać.

— Nie wiesz, który manowicz cię wybie rze — kontynuuje Michał i po raz



kolejny zasta na wia się nad zbieżnością mię dzy typem mano wicza a grupą
ludzi, w której się poja wia. Istnie nie o-o odświe żyło nie modne poję cie
narodu: czy zależność mię dzy typem mano wicza a narodowością jego użyt-
kow nika wynika z genów czy kul turowego tła?

— W czerwcu znów w Pol sce spadł współ czynnik spój ności. Z dzie więć -
dzie się ciu sze ściu do dzie więć dzie się ciu czte rech procent — mówi Domi -
niczka. Aż sze ścioro neuropodłą czonych Pola ków na stu używa już o-o o typie
innym niż jeden z siedmiu zakla syfi kowa nych jako „raczej-pol skie”.

— No, wiem — odpo wiada Michał. Widział sta tystyki: rośnie liczba
manowi czów o typach „raczej-rosyj skich”. W dodatku tylko dwóch, o naj słab-
szych para me trach. W sieci kieł kują pierw sze z teo rii spi skowych. — Będzie
się działo, gdy tendencja się utrzyma — mówi.

— Myślisz, że naprawdę nikt jeszcze nie umie tym ste rować? Gdzie tra -
fiają manowi cze konkretnych typów?

Michał kręci głową.
— Nie mam poję cia. I nie jestem pewien, czy chciał bym, by ktoś umiał.
Myśli o ich matce krążą mię dzy nimi jak nie wi dzialne muchy.
— A jak twoja aler gia? — pyta Domi niczka.
Michał lekce wa żąco macha ręką.
— Manowicz jest jak… Wiesz, to trochę prze ra ża jące. Pakiet danych,

który oplata ściany mojego cieku…
— Prze strzenne meta fory — upomina go. Od jakie goś czasu myśle nie

o cie kach w sposób eukli de sowy jest passé. Szcze gól nie w jego branży.
— … a jednocze śnie filtr do wszystkiego. Całego świata. Kolejny zmysł.
Domi niczka kiwa głową i pyta:
— Nazywasz go jakoś w myślach? No, wiesz. Poza tym, że jest Pia stem.
— Po swojemu? Jak faceci, którzy nazywają swoje penisy „wacek”?
— Nie tylko faceci tak robią — mówi Domi niczka i dolewa sobie wódki.



Jej oczy lśnią moc niej niż pla tynowe penta gramy wpięte w jej uszy.

Randka kończy się katastrofą.

Naga Sylvie wrzeszczy jak zarzynana. Kuli się w rogu sypialni, byle dalej
od Michała. Rozdygotana, zasmar kana, wali pię ściami w par kiet, pryska jąc
krwią na wszystkie strony, i wydziera się po francusku na tyle nie wyraźnie, że
trans la cja jest nie możliwa. Każdy centymetr sze ścienny jej ciała jest paniką.
Michał nic nie rozumie, nagi jak ni gdy w życiu, erekcja prze gnana daleko.

A było dobrze:
1. Piwo na Sta rówce, potem spa cer, żarty pełne pod tekstów. Gdy idą

po deptaku, słońce nagrzewa odsłonięte ramiona dziew czyny i Michał wdycha
zapach jej skóry. Sylvie pró buje wyba dać, czy on ma coś prze ciw prywatnym
odpa łom, gene rowa nym przez partnerki podczas seksu.

— Fil try to ele ment naszego życia. Intymny. Co komu do tego — mówi
Michał i myśli, że mówi szcze rze. Sylvie wkrótce potem pro ponuje drinka.
U niej. Zachęta czy dokonany wybór, zależy jak patrzeć.

2. U niej więc: całują się, Sylvie napiera na niego. Dra pie po karku. Nie -
grzeczna dziew czyna: jej włosy pachną nikotynow cami. Całują się długo, dużo
dłużej, niż potrzeba ich manowi czom, by spraw dzić wza jemne reje stry
medyczne.

— Zie lone świa tło — mówi Micha łowi Piast. — Ta dziew czyna jest
zdrowa.

Zie lone świa tło, bezgłośnie mówi Sylvie, prowa dząc jego dłoń ku sobie.
3. Poka zuje mu, by klęknął za nią i był z tyłu. Sylvie pachnie jak na spa ce -

rze, tylko bar dziej. Tak dobrze: Piast i manowicz dziew czyny (Gaston, nie re -
pre zenta tywny typ romański) ska nują otwarte czę ści swych kodów i plotą
wspól nie trój wymia rowe grafy. Michał intra poluje te wizuali za cje – struktury
infor ma cyjne zostają prze łożone na fale impul sów ner wowych, wysła nych



do kre somózgowia. Lepki, cie pły język liże go od środka, przyjemność spływa
do lędźwi, rezonuje w Sylvie i wraca do głowy. Spływa i wraca. I wraca.
I wraca.

Sylvie jęczy cicho i wtedy Michał przypomina sobie jej pyta nie o odpały.
Robi to, co zaka zane: posyła mano wi cza do jej głowy. Gdy ten wraca, bez
trudu zła maw szy zabezpie cze nia, Michał nur kuje do zero-jedynki i na swej
tafli wyświe tla filtr odpa lony przez Sylvie. Nie mal wybucha śmie chem i wie,
skąd ta pozycja: dziew czyna zerka w oparte o ścianę lustro, w którym ogląda
sie bie i klę czą cego za nią India nina. Zamiast Michała jest Peruwiańczyk z jej
prywatnych por nosów: lśniący od potu awa tar, dyszący równo, mocno i głośno
jak sta roświecki parowóz z Trujillo do Limy. Wtedy Sylvie przyspie sza
i Micha łowi prze staje być do śmie chu. Wyłą cza taflę i zamyka oczy, skupia jąc
się na ruchu i pene trują cym go od środka jęzorze.

Chwilę później dziew czyna wrzeszczy. Wyrywa się, rzuca po pokoju
w bezładnej panice, pię ścią rozbija lustro (brzęk jest taki gło śny) i wreszcie,
wciąż wrzeszcząc i chla piąc krwią z poka le czonej dłoni, ląduje w rogu
sypialni. Sylvie kuli się, szar pie, dygocze, nie ruchomieje bar dzo powoli,
wrzask prze chodzi w tępy, nie równy char kot. Potem w płacz, ciche łka nie,
do sie bie.

Mijają naj dłuższe minuty w jego życiu, zanim ona w końcu odważy się
na niego spoj rzeć. Wtedy Michał aż się wzdryga.

Kie dyś szedł po ulicy z kil koma tic-takami w ustach. Zatrzymaw szy się
na świa tłach przy przej ściu, kichnął głośno, a cukierki wypa dły mu z ust i z
grze chotem potur lały się po chodniku. Prze chodnie wokoło odsunęli się, nie
ukrywa jąc bezbrzeżnego obrzydze nia. Myśleli, że to jego zęby. Teraz Michał
patrzy na Sylvie i widzi to samo spoj rze nie.

— Koc — szepcze ona, wciąż nie mogąc zła pać odde chu. — Koc.
Michał okrywa dziew czynę. Pil nują się, by się nie dotknąć.



Mil czącą wieczność później, stojąc przy drzwiach, w pół kroku do wyj -
ścia, Michał pyta ją, co się stało. Nie patrzą sobie w oczy, sza nując siłę osta -
teczności – oboje wie dzą, że już wię cej się nie spotkają.

— Widzia łam… — zaczyna Sylvie. Ści śnięte, zdarte gar dło brzmi jak
mar twe. Głę boki wdech. — Zoba czyłam pie kło.

W jej opuchnię tych, prze krwionych oczach jest coś, co wywołuje w nim
dreszcz.

Tej samej nocy

Piast wła muje się do manowi cza Sylvie i kopiuje resztki kuki sów zale ga -
ją cych w jej cieku – kradnie cyfrowy powi dok wie czoru. Z nich Michał rekon-
struuje fragmenty odpału, który nagle spadł na dziew czynę. I szybko zaczyna
żałować, że to robi.

Poje dyncze sceny wystar czają do ogar nię cia całości: gigantyczna rzeźnia,
pełna ubi ja nych zwie rząt. Kadzie, piły, tasaki, elektryczne pałki i wszę dzie
krew, rzeka krwi, chlusta jąca po kaflach w kolorze kości. Manowicz Michała
nie ma problemu z rozpozna niem wzorca. To fragmenty fanow skiego tele dysku,
zbiorowego mię dzyna rodowego autor stwa. Nie ofi cjalna, niszowa wizuali za -
cja, przygotowana do wege ta riańskiego hymnu, nagra nego rok temu przez naj -
większą pol ską pie śniarkę: artystkę zwaną Diwą, Która Kie dyś Używała Pseu-
donimu.

Michał musi pomyśleć. I długo nie myśli w ogóle. Sie dzi na bal konie, mar -
znie, poci się. Lublin migocze do niego setkami kolorowych oczu i pomrukuje
asfal tem, protekcjonal nie, bezustannie.

Tyle nie wia domych, zapytań z zerowym wyni kiem wyszuki wa nia. To,
co stało się na boisku. To, co stało się w mieszka niu Sylvie. To, co wyda rzy
się podczas jutrzej szej rozmowy z Irlandczykiem. Michał uświa da mia sobie,
że się boi i ta świa domość zaska kuje go. Tu i teraz jest dobrze, tu i teraz tkwi



w ciemnej bruździe mię dzy wczoraj i jutro, ale i tak, boi się, obu tych dni.
Manowicz mówi: rozmowa z Bor sukiem.
— No cześć, Bor suk.
— Cześć, cześć.
Pauza, zbyt długa, mil czą obaj, słowa łamią się, jeszcze nie wypowie -

dziane.
— Jak randka? — pyta Bor suk.
— Kurwa. Weź. Wiesz… — Michał poddaje się. — Kurwa mać.
— Co się stało?
— Nie wiem. Nic dobrego, chyba. Na pewno.
Kolejna pauza.
— Aż tak? — pyta Bor suk, a Michał uznaje to pyta nie za retoryczne.
— Kurwa — przyznaje Bor suk.
— No.
Pauza.
— Kie dyś opowiesz.
Michał uśmie cha się do sie bie.
— Dobra — mówi Bor suk. — Odzywam się, bo spraw dza łem to, co…

Ten… Stary, nawet nie wiem, jak to nazwać. W każdym razie. To przyszło cie -
kiem z zewnątrz. Ktoś nam wpier dolił boiskowym softem nie praw dopodobną
symula cję. Zmie rzyłem stopień immer sji, nie pre cyzyj nie, bo na podsta wie
boiskowych zapi sów. Wiesz, ile wyszło? Zanurze nie na trochę wię cej niż dzie -
więć dzie siąt dwa procent. Wyobra żasz sobie?

— Byłem tam prze cież. Myśla łeś, że ile będzie? Połówka?
— No ale żeby ponad dzie więć dych? Kurwa, Maj kel.
— Skąd to?
— Co?
— Gówno. Skąd ten odpał przylazł?



— No wła śnie nie wiem. To zna czy z publicznej chmury, naszej, ratuszo-
wej. Zlał się do cieku, tego ze Sta robiel ska, który niby miał gene rować symu-
la cję. I za chuja nie powiem ci, jak do niej tra fił. Dzida zni kąd, Maj kel.

— Dzida zni kąd.
— No. Popa trzę coś jeszcze jutro, ale to na nic. Zresztą już wię cej nie

mogę. Jak jeszcze raz zanur kuję, zanim pójdę spać, będę musiał zdra pać sobie
skórę z szyi.

— Bierz Aler tec.
— Wapno piję.
Michał wyobraża sobie jego uśmiech. Pauza, trochę łatwiej sza do znie sie -

nia.
— Dzięki, Bor suk.
— Oj tam. Jutro masz to spotka nie?
Michał coraz mniej szy, mia sto coraz większe. Nachyla się nad nim, przy-

gląda, obser wuje.
— Tak.
— Będzie dobrze.
— Tak.
— Powiesz, co z tą Hiszpanką?
— Francuzką — popra wia go Michał.
— Co z tą Francuzką.
— Spier da laj, Bor suk. Kiedy indziej.
— Dobra.
— Bor suk?
Ale już go nie ma.
Michał nie zdą żył podzię kować. Zresztą, Bor suk wie. Musi wie dzieć, ina -

czej to wszystko jest na nic.
Lublin przymknął większość swych oczu. I tylko mruczy, wciąż pomrukuje.



A Michał

myśli o matce.

Znowu. O kobie cie, która nie uda wała, że potrafi i chce wychować dzieci.
Która zniknęła z jego życia na długo przed tym, jak prze stał jej potrze bować.
A potem wró ciła z wła ści wym sobie wyczuciem czasu: gdy nauczył się bez
niej żyć. Wró ciła, bo zainte re sowała się tym, kim stał się po neurokonekcji.
Bo jej synem zainte re sowali się ludzie, dla których pra cowała.

Witaj w króle stwie para noi i absurdu. Jego matka wraca i mówi mu, że
spory kawał jej życia to ściema, tafla, na któ rej ktoś wyświe tla odpał, rów nie
widowi skowy, co nie praw dziwy. Pie przy mu o patrio tycznych obowiązkach
i finansowych profi tach. Bo ta kobieta nagle opowiada mu, że jest szpie giem.

— Zde fi niuj: szpie giem — mówi Michał.
No, szpie giem. Kimś w rodzaju sie ciowego szpiega. Jest żoł nierką taj nych

wojen na symbole, nie ofi cjal nych wyści gów ku coraz bar dziej domi nują cym
manowi czom. By to pol skie softłe rowe rozwią za nia w jak naj większym stop-
niu wra stały w tkankę sieci. W tę powierzchniową: symbole, memy, seman-
tyczne kalki, obrazy, sce nogra fie i nastroje odpa łów czy sie ciowych bekjar -
dów. I w tkankę pod skórną, by wra stały w jej DNA: struktury głę bokie sie cio-
wych pływów, prze le wa ją cych się cie kami na całym świe cie, w infokombi na -
cje połą czeń, z któ rych lepione są chmury. By – cóż, nie wiemy, czy się udaje,
próbować nie zaszkodzi – „raczej-pol skich” manowi czów poja wiało się poza
Pol ską jak naj wię cej.

To dyplo ma cja symboliczna, mówiła matka, tyle że tajna. Dla pew nych
ludzi tajna oczywi ście tylko pozor nie. Mówiła, że kie dyś złożono jej ofertę nie
do odrzuce nia. Bo ma możli wość swobodnego i bezkar nego zbie ra nia całych
oce anów kluczowych infor ma cji. Takich jak dzie siątki tysięcy kombi na cji
zbieżności mię dzy 1) soma tyką intra nautów; 2) typem o-o; 3) udzia łem w pro-



dukcji sie ciowego kontentu i jego rodza jem. Czy jakoś tak.
Szpie giem. Jakby jej ofi cjalne życie nie było wystar cza jąco popier dolone.
O tym nie ofi cjal nym Michał nie dowia duje się pra wie nic. I jed nocze śnie

zde cydowa nie zbyt wiele. Bo jego matka wró ciła, gdy oka zało się, że Piast
Michała jest potężny, więc użyteczny. Matka poja wia się i składa ofertę. Nie
prosi. Nama wia. Prze kupuje. Stra szy mocodaw cami, Firmą, jak lubi nazywać
ich Michał.

Odmówił. Musiał. Bo, debile, nie wie dzieli, że zgo dziłby się, bez waha nia
i już dawno temu, gdyby to nie ona złożyła mu propozycję. A tak – musiał
odmówić, wciąż musi odma wiać.

Doprawdy, debile.
Gdy myśli o matce, myśli o siostrze. Mar twi się, bo ma wra że nie, że z każ-

dym dniem, z każdym sie ciowym nurem zapomina ich wspólne dora sta nie.
Obrazy z dzie ciństwa blakną, wycie rają się jak sny prze pę dzane przez agre -
sywną rze czywi stość. Zostają tylko emocje, szar piąca serce i gar dło nostal gia.

Domi niczka w jego wspo mnie niach jest konkretna, wyraźna i nama calna.
Ale dopiero gdy jest dorosła.

Spotkanie w inte re sach

idzie dobrze. Nie mal do końca.
— Mój mano wicz mówi: Bitwa o Lublin miała miej sce tutaj — mówi

Gareth Evans i rozgląda się po ulicy.
— Nie lubimy tu tej nazwy — mówi Michał. Słowa dobiera jak naj prost-

sze, by nic nie ginęło w prze kła dzie.
— Ta nazwa jest popularna, bo nie ofi cjalna, nie praw daż? — pyta Evans.
Nie prawdaż. Ja pier dolę, myśli Michał. Nie prawdaż.
Gareth Evans uważa, że nie źle zna pol ski. Mówi pro stym bizne sowym

emte pem, inkrustowa nym podpowie dziami, podsuwa nymi przez jego irlandz-



kiego manowi cza. Wła śnie to demoluje ten język, myśli Michał. Kalki z
machine trans lation Poland plus trywialne sche maty słow nych inter fej sów.
Złości się, rów nież na sie bie.

— Tak. Tak nazwali zamieszki ich uczestnicy. Wśród fanów kibol skich
wojen się przyjęło — tłuma czy Michał.

— Oczywi ście — mówi Evans. — Wiem, że Lubli nianka dobrze gra
w Lidze Mistrzów.

Michał kiwa głową.
— Facio, który ją kupił, jest Żydem — dodaje Evans.
Michał kiwa głową.
— No tak. Dia log kul tur — mówi Irlandczyk. — Bitwa o Lublin. Czter -

dzie ści cztery ofiary — recytuje. Patrzy na Michała, ale czyta ze swej tafli
infor ma cje z sieci. — Motor Lublin: szes na ście. Lubli nianka: dwa dzie ścia
sześć. Psy: dwa. Psy to są poli cjanci?

— Tak. Kobieta i mężczyzna. Zgi nęli pierw szego dnia, na samym początku.
Tam jest pamiątkowa tablica.

— O. Tej infor ma cji nie ma tutaj.
— Domyślam się — mówi Michał i zasta na wia się, czy Evans nie pod-

gląda teraz zapi sów walk.
— Wiesz co… — zaczyna Irlandczyk.
— Tak?
— … Fino wie zmie nią prawo. I pozwolą na neurokonekcję czter na stolat-

ków.
— Nie słysza łem. — Michał jest szcze rze zaskoczony.
— Nie wielu słyszało.
— Kiedy?
— Jesie nią.
— Nie bezpieczny pre ce dens — mówi Michał i myśli o Chi nach i afrykań-



skim Południu, gdzie lokalni rzeźnicy ponoć grze bią w mózgach i dwuna stolat-
kom. Mówi się, że suc cess rate takich neurokonekcji oscyluje w gra ni cach
trzydzie stu pro cent. To zna czy tyle osób w ogóle prze żywa próbę pod łą cze nia.
Dla tego Michał stara się uni kać pływów z tamtych rejonów, o ich śmier tel nej
nie sta bil ności krążą naj czar niej sze branżowe legendy.

Sobotnie południe. To Gareth Evans wybrał czas spotka nia. Michał wybrał
miej sce. Nie zde cydował się na lubel ską Sta rówkę, pełną turystów, strażni ków
miej skich, sie ciowych kawiarni i cepe liowych historycznych odpa łów z cza -
sów Rze czypospoli tej szla chec kiej. Wolał coś mniej oczywi stego, więc zare -
zer wował sto lik w knaj pia nym ogródku na Orlej. To ładnie odno wione wcze -
snope ere low skie śród mie ście: wąska ulica, wzdłuż której wciąż trwają impo-
nująco surowe kamie nice. Centrum Lublina dobrze wygrywa nostal gię za XX
wie kiem.: tu tamta sroga archi tektura wciąż ma się dobrze, nie musi być gene -
rowana przez odpały. Kawiar niane stoliki wzdłuż Orlej są głośne, kolorowe,
wypeł nione ludźmi i sta fem, płyną cym stąd do sieci na całym świe cie. Gimna -
zja li ści, lice ali ści, studenci, nauczyciele, naukowcy, dzienni ka rze, dra pa cze
chmur, archi tekci, urzęd nicy w cywilu, mene dże rowie w cywilu, artyści
w swych nie for mal nych mundurach, obywa tele mia sta i obywa tele świata –
młody lubel ski kre atywny sektor, prze lewa się tu, chod ni kiem i cie kiem,
i prze lewać będzie co naj mniej do pół nocy, bo tego sierpnia noce są wyjąt-
kowo piękne.

— Mniam — mówi Gareth Evans i odsta wia kufel. — Wiesz, kocham
piwo tutaj. Sma kuje dużo lepiej niż w Dubli nie.

Michał przez swą taflę zama wia dla wszystkich drugą kolejkę. Rozumie
sygnał. Mimo wszystko powinno być dobrze.

Są we czwórkę, po dwoje:
1. Gareth Evans, Irlandczyk wyglą da jący zupeł nie nie jak Irlandczyk. Niski

i śniady, z nadwagą i czarną krę coną czupryną. Przypomina hobbita, uczci wego



i pogod nego. Chętnie patrzy na rozmówcę, jest uważny, ale nie nachalny. Jak
dobry lekarz, myśli Michał i zmusza się do czuj ności. Unika głębszego ska no-
wa nia bekjardu Evansa, całą uwagę Pia sta kie ruje na ochronę wła snych infor -
ma cji.

2. Evans przyszedł z kobietą. Krystyna Kik jest jego prze wodniczką
po Pol sce i praw dopodobnie rów nież rodza jem sie ciowego zabezpie cze nia:
odpowiedni typ napię cia mię dzy manowi czami tych dwojga może udrażniać
ciek Irlandczyka. Krystyna Kik ma na sobie nudny bizne sowy kostium, nudny
bizne sowy wyraz twa rzy i naj wyraźniej zakaz zabie ra nia głosu.

3. Domi niczka sie dzi obok Michała. Mówi nie wiele i dosko nale wypeł nia
swą rolę: Gareth Evans spogląda na nią coraz czę ściej.

4. Michał.
Michał widzi, że czas przejść do meri tum.
— Twoja firma… — zaczyna.
— Intra se mantic. Tak.
— … pro dukuje soft, który wzmac nia impakt faktor okre ślonych sie cio-

wych obiektów. Konstruuje cie broń służącą do wygrywa nia wojen na symbole.
— Michał celowo trywia li zuje infor ma cje dostępne na podwór kach Intra se -
mantica.

— Ja bym raczej powie dział, że ofe rujemy usługi — mówi Evans. —
Jeste śmy wspoma ga niem dla naszych klientów, by trendy, którymi oni są zain-
te re sowani, rozwi jały się w odpowiednich kie runkach.

— Jak duże trendy mode luje cie? — pyta Michał.
— Nie duże raczej. Niska entropia. Nie wiele zmiennych nie za leżnych. Nie

mode lujemy dużych struktur semantycznych — odpowiada Evans. Michał wie,
że Irlandczyk, jak ująłby to emte powy trans la tor, sprze daje mu bycze gówno.

— Dla czego?
— Ryzyko finansowe. Nakłady są nie współ mierne do kosztów. Skompli -



kowane trendy wyma gają gigantycznych chmur. Dzi siaj coraz trudniej zna leźć
takie. Rzeźbia rze chmur…

— My mówimy: dra pa cze.
— Dra pa cze chmur? — Błysk zrozumie nia na gładkiej twa rzy Evansa, gdy

jego mano wicz podrzuca wyja śnie nie sza rady. — No tak, dra pa cze. Ładne,
wiesz? Tak czy ina czej. Skompli kowane trendy są wysoce labilne. Na przykład
artyści. Jak muzycy – żywi czy postCope’y, nie ważne. Albo VRzeźbia rze.
Albo modele samochodów. Albo moda.

— I tego nie mode luje cie? — Michał udaje, że to nie winne pyta nie. Evans
udaje, że w to wie rzy. Obaj wie dzą, że próba zaczęła się na dobre. Rzut oka
na kobiety. Krystyna Kik wciąż zachowuje się, jakby była tu tylko fizycznie,
i tylko cza sem spo gląda na Domi niczkę, tak jak tylko kobieta potrafi spoj rzeć
na inną kobietę: jednocze śnie czuj nie, mimo chodem, lekce wa żąco, protekcjo-
nal nie i krytycznie. Domi niczka nie zwraca na nią uwagi, od nie chce nia ogląda
młodzież sie dzącą przy stoliku obok.

— Nie, tego nie mode lujemy — odpowiada Gareth Evans.
— Wyko rzystuje cie Drugą Zasadę Manovi cha. Konstruuje cie prze kazy,

które…
— Całe matryce prze ka zów.
— Zawsze?
— Zawsze — odpowiada Evans, miło i skromnie, bez cie nia wyższości.

Michał zaczyna prze grywać. Jeszcze trochę i z biznesu będą nici.
— Konstruuje cie dla waszych klientów matryce, które sta nowią szkie lety

infor ma cji o inte re sują cych ich trendach. A te matryce są chętnie inkor poro-
wane przez manowi cze poszcze gól nych typów i pew nie całe sie ciowe pływy.

— Tak. To drugie czę ściej — mówi Evans. Nie pozorny czło wie czek, który
zara bia na tym, że świat symboli coraz czę ściej kształ tują poza kul turowe pro-
cesy zachodzące w dome nie cyfrowej. — To jest tak: przychodzą klienci



z obiektami. My robimy, że wzory na matrycach obiektów łatwo adap tują się
do głów nych algo rytmów poszcze gól nych pływów. Bo wtedy na przykład dana
apli ka cja staje się nagle popularna. Albo piosenka.

— Ale już nie artysta, nie cały — mówi Michał.
— Nie. Bo łatwo podkrę cisz kod utworu tak, by manowi cze chętnie suge -

rowały go swoim użytkow ni kom. Jeszcze łatwiej zdobywasz popular ność
takiej piosenki wśród postCope’ów.

— Odpada mało prze wi dywalny czynnik ludzki.
— Tak. Ale pio senki są łatwe. Względnie. Ale całego artysty — dorobku,

wize runku — już się tak nie da.
— Więc nie zwiększa cie WP?
Opóźnie nie, krótsze niż mgnie nie oka.
— Współ czynnik Pudelka — czyta z tafli Evans, dostaje wyja śnie nie kul -

turowe — Nie. Abso lutnie. Nawet duża chmura nie da ci tyle pamięci, że zro-
bisz matrycę, która zosta nie inkor porowana przez wystar cza jąco dużo sie cio-
wych pływów. Mówi łem: wysoka labil ność. Matryca musia łaby być super ro-
zle gła. Albo super gę sta. A wtedy nie byłaby uni wer salna.

— Tra fi łaby do nie wystar cza ją cej liczby sie ciowych pływów i nie zdo-
była wystar cza ją cej popular ności — mówi Michał.

— Exac tly — mówi Gareth Evans.
— Nawet w skali jednego kraju?
— Nawet. Zresztą, co to zna czy dziś? Jaki procent pol skiej sieci jest

angloję zyczny?
— Sześć dzie siąt, sześć dzie siąt pięć. Zależy, jak liczyć.
— Więc widzisz.
Po co więc tu jeste śmy? — myśli Michał.
— Prze pra szam na chwilę — mówi Domi niczka. Podnosi się z miej sca

i kradnie ich uwagę.



Tyle detali: pla sti kowe ciemne okulary, które jak opa ska trzymają jej gęste
włosy z dala od twa rzy. Drobne świetlne refleksy – pot, a może brokat bądź
jakaś inna kobieca tajemnica – migoczą na ramionach i mię dzy oboj czykami.
I zie leń: kocio zie lone oczy; zie lony bezsensowny napis na luźnej baweł nia nej
koszulce; znoszony jaskrawozie lony pla sti kowy pasek. Obci słe dżinsy, gdy
Domi niczka obchodzi stół i idzie do knajpy.

— Cóż — mówi Evans i odwraca wzrok w stronę Michała. Jego twarz
jest spokojem, grzecznością, sza cunkiem. — Dość pier dole nia. Poga dajmy.

Gadają więc. Konkretnie, krótko.
Intra se mantic to irlandzcy sie ciowi kozacy – firma nie wielka i pozor nie

nie za leżna (by nie wła dować się na sie ciową minę, Michał bał się grze bać
zbyt głę boko za ich bizne sowymi powią za niami). Intra se mantic wie, że Michał
jest dobry. Że jest jed nym z naj lepszych w Pol sce. Intra se mantic może
go wynaj mie, może nie. Gareth Evans nie chce tego przyznać wprost, ale Intra -
se mantic chce Michała nie tylko z powodu jego umie jętności. Chodzi o coś
wię cej, trochę o manowi cza, trochę o kryte ria, które Evans cią gle prze mil cza.
Bo jego firma ma potężnego klienta, który nie liczy się z kosztami. I ten klient
chce prze mode lowa nia skompli kowa nego trendu. Trendu, którego złożoność
o kilka rzę dów wiel kości prze kra cza naj trudniej sze rynkowe zle ce nia. Ale
Intra se mantic ma czło wieka, który może to zrobić. Może przynaj mniej spróbo-
wać, klient płaci za samą próbę ope ra cji. Człowiek Intra se mantic, ten genialny
dyrygent trendów, potrze buje współ pra cow nika, a swoim zwierzchni kom zasu-
ge rował wła śnie Michała. I dla tego Gareth Evans wsa dził swą grzeczną hob-
bicką dupę w boeinga, wysiadł w Świdniku i kazał zawieźć się Krystynie Kik
do tego upal nego mia sta. Gareth Evans jest tutaj, bo musi być pewien, że facet,
z którym się spotkał – nie dość, że Polak, to jeszcze grubo po trzydzie stce,
branżowy matuza lem – że ten gość się w ogóle do cze goś nadaje.

Michał słucha, zadaje cały sze reg merytorycznych pytań. Oka zuje scepty-



cyzm, profe sjonalny dystans. I jednocze śnie buduje kolejne mury wokół wła -
snego sie ciowego podwórka. Nie chce, by Evans (albo jakiś inny sie ciowy
pistolet robiący dla Intra se mantica; czujne spoj rze nia na Krystynę Kik) zbyt
szybko zorientował się, że Michał zde cydował się już dawno temu. Bo marzył
o takiej oka zji od lat.

Z tego samego powodu każe Pia stowi deli katnie stymulować swą korę
mózgową. Cha otyczne wiązki subtel nych elektrycznych impul sów nie dostrze -
gal nie wpływają na wymowę Michała, unie możli wia jąc ewentual nym audiore -
je stra torom pre cyzyjne odczyta nie jego emocji.

Zatem:
Michał nie mówi: nie.
Gareth Evans mówi: Prze konaj mnie, że potrze bujemy cie bie.
Krystyna Kik mil czy.
Domi niczka wraca i mówi:
— Uff. Dobrze się wysi kać to jak słabo zaruchać.
Chwila konster na cji, po której w trzy sekundy dzieje się tyle rze czy:
1. Michał patrzy na sio strę, zaskoczony. Ale zaraz przychodzi olśnie nie.

Domi niczka, genialna jak zwykle.
2. Michał natychmiast włą cza bierne ska nowa nie pol skoję zycznej sieci.

Piast czeka w pogotowiu na żąda nie wyszuka nia okre ślonej frazy.
3. Gareth Evans zacina się, na uła mek sekundy. Dłoń trzyma jąca szklankę

z piwem zatrzymuje się, po czym znów rusza w stronę ust.
4. Jest! Piast rozpoznaje zapyta nie. Mano wicz Evansa, a po nim całe sie -

ciowe sil niki Intra se manticu szukają w necie konota cji tej jednej syntagmy.
Dobrze się wysi kać to jak słabo zaruchać.
Mija pierw sza sekunda.
5. Piast prze chwytuje i podkręca wyszuki wa nie: obudowuje je prostymi

kodami, chętnie inkor porowa nymi przez większość słowiańskich manowi -



czów. Zapyta nie, dys kretnie wyszep tane przez Evansa, jest nagle jak gigan-
tyczny neon nad wej ściem do dar mowego wesołego mia steczka, do którego
od razu walą tabuny Pola ków, Cze chów, Słowa ków, Ukra ińców i Ser bów.

6. Gareth Evans pije piwo. Krystyna Kik spogląda na niego. To zaskocze -
nie?

7. Domi niczka siada. Michał patrzy w jej stronę. Zie lone oczy Domi niczki
mówią: Nie ma za co, Michaś.

Mija druga sekunda.
8. Dobrze się wysi kać to jak słabo zaruchać ma swój moment w sieci.

Przynęta rzucona przez Pia sta działa dosko nale: fraza tra fia do kil kudzie się ciu
głów nych słowiańskoję zycznych pływów, kula śnie gowa toczy się i puchnie,
rozlewa się po chmurach na całym świe cie – rozwija się, rozra sta, pączkuje
automa tycznymi tłuma cze niami; mor fuje jako fragment tysięcy wizuali za cji naj -
gorętszych obec nie trendów, intra polowa nych do mózgów setek tysięcy intra -
nautów. MC Tede-Saus sure, naj popular niej szy raper wśród pol skoję zycznych
postCope’ów, komponuje nowy singiel. Dobrze się wysi kać to jak słabo zaru -
chać trwa pięć minut i piętna ście sekund, ma tłuste bity, wul garny tekst, i z
miej sca staje się prze bojem. Tylko przez naj bliższą minutę numer odtworzy
ponad dwie ście tysięcy pol skich wiel bi cieli twór czości wir tual nego muzyka.

9. Krystyna Kik spo gląda na Michała. Jej oczy dziw nie błyszczą, Michał
nie potrafi prze czytać wyrazu jej twa rzy.

10. Domi niczka wzdycha nie winnie.
Mija trze cia sekunda.
Gareth Evans odsta wia szklankę.
Teraz albo ni gdy, myśli Michał.
— Mogę przyjąć twoją propozycję — mówi do Irlandczyka. Miło i skrom-

nie, bez cie nia wyższości. — Jeśli wciąż jest aktualna.
— Natural nie — mówi Gareth Evans. Krótkie drgnie nie hobbic kiej wargi



musi wystar czyć za uśmiech.
— Musimy cię prze prosić. — odzywa się Krystyna Kik. Jej into na cja,

mimika, mowa ciała rozjeżdżają się na wszystkie strony, są szumem zakłó ca ją -
cym prze kaz. — Za wczoraj. Za test na boisku. Był nam bar dzo potrzebny.
Rozumiesz.

Michał tylko kiwa głową. Ulica Orla wierzgnęła.
Krystyna Kik mówi mu bar dzo wiele: o sobie, o ocze ki wa niach i możli -

wościach Intra se mantica. Albo tych, któ rzy stoją za firmą. Michał wie dosko -
nale, że tej nie pozor nej babie wcale nie chodzi o prze prosiny.

Ojciec,

jak każdej soboty, ści ska syna i całuje w policzki. Dziś już przy furtce.
Pachnie mydłem i dzie ciństwem Michała.

— Sie dzisz na tym skwa rze? — pyta Michał.
— Za gorąco — odpowiada ojciec. — Wyj rza łem na chwilę i akurat sze -

dłeś.
Kła mie, od dłuższego czasu stał na popołudniowym słońcu. Lśniąca

od potu skóra łamie się bezsze lestnie wokół pogodnych oczu.
— Idziemy do środka — mówi ojciec. — Do klimy i piwa. Nie jesteś

samochodem?
— Nie, chodźmy.
W domu jest chłodniej i ciemniej.
— Zama wiam pizzę — krzyczy z kuchni ojciec.
— Pew nie — odkrzykuje Michał i spogląda na gra jącą głośno wieżę.

Michał wie, że muzyka to węglówka. Ojciec nie słucha postCope’ów.
Ojciec przynosi dwie otwarte butelki.
— To Nirvana?
— Synu… — Stary mężczyzna tylko kręci głową.



Michał podchodzi do wieży, bie rze do ręki opa kowa nie na CD. Antyk nie -
mal.

— Slayer — czyta. — Oni już nie żyją, prawda? — Mógłby zanur kować
i spraw dzić, ale to część rytuału.

— Michaś, Michaś. Naprawdę wda łeś się w matkę.
Sia dają do stołu. Podniszczone pudełko z Magią i mie czem już czeka.
— Nie wiesz, co u niej? — ojciec pyta syna. — Co u matki?
Zimny, lepki robal zsuwa się wzdłuż krę gosłupa Michała i sunie do nagiej,

pła czą cej Sylvie.
— Tyle wiem, co i ty.
— Nie widzie li ście się. — Ojciec, pochylony nad kar tonowym pudłem,

wyj muje planszę, karty, kostki, żetony, układa je w równe stosy.
— Nie. Nie rozma wia łem z nią od świąt. Powie dział bym ci.
Wes tchnie nia, cięższe od dębowego stołu. Przygotowaw szy grę, losują

postaci: ojciec grać będzie Wojow ni kiem, Michał – Cza row nicą. Do głowy
przychodzi mu Domi niczka.

To dobre dwie godziny. Rozma wiają, jak zwykle. Nie ważne sprawy, nie -
istotne tematy, nici banal nych wątków – wspól nie lepią je w jedną linę, mocną
i dobrze znaną, która trzyma ich wciąż wystar cza jąco bli sko.

Gra jest wyrów nana, w końcu jed nak Wojow nik po licznych przygodach
dociera do Korony Wła dzy i magicznym zaklę ciem zabija Cza row nicę.

— Now I shall reign in blood! — wydziera się woka li sta Slayera ponad
ich głowami, pochylonymi ku sobie.

Diwa, Która Kie dyś Używała Pseudonimu

nie znosi sprze ciwu. Zresztą, Michał rozwa żał go krótko i tylko z prze kory.
Poże gnał ojca i ruszył do metra. Cze kali przy wej ściu. Głupi i Głupszy, jak

Michał nazwał ich całe lata temu. Gestem zapra szają go do merola, zapar ko-



wa nego obok.
Wiozą go do jej willi, nad zalew. Oni z przodu, on z tyłu. Kolejny dziś

powi dok z dzie ciństwa: zapach skórza nej tapi cerki i mocarny war kot die sla –
ostenta cyjne ole wa nie ekologii sta nowi nie za wodną oznakę wysokiego mate -
rial nego sta tusu. I nijak się ma do tego, o czym ona śpiewa.

Domi niczka mówi: To straszne, że sama myśl o niej cię stre suje. Cały
czas.

Michał nie zło ści się, wie, że Domi niczka pró buje zrozumieć. Wzrusza
ramionami. Prze stał zaprze czać dawno temu. Teraz powta rza sobie, że nie
da po sobie poznać. Pełny spokój. Pełny luz. Dystans i lekce wa że nie.

Prowa dzą go za willę, na taras. Michał spo gląda na mijany dom. Nic nie
czuję, powta rza sobie. Dystans.

Diwa, Która Kie dyś Używała Pseudonimu stoi tyłem, zwró cona w stronę
zalewu i wie czor nego słońca, które dostosowuje swój odcień do koloru jej
sukni.

Michał wyłą cza soma tyczny autoskan, prze syłany w razie kło potów
do ser we rów pogotowia – teraz nikt nie zha kuje w sieci stanu jego ciała. Idzie
w jej stronę. Deski tarasu skrzypią. Zatę chły smród wody. I zapach per fum.
Cytrusy.

Diwa odwraca się.
Poma rańcze.
— Jesteś taki zde ner wowany — mówi obojętnie.
To scena, ona w sce nicznej pozie, sukienką omiata nie równe deski. Jej

niski głos. To koncert, spektakl.
— Czego chcesz — pyta ją.
— Jest takie japońskie przysłowie: jeśli nie wiesz, co…
— Czego chcesz. — Patrzy w jej oczy, długo, wgryza się tym spoj rze niem

głę boko, potrafi dogryźć się do znuże nia i nie pew ności. Diwa odgar nia włosy.



Jej twarz, opa lona, gładka, lśniąca i matowa jednocze śnie, jest dużo młodsza
niż jego. Scena.

Na tafli Michała wyświe tla się komuni kat. Mano wicz Diwy prosi o zgodę
na kontakt. Przychodzi z fraktalną wizuali za cją, opartą o zapisy emocji
publiczności z ostatniej trasy, ścią gnięte przez soft zabezpie cza jący koncerty.
Michał ucieka ze spoj rze niem. Wie, że to próba kontaktu, dłoń na jego ramie -
niu. Intra pola cja wizuali za cji przynie sie odprę że nie, chwile spokoju i zapo-
mnie nia.

Michał odma wia dostępu do Pia sta.
Diwa, Która Kie dyś Używała Pseudonimu dotyka dło nią szyi. Robi tak,

gdy czuje się nie pew nie. Ostatni odruch świadczący o człowie czeństwie.
— Czego chcesz — powta rza Michał. — Słucham.
Twarz Diwy tężeje. Zachodzące słońce maluje wokół jej głowy złotą aure -

olę. Ikona, myśli Michał, mater dolorosa, jedno z wcie leń dostęp nych w jej
ofi cjal nym bekjar dzie. Scena.

— Dobrze — mówi ona. — Odwiozą cię do domu.
Michał odwraca się i rusza w stronę par kingu. Deski skrzypią. Smród

wody.
— Michał. — Słyszy zza ple ców. Zwal nia. Staje. Odwraca się.
— Co u niego? — pyta Diwa. — Co u ojca?
Michał zosta wia matkę na tara sie. Idzie do mer ce desa.

W ide alnym świe cie

ona nie ode zwa łaby się do niego wię cej. Albo to spotka nie prze bie głoby
ina czej. W ide al nym świe cie prze bie głoby ina czej już dawno temu.

Dobre sobie.
Uje chali z kilometr.
Piast mówi: rozmowa z Dorotą.



Michał zamyka oczy.
I tak powi nien porozma wiać z matką o cze ka ją cej go robo cie. Jeśli dobrze

rozumie sytuację, to zle ce nie mogłoby ją zainte re sować. Czy może ją zde kon-
spi rować? Chyba nie. Ale Michał zbyt mało wie o tym, czym ona w ogóle się
zaj muje.

Samochodem szar pie na wyboju.
— Sorry — mruczy zza kółka Głupszy.
Wtedy przychodzi olśnie nie. Michał zaczyna rozumieć, że spotka nie

z matką nie było przypadkowe, ter min dobrany ide al nie. Sobota wie czór, już
po rozmowie z Irlandczykiem, po rytual nej wizycie u ojca, przed ponie dział -
kową pracą. Zlekce wa żył ją, jak zwykle.

Piast powta rza: rozmowa z Dorotą.
Michał przez taflę loguje się do softu merola i wysuwa prze grodę –

dźwięko- i kuloodporna szyba jedzie do góry, izolując go od bystrza ków
na przed nich sie dze niach. Pla cebo intymności, komputer fury i tak reje struje,
co w środku.

— Wiesz o zle ce niu Intra se mantica — mówi do matki.
— Co ci powie dzieli? — Diwa prze chodzi do rze czy. Tak się czuje naj -

pew niej.
— Pokrótce? — Michał nie mar twi się, że ktoś prze chwyci rozmowę. Są

teraz ukryci, głę boko. Naj lepszy soft cyfro wym rodem z mili tar nych labo ra to-
riów mini ster stwa, rów nie tajny, co skuteczny, odcina ich mano wi cze i cieki
od jakichkol wiek kontaktów z zewnętrznymi pływami (stąd ten dziwny smutek
Michała, uświa domiony stan braku, jak pustka w żołądku), a zapisy rozmowy
natychmiast utyli zuje, prze kodowując je na zapa sowe oprogra mowa nie
w chmurach ste rują cych kole jowymi zwrotni cami w jakiejś pipi dówie. To dla -
tego matka chciała spotka nia u niej. I teraz dzwoni, gdy on wciąż jest w samo-
chodzie. Jej zabezpie cze nia – rzą dowe zabezpie cze nia – chro nią go przed



resztą świata. Tylko kto ochroni go przed nią?
— Pokrótce jest tak — mówi Michał. — Intra se mantic będzie próbować

podkrę cić trend. Bar dzo zło żony. Myślę, że cho dzi o nowego artystę. Może
poli tyka, ale chyba nie. Gene ral nie raczej sprawa rynkowa. Ma to robić czło-
wiek od nich. Chyba Polak. Albo ktoś ze sło wiańskim manowi czem, sko re lo-
wa nym z moim Pia stem. No i dla tego chcą mnie, potrzeba dwóch autorów,
bo koleś sam nie pora dzi sobie z tak skompli kowa nym wzo rem. Matryca
ma być bar dzo gęsta, uni wer salna. Mają tu ją wszyscy łyknąć. I dla tego…

— Nie tylko tu — prze rywa mu Diwa.
Co ona powie działa?
— Zaraz — mówi Michał. — Jak to: nie tylko tu.
— Matryca ma być super uni wer salna. Na wszystkie pływy.
— Wszystkie.
— Tak.
— Oni chcą podkrę cić trend na całym świe cie.
— Tak.
To wraca: Michał, w koszulce FC Bar ce lony, mija obrońców, Camp Nou

sza leje, on wpada w pole karne, zaraz pier dol nie na bramkę, celując w samo
okno. Boże, to było dopiero wczoraj, wieczność temu. Gęsia skórka. Oni chcą
podbić trend na całym świe cie.

My chcemy pod bić trend na całym świe cie, popra wia się. Przychodzi
uśmiech, pogięty grymas, reje strowany przez moni toring samochodu.

— Wiesz — mówi matka, pozwoliw szy mu to prze tra wić. — To ja ich
wyna ję łam.

Mer ce des przyspie sza. Die sel war czy, zadowolony z prędkości.
— Wyna jęła ich Diwa, Która Kie dyś Używała Pseudonimu — dodaje

matka. — Pojutrze, w ponie dzia łek, ma się stać naj większą artystką na świe -
cie.



— Kurwa — mówi Michał. Myśli, głów kuje, rozmieszcza na planszy
poszcze gólne pionki, jak poszuki wa czy w Magii i mie czu, jak drużyny
na boisku. To naj dziw niej szy weekend w jego życiu.

— To nie ty, to jest pomysł… — myśli na głos. Gryzie się w język, po co
wer ba li zować oczywi stości. Użyła trze ciej osoby. No prze cież. To projekt
Firmy. Michał nie wie, czy ona jest kimś ważnym – czy mają wię cej takich jak
Diwa. W każdym razie jej moco dawcy, ludzie poma ga jący w karie rze
w zamian za całe chmury bezcennych infor ma cji, doskonale wie dzą o pla no-
wa nym przedsię wzię ciu. Skoku na symbole. Na całym świe cie.

Matka mil czy, pozwala mu to tra wić.
— Intra se mantic — mówi Michał.
— Tak?
— Kto to?
— No wiesz. — Michał słyszy jej uśmiech.
— To oni. Firma. Wy.
Wymowne mil cze nie. Lubi robić wra że nie.
Czemu nie skontaktowała się z nim przed spotka niem z Gare them Evan-

sem? Prze cież mógł się nie zgo dzić. A Irlandczyk mógł go nie chcieć. Michał
myśli o sobie, o Domi niczce. Wie, że nie mogło być ina czej. Ktoś pocią gnął
za spust dawno temu, pocisk już leci do celu.

— Ten rzeźbiarz trendu. — Micha łowi przychodzi coś do głowy. — Albo
rzeźbiarka. — Pauza. Wobec jej mil cze nia, Michał pyta — jest od was?

— Tak — odpowiada Diwa. — Dla tego dzwonię. Mię dzy innymi.
— Tak?
— I tak rozpoznał byś to w jego mano wi czu. Cho dzi o to, że neurokonekcję

robił ten sam zespół, co twoją — mówi Diwa, a Micha łowi znów robi się
gorąco. — I w dużym stop niu udało się zre pli kować struktury kodu, któ rego
używasz. Twój manowicz… — Diwa szuka naj odpowiedniej szych słów. —



Twój Piast. Ma brata bliźniaka.
O masz.
Brata bliźniaka. Jego manowicz już nie jest sam. Żaden z nich nie jest.

Myśl jak grzmot: ona kła mie, wie działby prze cież, jest łowcą burz, zna la złby
go, wyczuł coś, wywę szył ślady, odci ski, gdzieś w kodach konstruują cych
chmury, poznałby osad na któ rymś z milio nów cie ków, któ rymi prze le wają się
tre ści gene rowane przez jego o-o. Ona kła mie, myśli Michał.

Michał wie, że ona ni gdy nie kła mie.
— Gdzie on jest? — pyta jej.
— Z nami. A w sieci — ukrywa się. Dobrze się ukrywa. My… — zawa -

hała się. — Sami do końca nie wiemy gdzie. I jak.
— Aha.
Mer ce des wjeżdża do Lublina. Pocisk pędzi do celu.
— Michał — zaczyna ona.
— Tak.
— W ponie dzia łek przygotuje cie matrycę, naj gę ściej szą. Taką, którą

z miej sca pokochają wszystkie rodzaje manowi czów. Niusy o Diwie. Piosenki
Diwy. Odpały ilustrujące jej nar ra cje. Wszystko będzie się chętnie przykle jać
do podwórek użytkow ni ków na całym świe cie. Żad nych reakcji aler gicznych,
intra pola cje wizuali za cji z produkowa nego przez nią kontentu będą sma kować
każdemu. Wzory, które wyple cie cie, prę dzej czy później tra fią do struktur głę -
bokich naj większych sie ciowych pływów.

— Mhm.
Rów nie dobrze ona może mu kazać wygrać wybory na pre zydenta Unii.

I wtedy Michał zaczyna rozumieć.
— To test — mówi. — Zanim zacznie cie pod krę cać naprawdę ważne

trendy.
— Michał. — Diwa się irytuje. O oczywi stościach się nie dys kutuje. —



Gdy poznasz rzeźbia rza… nie wycią gnij pochopnych wniosków.
— O czym ty mówisz?
— Teraz muszę kończyć.
Michał musi ją jeszcze spytać o Sylvie. O to… krwawe wideo, które

odpa liło się w głowie dziew czyny.
— A wiesz? — Ona jest pierw sza.
— Tak.
— Dziś pierw szy raz w życiu przy mnie zaklą łeś — mówi Diwa, Która

Kie dyś Używała Pseudonimu.
Manowicz mówi: koniec połą cze nia. Samochód staje.
— Wysiadka — mówi Głupszy przez głośnik.
Michał poka zuje faka w stronę miej sca, gdzie myśli, że jest kamera.

Lublin pomrukuje,

kolej nej nocy. Michał sie dzi na bal konie, przez pręty patrzy mia stu w setki
elektrycznych oczu. Noc jest chłodna, spo kojna, dobra; neutra li zuje czas, topi
go w czar nych kałużach.

Domi niczka pyta:
— Jesteś pewien?
— Czego?
— Że on istnieje? Człowiek z takim manowi czem, jak twój?
Domi niczka stoi przy barierce. Jej oczy odbi jają mdłe świa tło z mieszka -

nia.
— Tak — Michał kiwa. — Jest tam. Na pewno.
Szukał go, odkąd tylko wrócił do domu. Wyczyścił cieki, odciął się

i zanur kował głę boko, spuszcza jąc Pia sta ze smyczy. Pole cił mu szukać sobo -
wtóra, klona – węszyć za śla dami progra mi stycznych rozwią zań, będą cych
rdze niem jego samego. Istna męka: kolejne skany, prze kopywa nie się przez



chmury i wizuali za cje, intra polowane na próbę, na chwilę, tylko by spraw dzić.
Zawzię cie, bez odpoczynku. Tyle, na ile pozwoliła mu aler gia.

Wytrzymał pięć godzin, aż pourywał połą cze nia, wynurzył się i zwymioto-
wał pizzę zje dzoną z ojcem.

Zna lazł go. Bo pierw szy raz wie dział, czego szukać.
Dokopał się do śla dów, cudow nie logicznych struktur, nie mal zatar tych

przez brzydkie nale cia łości; zna lazł strzępy rozwią zań mają cych w sobie
świe żość i ele gancję, efe me rycznych, bar dzo ogól nych zasad albo super szcze -
gółowych fragmentów kodu, wiszą cych w pozor nie przypadkowych chmurach,
ukła da ją cych się w prostą wia domość, jakby skie rowaną wła śnie dla niego.

Jestem.
— On tam jest — mówi Michał.
— I jutro go poznasz — mówi Domi niczka.
— Jutro go poznam.
I spróbują tego, co nie możliwe.
Gareth Evans powie dział dziś Micha łowi, że rzeźbiarz trendów wybrał

wła śnie jego. Ale Michał wie, że to nie prawda. Że jest dokładnie odwrotnie.
Neurokonekcję robił ten sam zespół, co twoją – powie działa mu Diwa.
To rzeźbiarz został stworzony na Micha łowe podobieństwo. Michał widział,
jakie ślady zosta wia w sieci tamten. Wie, że mają tyle wspól nego. Ale tamten
jest nie porów nywal nie lepszy. I sama tego świa domość spra wia, że bal kon
buja się na prawo i lewo.

— Nie bój się — mówi Domi niczka. Podchodzi do sie dzą cego Michała.
Bose stopy, poma lowane paznokcie. Noc prze ma lowuje kolor lakieru z czer -
wonego na czarny.

— Nie bój się — powta rza.
Michał kiwa głową. Wyobraża sobie chłód jej skóry. Irra cjonalna myśl:

gdy wycią gnę dłoń, ona zniknie. Jej tu nie ma, ni gdy nie było. Nie pamię tam jej



w dzie ciństwie. Nie pamię tam nas w dzie ciństwie. Dotknę cię i znikniesz.
Przyznaj się, że cie bie nie ma.

— Nie boję się — kła mie Michał.
— Wyśpij się, Michaś — mówi Domi niczka, a on wtedy przymyka oczy.

Uświa da mia sobie, jaki jest zmę czony. Gdy je otwiera, jest sam. Wydaje
mu się, że słyszy przytłumiony trzask drzwi wej ściowych.

Dzie ciak

ma góra sześć lat. Spe cja li sta. Rzeźbiarz trendów. Michała sie ciowy brat.
Mały chłopiec, sześć lat, na oko. Bra kuje dzie się ciu, by w ogóle mógł zostać
neuropodłą czony. Michał nie ma poję cia, co powie dzieć. Wariac two.

— Ile on ma lat?
— Pra wie pięć — odpowiada Krystyna Kik.
Pra wie pięć. Dobry Boże. Obłęd.
Duży pokój w mieszka niu na obrze żach mia sta. Bar dzo widny, okna

wpuszczają poranne świa tło. Żadnych mebli, lśniąca pod łoga i białe ściany.
Pachnie remontem i środ kami czystości. Jedna ze ścian cała pokryta zdję ciami:
kil ka dzie siąt fotogra fii przedsta wia dzieci, nie, przedsta wia jedno dziecko,
chłopca – rocznego bobasa, dwu-, trzy-, czte roletniego chłop czyka. Ile on ma
lat? Pra wie pięć. Jezu. Kurwa.

Chłopiec sie dzi po turecku pod ścianą. Ma jasne włosy, ciemne piegi
i długie, dziew częce rzęsy. Ubrany w tiszert i baweł niane spodnie od dresu,
nie zwraca uwagi na oboje doro słych. Prze suwa powoli, po centyme trze,
wijącą się przed nim kolumnę kil kudzie się ciu samochodzi ków.

Te zdję cia, myśli Michał. Zdję cia na ścia nie przypomi nają mu coś. Zna je,
zna je z sieci. Krótki ruch dłonią, zapyta nie już wysłane przez Pia sta
w cyfrowy świat.

Michał kuca przed dzie cia kiem. Resoraki mię dzy nimi, jak segmenty wiel -



kiej pla sti kowej stonogi.
— Cześć.
Chłopiec nie reaguje, prze suwa cysternę, o centymetr, potem wóz stra -

żacki, potem radiowóz, czołg, karetkę, kara wan.
— Jestem Michał. A ty? — Wyciąga do niego rękę.
— Tomek — odpowiada za chłopca Krystyna Kik. Obser wuje ich, oparta

o para pet. — To nic nie da. To zna czy ręka. Powiedz: dzień dobry, Tomuś.
— Dzień dobry, Tomuś — mówi Michał.
Manowicz mówi: wyniki wyszuki wa nia. I wyświe tla gale rię. Michał już

wie. Ma je zar chi wi zowane, to jakiś fragment pro mila z tysięcy fotek robio-
nych Micha łowi przez jego matkę. Jego serce zatrzymuje się jak mar twe.

— Ha — mówi chło piec, nie pod nosząc wzroku znad zaba wek. — Dobrze
się wysi kać to jak słabo zaruchać.

Michał podrywa się. Spogląda na Krystynę Kik. Okna poza mykane,
zaduch. Ależ jebie tu farbą.

Kara wan, tylko o centymetr. Po kara wa nie poli cyjny motor. Wywrotka.
SUV. Kabriolet. Papa mobile. Drugi kara wan.

— Poznał cię — mówi Krystyna Kik. Uśmie cha się, chyba pierw szy raz.
— Cie szy się, że przysze dłeś.

Tyle pytań. Michał zaczyna od końca.
— Cie szy się — powta rza po niej. Patrzy na chłopca. Autobus. Limuzyna.

Wyści gówka. Mały ani razu nie podniósł głowy. — Skąd wiesz?
— Prze konaj się — odpowiada Kik, zupeł nie w stylu Domi niczki.
No, tak. Głę boki wdech, wysyła do chłopca Pia sta.
Sekundę później nadchodzi pew ność.
Tomuś tylko na to cze kał, oba manowi cze spotykają się, Michał ledwie

sma kuje kontakt i czyści taflę, czyści cieki, kie rując wszystkie w stronę cie -
ków tego dzie ciaka. Otwiera się nań, pozwala mu otwo rzyć się na sie bie,



a obaj całą dostępną im moc obli cze niową ładują w wizuali za cję wymiany
danych, nie praw dopodobnie szcze gółową. Kolejne pakiety infor ma cji, softłe -
rowe sche maty, które mały od nie mal trzydzie stu mie sięcy wysyła w sieć
(dobry Boże, Michał w uła mek sekundy tropi historię jego prac, to już ponad
dwa lata), gęste, pre cyzyjne, krysta licznie logiczne, chlustają potężnymi,
wspa nia łymi falami, z siłą tsunami, naj piękniej szego, naj bar dziej logicznego
tsunami świata, eks plodując konstruowaną błyska wicznie wizuali za cją, frak-
tal nym kwia tem, który implo duje do sie bie i jednocze śnie rośnie, kwitnie
dzięki Tomusiowi, temu małemu człowieczkowi, który ożkurwa, orientuje się
Michał i spraw dza, spraw dza dwa razy, bo nie może uwie rzyć, chłopca, który
jest zanurzony na sto procent, cał kowi cie, głowa głę boko pod taflą, w dia bel -
skim miej scu, gdzie żaden ze świa tów nie jest praw dziwy. W pie kle. Praw dzi -
wym pie kle.

Michał wyrywa się z objęć Tomusia, nie chętnie, tak nie sa mowi cie nie chęt-
nie.

— Możemy porozma wiać gdzieś sami? — pyta Krystynę Kik.
— Możemy tutaj.
Cysterna, o centymetr. Jeep. Taksówka.
— Nie.
— Dobrze. Chodźmy do kuchni.
Duszno i jebie farbą.
— Nie. Na taras.
Drugie pię tro. Dzieci na placu zabaw, samochody na par kingu przy cen-

trum handlowym, w oddali dźwigi tańczące powoli żurawi taniec.
Krystyna Kik nie ma w sobie protekcjonal nej pew ności sie bie, którą

Michał zapa mię tał z końcówki ich ostatniego spotka nia. Czeka na niego.
A mózg Michała nie daje rady, jak zapchany ciek. Para noja kła pie paszczą

tuż za potylicą: gdzie jest Gareth Evans? Przywi tał się na dole, potem zniknął.



Prze cież muszą ich kontrolować. Po drugiej stronie ulicy zapar kowana pół cię -
ża rówka, lublin firmy zaj mują cej się prze prowadzkami. Dobrze, że Bor suk,
stary uliczny wojow nik, całą młodość tłukący się w lubel skich klubach, zgo-
dził się być w pobliżu przez cały dzień.

— Gdzie jest Evans? — pyta Michał.
— Wrócił do hotelu. Tomuś nie lubi pra cować przy obcych.
Tomuś nie lubi pracować przy obcych. O rany.
Piast spraw dza bla chy lublina i numer tele fonu, który wid nieje na pace.

Firma ma spory sie ciowy bekjard, wydaje się OK. Co o niczym nie świadczy.
— Ten dzie ciak ma cztery lata — zaczyna Michał.
— Pra wie pięć i…
— Kurwa! — prze rywa jej. — Pra wie pięć! Brawo. I jest w total nej

immer sji. Peł nym zanurze niu. Prze cież… Prze cież to total nie rozpier dala
głowę! Dorosłym ludziom! Coście mu zro bili? Hę? — Gdy Kik nie odpo-
wiada, gniew popycha Michała coraz bli żej kobiety. — Pytam się: co to jest.

— Nie krzycz…
— Rozpier dala! — Odwraca się, odchodzi w drugi kąt tarasu. Wraca. —

Total nie.
Krystyna Kik dłonią wyciera opluty poli czek. Michał wciąż nie potrafi jej

prze czytać.
— Dia gnoza jeszcze podczas badań pre na tal nych — zaczyna Kik. — Zła

dia gnoza. Głę bokie uszko dze nia pła tów skro niowych mózgu dziecka. Daleko
posunięta dys funkcja ciała migda łowa tego. Dys funkcja tak duża, że unie możli -
wia jąca jaki kol wiek kontakt z otocze niem. Dosta łam ofertę. Dosta li śmy. Eks -
pe rymentalna tera pia. Wszystko w peł nej tajemnicy.

Kik bie rze głę boki oddech.
— Tomuś miał pół roku, gdy prze szedł neurokonekcję — mówi dalej, gło-

śniej. — Po niej natychmia stowy neure hab. Nie mal dwa dzie ścia cztery



godziny na dobę. Zanurze nie jest mu potrzebne. Immer sja dostar cza wska zó-
wek, któ rych jego mózg nie jest w sta nie mu dać. Kluczowych wska zówek.
By w ogóle funkcjonować. — Zerka na szybę, patrzy na chłopca w środku. —
Po ośmiu mie sią cach od peł nego zanurze nia ustą piła pozorna głuchota. Gdy
pierw szy raz zare agował na trza śnię cie drzwiami, prze rycza łam całą noc.
Po dwóch latach od peł nego zanurze nia zaczął reagować na „dzień dobry,
Tomuś”. Po trzech i pół zaczął mówić. A cał kiem nie dawno domyślać się,
które przedmioty nie nadają się do zje dze nia. Więc widzisz.

Michał nie wytrzymuje jej spoj rze nia.
— I zupeł nie przypadkiem wyszedł wam manowicz…
— Jakim wam. Im.
— Manowicz jak mój. Tylko lepszy.
— Lepszy.
Ostatnie słowo mówią jednocze śnie.
— Oczywi ście, że nie przypadkiem — mówi Kik. — Twój Piast był

dobrym punktem wyj ścia. Szcze gól nie… przy zespole Tomka.
— Co to za zdję cia. W środku na ścia nie.
— Nie pozna jesz?
— Ale co one tu robią?
— Tomuś ma je w swoim pokoju, w domu. Lubi je.
— Lubi je — powta rza Michał.
— Tak.
Patrzą sobie w oczy. Michał nie wie, czy jej wie rzyć. I tak nie ma wyj ścia.
— Prze pra szam — mówi.
— Proszę — odpowiada Kik. — Może byś wreszcie wziął się do roboty?
Wchodzą do środka. Chło piec nie odrywa wzroku od zaba wek. Wywrotka.

SUV. Kabriolet.
Kik idzie do kuchni. Michał idzie się wysi kać. Wraca, wyj muje z ple caka



matę, wodę, batony ener ge tyczne. Strzykawki ze stymulantem, na wszelki
wypa dek. Siada naprze ciw chłopca.

Kobieta wraca ze spor tową torbą, z której wyj muje małą wier tarkę.
— Po co to? — Michał wierci się.
— Dys traktor. Jej dźwięk przyciąga uwagę Tomka, gdy pra cuje. Wtedy

wynurza się na tyle, że mogę dać mu jeść.
— Aha — odpowiada Michał. Wier tarka mu się nie podoba. — Skąd

wiesz, kiedy możesz mu prze rwać?
— Z jego Pia sta.
Chwila mil cze nia.
— Potrze bujesz jeszcze cze goś? — pyta go Kik.
— Nie. — Michał wie, że to pona gle nie. Rozgrzewa palce: będzie wygry-

wać całe pasaże komend na nie wi dzial nych kla wia turach.
Wspomnie nie wizuali za cji zaimprowi zowa nej w ramach powi ta nia jest

jak wspomnie nie orga zmu.
— Tomuś już na cie bie czeka — mówi Kik.
Michał patrzy na chłopca.
— Jak to robimy?
— On wie — odpowiada Krystyna Kik. — Pokaże ci.
Michał kiwa głową, czyści cieki, wdech, nur kuje. Konse kwentnie, coraz

głę biej, jego tafla wypeł nia się obiektami, kolej nymi trój wymia rowymi kloc -
kowa tymi menu, połą czonymi w naj prze różniej szy sposób inter fej sami apli ka -
cji potrzeb nych do rzeźbie nia sie ciowych obiektów. Tafla puchnie od nich,
faluje, gęstnieje, prze strzennieje i wygina się na wszystkie strony, zawija się
ku dłoniom Michała, ku jego gło wie i jej zawar tości. Michał zbroi się
we wszystkie rodzaje pamięci w setkach możli wych chmur: posze rza cieki
na ope ra cyjną, naj większe puste chmury zmie nia w maga zyny danych; zbiera
broń podręczną: komendy, cie kowe drogowskazy, atlasy chmur, legendy pły-



wów; zbroi się w to wszystko, wszystko i wię cej, aż nagle, nagle i spo dzie wa -
nie, poja wia się jak dzida zni kąd, nad chodzi fala ude rze niowa, lśniąca, krysta -
licznie czysta błyska wica, Piast, Piast ide alny, manowicz Tomusia, piękny, nie -
możliwy; poja wia się i porywa Michała do świata, o którym ten do tej pory
mógł tylko marzyć. Wystar cza mu tylko

łyk tego, co inne

i Michał już ma świa domość, że to będzie nie do opo wie dze nia, nie prze -
kła dalne.

Tomek i Michał: poże rają czas, zdmuchują prze strzeń, razem.
1. Drążą, coraz głę biej i głę biej. Tomek, a za nim Michał, po jego cudow -

nie logicznych śla dach, coraz głę biej w kod, ku szcze gółom, rozkła dają
na czynniki pierw sze kolejne komendy, dekonstruują cyfrowe fonemy, głę biej.
Jakby drą żyli coraz niżej; jakby się gali poziomom coraz wyższym – prze -
strzenne meta fory pękają bezużyteczne. Głę biej, głę biej. Ku strukturom naj -
prostszym, ku cią gom naj pier wotniej szym. Głę biej, po prostu.

[w innym świe cie, w innym cza sie: pokój porusza się powoli, ściany
i sufit falują w perystal tycznym transie, dwie pary dłoni, duże i małe, w cią -
głym ruchu, palce tańczą, żołą dek ociera się o resztę fla ków, błęd nik chi cho-
cze, wywija koziołki]

2. Cudowny nowy świat, zupeł nie inna sieć: Michał jeszcze ni gdy nie był
tak bli sko fragmentów tak małych. I wreszcie: budują! Zaczyna Tomek. Pierw -
sze pole ce nia, szkice przyszłych sche ma tów, podstawy rusztowań, które oble -
piać będą kolej nymi infor ma cjami. Cier pli wie, bar dzo powoli, tak, by Michał
mógł nadą żyć, bar dzo powoli i nie mal dla Michała za szybko. Tomek jest pre -
cyzyjny, nie ludzko cier pliwy. Przygotowują same sche maty, szkie lety przy-
szłych czą stek, grupują je według rodza jów pli ków, na które one będą się skła -
dać, chowają całymi sta dami w chmurach po świe cie.



[sekundy skle jają się w minuty, minuty lepią się w godziny, skur cze-roz-
kur cze serca, tętnice, żyły szumią, czy można usłyszeć ciśnie nie krwi?]

3. Czas polowa nia. Węszą, czają się, skra dają po sieci, kolejne cieki
i całe pływy, ukryci w cie niu ska nują chmury, te naj większe, popularne, i te
nie pozorne, naj bar dziej wpływowe, decydujące o kie runkach i natę że niu sie -
ciowego tra fiku. Prze ni cowują naj wyżej spudel kowionych postCope’ów
i modne odpały, odsie wają szum, wygrze bując w nich kluczowe algo rytmy;
dekonstruują wizuali za cje, intra polowane bezustannie w głowach tylu ludzi.

Łowy trwają długo, muszą tyle trwać. To Tomuś poluje. Michał skryty
za jego ple cami, przygląda się, jak chłopiec wytrawny łowca dopada kolej -
nych punktów węzłowych i wydziera z nich to, co jest im potrzebne, bez trudu
dostrze ga jąc drobiny absolutnie kluczowe w morzu cha otycznego kontentu.
Michał może tylko patrzeć, zdumiony intuicją swo jego partnera – Tomuś wie -
dział, czego szuka, jeszcze zanim wyruszył na polowa nie. Michał nie potrafi
tego ogar nąć, nawet gdy polowa nie dobiega końca.

[do ciała przywiera aler gia, pod gryza Michała i spra wia, że cieknie mu z
nosa, prze zroczysty śluz spływa na usta, cieknie po brodzie i pod koszulkę,
a dłonie wciąż polują, więc nie ma czasu wycie rać, i tylko nara sta ból głowy,
drew niany młotek ostukuje skronie i potylicę]

4. Budują znów: przygotowane wcze śniej sche maty okle jają naj czystszą
infor ma cją, sie ciowym DNA, upolowa nym przed chwilą (wiecznością).
I nagle to dzieje się, pozor nie nie mal bez ich udziału, gotowe fragmenty kodu,
fragmenty ide alne, naj czystsze, naj pre cyzyj niej sze, zda nia zawsze praw dziwe
i naj uni wer sal niej sze: Tomek i Michał wkle jają je w przygotowany trend,
w tysiące strzę pów infor ma cji, pli ków, odpa łów, trans la tor skich memów,
wszystkich dotyczą cych Diwy, Która Kie dyś Używała Pseudonimu. A praca ta,
po tym, co już uczynili, zdaje się taka wul garna.

[w innym cza sie, w innym świe cie: wizg wier tarki ściąga ich z nieba



na podłogę, do oświe tlonej elektrycznym świa tłem celi, za oknem już ciemno,
Michał żuje batony, pije wodę, widzi, że chłopiec sięga dło nią przez ramię
i dra pie się pod koszulką, kobieta powoli, lecz sta now czo układa jego drobną
dłoń na drobnym kola nie, czy to krew pod paznokciami?]

5. Czas siewu. Uwal niają przygotowane fragmenty pli ków: dys kretnie,
uważnie, podmie niają kontent na ten zawie ra jący produkty ich pracy. Wszę -
dzie, w chmurach na całym świe cie, tych zde fi niowa nych jako kluczowe dla
obiegu pływów, które ich inte re sują. I od razu widzą, że

p
się udało, że musi się udać. Sieć połyka haczyk, sieć zaczyna żreć przygo-

towany
o
przez nich staf i nie mal natychmiast inkor poruje go do pierw szych, na razie

tylko lokal nych pływów, miej scowych strumyków, nie mija jednak sekunda
i są pierw sze dupli ka cje, miriady pozor nie przypadkowych prze kształ ceń
w węzłach na całym świe cie,

mó
bar dzo rzad kich, bar dzo mało istotnych, ale oni, rzeźbia rze – Tomek,

Michał – oni wie dzą, że to motyle, poje dyncze piękne owady, które zwia stują
burzę, która prze ora świat sie ciowych symboli i nikt poza nimi nie zro zumie,
jak to się stało, ale wszyscy będą wie dzieć, że się doko nało, nadej dzie
bowiem moment, jutro, pojutrze, za tydzień czy mie siąc, nadej dzie chwila, gdy
Diwa, Która Kie dyś Używała Pseudonimu sta nie się naj popular niej szą artystką
w całej memos fe rze, nie kwe stionowaną królową świa towej rozrywki.

Ha. Albo i nie.
Zna leźli ich. Ktoś ich wypa trzył, przej rzał podstęp.
ż m
I był przygotowany: cała armia nowych mate ria łów, uwal niana przez



chmury na całym świe cie, jak zarod niki, wypuszczone do sieci po to, by neu-
tra li zować kontent przygotowany przez Tomka i Michała. Michał patrzy i nie
wie rzy. To, co dziś

i
przygotowali, jest prze cież per fekcyjne, jest skraj nie skuteczne. Ide alne.
Co z tego: wystar cza nie cała minuta i Michał wie, że jest zbyt słabe. Że

prze grali, że ich dzieło się nie prze bije, że rozpuszcza się, sta jąc się kolej nym
fragmentem sie ciowego gówna. To, co jeszcze przed chwilą strze lało
ku wierzchom naj większych pływów, co dupli kowało się, pączkując kopiami,
po które się gnąć miały mano wi cze na całym świe cie – teraz wytraca impet,
gaśnie, zmie niane przez nie pozorne okruchy softu w kolejne kro ple w oce anie
bia łego szumu. Perły zni kają w cyfrowym mule, bezinte re sow nie okrutnym
w swej pospoli tości.

Michał szar pie się, próbuje dociec, kto wyprodukował truci znę (odtrutkę).
I zanim na dobre się do tego zabie rze,

[zaraz, co to było?]
już wie, że nic nie wskóra. Są zbyt dobrzy. O wiele zbyt dobrzy. Jednocze -

śnie Michał, sple ciony mano wi czami z Tomkiem, zaczyna rozumieć, że chło-
piec nie dziwi się w ogóle. Jakby prze wi dział to już na samym początku.

[co to, kurwa, było?]
Na nic, to wszystko.
Na nic. Taka

szkoda.

Michał wraca długo. Powoli dochodzi do sie bie, szuka odde chu, kolej nych
zmysłów. Kilka nie uda nych prób, zanim wreszcie udaje mu się wstać.

Tomuś. Unika chłopca wzrokiem, odwraca się tyłem. Słyszy, że matka
szepcze mu coś do ucha.



[co tam było?]
Odwraca się dopiero oparty o para pet. W sztucznym świe tle lampy sufi to-

wej twarz Tomka ma kolor kartki papieru. I tylko te piegi, takie wyraźne. Piegi
i długie dziew częce rzęsy. Chło piec prze suwa radio wóz. I czołg. Karetkę.
Kara wan. Krystyna Kik klę czy tuż przy nim, głaszcze go po głowie, pła kała.

Uciec, uciec stąd jak naj szybciej. Michał wyta cza się na taras. Zimna noc
liże go po twa rzy jęzorem z kryształu.

To wszystko takie… straszne. Piękne. I wcale nie naj gor sze jest to, że
im się nie udało. Naj gor sze jest, że do sukcesu zabra kło tak wiele. Michał
ogląda swe drżące dłonie, obce, nie jego.

Odsuwa ją, odpycha, lecz ona wciąż wraca. Ta dziwna wia domość zapi -
sana w naj głębszych pokła dach struktur stworzonych przez chłopca.

Możesz ucie kać, tchórzu.
pomóż mi
Taak, możesz próbować.
Lublin pomrukuje, bezkompromi sowy skur wysyn.
Michał wybiera naj bezpieczniej szy rodzaj połą cze nia i wysyła wia domość

do Bor suka.
Kwa drans później spotykają się na klatce schodowej, wszyscy.
Schodzą w mil cze niu. Pierw szy Gareth Evans, nie sie torbę z kla motami

Kik, zdję ciami i zabaw kami chłopca. Potem matka z synem, trzyma go za rękę.
Pochód zamyka Michał. Na pół pię trze czeka na nich Bor suk. Łysy, niski,
krępy, przycza jony. Dziw nie rozma rzony. Michał zna ten wyraz twa rzy. Ten
wyraz twa rzy mówi: mam w sercu dzi kość. I nadzieję, że będzie kogo pona -
pier da lać.

Tętno przyspie sza do jakie goś tysiąca.
— Odda wać dziecko — mówi Bor suk.
— Co? — pyta Gareth Evans, grzeczny jak zawsze i szcze rze zdzi wiony.



Myśli, że coś umknęło mu w prze kła dzie. Przy Bor suku jest jak jego rzut
boczny.

— Gówno — mówi Bor suk. — Chłopiec idzie z nami.
— Z nami? — Krystyna Kik odwraca się w stronę Michała. — Co on

pier doli?
Michał łapie ją za nadgar stek, ten, w którym ona trzyma dłoń syna.
— Chodź z nami — mówi.
Ona wyobraża to sobie, przez uła mek sekundy. To Micha łowi wystar cza.
— Osza la łeś — odpowiada Krystyna Kik. Próbuje się wyrwać, Michał

nie puszcza. Szarpnię cie rzuca chłopcem na barierkę.
— Enough — mówi Evans.
Bor suk rusza w jego stronę, jeden, dwa, trzy schody, szar żuje. Pię ści wiel -

kości głowy Irlandczyka.
Żeby go tylko nie zabił, myśli Michał.
Kobieta krzyczy.
Bor suk ude rza. Evans łamie mu rękę, kość Bor suka wystrze li wuje z przed-

ra mie nia, szo ruje o ścianę. Irlandczyk zrzuca Bor suka na pół pię tro, zbiega
za nim, prze wraca i kop nię ciem miażdży nos, drugim wybija zęby, trze cim gru-
chocze żebra. Bor suk, krwawy, amor ficzny kłąb, tylko skamle.

Evans odwraca się, rusza w stronę Michała. Jeden, dwa, trzy schody.
— Nie! — krzyczy Domi niczka. Stoi na schodach poni żej. — Nie —

powta rza. Duszną prze strzeń klatki wypeł nia wynio sły autorytet Diwy, Która
Kie dyś Używała Pseudonimu.

Stopklatka. Okropna. Michał patrzy w oczy Evansowi. Patrzy w oczy
śmierci. Czuje, jak puszczają mu zwie ra cze.

Nie pamięta, jak ode szli, we trójkę. Irlandczyk, matka i syn.
Michał ni gdy wię cej ich nie zoba czy.

Dominiczka mówi:



— Nie żałujesz?
— Czego? — pyta Michał, choć prze cież wie.
— Tego wszystkiego.
Wstyd i pogarda dla samego sie bie z trudem prze chodzą przez gar dło.
— Bor suka żałuję — odpowiada jej.
Sie dzą na bal konie, oczywi ście. Oparci o ścianę, Domi niczka tuż obok,

ramię w ramię, kolano przy kola nie. Słońce razi ich, siostra mruży oczy i obej -
muje go, mocno, po przyja ciel sku.

Michał lubi jej dotyk. I myśli o matce. Nie rozma wiał z nią od tamtej pory.
Myśli o Krystynie Kik, matce chłopca. Myśli o obu kobie tach, tak od sie -

bie różnych i tak do sie bie podobnych.
Myśli o chłopcu. Żałuje go, tęskni, zazdro ści. Myśli o tym, gdzie kończy

się konieczność, a zaczyna jej wygodna iluzja. Zasta na wia się, czy będzie jesz-
cze potra fił wytropić jego ślady.

I myśli o świa tach, które mały Tomek pomógł mu ujrzeć. Świa tach, które
nadejdą, które być może nade szły już dawno, tylko dopiero rosną, doj rze wają
w ukryciu, by wkrótce rozkwitnąć i zadzi wić ich wszystkich. Świa tach, w któ -
rych kul tura i eko nomia sta nowią jedynie wypad kową pod skór nej mor fologii
cyfrowego Innego.

Myśli o Bor suku. Przyja cielu, którego dziś odwie dzi w szpi talu. I ojcu,
do którego poje dzie potem. Na piwo, pizzę i Magię i miecz.

I o Domi niczce, która sie dzi tuż obok, dys kretnie pozwa la jąc mu mil czeć.
Ramię w ramię, kolano przy kola nie. Sie dzą tu, sie dzą razem, słucha jąc
pomruków mia sta.



Zimno, gdy zajdzie

Wciąż nie mogę patrzeć w lustro. Boję się, że się rozpła czę, z żalu nad
Anią, nad sobą i z tęsknoty za tobą, synku.

Nasza pierw sza próba. Jej wspo mnie nie pali od środka. Wstyd i bezsil -
ność wsią kły w skórę i wciąż wra cają, jak nie chciany zapach, przy każdym
gwał tow nym ruchu.

Nasza pierw sza próba.
Ania czeka na mnie w sypialni. Stoję w łazience, tyłem do lustra,

w samych bokser kach. Bose stopy na zimnych kafel kach. Jest bar dzo gorąco.
Rury żyją, posa pują w ścia nach, a może te dźwięki dochodzą ze mnie, szum
życia i stra chu. Dło nie mrowieją, spo glą dam na nie, choć nie powi nie nem.
Znam je i jednocze śnie ich nie poznaję, drobne, nie sfa tygowane ręce mojego
czter na stoletniego dziecka. A niżej, poza głę bią ostro ści, wybrzusze nie w bok-
ser kach. Sztywne, skromne, dziwne. Erekcja.

Nie mal się uśmie cham. Erekcja. Boże.
Ania czeka na mnie w sypialni. Ruszam do niej. W pół mrok.
Sie dzi w łóżku, w dziw nej pozycji, jakby chciała położyć się do snu i jed -

nocze śnie móc wyskoczyć przez okno. Chowa się, zapada w bawełnę piżamy,
w cie nie czynione przez nocną lampkę. Konfi gura cja jej ciała mnie nie
uwzględnia.

Patrzy, jak wchodzę, i zamyka oczy. Stoję, tuż za pro giem, daleko i długo.
Zasłony w oknie falują, mia sto oddycha. Ania jest taka piękna, gdy jest w roz-
pa czy. Coś puchnie mi w gar dle, gorące i lepkie.

Wreszcie spogląda na mnie. Próbuje coś powie dzieć, prze łyka ślinę.



— No chodź do mnie — mówi. Jej głos nie mal wywo łuje łzy. Czuła litość
i rezygna cja, i sam już nie wiem, czy robi tak spe cjal nie.

Sia dam obok niej, w pół gestu do jej ciała. Idę za jej spoj rze niem i koń-
cem koł dry przykrywam namiot w bokser kach. Czuję bijące od niej cie pło,
przypomi nam sobie, jak potrafi pachnieć, kiedy już nic nie mówi i przyci ska
mnie do brzucha. Ania patrzy w noc, w szparę mię dzy zasłonami. Bezpieczne
rutyny umarły wraz z moim cia łem, tamtym, pierw szym, trwamy więc w bezru-
chu, jak mane kiny przypadkowo położone obok sie bie.

Ania odwraca się do mnie. Bie rze głę boki oddech, jakby miała skoczyć
do wody. Zbliża dłoń do mojego policzka. Jej palce pachną czosnkiem. Lubię,
gdy tak pachnie.

Sięga za sie bie i wyłą cza lampkę. Mrok połyka nas jak zdra dliwy staw.
Cze kam, chłonąc jej cie pło. Słyszę nasze odde chy w ciemności.
Cze kam. Ruch, sze lest mate riału, sapnię cie mate raca. Zapa chy: jej szam-

pon, i płyn do płuka nia tka nin, i jej spo cony kark, który całuję znie nacka, gdy
Ania gotuje. Fał szywa cisza: szum mia sta, odde chy. Czer nie wokoło, o różnych
fakturach i gęstościach, mar twe i żywe, wszystkie cie płe.

Jej dłoń na moim ramie niu, deli katnie. I niżej, moc niej, łapie mnie za nad -
gar stek. Ten dotyk podnosi mi włoski na karku. Pod jej pal cami wyczuwam
swoje tętno. Powoli przyciąga moją dłoń ku sobie. Jest wreszcie: chłodniej -
sza, gładka i miękka. I ta zna joma, gęstsza faktura, opuszkami pal ców widzę
ciemny kolor brodawki jej piersi. Wspa niały, pełen życia. Zawrót głowy.

Wzdycha. Dotykam jej moc niej, opie ram dłoń na jej ciele. Prze chyla się
do tyłu, lecz nie wiem, co to zna czy. Gdy brodawka reaguje na dotyk, drugą
dłonią się gam do jej uda. Bawełna spodni. Dreszcz: jej palce na mojej szyi,
paznokcie, przyjemnie konkretne i chłodne, lekko, potem mocno.

Dziwny dźwięk. Zabie ram ręce. Frustra cja nie mal urywa mi głowę.
Ania pła cze. Cień pośród cieni.



— Aniu.
— Cicho — odpowiada.
Się gam ku jej dłoniom, ale się wyrywa.
— Aniu.
Słyszę, jak się ubiera.
— Aniu.
— Zamknij się.
Włą czam lampkę i widzę, że leży na skraju łóżka. Sie dzę nad nią i patrzę

tępo, wciąż ze ster czą cym chuj kiem.
Wreszcie gaszę świa tło. Ukła dam się z drugiej strony.
Leżymy długo, tyłem do sie bie. Nad mia stem krąży heli kopter. Ściany

sypialni drgają spocone, jest zimno i gorąco jednocze śnie.
— Jaruś — mówi wreszcie. — Prze pra szam.
Cisza wyżęta przez bła galne ocze ki wa nie.
Nie odpowia dam.
— Kocha nie — mówi do mnie.
Nie odpowia dam. Zasypiam dopiero o świ cie, gdy ona wreszcie prze staje

pła kać.

* * *

Ania ucieka z łóżka z pierw szym dźwię kiem budzika. Udaję, że śpię,
zagrze bany w pościeli. Mam wzwód, oczywi ście.

Słyszę, jak wraca do sypialni, już wyszykowana i pachnąca. Moc niej zaci -
skam powieki i cię żej mi się wtedy oddycha. Gdy słyszę, że rusza w stronę
łóżka, zawar tość mnie na chwilę prze staje dzia łać. Nachyla się, jej włosy
sme rają mnie w ucho, ska pują z nich wonie per fum, lakieru, szminki, kawy.
Szybki, cie pły całus.

Ania wychodzi do pracy, a ja zasta na wiam się, którego z nas poca łowała,



ojca czy syna. W łóżku, gorą cym, lep kim bar łogu jest jakby lepiej. Mogę pła -
wić się we wła snym smro dzie i nie szczę ściu, nie muszę patrzeć na nie swoje
ciało, nie czuję go, skrę powa nego pościelą.

Zwle kam się wreszcie. I jak każdego ranka: sto pompek, na kostkach,
zwal nia jąc dopiero po dzie więć dzie sią tej. Gdy wstaję, serce uspo kaja się nie -
mal natychmiast, mię śnie i płuca chcą wię cej. I wciąż mi stoi. Per fekcyjna
maszyna, młoda i zdrowa. Nie na wi dzę jej, nie na wi dzę two jego ciała, synku.
I kocham je, pokocha łem je szcze rze i nie mal od razu.

Ania wróci wie czorem. Ja – przywrócony, Łazarz, który zaje bał ciało
swojemu zmar łemu dziecku – nie muszę pra cować. Kosmiczny zgrywus dał
mi drugie życie, a rząd hojną rentę. Nie ma sprawy, nie, to nie.

Polubi łem je po powrocie: twoje bluzy z kap turem, trampki, deskorolkę.
I rap w empe trójce, kroniki świata asfaltu i mari huany.

Wie dzia łem, gdy tylko spoj rza łem na deskę. Pamięć mię śniowa, szcze -
gólny jej rodzaj, wyjątkowy, jak to, co się nam przyda rzyło. Leżała pod łóż-
kiem, nie ruchoma, mar twa, jakbym patrzył na bezdomnego kundla. Od razu
czułem, że potra fię. A skoro tak, to że powi nie nem.

Pamięć mię śniowa. Gar dzę windą i zbie gam po schodach, sie dem pię ter
w dół, po trzy stopnie naraz, w mia sto. Nabie ram pręd kości i mocy, chodniki
witają się kle kotem i wibra cją, a ja jadę, jadę i żyję. Ulice parują spa li nami,
a resztki traw ni ków psim gów nem, gdy prze dzie ram się przez tłum.

Jadę, słucha jąc twojego hip-hopu, który nagle jest bar dzo na miej scu. Jadę
i żyję, i już śmieję się na głos, do sie bie i do cie bie, bo wiem, że to ty
jedziesz, nie ja, ty prowa dzisz, a ja z tobą, pasa żer na gapę. Śmi gamy przez
mia sto razem, wszystkie świa tła są zie lone, kra wężniki niskie, dziew czyny
śliczne, i czuję, że cię przytulam, a ty się wyrywasz, lecz bez prze kona nia,
bo lubi łeś, gdy bra łem cię w ramiona.

Kle kot deski i tłuste bity, słoneczne promie nie zała mują się w ulicznym



smogu. Wjeżdżamy w nie, uda jąc, że wcale nie umar łeś i że tam, przed nami,
coś jeszcze na cie bie czeka.

* * *

Podglą dam ją, gdy się prze biera. Stoję w przed pokoju, w kuchni skwier -
czy nie mal gotowy obiad.

Rozrzuca ciuchy po całym pokoju, robi tak od zawsze, byle szybciej strzą -
snąć z sie bie pracę. Na podłodze sypialni lądują fir mowe uni formy: żakiet,
spódnica, bluzka.

Ania wróciła i prze strzeń pokoju nabiera sensu, to ona ją spaja i legi tymi -
zuje. Zmę czona królowa na włościach i jej atrybuty: ele gancka koronka sta -
nika; prze słonięta raj stopami Atomówka, lecąca wzdłuż pośladka po baweł nie
maj tek; płatki słonecznika, wyta tuowane podczas urlopu w Ber li nie, które
falują, kiedy masuję jej krzyż.

Podglą dam ją, gdy w rutynowych gestach szuka odpoczynku. Prze ciąga się,
tyłem do mnie, długo i nie spiesznie, jakby bolało ją, gdy jej skóra prze suwa
się wzdłuż krę gosłupa, i jakby ten ból lubiła. Gdy przysiada na łóżku i zdej -
muje raj stopy, wydaje mi się, że czuję ich zapach. Ania prostuje nogi, wyciąga
je daleko przed sie bie, aż mię śnie wokół kolan zaczynają drżeć. Chciał bym
położyć dłonie na jej gładkich, chłodnych udach, ale tylko stoję i patrzę, jak
ona dra pie się po kostce, popra wia gumkę maj tek, zdej muje okulary, zwią zuje
włosy. Wtedy mnie zauważa.

Uśmie cha się, dziw nie zwyczaj nie, wspa niale. I sięga dłonią za sie bie,
do haftek biustonosza.

Roze pnie go, pozwoli spaść na podłogę i zrobi to, co robi tak rzadko:
opuszkami pal ców dotknie bro dawki, jakby nie zde cydowana i nie do końca
świa doma, i spoj rzy na mnie tym wyjątkowym matowym spoj rze niem.

Ania posyła mi jeszcze jeden uśmiech i znika z pola widze nia.



— Przypali się — mówi zza ściany i dopiero gdzieś tam kończy się prze -
bie rać.

Przypali się.
Wspólne posiłki są dobre, w tych rolach, na tych pozycjach jeste śmy bez-

pieczni.
— Jak było?
— Weź — mówi Ania. — To są tacy debile. Nie wiem, jak ta firma jesz-

cze działa.
— Ma cie bie.
Celuje we mnie widel cem.
— Monika z księ gowości — mówi.
— Ta pie gowata.
— Ta pie gowata. Idzie na rentę, bo instruktorka jogi zniszczyła jej krę go-

słup.
— O.
— Co robi łeś?
Dole wam nam soku, się gam po sól, wzruszam ramionami.
— Nic. — Pró buję sobie przypomnieć, czy pamię ta łem, żeby odło żyć

deskę pod twoje łóżko. — Łazi łem.
— No i dobrze — odpowiada, a ja nie wiem, co ma na myśli.
— No, ale od razu na rentę?
— Będzie mieć ope ra cję. Podała tę babę do sądu.
— Umówi łem się z Artkiem — mówię.
Na chwilę prze rywa jedze nie.
— Tak?
— Wpadnie w sobotę, koło południa. Obej rzymy jakieś mecze, wypi jemy

piwo.
— Przyj dzie sam?



— Tak.
— W tę sobotę?
— Tak.
Mam wra że nie, że jej ulżyło.
— W sobotę muszę iść do pracy — odpowiada.
— Wiem, ale ina czej mu nie pasowało — kła mię.
To będzie pierw szy raz, chcę być wtedy sam.
— Faj nie — mówi wreszcie i być może naprawdę tak myśli. — Wreszcie

się zoba czycie.
Minęło ponad pół roku, odkąd wróci łem, już czas. Mam to dobrze prze my-

ślane, teraz albo ni gdy.
— Zosta nie w fir mie? — pytam Anię. — Na rencie?
— Nie wiem.
— Artek pew nie jeszcze będzie, jak wrócisz.
— Coś jej się prze sunęło, jakby prze puklina, tylko z tyłu. Poka zała nam

dzi siaj.
— Krąg?
— Wła śnie nie. Ale nie pamię tam, co. Tro chę wystaje, jak piłeczka

do ping-ponga.
— Piłeczka do ping-ponga.
— Tak.
— Kurwa.
— No.
Dole wam soku. Wspólne posiłki, bezpieczne pozycje.

* * *

Jak pozna łem twoją mamę.
Pryszcze, jabole, plaża. Płonące poma rańcze toczące się nocą w dół



pagórka.
Sie dzimy we trójkę, po turecku, na podłodze. Pełni ufno ści prze glą damy

się nawza jem w piętna stoletnich twa rzach. Butelka wampira krąży z ust do ust:
obowiązkowo prze cie rasz dłonią szyjkę, pijesz, poda jesz dalej. Mię dzy nami
leży miednica, jądro tego pozor nie sta tycznego układu. Rze czywi stość drga.

Gorąca letnia noc, gęsta i nama calna. Tekturowy letni skowy domek pach-
nie stę chli zną, wnę trzem trampek, zle ża łymi kanap kami z serem. Na żół tym
jamniku pana sonicsa leci Pantera. Mię dzy piosenkami słyszymy szum morza
albo tak się nam wydaje i to tylko trza ski zajeżdżonej taśmy. Zabi jamy komary
przysia da jące na przedra mionach. Jest wspa niale, żyjemy.

Wino krąży, mied nica leży raczej dla zwiększe nia dra ma tur gii niż z rze czy-
wi stej potrzeby. Artek zdjął koszulkę, gęste loki głaszczą mu kark przy każdym
łyku. Na prze mian bawi się sygne tem z trupią czaszką i mlecznobia łym kłem,
wiszą cym na szyi. Z naszej trójki tylko jemu przystoi biżute ria, i on dobrze
o tym wie. Z wystudiowaną nonsza lancją rozpuszcza włosy, frotkę wsuwa
na chudy nadgar stek. Gdy pochyla się, się ga jąc po butelkę, kieł kołysze się nad
pla sti kową miską.

Bizon ma tiszert z Metal liką, ten z woj skowym cmenta rzem, podróbkę,
bra kuje hełmu na jednym z krzyży. Pije naj wię cej, rzuca we mnie paluszkami,
które skrupulatnie zbie ram i zja dam. Bizon śmieje się gło śno i prze klina moją
matkę.

Mamy w dupie opie kunów obozu i, co ważniej sze, oni mają w dupie nas.
Są sta rzy, zajęci piciem wódki i obra ża niem się na sie bie. Jedyny dorosły,
który poświęca nam trochę uwagi, to Sier giej, rosyj ski konser wa tor. Cier pli -
wie kołuje z kuchni pla stry cebuli, którymi okła damy uką sze nia os i pszczół.
Jedyny dorosły, poza nami oczywi ście.

Z Artkiem znamy się od zawsze. Bizon to nowość, pozna li śmy się dopiero
tu, na obozie. Oka zało się, że będziemy chodzić do tego samego liceum. Bizon



jest w porządku. To już druga butelka wampira tej nocy.
Artek nagle odma wia.
— Muszę się odlać — mówi.
— Pij, pedale — zachęca Bizon.
— Weź.
— Pij, psi wytrysku.
Artek podnosi się, ale pije. Bizon rechocze.
Czuję pot spływa jący po brzuchu. Opie ram się o ścianę, uśmie cham

do nich i jest dobrze.
Puka nie do drzwi domku. Do środka zagląda dziew czyna.
— Cześć — mówi Sowa.
— Hej — witamy ją, Artek i ja, i tylko Bizon mil czy.
Sowa jest star sza i ma fajne włosy: far bowane i krótko przycięte. Nosi

długie weł niane swe try, takie jak nasze, tylko ze sklepu, a nie z bazaru. Słucha
dwóch rodza jów zespo łów. Tych, których ni gdy nie słucha łem, i tych, o któ -
rych ni gdy nie słysza łem. Ma je od brata, który już studiuje, w Kiel cach.

— Idziesz na plażę? — pyta Sowa. Pyta m n i e.
Strona w kase cie zaraz się skończy, taśma trzeszczy na popi skują cych rol -

kach.
Zrywam się na równe nogi.
— Jasne.
Sowa uśmie cha się i, nie cze ka jąc, wychodzi.
Odwra cam się do przyja ciół, trochę prze ra żony.
— Spier da laj, Jarek — mówi Bizon.
— Tak — odpowia dam.
— Może też się przej dziemy na plażę — proponuje Artek — Na luzie.
— To byłoby pedal skie — odpowiada Bizon.
Uśmie cham się do nich i bie gnę za dziew czyną.



To jak zaciemnie nie pod czas zmiany levelu: idziemy ścieżką w lesie,
w mrok, szyszki strze lają pod stopami. Idziemy w stronę szumu, cichego i jed -
nocze śnie głośnego, odbie ra jąc go czymś czułym głę boko w żołądkach.

Gdy dziew czyna bie rze mnie za rękę, natychmiast mi staje. Daję słowo, że
słyszę, jak ona się uśmie cha.

Kła dziemy się na plaży, patrzymy w niebo. Pia sek jest miękki, miły
i zimny. Gwiazdy są tak nisko, że boję się wycią gnąć rękę.

— Słucha łeś L7? — pyta mnie.
— El-sewen?
Nawet nie wiem, czy dobrze usłysza łem.
— Tak.
— Tak — odpowia dam jej. — Rewe la cyjni goście.
— Jareczku! — Sowa śmieje się. — L7 to panny.
Nachyla się nade mną i całuje mnie w usta.
Ktoś robi mi tak pierw szy raz i od razu wiem, że to o to zawsze chodziło.

Dziwna trans akcja: dziew czyna daje mi tę świa domość i jed nocze śnie zabiera
nie śmier tel ność.

Długo leżymy, zajęci sobą, skoncentrowani i czujni, i całujemy się tylko,
i to jest tak wiele. Już ni gdy potem nie będzie tak nie winnie, ni gdy potem nie
poca łuję dziew czyny, kobiety, nie mając świa domości per spektywy na coś
wię cej.

Wreszcie odpo czywamy, choć wcale nie chcę. Moje usta pul sują, zmę -
czone. I pul suje mi w gaciach. Pia sek wyzię bia się i wil gotnieje. Szum morza
koja rzy mi się z jej śliną.

Wra camy przez las, bez słowa. Gdy wchodzimy na teren ośrodka, Sowa
puszcza moją dłoń.

— Musisz ich posłuchać — żegna się.
— Co?



— L7.
— Posłucham — kła mię i nawet o tym nie wiem.
Wra cam do przyja ciół.
Bizon sie dzi na podłodze. Butelki są puste.
Patrzymy sobie w oczy.
— Gdzie Artek?
— Odlewa się.
Nie umie spytać, zresztą ja i tak nie umiał bym odpowie dzieć.
Gdy Artek wychodzi z kibla, wska kuje tam Bizon. Słyszymy, jak rzyga.
— I jak? — pyta mnie Artek.
Uśmie cham się ner wowo.
— Wiesz.
Prze cież nie wie. Bizon wraca. Dotyka językiem zębów.
— Który ma zie loną szczoteczkę?
— Ja — odpowia dam. Błysk zrozumie nia.
— Kurwa, Bizon — krzywię się. — Noż kurwa mać.
Bizon śmieje się, śmie jemy się wszyscy.
— Macie poma rańcze z obiadu?
Mamy. Bizon wraca do łazienki po dezodorant. Wychodzimy przed domek.

Jeste śmy na górce, w naj wyższym punkcie ośrodka. Bizon spryskuje owoce
makle rem, podpala je i puszcza po tra wie z górki. Aro ma tyczne płonące kule
toczą się w ciszy, jak naj da lej od nas.

Noc kończy się, rozrze dza i zaczyna spływać z nieba nad czer nią lasu.
Kapie na nas, gdy tak sie dzimy na mokrej tra wie, a my wchła niamy ją chętnie,
bo przynosi ulgę rozgrza nej skórze. W sza rości na dole leżą nasze poma rańcze.

Ni gdy wię cej nie porozma wiam z Sową i dostanę za nią wpier dol od naj -
star szych chłopa ków, gdy będziemy wra cać pocią giem do domu.

Artek będzie, jest moim przyja cie lem.



Bizon, Ania Bizacka, będzie, jest moją żoną, miłością życia.

* * *

— Co słychać u Anny?
— Nic — odpowia dam. — Po sta remu.
— Po sta remu.
Nie lubię, gdy ona powta rza, co mówi łem, koja rzy mi się ze sta rym pro -

gra mem tele wi zyj nym Szczygła. Mówi łem jej parę razy, że mnie to wkurza, ale
prze sta łem, bo chyba o to jej chodzi.

— Tak — odpo wia dam nie chętnie. — Po sta remu. Instruktorka jogi roz-
wa liła krę gosłup jej kole żance. Takie tam.

— A jak ona się czuje?
— Kole żanka?
— Anna.
Wzruszam ramionami.
— Dobrze.
Wypluwam tro czek sznurka z kaptura twojej bluzy, który żuję ostenta cyj nie

podczas tych rozmów.
— Dobrze — powta rza.
— Dobrze.
— I na dal nie chce takich spotkań.
— Źle jej się koja rzysz.
— To nie muszę być ja.
— Na dal nie chce takich spotkań.
Kiwa głową.
— Chodzi łam kie dyś na jogę — mówi. — Ale zmie ni łam ją na pila tes.

Daje mi większą świa domość ciała.
Patrzę na nią i zasta na wiam się, czy to kolejny ele ment kre acji, roli przy-



bra nej na potrzeby naszych spotkań.
Rytuał co drugi czwar tek: fał szywa taksówka wie zie mnie do nie pozor nej

willi, gdzie cały tłum ludzi bada mnie i opomia rowuje, wszyscy rów nie mili,
co enigma tyczni. I potem rozmowy, we dwoje, w prze stronnym gabi ne cie, peł -
nym przedwojennych, zbyt dużych mebli. Kiedy przyzwycza iłem się do tego
miej sca i prze sta łem się rozglą dać za kame rami, od razu polubi łem widok
za oknem: przytulny sad, jakby z serialu na Dwójce.

Spotykamy się koło południa i rozma wiamy do wie czora. Sie dzimy
naprze ciw sie bie, w rozłożystych fote lach, pachną cych środ kami na kurz. Ona
pyta, ja odpowia dam. Nawet lubię jej się przyglą dać, a jej to chyba nie prze -
szka dza.

Wygląda jak nie spójny remiks przypadkowo dobra nych popkul turowych
tropów. Ma włosy jak Harry Potter i wąskie okulary, których oprawki w cie li -
stym kolo rze wrzynają się w skronie. Ubiera się w ostenta cyj nie nija kie
kostiumy, zbyt duże i jednocze śnie zbyt cia sne, obowiązkowe uni formy podsta -
rza łych brzydkich kaczą tek z ame rykańskich romantycznych kome dii. I jeszcze
to nazwi sko, nie wie rzę w nie rów nie mocno, jak w całą resztę. Doktor
Marianna Szulc, psycholog kli niczny i psychote ra peuta, rzą dowe narzę dzie
do rycia mi bani.

— Jakie macie plany na weekend? — pyta mnie.
— W sobotę przychodzi Artek.
I tak by się dowie działa. Pew nie już wie dzą. Podsłuchują, podglą dają,

czytają.
— Twój naj lepszy przyja ciel.
Nie lubię, gdy ktoś tak mówi.
— Nie lubię, gdy ktoś tak mówi — mówię jej.
— Dla czego?
Wzruszam ramionami. Żuję sznurek. Patrzę w okno.



Mógł bym zerwać się, rozpę dzić i prze bić szybę, wyła mać futrynę, miękko
wylą dować na tra wie i ruszyć bie giem przez sie bie, za płot, wzdłuż ulicy.
Pew nie by mnie gonili, radio wozy incognito, jakiś heli kopter, fil mowe kli sze.
Może po pią tej prze cznicy zabra kłoby mi tchu, a może nie. W myślach piesz-
czę tak twoje ciało, urucha miam jego fragmenty, silne i gotowe, upa jam się
jego świa domością.

— Rozma wia łeś już z Arturem — mówi Marianna Szulc. — Po twoim
powrocie.

— Tak. Przez tele fon.
— Dowie dział się od cie bie.
— Ode mnie.
— Jak zare agował?
Odkle jam spocone plecy od opar cia fotela. Nie chcę iść, gdzie ona mnie

prowa dzi.
— Wie dział już o wypadku — odpowia dam. — Myślał, że to pomyłka

i pomylili infor ma cje, kto zgi nął. Że to Łukasz zadzwonił i osza lał. Albo że
to z powodu szoku.

— Kiedy uwie rzył?
— Opo wie dzia łem mu parę rze czy. Takich, które wiemy tylko my dwaj.

I Ania. Zresztą, sam nie wiem, czy wie rzy. Może przychodzi spraw dzić.
— Z rodziną?
— Sam.
— Będzie cie we trójkę.
— Ania będzie w pracy.
Marianna Szulc kiwa głową.
— Dla czego spotyka cie się dopiero teraz?
Bo się boję.
— Pew nie się boi. Nie śpie szył się z tym. To ja zadzwoni łem.



— Oba wiasz się tego spotka nia?
Patrzę na twoją drobną, gładką dłoń.
— Ja się teraz oba wiam wszystkiego.
Marianna Szulc nie spodzie wa nie uśmie cha się.
— Przyszło mi coś do głowy — zaczynam.
— Tak?
— Ile lat miał naj młodszy retur ner?
— Naj młodszy przywrócony?
— Tak. To zna czy nie. W jakie naj młodsze ciało tra fił?
— Wiesz, że nie wiem. Zresztą…
— I tak nie mogła byś mi powie dzieć.
— Ale nie wiem.
— A co, jeśli nie którzy zmarli wra cają w cia łach nie mow ląt? I noworod-

ków?
Popra wia się w fotelu, który sapie pod nią.
— Z jaką świa domością by wra cali? — pytam ją.
I tak nic mi nie powie.
— No bo ja — uśmie cham się do niej kwa śno. — Ja wróci łem w ciele

czter na stolatka. I fizycznie mogę tyle, co czter na stola tek. Czy raczej: aż tyle.
— Fizycznie.
— Tak — kiwam głową. — Ale nie tylko. Bo widzę, że mam lepszą

pamięć niż kie dyś.
— Masz świetną pamięć.
— Tak wynika z testów?
— Tak.
Uśmie cham się sze roko i jestem zaskoczony swoją reakcją. Rozumiem

po chwili: jestem z cie bie dumny.
— No wła śnie — kontynuuję. — I jednocze śnie mam swoje wspomnie nia,



osobowość.
— Jesteś sobą.
— Jestem sobą. Ale trochę jakby nim. Jakby prze cie kał, ze skóry, z kości,

do wewnątrz mnie.
— Cie kawe.
— Jego odruchy, gusty, zainte re sowa nia.
— Jak język?
— Noworodki — mówię.
— Tak.
— Ich ciała to wię zie nie. Ale co ze świa domością? Kim byłby przywró-

cony w ciele nie mow lę cia?
Mil czy.
— Co wie działby i czego byłby świa domy? Co zapa mię tał?
I tak mi nic nie powie.
Zer kam na jej biodra, opięte przez grube weł niane spodnie. Mate riał sze -

le ści, gdy Marianna Szulc zakłada nogę na nogę. Stoi mi, oczywi ście.

* * *

W poprzednim życiu.
Gorąca woda i zimne powie trze: to przez te kontra sty dostała gęsiej

skórki. Patrzę na jej piersi. Resztę skrywa piana.
— Ostatnio znowu się nad tym zasta na wiam — mówi Ania. — Kto spra -

wia, że ludzie wra cają.
— Że zmarli wra cają?
— Tak, że zmarli wra cają. — Robi mi miej sce w wannie: przysuwa

kolana do sie bie, ramionami obej muje nogi. — Boże, jak to brzmi.
Sia dam naprze ciw niej. Aż mnie zatyka, woda jest gorąca.
— Ale dla czego ktoś musi to spra wiać? — pytam ją.



— Nie wiem. Bo to nie mogło tak samo. Wtedy wszystko byłoby bez
sensu.

— Życie jest bez sensu.
— Nie jest bez sensu — odpowiada i widzę, że naprawdę jest prze jęta.
— To przez tę kobietę — mówię.
Ania spogląda w stronę drzwi.
— Zamkną łeś?
— Tak.
— Tak, przez nią. Wyobraź sobie. Idziesz spać. Budzisz się i widzisz wła -

sne ciało. Leży obok, mar twe. W pokoju obok leżą mar twe dzieci.
Historia sprzed tygodnia. Zepsuty pie cyk, cała rodzina się zacza dziła.

Żona wróciła.
— A ty jesteś w ciele zmar łego męża — mówię.
— A ty jesteś w ciele męża. — Ania kręci głową, mruży oczy. Para kręci

jej włosy i przykleja je do twa rzy. — Boże.
To już trzeci przypa dek w tym kraju. Pierw szy z osobami innej płci.
— Zabi ła bym się.
— Wątpię. — Wycią gam trochę nogi i opie ram je o jej uda.
— Mówię ci. Zabi ła bym się.
— Żyła byś, wła śnie dla tego, że wróci łaś. Żyła byś dalej.
— Znowu.
— Żyła byś znowu. Szcze gól nie ty.
— Będą o niej pisać, jak się zabije.
— Nie dadzą jej żyć — mówię. — Jeśli się zabije, to przez nich.
— I tak nie wie dzą wszystkiego. — Ania prze ciąga się, ręce wysoko nad

głową. — My nie wiemy wszystkiego.
Dostrzega, jak na nią patrzę.
— Wra ca ją cych jest wię cej — mówię. — Ukrywają ich.



Się gam pod wodę, łapię jej kostkę i przycią gam do sie bie. Mruczy, gdy
zaczynam masować jej łydkę, miękką i gładką.

— I bar dzo dobrze, że ukrywają — mówi Ania. — Biedni ludzie.
— I naprawdę nie chcia ła byś wrócić w moim ciele?
— Boże, nie.
— Powinno mi być przykro.
Odwza jemnia mój uśmiech. Unosi drugą nogę, stopę opiera o moją pierś.
— Poma lowa łaś paznokcie.
Prze wraca oczami.
— Tydzień temu.
Ma zabawne palce u nóg, króciutkie i pulchne. Wstydzi się, gdy zwra cam

na nie uwagę. Kostka, łydka, kolano, trochę uda, a reszta pod pianą. Odwza -
jemnia mój uśmiech.

Przysuwam się do niej, pochylam ku jej twa rzy. Sma kuje płynem do płuka -
nia ust i jakby mydłem. Ania obej muje mnie nogami. Się gam pod pianę, woda
jest przyja zna, pomocna, szukam jej i ją znaj duję. I czuję, jak Ania chwyta mój
członek, kąpiel pomaga zre dukować nie potrzebne dyso nanse. Sie dzimy bli sko
sie bie i wciąż za daleko, woda chlupie.

— Ta!–to!
Krzyk Łukaszka zza drzwi łazienki.
Odruchowo cofam rękę.
— Tak, synku.
— Inter net znowu nie działa!
Zer kam na Anię. Uśmie cha się. Zwol niła tempo, ale nie zabrała dłoni.
— Zre se tuj router — mówię głośno.
— Ale jakie jest hasło?
— Na route rze jest kar teczka.
— Wyrzuci łeś — szepcze Ania, wyraźnie zadowolona. Przymknęła oczy.



— Przy sprzą ta niu.
— Wyrzuci łeś — krzyczy Łukasz.
Mówię mu hasło i przyglą dam się rumieńcowi na jej szyi.
— Cze kaj! Wezmę coś do pisa nia.
— Zapa mię tasz.
— Nie! Cze kaj!
Ania chi chocze. Kręcę do niej głową, bojąc się, że prze sta nie robić, jak

robi.
Jeszcze raz dyktuję hasło.
— Dzięki! — krzyczy do mnie syn.
Gdy dochodzi nas trza śnię cie drzwiami, Ania wzdycha, głę boko i ciężko.
Znów się do niej przysuwam i napotykam jej dłoń.
— Ja już — mówi do mnie, uśmiechnięta i odprę żona, i tro chę uroczyście,

jakby zdra dzała sekret.
Woda chlupie.

* * *

Miała rację: chcia łem się zabić, gdy wreszcie dotarło do mnie, co się
stało. Nie rozumia łem, gdy mi tłuma czyli, mimo że wcale nie byłem pierw szy
i wie dzia łem, że to się wyda rza. Nie chcia łem zrozumieć.

Musieli poka zać mi moje ciało. Ciało mnie. Poła taną czter dzie stoletnią
skorupę, wywle czoną bez pośpie chu z wraku naszej toyoty.

I dopiero wtedy wzięli mnie do sali z lustrem.
Zoba czyłem cie bie. Sie bie. Wtedy uwie rzyłem. I natychmiast posta nowi -

łem się zabić, mimo wia dra pro chów, któ rymi mnie nafa sze rowano. Zro bił bym
to, prę dzej czy później dopiął swego, gdyby nie baba, która weszła do szpi tal -
nej celi tylko na chwilę. Powie działa, że jeśli to zro bię, zabiję też cie bie. Że
znowu umrzesz, synku.



Ni gdy w życiu nie bałem się tak bar dzo, jak przed spotka niem z Anią,
pierw szym po moim powrocie. Przygotowywali nas długo, dając dragi, które
szatkowały życie na nie mal obce sceny. Naj gor szy z seriali, z naj gor szym
z fina łów.

Gdy powie dzieli mi, że czeka w sali obok, zwymiotowa łem do umywalki.
Ogar nęli mnie jakoś i wtedy zwymiotowa łem znowu, na buty. Poprosi łem
o drugą parę, ale widzieli, że gram na zwłokę, więc mi odmówiono.

Wspomi nam to, gdy zrobię coś złego. Dobra, skuteczna pokuta.
Wchodzę i widzę krzyż. Wisi na ścia nie, nad nowym szpi tal nym łóżkiem,

mały, drew niany. Wypa sione łóżko, świeże i gotowe, kwiaty w absur dal nych
bukie tach, obłe fotele, sto li czek z Ikei. Biele odmie nione przez wszystkie
odcie nie, i świa tło, letnie, ostre i rześ kie.

Ania stoi przy oknie, tyłem do mnie. Ktoś zamyka za mną drzwi.
Poświata wokół jej postaci jest bar dziej elektryczna niż słoneczna. Im dłu-

żej na nią patrzę, tym cieńsza się robi, blednie i rzed nie, faluje i rozpływa się
w jasnościach zza okna. Mózg piszczy mi w uszach i znów mam mdłości.
Opie ram się o ścianę, zaci skam dłonie na udach.

Ania odwraca się wreszcie, powoli i jakby bez prze kona nia. Poznaję jej
zapach, tak pachnie, gdy jest chora.

Wygląda okropnie. Mam wra że nie, że garbi się, mimo że stoi wyprosto-
wana. Szpetne czarne ubra nie wyżera resztki pigmentu z jej skóry, jej twarz
marszczy się w miej scach, których nie zna łem. Ma takie zmę czone oczy, spuch-
nięte i bezradne.

— Aniu.
Z trudem ogni skuje na mnie spoj rze nie. Życie, poje dynczy rozbłysk,

po którym coś jednak zostaje, lichy powi dok wśród cieni.
Stoi i patrzy, i koja rzy mi się ze stra chem na wróble. Myślę tak i nie na wi -

dzę się za to.



— Aniu — powta rzam.
— Mamo — mówi Ania.
Jakby mnie ktoś zamroził i roztrza skał.
— Aniu.
— Mamo — popra wia mnie znowu i uśmie cha się. Wtedy zaczynam pła -

kać.
Znam ten uśmiech, cier pliwy i naj cie plej szy. Tak uśmie chała się, kiedy

po trzech dobach bezna dziej nej szpi tal nej sza mota niny wreszcie zała pa łeś, jak
ssać jej pierś. Tak uśmie chała się, gdy dar łeś się, na całe gar dło i całe kino, że
chce ci się kupę. Tak uśmie chała się, za twoimi ple cami, gdy przyła pa li śmy cię
na studiowa niu pokazu bie li zny na Fashion TV.

— Wszystko będzie dobrze, synku — mówi do mnie i robi gest, jakby
chciała podejść. Nie mam gdzie uciec. I sam już nie wiem, czy chcę, widząc,
co z jej twa rzą robi nadzieja.

Prze cież mógł bym uda wać. Tylko dla niej, zostać jej synkiem, być nim,
być tobą i przywrócić ją tym do życia.

Ręka wem prze cie ram mokre oczy. Podbie gam do niej, uwie szam się jej
szyi i nie mal ją prze wra cam, zni ka jąc w dobrym, zna jomym mroku.

To chyba wtedy się obudzi łeś, tylko ja się jeszcze nie zorientowa łem. Ona
cię wtedy obudziła.

— Wszystko będzie dobrze — powta rza, przez łzy i wybuchy śmie chu. —
Nie ma co pła kać. Zaraz przyj dzie tata. Już po niego poszli. Zaraz jedziemy
do domu.

Odrywam od niej głowę, odsuwam się powoli.
— Aniu. — Głę boki wdech. — To ja. Jarek.
Patrzy, kręci głową. Nie rozumie.
— Jarek — powta rzam. — Łuka szek, on…
Puszcza mnie i chyba chce się cofnąć.



— Wróci łem. Już ci mówili. Tłuma czyli ci.
Robi krok wstecz. Nie rozumie, lecz jednocze śnie nie wie rzy w to,

co mówię.
Waham się, ale to robię.
— Nie ganiaj jej — mówię.
Patrzy, tylko stoi i patrzy, nie wiem jak długo.
— Pamię tasz? — pytam. — Nie ganiaj jej, panie.
Wreszcie coś zmie nia się, prze strzeń mię dzy nami nabywa nową, trudno

defi niowalną wła ści wość. Rozumiem dopiero po chwili. Dostrzega mnie.
Mnie.

Zaczynam się śmiać, z miło ścią i ulgą. Wtedy ona odwraca się i rzuca
do okna.

Ska czę i łapię ją w ostatniej chwili, i wrzeszczę, by tu przyszli, a Ania
dra pie mnie i gryzie, ale szybko prze staje wal czyć, ucieka w głąb sie bie, pełna
rozpa czy i sprze ciwu, a tak jest jeszcze gorzej.

* * *

Jak pozna łem twoją mamę. Jak naprawdę ją pozna łem.
Pokój wytrwale absor buje kolejne postaci, rozpuszcza je w gwa rze

i dymie. Meble i prze strze nie pomię dzy, butelki i kubki, papie rosy i zapal -
niczki – płynne prze pływy gestów, zainte re sowań i nie pew ności. Mamy
po dwa dzie ścia lat i imprezy w aka de miku wciąż nam sma kują. Jeszcze nie
umiemy się porządnie popi sywać, dla tego pijemy zapa mię tale, z odda niem
i wprawą, a gdy cho dzi o cie le sność, jeste śmy intuicyjni i jakby bar dziej hojni
niż później. W każdym razie one są bar dziej hojne.

Artur wrócił z weekendu w domu. Poja wił się i natychmiast zmie nił dyna -
mikę sytuacji. Posa dziły go przy stole, otoczyły, dały fajkę, wódki w kubku
i kanapkę. Dziew czyna, która do mnie przyszła, patrzy, jak on się zaciąga,



i moc niej ści ska mi rękę. Nie mam żalu, w końcu to Artur.
Szukam wzro kiem Ani. Prze wraca oczami i znów baje ruje Josha. Wci -

snęła go w kąt, odci na jąc możli wość ucieczki, opowiada coś, krąży, kołuje
nad nim, upija meto dycznie. Josh jest przystojny, podobny do Artka, koja rzy
mi się z sur fe rem, pew nie dla tego że jest Ame ryka ni nem.

Ania bawi się jego czupryną i chyba jest o nią trochę zazdrosna. Była
wolonta riuszką na prze glą dzie offowych teatrów, po jego zakończe niu ogoliła
głowę na łyso. Teraz czę sto dotyka nagiej czaszki, czer wone paznokcie na tle
jasnego meszku. W tych gestach jest coś nie zdrowego, jakby sztur chała języ-
kiem bolący ząb.

Pijemy, stłoczeni, śmie jemy się, dziew częta śliczne i hojne.
— Mój chomik nie żyje — mówi Artur po którejś kolejce.
Dziew częta jęczą.
— Artek. — Ania nawet nie odwraca do nas głowy. — Prze cież ty masz

świnkę mor ską.
— Tak — odpowiada Artur. Zapada się w krze sło, jakby w nie wsią kał.

— I ona nie żyje.
Pole wam, naj lepsze pre teksty to te nie potrzebne, i wra cam do dziew czyny,

która do mnie przyszła. Obej muję ją, głaszczę po szyi. Rozma wiamy, śmie jemy
się, opowia dam jej o książkach, któ rych ni gdy nie czyta łem, lecz ona i tak nie
wie, o czym mówię.

Ania podnosi się i pomaga wstać Joshowi.
— Daj mi klucz — mówi do mnie. — Do was.
Przez głowę prze la tuje mi tysiąc odpowie dzi. Daję jej klucz.
Josh zro zumiał. Jego wiel kie ame rykańskie oczy są jak neony rekla mujące

lepką, szczerą wdzięczność. Obej muje ją nie cier pli wie, wychodzą. Dziew -
częta wymie niają spoj rze nia.

Piję, od czasu do czasu przyta kując dziew czynie, która do mnie przyszła.



Wypa lam z pół paczki, to już pół roku, a papie rosy wciąż mi nie sma kują.
Artur jest pijany, więc będzie śpie wał. Chce przynieść gitarę.
— Ja pójdę — mówię szybko.
Korytarz śmier dzi przypa loną kapustą.
Pukam. Cisza. Pukam.
— Czego?
— To ja. Przysze dłem po gitarę.
— Właź.
Dziwne: otwarte. Leżą w pół mroku, w łóżku Artka, a ja jestem zazdro sny,

że nie w moim. Dwie pary dżinsów, jego pie prznięte na podłogę; jej – zło żone
i prze wie szone przez krze sło. Josh śpi, wycią gnięty przy ścia nie, pochra pując
cicho. Ania leży obok, pali.

— Szybko poszło — mówię.
— Nic nie poszło.
— Przykro mi.
Chyba się uśmie cham.
Wzrusza ramionami.
— Chodź — mówi.
Wstaje i zakłada spodnie. Zanim się odwrócę, widzę, że ona ma siniaka

na kola nie.
Wychodzimy, zamykamy Josha. Zatrzymujemy się przed drzwiami jej

pokoju. Łapie za klamkę, mil czy i tylko patrzy na mnie, dziw nie poważnie.
— Anka — mówię.
— Cicho. Ewe lina na pewno śpi.
W środku jest ciemno, cicho i bar dzo duszno.
Zosta jemy tuż za progiem. Nic nie widzę. I wtedy słyszę, że ona zdej muje

buty. A potem spodnie. Robię tak samo. I zasta na wiam się, czy widzi moją
twarz.



Bie rze mnie za rękę i prowa dzi do łóżka. Ma gorącą dłoń.
W pokoju pachnie poma rańczami i kre mem Nivea. Ewe lina śpi w łóżku

naprze ciw, chyba odwrócona, na szczę ście, ple cami do nas.
Ania układa mnie przy ścia nie. Potem ona, potem gruba koł dra, której sam

zapach wystar czyłby, by wywołać u mnie erekcję. Przychodzi mi do głowy, że
tak jak teraz powinno być już dawno temu.

Pod koł drą jest ciemniej i cie plej. Nasze twa rze bli sko, stykają się
na chwilę, dalej i bli żej. Odwle kamy ten moment, bo tak będzie przyjemniej,
ale rów nież ze stra chu. Wiemy, jakie to ważne, czujemy, że zmie niamy całe
wszechświaty, ta świa domość jest rów nie straszna, co eks cytująca.

To Ania dyktuje rytm i to mnie uspo kaja. Dotykam jej ple ców, łopa tek,
zagłę bień wzdłuż krę gosłupa, matowej, suchej skóry, nie spokoj nych miejsc,
w których czai się ruch, cie pło i życie, uczę się jej, wcale nie tak powoli, choć
wydaje się ina czej. Głaszczę ją po krzyżu, przytul nym i pokrytym nie wi docz-
nymi wło skami. Kiedy całuje mnie, pierw szy raz, zetknię cie języków spycha
mnie w prze paść. Chwytam ją moc niej, by zła pać rów nowagę, by nie dać się
roztrza skać, ści skam skórę jej ple ców, przytulną i suchą, Ania mruczy
i napiera na mnie. Się gam dłonią niżej i otwie ram oczy. Jest bez maj tek. Wyco-
fuję się, ale tylko na chwilę. Gorąco, ciemno i dobrze.

— Już? — szepcze Ania. Ma spierzchnięte usta.
Nie wiem, czy już, nie wiem co.
Sięga niżej, dotyka mnie.
— Już — mówi i chyba słyszę jej uśmiech.
Podnosi się do półki nad łóżkiem. Powie trze w pokoju wydaje się lodo -

wate.
Zdej muje mi koszulkę i pozwala zdjąć swoją, patrzymy na sie bie. Unoszę

głowę, zer kam na dziew czynę śpiącą tuż obok i całuję pierś Ani. Jest słona,
twarda i chłodna. Ania zostaje tak nade mną i daje się cało wać, rozluźnia



i spina jednocze śnie, pachnie coraz intensyw niej i na chwilę zapomina o moim
ciele. Wreszcie wraca, kła dzie się obok, szuka mojej dłoni, w którą wkłada
paczkę z pre zer wa tywą.

Kochamy się krótko, nie poradnie, faj nie. Ania chi chocze, gdy kończę
i dopiero po chwili rozumiem, że ona też.

Potem leżymy, sta ra jąc się nie przysnąć. Wkrótce będzie dniało, ptaki
wrzeszczą w krza kach za oknem.

— Kurwa — szepczę.
— Co?
— Nie zaniosłem mu tej gitary.
— Nie ganiaj jej — mówi nagle przez sen Ewe lina. Aż pod ska kujemy. —

Nie ganiaj jej, panie.
Gdy prze sta jemy chi chotać, znów się gam ku niej, ale Ania łapie moją dłoń

i zabiera ją wyżej, do twa rzy.
— Nie — mówi. Robi się widno, więc widzę wyraźnie, jak się uśmie cha.

* * *

— Stre sujesz się wyni kami badań — mówi Marianna Szulc podczas jed-
nej z naszych pierw szych rozmów. — Za każdym razem.

— Dziwi cię to?
— Nie.
— Więc widzisz.
Przychodzi mi coś do głowy.
— Chociaż, cze kaj. Stre suję się bar dziej niż inni, prawda?
Zasta na wia się.
— Prawda — odpowiada wreszcie.
— Ilu nas jest?
I tak mi nie powie.



— I tak mi nie powiesz.
Dziw nie się uśmie cha, życzli wie i ponuro.
— Czego oba wiasz się naj bar dziej? — pyta.
— Pytasz o bada nia.
Mam ochotę się roze śmiać, widzi to i pogodnieje.
— Tak.
Wzruszam ramionami.
— Wszystkiego. Raka. Schi zofre nii. Gni cia. Że się błyska wicznie zesta -

rzeję, obudzę się rano tak stary i słaby, że nie będę w sta nie ruszyć ręką.
Patrzę na bezwłose przedra miona.
— I że się ni gdy nie zesta rzeję, zostanę taki, jak teraz i będę patrzył, jak

odchodzi Ania.
— I co byłoby potem?
— Dla mnie już jest p o t e m.
Dostrze gam rybika w kącie pokoju, prze suwa się po par kie cie pod kalo ry-

fe rem.
— Myślisz cza sem, dla czego to wszystko? — pyta mnie.
— Dla czego to wszystko.
— Tak.
— A dla czego nie?
— No ale dla czego akurat ty?
— Biologiczne przyczyny. Wyjątkowy splot atomów. Albo konfi gura cja

infor ma cji w moim DNA. Naszym DNA?
— Nie o to pytam.
— Wiem, o co pytasz i to jest moja odpowiedź.
Trę oczy i Marianna Szulc rozlewa się burą plamą na powierzchni fotela.
— Dla czego ja — powta rzam. — Bo tak, i już. Nie mogę o tym myśleć.

To zna czy, nie mogę o tym myśleć ina czej niż w ten sposób. Osza lał bym.



Wiem, że nie wolno mi się doszuki wać przyczyn.
— Dosta łeś kolejne życie.
— To nagroda?
— To kara?
— To nic. Wła śnie o to chodzi. To jest, stało się, jest i już.
— Rozumiem.
Śmieję się ner wowo. Wiem, że z bezsil nej zło ści, ale nie umiem tego

powstrzymać.
— Co ty możesz wie dzieć.
Wzrusza ramionami i pota kuje, co tylko podkur wia mnie bar dziej.
— No, słucham — mówię. — Dajesz.
— Proszę?
— Co takiego rozumiesz. Słucham.
Prze ciera okulary ścią ga czem swe tra.
— Odrzucasz przyczynowość swo jego powrotu, bo nie chcesz wra cać

do tego, co było przed wypadkiem.
Prycham.
— Albo prze raża mnie założe nie, że to ktoś – czy coś – może robić tak

celowo. Chcia ła byś tego?
Doktor Marianna Szulc mil czy. Po chwili rozumiem: nie tyle zasta na wia

się nad odpowie dzią, ile czy w ogóle odpowie dzieć.
— Dla mnie — mówi wreszcie — alter na tywa zawsze będzie gor sza.
— Żar tujesz.
Kręci głową. Patrzę na rybika, wciąż tam jest. Ona podąża za moim spoj -

rze niem, ale go nie widzi.
— Mie li śmy dziś porozma wiać o twoim ciele — mówi wreszcie. —

O zmia nach.
— Tak. Jego ciele.



— Łukaszka.
— Stoi mi.
— Słucham?
— Pyta.
— Słucham?
— Stoi mi. Non stop.
Wreszcie rozumie.
— Mówisz o erekcji.
— O erekcji. Łatwo się podnie cam, łatwo i szybko. Fizycznie, ale nie

tylko.
Złość prze chodzi mi, gdy widzę, że ona stara się nie uśmiechnąć.
— Budzę się ze ster czą cym wac kiem. I potem tak przez cały dzień.

Na widok co drugiej kobiety.
— Co drugiej?
— Mniej wię cej.
Szcze rzę się do niej i ona też. Konfi dencjonalne, uczciwe spoj rze nia,

rodzaj wspól noty spraw ców, jak kie dyś z Artkiem, gdy żegna li śmy się podczas
studenc kich nocy, po ulicznych bój kach.

— Sąsiadka z dołu, jara przy samochodzie, zanim poje dzie do pracy. Tłu-
ste włosy, czter dzie ści pięć lat, zbyt cia sne dżinsy. Córka Pana Warzywo,
sprze dawcy z osie dlowego warzyw niaka, jeszcze lice alistka, pomaga ojcu.
Ma zawsze zimne ręce, gdy podaje mi siaty z ziemnia kami. Pachnie dro gimi
per fumami i jest sporo ode mnie wyższa, lubię wyobra żać sobie, że się na nią
wspi nam. Urzęd niczka, za którą jeżdżę na desce, gdy idzie do pracy. Nazywam
ją w myślach panią Matrix, bo lubi skórę: spód nice, buty i torebki. I obo wiąz-
kowe, obci słe białe bluzki. Wie, że za nią jeżdżę, cza sem się odwraca i widzę
uśmiech w jej spoj rze niu. Domyślasz się, jak wizuali zuję sobie jej styl
w sypialni. I jedna z laborantek, które się tu mną zaj mują, ale nie powiem



ci która. I opie kunka dziew czynki z bloku naprze ciwko, którą miną łem, gdy
wsia da łem do taksówki. Star sza pani, dys tyngowana, miła, kie dyś była piękna.
Zawsze ele gancko uma lowana, trzyma się prosto i na pewno obłęd nie robi
laskę. — Pozwa lamy wybrzmieć ostatnim słowom mię dzy wypole rowa nymi
meblami. — I to byłoby na tyle, gdy mowa o dzi siaj.

— O dzi siaj?
— Tak. No i Ania, oczywi ście. Aha. I pre zenterka pogody z hiszpańskiej

tele wi zji, na którą prze łą czyłem przypadkiem dziś rano. I Dorota Wel l man.
Marianna Szulc unosi brwi.
— Dorota Wel l man?
— Tak. No co?
— Nic.
Uśmie chamy się, para cwa niaczków w bra mie. A potem sobie wszystko

przypomi nam, ona to widzi i znów jest jak daw niej. Tylko że o nic nie pyta.
Mil czymy oboje, długo i każde dla sie bie.

— Rozwodu — mówię, studiując fakturę sznurówek w twoich vansach. —
Naj bar dziej ze wszystkiego boję się, że Ania odej dzie.

Gdy widzę, jak ona rozpaczli wie stara się wymyślić dobrą odpowiedź,
serce zaczyna mnie boleć. Dosłow nie, fizycznie.

* * *

Patrzę na świeżą mogiłę człowieka, który nas zabił. Jeste śmy tu razem,
kaptur two jej bluzy moją przyłbicą, deskorolka moją tar czą. Stare kobiety,
krzą ta jące się przy grobach, uśmie chają się do mnie z dobrotliwą zadumą.
Słońce wyostrza kancia stości cmentar nych krzyży.

Nie sprzątnięte wią zanki pogrze bowe walają się na drogim mar murze.
Miał pięć dzie siąt lat, słabe serce i opance rzonego SUV-a, który zmiażdżył
naszą corollę.



Powie trze gęstnieje, jak przed burzą, ale może czuję tak, bo tu stoję.
Po drugiej stronie cmenta rza pochowali moje ciało. Jeszcze tam nie byłem.

— Cześć — wita się dziew czyna.
— Cześć.
— Masz fajkę?
— Nie.
Jest mniej wię cej w twoim wieku. Ma bystre oczy, drogą bluzę i znisz-

czone trampki. Przygląda mi się.
— Mam ostatnią — mówi. — Możemy wypa lić razem.
— Nie trzeba. Rzuci łem.
Widzi, że nie żar tuję, i kiwa głową.
— Łukasz — przedsta wiam się i nie wiem, czemu tak mówię.
— Daga.
— Dagmara.
— Daga — popra wia mnie.
— Daga.
Znów kiwa głową.
— Kto to? — pyta i patrzy dziw nie.
Powiało i jedna ze wstą żek owija mi się wokół kostki.
— Ten facet — mówię — dostał zawału i swoją wielką furą wpier dolił

się w samochód, którym jecha łem z ojcem.
— Rozumiem.
— Tato zgi nął na miej scu — mówię.
Opiera trampek o kant nagrobka.
— Przykro mi.
— W porządku.
Dziwny dźwięk, myśla łem, że to wiatr sze leszczący brzózkami, a to meleks

na głów nej alei.



— Tyle tu dziadków. — Daga rozgląda się po cmenta rzu. — Sta rzy ludzie
i my.

— Będziemy tacy sami.
— Tylko że my będziemy nosić bluzy z kapturem.
Uśmie cham się na tę myśl.
— Może tak być.
— Posta cie w kapturach to nie mnisi — mówi Daga.
— Co?
— Nic.
Chyba jest zawie dziona, a ja nie wiem, co powie dzieć.
— Jestem jego córką. — Wska zuje na nagrobek.
Długa chwila zimnej ciszy.
— Żar tuję — mówi wreszcie i uśmie cha się kwa śno.
— Żar tujesz.
Robi mi się gorąco, zdej muję kaptur. Dziew czyna przygląda się twojej

czuprynie.
— Spier da lam — mówi.
— Tak.
— I ty lepiej też. To na nic.
— Chyba tak.
Zanim zniknie mię dzy krzyżami, odwraca się jeszcze.
— Łukasz?
— Tak.
— Jak się wie jak, łatwo mnie zna leźć na fej sie.
— Nie mam konta.
Wreszcie uśmie cha się szcze rze. Odchodzi.
Stoję, jak sta łem, dziw nie spa ni kowany. To przez tę rozmowę. I przez to,

że erekcja rozsa dza mi gacie.



Wie czorem śnię o niej, po raz pierw szy. Środek nocy, sto imy przy tym
samym gro bie. Czuć wil gotną zie mią, w której szep czą dżdżow nice. Dagmara
mówi mi, że ma czter dzie ści lat i też wróciła, w ciele zmar łej córki. Mówi tak,
a potem zdej muje bluzę, dżinsy i całą resztę, rozgar nia wią zanki i kła dzie się
na zimnym mar murze.

* * *

Leży na kana pie, a ja sie dzę okra kiem na jej udach. Wie czorne słońce
i bal sam do ciała spra wiają, że skóra Ani mieni się fotoszopowymi jaskra wo-
ściami przy każdym jej odde chu. Otwarty bal kon przynosi miej ski har mi der,
który pachnie rozgrza nym asfal tem i sko szonymi traw ni kami, zna jomy i uspo-
ka ja jący.

Mil czymy. Ania ma zamknięte oczy i pomrukuje, uśmiechnięta, gdy masuję
jej kark, ramiona i plecy. Uczciwa wymiana: bawię się jej cia łem, a ona bie -
rze mój dotyk, odrywa go ode mnie i ma tylko dla sie bie. Jej koszulka i szorty
leżą na podłodze. Ramiączka rozpię tego sta nika rozrzucone na kana pie, jak jej
włosy, pozor nie bezładne, poddane domi nują cej for mie relaksu. Mil czymy.

Masuję jej krzyż, a kwiat słonecznika faluje do mnie, coraz cie plej szy
i bar dziej aroma tyczny. Twoje szczupłe dłonie ugnia tają jej skórę, która nagle
wydaje się taka zno szona. Spoglą dam niżej, na pośladki pod bawełną maj tek,
rezonujące wibra cjami przy każdym ruchu nas obojga. Pyta pró buje rozsa dzić
mi gacie. Mija trzydzie sta minuta bole snej erekcji, która zaczęła się, zanim
Ania zdą żyła zdjąć koszulkę i się położyć.

Ania mruczy, nie patrzy. Mil czymy.
Się gam niżej, do gra nicy bie li zny, zna jome miej sca i kombi na cje ruchów.

Uśmie cha się, więc dra pię ją paznokciami, wzdłuż linii, za którą robi się
miększa i deli katniej sza. Wierci się i wtedy czuję, jak pachnie naprawdę, bez
per fum, mydeł i kre mów.



Podnoszę się, by i ona mogła się unieść, bym mógł zsunąć jej majtki,
do miej sca, w którym sie dzę. Ania uśmie cha się, nie patrzy.

Gdy się gam po wię cej bal samu, prze łykam ślinę, ciężko i głośno, i mam
wra że nie, że ten odgłos nie sie się echem po całym osie dlu. Nie mogę ode rwać
od niej wzroku. Kisiel w gaciach mi nie prze szka dza, już dawno temu przypo-
mnia łem sobie, jak to jest z nim żyć.

Masuję jej nagie pośladki, miękkie i twarde jed nocze śnie, śliczne. Stu-
diuję ją, spoj rze niem i dotykiem. To jest tak wiele i jednocze śnie nie wystar -
czy, ni gdy nie wystar czało, więc teraz tym bar dziej. Masuję ją i nie mogę ode -
rwać wzroku. Od niej.

Od niej.
Wystar czy chwila. Jeden jej grymas, naj drobniej szy ruch bio der. Dotykam

jej i wciąż nie wiem, czy oboje zmie rzamy tam, gdzie ja tak rozpaczli wie
chciał bym się zna leźć.

Ania otwiera oczy. Wspa niały, drobny ruch, jakby prze cią gała się, samymi
powie kami, leni wie i w spokoju.

— A wiesz — mówi, uśmie cha jąc się do słońca za oknem. — Poszła bym
do kina.

Twoje dło nie gubią rytm, na uła mek sekundy. Już wiem, choć wolał bym
nie.

— Pew nie. Kiedy?
— Teraz.
— Teraz?
— No chodź, będzie faj nie.
Jej uśmiech mie ści tak wiele: szczerą, uczciwą prośbę; i wdzięczność,

z góry i na wszelki wypa dek; i nowy rodzaj nie pew nej ulgi; i cie pło.
Prze biera się przy mnie, wie dząc, że tego wie czoru już nie będę jej zacze -

piać. I że tym bar dziej chcę patrzyć.



W kinie bawimy się świetnie, bo film oka zuje się wyjątkowo chujowy.
Wra camy w mil cze niu, myśląc o tym, że jutro przychodzi Artek.

* * *

Artek przygląda mi się, z uczciwą, nie krytą cie ka wością. Gapi się, jakby
szukał szcze gółów różnią cych mnie od kogoś innego, z obrazka obok. Przez
chwilę ogni skuje wzrok na którymś z mebli, po czym znów mi się przygląda.
I prze cze suje gęstą brodę.

Gdy byli śmy dzie cia kami, zazdro ści łem mu długich, kruczoczar nych wło-
sów. Był jed nocze śnie słonecznym hip pi sem i dumnym pala dynem z gale rii
w „Fanta styce”. Kiedy zaczął łysieć, ogolił głowę i zapuścił brodę, którą
obnosi z porów nywalną nonsza lancją.

— Kurwa mać, Jaro — mówi do mnie mój przyja ciel. — Nor mal nie nie
wiem, co powie dzieć.

Wzruszam ramio nami. Rano dopiero minęło, a sie dzimy nie mal w pół -
mroku, za oknem chmury jak sierść brudnego psa.

— Gorąco tu.
Zdej muje bluzę i rzuca ją na podłogę obok kanapy. Ma koszulkę z okładką

płyty: długowłosy koleś dostaje pię ścią w ryj. Wiem, że to dla mnie.
— Jaro — wzdycha Artek. — Kurwa mać.
— Broda ci siwieje.
— Nie tylko broda.
Myślę o twoich gładkich policzkach i uśmie cham się smutno.
— Mogę zoba czyć, jak teraz mieszka cie? — pyta mnie.
Idę po piwo, gdy on ogląda mieszka nie.
Po moim powro cie kupili nam nowe, większe, na drugim końcu mia sta.

Nowe rozda nie w każdej z gier: pomogli uciec od wścibstwa tych, którzy wie -
dzieli. Ania bro niła się długo, ale osta tecznie chyba zro zumiała, że tak jest



lepiej.
Po krótkiej gadce szmatce mil czymy, wymow nie, ciężko i z prze kona niem.

Pijemy piwo i słuchamy metalu, się ga jąc pamię cią do cza sów naszych nie -
śmier tel ności. Próbujemy w ten sposób zre de fi niować tę przyjaźń, odna leźć jej
pogubione współ rzędne. Patrzę na niego z zazdrością, jest taki duży i pewny,
taki sta bilny. Potrze buję go, jak ni gdy wcze śniej, bo brak mi luster, które
odbiją tamtego mnie. Pra gnę się w nim odszukać. Sko czyć i zanur kować, by w
obcej ciemności wyma cać zna jome, wła sne kontury.

— Pamię tasz? — Wska zuję nadruk na jego koszulce. — Kupi li śmy tę
kasetę u dziada na baza rze. Dzień przez wyjazdem na obóz.

— Zdra dzam Marysię — mówi Artur.
Cisza mię dzy pio senkami. Dzieci za oknem wrzeszczą, że daro wane kre -

ski.
— Mia łem odłożone na Sama ela — odpowia dam. — Ale nie było, więc

wzią łem Panterę.
— Od kilku mie sięcy.
— Gdzie wtedy jecha li śmy? Do Sar bi nowa? Czy Dar łówka?
— Zdra dzam Marysię — powta rza. Jest zły.
— To prze stań.
— Nie kpij.
— Artek, kurwa, bywam… bywa łem u was na obia dach, kola cjach. Ty i

Marysia. I Krzyś.
Artur oddycha ciężko.
— Co mam powie dzieć? — pytam go.
W oczach ma strach. Wstaje, wychodzi, wraca z peł nymi butel kami.
— Regular nie — mówi. — Pew nie byłoby czę ściej, gdyby się dało.
— To na serio?
— Na serio.



— Romans.
— Romans. Z litości.
— Masz żonę i syna.
— Pew nie bar dziej nade mną.
— Masz wspa niałą żonę.
— Mam.
— Ania nie chce ze mną sypiać — mówię.
To go wytrąca.
— Nie chcę o tym słuchać — odpowiada bez prze kona nia.
— Brzydzi się.
— Boi się.
— Boi się — powta rzam.
— Że to ją zabije. Was.
— Zabije.
— Nie wiem, co robić — mówi. — Nie chcę tego kończyć i…
— Nie dobrze.
— I wiem, co to zna czy.
— Dziada już nie ma na baza rze — mówię. — Szuka łem go.
— Jakiś czas temu handlował płytami z disco polo. I grami.
— Już go nie ma.
Wstaję, żeby zmie nić płytę. Ale włą czam ją jeszcze raz.
— Marysia nie pozwala Krzysiowi się z tobą zoba czyć. — Artur trze oczy.

— Młody szukał w sieci śla dów Łuka sza, bar dzo chce się poże gnać, ale
Marysia mówi, że to zły pomysł.

— Pew nie ma rację. Jak to zniósł?
Artek wzrusza ramionami.
— Nor mal nie. Koszmar nie.
— Biedny chłopak — mówię i milkniemy, myśląc o tobie i o mnie.



— Chyba ni gdy was nie lubiła — podej muje Artur. — Marysia.
Z każdym łykiem jest mi bar dziej gorąco.
— Nas?
— Cie bie i Ani.
— To nie prawda — odpowia dam.
— Prawda. Zawsze była zazdrosna. I chyba się domyśla.
— Nie dobrze.
Uśmie cha się dziw nie.
— Nie dobrze — powta rza.
Zasta na wiam się, czy mu powie dzieć. Ni gdy mu nie mówi łem, może mógł -

bym się przyznać i mu ulżyć. Artur szuka tanich rozgrze szeń, a ja jestem tu, dla
niego.

Ale mil czę, mil czymy długo. Uda jemy, że słuchamy muzyki, w rze czywi -
stości słucha jąc samych sie bie. Prze grywane kasety, prze rysowywane okładki.
Ksią żeczki z tekstami piose nek i ich koszmar nymi tłuma cze niami. Marze nia
o wyjazdach na koncerty. Pogubione współ rzędne.

— Jaro — zaczyna wreszcie.
Patrzy tak, że piwo w moim żołądku zmie nia się w cement.
— Będę szedł — mówi.
— Posiedź jeszcze. Będą mecze.
— Nie, idę już.
— Posiedź. Chociaż na jeden.
— Muszę iść.
Nie wstaje z fotela, ale obaj wiemy, że już wyruszył z powrotem.
— Masz romans — mówię mu.
— Nie mów Ani.
— Stary, zdra dzasz żonę.
— Nie mów, obie caj, że jej nie powiesz.



Wreszcie wycho dzi słońce. Świa tło dzieli nasze prze strze nie na dwa nie -
równe fragmenty.

— Artek — mówię.
Nie odpowiada.
— Artek, Jezu, nie płacz.
— Sar bi nowo — mówi i nie pew nie podnosi się z fotela. — Tamtego roku

poje cha li śmy do Sar bi nowa.
Zamykam za nim drzwi i bie gnę do kibla. Wymio tuję alkoholem i śnia da -

niem.
W pokoju leży jego bluza. Wyrzucam ją do kosza, idę na bal kon. Wra cam

po nią. Pachnie naszymi wspól nymi waka cjami. Wynoszę ją do zsypu
na klatce.

Zanim położę się spać, odbie ram SMS od twojej mamy.
Odpi suję jej, że też ją kocham, a potem długo nie mogę usnąć. Pościel

i prze szłość parzą mnie, uwie rają.

* * *

W poprzednim życiu.
Wstaję od komputera i rozglą dam się po biurze. Puste boksy i mar twe

moni tory, kancia sta pustynia papieru i pla stiku. Ciemność za oknem wyświe tla
obraz: zgar biony mężczyzna, wymięta koszula i brzydki kra wat. Żółte świa tło,
żółta skóra. Elektrosta tyczna cisza.

Żółte myśli.
Ruszam mię dzy biur kami, naj pierw do wiszą cej szafki, po klucze. Idę

i patrzę uważnie. Pusto, tu i w koryta rzu, i w socjal nym, w kuchni, wszę dzie
pusto.

Kolejny korytarz. Gdy widzę uchylone drzwi, tętno przyspie sza, rośnie
ostrość widze nia.



Otwie ram drzwi sze rzej.
Podnosi wzrok znad moni tora. Patrzy na mnie długo i bez słowa. Wreszcie

spraw dza coś w tele fonie i odkłada go na biurko. Chwilę pisze coś na kla wia -
turze. Zdej muje okulary. Popra wia gumkę, którą zebrała włosy w kucyk. Roz-
gląda się wokół sie bie i do wewnętrznej kie szeni żakietu wkłada paczkę chus -
te czek higie nicznych. Sięga dłońmi pod spódnicę i, nie wsta jąc z fotela, zdej -
muje majtki, które chowa do torebki leżą cej obok. Dopiero wtedy wychodzi
zza biurka.

Puszczam ją przo dem, wycho dzimy na korytarz. Idzie pierw sza, nie ogląda
się, czuję per fumy i papie rosy. Scho dami w dół, studzienne echa jej obca sów,
gra na towa rozkołysana spódnica, świe tlówki cieknące brzę czą cym bla skiem,
schodami w dół.

Zatrzymuje się, gdy niżej już nie można, obok piw nicznych drzwi do ser -
we rowni. Czeka. Przygląda mi się chłodnym spoj rze niem z rozmowy kwa li fi -
ka cyj nej.

Gdy otwie ram drzwi, nie patrzę na nią, mimo że stoi bar dzo bli sko. Czuję
jej gorący oddech, wonie maki jażu i czosnku w sałatce z lunchu.

Włą czam świa tło, puszczam ją przodem, zamykam za nami na klucz. Niska
kanciapa, pełna szemrzą cych kompute rów i kurzu, który śmier dzi prze poconym
tiszer tem.

Zdej muje żakiet i sta rannie wie sza go na opar ciu krze sła.
Staje dwa metry ode mnie, oparta poślad kami o biurko. Patrzymy na sie -

bie. Wyswo ba dza dół bluzki ze spódnicy. Gdy siada na bla cie, zrzuca na pod-
łogę jakąś powieść fantasy.

Rozpina guziki bluzki, robi to szybko i dla sie bie. Ostre cie nie oboj czy-
ków, kre mowa biel sta nika, pępek. W tym świe tle jej skóra ma barwę i fakturę
mąki. Ciemność mię dzy jej nogami. Gdy się porusza, widzę, że ma ten sam sta -
nik co wczoraj. Czeka na mnie.



Mógł bym teraz wyjść.
Podchodzę i wpa sowuję się w nią, ści skam dłońmi jej uda.
— Deli katniej — mówi do mnie. Naci skam moc niej, aż syczy i odchyla

się do tyłu. Prze suwam dło nie w głąb niej, w śli skie, sze leszczące nylonem
cie pło. Oboje drżymy, gdy docie ram do miej sca, gdzie kończą się pończochy.
Dotykam jej gorą cej skóry i myślę o tym, że jej majtki zostały na górze i już nic
mnie od niej nie dzieli.

Patrzy na mnie i czeka. Prze suwam dłonie głę biej, aż wyczuwam miej sce,
w któ rym zaczynają odra stać wło ski. Zmarszczki wokół jej oczu drgają. Pół le -
żąc, oparta na łokciach, obser wuje mnie, kołysząc biodrami, zachęca, żeby
dalej. Skóra mię dzy jej pier siami jest ciemnoróżowa.

Głaszczę ją i mam wra że nie, że słyszę ją, tam, spod spódnicy.
Spogląda w głąb sie bie i mruczy, krótko i nie cier pli wie. Cofam dłonie.

Się gam do kie szeni i wrę czam jej paczkę z pre zer wa tywą. Zakłada ją spraw -
nie, nie mal nie dbale, nie dając przyjemności.

Podwija spódnicę, wysoko, do pasa. Celuję, ale powstrzymuje mnie.
— Cze kaj. Ja. — Bie rze go w dłoń i dyktuje tempo, przynaj mniej

na początku.
Jest cicha, skoncentrowana na sobie i zde ter mi nowana na finał. Oboje

jeste śmy, to jest jak zapasy i wyścigi, prze pychanka w kolejce do super mar ke -
towej kasy. Obser wuję ją z góry, widzę, że jej nie wygodnie na bla cie biurka
i mam to w dupie. Kończę, błysk rozkoszy, po której przychodzi ponura nie -
chęć.

Patrzę, jak korzysta z chus teczki, i myślę o tym, że jej nie lubię. Zanim
wyj dziemy, odkła dam książkę na biurko.

— Do jutra — żegna się, zanim zniknie w swoim gabi ne cie.
Mam dwa nie ode brane połą cze nia. Oddzwa niam.
— Halo.



— Cześć. Dzwoni łaś.
— Tylko żeby ci powie dzieć, że nie musisz się śpie szyć. Łuka szek już

dużo lepiej. Tempe ra tura spa dła do trzydzie stu ośmiu i kazał włą czyć sobie
G.I. Joe.

— Super.
— Super. I nawet zjadł zupę.
— No to rze czywi ście.
— Więc dokończ sobie wszystko spokoj nie, a my cze kamy.
— Już jadę.
— Bomba. Oby nie za szybko.
— Jasne. Pa.
— Pa, pa.
Mężczyzna w wymię tej koszuli. Elektrosta tyczna cisza.

* * *

— Poli czyłam butelki — mówi Ania. — Tyle, co nic.
— Większość Artura.
— Domyślam się.
Nie wiem, kiedy przyszła. Obudzi łem się późnym popołudniem i pobie -

głem rzygać. Teraz leżę w łóżku, z głową na jej udach. Ania sie dzi, pije piwo
i bawi się moim włosami. Chyba ni gdy wcze śniej tego nie robiła.

Zza okna pachnie deszczem.
— Chcesz łyka?
— Boże, nie.
Wzdycham. Dzi siej sze dopołudnie jest ciemnością.
Dostrzega coś w mojej twa rzy.
— Jak było? — pyta mnie.
— Dziw nie.



Kiwa głową.
— Bar dzo się bałem tego spotka nia.
— Wiem — uśmie cha się do mnie, smutno i ślicznie. — Ja też.
— Ty też.
Kiwa głową.
— Mie li śmy straszną tremę. Wspomi na li śmy stare czasy.
— Stare czasy — mówi Ania i ma na myśli tyle rze czy. Naj bar dziej

na świe cie chciał bym jej powie dzieć, że jeszcze będzie jak daw niej.
— Słucha li śmy muzyki.
— Widzia łam.
— Siwieje.
Patrzy na mnie, na cie bie i uśmie cha się tylko. I prze staje.
— Co u nich?
Ciemność.
— Nie wiem. Krzyś chciał mnie zoba czyć. Poże gnać Łukaszka.
— To nie jest dobry pomysł.
— Marysia też tak twier dzi.
Jej twarz nad moją. Patrzy uważnie, czeka.
— Nie wiem. Chcia łem powie dzieć mu tyle rze czy.
— I nie powie dzia łeś.
— Nie powie dzia łem.
— Umówi li ście się?
— Nie zdą żyli śmy, bo pobie głem spa wać.
— Spa wać. Dawno nie słysza łam, żeby ktoś tak mówił.
— Rany — jęczę. — Za co to wszystko.
— Dobre pyta nie.
— Może i dobre.
— Cho ciaż nie — mówi Ania. — Nie chcia ła bym być czę ścią twojej



pokuty.
Dotyka dłonią mojego policzka. Chłodne paznokcie na gorą cej skórze.
— Dwa piwa — mówi.
Szar pie mnie za włosy i nagle śmieje się, gło śno i szcze rze. Jej piersi

i uda trzęsą się wokół mnie. I ta chłodna dłoń, i ostre paznokcie.
Patrzymy na namiot w moich bokser kach.
Całuje mnie w czoło i zrzuca z sie bie.
— Przyniosę ci coli.
Ogląda się, zanim wyj dzie z sypialni. Uśmiech jak deszcz, spokojny i cie -

pły.
Zaczynam rozumieć, że jeszcze wszystko się jakoś ułoży.

* * *

— Nie chcę tu wię cej przychodzić.
— Nie chcesz — mówi doktor Marianna Szulc. — Chodzi o bada nia czy

o nasze rozmowy?
— Jedno i drugie. Nie mogę zapomnieć.
— Myślisz, że to przez nas?
— Nie poma ga cie.
— Rze czywi ście.
— Dla tego chciał bym, żeby to było nasze ostatnie spotka nie.
— Rozumiem.
— Czyta łem mate riały od was. Moja rezygna cja nie ozna cza cofnię cia

renty.
— Oczywi ście, że nie. Renta jest dożywotnia. A w sys te mach zosta jesz

jako czter na stola tek.
— Pełny reset.
— Można tak powie dzieć. Konsul towa łeś to z Anią?



— Nie. Ania nie wie.
— Ale powiesz jej.
— Oczywi ście.
— Chcesz poszukać innych przywróconych.
— Nie wiem.
— Chcesz. Myślisz, że tak będzie łatwiej. Bez naszej obser wa cji.
— Bez żar tów. Obser wa cji będzie teraz wię cej.
— Doprawdy?
— Nie prze ce niaj się. To naj mniej szy z moich proble mów.
— A co jest naj większym?
— Chyba nadzieja. Teraz – nadzieja.
— Nadzieja.
— Zaczą łem wie rzyć, że się ułoży. Że jeszcze będzie dobrze. Ale to spra -

wia, że boję się jak ni gdy wcze śniej.
— Do tej pory wszystko działo się siłą rozpędu. Teraz myślisz o przyszło-

ści. Zaczynasz pla nować i podej mujesz decyzje.
— Nie prze żyję, jak się nie uda. Jak nam nie wyj dzie. Bo Ania się nie

przyzwyczai. Ale się stara, wal czy. Jest ina czej i już nie wrócimy do tego,
co było, możemy tylko wra cać do tego, j a k było. Tylko zaczynać na nowo.
Ucie kać do przodu. Ona zaczyna mnie dostrze gać. M n i e.

— Wyda rzyło się coś dobrego?
— Wła śnie nie, nic szcze gól nego. To zna czy tak, cią gle się wyda rza.

To moja głowa, to w niej. Odkąd to zrozumia łem, jest ina czej.
— Uśmie chasz się.
— Dziwne, prawda?
— Cie szę się — mówi Marianna Szulc, chyba szcze rze.
— Dla tego nie chcę wię cej tu przychodzić.
— Rozumiem.



— Ona zawsze będzie widzieć Łukaszka. Będzie patrzeć na swo jego syna.
Jak nie będę z tym wal czyć, Ania mnie zaakceptuje. Będzie miała nas obu.
Wypra cujemy to.

— Tylko czy będzie chciała tego mężczyznę, którym jesteś? Którym byłeś?
— Prze cież ci tłuma czę. To bez zna cze nia, pora dzę sobie. Bo ja będę ją

miał.
— To dobra wymiana?
— Znowu będę ją miał.
— Rozumiem.
— Myślisz, że tu wrócę, prawda?
— Nie wiem.
— Prze cież widzę. Nie jestem pierw szy, co?
— Który rezygnuje z opieki?
— Opieki. Dobre.
— Nie jesteś pierw szy.
— Oni wra cają do was.
— Wszyscy bez wyjątku — mówi doktor Marianna Szulc. — Wszyscy.
Nie słyszę w jej głosie satys fakcji.

* * *

Algorytmy flirtu. Nonsza lanc kie spoj rze nia, lekce wa żące i jednocze śnie
gęste od zna czeń. Dyna miczne tra jektorie gestów i rozmów, kurs pozor nie koli -
zyjny, w ostatniej chwili korekta, tak, by przez chwilę iść rów nole gle, bez
otar cia, poczuć wza jemnie stałe gra wi ta cji. Stałe, a jednak zmienne.

Patrzę na nią, dotykam jej wzrokiem, odkąd tylko przyszli śmy. Jej jest
trudniej, potrze buje rozmowy, gry w ramach bar dziej złożonych sys te mów.
Wiem, że to z mojego powodu, zresztą zawsze tak było.

Jeste śmy wśród obcych i tak jest łatwiej. Obcy hotel w obcym mie ście,



w któ rym porzuci li śmy nasze rze czy na pastwę nie oswojonych mebli. Anoni -
mowi w tłumie, Ania zała twiła w pracy wej ściówki na wer ni saż, i przyszła
tu z synem. Nikt nie spraw dza, jeste śmy więc, cho dzimy od płótna do płótna,
zawsze razem, nawet gdy ple cami do sie bie, wzdłuż prze ciw le głych ścian.
Krótkie spo tka nia przy tacach z alkoholem, zabawa w uszczypliwe komenta rze
do pod słucha nych ocen. I wza jemne złośli wości, które prze noszą nas do cza -
sów, gdy wszystkiego mie li śmy aż nadto.

Stoi parę metrów dalej, w grupce wsłucha nej w kura torkę wystawy, bez-
wiednie stuka paznokciami w nóżkę trzyma nego kie liszka. Jest tro chę pijana
i wino na jej policzkach ładnie współ gra z maki ja żem. Upija łyk, przez chwilę
patrzy na mnie, potem znów udaje, że słucha, a może rze czywi ście jest zainte -
re sowana, a ja przyglą dam się, zadzi wiony, jak alkohol i wiara potra fią ją
odmłodzić. Zerka na mnie, cień uśmie chu i pół spoj rze nia, łyk wina, znam ten
rumie niec. Patrzę na jej bluzkę, zapiętą pod szyję, na spód nicę, nie zbyt krótką,
ale obci słą, sta wia jącą fizyczny opór, na jej nogi, na fakturę raj stop, i nie
wiem, jaką bie li znę ma na sobie, a ta nie wie dza jest inspi rująca. Znów
na mnie zerka, a gdy chcę dać jej znak, Ania uprze dza mnie i wychodzi
do innej sali. Jej ciało jak wazon, oddala się i robi to dla mnie, algorytmy
flirtu.

Przynosi mi szklankę soku. Wiem po samym jej spoj rze niu, mia łeś te same
iskierki w oczach, gdy coś nabro iłeś, mia łeś to po niej. Pró buję. Mocne, mnó-
stwo wódki, aż mnie krzywi.

Dotyka wło sów, gdy chwilę rozma wiamy, znów bawiąc się w lożę szyder -
ców. Dłoń, bransoletka, ucho, już nie mal zapomnia łem, jaki to wspa niały gest.

Patrzy gdzieś obok, trochę zbyt długo. Odwra cam się i od razu wiem. Star -
sza pani, przygląda się nam, nie chcąc uwie rzyć w to, co widzi. Pijana czter -
dzie stoletnia baba flir tuje z chłopcem, poi go alkoholem. Wzrok tej sta ruszki.
Pogarda, strach i litość, nie wiem tylko, do którego z nas.



Myślę o Ani, pierw szy raz tego wie czoru tak naprawdę. Rozumiem, że już
po wszystkim, i wzdycham do trzyma nego drinka.

— Wra cajmy do hotelu — mówi Ania.
W jej spoj rze niu jest coś wspa nia łego, nie patrzyła tak na mnie od lat. Nie

umiem powstrzymać uśmie chu.
Zanim wyj dziemy, idzie do toa lety. Ucie kam do innej sali, by móc skoń-

czyć drinka. Tele fon.
— Cześć, Artek.
— Cześć.
Cisza po tamtej stronie.
— Co jest, Artur.
Nie równy oddech.
— No, co jest? — pytam i rozglą dam się za Anią.
— Nic. Sorry. Pomyli łem numery.
Jest pijany.
— Artur, kurwa, o co chodzi?
— Ona wie — odpowiada. — Marysia wie.
— Nie dobrze.
— Domyśliła się.
— Przyzna łeś się.
— Domyśliła się.
Dopi jam alkohol.
— Nie wiem, Artek. Nie wiem, co powie dzieć.
— Jaro — mówi innym głosem, już spo koj niej szy. Jakby zmie nił zda nie.

Albo dostał, czego chciał.
— Tak, Artek?
— Nie mów Ani.
Rozłą cza się.



W końcu podchodzi Ania. Patrzy dziw nie, jakby cze goś we mnie szukała
albo już dostrze gła, wódka mie sza w głowie.

Wychodzimy w letnią noc, cie płą i miękką. Taksówka jest za chwilę.
Ania sie dzi bli sko, ale patrzy w okno. Przyglą dam się jej szyi, czuję

kolano oparte o moje. Nagle odwraca się do mnie, wygląda, jakby podjęła
decyzję. Mówi kie rowcy, by zawiózł nas pod monopolowy. Nie wiem,
co powie dzieć.

Kła dzie dłoń na moim udzie i patrzy na mnie nie ja snym, zacię tym spoj rze -
niem. Przez dżinsy wyczuwam drże nie jej ręki i nie rozumiem, co to ozna cza,
trudno mi zebrać myśli. Prze suwa dłoń odrobinę wyżej.

Wtedy kie rowca kicha. Zer kamy w jego stronę. Opuchnięte, wyba łuszone
oczy, gapią się przez wsteczne lusterko. Ma płytki świszczący oddech i aż
wibruje z podnie ce nia.

Zatrzymuje samochód pod skle pem. Ania wychodzi.
Oczy w lusterku kur czą się do mnie, po chwili rozumiem, że to uśmiech.

Odwra cam wzrok, rozglą dam się po smutnym wnę trzu taksówki. Wonie
podróży: wytarta tapi cerka, zbyt wiele odde chów i pot, ten, który bie rze się
z braku ruchu. Cia sno w gaciach, moszczę się, ale wciąż jest nie wygodnie.
Myślę o tele fonie od Artura.

Wraca Ania z otwartą butelką wina.
— Zmiana pla nów — mówi do kie rowcy. — Pojeździmy trochę.
Ruszamy.
Podaje mi butelkę. Wino jest pyszne. Ania wyciera mi pal cem kącik ust.
Jedziemy i patrzymy na sie bie, oglą dam ją jak poklatkową ani ma cję,

uliczne latar nie wyświe tlają kolejne kadry. Jest piękna i śmier tel nie poważna.
W oczach ma mia sto prze wi ja jące się za oknami i całe nasze życia. Oddycha
ciężko. Opiera dło nie na moich ramionach, ści ska je i na chwilę przymyka
oczy. Nachyla się do mnie, ale frustrująco powoli, jakby powie trze mię dzy



nami gęstniało z każdym mili me trem, albo to wszystko mi się tylko wydaje,
a ona po prostu kołysze się w rytm jazdy.

Kładę rękę na jej udzie, tuż nad kola nem. Ona prze suwa nogi w nie zna nym
geście, nie równe piksele raj stop, sze lest ubrań. Dra pię po jej skórze, świst
paznokci na synte tycznym włóknie. Ania popra wia się na sie dze niu, wąska
spódnica krę puje ruchy. Sięga dło nią do moich wło sów, łapie ich dużo
i mocno, i mruczy krótko, nie zrozumiale. Rumie niec wspina się po jej szyi.

Bie rze ode mnie butelkę, pije długo, a potem gwał tow nie chwyta powie -
trze, jak po długim zanurze niu. Włosy lepią się do jej spoconego czoła i do jej
szyi.

Zer kamy przed sie bie, na oczy we wstecznym lusterku. I znów jeste śmy
sami.

Opiera dłoń na moim przed ra mie niu, potem karku, na klatce, na udach.
Maca je, powoli i meto dycznie, jakby spraw dzała ich trwa łość. Ma szkli ste
oczy i nie wiem, czy to od wina.

Dotykam jej oboj czyka, po chwili prze suwam dłoń niżej.
— Mój Boże — mówi Ania. Wzdycha ciężko i cicho.
Zabiera mi rękę na swoje udo. Rozpina guzik bluzki i dra pie się po miej -

scu, gdzie kończy się szyja. Obce barwy, na niej i mię dzy nami, latar nie, neony,
uliczne świa tła.

— Aniu — mówię. — Pokaż mi swój tele fon.
Marszczy brwi, jakby nie dosłyszała.
— Kto zadzwonił? — pytam.
Patrzy za okno. Czer wone świa tło.
— Cicho — szepcze łagodnie.
— Które z nich?
— Cśś. — Palec przy ustach. — Potem.
Ruszamy. Znów mnie czę stuje, potem pije sama, a ja myślę o naszych



pierw szych waka cjach. Na chwilę opuszcza szybę i wyrzuca butelkę, która
rozbija się na asfal cie. Kie rowca mil czy, jedziemy.

Rozpina mi rozporek. Popra wia się na sie dze niu, odgar nia włosy za uszy.
Słyszę, jak biją nam serca.
— Nie — mówię do niej i nie pozwa lam jej się schylić.
Biorę jej dłoń i kie ruję w stronę krocza.
Gdy na chwilę otwie ram oczy, widzę, że Ania pła cze. Powi nie nem kazać

jej prze stać.
Zamykam oczy. Latar nie, neony. Jedziemy.

* * *

Kobieta sie dzi przy sto liku w hote lowej kawiarni. To nie jest jej miej sce,
co chwilę popra wia się na krze śle, prze sta wia fili żankę z kawą. Pali czę sto
i szybko, mruży oczy od południowego słońca.

Przysiada się mężczyzna. Przygląda się jej. Czeka, aż skończy papie rosa.
— Palisz — mówi do niej.
Kobieta patrzy w okno.
— Będzie zimno, gdy zaj dzie słońce.
Mężczyzna mil czy.
— Marysia dzwo niła — mówi ona. — Przed chwilą. Umówi łam się z nią

dziś wie czorem, jak wrócę.
— Dla czego?
— Bo jestem jej to winna.
— To nie jest dobry pomysł.
— To nie był dobry pomysł od samego początku — mówi kobieta.
Mil czą.
— Artur chciał ci powie dzieć — mówi kobieta. — Ale bał się, że

powiesz Marysi.



— Powie dział bym.
— Zawsze był rozsądniej szy.
Mężczyzna kręci głową.
— To nic — mówi do niej.
— Nie cze kaj na mnie wie czorem.
— Wrócisz późno.
— Nie wrócę.
— To wszystko nic — powta rza mężczyzna. — Będzie dobrze.
— Nie na wi dzę naszego mieszka nia.
— Nie prawda.
Kobieta uśmie cha się smutno i zapala papie rosa.
— Będzie dobrze, Aniu.
— Nawet nie masz poję cia — mówi kobieta. — To ja jestem dzi wa kiem,

któremu się przygląda i o któ rym się szepcze. To ja nie mogłam odciąć się
od pracy, od rodziny.

— Wyje dziemy.
— Nie.
— Damy sobie radę.
— Nie mogę na cie bie patrzeć — mówi kobieta. — Rozumiesz?
— To nie jest moja wina.
— Nie na wi dzę cię za to, że nie jesteś nim. Że zają łeś jego miej sce.
— Nie chcia łem tego.
— Już tak nie mogę.
— Zdra dza łem cię — mówi mężczyzna.
Kobieta zamyka oczy.
— Wiem.
— Wiesz — powta rza po niej.
Patrzą długo na dzieci bawiące się pod ścianą.



— Osza leję, jak nie ucieknę — mówi ona. — Od tego wszystkiego.
— Ode mnie.
— Tak, od cie bie.
— Wcale tego nie chcia łem — powta rza mężczyzna.
— Wiem. Przykro mi.
Kobieta zagląda do pustej paczki.
— Obie caj mi, że już nie będziemy musieli się spotykać.
— Nie poca łowa łaś mnie. Ani razu.
— Ktoś przyje dzie po rze czy. Prze każe dokumenty do podpisu. I tak dalej.
— Ani razu nie poca łowa łaś mnie w usta.
Kobieta wstaje i po chwili waha nia głaszcze po gło wie nastolatka, z któ-

rym sie działa przy stoliku. Pochyla się nad nim, daje mu buziaka, a gdy jest
uśmiechnięta, robi się śliczna. Kiedy uśmiech wypa rowuje, kobieta odchodzi.

* * *

Opowiem wam o miłości.
Łuka szek leży tuż obok. Patrzę, jak wycieka z niego życie i mie sza się

z benzyną rozlaną na asfal cie. Nie mogę się ruszyć i nie wiele czuję, i mam
nadzieję, że on też.

Fragment któ re goś z nas podska kuje mię dzy nami, zakli nowany mię dzy
opar ciem fotela a wygiętą kie row nicą. Łukasz ma zamknięte oczy, jakby spał.
Puchnie mu twarz i coraz bar dziej przypomina tamtego stworka, którego poka -
zała mi pie lę gniarka, nocą w szpi talu, czter na ście lat temu. Odwi nęła znoszony
szpi talny becik, a tam był mój syn, siny i nie ruchomy, skulony i jakby już
czujny, jakby dopiero gotujący się do drogi. Gdy kobieta uszczyp nęła go w
poli czek, zaskrze czał, bar dziej ze złości niż bólu, naj wspa nia lej.

A teraz jestem tutaj i patrzę na to, co z nas zostało. Nie powinno tak być.
Łuka szek otwiera oczy. Długo patrzy i nie widzi. Tak bar dzo chciał bym



go dotknąć.
Zdaje mi się, że słyszę syreny.
— Tatusiu — mówi wreszcie. Spoj rze niem mógłby kończyć całe światy.

— Tatusiu.
Przymyka powieki i to już.
Nie powinno tak być.
Czarna wata, gorąca i gęsta.

* * *

Opowiem wam.
Pod koł drą jest duszno i ciemno. Wyczuwam jej twarz tuż przy mojej,

ma zimny nos. Ania chi chocze i zatyka usta poduszką.
Prze staję ją łaskotać, ale nie pozwa lam jej się odsunąć, uwol niła dło nie

i teraz dra pie mnie po ple cach. Po omacku głaszczę jej twarz i szyję, pachnie
bal sa mem i kre mem dla dzieci. Choć poważnieje, czuję, że wciąż się uśmie -
cha.

— To może dzi siaj — szepcze.
— Tak?
— Tak.
— Idziemy na kanapę?
— Nie. — Dotyka moich ramion, przypomina je sobie. — Nie chcę stąd

iść.
Jeste śmy ostrożni i cisi, i dużo trzymamy się za ręce. Potem leży tuż obok,

cze ka jąc, aż znajdę oddech. Bawi się moimi war gami.
— Ma twoje usta — mówi i słyszę w jej głosie dumę.
Podnosimy głowy i patrzymy na kołyskę w nogach łóżka. Jesteś tam, choć

wciąż nie mogę w to uwie rzyć. Śpisz.



Amnezjak

Już lato ode szło i kwiaty prze kwitły,
A jeszcze coś w słońcu się mieni.
Anna Chodorow ska, Jarzę bina

Stała pod śnie giem panna zie lona,
Nikt prócz zająca nie kochał jej.
Krystyna Wodnicka, Zie lony gość

Jebać, jebać PZPN!!!
kibic na meczu KS Wier chy Rabka-Zdrój – Ogniwo Piw niczna-Zdrój (16

sierpnia 2009 r., wynik meczu 3:2), wyprowa dzony przez ochronę w trakcie
spotka nia z powodu używa nia języka powszechnie uwa ża nego za wul garny

Jego saga była naj wspa nial sza. Naj dłuższa, mister nie ple ciona, wiła się
dzie siątkami wątków, które uzupeł niały się wza jemnie, dys kutowały ze sobą,
prze koma rzały się, cza sem – z pozoru sprzeczne – kłóciły. Saga, naj większe
z jego świa dectw i naj potężniej szy oręż, obezwładniała swym skompli kowa -
niem, mie niła się wszystkimi możli wymi mato wościami nad chodzą cego
mroku, wszystkimi głę bokościami rozra sta ją cego się cie nia, szcze gól nie tymi
naj głębszymi i naj gęstszymi, tymi prze ni ka ją cymi każdego do samego szpiku,
dogrze bują cymi się do samej istoty. Tymi zatrza skują cymi duszę w pozba wio-
nej świa tła i cie pła szka tule.

Jego saga była pie śnią wybrzmie wa jącą melodiami naj piękniej szymi
wśród smutnych i naj bar dziej ponurymi wśród naj piękniej szych. Monumen-
talna symfonia symfonii, urosła w kako fonię rozpa czy, nie pew ności i zwyczaj -
nego ludzkiego stra chu. Masze rowały w niej jednak i gniew, i zacięta, harda



deter mi na cja. W jednej parze sunęły duma i pycha, a mię dzy nimi miękko
i ele gancko meandrowały tęsknota, żal i ta trze cia, potężna, gwał towna i nie -
sta bilna siła, ta kar miąca się porażką i nie speł nie niem.

Jego saga tyczyła cię żaru na jego bar kach: pary mie czy, które cza sem
musiał dźwi gnąć, i wagi odpo wie dzial ności – za los jego ludzi i zamku, za los
wojny, los Nieba i Człowieka. Mówiła o płoną cym bólu setek jego blizn, które
wszyscy mogli oglą dać, sie ką cych odsłonięte ręce, szyję i głowę. I o tych
na jego sercu, wpla ta nych do sagi od samego początku, trwa ją cych niczym
ponure refreny we wspól nym poda niu i pozosta łych dzie łach, które tworzyli.
Jego saga była bowiem naj pier wotniej szym ze słów, była naj wyższym, naj -
pew niej szym z drogowska zów, niczym latar nia mor ska świe ciła na bezkre -
snym oce anie nieba. Nie mogło być ina czej, była sagą króla.

* * *

Obudził go, jak zawsze, chrzęst świtu. Nie re gularny, szorstki, nie przy-
jemny – tak korodowała noc kryta pierw szymi pla mami sinego poranka. Wciąż
otuma niony nie rozpozna nymi snami i skulony głę boko pod górą pościeli, Wład
miał wra że nie, że bar dziej niż zza wysokich, szczel nie poza myka nych okien
chrzęst dochodzi gdzieś z głębi jego piersi, lep kiej od potu i jed nocze śnie
zmar znię tej. Może to trzeszczy roze spane ciało, kolejny raz bro niące się przed
następną por cją cier pień, pomyśli potem Wład, wspomi na jąc tępy chaos
poranków. Teraz refleksja była daleko, ustą piła pierw szeństwa biologii: ata -
wi styczny odruch popę dzał go nie wi dzial nym batem, zmuszał do rozkle je nia
zaropia łych oczu i prze suszonych ust.

Pierw szy gwał towny haust sypial nia nego zaduchu i zimnego pół mroku
komnaty, pierw szy haust rze czywi stości. I od razu hura gan świa domości, jak
trzę sie nie Rów niny, jakby wiszące nad nim zamkowe kondygna cje nagle runęły
mu na głowę. Noc się kończy, idzie precz. Świta, więc będzie mógł ją zoba -



czyć. Znowu.
Ta myśl pode rwała go, spięła do galopu pompę w jego piersi. Wygra molił

się z łoża i prze cią gnął mocno. Bli zny kre ślące na zniszczonej skórze mapy
poświę ce nia prze suwały się wraz z nią. Gdy odrywały się od wnętrzności,
dzie siątki pod skór nych poża rów wybuchały jeden po drugim, od stóp aż
po zniszczone dłonie wznie sione wysoko nad głową. Zadrżał, jęknął. Choć
zawstydzony wła sną sła bością, skrupulatnie zachował tę falę bólu i nie mal
odruchowo, fine zyj nie wplótł ją w jedną z melodii swojej sagi.

Ubie rał się w pośpie chu, bar dziej niż zimnem gnany myślą o tra gicznym
przedsta wie niu, którego wkrótce miał doświadczyć. Przygotowane przed
zaśnię ciem ubra nie (buty, spodnie, kaftan) było wyzię bione i śmier działo błoc -
kiem. Bura breja coraz głę biej wdzie rała się w zamek, zna czyła wszystko
wokół kwa śnym zaduchem. Wdzie rała się i w ludzi, smród błocka zosta wał
na skó rze, osia dał na śluzów kach i płucach; ciężki, nie wygodny i nie zmywalny
– niczym wyrzuty sumie nia. Jak ci z dołu mogli się tym oble piać? Jak mogli
umieszczać to w sobie?

Wład wes tchnął, założył gruby kożuch i zacią gnął się jego zapa chem. Woń
mar twej jadłorzyny niosła spokój. Wiszące na ścia nie mie cze błyskały
do niego w ciszy.

Wtedy sobie przypomniał. Zawa hał się zasko czony, jak mógł nie pamię -
tać?

Odwrócił się w stronę łoża – dużego, ciemnego kształtu pośrodku prze -
stronnej komnaty. Była tam (gdzieżby indziej być miała), leżała w kłę bach pie -
rzyn, tyłem do niego. Ciemna, stę żała wypukłość. Zbyt cicha i zbyt nie ruchoma,
by spała. Leżała tam, za wszelką cenę sta ra jąc się nie poruszyć. Wie dział –
i nie musiał widzieć tego w jej mizer nie ją cej sadze (do której prze stał zaglą -
dać tak dawno temu) – że ona modli się, by Wład zapo mniał o tym, co wkrótce
miało wyda rzyć się nad prze pa ścią. Że ona chce, by wrócił pod pie rzynę,



przysunął się bli sko, objął ją, odgar nął jej włosy i mówił prosto do ucha,
poma ga jąc prze cze kać długi i wyjątkowo dla niej ciężki moment świtu.
By wdychał słony zapach jej skóry, wyszep tywał legendy o podróżują cych
po Nie bie ojcach, by brodą dra pał ją po karku, po szyi, by gła skał, pozwa lał,
by ści skała mu dłonie pod czas kolej nych fal otę pia ją cego bólu prze budze nia,
by nie odwra ca jąc się, szukała jego ciała ple cami, gdy podgryza ją irra cjo-
nalny strach nie siony przez kres nocy. Może nawet chciała, by nie mówił nic
i tylko mruczał, i masował ją, a gdy osta tecznie się prze budzi, a ból i lęk
odejdą, by poszedł po wodę i pomógł jej zmyć krew z ud, a potem gła skał ją
po twa rzy, wycza rowując pierw szy, ostrożny i nie pewny jeszcze uśmiech.
Leżała tam, ciemna i stę żała. Wrzeszczała do niego, bezgłośnie i nie ruchomo.
Wrzeszczała ich wspól nymi obumie ra ją cymi wspomnie niami.

Odwrócił się i wyszedł z sypialni.
Król Wła dysław Jagiełło szedł na naj wyższy taras, a kamienne posadzki

zamku niosły echa jego kro ków w naj dziw niej sze strony, jakby dud niący
pogłos mógł odbi jać się od cieni, nie chętnie odpeł za ją cych do swo ich sie dlisk
w kątach i mię dzy meblami. Wawel budził się i prze cią gał: wyso kie okna
trzeszczały, z wysił kiem wpuszcza jąc do strze li stych komnat pierw sze, sła bo-
wite jeszcze świa tło. Zimny mrok blakł, rozta piał się w gęstej zawie si nie
poranka nie mrawo rozle wa ją cej się sino bla dymi kałużami po chropowa tych
ścia nach. Na blask jeszcze przyj dzie czas, na razie świa tło było tępe, jakby
je rów nież wybrudziło błocko.

Na razie Wład, masze rując przez puste komnaty, odwra cał twarz do okien
i nie mrużył oczu. Łapał pierw sze szczątki cie pła, rów nie rachi tyczne, jak
mdła jasność, która je niosła. Szedł przez kolejne sale, a jego kroki rezono-
wały pod wysokimi łukami skle pień; wspi nał się krę tymi schodami do góry,
do góry, do góry, a wszystko wokół jakby urosło od czasu zaśnię cia, jakby
z każdym kolej nym cyklem było większe i wyższe. I bar dziej puste. Wład



bowiem był sam, wybudził się jako jeden z pierw szych. Jak zresztą zawsze.
Mijał kolejne pomieszcze nia, łamał ich bezruch i ciszę, jed nocze śnie prze -

ła mując pustkę wspól nego poda nia – pozwa lał swej sadze mościć się w nim,
rozpę dzać i nabie rać rozma chu, którego po niej ocze ki wano.

Do góry, do góry.
Gdy wyszedł na taras, lodowata dłoń trza snęła go po twa rzy, aż go zgięło.

Pierw szy oddech schla stał mu nos, gar dło i płuca nie wi dzial nymi brzytwami.
Mrok przed zaśnię ciem bywał zimny, ale to poranki pozosta wały naj gor sze:
chłód z łatwo ścią dobie rał się do osła bionego ciała, prze ni kał przez odzież
i skórę, mroził krew i kości. Spra wiał, że drę twiały kończyny. Że drę twiały
myśli.

Wład prze klął, nacią ga jąc kaptur na głowę. Odruchowo zmrużył oczy,
wbił dło nie głę boko w kie sze nie kożucha i poczła pał przez się ga jące kostek
błocko do dwóch mężczyzn na końcu tarasu.

Pierw szy, pra wie nie wi doczny zza całej góry koców, sie dział na środko-
wym z trzech leża ków usta wionych przodem w stronę prze pa ści. Drugi,
wysoki i chudy, w wiel kiej futrza nej cza pie i gruba śnym płaszczu, giął się pod
naporem zimna, wtupując w sie bie drobiny cie pła. Stał z boku, kilka stóp
dalej. Stał tak od zawsze, pomyślał z prze ką sem Wład, od zawsze razem
z resztą mieszkańców zamku i jednocze śnie osobno, samotnie.

Gdy odwrócili się do niego, król tylko machnął dłonią na powi ta nie. Nie
fatygowali się, by zare agować, na ofi cjalne powi ta nia będzie czas pod czas
Święta Świa tła. Wład usiadł na jednym z leża ków, tym stoją cym dalej od chu-
dzielca z futrem na głowie. Szczę śli wie do tego leżaka miał bli żej.

Mil czeli, gdy mościł się pod zatę chłymi kocami. Jakież to wszystko sym-
boliczne – myślał. Zaczyna się kolejny cykl i wkrótce nadej dzie dzień, przyno-
sząc cie pło i blask, ale teraz zamek trwa jeszcze pośrodku niczego, unurzany
w pozba wionej kolorów, mroźnej zawie si nie. Gęste, blade świa tło, nie mrawo



rozle wa jące się po tara sie, niosło huk Wisły sza le ją cej w prze pa ści i jedno-
cze śnie – gdzieś z góry i zza ich ple ców – cią gnęło ze sobą nara sta jący łopot
olbrzymiej flagi. Wład wyczuwał, że jego serce znów przyspie sza, że dłonie
zaczynają drżeć i wie dział, że to nie przez zimno. Wątki jego sagi nabie rały
histe rycznego posmaku, w tej czę ści opowie ści nie było miej sca na pół tony.
Wład wsłuchał się w dwie poranne melodie: arytmiczny huk Wisły, bezkom-
promi sowy i suwe renny, oraz w głośny, dumny i romantyczny łopot biało-czer -
wonej płachty. Wsłuchał się, po czym je zachował i, zilustrowaw szy nimi
poranną pieśń, nasycił nią wspólne poda nie, które snuło teraz leniwe wątki
prze budze nia. Nie mal natychmiast jego pieśń zapłonęła – złośliwą, wul garną
i zaczepną melodię przyniosła efekciar ska saga, błyskotliwa i cha otyczna jed-
nocze śnie, przycupnięta w jednej z nie pozor nych czę ści wspól nego poda nia.
Zapłonęła i szybko zga sła, ten pożar był czysto symboliczny.

— A pier dol się, Sta siu. Psia twoja mać — mruknął Wła dysław.
Mężczyzna na leżaku uśmiechnął się, poka zując krzywe zęby. Mróz wygry-

zał na jego zapad nię tych policzkach pur purowe plamy i tylko głę bokie, nie mal
czarne bruzdy pod wyłupia stymi, żabimi oczami pozostały przy swoim kolo-
rze. Wygląda jak zziębnięty, zagło dzony ropuch, pomyślał Wład. O której
musiał się prze budzić, że zdą żył tu tak zmar znąć? Pyta nie mimochodem przy-
niosło zawiść: Wła dysław znowu nie zbudził się pierw szy.

Góra koców, przygnia ta jąca ropucha do leżaka, wybrzuszyła się i uwol niła
dłoń trzyma jącą butelkę. Sta siu Wyssogota uśmie chał się zachę ca jąco, jakby
mniej zło śli wie, wionąc na króla odorem bimbru i smro dem zepsutych zębów.
Wład wziął flaszkę, pocią gnął łyk i przymknął oczy, skupia jąc się na gorą cej
strużce ciekną cej w dół prze łyku.

Gdy popra wił drugim łykiem, Wysso gota wyrwał mu butelkę i skrzywił
się, oce niw szy zawar tość. Wład wymie rzył w niego palec, po czym nie mal
odruchowo spoj rzał na stoją cego z boku mężczyznę. Mimo że nie widział jego



oczu nikną cych pod czapą, poczuł wstyd. Zakłuło jak wbita w krę gosłup
wysta jąca z leżaka drza zga.

Wyssogota dopił alkohol, pocią gnął nosem i cisnął butelką przed sie bie,
w prze paść, do nie wi docznej zza kra wę dzi, ryczą cej w dole rzeki.

— Źle spa łem — powie dział. Lodowaty podmuch wia tru zdmuchnął z jego
twa rzy resztki krzywego uśmie chu. — Śniły mi się wilki w sali tronowej.
Miały błyszczące futra i wiel kie kły. Żarły nasze ścierwa i śmiały się mię dzy
kolej nymi kęsami.

Wyssogota opuścił głowę, jakby zbyt ciężką dla żyla stej szyi. Przyglą dał
się błocku mię dzy leża kami.

Wład poruszył nogą, poczuł gęstą breję pod butem (prysło, gdy opuścił
obcas) i wzdrygnął się. Wróciła nie wygodna myśl. Błocko. Błocko. Jak ono
odczuwa? Co myśli?

Wyssogota potarł prze krwione oczy i dokończył:
— Wszystkie witraże w sali były powybi jane, do środka leciały kruki

i wrony. I też się śmiały.
Zawiało znowu, jeszcze prze ni kli wiej. Gwał towne, lodo wate par sknię cie

wywołało w nich dreszcz, chlap nęło im po twa rzach słonym zapa chem Wisły.
Wtedy Wład był już daleko: odrywał się od Wawelu, odpychał od sie bie wier -
cące się w mózgu myśli o kolej nych dys a pe rencjach (choć one odejść nie
chciały, krę ciły się wokół niego jak wilki, jak psy), myślami był już po drugiej
stronie rzeki. Wpa trywał się w mleczną, nie re gularną nicość prze le wa jącą się
przed ich oczami i wycze ki wał tego, co prze cież już powinno się zacząć.
Czego bezpośrednio doświadczyć mogło zale dwie kilku i co czyniło go tym,
kim z taką deter mi na cją sta rał się być. Zna czone monar szą sagą wspólne poda -
nie aż drżało od ner wowej nie cier pli wości. Owa nie pew ność była jedną
z moc niej szych nici, które łączyły ich losy we wspólną galaktykę prze ni ka ją -
cych się opowie ści.



Prze cież już powinno się zacząć.
— Wiesz, jak ona cię teraz potrze buje — ode zwał się mil czący dotąd chu-

dzie lec w futrza nej czapce. Jego suchy, matowy głos sze le ścił na wie trze jak
strony sta rej księgi.

Wła dysław skrzywił się i nie chętnie spoj rzał na brata. Witold stał zwró-
cony ku pustce prze pa ści, jego ciężki płaszcz łopotał co chwilę w inną stronę,
zamia ta jąc błocko pod nogami. Zacięta twarz Witolda krzywiła się jakby
od wia tru, ale Wła dysław wie dział, że to strach mruży mu oczy i wykrzywia
usta.

Wiesz, jak ona cię teraz potrze buje. Gniew niczym bimber rozniósł
po ciele króla ura żoną dumę i poczucie wstydu. Pierw sze puściłby pła zem,
drugiego darować nie mógł. Nie odrywał wzroku od Witolda, pró bując obró-
cić wstyd we wście kłość. Krew w jego skro niach zahuczała głośniej od Wisły
w dole.

Witold wreszcie spoj rzał mu w oczy.
Wiesz, jak ona cię teraz potrze buje.
Sie dzący mię dzy nimi Sta siu Wyssogota wes tchnął ciężko i rozka słał się,

pryska jąc żółtą flegmą po kocach.
Już go nie widzieli, już byli tylko we dwóch. Witold uśmiechnął się,

samymi spierzchnię tymi war gami, ponuro i niby do sie bie. Protekcjonalna
pogarda w jego gryma sie dopro wa dzała Włada do furii. Zaczął powoli unosić
się z leżaka, a wstyd oble wał go pur purą skuteczniej niż mróz. Wstydził się
za sie bie, za brata i – do czego tak bar dzo nie chciał się przyznać – za Annę,
w której mizer nej, banal nej sadze dało się wyczytać tak nie wiele. Sadze nie -
godnej monar szej żony.

— Zaczyna się — oznaj mił Wyssogota i bra cia zamarli wpół gestu.
Rze czywi ście, zaczynało się. Zrazu dys kretnie i spokoj nie – mleczna

nicość nad prze pa ścią zaczęła rzed nąć, jakby niszczała, zużywała się, ście rana



przez ciemniej szą war stwę, sunącą zni kąd w stronę zamku. To szła Rów nina,
peł zła bezgłośnie przy ryczą cym akompa nia mencie sza le ją cej w dole Wisły;
peł zła, by dopeł nić prze pa ści, by powoli uczynić drugi brzeg fosy oka la ją cej
Wawel, coraz gęstsza, wyraźniej sza i pachnąca zeschniętą glebą; zbli żała się
z każdej strony, malując wokół równy horyzont. Aż wreszcie sta nęła kil ka set
stóp od nich, bli sko i jednocze śnie nie osią gal nie daleko. Wielka, pusta, ciemna
prze strzeń, odci na jąca się od błę kitnie ją cego nieba.

Wpa trywali się w nią w mil cze niu, onie śmie leni, wal czący z zawrotami
głowy i nagle malutcy wobec bezkre snej pustki świata budują cego się wokół
nich. Świata, który zaraz miał zostać poka le czony.

Bo oto zbudził się Nie miec. Poczuli go wszyscy trzej. Dygotał wibra cją
gdzieś pod nogami, w skale i w wyra sta ją cym z niej zamku. Poczuła go cała
reszta, wybudza jąca się w sypial niach Wawelu: ich zdezorientowane ciała
zadrżały, a sagi zakołysały się jak płomie nie na wie trze, gdy Nie miec mruknął
prze cią głym grzmotem i wywołał trzę sie nie Rów niny, jakby od nie chce nia
oznaj mia jąc ich światu, że i on się prze budził.

Prze budził się i wsta wał. Naj pierw jednak prychnął raz jeszcze: potężny
ryk, prze cią gły i mię si sty, od któ rego zabolało w uszach i zatrzę sło żołądkami.
Grzmot posie kał Rów ninę, krusząc ją od wewnątrz i rozrywa jąc jej
powierzchnię na kil kuna stostopowe fragmenty, które bryzgały w górę niczym
szkła gigantycznego, czar nego witraża.

Świat zatrząsł się, gdy Nie miec wsta wał, z rumo rem, wzbi ja jąc chmury
gęstego pyłu, puchną cego szybko i cha otycznie, jakby to roje maleńkich much
wystrze li wały w powie trze. Dopiero po chwili pył zaczął rzednąć, a oni
dostrze gli go, wyła nia ją cego się z ogromnego gruzowi ska. Dostrze gli go i jęk-
nęli, jak zawsze.

Gigantyczny, leniwy smok, olbrzymi brunatny potwór, sta lowy behe mot,
potężny i nie zwycię żony; powoli unosił swe ciel sko, wiel kie nie mal jak



Wawel, unosił, by je rozruszać, uruchomić straszną, cudowną maszyne rię. Pul -
sował krzyżami, które jeden po drugim strze lały w górę z jego grzbietu i pło-
nęły pur purowym ogniem; maj tał na wszystkie strony dzie siątkami oble śnych,
parują cych macek, wokół któ rych cha otycznymi krę gami szybowały całe
legiony rozwrzeszcza nych kondorów; mie rzył do zamku z wiel kich dział, któ-
rych bate rie luf poruszały się w meta lowym, synchronicznym tańcu, łapiąc
na cel kolejne fragmenty budowli; łypał na Wawel swym wiel kim, czuj nym
okiem; przyglą dał się mężczyznom na tara sie tak, by oni mogli przej rzeć się
w nim – malutcy i nie istotni, zupeł nie bezwolni wobec pana ich świata.

Podnosił się, rósł, pęczniał, puchnął członkami o kościach grubszych
od dębowych pni, o mię śniach z tytanu i pazurach, na które nie dba łym ruchem
mógłby nadzie wać naj tłustsze z krów spośród ich jadło rzyny; w pie cza rze jego
pyska połyski wały zwoje drutu kol cza stego, cieknąca z nich jucha chlustała
strumie niem po bro dzie potwora, spływa jąc pod gąsie nice miażdżące na proch
głazy Rów niny. Nie miec powstał i znowu był, trwał prze ogromny i wszechpo-
tężny, sapał mecha nicznie, skrzypiał stalą luf i mię śni, mla skał, skrze czał, rzę -
ził, war czał i oddychał z ciężkim świ stem. Pul sował kształ tem i dźwię kiem,
monumentalny i mgła wi cowy jednocze śnie, nie prze mieszczał się, nie musiał,
wystar czyło, że był, że trwał.

Była i ona. Witold dostrzegł ją pierw szy, wska zał pal cem. Wła dysław
zerwał się z leżaka, a zawrót głowy nie omal oba lił go w błocko. Ale ustał,
prze cież nie mógł pozwolić sobie nawet na mrugnię cie.

Dziew czyna stała na jednej z łap Niemca, do pasa zanurzona w gęstej,
burej szcze ci nie falują cej przy każdym jego kwa śnym odde chu. Stała tam,
kolej nego poranka znów stała tam, rów nie piękna, co samotna. Była daleko,
na potworze po drugiej stronie Wisły, ale widzieli ją doskonale.

Widzieli, że gorący oddech bucha jący z jednej z jego jam kleił jej do twa -
rzy długie, słomkowe włosy, że lepił do jej smukłego ciała białą sukienkę.



Widzieli, że ona odwraca się w stronę smoczego oka, odgar nia włosy z twa rzy
i zakłada je za uszy, jakby otwie rała przyłbicę. Widzieli, że spogląda w na
wpół przymknięte śle pię, kil ka krotnie od niej większe, patrzy prosto
w otchłań, nie prze niknioną, głę boką i w jakiś potworny sposób mądrą, i tylko
patrzy, i mil czy, patrzy i rozważa propozycję, którą składa jej oko.

Mijały sekundy, dłuższe niż wieczność, a oni trwali w bezruchu, tylko
we dwoje, wpa trzeni w sie bie nawza jem. Smok i dziew czyna. Potwór i czło-
wiek. Pan tego świata i jego wybranka.

Nie miec i Wanda.
Gdy w końcu prze cząco pokrę ciła głową, Nie miec powoli zamknął śle pię.
Witold gwał tow nie wypuścił powie trze z ust. Sta siu Wysso gota tylko się

skrzywił.
— No, kurwa — szep nął Wład, uroczyście, kodeksowo. Otarł łzy. Ulgi

w jego gło sie star czyłoby dla całego Wawelu. Wspólne poda nie grzmiało
pate tycznymi fanfa rami królew skiej sagi.

Gdy Nie miec poruszył łapą, na której stała Wanda, dziew czyna wes tchnęła
i odwróciła się w stronę zamku. Opuściła głowę, chowa jąc twarz za jasną
zasłoną włosów. Potwór powoli wysunął łapę nad prze paść i huczącą w dole
rzekę. Gdy zatrzymał ją w połowie drogi mię dzy Rów niną a Wawe lem, Wanda
spoj rzała przed sie bie i położyła dłoń na piersi.

Patrzy na mnie, pomyślał Wła dysław, widząc jej spoj rze nie dumne
i szczere, zupeł nie pozba wione nadziei. Zabra kło mu tchu, czuł się, jakby Nie -
miec miażdżył mu gar dło jed nymi ze swych ogromnych sta lowych szczypców.
A gdy pomyślał wreszcie, że jej oczy mają kolor nieba nad zamkiem, Wanda
skoczyła do Wisły, która połknęła ją szybko, mimochodem.

Zosta wili go pła czą cego na tara sie. Witold i Wyssogota wrócili do zamku.
Nie miec ruszył w stronę horyzontu, obser wowany z okien i bal konów przez
budzą cych się mieszkańców Wawelu. Sunął powoli ku kre sowi Rów niny.



Zabie rał resztki nocy i stada wrzeszczą cych kondorów; lazł w sinie jącą dal,
żłobiąc za sobą głę boki, kamienny kil wa ter.

Wstał dzień.

* * *

Sta ni sław Wyssogota, Bluź nier stwa i głupstwa (fragmenty)

Z bal konu mojej pra cowni mam eks tra or dyna ryjny widok na kościoły
Wawelu. Wszystkie cztery, nie mal na wycią gnię cie ręki, posta wione jakby
spe cjal nie dla mnie – z nie wielu miejsc na zamku tak dosko nale widoczna jest
cała czwórka.

Pierw sza jest przysa dzi sta bryła świą tyni ślą skiej. Betonowy kloc wzbu-
dza respekt (albo uśmiech poli towa nia, w zależności od mojego nastroju
i pory cyklu) już samymi rozmia rami: jest rozle gły, mocarny, jakby napuch-
nięty. I eks pansywny, wylewa się wypustkami (nawy, przedsionki, szatnie
i kryte bieżnie) na ulice wokoło.

Za nim, niczym kancia ści ceglani bra cia, strze lają w górę: kościół przyrey-
monta i trochę wyższy od niego konwiktor ski – chyba już kie dyś pisa łem, jak
lubię zimny blask ich reflektorów doświe tla jący centralną część Wawelu przed
nadej ściem peł nonocy, zatruwa ją cej ciemnością zawar tość zamkowych kabli.
Na prawo od bliźnia ków czai się zaś kościół łazienkow ski – struktura konfu-
dliwa, dla jed nych dostojna, dla innych nieco toporna, gra jąca kontra stem mię -
dzy surową prostotą zewnę trza a imponują cymi zdobie niami bra mek wyra sta -
ją cych w środku.

Cztery świą tynie, niemi świadkowie minio nej, umie ra ją cej w zapomnie niu
chwały. Albo kwar tet oszustów, naj cwańszych.

* * *



Tyle życia, tyle ruchu i dźwięku. Piszczałki śmi gały wysoko nad ich gło-
wami, bębny wie szały się żołąd ków i har cowały wokół kostek. Świetlne
refleksy, jak tysiące nie spokoj nych gwiazdek, prze ska ki wały z kol czyków
na kie liszki, ze stroj nych luster na ogrzane cie płem ciał naszyj niki, na krople
potu na skroniach i odsłonię tych ramionach.

— Jagiełło!
— Co?
— Ty kurwo!
Po kodeksowym powi ta niu padli sobie w ramiona. To witał się z królem

jego szambe lan, Łucjusz Galanty. Roze śmiani, ści skali się mocno i długo.
Galanty włożył dłoń pod luźną koszulę króla, wyma cywał na jego grzbie cie
kolejne mię śnie. Wła dysław wąchał śniadą skórę Łucjusza, bawił się jego
włosami. Gęste, czarne loki lśniły jasnym bla skiem dnia, Jagiełło prostował
je i puszczał, a one strze lały wokół głowy szambe lana. Wyca łowali się w usta,
uści snęli raz jeszcze.

— Dobrze cię widzieć — ode zwał się wreszcie Wład. Musiał mówić gło-
śno, by prze krzyczeć hałas uroczystości: dochodzący zewsząd gwar setek roz-
mów, okrzyków i śpie wów, szczęk sztuć ców i szkła, stukot obca sów, skoczną
muzykę.

Galanty uśmiechnął się tylko i ujął jego dłoń. Cie szyli się sobą, pozwa lali
cie szyć się cia łom.

— Widzia łeś? — spytał Galanty, wska zując na dwie gła dziutkie dziew -
czyny tańczące mię dzy innymi parami pośrodku sali. Roze śmiane i piszczące
wirowały coraz szybciej, trzyma jąc się za ręce.

Chwila zaskocze nia, po której Wład przypomniał sobie i uśmiechnął się
z podzi wem.

— Siostry Piosenki — powie dział.
— Uhm.



— Pew nie nie wszystkim się podoba, że przyszły na Święto.
— Ow szem, nie wszystkim — przytaknął szambe lan. Objęci, patrzyli

na tańczące bliźniaczki. — A tobie? Prze szka dza?
— A w życiu war szawy — odparł Wład. Galanty promie niał.
Jagiełło patrzył na nie, szcze rze zafa scynowany i wciąż trochę prze stra -

szony. Piosenki były prze ja wem siły, jak Wawel czy brama. Siły, dzięki której
latar nicy wciąż trwali na poste runku. I przez którą grzęźli coraz głę biej w nie -
pew ności. Od jakie goś czasu (ojce, a cóż to zna czyło?) szli po murze Wawelu,
wysoko nad prze pa ścią. Szli nocą i w gęstnie ją cej z każdym cyklem mgle,
coraz wol niej, przy każdej próbie obej rze nia się za sie bie tra cąc rów nowagę.
Bo gęsta, zimna mgła była coraz bli żej.

— Łucjuszu.
— Tak, mój panie?
— Ile to już cykli? Jak długo Piosenki są z nami?
Galanty pokrę cił głową, długo mil czał.
— Nie wiem, Wład. Nie pamię tam. Kilka? — Szambe lan nie odrywał

wzroku od tańczą cych dziew czyn. — Naprawdę nie wiem.
Obser wowali je, chi choczące, oparte o sie bie, z trudem łapiące oddech

przed następną melodią.
— Wcze śniej nie patrzyłem na nie w ten spo sób — zaczął Wład. — Ale

dzi siaj wyglą dają tak… — Nie słów mu zabra kło, lecz odwagi.
— Ładnie? — dokończył Galanty.
Wła dysław poki wał głową. Czy mógł tak powie dzieć o Piosenkach?

O piosenkach? W siostrach było tego ranka coś, co… Nie chodziło o ich twa -
rze, nie o suknie (jaskra wobor dowa i mato wozie lona – długie, nobliwe, bar -
dziej niż im przysta jące dużo mniej gładszym damom), prze cież nie o ich
uśmie chy czy sposób, w jaki tańczyły. Ale tego ranka, podczas cere monii, sio-
stry przypomi nały Jagielle dziew czynę znad Wisły.



I – do czego długo nie chciał przyznać się przed samym sobą – kobietę,
której uni kał, odkąd tylko poja wił się na sali. Świa domość jej obec ności
wywoływała dys komfort, uwie rała niczym cia sne ubra nie. Było mu duszno,
nie mal fizycznie nie wygodnie.

— Ciężko było na tara sie — powie dział wreszcie szambe lan, gdy Pio-
senki zniknęły gdzieś w rozba wionym tłumie. Obaj wie dzieli, że to nie było
pyta nie. Saga Galantego, jak każdego poranka, była jedną z pierw szych, które
plotły się z opowie ścią króla. Jagiełło kochał go za to: pie śni Łucjusza były
ele ganc kie, wytworne, pełne sza cunku dla tra dycji, a przy tym pozba wione
poczucia winy – nie projektowały cier pie nia na postać monar chy. Spa jały
i rozwi jały wspólne poda nie, no i doskonale uzupeł niały sagę kró lew ską, pod-
kre śla jąc jej wyjątkowość.

Wład tylko wzruszył ramionami. W ciemnych, kobie cych oczach Łucjusza
Galantego już nie było radości z poranka.

— Jeszcze nie rozma wia łeś z Witol dem — stwier dził szambe lan.
— Nie.
— Ani z Julią.
— Ani z Julią.
Obaj odruchowo rozej rzeli się, szuka jąc w barw nym korowodzie królew -

skiego brata i jego żony. Jakby zrobiło się ciemniej, jakby sufit, niknący
w świe tli stej poświa cie dzie siątki stóp w górze, nagle zawisł niżej. Dys a pe -
rencje. Jedno słowo zna czyło tak wiele. Dys a pe rencje. Wła dysław próbował
ode pchnąć od sie bie te podej rze nia, odga niał złe myśli jak uja da ją cego psa.
I domyślał się, nie mógł być tego pewien, ale podskór nie prze czuwał, że nowe
zna cze nie słowa poja wiło się naprawdę nie dawno. Dys a pe rencje.

Chodziło o to, że pies zawsze poja wiał się z powrotem, podchodził coraz
bli żej. Szcze kał coraz głośniej, szcze rzył wiel kie kły i tłukł długą pałą w zdra -
dli wie prze zroczystą tar czę.



Wtedy ich rozdzie lili: Łucjusza opa dli jego urzędnicy, zabie ra jąc go na
środek sali do tańca, Wła dysława objęła duża, wysoka kobieta. Jedna z gład-
kich bibliote ka rek od Julii (nie pamię tał jej imie nia), zaczęła gła skać jego
przedra miona: wodziła po bli znach poma lowa nymi na czer wono paznokciami.

— Jagiełło — powie działa miękko, przymil nie.
— Och, daj spokój.
Zatkało ją na dobre kilka taktów melodii pul sują cej w tle.
— Czym cię, panie, ura zi łam? — Jej wiel kie ciemne oczy szybko napeł -

niły się stra chem. Saga dziew czyny w ogóle nie zbli żała się do królew skiej,
kluczyła wokoło niej w bezpiecznej odle głości. Imponowało mu to.

— Mamy czas wesela — powie dział. — Czas zabawy, nie czas kodeksu.
— Musiał podnieść głowę, by spoj rzeć jej w oczy. Tuż przy twa rzy miał jej
pełne, wiśniowe usta. — Teraz na imię mi Wład.

— Wład — powtórzyły usta, nie pew nie, jakby z obawą, że może spo tkać
je kara. Miękkie, soczyste, lśniły cie płym bla skiem poranka.

— Tak.
— Czy one bolą? — spytała bibliote karka, zatrzymując paznokieć

na wyjątkowo grubym splocie blizn wokół jego nadgarstka.
— Trochę — skła mał, po czym opuścił ramiączka jej sukni. Muzyka roz-

brzmiała głośniej.
— Eliza — powie działa dziew czyna.
— Co?
— Eliza. Tak mam na imię.
— Ach. — Opuścił głowę i nie mówili już nic wię cej. Uprzej mie całował

miękkie, pachnące owocami oboj czyki, czując na karku jej cie pły oddech.
Święto Świa tła, święto ciała. Wspa niały czas, począ tek dnia, gdy z nieba

nad Wawe lem tryskał blask rozświe tla jący cały ich świat. Blask wypływa jący
wprost z gładkiego błę kitu; blask, który niósł cie pło, ener gię, poczucie siły,



sensu i bezpie czeństwa, który niósł chęć do zabawy. Naj wspa nial szy etap
cyklu: kil ka dzie siąt wypeł nionych świa tłem godzin, które sta rali się wykorzy-
stać w pełni, do końca, zanim znów nadej dzie cień i cudow nie rozgwieździ się
niebo, ale jed nocze śnie przyjdą zmrok i chłód, niosąc świa domość wiel kiej,
mię dzyga laktycznej wojny gdzieś tam, w górze, przymusza ją cej ich do ciężkiej
pracy latar ni ków. To jednak miało być potem, teraz był dzień, sam jego począ -
tek: gorąca jasność chlustała przez strze li ste okna sali balowej, w której jedli,
pili, tańczyli i cie szyli się sobą nawza jem. Jasność, która rozle wała się po ich
rozgrza nych gło wach i odsłonię tych ramio nach, która wle wała się nawet
do wspól nego poda nia, wydobywa jąc wszystkie jego odcie nie i wyjątkowo-
ści. Dzień ich ożywiał, rozbudzał ich ciała, piękne i silne, ludzkie.

W sali balowej bawiła się żyleta, elita elit – nie cały tysiąc naj wspa nial -
szych z latar ni ków. Kobiety i mężczyźni, wino, taniec i śpiew. Tysiąc ciał,
stroj nych, lecz stroj nych tylko tro chę. Bo czyż ramiączka nie są po to, by je
opuszczać? Czy dekolt nie ma odsła niać, a guzik przy koszuli – dać się roz-
piąć? Nie ma dwóch identycznie pachną cych włosów, skóra za uchem zawsze
sma kuje ina czej. Dłoń bywa cie plej sza albo chłodna, wil gotna albo zupeł nie
sucha, wiotka bądź mocna, kancia sta. Czyż nie trzeba się próbować?

Święto Świa tła, święto ciała. Nie malże wyrywali go sobie z łapczywych,
cie kaw skich rąk, a on im na to pozwa lał. Dotykał, pił, jadł, sma kował, śmiał
się i był kró lem, pierw szym pośród rów nych, pośród wiel kich. Tańczył, witał
się, pozdra wiał. Odga niał uja da ją cego psa.

— Jagiełło — przywi tał się wreszcie Witold, wypluty nagle przez radosny
korowód.

— Co?
— Ty kurwo.
Objęli się, nie siląc na uśmie chy. Wład się gnął wysoko do łysej czaszki

brata, gła skał go po potylicy. Witold zamruczał, pochylił się powoli, wyca ło-



wał Jagiełłę w policzki, w oczy. Gdy mieli to za sobą, z ulgą odsunęli się
od sie bie.

— Nie mogę zna leźć Wysso goty — prze rwał mil cze nie Wła dysław. Coś
w końcu wypa dało powie dzieć.

— Zarzyguje fontanny w ogrodach.
— No tak.
Oczy Witolda robiły się nie obecne, paste lowym spoj rze niem omia tał tłum

za ple cami Jagiełły. Wysoki i wiotki, bezwiednie kołysał się do rytmu.
— Szukasz kogoś? — spytał Wład.
Witold tylko wes tchnął, spoj rzał wreszcie na brata.
— Musimy porozma wiać. Po Świę cie.
— Wiem.
Gdy muzykanci prze stali na chwilę grać, Wład usłyszał war cze nie psa.

Gdzieś za nim, cichy, nara sta jący char kot. Przyszedł obraz: nabie głe krwią
oczy spo zie ra jące zza zasłony hełmu, wykrzywiony pysk, zęby upać kane żółtą,
spie nioną śliną.

Zakrę ciło mu się w głowie.
— Natychmiast po Świę cie — powtórzył Witold.
Jagiełło prze wrócił oczami.
— Popę dzasz mnie? — spytał, bar dziej znużony niż zły.
Nagle butelka: czer wone wino, upite do połowy. Drobna dłoń, meta lowe

bransolety, szczupła, kobieca ręka. Czarne kamie nie na ciemnej szyi. Obci sła
suknia w kolorze kaszta nów, kaszta nowe oczy, kaszta nowe krótkie włosy.

— Dzień dobry — przywi tała się Julia, żona Witolda, pierw sza pani
ksiąg, naczelna histonautka Wawelu.

Gdy Wład poca łował palce trzyma jące butelkę, zmrużyła oczy. Napił się,
butelka pachniała jej skórą. Pił długo, do dna.

— Wszyscy mnie dzi siaj czę stują alkoholem — powie dział.



— Chwa lisz się, czy narze kasz? — spytała Julia i dło nią wytarła resztkę
alkoholu z jego policzka (ten jej zapach, Święto Świa tła, święto ciała),
po czym wśli znęła się pod długie, chude ramię męża.

— Nie wiem — odpowie dział szcze rze.
Stojąca przed nim para jakby mię kła, wino wreszcie zaczęło rozpuszczać

kancia stości świata. Jednocze śnie obec ność szwa gierki wywo ływała w nim
szcze gólny rodzaj nie pokoju. Wyczuwał, że Julia nie jest trzeźwa, a mimo
to była skupiona i uważna, nawet teraz, podczas zabawy. Nie pamię tał, czy
kie dykol wiek widział ją uśmiechniętą.

— Umówi li ście się już, chłopcy?
— Tak — odparł Witold.
— Nie — odparł Wła dysław.
— No to dzienna dwudzie sta. W bibliotece — powie działa Julia.
Wzruszyli ramio nami. Orkie stra zagrała ostrzej i moc niej – wer bel przy-

spie szał, zata czał się od ściany do ściany, flety brykały pod sufi tem. Zbli żał się
czas porannych hymnów.

— Anna wygląda dziś pięknie — zaczęła Julia.
Wład wes tchnął. Te jej oczy, pomyślał, jak świeże kasztany, smutne

i uważne, nie bezpieczne. Jakby umiała nimi robić to, co dawno zapomniane –
jakby umiała nimi rozbie rać jego sagę, rozkła dać ją na poje dyncze znaki, sym-
bole, tony. Te oczy, myślał Wład. Stał w miej scu i ucie kał przed nimi, słaby
i bezbronny. Wino, gdzie jest wię cej wina?

Nie wie dział, co jej odpo wie dzieć. Uni kał Anny przez całą uroczystość.
Widząc ją kątem oka, ucie kał jak naj da lej, rzucał się w kolejne grupki ludzi,
byle nie musieć z nią rozma wiać, stać koło niej i na nią patrzeć. Teraz mil czał,
nie pamię tał nawet, w co jest ubrana. Ojce! Nie miał poję cia, jakiego koloru
są tego ranka włosy jego żony.

Głę boki oddech, zamiast mu pomóc, wywo łał kolejny zawrót głowy. Przy-



niósł zapach wina, setek per fum wszel kich możli wych odcieni, spo conej, roz-
grza nej skóry i cze goś jeszcze. Cze goś, co prze peł zło w dół jego krę gosłupa
lodowa tym ruchem. Mię dzy zapa chami uro czystości Wład poczuł stę chły aro -
mat błocka.

Czy ono cie szy się z dnia? Czy woli peł nonoc?
Albo smród brudnej, mokrej sier ści, lepią cej się do gra na towego munduru.
— Co drugi mężczyzna w tej sali ci jej zazdrości — powie działa Julia.

Śniada pierś, na któ rej kła dły się kamie nie wiszące na jej szyi, zarumie niła
się. — Albo i nie mal każdy.

Nie odpo wie dział, nie pozwolił sobie na wysi łek logicznego myśle nia.
Zbyt wiele komuni ka tów naraz, wza jemnie sprzecznych. Słowa tych dwojga,
ich ciała i sagi. Szcze gól nie Julii: jak saga każdej z histo nautek, była prosta
i jednocze śnie rozbudowana, wie lowątkowa. Prze glą dała się w impo nująco
sze rokiej czę ści wspól nego poda nia, będąc jedną z naj potężniej szych sag
Wawelu i funda mentem bramy. Nie praw dopodobnie odporna na pożary, gasiła
wiele z nich, wybucha ją cych we wspól nym poda niu i oso bi stych pie śniach.
Jagiełło nie lubił melodii jej sagi, sil nych, ale skromnych i pozba wionych
jakichkol wiek orna mentów. Miał wra że nie, że dostrzega w nich ukrytą kpinę
z jego emocjonal nej, histe rycznej nar ra cji.

Co drugi mężczyzna ci jej zazdrości.
Koniecznej prze cież, na psa urok.
Albo i nie mal każdy.
Wła dysław mil czał. Witold mil czał. Nagle zamil kła i muzyka. Urwała się

w pół tonu, tylko po to, by po chwili ruszyć, jeszcze szyb ciej, jeszcze moc niej.
Gdy ura dowani bie siadnicy zaczęli kla skać, wszyscy troje ode tchnęli. Koniec
rozmów, czas na hymny.

Ruszyli na śro dek sali mię dzy pozosta łych, zbie ra ją cych się w kolejne,
coraz szer sze kręgi. Oni w kole central nym, objęci, twa rzami do sie bie: naj -



bliżsi współ pra cow nicy i naj wyżsi urzęd nicy, i śmier dzący, lepki Sta siu
Wyssogota, i świe tli sty Łucjusz Galanty ze swoją rów nie olśnie wa jącą żoną,
i Witold, i Julia, i król Wła dysław, i nagle obok niego Anna, królowa, mil -
cząca i spięta, bli sko i jednocze śnie bar dzo daleko, jakby bała się objąć
go ramie niem, jakby mogła popa trzeć mu w oczy tylko przez chwilę. Zoba czył,
że ona uśmie cha się, nie śmiało i smutno, ale jednocze śnie cie pło i chyba
szcze rze. Widział, że Anna stara się nie oka zać urazy. Odwrócił wzrok, skrzy-
wiony, błędnie inter pre tując jej sta ra nia jako prze jaw dumy.

I wtedy ruszyli, wszyscy, naj wspa nialsi z latar ni ków, żyleta Wawelu,
ruszyli w rytm wer bla. Zaczęli ska kać, równo do góry, objęci, wszyscy razem,
z twa rzami wycią gnię tymi do świa tła, do góry, do góry, do góry, wspa niała
wspól nota, radosna, wzruszona i zjednoczona wiel kim kosmicznym obo wiąz-
kiem. Ska kali równo, w rytm wer bla, ska kali i krzyczeli, a zimna posadzka
dudniła i niosła po zamku prosty rytm, niosła ich gromki kodeksowy hymn.

— Kto! Nie! Ska-cze!
Latar nicy krzyczeli, roze śmiani i świe tli ści, a ich słowa sta czały się kory-

ta rzami do niższych kondygna cji Wawelu, gdzie bawiły się tysiące jego pozo -
sta łych mieszkańców.

— Jest! Pe-da-łem!!!
Okrzyk niósł się i w górę, wysoko, pod same sufity malo wane cie płym,

porannym świa tłem.
— Kto! Nie! Ska-cze!
Niósł się wysoko i rezonował tam, ucie ka jąc przez dzwonnice i otwarte

bal kony.
— Jest! Z po-li-cji!!!
Prze la tywał nad Wisłą i sunął daleko nad suchą, spę kaną Rów niną, rozno-

sił się we wszystkie strony ich świata. I wibro wał, wszę dzie, triumfal nie choć
bezdźwięcznie, w siłodaj nych, wie dzodaj nych kubi tach, które migotały super -



pozycjami w naj gę ściej szych sie ciach mole kuł, z których ten świat kie dyś zbu-
dowali ojce latar ni ków.

* * *

Sta ni sław Wyssogota, Bluź nier stwa i głupstwa (fragmenty)

Po Świę cie z reguły wychodzę na bal kon, gdzie, jak wszyscy, bezskutecz-
nie próbuję nacie szyć się świa tłem i cie płem (no i napojami, które zabie ram
ze sobą z sali balowej, a o któ rych teraz zmil czę). Rozbie ram się wtedy –
oczywi ście jeśli mam z czego – sia dam w fotelu z butelką w dłoni (cóż, jednak
zmil czeć nie potra fię) i chłonę świat, pozwa lam mu pie ścić moje sfla czałe,
małogładkie ciało – pie ścić bla skiem, tempe ra turą, świe żym odde chem powie -
trza i radosnym jazgotem tak żywotnego za dnia zamku.

Jestem nie rozważny i romantyczny, toteż wyobra żam sobie, że kie dyś mię -
dzygwiezdna wojna skończy się i noc prze sta nie nasta wać. Nie biańskie świa -
tło nie zga śnie, cykl zosta nie prze rwany, a w bra mie poja wią się ojce, którzy
pomogą nam odzyskać pamięć w podzięce za nasz latar ni czy trud (nie pytaj cie
mnie, proszę, czy wie rzę w naszą misję; nie pytaj cie, czy naprawdę uwa żam,
że dzieło, które ślemy bramą każdej nocy, jest orę żem dla kogokol wiek).

Sie dzę na bal konie, myślę i patrzę na kościoły. Ich widok i moje naiwne,
rozma rzone duma nia (wcale nie tak miłe) nie odmiennie wywołują we mnie
nie przyjemny stan trud nej do opi sa nia, ponurej melancholii. Jakby cze goś bra -
kowało. Cze goś, co dawno temu zostało mi zabrane, a ja, przyzwycza jony
do pustki, jestem w sta nie uświa domić sobie to poczucie braku tylko cza sami
i jedynie podskór nie, gdzieś w nie okre ślonej prze strzeni mię dzy nie pew nym
umysłem a mą kaleką sagą.

Patrzę wtedy na kościoły, popi jam i – by ode gnać gnę biące mnie uczucie –
rozmyślam o bluźnier stwach.



Dla czego tak nega tyw nie reagujemy na jakie kol wiek próby rze czywi stej
dys kusji nad kastel ma tyką cudów? Już samo poję cie: kastel ma tyka cudów…
Ojce! Czy nikt inny nie dostrzega, jacy jeste śmy koszmar nie oksymoroniczni?
Mam zresztą wątpli wości, czy bluź nier stwo sta nowi dobre okre śle nie
na próbę racjonal nej rewi zji cudu. Cze muż to refleksja nad pier wotnym pocho-
dze niem jadłorzyny w obo rach prowa dzić ma mnie ku ciemności i (co, nie
ukrywam, bar dziej mnie uwiera) świadczyć o mojej głupocie? Dla czego roz-
wa ża nia nad utyli tarną (per swa zyjną?) funkcją przedsta wie nia, które wysta -
wiają nam Wanda i Nie miec, mają przyczyniać się do osła bie nia dzieła?

I nawet jeśli tak się dzieje, dla czego moja świa domość ma być pierw szą
do zmiany na ławce w drużynie prioryte tów?

* * *

Co widzisz, gdy odwa żysz się spoj rzeć w głąb sagi? Gdy odwa żysz się
zaj rzeć naprawdę głę boko?

Wielka wojna ojców. Kosmiczna liga mistrzów, w której naj cenniej szym
dobrem i naj potężniej szą z broni jest infor ma cja. Wielka wojna na symbole
toczona w świa tach, gdzie wszelki duch pochodzi z wnę trza mole kuł bezustan-
nie liczą cych, liczą cych, liczą cych.

Pierw szy gwizdek. Ojciec-konstruktor. Ojciec – wielki kibic powołujący
do życia poste runek Wawel. Tu, na końcu świata. Z dala od aren, na któ rych
dzieje się naj wię cej. Tu, gdzie nie tra fisz przypadkiem. Nie: przy-oka zji.

Latar ni cza misja: wielki obowią zek, powoła nie, wyróżnie nie. I tor tura
nie pew ności, włochaty zwierz nie wie dzy wyżera pew niki, prze ga nia stąd
oczywi stości.

Co zostaje: poste runek Wawel. Gigantyczne zni cze, które strze lają świa -
tłem two rzą cym bramę. Tępe poranki i wywołujące odrę twie nie wie czory.
I noc, ta straszna noc. Zawsze: noc. Już samo wspo mnie nie szkli oczy, gryzie



po karku.
Co zostaje: latar ni czy trud. Piszesz księgi, słowami. I dbasz o sagę,

o wspólne poda nie – naj prostszym zesta wem symboli, językiem, który już
dawno prze sta łeś rozumieć. Dokła dasz się do dzieła, pra cujesz dziel nie,
w pocie czoła, w pocie mózgu, ucie kasz od myśli, że noc już tu lezie; pra cu-
jesz nad dzie łem wysyła nym każdego wie czoru przez bramę do gwiazd,
do ojców. Wysyłasz infor ma cję (nazna czoną sobą, nazna czoną nimi), by wes -
przeć ich w walce, by ławice symboli, których jesteś czę ścią, namna żały się
i rozpływały po galaktykach – w ten spo sób chcesz choć mini mal nie przyczy-
nić się do zwycię stwa twych ojców.

Bo jeśli wygrają, to może wtedy powrócą. I odpo wie dzą ci na wszystkie
twoje pyta nia.

Może.

* * *

Świa tło. Cie pły, kojący dotyk. Jasność wyostrza jąca kontury świata, pod-
kre śla jąca jego kolory, głaszcząca twa rze i myśli. Świa tło. Spokój, pew ność,
siła. Świa tło. Świa tłość.

Król stał w oknie swej komnaty, wysta wiał twarz do świa tła (nie zostało
go prze cież tak dużo) i patrzył na samolotów. Trzy dziew czyny i małogładki
mężczyzna szykowali się do skoku z ogrodowego tarasu na pół noc nej kondy-
gna cji Wawelu. Roze brani rozgrze wali ciała. Ich złożone ubra nia leżały
w ostrym cie niu jednego z trzech – nie aktyw nych za dnia – zni czów bramy.
Chyba tłuma czyli sobie szcze góły lotu. Wład, cie kawy ich sag, spraw dził
je bez prze kona nia. Zasko cze nia nie było: cała czwórka je kryła, odci na jąc
dostęp. Jagiełło wes tchnął. Samo loci nad zamkiem, samo loci w życiu. Paso-
żyty.

Ale za to efektowni. Naj pierw mężczyzna. Wziął krótki rozbieg, wybił się



z krańca tarasu i zamiast zostać na nim, zła mał ze cztery funda mentalne prawa
kastel ma tyki, pikując dzie siątki stóp w dół, ku stra ga nom giełdy. Prze bił się
przez gęstą chmurę ksiąg, tuż nad rozwrzeszcza nym tar gowi skiem rozłożył sze -
roko ręce i pode rwał ciało do góry. Wzbił się nie mal pio nowo wzdłuż cegla -
nej ściany kościoła konwiktor skiego, śmi gnął jak nie miecki kondor, bezsze -
lestnie, błyska wicznie, sla lomem minął dzwonnice, prze le ciał pod masztem
reflektorów i zniknął gdzieś nad zie loną gęstwiną parku. Nie odpowie dzialny,
straszny. I taki piękny.

Wła dysław patrzył na niego, wygrze wał twarz w świe tle dnia i mimo
wszystko było mu dobrze. Po porannych uroczystościach wspólne poda nie
drżało od radości, dumy i moc nego, bezwa runkowego poczucia wspól noty.
Zaufa nie i odda nie dzie sią tek tysięcy

dys ape rencje dys ape rencje dys ape rencje – sapał pies zza przy łbicy poli -
cyj nego hełmu

latar ni ków wzmac niały królew ską sagę, spra wia jąc mu wręcz fizyczną
przyjemność. Chętnie się na nią otwie rał i dawał, póki mógł, mając świa do-
mość nie uniknionej tor tury noc nego zbiorowego koszmaru. Koszmaru, który
zaprojektują dla króla jego poddani.

Wzdrygnął się.
— … mi, dla czego to robisz?
Głos zza ple ców go zaskoczył. Kobiecy, niski, cichy. Dziw nie zna jomy, jak

smutna melodia z prze szłości przypomniana po wielu cyklach.
Odwrócił się i uniósł brwi, szcze rze zaskoczony, że
tu była
dosłyszał tylko końcówkę wypowie dzia nego przez nią zda nia.
Sie działa na łożu. Czarne fal bany jej sukni pokła dały się na pie rzynach

wokoło niej, spływały miękko na zakurzoną posadzkę, zja dały jej dłonie zako-
pane głę boko w sze leszczą cym mate riale. Oddychała szybko i nie równo, pełną



pier sią, całym cia łem. Patrzyła mu w oczy, nie mal fizycznie sta ra jąc się zła pać
jego spoj rze nie. Bezskutecznie; despe ra cja w jej geście wywołała w nim zaże -
nowa nie.

Mil czeli. Cze kała, aż odpowie, nie spuszcza jąc go z oka, a on przyglą dał
się jej matowej skórze, jej prze bar wie niom i zmarszczkom. Liczył je, pró bując
sobie przypomnieć, czy tak było zawsze. Wspomnie nia ginęły za ścianą mgły,
coraz bliższą i gęstszą.

Otworzyła usta, by coś powie dzieć, ale zaraz zamknęła je bezgłośnie. Mil -
czał, gdy opa dła przed sie bie, twa rzą w dłonie, fal bany i pie rzyny. Mil czał,
gdy trwali tak, oboje bez ruchu, i gdy potem podniosła się nagle, wra ca jąc
do poprzedniej pozycji. Zaskoczyła go: pomyślał, że ona się rozpła cze,
a dostrzegł w jej twa rzy coś prze ciw nego. Mię dzy zmę cze niem i rozpaczliwą
deter mi na cją zoba czył złość. I wtedy, przez krótką chwilę, kobieta sie dząca
na łóżku wydała mu się inte re sująca.

— Nie wytrzymam tego dłużej — powie działa, opuszcza jąc wzrok
na czarną plamę sukni. Poczuł, że tuż za łagod nym, nie rów nym gło sem czai się
krzyk. — Ja… — Zawi browała nawet poje dyncza sylaba. Po jej matowym
dekol cie rozlał się rumie niec. Wzięła głę boki oddech. — Coraz czę ściej czuję
się… jak…

Czarna plama wokół niej zaczęła się zmniej szać, niknące w mate riale dło-
nie zbie rały go w sie bie, w pię ści. Anna spoj rzała na męża, potem na wła sną
wycią gniętą rękę: na znoszone pier ście nie, zno szoną skórę. Złość zniknęła
rów nie nagle, jak nade szła. Smutek wgniótł jej duże oczy w bruzdy zmarsz-
czek.

— Czuję się, jakbym zni kała — dokończyła.
Gdy nie odpowia dał, uśmiechnęła się naj bar dziej ponurym z uśmie chów.
— Muszę iść — mruknął Wła dysław. Uciekł ze spoj rze niem ku mie czom

skrzyżowa nym na ścia nie i wyszedł, zanim zdą żyła coś powie dzieć.



Mie cze błyskały bezgłośnie ostrym świa tłem dnia.

* * *

Julia Hol szańska, Kłopoty z pamię cią (fragmenty)

Histonautyczne (zobiektywi zowane, rze telne i zgodne z którąś z przyję tych
metodologii 1) podej ście do zagadnie nia pamięci utrudnia bada czowi już sama
skompli kowana, spe cyficznie para doksalna natura obszaru badaw czego:
w jaki spo sób prowa dzić naukową refleksję nad zja wi skiem utraty pamięci
w sytuacji, gdy podmiot ana lizy sam podlega nie uchronnemu, niszczyciel -
skiemu pro ce sowi, który sta nowić ma przedmiot bada nia? W jaki sposób
(jakimi narzę dziami, przy użyciu któ rej z metod) można będzie (optymi stycznie
przyj mując, że jest to w ogóle wykonalne) doko nać eks pla na cji procesu pole -
ga ją cego, w ogromnym uogól nie niu, nie tylko na ogar nia ją cej latar ni -
ków 2 amne zji, lecz także na stopniowym wyma zywa niu kolej nych tekstów 3,
zarówno z zaso bów naszych wer bi bliotek, jak i tych wple cionych w kody sag
i wspól nego poda nia?

Sytuacja doprawdy schi zofre niczna, bezpośrednio zwią zana z trudną
kosmontologią naszego poste runku: czy umieszcza jąc w swoich pra cach odwo-
ła nia do innych tekstów, badacz(ka) przyspie sza, czy opóźnia ich wyma zywa -
nie/zani ka nie? Czy możemy z całą pew nością wykluczyć tra giczną możli wość,
w któ rej histonautyka – prze ciw nie do swego etosu – przyspie sza naszą amne -
zję?

Z pro ble mem amne zji zresztą bezpośrednio zwią zana jest kwe stia naszego
języka (czy raczej „języków”, gdy oprócz formy zwer ba li zowa nej weźmiemy
pod uwagę rów nież komuni kowa nie nie wer balne oraz – wyodrębnione jako
osobna dzie dzina, przyznajmy, bar dziej w wyniku poznaw czej bezradności niż
świa domej, racjo nal nej decyzji – sagowe komuni kowa nie zinter na li zowane).



Pyta nie o pochodze nie języka/języków wciąż sta nowi funda mentalne pyta nie
w naszych dąże niach do pozna nia prawdy na swój temat, będąc nie roze rwal nie
zwią zane z kluczowym zagadnie niem genezy poste runku Wawel 4.

I ta naj bar dziej nie przyjemna z myśli: że JUŻ to wszystko napi sa łam. KIE-
DYŚ, podczas które goś z cykli. Może napi sa łam to kil ka krotnie, po każdym
kolej nym razie zapo mi na jąc z cza sem o sfor mułowa nych tezach, użytych meto-
dach, wycią ga nych wnio skach; zapomnia łam, a praca zniknęła z zaso bów wer -
bi blioteki. Nie mogę wykluczyć, że piszę tę samą pracę, po raz kolejny piszę
ją identyczną, słowo w słowo, prze ci nek po prze cinku.

Albo, co gor sza, za każdym razem piszę ją słabszą. Bar dziej powierz-
chowną. Głupszą.

* * *

Jagiełło szedł do biblioteki, ku wierzga ją cym z nie cier pli wości tekstom.
Wie działy, gdzie się udaje, bo potra fiły to, co ludzie zapomnieli już dawno –
rozma wiały z sagami ich językiem. Zatem wykrzyki wały teraz królew skie
imię, wie szały się jego melo dii, wal cząc o uwagę, o kolejne komenta rze,
odnie sie nia, cytaty i para frazy. Mając świa domość potęgi jego połą czonych
pie śni, pra gnęły się do nich wśli zgnąć. Chciały prze mknąć na wspólne poda nie
i stamtąd rozbiec się po pozosta łych sagach oraz – przy odro bi nie szczę ścia –
prze niknąć rów nież do dzieła, po zmroku wystrze li wa nego daleko w eks cytu-
jące bezkresy galaktyk.

Popi ski wały teraz, rozentuzja zmowane i bezczelne. Kusiły go błyskotliwą
meta forą, ele gancją rytmu, bla skiem wywodu i sma kiem konkluzji; tańczyły
w jego gło wie kolej nymi wyzywa ją cymi figurami. On tylko wzdychał. Teksty
były jak mityczne szczury z jednej z ostatnich (pierw szych?) nie za pomnia nych
legend: stwory, które pierw sze ucie kły z arki, gdy Heysel poszła na dno
po koli zji z lodowym potworem.



Biedne, małe psubraty, myślał o tekstach Jagiełło. Choć nie do końca
świa dome, były w podob nej sytuacji co ludzie: rozpaczli wie próbowały unik-
nąć połknię cia przez rozra sta jące się plamy pustki wyże ra jące zasoby wer bi -
blioteki. Biedne psubraty. Gdybyż tylko nie były tak irytujące.

Gdy wszedł do biblio teki, już w niej byli, wszyscy troje. Prze rwali dys ku-
sję, nagle i nie poradnie, jak wojow nik, który pod czas walki rozmyśla się
w poło wie ostatniego ciosu, widząc, że prze ciw nik ma dość i sza lik już jest
jego. Rozpę dzone, nie wypowie dziane myśli poszły w próżnię, z całej siły. Nie
zdołali ich wyha mować i zrobiło im się z tym nie wygodnie.

Gdy zamknął za sobą drzwi, uczynił pół mrok. Resztki świa tła, sączące się
z odle głego, prze szklonego dachu, ule piły z ich ciał gli niane figury. Witold sie -
dział na stop niach drew nia nej gale rii. Julia oparta o biurko stała naprze ciw.
Sta ni sław Wysso gota niknął w cie niu pod gale rią: nie okre ślony bury kształt,
w burym wymię tym ubra niu, wto piony w bury fotel. I tylko wiel kie, wyłupia -
ste oczy jak dwa zni cze błysnęły na Włada, gdy ten wszedł do środka.

Teksty wrzeszczały w królew skiej głowie, ota cza jące go tysiące tomów
wier ciły się na swoich pół kach. Głę boki wdech przyniósł duszne aromaty
kurzu i papieru. Oka zał się zaska kująco przyjemny, przynaj mniej w bibliotece
nie było czuć błocka.

Czy ono ich słucha? Czy błocko sły szy?
Mil czeli. Cisza miękko odbi jała się od okrą głych ścian biblioteki.
Jagiełło zorientował się, że Julia ma na sobie gra fi towy uni form histo-

nautki. Mimo że do wie czoru zostało jeszcze kil ka na ście godzin.
Wyssogota zaka słał, nie otwie ra jąc ust: jakby coś w jego gło wie eks plo-

dowało, jeszcze bar dziej wypycha jąc mu oczy na zewnątrz.
Mil czeli.
Julia spoj rzała kró lowi w oczy. A potem skie rowała wzrok na męża.

Witold popa trzył na brata spoj rze niem z tarasu.



Jagiełło kolejny raz pomyślał o Wandzie. Wtedy pies zła pał go za serce
i ści snął mocno, aż pękło. Król wes tchnął tylko, opuścił wzrok na buty. Były
całe ubłocone.

Czy błocko podsłuchuje?
Mil czeli. I odda lali się od sie bie, szybko i jakby fizycznie, mimo że nie

ruszali się z miej sca. Wład miał wra że nie, że wszyscy czworo stają się coraz
cieńsi, prze zroczyści. Że gdyby przyszedł tu z mie czem i porozci nał ich arysto-
kra tyczne kor pusy, to nie jelita wypeł nione resztkami z uczty chlusta łyby
mu pod nogi; że to nie mię dzy kośćmi kli nowa łoby się ostrze. To przez te ciała
tu trwali, to one trzymały ich na Wawelu. Ciężkie, nie zgrabne kotwice.

I takie bole sne – bli zny paliły Włada coraz bar dziej. Był królem, to on
powi nien zacząć.

Wanda. Taka piękna, uczciwa i dzielna, znowu połknięta przez spie nione
pie kło. Taka piękna. Jego i nie jego.

Mil czeli.
Był królem.
— Dys a pe rencje — rzekł.
Mil cze nie. Jego saga przyci chła, zwol niła. Tra ciła blask, gasła zbyt szybko

– pomimo dnia. Wład poczuł, że jego dłonie są spocone. Wytarł je o spodnie.
— Sto dwa dzie ścia osiem osób — odpowie dział wreszcie Witold,

a Jagiełło nie omal się prze wrócił. Witold mówił wprost do niego, reszta więc
już wie działa. — O nie mal sto wię cej niż poprzednim razem.

Wład z trudem zaczerpnął powie trze. Och, ojce! Nie mal pół torej setki!
Poprzedniego poranka z Wawelu (więc i zasobów poda nia) zni kło trzydzie stu
dwóch latar ni ków. Dwa cykle temu – szes na stu. Wcze śniej

nie pamię tali – zacie rał ręce pies
jeszcze mniej. Raczej mniej. A teraz – stu dwudzie stu ośmiu!
— I znowu nie wiemy którzy — kontynuował Witold. — Nikomu nikogo



nie bra kuje.
Ostatnie zda nie powtórzył dwukrotnie, z krzywym uśmie chem nie dowie -

rza nia. Jakby sma kował obrzydli wie wyglą da jącą potrawę. Jakby spraw dzał
czy to, co mówi, miało jaki kol wiek sens.

Jagiełło potarł oczy, zmusza jąc się do logicznego myśle nia. Stu dwudzie stu
ośmiu latar ni ków i latar ni czek, po któ rych nagle nie został ślad – nie było ich
tekstów, nie było ich sag, żadnego komenta rza, żad nego tropu w wer bi bliotece
ani w poda niu. I co naj gor sze, nikt z mieszkańców Wawelu nie miał poję cia,
którzy zni kli. Nikt nie pamię tał o nagle nie obec nych. A prze cież wszyscy znali
stałą liczbę ludzi na Wawelu. Była oczywi stością jak wojna, jak Nie miec, jak
kastel ma tyka i wspólne poda nie. Od kilku cykli ta liczba – jeden z funda men-
tów ich misji – po prostu prze sta wała się zga dzać.

Sto dwa dzie ścia osiem osób!
— Kła mią — ode zwał się wreszcie Jagiełło; Wysso gota prze wrócił

oczami. — Nie chcą się przyznać, kogo bra kuje. Kryją ich.
Gdy skończył, mruknął pod nosem, do sie bie, jak węszący pies.
— Albo kryją samych sie bie — dopowie dział.
— Nie — Julia i Wyssogota odpowie dzieli jednocze śnie.
— Więc gdzie się podziali?
Mil czeli.
— Samo loci — upie rał się Wład. — Ukryli się, dar mozjady. Są po prostu

dobrze schowani.
Julia pokrę ciła głową. Gdy na nią spoglą dał, patrzyła gdzieś niżej niż

posadzka mię dzy nimi. Dużo dalej.
— Nie ma ich — powie dział Witold. — Nie ma.
— Pozła zili do podziemi i, gów nożercy, sie dzą ski trani w lochach

Wawelu.
— Nie ma ich — powtórzył jego brat.



— Zacią łeś się.
— A, spier da laj. — Witold machnął ręką. — Ty mały…
— Dla cie bie to ja…
— Prze stańcie…
— … ślepy i głupi…
— … jestem
spier dalaj, kurwo
— OBAJ!!! — wrza snęła Julia. — PRZESTAŃCIE OBAJ, NATYCH-

MIAST!!!
Wrza snęła i wywołała chaos.
Jej krzyk poszedł echem, wysoko, a setki tomów z niższych półek zerwały

się do lotu. Gwał tow nie wzbiły się w powie trze i poczęły tłuc o sie bie, zdezo-
rientowane i nie spokojne. Odruchowo pochylili głowy: nie równa ciemność
i klaustrofobiczny brak miej sca, huczący papie rowy łopot i kurz drażniący ślu-
zówki.

Wreszcie księgi odfrunęły wysoko i, pokotłowaw szy się w kancia stym kłę -
bowi sku pod samym sufi tem, osia dły na pustych, naj wyższych pół kach.
W końcu znie ruchomiały, przycza jone, mil czące.

Mężczyźni w bibliotece spoj rzeli na Julię. Falo wały: jej piersi i nozdrza.
I saga, żarząca się radykal nymi jaskra wościami, balansująca na gra nicy gigan-
tycznego pożaru. Patrzyli na nią i nie kryli podziwu. Wie dzieli, że jako histo-
nautka, pani na bibliotece i matka całych stad ksiąg, ma wła dzę nad wer bi blio-
teką. Nie mieli poję cia, że taką.

A czy ma ją nad Piosenkami? – irra cjonalna myśl cze piła się Włada.
Julia nie powie działa niczego wię cej. Mówiły jej kaszta nowe oczy,

wście kłe i zde ter mi nowane, kar cące. Gdy ich spoj rze nia spo tkały się, Jagiełło
miał wra że nie, że dostrzegł w nich zawód, nie ja sne, smutne zaskocze nie. Wes -
tchnął tylko. Nie rozumiał jej, nie umiał jej czytać. Ostatnio (kiedy? – zapy tał



pies) miał wra że nie, że prze staje umieć wszystkich wokoło.
— Bra kuje pra wie stu trzydzie stu — zaczął wreszcie — i wiemy, że tu ich

nie ma. Z nami ich nie ma.
Mil cze nie słucha czy ozna czało zgodę. Z trudem zbie rał myśli, odsuwał

na bok poranne obrazy, próbując lepić jakieś wnioski.
— To może być, po pierw sze, kolejna forma amne zji. — Gdy prze rwał,

by się zasta nowić, mruczał. Jego umysł węszył. — Zbiorowa amne zja. Każ-
dego poranka każdy z nas myli się co do rze czywi stej liczby mieszkańców
Wawelu. Zawyżamy ją – i stąd hipoteza o zniknię ciach.

Słuchali go dalej w mil cze niu. Witold poruszył głową w jakimś nie zrozu-
mia łym geście. Jagiełłę ukłuła nie przyjemna myśl: nie prze rywają mu, nie
prze czą temu, co mówi.

— Wie rzycie w to? — zapytał w końcu.
Nie przytaknęli.
— Nie chcę w to wie rzyć — powie dział król.
Wyssogota tylko uśmiechnął się krzywo. Albo stłumił kaszel. Wład konty-

nuował:
— Zatem — zakła damy, że każdej peł nonocy latar nicy rze czywi ście zni -

kają z Wawelu. Pyta nie, w jaki sposób. I gdzie się udają.
Jagiełło potarł czoło. Dziwna, nie znana saga powoli zbli żała się do jego

wątków. Cza iła się wciąż gdzieś w gwa rze głów nego poda nia, ale zmniej szała
dystans, zewsząd, konse kwentnie. Wywoływała ból głowy.

— Czyżby for sowali Wisłę? — zapytał.
— I gdzie idą? Do Niemca? — Witold był już spo kojny, mówił dziw nie

powoli.
— No wła śnie. Na Rów ni nie naj pew niej nie ma nic wię cej.
Wie dzieli to prze cież: ojce, ule piw szy Rów ninę, rozpostarli ogrodze nie,

ścianę – para doksalną, bo poziomą.



Kłamiesz, pomy ślał ktoś za niego. A Wanda?
— Naj pew niej? — spytała Julia. Patrzyła na księgi, które spoglą dały

na nich spod sufitu. Albo łapała cieknące z góry świa tło, póki jeszcze było.
— Załóżmy, że nauczyli się ignorować głód i pra gnie nie — kontynuował

Jagiełło. — Jak samoloci. I nie muszą wra cać do zamku. Tylko czy wtedy
wciąż nie mie li byśmy ich w zaso bach wspól nego poda nia? Dla czego mie liby
nie być przez nie reje strowani?

— Może po drugiej stronie Wisły już nie są? — rzucił Witold.
— Są — Wła dysław i Julia powie dzieli to jednocze śnie. Jej kaszta nowe

oczy i ciemne usta błysnęły, gdy uśmiechnęła się do niego. Wład tylko ciężko
wes tchnął. Tępy ból głowy nara stał, jakby zepsute wino rozle wało mu się pod
czaszką, powoli wsią ka jąc w mózg.

Julia odwró ciła się w stronę biurka, poczęła kartkować grubą księgę.
Tomy na pół kach zafur kotały.

— Raczej są — powtórzył Jagiełło. — Chyba że spotykają Niemca i…
Naprawdę nie umiał dokończyć.
— Nie chodzi o to, czy Nie miec potra fiłby spra wić, że latar nik zdysa pe ro-

wał — ode zwał się wreszcie Wysso gota. Wład wzdrygnął się. Nie pamię tał,
że Sta ni sław ma taki głos. Ostry i suchy, jakby jego gar dło zbudowane było
z dermy i par cia nych pasków. — Bo nie potra fiłby. — Wład chciał spytać dla -
czego, ale nie zdą żył. — Natomiast… — Wyssogota nie dokończył.

— Natomiast?
— Pyta nie, czy latar nik może zdysa pe rować total nie. Tak naprawdę, nie -

odwołal nie.
— Z poda nia? — zapytał Witold.
— Nie. Zdysa pe rować w ogóle. Prze stać istnieć. Zde-żyć.
Zdę bieli. Julia z hukiem zamknęła tom i odwró ciła się do Wysso goty. Spo -

glą dał na nich i uśmie chał się ner wowo, szybko mruga jąc żabimi oczami.



Jagielle aż zakrę ciło się w głowie. Nie możliwe. Myśl o samej potencjal -
ności osta tecznej dys a pe rencji które goś z ludzi była czymś tak dzi wacznie nie -
przysta ją cym do tego, co wie dzieli o świe cie, że natychmiast rozkołysała ich
sagi. To było nie możliwe. Zupeł nie nie możliwe i skraj nie obce. Koniec czło-
wieka, dobre sobie. Wyobraźni flirt z sza leństwem. Zde-życie? Psi pomysł.

Natychmiast go stłumił, wyparł. Ból ści snął mu skro nie, skrzywił twarz.
Wład musiał uwa żać, by ten sza lony koncept nie prze dostał się do sagi, by nie
wyciekł do wspól nego poda nia. Kolejny zły mit mógłby przynieść następną
wyprojektowaną tor turę, która nade szłaby o zmroku. I jeszcze ta dziwna saga
krą żąca wokoło. Pozor nie nie ruchoma i nie mal pusta, jednocze śnie ciemna
i głę boka jak studnia. Jak mgła peł znąca bezsze lestnie ku jego potylicy.

— Jak sobie to wyobra żasz? — spytała Wyssogotę Julia. W jej gło sie
wię cej było cie ka wości niż stra chu.

— Romantycznie — odparł. — Jak sen. Głę boki, naj głębszy.
Król poczuł gniew, gorący i fizycznie bole sny. Rzucił się na sagę Wysso -

goty jednym z wątków. Sta siu tylko na to cze kał. Buchnęło poża rem, rozle głym,
siar czystym; plunęło płomie niem aż na wspólne poda nie. Psi kus ciała: głę boki
wdech przyniósł zapach dymu.

Witold, królew ski brat, wes tchnął, szcze rze zaskoczony. Spoj rzał na żonę,
cze ka jąc na inter wencję. Nie docze kał się; Julia, skupiona na wła snych
myślach, patrzyła na ślady błocka wokół Jagiełły.

— Jest jeszcze jedna droga z Wawelu — powie działa wreszcie. Mówiła
cicho, Wład miał wra że nie, że jej słowa drepczą nie śmiało po kamiennej
posadzce.

— Ow szem — odparł Wyssogota zza wpół przymknię tych oczu. Uśmie -
chał się dzi wacznym, bole snym gryma sem. Jakby ogrze wał się ogni stym pie -
kłem tra wią cym jego sagę. — Jeszcze jest brama.

— Brama — powtórzyła Julia. Jej oczy lśniły kaszta nowym bla skiem.



— Brama. Ziuuuuup! — Wysso gota błysnął wytrzeszczonymi śle piami. —
Prosto do gwiazd.

To było od nich sil niej sze: odruchowo spoj rzeli w górę.
Jagiełło poczuł, jak unoszą mu się włosy na karku. I jed nocze śnie poczuł

smutek, smutek i jakąś dziwną, tęskną zazdrość.
— Myślisz, że dys a pe rencje mają zwią zek z wojną? — zapytał.
— Nie mam naj mniej szych wątpli wości. — Sta siu Wysso gota powoli

podniósł się z fotela. Zaskrzypiał mebel, zaskrzypiał czło wiek. — Chodź
ze mną — powie dział do Jagiełły. — Muszę ci coś poka zać.

* * *

Julia Hol szańska, Dyle maty histonautki – aneksy do roz ważań o metodzie
(fragmenty)

Jeszcze trudniej o pre cyzyjne eks pla na cje histonautycznej metody, gdy
traktujemy ją jako metodę lingwologiczną, a więc w sytuacji, gdy badacz(ka)
używa jej jako narzę dzia mają cego służyć wydobywa niu pier wotnych sensów
zawar tych w latar ni czym języku. Się ga nie w głąb sag, oparte prze cież na intu-
icji i odbywa jące się – przynaj mniej czę ściowo – poza strukturami bezpośred-
nio i wprost prze kła dal nymi na słowa, czyni lingwocentryczną histonautykę
subdyscypliną rozpaczli wie subiektywną, zbli ża jąc ją do artystycznych aktyw -
ności podej mowa nych w ramach konstrukcji dzieła 5.

Nie zwykle trudno jest prze łożyć proste, podskórne intuicje („jest tak,
bo dokopa łam się do tych zna czeń i wiem, że jest tak”) na odpowiednie komu-
ni katy, siłą rze czy sta nowiące ułomne wer ba li za cje poszcze gól nych odkryć,
które bywają (być może nie bezza sadnie) krytykowane 6. Krytyka ta zresztą
wpi suje się w szer szy trend postrze ga nia histonautyki jako metody artystycz-
nej, ope rują cej „magicznym” podej ściem do doświadcze nia sagi. Co wię cej,



uzna nie nie peł nej prze kła dal ności doświadcze nia histo nautycznego na komuni -
katy wer balne stoi w oczywi stej sprzeczności z teoriami dotyczą cymi peł nej
prze kła dal ności wszystkich sys te mów językowych, którymi ope rujemy.

Uważny czytel nik na pewno już w tym miej scu dostrzega funda mentalne
wnioski płynące z powyższych założeń. Jedną z podsta wowych impli ka cji
owego rozumowa nia musi być bowiem uzna nie naj wyższego sta tusu sagowego
komuni kowa nia zinter na li zowa nego pośród naszych sys te mów komuni ka cyj -
nych, co prze kłada się na nie zwykle głę bokie konse kwencje kosmontologiczne:
utra cone przez latar ni ków w proce sie amne zji pełne zrozumie nie doświad cze -
nia sagi jest naj większym z nie szczęść mieszkańców poste runku Wawel, jedno-
cze śnie będąc naj większym wyzwa niem i głów nym obo wiązkiem stoją cym
przed histonautami.

* * *

Wyssogota wziął go na giełdę, tam, gdzie naj gę ściej i wszystkiego naj wię -
cej, w sam środek tar gowi ska – w chaos, tłum, ścisk i wrzawę.

Setki ludzi tło czyły się mię dzy stra ga nami. Mie szali się bez względu
na sektor pocho dze nia (byli ci z samej góry, żyleta, karna i ele gancka; i pozo-
stali, ci z dołów; byli i samoloci, aro ganccy, beztroscy) i wszyscy oni inte rak-
towali: perorowali, gestykulowali, kłócili się i śmiali, prze krzyki wali się
wza jemnie, przyzywali księgi kotłujące się nisko nad ich głowami i odga niali
te naj bar dziej nachalne, rwali z nich strony i matkowali im, dopi sując kolejne
wątki, otwie rali swe głowy na cudze myśli, refreny, figury, otwie rali swe sagi,
pozwa la jąc im tańczyć z pozo sta łymi, rozpę dzać się na wspól nym poda niu,
pobie rać z niego, z pozosta łych pie śni, wątków i nar ra cji, brać obrazy,
dźwięki, wra że nia, emocje i odczucia, wszyscy zajęci czer pa niem i odda wa -
niem, pochłonięci wielką wymianą, partner ską i demokra tyczną, wszyscy gotu-
jący się na zmrok i ciężką pracę nad dzie łem.



Otoczyli króla, oto czyli bła zna. Syp nęli ofer tami, wtula jąc się we wciąż
płonące sagi obu mężczyzn, rozle wa jące się sze rokimi strumie niami po wspól -
nym poda niu. Uga sili je szybko samym zainte re sowa niem, po czym zalali ich
ofer tami, czę stując orna mentami, fragmentami melo dii, koncepcjami, ide ami
i setką wnio sków – chcieli nakar mić ich formą i tre ścią. Z wymiany przyjem-
ność nie mal fizyczna: roztańczone sagi, harce wzbo ga ca jące każdą z nich
i wszystkie jednocze śnie. I jeden z cudów kastel ma tyki: zamkowy wymiar tra -
cił na zna cze niu, rozmywał się, rozta piał w prze syconej infor ma cją zawie si nie
wspól nego poda nia. W tym miej scu cie le sność nie spodzie wa nie oka zywała się
tylko jedną z meta for, tu rzą dziły języki sag, rów nie pre cyzyjne, jak nie po-
znane.

— I tak bym tu przyszedł — krzyczał Wład do Wyssogoty, wdycha jąc
zapach tłumu: skóry, ubrań, potu i wina. Zacią gał się i pró bował ignorować
kwa śny aromat błocka.

— Nie wydaje mi się. — Sta ni sław prze ska ki wał z nogi na nogę, jakby
tańczył do melo dii gra ją cej w jego gło wie. Pod pa lał co trze cią łaszącą się
do niego sagę. Czynił chaos, który jednak nie odstra szał zainte re sowa nych jego
melodiami.

— Przyszedł bym — mówił Wład i uśmie chał się. Wie dział, że to nie -
prawda. Na górze, u sie bie, w ogóle nie czuł potrzeby wymiany. Jakby zapo-
mniał, że można też czer pać. Że czer pać trzeba. Teraz jednak otwie rał się
i połykał, brał, co dają. Sze rzej i wię cej, pozwa lał sadze nurzać się w innych
tekstach, kolejne nar ra cje napływały jak dawno zapomniane pieszczoty.

— Bierz, królu, bierz — śmiał się Sta ni sław.
Brał więc. Połykał, sze rzej i wię cej.
I dzi wił się:
— Tyle tu samolotów — mówił. — I nic, tylko biorą.
— Niech biorą.



— Kie dyś było ich mniej. — Chwila zawa ha nia. — Było?
Wyssogota nie odpowie dział. Odwró cony tyłem i rozkołysany, machał

do ksiąg kołują cych nad jego głową. Król wie dział, że Sta ni sław nie zna
odpowie dzi.

— Pasożyty — powie dział Jagiełło.
— Bo odrzucają latar nic two?
— Bo odrzucają… — Poszukał naj lepszego słowa. — Odrzucają człowie -

czeństwo.
— Akurat — zaśpie wał Wyssogota. — Oj, powiedz, chciał byś ich zmusić.
Bła zen odbił się od czyichś sze rokich ple ców i zatrzymał tuż przed twa rzą

Wła dysława. Krzywy uśmiech obna żył krzywe zęby i ciemne plamy pokrywa -
jące spuchnięte dzią sła. Wtedy jakby zgasł dzień, nagle i na chwilę. To wtedy
Wład zaczął się domyślać. Zapie kły go bli zny, zapie kło w sercu.

— Chciał byś ich zmusić do pracy przy dziele — dokończył Wysso gota.
Nie krył pogardy. Albo chciał, by tak to zabrzmiało.

— Po to tu jeste śmy.
— Ależ po co, królu?
Cie le sność wciąż pozosta wała odle gła, ale jed nocze śnie robiła się nie do-

bra, szorstka. Było cia sno i gorąco, w jego ciele i gło wie. Ostre łokcie, czuby
butów, wyso kie głosy, zabor cze, agre sywne. Smród człowieka i coraz wyra -
zistszy odór błocka. I jakby ciemniej, tu, w cie niach stra ga nów, pod sta dami
kodeksów.

Wła dysław był taki zmę czony.
— No, po co, królu?
— By tworzyć dzieło. By słać je na wojnę, jako oręż dla ojców.
— Wojnę. — Zabrzmiało, jakby Wyssogocie się odbiło.
— Wojnę.
— Chciał byś ich przymusić — powtórzył Sta ni sław. — Uwiera cię, że



czują się wolni…
— Wolni? — prychnął Jagiełło.
— … od tego wszystkiego. Ale wiesz, że nie możesz, że w ten sposób zła -

mał byś wspólne poda nie. Upra womoc nił byś możli wość odej ścia od innej, tak
bli skiej ci, ach, tak bli skiej — Wysso gota w teatral nym geście wyrzucił
w górę ręce — zasady…

— Bzdura.
— … powinności latar ni czej, królu Wła dysła wie.
Jagiełło nie odpowie dział. Wró ciła ciemna saga, obca i jednocze śnie

w dziwny sposób zna joma. Jak czarna dziura, jak głę boka stud nia, zimna
i pusta. Zbli żała się, niosła ból głowy i nie pokój. Niczym echo złej myśli, tuż
po jej wypar ciu, zosta wia jące rozdygotane członki i zdrę twiały kark.

— Samo loci — pod jął Wyssogota — niosą zmianę. Może są szansą, nie
zagroże niem.

— Jak siostry Piosenki?
— Ech, Piosenki. — Wysso gota uśmiechnął się sze roko i szcze rze. — Pio -

senki, gła dziutkie siostrzyczki.
— Ostatnio wszę dzie je widzę — powie dział Jagiełło, pil nując się, by nie

rozej rzeć się wokoło.
— Boisz się ich?
— Widzę je wszę dzie, jakby było ich wię cej niż dwie.
— Albo jakby potra fiły być w wielu miej scach jednocze śnie.
Jagiełło poczuł zawroty głowy. Ten smród, smród błocka.
— Boisz się ich? — powtórzył pyta nie Wyssogota.
— Ja… — Ten smród. Szedł z ziemi, ku górze, wspi nał się po upać ka nych

spodniach, lepił do skóry, wie szał się nozdrzy, nie wi doczny i coraz bar dziej
natar czywy. I jednocze śnie pełzł gdzieś z poda nia, brudził je i wykrzywiał
sagi, nie znacznie fał szując ich melodie. Nagle Jagielle zrobiło się bar dzo



zimno. W kąci kach oczu poczuł łzy.
Jak powie dzieć, że bał się nie ustannie i wszystkiego? Że każdy dźwięk

zawie rał w sobie szcze ka nie psa? Że świetlne refleksy błyskały doń wście -
kłym spoj rze niem funkcjona riusza zza przyłbicy hełmu?

— Te smugi — zaczął król.
Drżące dłonie zało żył za pas. Natychmiast się na nim zaci snęły, z całej

siły.
— Te ciemne ślady na poda niu — mówił dalej, coraz wyższym tonem,

przed którym próbował się bronić. — Te ślady mię dzy naszymi sagami.
No prze cież. Prze cież to jest błocko.

Czy to jego serce waliło tak mocno? Tępe dudnie nie jak ela styczna pała
ude rza jąca mia rowo w wysoką tar czę. Jak wsteczne odli cza nie.

No, zaprzecz, psubra cie. Powiedzże, że bre dzę.
Twarz Wyssogoty jak zmięta, sucha ściera. Mil czała jak na złość.
— Błocko — powtórzył król. — Brudzi Wawel. Brudzi poda nie. Upie prza

nasze dzieło.
Sta ni sław wzruszył ramionami. Wiel kie, spuchnięte oczy patrzyły wprost

na Jagiełłę; czer wone paję czyny w ich kąci kach poruszały się, wibrowały nie -
re gular nym rytmem poła ma nych melodii jego sagi. Wyssogota mil czał, cze kał
na wię cej.

— To przez nich, tych w dole. I przez cie bie też — mówił Wład. — Bo…
O, ojce! — Król prze tarł oczy, upar cie rozma zujące Wysso gotę. — Ty, ty też.
Masz to w ustach. Cały czas mia łeś. Ojce! Ty też.

Trzę sie nie Rów niny: stał prze cież, a jakby spa dał. Jakby nogi zni kły,
a król osunął się i pikował szybko, bezładnie i głę boko, głową w dół, do naj -
głębszego z serc Wawelu. I tylko żabie oczy Wyssogoty, uważne, bezli tosne,
trzymały go w pionie.

Nie tylko one: była jeszcze ta dziwna saga, zimna i pełna cie nia, głę boka,



bezdenna. Pochwyciła go, wcze śniej otoczyw szy, i teraz poczęła zacze piać,
podśpie wywać do jego melodii. Cichym, ponurym zawodze niem. Prze ra ża ją -
cym, bo skądś zna jomym.

Miał ochotę wrza snąć. A inni wciąż się nim czę stowali, czer pali z hoj no-
ści swego przywódcy, spra wia jąc, że tra cił rów nowagę. Pra gnął wrzeszczeć,
naj głośniej na świe cie. Tak, że usłysze liby go na Rów ni nie. Że usłyszałby
go Nie miec.

Ona!
Gwał towna myśl, jak pla skacz, jak cios z liścia wymie rzony przez psa.
Przyj rzał się uważniej obcej-zna jomej sadze. Liznął nie których jej wątków

i pogła skał ją tam, gdzie zda wała się być naj ja śniej sza, ostrożnie i deli katnie.
Zanucili wspólną melodię – cichą i nie pozorną, ale bez potknięć i fał szywych
tonów. I od pierw szego wspól nego taktu Jagiełło wie dział, że to było dobre.
Gorąca strużka potu pocie kła wzdłuż krę gosłupa. Czyżby to była jej saga?
Czyżby to była ona?

— On jest jak my — zaczął Wysso gota. — Mamy wiele wspól nego, wię -
cej niż początkowo chcia łem przyznać. Przed samym sobą, potem przed Julią.

— Julią?!
— No i przed nim.
Nim. Wła dysław zorientował się, że Wysso gota ma na myśli błocko. Pies

szcze kał gdzieś w oddali, tylko dla niego.
— To przez pamięć — mówił Sta ni sław.
Kichnął w rękaw koszuli, gło śno, siar czyście, po czym uśmiechnął się

do wła snych myśli. Na ręka wie zostało tro chę burej mazi. Jagiełło poczuł zna -
jomy smród i ledwo powstrzymał wymioty (melodia snuta wespół z tajemni czą
sagą robiła się coraz bar dziej posępna).

Ona czy nie ona?
— Przez pamięć, jej brak — kontynuował Wysso gota. — Prze grywamy



naj ważniej szą bitwę, mój królu. Prze grywamy całą wojnę. Zapomi namy to,
co naj ważniej sze. Wszystko. Wszystko zapo mi namy! Zapomnie li śmy, jak poro-
zumieć się z nim. Zapo mnie li śmy, jak porozumie wać się mię dzy sobą. Jak
po pro stu ze sobą rozma wiać. Gdy pomyślę o tym, że kie dyś wszystko miało
sens, że miało przyczynę, swój powód, niechby i naj głupszy, naj bar dziej błahy,
ale że miało go i… Gdy o tym pomyślę, to… Wiesz, że chyba prze staję rozu-
mieć słowa? Że prze staję rozumieć gesty? Poj mujesz to? Zapo mi nam, że… że
trzeba, żeby… — Wysso gota spoj rzał na wła sne dło nie: żyły wła snym życiem,
ści skały się wza jemnie, brudne palce wędrowały nie spokoj nie wokół nad-
garstków. — Zapomi nam. Zapomi nam. Wszystko wokoło traci sensy. Już
dawno stra ciło.

Jagiełło słuchał i nie słuchał jednocze śnie. Cho wał nową melo dię naj głę -
biej, jak potra fił, ukrywał przed sagą Wyssogoty i całą resztą. Jakby chronił
sła bowity pło mień, osła niał go przed wia trem. A saga wokół niego otwie rała
się powoli. Jak kwiat, pomyślał Wład i spodo bało mu się to porów na nie.
Czyżby to była ona? No prze cież: deli katna, subtelna, taka kobieca. I rozpacz-
li wie smutna, nie mal wyjąca z tęsknoty. Jakby była wszystkim, co zapomniane.

Obietnica przypomnie nia, nie obca prze cież, choć w pamięci nie obecna.
— Po co to wszystko? — zapytał Wysso gota. — No po co? Wojna? Ojce?

Dzieło? Poj mujesz? Wojna, ojce, dzieło, wojna, ojce, dzieło. No po co? —
Sta siu podniósł dło nie do twa rzy. Pową chał je, zacią gnął się ich zapa chem. —
Pamię tasz, jak to było, gdy zorientowa li śmy się, że on żyje? Że błocko nie jest
tylko kosmicznym brudem prze cie ka ją cym przez bramę? Że on jest? Że żyje?
Jest świa domy?

Jagiełło nie wie dział, czy Wyssogota czeka na odpowiedź. Zresztą i tak nie
pamię tał dokład nie. Rozma zane obrazy widziane z dużej odle głości i zza gru-
bej, mokrej szyby. Nie ja sne wra że nie ruchu, cie nie cieni. I poje dyncze, nie -
pewne emocje. Jak wspo mnie nie eks cytują cego snu. O czym? Tego nie wie -



dział. Już nic nie wie dział na pewno.
— Ja też nie pamię tam, Wład. — Wyssogota dygotał. — Niczego już nie

pamię tam. Ojce! Ja nie pamię tam już sie bie. I dla tego próbuję. Jego próbuję.
Dla tego prze glą dam się w błocku. Bo wciąż nic nie rozumiem, ale mam wra -
że nie, że przynaj mniej ocie ram się o to, co ważne. Bo gdy jest we mnie, a ja
jestem w nim, ja wtedy, dopiero wtedy czuję, że gdzieś tam, do chuja pana,
jestem. Że wszyscy wciąż tam jeste śmy. Praw dziwi. I po coś. Bo on przybył
z daleka. Prosto do nas. Przybył po coś. I nie sie nam samych sie bie, nas z cza -
sów, gdy jeszcze my coś dla nas zna czyło. I nie tylko dla nas, królu Wła dysła -
wie. Dla tego wła śnie będę kopał dalej, głę biej i głę biej, aż coś, do chuja
pana, wreszcie poczuję. Poczuję naprawdę i będę wie dział dla czego.

— Co: dla czego? — Gar dło Jagiełły było suche i coraz węższe.
— Dla czego wszystko — odparł Sta ni sław Wyssogota.
To było od niego sil niej sze: Wład roze śmiał się, lekce wa żąco, pro tekcjo-

nal nie.
Poża łował tego natychmiast – cień na twa rzy Wyssogoty zabo lał nie mal

fizycznie. Już to gdzieś widział, spoj rze nie pełne nocy, tej naj czar niej szej
i naj dłuższej.

Jak on to powie dział? Naj głębszy ze snów?
— Królu, mój królu — war czał Sta ni sław. Jagiełło już nie chciał go oglą -

dać, nie chciał go słuchać. Tej pomię tej twa rzy, pomię tego głosu.
Zamil kli. I trwali wciąż, mię dzy gieł dowymi stra ga nami, gdzie nikt im nie

prze szka dzał. Wła dysław zrozumiał, że zbli żał się czas nocy.
Ona to czy nie ona? Ta saga, tak wygodna, tak mu potrzebna. Odpowiedź.
No prze cież musiał wie dzieć. Musiał być pewien.
— Sta siu — zaczął król.
Otworzył się na dzi wacznie ple cione wątki Wysso goty, poka zał mu ją:

tajemni czą sagę, z którą podśpie wywali subtelne, przygnę bia jące nuty. Prze -



łknął ślinę. Gęsta kula, lepka, ciężka i jakby włochata ledwo prze szła przez
gar dło. Odchrząknął.

— Czyja to saga?
Wyssogota nie krył zaskocze nia. I nie odpowie dział.
— No, czyja? — powtórzył Jagiełło.
Gdy na moment przymknął oczy,
noc, zbliża się noc
zoba czył jej piękną, zaciętą twarz. Przypomniał sobie jej mądre, twarde

spoj rze nie i jasne włosy szar pane podmuchami wia tru znad Wisły. Już był
pewien, że to ona. Że to jej saga, że Wandzie wreszcie udało się wyrwać z nie -
woli behe mota.

Gdy otworzył oczy, prze stra szył się twa rzy Wyssogoty. Zoba czył smutek
i pogardę. Rozdzie ra jąco wiele smutku, pogardy jeszcze wię cej. Sta siu patrzył
na niego spoj rze niem, które Jagiełło znał z twa rzy Witolda. To królew ski brat
– mąż Julii Hol szańskiej, pani ksiąg – zwykł spoglą dać na niego w ten sposób.

— To jej saga, prawda? Jej saga. Prawda?
Wyssogota nie odpowia dał, mil czał i tylko patrzył.
— Prawda? — Jagiełło zro zumiał, że jeśli potrwa to jeszcze chwilę, nie

wytrzyma i rzuci się na niego, by paznokciami wydrzeć odpowiedź z opuchnię -
tego gar dła.

Wyssogota odpowie dział jednak.
— Tak. Jej saga — potwier dził, dopro wa dza jąc Jagiełłę na skraj wytrzy-

ma łości. — Saga Anny.
Anny? Jakiej
Wspólne poda nie rozpa dło się na tysiące kawał ków, a
pier dolonej Anny?
monar sza saga ryknęła, wście kła i nagle obo lała. Ponura pieśń pękła,

tajemni cza saga zni kła.



— Twojej żony — powtórzył Wyssogota. — Ojce, ależ teatr — mruknął
do sie bie, odwrócił się i odszedł, zni ka jąc mię dzy stra ga nami.

Jagiełło, otoczony tłumem i wrzawą, został sam.
Szła noc.

* * *

Julia Hol szańska, Dyle maty histonautki – aneksy do roz ważań o metodzie
(fragmenty)

Skompli kowa nie naszego języka i brak jednego, spój nego zbioru zasad
sprzyjają for mułowa niu hipotez odrzuca ją cych jego ewolucyjny cha rakter –
zewnętrzne, nie jako odgórne narzuce nie nam wer bal nego sys temu, którym się
posługujemy, tłuma czyłoby wciąż nie prze zwycię żone trudności z (re)konstru-
owa niem pod sta wowych zasad dotyczą cych składni i – przede wszystkim –
zna cze niowych tropów poszcze gól nych wypowie dzi i ich substra tów.

Posługujemy się całymi zbiorami wyra żeń synoni micznych, bli skoznacz-
nych i antynomicznych w spo sób nie mal bezwiedny, intuicyjny, a naukowa
refleksja dotycząca genezy okre ślonych związków mię dzy poszcze gól nymi fra -
zami, a także – na naj bar dziej pod sta wowym z poziomów – mię dzy poje dyn-
czymi słowami i ich zna cze niami, prowa dzi zupeł nie doni kąd. To zna czy: mogę
histonautycznie, poprzez proces sagoge nezy, wyczuć czy wręcz poznać pewne
pokre wieństwo mię dzy poję ciami ojce i matka, mogę rozwa żać impli ka cje ich
przypuszczal nych rela cji 7, ale nie potra fię dowieść genezy owych inter konek-
sji. Co wię cej, wiem, że oba ter miny uzupeł niają się wza jemnie, rozumiem, że
w związku z tym zacho dzi pewna istotna wza jemność mię dzy ojcami a latar ni -
kami 8, ale nie umiem odpowie dzieć na pyta nie, na czym ona polega.

Mogę tylko domyślać się, że histonautyczne doświadcze nie pozwala mi na
stwier dze nie, że praw dopodobnie zatra ci li śmy wiele ze zna czeń poszcze gól -



nych pojęć. Że w słowie mesjasz pier wotnie wcale nie chodziło jedynie
o gotowość na przyję cie cier pie nia, że ter min ten miał znacznie szer szy desy-
gnat, który zgasł kie dyś i dziś trwa głę boko w sagach – bo ja wiem, że tam
jest, ale nie potra fię go wydo być. Próbuję go wyma cać, ale nie znam tego
kształtu, nie rozumiem go. Tak jak nie rozumiem też skompli kowa nego i wyjąt-
kowo pocią ga ją cego, ukrytego przed nami peł nego kształtu ele ganc kiej, kodek-
sowej i uro czystej kurwy. Tu z kolei, prze ciw nie – kie dyś chyba było prościej,
surowiej. Para doksal nie: bar dziej szcze rze?

* * *

Szła noc.
Jagiełło był sam. Zdezorientowany, zagubiony, obolały, śmier tel nie zmę -

czony. I sam.
Musiał być sam.
Nie wielki, małogładki mężczyzna na oka za łym tronie; pokrzywiony król,

pochylony do przodu, przygi nany do posadzki. Ciężka głowa cią żyła ku kola -
nom. Oczy pie kły, spuchnięte, nie czynnie jące. Członki gasły, coraz słabsze,
zna czone sie cią blizn, które – rozża rzone żagwie – trza skały pod pomarsz-
czoną, czer nie jącą skórą przy każdym odde chu, każdym ude rze niu serca.

Był sam. Na imponują cym tro nie, pośrodku wiel kiej sali, w nie ruchomie -
ją cym centrum świą tyni ślą skiej. Po murach peł zały echa odle głych chó ral nych
zaśpie wów, echa świa dectw wiel kich triumfów.

Coraz ciemniej i zimniej, coraz cię żej. Uwie rała go pustka i samotność,
uwie rało szorstkie drewno twar dego mebla. Drę czyła nie moc, ten żało sny brak
sił. Śmiałby się sam z sie bie, kpiłby z wie czor nego nie dołę stwa, gdyby tylko
potra fił zmusić się do śmie chu. Gdyby tylko nie tra cił wła dzy nad zdycha ją cym
cia łem. Tak trudno poruszyć głową, gdy nie star cza mocy, by poruszyć pal cem,
gdy mię śnie zdają się zbyt słabe, by sze rzej unieść powieki.



Ojce, tak trudno o każdy z odde chów: powie trze, coraz zimniej sze, gęste
od drobin błocka wirują cych w gasną cych promie niach zmierzchu, sta wiało
zacięty opór. Doli czonego czasu gry nie będzie, skar żyły się królew skie kości,
mię śnie i flaki. Zmę czone. Takie zmę czone, każdy z osobna i wszystkie razem.

Jagiełło był sam, jak każdego z wie czorów. Przywlókł się tu ostatkiem sił,
by powi tać noc, by repre zentować Wawel i zło żyć ofiarę. By łaska wie i z peł -
nym poświę ce niem przyjąć cier pie nie. Ból konieczny, by rozświe tlić zni cze,
wykre śla jące kontury bramy trzema zimnymi cię ciami.

Wcze śniej szedł tu z każdym kro kiem wol niej i bar dziej nie chętnie, a inne
sagi porzucały jego pie śni. Ucie kały na wspólne poda nie, by stamtąd, gdy
przyj dzie czas i brama wystrzeli świa tłem kre ślonym przez zni cze, a Wawel
zabie rze króla na należną mu tor turę, wsłuchać się w cze ka jącą ich symfonię
udręki.

Szedł tu z sza li kiem na karku, z każdym kro kiem coraz cięższym. Szedł
i cią gnął za sobą swoje mie cze, oba. Miał nie ja sne wra że nie, że kie dyś (ojce,
ojce, czy było jakieś kie dyś?), gdy cią gnął je za sobą, ich ostrza chwacko krze -
sały iskry na kamiennych posadzkach zamku. Dziś z ponurym bul gotem sunęły
w gęstym błocku. Opadł na tron i odrzucił je, zły ze zmę cze nia, bezsilny i zre -
zygnowany.

Był sam, tak musiało być. Myśl o cze ka ją cej go męce demolowała
mu umysł. Wście kły strach wpi jał się tępymi, poła ma nymi zębami w odsło -
nięty kark. Od środka wygryzał mu głowę, kawa łek po kawałku, jak wygłod-
niały szczur, rzuca jący się na resztki ścierwa po jadłorzynie.

Ból. Strach. Nikt nie znał go lepiej niż on. Ból i strach. Jak jego bra cia,
bezli tośni, bo naj bliżsi. Nie oswoił ich, wie dział, że ni gdy nie zdoła.

Miękki człowiek na kancia stym tronie pośrodku wiel kiej, pustej sali.
Obezwładnia jący smród błocka doprowa dzał go do sza leństwa. Wywoływałby
tor sje, gdyby tylko jego żołą dek miał jeszcze siłę reagować.



Szła noc. To był jej czas.
Szła noc i dusiła świa tło, cieknące zza wąskich, wyso kich okien. Szła noc

i truła zamkowe kable: gasiła biel, którą jeszcze nie dawno chlustały cztery
wiel kie reflektory, wiszące wysoko w rogach tronowej sali. Szła, czarna lodo-
wata suka, szła i budziła cie nie, które wypeł zały spod tronu, prze cią gały się
bezgłośnie i rozpoczynały wyścig, który pierw szy, po błocku, do ściany
naprze ciwko. Coraz zimniej, coraz ciemniej. A on był sam.

A nie.
Nie sam. Aż zamrugał, choć nie bez wysiłku. Nie praw dopodobne. Mrugnął

raz jeszcze. Nie star czyło siły, by prze trzeć oczy.
Ale były tu. Były bez wątpie nia, stały kil ka na ście stóp od tronu. Siostry

Piosenki. Patrzyły na niego uważnie i w mil cze niu.
Roze śmiałby się, gdyby jeszcze umiał. Powie działby im, że tu nie wolno,

nie teraz. Ale czy mógł tak powie dzieć piosenkom?
Stały, patrzyły. Patrzyły. Były nagie. Dwie pary oczu błyszczały w pół -

mroku. Zacięte, wąskie usta ani drgnęły. Patrzyły.
Przyszło mu do głowy, że gdy to na nich skupi uwagę, część bólu odej dzie,

wypłowieje. Ale nie.
Ruszyła ku niemu. Ta większa, pie gowata, ze zło ci stą, gęstą czupryną.

Pode szła do tronu, a on poczuł jej zapach. Mokre liście, dym, zapach miękkiej
zie leni i szorstkich brą zów, i jeszcze woń wil gotnej ziemi.

Piosenka schyliła się, zanurzyła dło nie w błocku (ojce, ależ ona pie go-
wata, cała) i wycią gnęła z gęstej brei mie cze. Wyprostowała się, pozwa la jąc
mu przej rzeć się w jej spoj rze niu – ogni stych złoci stościach, wyra zi stych i cie -
płych jednocze śnie. To wtedy, przez naj krótszą z chwil, jedną jedyną myśl,
zrobiło mu się lepiej.

Odwróciła się, wró ciła do siostry i wrę czyła jej jeden z mie czy. Wtedy
ode szły, szybko połknięte przez potężnie jące cie nie.



Król został sam.
Ciemniej i zimniej.
Sam. Bez siły, bez mocy.
Dzie siątki tysięcy odle głych gar deł wrzeszczały, skandowały zapomniane

pie śni zwycię stwa.
Ciemniej i zimniej.
Ciemniej i zimniej. A ból i strach gryzły, nie prze sta wały kąsać. I wyszep-

tywały do niego, że nie poruszy nawet koniuszkiem języka, że nawet serce
drgnąć w nim już nie zechce. Żarły go i szep tały w prze rwach mię dzy kolej -
nymi kęsami. Wie rzył im.

Zupeł nie bez mocy. Sam.
Osunął się z tronu. Pla snął, twa rzą, całym cia łem, pro sto w błocko,

a potem w kolejną falę bólu,
jak to tak, prze cież nie mógł już być więk szy
gdy trza snął twa rzą o kamienną posadzkę. Tępe cier pie nie wlało się

do wnę trza głowy, mocno, gęsto, że nie mal pękła, po czym spłynęło niżej,
wypeł niło go szczel nie, do końca.

A wtedy, gdy ból i strach na chwilę prze stały gryźć i otworzyły pyski sze -
rzej, gotując się na jeszcze większy kęs, na kęs największy, wtedy Jagiełło ich
prze chytrzył.

Otworzył usta, otworzył nozdrza i oczy. Sze roko. I wpuścił błocko. Ostat-
nia myśl rozbłysła w nim jeszcze, głę boko,

a jeśli – jak tamci – zniknę? jeśli to odbywa się w ten sposób?
ale rów nie szybko zga sła. Jak wszystko.

* * *

Sta ni sław Wyssogota, Amne zjak (fragmenty)



Lustra, lustra. Wszę dzie lustra.
Czymże są sagi, jak nie naszymi zwier cia dłami? Czy można do końca prze -

czytać odbi cie? Czy można w pełni zrozumieć, dla czego zwier cia dło maluje
obrazy, które nam pre zentuje? Które chce nam poka zać? Sagi też odbi jają.
Wszystko, co w nas naj gor sze. Wyle wają na wspólne poda nie ściek z naj -
obrzydliw szymi spośród naszych cech. Piękne melodie – te szczere, uczciwe –
giną zagłuszane przez nadęte, rozbuchane kre acje. Lustra, lustra. Krzywe odbi -
cia.

Histonautyka. Odbite odbi cie odbić. Jak mogę poznać sie bie, gdy, patrząc
wstecz, widzę tylko wygięte odzwier cie dle nie tego, co teraz? Czy prze szłość
może być czymś wię cej niż tylko odwzorowa niem moich chęci? Moich pra -
gnień i zachłanności?

Lustra.
Rów nina jak wielka, świe tli sta tafla. Spę kana, matowa, a mimo to taka

skuteczna. Odbija niebo. Wawel odbija. Stwo rzona, byśmy – wpa trując się
w horyzont – widzieli sie bie. Sie bie w zamkowych murach. Ni gdzie indziej
prze cież.

Sie roty po ojcach, tkwimy tu, na Wawelu, do którego im tak daleko. I z
którego zbyt daleko jest do wszystkiego. Tkwimy tu, uwię zieni przez ojców,
trwamy, by pisać teksty, wyśpie wywać sagi. Dzieło tworzyć. Kolejne słowa,
kolejne melodie, nawią za nia, odwoła nia, komenta rze – i wszystko do bramy,
by leciało ku gwiazdom, ku ojcom. Nie ogar nial nym potę gom, które wal czą
tam, wysoko, wal czą na gwiezdne śmierci i życia, w galaktycznych bojach
dzier żąc rów nież nasze dzieło. Świętą infor ma cję, którą im ślemy.

A co dosta jemy w zamian? Zawsze to samo. Lustra.
Nie miec, Wanda. Lustra, zwier cia dła. Wiem, że ich nie ma. Albo: że są –

lecz nie bar dziej niż pozo stałe odbi cia. Wszyscy wiemy. Że to spektakl, który
ma nas inspi rować. Że to przypomnie nie cza sów sprzed wojny. Cza sem, gdy



o tym myślę (i wyłą czę wcze śniej rozum odpowiednią dawką bimbru), zni kąd
nadchodzi obca fraza. Tele wi zja śniadaniowa. Ileż bym dał, by umieć ją połą -
czyć z tym, co rankami dzieje się na Rów ni nie! Nie może chodzić tylko
o wcze sną godzinę tego przedsta wie nia. Hipoteza: tu idzie o emo cje. Tu idzie
o obrazy – wizje – które mają nas spa jać, czyniąc latar ni czą wspól notą.

Wanda i Nie miec. Nie miec i Wanda. Piękna i bestia.
Piękna, tak?
Kogo widzi patrzący, gdy spogląda na nią stojącą na monstrum tuż przed

skokiem? Czyż nie widzi tego, co chce zoba czyć? Tego, za czym tęskni,
by ujrzeć?

Prze cież to lustro. Kolejne zwier cia dło! Prze glą dam się w nim, na tara sie,
każdego mroźnego poranka. Prze glą dam się i nie na wi dzę tego, którego widzę.

* * *

Cios.
— Wsta waj, chuju, wsta waj.
Cios, po którym, jak każdego wie czoru, prawa kastel ma tyki idą się jebać.
Wnętrzności eks plodują, rwą się, jeden bebech po drugim. Bar dziej z tyłu,

na ple cach. Coś szar pie za krę gosłup, dzwo nią zęby, wibrują łuki brwiowe.
Gdzie góra? Gdzie dół? Cios. Potężny hura gan, twarda cegła. Coś strzela
w szyi, wyje w uchu. Znów traci orienta cję, kopie się kola nem w brodę. Cała
głowa mokra: cie pło w ustach, leci z nosa i oczu. Wypluwa odgryziony koniec
języka. Prze ciera oczy, łapie oddech. Traci rów nowagę. Cios.

— Wsta waj, nie uda waj.
To pies tak war czy. Wład czuje smród sier ści, lepki, mdlący. Chwila bez-

ruchu. Zalany bielą, pró buje otwo rzyć oczy. Dusi się, bul got w gar dle, nosie,
czaszka zaraz mu pęknie, spuchnięty mózg pryśnie na posadzkę.

Prze kręca się na bok, pluje gęstą krwią. Wdech, zachłanny, zbyt płytki.



Zawrót głowy. Wielki but miażdży mu dłoń, prawą. Wład słyszy chrzęst pęka -
ją cych kości, trzask rozrywa nych ścię gien. Jakiś wrzask, daleko, za grubym
murem. Zaci ska powieki, prawa ręka znika, tępy ból zaczyna się w barku.
Cios.

Wirują: on i kamienna pod łoga, która tłucze go, napier dala po bezładnych
członkach, obija nerki, skronie, łokcie, kolana, brodę i potylicę. Szyb kie ciosy,
jeden za drugim, tor tura rze telna i pre cyzyjna. Kości trzeszczą, skóra psuje się,
zdziera, pęka. Wreszcie stop. Bezruch. Boli wszystko.

Pies war czy. Ale nie bije. War czy. Śmier dzi, gdzieś z tyłu, za nim.
Wład otwiera oczy, pró buje dogonić ucie ka jący oddech. Prze kręca się

na brzuch, odwraca, peł za jąc nie poradnie. Wszystko boli. Ale nie zamyka
oczu. Patrzy.

Prze stronna piw nica, ta co zwykle. Zimny blask bramy zza drob nego okna
wysoko pod stropem. Pies stoi kilka stóp od Włada. Jego wymięty gra na towy
mundur jest mokry od potu i krwi. Długą pałką ude rza mia rowo we wła sne
udo. Zza porysowa nej zasłony hełmu szcze rzą się żółte kły. To gniew. Albo
uśmiech. Albo jedno i drugie. Pies. Pies. Bydlę zro dzone z ich naj straszniej -
szych fobii, które powołało się do życia samo, jed nym agre syw nym, aro ganc -
kim wierzgnię ciem ku autonomii. Drobny błąd, super chwi lowe pęknię cie
wspól nego poda nia, na które prysły fał szywe melodie z ich sag. Sys te mowa
anoma lia zaburza jąca pracę poste runku Wawel: nowy-twór rozpeł za jący się
po siłodaj nych, wie dzodaj nych kubi tach. Pies.

— Chlpfr frg — bul gocze król.
Sze roko otwiera opuchnięte usta, pozwala wylać się ich zawar tości. Głę -

boki wdech. Przypomina sobie poszcze gólne sylaby.
— Jebać PZPN — mówi.
Pies szczeka na niego. A potem war czy.
— Wsta waj, chuju, wsta waj — powta rza.



Moc niej ści ska pałę i rusza w stronę Włada.
Jagiełło przypomina sobie. Błocko, prze cież wpuścił błocko, przybysz

da mu siłę, by sta wić czoła psu. Szuka go, histe rycznie grze bie w sobie,
w obola łej, rozrzuconej na posadzce kukle.

Pies jest coraz bli żej, unosi pałkę. Lepki smród sier ści.
Szybciej, szybciej,
gdzie jesteś?
Wład szuka, bezgłośnie wrzeszczy za nim, za przybyszem.
— Wsta waj, nie uda waj.
Uśmiech. Psi grymas to uśmiech.
Cios.
Jakby Nie miec zmiażdżył mu twarz. Cały świat znika, poja wia się,

by znów zniknąć, i znów jest, tysiące momentów później.
W uszach wyją miliony sta dionowych syren. Łzy zale wają oczy, a gdy pró-

buje je odgar nąć trzeszczącą ręką, krew ze zmiażdżonej dłoni wlewa mu się
do oczo dołów. Wszystko takie cie płe i mokre. Dopiero po chwili coś widzi.
Leży na ple cach, wci śnięty w kąt mię dzy ścianą a podłogą. Lewa część ciała
(jej już nie czuć) dygocze bezładnie. Ale to nie ważne. Wład zapomina o tym,
gdy tylko spogląda ponad wła sne stopy.

Król i pies – obaj dostrze gają je jednocze śnie. One po prostu wchodzą
do środka, jedna po drugiej. Naj pierw ta drobna, brunetka o oczach tak zie lo-
nych, że w meta licznym świe tle zni czów konstruują cych bramę wyglą dają,
jakby same świe ciły. Za nią jej większa siostra, płowowłosa, pie gowata.
Trzymane przez nie mie cze błyszczą złowieszczo.

— O wy… — war czy pies. Ale ani drgnie. Nie rusza się do samego
końca, aż wreszcie, po pierw szych nie zbyt pre cyzyj nych cio sach, siostry Pio-
senki łapią meczowy rytm i rąbią jego ścierwo na kawałki.

Obser wujący je król uśmie cha się, gdy psia jucha pod cieka mu pod stopy.



Jego serce znów zaczyna bić.

* * *

Sta ni sław Wyssogota, Amne zjak (fragmenty)

I ta naj bar dziej nie przyjemna z myśli: że JUŻ to wszystko napi sa łem. KIE-
DYŚ, podczas które goś z cykli. Może napi sa łem to kil ka krotnie, po każdym
kolej nym razie zapomi na jąc z cza sem o sfor mułowa nych tezach, wycią ga nych
wnioskach; zapomnia łem, a praca zni kła z zasobów wer bi blioteki. Nie mogę
wykluczyć, że piszę tę samą pracę, po raz kolejny piszę ją identyczną, słowo
w słowo, prze ci nek po prze cinku.

Albo, co gor sza, za każdym razem piszę ją słabszą. Bar dziej powierz-
chowną. Głupszą.

* * *

Pocze kały, aż nieco wydobrzeje, i zaprowa dziły go do jego sypialni.
Było już bar dzo późno, Wawel zamie rał, gasł w obli czu nadchodzą cej peł -

nonocy. Szykował się na czarny sen, prze najmroźniej szy. Przej mująca cisza
milionów cegieł, cisza pustych, ciemnych koryta rzy: stę ża łych mrocznych gar -
deł, zamar znię tych kancia stych jelit. Tępy bezruch kosmicznego giganta, jego
nie ruchomie jąca moc. I tylko zni cze brzę czały, bar dziej w kró lew skim brzuchu
niż w uszach. Trzy wiel kie okręgi strze lały ku rozgwieżdżonemu niebu potęż-
nymi świetl nymi snopami, które łączyły się gdzieś tam, wysoko, gdzie tak
prze raźli wie pusto i zimno, łączyły się, by słać ojcom dzieło. Olbrzymia kon-
strukcja ze świa tła, ostra i konkretna, stworzona po to, by prze ka zywać czystą
infor ma cję. Wywoływała nie pokój, drże nie dłoni. I dumę, mimo wszystko.
Za każdym razem.

Mil czeli całą drogę. I tak czynili wystar cza jąco wiele cha osu, po prostu



idąc. Szli prze cież w poprzek wszystkiego, łamali to, co naturalne. Wawel
osuwał się w sen. Odszedł już nie mal zupeł nie, peł nonoc kapała z nieba, cie -
kła spomię dzy murów, gęste płaty mroku wykwi tały na ścia nach i tara sach.

Zimno. Wszę dzie zimno. I błocko. Rozdygotany, czła piący za Piosenkami
Wład miał wra że nie, że tym razem koszmar skończył się wyjątkowo późno.
Ale nie był tego pewien, wstrętne déjà vu dezorientowało go, dra pało
po mózgu poła ma nym paznokciem. Nie mógł wykluczyć, że tylko wyobra żał
sobie, że kie dyś tor tura, którą pisali dla niego poddani, kończyła się wcze -
śniej. Kie dyś – to słowo było jak wyrzut sumie nia. Jak protekcjonalny poli czek
wymie rzony przez ojców.

Wzięły go do jego sypialni. Strze la jące zza okna meta liczne sre bro bramy
cięło pomieszcze nie ostrymi cie niami. Wiel kie łóżko pośrodku, gruba śna góra
skotłowa nej pościeli. Miękka. Cie pła. Przyjemna. Łzy ulgi same napłynęły
mu do oczu. Miękka. Cie pła.

Roze brał się szybko, próbując ignorować ból. Świeże bli zny prze cie kały,
cier pie nie było lep kie, gęste, różowo-żółte i śmier działo jak zepsuta jadło-
rzyna. Jego saga, osa motniona na sennym, ocię ża łym, wspól nym poda niu, kwi -
liła cicho ponurą kołysankę.

Wgra molił się do łóżka. Każdy kolejny ruch był coraz trud niej szy. Pio -
senki zostały kilka stóp dalej. Stały całe popla mione psem i patrzyły. Wciąż
trzymały mie cze, które leni wie krwa wiły na posadzkę. Przyszło mu do głowy,
że zaraz porą bią nimi i jego.

— Kim wy wła ści wie jeste ście? — zapytał je, moszcząc się pod pie rzy-
nami.

— Piosenkami — odparła ta drobniej sza.
Świa tło bramy rozpa lało jej czarne włosy lodową poświatą. Drobne, sine

usta wyglą dały jak zamar znięte.
— Kto… — zaczął Wład i zawa hał się.



Uśmiechnął się do sie bie. Spytał jednak:
— Kto was wyśpie wał?
— Wciąż śpiewa — odparła drobniej sza.
Jagiełło przyj rzał się jej wło som, wszystkim. Nie które – zie lone i krótkie

– wyglą dały na sztywne. Jak choinkowe igły.
— To on. On — stwier dził Wład.
W łóżku było tak miękko, cie pło. Wciąż bolało, przy każdym odde chu

wra cały powi doki tor tury, ale prze cież było już po wszystkim. I było cie pło.
Król uśmie chał się mimo woli. Wszystko sta wało się jaśniej sze.

— To błocko was śpiewa.
Zaskoczyły go. Pokrę ciły prze cząco głowami.
— Śpiewa nas czło wiek — odparła większa. — Nasza matka. Zaczęła

zupeł nie bez świa domości celu.
— I tego, że nas w ogóle wymatkowała.
— Że dzięki niej powsta łyśmy.
— Ale to prawda, że…
— … to on pomógł jej powołać nas do istnie nia.
— Gość na Wawelu.
Ostatnie zda nie zabrzmiało uroczyście i cokol wiek złowieszczo. Jagiełło

patrzył na Piosenki, nagie i uzbro jone w mie cze, ich gładkie ciała lśniące
w bla sku bramy.

— Gość na Wawelu — powtórzył za nimi. — Gość na Wawelu.
Spodobało mu się to okre śle nie. Poczuł dumę. To on, prze cież to on, król

Wła dysław Jagiełło, był gospoda rzem poste runku Wawel. I wła śnie wtedy,
nagle i nie spodzie wa nie, nade szło olśnie nie. Na wpół leżąc pod górą pościeli,
ćwierć kroku od peł nonocy, obolały, wymę czony i nie mal śpiący, król pojął, że
poj mować zaczyna. Poszcze gólne ele menty ukła danki zaczęły prze suwać się
na swoje miej sca.



Mesjasz. Mesjasz. No prze cież. To o niego chodziło od samego początku.
O kogóż by innego? Monar chę, pana na Wawelu. Autora naj wspa nial szej z sag.
Sagi króla. Mesja sza.

— To ja — powie dział z dumą, choć głosem gasną cym, bo peł nonoc już
tu była, już prze le wała się przez sze rokie okno. — To ja was wyśpie wa łem.

Siostry Piosenki wymie niły spoj rze nia.
— Ja was wyśpie wa łem — kontynuował — nawet o tym nie wie dząc.

Jestem waszą matką. A wy naj wspa nial szymi dziećmi, na jakie stać latar ni czą
sagę. Piosenkami, które cia łem się stały.

Zapomniał o senności, uniósł się na pocię tych przedra mionach, jakby miał
zaraz wyskoczyć z łoża. Serce dud niło mu w uszach moc nym rytmem. Patrzył,
przyglą dał się im. Podzi wiał cudowną fizyczność swoich dzieci. Dumny.
Wreszcie zwycię ski.

— Nie — powie działy jednocze śnie. — Nie ty.
Głowa odskoczyła mu do tyłu, rąbnęła o ścianę. Nawet nie poczuł.
Nie ty.
Wciąż w łóżku, runął we wście kłą kipiel Wisły. Nie on. Ojce! A kto?,

pomyślał, nagle znie chę cony, zawstydzony, zły.
— Ojce! A kto? — zapytał je.
— Ona — odparła brunetka, drobniej sza z Piose nek.
Nie rozumiał. Długo, bar dzo długo przyglą dał się im, próbując zrozumieć.

Nie poma gały mu. Stały i tylko patrzyły. Król sta rał się, wal czył, rów nież
z peł nonocą próbującą zamknąć mu oczy swą lodowatą dłonią. Wreszcie przy-
pomniał sobie. Aż zakrę ciło mu się w głowie.

Poszukał na ich twa rzach potwier dze nia. Tylko stały i patrzyły. Krew
z mie czy docie kła już do łoża, niknęła gdzieś pod nim. No wła śnie.

Odwrócił się, naj wol niej jak potra fił.
Była tam (gdzieżby indziej być miała), leżała w kłę bach pie rzyn, tyłem



do niego. Ciemna, stę żała wypukłość. Zbyt cicha i zbyt nie ruchoma, by spała.
Leżała tam, za wszelką cenę sta ra jąc się nie poruszyć.

Wład przypomniał sobie. Wie dział, zro zumiał, że ona chce, by przysunął
się bli sko, objął ją, odgar nął jej włosy i mówił prosto do ucha. By wdychał
słony zapach jej skóry, nucił kołysanki o podróżują cych po Nie bie ojcach,
by brodą podra pał ją po karku, po szyi, by gła skał ją, pozwa lał, by ści snęła
mu dłonie, coraz sła biej i moc niej jednocze śnie. By usnęli bli sko sie bie, naj -
bli żej na całym świe cie. Razem.

Ona. Leżała tam, ciemna i stę żała. Wrzeszczała do niego, bezgłośnie i nie -
ruchomo. Wrzeszczała ich wspól nymi obumie ra ją cymi wspomnie niami.

Odwrócił się do Piose nek. Poirytowany, skrzywiony.
Stały i patrzyły. Peł nonoc zaczęła rozmywać niuanse ich ciał, lepiła włosy

w jednobarwne plamy. Mil czały. Mil czał i on, cisza mię dzy nimi jak wymiana
ciosów. Ciemność, z każdym odde chem gęstsza, zabie rała mu wolę i siłę
potrzebną do złości, do cie ka wości. Wciąż jednak wal czył.

— Dys a pe rencje — powie dział do Piose nek i jed nocze śnie do sie bie,
zaskoczony nagłą myślą. — Czy zniknę?

Spoj rzały po sobie.
— Nie wiemy — odpowie działa drob niej sza, ta o choinkowych igłach

w sre brzą cych się lodem włosach.
— Już zni kam — wymamrotał. Zapa dał się w łóżko, rozgrzane miękkości

cią gnęły mu plecy w ciemną puchową prze paść, pie rzyny puchły na nim, nie -
długo zasłonią mu Piosenki.

— Twój brat uwię ził Wysso gotę — powie działa druga z Piose nek. Peł no-
noc gasiła ogni stości jej włosów. — Oskar żył go o sabotowa nie dzieła.

Heroiczny wysi łek: Wład zle piał słowa z ich zna cze niami, pró bował koja -
rzyć.

— Wysso gota — zaczął. — Sta siu przyznał się do wpuszcza nia błocka



w poda nie.
— Tak. Witold poj mał go. I próbował odciąć jego sagę.
Jagiełło uśmiechnął się.
— To musiało być inte re sujące.
— Wywo łali potężny pożar. I gigantyczną ilość nowych melo dii. Wszyst-

kie sagi pode rwały się, musiały zająć sta nowi sko.
— O to mu chodziło — cią gnął Wład. — Sta siowi. Chciał wstrzą snąć.

Wszystkimi. Walić po pysku. By nie usypiali.
Poki wały gło wami. Chyba. Jagiełło nie był pewien, bo Peł nonoc zaczęła

je wykrzywiać. Gięła kąty pomieszcze nia, kołysała nim, mia rowo, coraz bar -
dziej sta now czo.

— Dys a pe rencje — powtórzył. Wol niej i ciszej.
— To przez gościa — odparła drob niej sza Piosenka. Patrzyła na miecz,

ściętą na nim krew. — Poja wił się i na Wawelu zro biło się cia sno. Zaczyna
bra kować miej sca dla wszystkich.

— Zapomi namy — powie dział Wład.
Słuchał, bar dzo się sta rał, prze dzie rał się przez momenty ciemności, coraz

dłuższe. Oczy już zasypiały.
— Tak — odparła Piosenka. — Bra kuje pamięci. Bo jest cia sno.
— Zbyt cia sno — pod jęła jej siostra. — Na Wawelu bra kuje miej sca.

Naj pierw zaczęło bra kować go na waszą pamięć. A teraz i na was. Nie ma tu
miej sca dla tych, o któ rych zapomi nają inni. Latar nicy, którzy tracą kontakt
z resztą, dys a pe rują.

Jakież to straszne, drżał król, nie otwie ra jąc już oczu. Dryfował w cie -
płych ciemnościach, kołysał się w rytm bicia serca. Czy biło coraz wol niej?

— To przez gościa — mruknął. Długo zasta na wiał się, o co jeszcze chciał
je spytać. — To on zabiera pamięć, potrze buje jej do życia.

— Tak.



Król zaczynał poj mować, choć czuł, że i tak wszystko zapo mni. Zro zumie -
nie napływało mętnymi falami: gość przybył na poste runek przez bramę, pro sto
z gwiazd. A gdy już tu tra fił, poczuł, że Wawel jest dlań zbyt cia sny. Dla tego
gość rozpychał się, wykra dał siłodajne, wie dzodajne kubity.

— Błocko — podjął z wysił kiem król.
— Tak.
— To uczestnik wojny, prawda?
— Tak.
— To ojciec.
— Ojciec. Stworzył was na swe podobieństwo. Tchnął w was swą miłość,

swoje stra chy, namiętności i mito logie. Te naj potężniej sze, byście świe cili jak
naj ja śniej.

Wtedy wróciła doń duma. Star czyło siły na cień uśmie chu. Peł nonoc poły-
kała go; miękki mrok, oprócz ulgi, niósł lodowaty podmuch.

— Co robi na Wawelu? — spytał je jeszcze, na wpół przytomny, jedynie
siłą rozpędu.

Albo odpływał już w sen, albo zawa hały się.
— Wawel jest dla niego miej scem przymusowego pobytu — odpowie -

działa Choinka.
— Tra fił tu z powodu zda rzeń podczas wojny, w których brał udział —

dodała Jarzę bina. — Wawel jest dla niego alka tra zem. Wiesz, czym jest alka -
traz?

Król Wła dysław Jagiełło, pan na Wawelu, się gnął za sie bie, w mgłę.
Odbił się od zimnej ściany nie pa mięci. Dryfował w noc. Spytał jeszcze, po raz
ostatni:

— To miej sce odpoczynku? Wytchnie nia? Dla boha te rów wojny?
Chwile ciemnej ciszy, długie jak cała wieczność.
— Tak — skła mały mu wreszcie, obie jednocze śnie.



Król Wła dysław Jagiełło, pan na Wawelu, dryfował w mrok. Dumny,
szczę śliwy. Spokojny.

* * *

Obudził go, jak zawsze, chrzęst świtu. Nie re gularny, szorstki, nie przy-
jemny – tak korodowała noc kryta pierw szymi pla mami sinego poranka. Wciąż
otuma niony nie rozpozna nymi snami i skulony głę boko pod górą pościeli, Wład
miał wra że nie, że bar dziej niż zza wyso kich, szczel nie poza myka nych okien
chrzęst dochodzi gdzieś z głębi jego piersi, lepkiej od potu i jednocze śnie
zmar znię tej. Może to trzeszczy roze spane ciało, kolejny raz broniące się przed
następną por cją cier pień, pomyśli potem Wład, wspomi na jąc tępy chaos
poranków. Teraz refleksja była daleko, ustą piła pierw szeństwa biologii: ata -
wi styczny odruch popę dzał go nie wi dzial nym batem, zmuszał do rozkle je nia
zaropia łych oczu i prze suszonych ust.

Pierw szy gwał towny haust sypial nia nego zaduchu i zimnego pół mroku
komnaty, pierw szy haust rze czywi stości. I od razu hura gan świa domości, jak
trzę sie nie Rów niny, jakby wiszące nad nim zamkowe kondygna cje nagle runęły
mu na głowę. Noc się kończy, idzie precz. Świta, więc będzie mógł ją zoba -
czyć. Znowu.

Ta myśl pode rwała go, spięła do galopu pompę w jego piersi. Wygra molił
się z łoża i prze cią gnął mocno. Bli zny kre ślące na zniszczonej skórze mapy
poświę ce nia prze suwały się wraz z nią. Gdy odrywały się od wnętrzności,
dzie siątki podskór nych poża rów wybuchały jeden po drugim, od stóp aż
po zniszczone dłonie wznie sione wysoko nad głową. Zadrżał, jęknął. Choć
zawstydzony wła sną sła bością, skrupulatnie zachował tę falę bólu i nie mal
odruchowo, fine zyj nie wplótł ją w jedną z melodii swojej sagi.

Ubie rał się w pośpie chu, bar dziej niż zimnem gnany myślą o tra gicznym
przedsta wie niu, którego wkrótce miał doświadczyć. Przygotowane przed



zaśnię ciem ubra nie (buty, spodnie, kaftan) było wyzię bione i śmier działo błoc -
kiem. Bura breja coraz głę biej wdzie rała się w zamek, zna czyła wszystko
wokół kwa śnym zaduchem. Wdzie rała się i w ludzi, smród błocka zosta wał
na skórze, osia dał na śluzów kach i płucach; ciężki, nie wygodny i nie zmywalny
– niczym wyrzuty sumie nia. Zawa hał się. Błocko. Chyba mu się przyśniło.
Teraz cza iło się gdzieś w pustych, zmar znię tych kątach jego umysłu.

Wład wes tchnął, założył gruby kożuch i zacią gnął się jego zapa chem. Woń
mar twej jadłorzyny nio sła spo kój. Wiszące na ścia nie mie cze błyskały
do niego w ciszy.

Zawa hał się wtedy raz jeszcze. Przysta nął.
Odwrócił się w stronę łoża – dużego, ciemnego kształtu pośrodku prze -

stronnej komnaty. Stało tam, puste, kancia ste, zimnie jące. Puste.
Puste.
Nie pa mięć była tuż za nim. Mgła, zimna i gęsta.
Odwrócił się i wyszedł z sypialni.



1 Wię cej na temat sporu co do pochodze nia histo nautycz nej metody – zob.
Julia Holszańska, Dane czy wypracowane? Hipo teza ance stoge ne tyczna vs hipoteza
antroposcjentyczna w kon tek ście rozważań o meto dzie. W tym miejscu zmuszona
jestem do wyabstra howa nia powyż szych roz wa żań od krytyki histonautyki jako
naukowej dzie dziny – wię cej na temat argu mentów prze ciw histonautycz nemu podej -
ściu w bada niu kosmontologii Wawelu – zob. prace Sta nisława Wyssogoty.[wróć]

2. Ter min „latar nik” w niniejszej pracy ozna czać będzie wszystkich miesz kań-
ców Wawelu, nie tylko osoby aktyw nie (przez roz wój sag i wspólnego poda nia) bio -
rące udział w wytworze i prze syle dzieła. Zatem osoby nie prowa dzące owej dzia łalno-
ści, jednocze śnie korzysta jące z prawa do suwe rennego dysponowa nia wła sną sagą –
potocz nie nazy wane samolotami – rów nież traktuję w niniejszej roz pra wie jako „latar -
ników”. Wię cej na temat proble mów ze skonstruowa niem pre cyzyjnych, kwantyfiko-
walnych wyznacz ników ilościowego i jakościowego udziału w kre acji dzieła – zob.
Franciszka Skotnicka, Samoloci. Bierne korzy stanie z dorobku wspólnego podania
a dynamika rozwoju dzieła, a także odpowiednie fragmenty sag Julii Holszańskiej,
Franciszki Skotnic kiej, Sta nisława Wysso goty (do pierw szego z poża rów w odpowied-
nim z wątków) – dostępne tu.[wróć]

3. Pod poję ciem „tekst” rozumieć będę nie tylko całość dorobku umiesz cza -
nego w for mie zwer ba lizowa nej w zamkowych bibliote kach, lecz także wszelkie prze -
kazy for mułowane w ramach sag i wspólnego poda nia, pomimo wciąż bar dzo niskiej
świa domości ich autorów w kwe stii zna jomości kodu jako narzę dzia budowy owych
prze ka zów. Takie podejście oczywiście ozna cza przyję cie przeze mnie założe nia
o domnie ma nej moż liwości przynajmniej czę ściowej wza jemnej transla cji „tek stów”
for mułowa nych w obu językach – latar niczej mowie i wciąż nie w pełni dekodowal-
nych dla nas zinter na lizowa nych komunika tach sagowych.[wróć]

4. Z tego punktu widze nia z nie których teorii pocho dze nia latar ników (kre acjo-
nistycz nej i wojdżystycz nej) wynikać będą okre ślone założe nia dotyczące genezy
języków, które sta nowiłyby, odpowiednio, odbicie języków, którymi posługiwali się
rodzący człowieka na poste runku uczestniczący w wojnie ojce (nadludzie? pre ludzie?
postludzie?), bądź też byłyby mniej lub bar dziej dokładną (sta jemy przed proble mem
ewentualnej ewolucji języka już na Wawelu) aproksyma cją narzę dzi porozumie wa nia
się używa nych przez ojców, którzy obsa dzili poste runek praw dopodobnie już po roz -
poczę ciu konfliktu – sze rzej na temat zależ ności mię dzy poszcze gólnymi teo riami
antropo- i lingwoge nezy w dalszej czę ści pracy.[wróć]

5. Sposób upra wia nia histonautyki jako metody w ramach lingwologii sta nowić
może jednak całe spektrum podejść do zagadnie nia opisu zna czeń wydobytych w pro-
ce sie sagoge nezy – od prób najprost szego, suchego i maksymalnie oszczęd nego defi-
niowa nia poszcze gólnych sensów (podejście obcią żone proble mem nie wystar cza ją -
cego odda nia pełnego zna cze nia wyekstra howa nej infor ma cji), aż po potoczyste opisy
oparte na meta forach i inter tekstualiach (zagro żone z kolei tautologicz nym efektem
baroka-homera – zob. Incyde niusz Mako wiecki, Odpowiednie dać rze czom słowa,



a także wła ściwe wątki sag autorki tekstu oraz Sta nisława Wyssogoty).[wróć]
6. Sta nisław Wyssogota suge ruje trak towa nie histo nautycz nie konstruowa nych

sensów jako produktów artystycz nych i postuluje ich ocenę według kryte riów przyna -
leż nych dzia łalności opar tej bar dziej na subiektyw nym dozna niu niż na poj mowa niu
rozumowym.[wróć]

7. Cie ka wie wypa dają ana lizy dotyczące podsta wowych pre fe rencji w wystę po-
wa niu obu ter minów (m.in. w zakre sie liczby, w której wystę pują), a także pro blem
przyczyn braku cza sow nika ojcować, pomimo roz powszechnionego funk cjonowa nia
ter minu matkować, według autorki tej pracy wychodzący daleko poza kwe stię przy-
czyn zwią za nych z realnym doświadcze niem podmio tów obu czyn ności (fakt nie do-
świadcze nia przez nas procesu ojcowania – w przeciwień stwie do powszechności pro -
cesu matkowania przez nas tekstom – nie wydaje się wystar cza jącą przyczyną owej
nie rów nomier ności).[wróć]

8. Pyta niem wciąż otwar tym jest kwe stia, co jest przyczyną, a co – skutkiem
w tak sfor mułowa nej zależ ności.[wróć]
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